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Przy odpowiedniej 
pielęgnacji włosów każda 

fryzura jest trwała!

Włosy pielęgnowane należycie szampo­
nem Elida odznaczają się miękkością 
i dają się łatwo układać. Nie tylko na­
bierają pięknego połysku, ale pozwalają 

na łatwe i trwałe uczesanie.

SHAMPOO ELIDA
KAM1LLOFLOR BRUNETAFLOR
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W a lk a  © S a ł f y f e .

Ukrainę odstawili w kat -
b g  n d e r z g ć  n a  B a ł i g k ?

Lecz Gdańsk i Bałtyk —  to tylko etap na drodze do Ukrainy i Baku.
K R A K Ó W , 11 czerwca.

( _ )  Od listopada 1938 r. do marca 1939 
vi ciągu 4 miesięcy N iem cy dokonały za“ 
tadnitzci przestawienia swojej polity­
ki wschodniej. Miejsce wielkich p l a ­
n ó w  c z a r n o m o r s k i c h ,  u- 
k r a i ń s k i c h  i  k a u k a s k i c h  
rajęla walka o Bałtyk.

Pozycje zajęte tak stanowczo na Rusi 
Zakarpackiej zostały opuszczone, zanie­
chano udaremniania grapicsy polsko-WQ- 
gierskiej i całą

ofensywę z  połudn. skrzydła 
przeniesiono na północne,

przeniesiono ją  z pod Huszf, pod Kłajpe­
dę. O sprawie ukraińskiej przestano w  
Niemczech mówić, a szydercze oświad­
czenie Stalina pod adresem tych, którzy 
próbować będą realizacji marzeń ukra­
ińskich p o ł k n i ę t o  nifcmal w  m il­
czeniu.

W raz z tym likwidowały się w  polity­
ce niemieckiej nastroje antyrosyjskie.
Przestano mówić i pisać o konieczności 
rozbicia Rosji, o niebezpieczeństwie ro- 
syjskiem i komunistycznem, sieftającem 
przez państwa naddunajakie wgląb Eu­
ropy; mowy Hitlera pomijały milcze­
niem Rosję, a prasa niemiecka coraz 
częściej rozpisywała się o  braku przeci­
wieństw i o wspólnocie wielu interesów 
pomiędzy Niemcami a Rosją.

Upadek Litw inowa obudził takie na­
dzieje w  Berlinie, ie , jak ktoś żartem za­
znaczył, zaczęto liczyć na udział Rosji w  
pakcie antykominternowskim. Słowem 
zwinięto nie tylko program ukralAskl, a- 
le  w istocie i program rosyjski, łudząc 
się najwidoczniej, że skierowanie ataku 
na Bałtyk otworzy w zastraszonej tą 
zmianą Rosji nastroje kompromisowe w  
stosunku do Niemiec.

Ten zwrot w  polityce wschodniej do­
konany przez Niemcy jest zwrotem o- 
gromnie doniosłym. W  każdym razie zaś

jednym z najdonioślejszych 
zwrotów,

jakie dokonały się w polityce hitlerow­
skich Niemiec. Przecież walkę z bolsze­
wicką Rosją zrobiono tam niemal ewan- 
gelj polityki hitlerowskiej. Zwalczać 
Rosję, znaczyło tam zwalczać komunizm, 
przeciw któremu formalnie nastawiony 
był cały re2im narodowo-socjalistyezny.

W alka z wpływami rosyjskiemi na ze­
wnątrz, a z komunizmem na wewnątrz 
była przez długie lata wielkim szyldem 
polityki niemieckiej. W  imię tej zasady 
interwenjowano w Hiszpanji i przebu­
dowywano wewnętrznie Niemcy. W  imię 
je j zawarta układy z Włochami i z Ja- 
ponją. Ukrainę z je j zbożem i Kaukaz z 
naftą ukazywano od lat wszystkim 
Niemcom jako awarancję nadejścia tego 
gospodarczego Eldorado, do którego pro­
wadzić miał Niemcy reżim hitlerowski.

N a  samo słowo Ukraina rozjaśniały 
się oblicza Berlińczyków. D la polityki 
niemieckiej oznaczało ono panowanie 
nad wschodem Europy, a w praktyce 
nad całym kontynentem. D la nich zaś

oznaczało ono nadto pszenicę, 
biały chleb, masło,

słowem wygody i  dobrobyt.
Po  raz drugi od r. 1918 od „ c h le b o -  

w e g  o“  pokoju brzeskiego przeżywały 
Niemcy b ł o g i e  m a r z e n i a  u- 
k r a i ń s k i e ,  marzenia, które, co bar­
dzo ważne, przemawiały bardzo konkre­
tnie do mas, dawały im doraźną podnie­
tę do walki o to tak bliskie, tak bogate,

a tak rozlegle kolonje. K o łow ą  bowtwn, 
stworzoną w  Europie, miały W *  " ,a 
Niemiec „niepodległe państwa", stworzo­
ne przez nie na Ukrainie i  na Kauka­
zie.

+  +  ł

I  nagle cały ten plan, hodowany i  stu­
diowany przez długie lata zarzucono, 
zwracając się z bezwzględnością i ner­
wowym pośpiechem na północ,

na Kłajpedę, na Gdańsk, 
na morze Bałtyckie,

będące drogą zamkniętą, nie wiodącą a- 
ni ku zbożu, ani ku nafcie, ani też ku 
lin ji Konstantynopol—Bagdad, a w  dal­
szej konsekwencji ku Indjom.

Abstrahując od całej prestiżowej stro­
ny możliwych powodzeń niemieckich nad 
Bałtykiem, było jasnem nawet dla naj­
bardziej ubogiego duchem Niemca, że 
przy całej satysfakcji, jaką dać może zy; 
skanie kilkuset tysięcy Niemców ani 
chuda Kłajpeda, ani ogłodzony przez od­
cięcie od Polski Gdańsk, któryby jeszcze 
żyw ić było trzeba, nie mogą zastąpić zy­
sków o jakich marzono na południu. By­
ło dlań jasnem, że będą one w  rzeczywi­
stości bardzo marnym ekwiwalentem 
dla gospodarczej, a tembardziej d la im- 
perjalnej polityki Niemiec za Odessę 
i K ijów , za Charków i  za Baku. Mimo 
to jednak

, m Mcwncy p o d ję ły  w a lkę  
c  panowanie nad. 'B a łtyk iem ,
walkę znaczoną, po pierwszym łatwym 
sukcesie kłainedzklm, szeregiem niepo­
wodzeń I trudności, tak, że w  konsekwen­
cji blednąć zaczynają poprzednie powo­
dzenia w  Europie środkowej.

W alkę bowiem o panowanie nad Bałty­
kiem, rozpoczętą przez Niemcy, podjęły 
nie tylko państwa interesowane w tej
sprawie bezpośrednio, a więc państwa 
nadbałtyckie, ale także —  jak  świadczy
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o tem interwencja A n g lji — i mocarstwa 
zachodnie, nadając tej walce

znaczenie nie tylko ogólnoeuropejski* 
-  ale ogólnoświatowe.

Jakże dziś z perspektywy kilku mie­
sięcy przedstawia się przebieg i charak­
ter tej walki I  

Opanowawszy K łajpedę, podjęły Niem­
cy odrazu uderzenie na Gdańsk, uderze­
nie nieudałe z powodu oporu Polski, (j- 
derzenie to było jednakże dowodem, że 
Niemcom idzie tu nie tylko o rewia- 
dykacje terytorjalne, jak  to formalnie 
zapewniały, ale, że idzie im przedewsij. 
stkiem o bazę do dalszego działania.

Opanowanie Gdańska i przecięcie Po­
morza autostradą m iało

odciąć Polskę od morza I skrępować 
ją militarnie I gospodarczo

tak, by w późniejszym ewentualnym kon­
flikcie europejskim nie mogła odegrai 
poważniejszej roli. Zarazem zaś Gdańsk 
stać się miał dla Niemiec główną bBij 
na której opierałoby się ich panowanie 
nad Bałtykiem. Szczecin I Królewiec, 
zbyt od siebie odległe, wobec małej war­
tości portów Pomorza niemieckiego nie 
były po temu wystarczające. i

Opanowanie Kłajpedy dało Niemcom j
bastjon wysunięty przeciw 

Rosji,
ubezpieczający Królewiec, a szachują 
Łotwę i Litwę.

Gdańsk miał zaszachować Polskę i I

NAJWIĘKSZE POLSKIE ZDROJOWISKO 
S I A R C Z A N O - S Ł O N E B U S K O - Z D R O J z iem i
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lenia nerwów 1 newr&ijrle (Ischias) i t  p.
Stzon kąpielowy od 1 maja do 31 październiki^

P O P R A W K I PR E H IS TO R Y C ZN E .

Wysoko stała polska kultura 
przed wiekami

— udowadnia prof. Józef Kostrzewski.

Na pub licznem  posiedzen iu  P o lsk ie j 
A kadem ji U m iejętności w  K ra k ow ie  zna­
n y  poznański p reh is toryk  p ro f. Józef 
Kostrzewski, o d k ryw ca  B iskupina, w y ­
głosi 1 odczy t p. t. „G ro d y  s taropo lsk ie  
w  św ietle  w yn ik ów  ostatn ich  badań w y- 
kopa liskoych “ , k tó ry  zasługu je na to, b y  
zapoznać z n im  najszerszy ogó ł.

Pre legen t p rzedstaw ił syn tetyczn ie  re- 
zultaiy badań nad znaczną już ilością 
grodów zachodniej Słowiańszczyzny u> 
Opolu, na Śląsku, w Santoku, s ta ropo l­
skim  grod z ie  p o łożon ym  w  w id łach  War­
ty i Noteci, k tó ry  tak w ażną  ro lę  od e­
gra ł w  dzie jach  Po lsk i, w  W o łyn iu , któ- 
*.V jest tem  sam em  co  legendarna W in e - 
ta k ron ika rzy  średn iow iecznych , leżącym  
u ujścia p raw ego  ram ien ia Odry— Diwi- 
ny, w  Gnieźnie, Kłecku i w ie lu  innych. 
Badania te  rzuciły  ca łk iem  nowe Światło 
na kulturę polską z czasów Mieszka l  
i daw n ie jszych .

D z ięk i tym  w ykopa liskom  m ożna  b y ło  
do jść  do  rew e la cy jn ego  s tw ierdzen ia , że  
kultura tego okresu historji polskiej by­
ła wysoka, znaczn ie w yższa , an iże li sa­
m i w ied z ie liśm y , a  p rzedew szystk iem

an iże li t o  ten den cy jn ie  p rzed s taw ia ją  
N iem cy .

Z  resztek naczyń , p ok a rm ów , n arzędzi 
zn a lez ion ych  w  tych  grodach  m ożna by­
ło  d o jść  naw et do  n a leży tego  zro zu m ie ­
nia w ażn ych  h is toryczn ych  fa k tów  T a k  
w ięc  w  św ietle  tych  badań upadła np te­
za o początku państwa polskiego drogą 
najazdu, a w  szczegó lności na jazdu  W i­
k in gów . P o zn a jm y ż  b liż e j te  badan ia : 

P r o f.  K ostrzew sk i m ó w i:

"Dawni Po la cy  byli rolniJeami, 
a n ie  myśliwymi.

W b re w  ro zp ow szech n ion ym  d a w n ie j m n ie ­
m an iom , w  ostatn ich  czasach ten den cy jn ie  
p odkreś lanym  przez n iek tórych  p reh is to ryk ów  
n iem ieck ich , jak ob y  Wiązanie. P o la n ie  o ra z  
inn i S łow ian ie  zachodn i ż y li g łów n e  *  m y- 
ś liw stw a , ryb o łów s tw a  I bartn ic tw a , badan ia  
g ro d ó w  staropo lsk ich  w yk aza ły , że przodko­
wie nasi już w dobie plemiennej byli ludem 
rolniczym, jak  tego d ow od z i o b fite  w ys tępo ­
w an ie  zbóż i innych  roślin  up r^w n vch  już 
w  najstarszych  grodach  z w  V I I .  np  w  Pop- 
czycach  w  p ow . kożu ch ow sk im  na Ś ląsku, 

digńaiizacja mc

gd z ie  zna lez ion o  m . in . zw ęg lon e  ży to , ję c z ­
m ień , proso , len i groch .

O bok  ro ln ic tw a  kwitnęło (ogrodnictwo. Ba­
dan iom  w  O po lu  zaw d z ięczam y  stw ie rd zen ie

P o M ł e k  d w u g ło w y  b o ż k a  p o m o r s k ie g o .

h od ow li nie tylko jabłoni, grusz, śliw i wiśnią 
lecz tak że  orzechów włoskich i brzoskwiń 

W  Santoku od k ry to  ponad to  pestki wiśnio- 
śliwy (P ru n u s c e ra s ife ra ), k tó rą  z  N iem ie c  
z n a m g  d o p ie ro  z  w . X V I I ,  tak  i e  n iem ieck i

ich

b o tan ik  Baas w n io sk u je , i e  znajom ość tegtfj 
d rzew a , h od ow a n ego  w Polsce już w w. X za* 
w d z ię c zy m y  b ezp ośred n im  wpływom wschód• 
nim.

T ą  ta m ą  d rogą  do ta rła  zapew ne do Potoki 
hodowla brzoskwini, zn an e j w Chinach jui 
w I I !  tys iąc lec iu  p rzed  Chr.. skąd przywaro* J 
w a ła  p ó źn ie j d o  P e rs ji 1 następnie do Euro* 
p y . W  Pozn an iu  zn a le z ion o  wreszcie w war* 
s tw ie  z drugiej połowy w X pestki winogron, 
św iadczące  o  h o d o w li w in o roś li szlachetnej łjo 
ju ż  w  sam ym  począ tku  naszej historji, MP* .Oj 
w n e  d la p ro d u k c ji w ina d la  ce lów  mszalnych* & 

Z warzyw b a rd zo  rozpowszechnione tyty te 
w  ok res ie  w czesn oh ls to ryczn ym  ogórki, znaj* ^ 
d ow a n e  w l ic zn y ch  grodach  z  tego okresu.^ 
(O po le , G n iezno. P o zn a ń ), a Santoh dostar* J  
c zy ł tak że  nasion marchwi (Daucus carota)* y 
L ic zn e  w ys tęp ow a n ie  nasion ogórków  w £r0‘ ,l(» 
d ach  sta ropo lsk ich  po tw ierd za  przypuszczenie 
B rficknera . że  niemiecka nazwo tego U)nrzf w £ 
Gurke zapożyczona została z polskiego p*

■stało ’ to,sw e j strony powst 
W id oczn ie  wraz t fil 

l  Polski t *®*’
»k

„ogórek \  k tó re  ze  
z g re ck iego  aqgurion 
razem Niemcy zapożyczyli 
warzywo.

Pysznie rzeźbione sprzęty 
d o m o w e .

C ora z  b a rd z ie j m nożą  się  też świadecj^J
,n i*  kd a lek o  posu n iętego  podziału pracy i wVHi , 

go poziomu rozmaitych rzemiosł w *P °^C 
9tu>ie ttaropolskiem.

W y r o b y  rzem ieś ln icze  budzą szczep P? 
d z iw  naw et obcych  uczonych  *—
ilą s k ! Raschke, k tó ry  począ tkow o  * 
w y ra ża ł s ię o  p o z iom ie  wczesnohistory^J 
ku ltu ry  s łow iań sk ie j, p o  odkrvc iach  w 
kaszte lańsk im  w  O p o lu  k tó rego  rozknpj 
n iem  k ie row a ł, mówi z uznaniem o W*,',. >K' 
poziomie opolskiego rzemiosła ciestelsM0’
o p rzep yszn ie  rz e źb io n ych  sprzętach W *
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w osiqgnłQciu wielkiej wygranej, gdy 
los I klasy 45 LoteriL zostanie nabyty 
w znane] ze szczęścia kolekturze

(LklolaAskaControlo: W a r s z a w a ,  Nowy-Świed 19. Komo P. K. O. 7192. 
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Zamówienia zamiejscowo załatwiamy odwrolnie. 
Clqonlenio rozpoczyna i lę  20 czerwca r. b.

go samego celu miało służyć takie w  sto­
sunku do Polski opanowanie Gdańska, to
wystąpi bardzo wyraźnie zasadniczy cel 
walki o Bałtyk, podjętej przez Niemcy: 
z a b e z p i e c z e n i e  s o b i e  o d  
w s c h o d u  t y ł ó w  na wypadek 
rozgrywki na Zachodzie.

*  *  *

Akcja  niemiecka, pomimo częściowych 
sukcesów, nie udała sit i  wywołała nie

Domagając się bowiem od A n g ljl i 
Francji zgody na prawo „ u d z i e l e ­
n i a  p o m o c y "  Estonji, Łotwie* 
i  F in landji nawet bez wezwania z ich 
strony, żąda Rosja poprostu zgody mo­
carstw zachodnich na obsadzenie, czyli 
poprostu zamaskowane

zagarnięcie mniejszych
państw bałtyckich,

któreby sprowadziło zupełny przewrót w 
obecnych stosunkach nad Bałtykiem, i  
otworzyłoby Rosji drag; do przemołne- 
go wpływu w basenie nadbałtyckim.

Bez względu na to, jakie będą dalsze 
losy planów rosyjskich, to jednak już 
dzisiaj można stwierdził?, że plan opano­
wania Bałtyku przez Niemcy natknął na 
takie trudności, te o powodzeniu jego nie 
może być m owy.

ł  ł  ł

W alka o panowanie nad Bałtykiem 
jest — jak  wskazaliśmy powyżej —

etapem wstępnym dla podjęcia przez 
Niemcy rozgrywki na zachodzie.

Niepowodzenia w  tej walce odsuwają 
tę rozgrywkę, mogą ją  nawet w  zupeł­
ności udaremnić.

Zachodzi pytanie, dlaczego Niemcy dla 
walki tej porzuciły tak długo hodowany 
I przygotowywany plan ukraiński, za­
chodzi pytanie, czy dla tego ryzykowne-

łylko wyjście z rezerwy AngIJI przez n-
mowę polsko-angielską, ale także

wyprowadzenie na arenę Rosji przez 
oba mocarstwa zachodnie.

Wyprowadzenie to nie obyło się oczy­
wiście bez trudności, których świadkami 
jesteśmy w  chwili obecnej. Podczas bo­
wiem, kiedy An glja  i  Polska odpowie­
działy na niemiecki plan opanowania 
Bałtyku akcją defensywną,

go przedsięwzięcia, które obecnie rozpo­
częły, porzuciły go na dobre.

Najprawdopodobniejszem wydaje się 
przypuszczenie, że do tej zmiany skłoniły 
politykę niemiecką obliczenia, dokonane 
pod koniec ubiegłego roku, kiedy oka­
zało się, że po Monachjum mocarstwa za­
chodnie nie tylko nie przestają się zbroić, 
ale, że nauczone przykremi doświadcze­
niami, wzmagają zbrojenia w coraz moc­
niej szem tempie.

Wyprawa na Ukrain; okazała sl« 
przedsiędzięciem długiem i koaztownem, 
mogącem trwać całe lata. Groziła ona 
związaniem, a może i  wyczerpaniem tlł 
niemieckich. I  podczas, gdy Niemcy grzę­
złyby w dalekich przedsięwzięciach czar­
nomorskich, Anglja I Francja dokończy­
łyby zbrojeń i  oparte na lufach swoich 
dział byłyby podyktowały zaangażowa­
nym na Wschodzie Niemcom swoją wolę, 
albo też podjąwszy bezpośrednią inter­
wencję zbrojną doprowadziłyby do ich 
szybkiej katastrofy.

Okazało się, że

na wyprawę po zboże ukraińskie 
I kaukaską naftę niema czasu.
P lany ukraińskie Niemiec powstawały 

w momencie, kiedy Berlin żył przekona­
niem, że mocarstwa zachodnie nie będą 
się zbroić, albo będą się zbroić bardzo po­
woli, tak, że Niemcy, uzbroiwszy się bły­
skawicznie, wyprzedzą je, załatwią pla­
ny ukraińskie i  staną do możliwej roz­

grywki na Zachodzie wcześniej, zanim 
jrzeciwnicy zdołają się przygotować. 

Skoro to okazało się niemożliwem posta­
nowiono zwrócić się na Zachód, a przed­
tem —  jak to zaznaczyliśmy — ubezpie­
czyć tobie tyły, zabezpieczyć się od nie­
spodzianek w północno-wschodniej Euro­
pie przez skrępowanie sil, mogących tam 
wchodzić w  rachubę, tak, jak przez cios, 
wymierzony Czechosłowacji, sparaliżo­
wano możliwy opór w  Europie naddu- 

)• najskiej. Dopiero po zwycięstwie na Za­
li chodzie mogłyby Niemcy wrócić na U - 

kralnę.
A t a k  n a  B a ł t y k  z e  s t r o ­

n y  n i e m i e c k i e j  n i e  o z n a -  
o z a  w i ę o  z u p e ł n e j  r e z y g n a -  
o j i  z p l a n ó w  u k r a i ń s k i c h .  
O z n a c z a  o n  t y l k o  p r z e t o -  
ł e n i e  i c h  d o  l e p s z e j  s p o ­
s o b n o ś c i ,  d o  c z a s u ,  k i e d y  
N i e m c y  b ę d ą  m o g ł y  p o d ­
j ą ć  a k c j ę  n a  p o ł u d n i o w y m  
w s o h o d z i e ,  n i e  k r ę p u j ą c  
s i ę  p r z e s t r z e n i ą ,  a n i  c z a ­
s e m .

Przedtem ma nastąpić

ostateczna rozgrywka 
o hegemonję w Europie,

a wstępem do niej jest właśnie akcja na 
Bałtyku.

Od je j losów zależeć będzie, czy Niem­
cy wogóle ę walkę o hegemonję będą mo­
gły podjąć. Istota rzeczy bowiem leży w  
tem, że w  walce o Bałtyk i  w walce o 
Gdańsk nie idzie o kilka tysięcy kilome­
trów kwadratowych i kilkaset tysięcy 
ludności, ale i  stworzenie sobie punktu 
wyjścia do panowania nad światem.

\  «

cJmnlez= 
Zcltój

K s ią ż e  w Ć d  

J o d  o*
w y c b

W skazan ia  dla leczenia w  Iw on iczu  obejm u ją  
dzięk i wszechstronnemu praw ie stosowaniu 
w  m edycyn ie —  jodu  1 brom u, bardzo liczne 
jednostki chorobow e. In fo rm acy j udzielam y 
odw rotn ie. D yrekcja.

Rosja odpowiedziała nań próbą 
opanowania Bałtyku ze swej strony.

; j
* i O d o sk on a ły ch  wyroTBach Miejscowych 

tarzg, kołodziejów, kowali, izewców, gar-
* bzg i  In n ych  rzem ieś ln ik ów .

( E k s p o r tu je m y  do  Szwet&i
od  w. X !  *

D aleko p o su n ię te j s p e c ja liz a c ji w y m ig a ło  
ottyw iście rzemiosło garncarskie, s zc zegó ln ie  
od w ejśc ia  w  u ż y c ie  s z y b k o o b ro to w e g o  k o ła  
garncarskiego, p o ja w ia ją c e g o  s ię  w  W ie lk o p o l-  
»co okoto  p o ło w y  w . X , na  Ś ląsku  na tom iast 

inanego ju ł  d a w n ie j.
O panow an ie te ch n ik i to c zen ia  n aczyń  g lin ia ­

nych w ym aga  dzisiaj około dwóch lat nauki, a 
wyraźnym d o w o d e m  Is tn ien ia  u  nas w  ok res ie  
w czesnoh istorycznym  o sob n ego  r zem io s ła  
garncarskiego je s t  r o zp o w sze ch n io n y  zw y c za j 
oznaczania w y r o b ó w  p os zc ze gó ln y ch  w a rsz  a 
łów zduńsk ich  o d ręb n em i zn ak am i g a r " ca<"  
skiemi na d n ie  n aczyń , w ch o d zą cy  w  u y c  

w drugiej połowie X stulecia.
Ogrom na o b fito ś ć  i  r o z m a ito t t  ‘ y ch  zn a k ó w  

garncarskich na ceramice staropolskie/
My o  ro zp ow szech n ien iu  s ię  rzem io s ła  g  -
carskiego w  P o ls c e , o  dużej liczbie Prncownl 
Hańskich, k tó r e  n ie  t y lk o  za sp o k a ja ły  p o tr z e : 
by kraiu , a le  pracowały na eksport, y 

\ jac s iln y  w p ły w  na  g a rn ca rs tw o  k ra jó w  o-

^ P reh is to ry k  n iem ie ck i Knorr » ‘ w 'e rd za , * e

ludność n iem ieck a  na le w y m
Używająca je s z c z e  w  g łąb  w  X I  naczyń  g li-
lianych  rę c zn e j ro b o ty , przejęła ko o g
‘kie z Polski lu b  C zech  w ra z  z e  zw y c za je m
Um ieszczania zn a k ó w  ga rn ca rsk ich  na dn ie.

! Na ceramice polskiej wzoruje się tez cerami­
ka ludów bałtyckich, a z  P o m o rza  n aczyn ia  to -

‘  lżon e  na k o le , e k sp o rtow a n e  b y ły  l ic zn ie  do
!  Szwecji, g d z ie  sp o ty k a m y  j e  np. masowo w 

słynnym ośrodku handlowym w Bitce k o ło

!  S ztokholm u .
D u ie j  s p e c ja liz a c ji w ym a ga ła  obrobka ko-

erMzisko w  Nawrm w  paw. toruńskim.

ry lc e  c z y  ok ła d z in y  n o ży  lu b  s zyd e ł ie la zn y th , 
a le  ta k ie  przybory toaletowe, ja k  grzeb ien ie , 
zw y k le  p ięk n ie  zdob ion e, d a le j ozd ob n e  kub­
ki, łyżki, kamyki do gry, wreszcie łyżwy i 
płozy do sanek.

Co wychodziło 9 piastowskich 
kuźni.

,W śród  s taropo lsk ich  wyrobów kowalskich,

ja k  szyd ła , d łuta, tłoczk i, ośn ik i i ro zp ó rk i, 

d a le j rozm a ite  okucia i  gw oźd zie , w ęd zid ła  
końsk ie, przyborg toaletowe ja k  szczypce 

i  w ie le  innych  w yrob ów .

Zapew n e inni rzemieślnicy wyrabiali ozdo­
by brązowe, np. kab łączk l sk ron iow e, u lub io­
ną  ozdobę Po lan ek  i innych  kob ie t zachodn io- 
s łow iańskich . a boga to  ro zw in ię tą  i w ysoko  
Stojącą ga łą ź  rzem iosła  rep rezen tow a ło  zło-

digitalizacja mbc m ałopolska pl

tnictwo, w y tw a rza ją ce  m isterne k o lczyk i, pa­
c io rk i, w is io rk i, k la m ry  1 inne o zd ob y  srebr­
ne z  p iękn em i ornam en tam i filig ran ow em l, 
k tó re  rów n ie ż  rozchodziły się z Wielkopolski

Ruiny staroiytne) baszty w katedrze
gnieźnieńskiej z  X w.

drogą handlu poprzez Pomorze ał do 'SzioiN 
cjl i Danji.

W y ro b y  skórzane, szczegó ln ie  obuw ie 
p iękn ie w yszyw an e, od k ry to  r ó w n ie !

racji swego centralnego położenia na w y­
brzeżu południowem^ Bałtyku związać 
rozrzucone ogniwa niemieckich portów 
nadbałtyckich w  jeden łańcuch, dać pod­
stawę do działania na północ zarówno w 
kierunku Szwecji, jak  państw wschodnio- 
baltyckich. Pakty z  państwami skandy- 
nawskiemi i wschodnio-bałtyckiemi mia­
ły pozbawić w tych krajach oparcia pań- 
itwa postronne, przedewszystkiem An ­
glię, a także i Rosję. P orty  bałtyckie 
miały się znaleźć bądź pod bezpośred- 
niem panowaniem, bądź pod wpływem 
Niemiec.

W ten sposób spodziewała się polityka

odciąć od Bałtyku Polskę 
I „zakorkować" Rosję

w zatoc* Fińskiej ł  pozbawić ją  tak da­
lece szans oddziaływania na wypadki w 
Europie północno-zachodniej, ażeby w 
końcu, chcąc nie chcąc, zgodziła się na 
zyczliwą dla N iem iec neutralność.

W ten sposób uspokajając z jednej 
strony Rosją i odżegnywując się od pla­
nów ukraińskich, a zarazem paraliżując 
Rosję na północnym wschodzie, spodzie­
wały Bię N iem cy wyeliminować ją z 
przyszłe] rozgrywki w  Europie.
, Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że do te

ic t  i  rogu, s zczegó ln ie  zaś pozn an ia  sposobów  
p rzygo tow a n ia  tych  su row ców  d o  P r ó b k i ,  b o  
np. ró g  b ez  p op rzed n iego  zmiękczenia w ługu 
n ie  da  si< c ią ć  naw et d z is ie js zem i n ożycam i 
s ta low em i. Z  su row ców  tych  w yk o n yw a n o  n ie  
ty lk o  p o sp o lite  na rzęd zia , ja k  szyd ła , ig ły .

zn a jd ow an ych  w  naszych  grodach , w ystępu je  
broń w  postaci czekanów , g ro tów , oszczepów  
i  strzał, ostróg, narzędzia rolnicze ja k  s ierpy  
i  kosy , narzędzia domowe ja k  noże, nożyce, 
okucia  i  kab fąk i w ia d e r  d rew n ian ych  1 m isk i 
d o  p ieczen ia  ch leba, narzędzia rzemieślnicze
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Pierwszo Pzicfl Stworzenia.

l  oceanu wijrpsta Nowu Jorlt...
(Hepcrlai, specjalnego wysłannika „31. Kupyera Ccdziennegc").

wał, taki OMledcc, ucztlek wpudalyeU. l*w »
N O W Y  JORK. w m a ja

Od czego należałoby zacząć opis N ow ego Jor­
ku, lak, aby cierpliw i Czytelnicy n ie od razu po­
snęli z nudów, żeby ich chytrze, a nieznacznie 
podprowadzić pod nieodzowne drapacze chmur, 
niezbędny Pom nik W olności, tawernę, w  które { 
pop ija ł W aszyngton, niklowe odrzw ia siedziby 
Standard Oilu?

Może od tego, że eo drngl pomnik w  Now ym  
Jorku, zwłaszcza w  nowym  N ow ym  Jorku, wy­
gląda na dzieło Szukalsklcgo, że z rockefellerow - 
skich fontann, rzeźb na skwerach, płaskorzeźby 
nad wejściam i buildingów w yziera a>ztecko-zawi- 
ła  symbolika Stacha z nad W ąrty?  M oże od te­
go, że o dziesiątej rano w  Central Parku można 
w idzieć

najpiękniejsze konie na świecle,
n a jw ytw orn ie j wyekw ipowanych jeźdźców , i to 
jeźdźców  trzym ających się na siodle niczem 
szw oleżerow ie W ien iaw y? Może od tego, że czte­
rech reporterów  I publicystów „N ew  York  T i­
m es^4* pochodzi z  P ińczowa?

Może od tego, że w  jednem  z m uzeów N ow ego 
'Jorku znajdu je się nasz L lsowczyk, w  drugiem  
rubensowski portret W ładysława IV-go, za* hall 
tego wspaniałego muzeum zdobi osiem  arrasów 
b ib lijnych, k lejnoty wyrwane z n rszego w aw el­
skiego cyklu, osiem pereł z  kolekcji smutnego 
Zygmunta Augusta? A może od opisu bajkowego 
p rzyjęcia, jak ie dziennikarce polskiej, Ludw ice 
Ciechanow ieckiej zgotowała sama Elisabeth Ar- 
den?

A  może od tego, jak  na otwarciu polskiego 
paw ilonu tłum przerwał kordon, w ita jąc n ietyle 
polskich m inistrów, co m istrza politycznych fe- 
Ijetonów  nsszej prasy żydowskiej?

Na początku jednakowoż był mglisty, słonecz­
n y  świt i m orze parujące błękitnawemi mgłami, 
tchnące w ilgocią  pow iew ów , ciepłe, południowe;

Nowy York leży na wysokości 
Neapolu,

o  czem  pam iętać prosimy.
P ierw szy ląd, jaki w yłon ił się na lew o  od nas, 

wyglądał na głupi dowcip. N iskie, z ie lone w zgó­
rza, usypujące się urwiskami, jakieś ceglane 
hangary, jakieś tandetne domki, oberwane i nie- 
pom alowane płoty. Zgoła nie reprezentacyjne! 
Blaszane cysterny, jak porzucone pudełka od 
sardynek.

Szarzeje jak ieś  śm ietn iska Żó łc ie je  g liną  stok 
pagórka. Słowem nie przedpola N ow ego Yorku, 
ale

Warszawa widziana od Hiocln,
jod Bielan, 0*1 Żoliborza.

Tedy  odwróciliśm y się na morze, zawsze b łę­
kitne, o  wodzie z najczystszego szmaragdu. I a- 
niśmy się spostrzegli, jak  za naszem l plecyma 
wyrosła olbrzym ia poszarpana ściana, jakieś py­
lony i obeliski, jakaś krystaliczna, geom etrycz­
na form acja, strzelista juk katedry gotyckie, nie­
bosiężna jak zjaw a z Mctropolisu, n ieprawdopo­
dobna: drapacze.

W ąski cypel Manhattanu, zaczarowanej w y ­
spy, w b ija ł się ostro w  ocean i wcinał Jeszcze 
ostrzej w  niebo. Był błękitnawo-szary o  tym 
świcie, brał swe barw y z mgieł, z morza, z nieba.

M etalowym błyskiem paliły się hełm y w ielkich 
buildinów. R ó iow aw o. pomarańczowo, rdzewiała

ziemia u dołu, tam gdzie drapacze zrastały «lą
w  jeden pień, gdzie wrastały w e  wspólne ko ­
rzenie ulic.

„Batory** przesuwał się powoli, 
w uroczystej defiladzie,

mały, skurczony, przed paradnym  frontem  dra­
paczy. W yros ło  t>o gęstwą, w ko ło  oblane w y lo ­
tami dwóch rzek, niczem zrąb gonnych sosen 
w  lesie, zrąb, w około  którego siekiera ludzka 
uczyniła pustkę. W ygląda ło  to  tak, jakby ludzie 
zastali tu niegdyś całą puszczę tych geom etrycz­
nych, niesam owitych sosen i zrąbali je  *  pra­
w e j 5 lew ej strony, za Hudsonem i za East Ri- 
▼er, pozostaw iając ty lko  w  pośrodku taki rezer-

izum iących  borów . .  , _
Jest to bardzo piękna I k rótka chw ila, n igdy  

już niepowtarzalna* I trzeba o  tem  pamiętać. 
Jest to bow iem  moment, k iedy N ow y  Jork  Juz 
sic wid Jesicie nie «ły«*y, Jm k w  nie « » I «  
węchem. W ted y  wszystko to  wydaje • )«  nieru­
chome, a jednocześnie nowe, jakby  tego w la- 
in ie  świtu lo sta lo  stworzone, jakby  to  w łaśnie 
dzisia j by ł P ierw szy  D lień  Stworzenia i B6g rę­
ka własną dźw ignął tc 4cian« krywtałńw ■ in -  
m iącego odmętu mórz. (Zadziw ia jące, że na w i­
dok tego kolosalnego dzieła rąk ludzkich, naj- 
w iększego chyba, jak ie  w zn iósł w  jednem  m iej- 
scu człow iek, ma się stale w rażen ie j akby się 
stało w łaśnie w obec dzie ła  sam ej P rzy rod y ).

Potem  przychodzi chw ila, k iedy

Nowy Jork poczyna wołat.
T o  od Hudsonu poryw a ją  się m ew y z  długim 

ostrym piskiem, to  poczynają w yć  syreny holo­
wników , długą, przeciągłą sym fonją, jakby Idąc
0 lepsze z krzyk iem  mew.

Potem  od doków  dochodzi m etaliczny zgrzyt, 
potem łoskot, potem  przetaczanie, ja k b y  huk 
podziemnnych kuźni. A  potem przychodzi zgiełk
1 statek zaczyna ruszać się ruchem ludzi b iegną­
cych tędy i  owędy, kołysze się coraz w oln iej, 
posuwa się coraz ostrożniej, zamiera.

Naprzeciw ko nas, z  tej strony na którąśm y 
nie patrzyli, wyrosła przystań Hobokenu, po 
drugiej stronie u jścia Hudsonu.

T o  już.
Na przystani P o lon ja  amerykańska w ita  sztan- 

darkam l, wołaniem , wyglądaniem . M elch jor W ań ­
kow icz, Zagłoba przedzierżgn ięty w  Yankesa, 
fo togra fu je  z pasją stankiew iczowską. Potem  
wysiada się, Jest

ląd w postaci betonu.
Pow itan ia. D ziew ice w  bieli, ze skrzydłam i ar­

chaniołów , m arku ją huzarję króla Jana. W spa­
niałe sokolstwo. 1 twarze rozradowane. I  angiel­
skie słowa przy polskich słowach. Potem  c o  dru­

g ie j osobie gin ie bagaż. Po tem  autem po  dość 
podłej drodze. Potem  naraz granica stanu New 
Jersey. Coś sw ojsk iego: trzeba płacić rogatko­
we. Potem  odrazu świetna szosa: Stan Nowy 
Jork dba o  drogi. Potem  porcelanow y, kafel­
kowy tunel pod Hudsonem, lśn iący śliski, nie­
kończący się. Potem  ulice z czerwonych domów
o jaskrawych szyldach. Szyld na praw o cały 
pom arańczowy. I znowu coś sw ojsk iego : Blu- 
m enfeld ! B lum enfeld! B lum enfeldl A le

jesteśmy już w lawie samochodów
płynących naprzód wąskim , głębokim  rowem. 
M oże gdyby te szyldy n ie b y ły  tak barwne, kar­
m inowe, seledynowe, m odre, by łoby nam  w  tym  
row ie  zbyt ciem no?

Kratka poprzeczna num erkowanych ulic, p o ­
dłużna num erkowanych a v  e n u e, południki i 
równoleżnik i. T y lk o  barwny, rozdygotany Broad­
w ay ośmielił się pobiec na poprzek. M onotonja 
aut jadących za autami, m onotonja stłoczenia na 
chodnikach. K o le jka  nadziemna huczy na w y­
sokości czwartego piętra. Potem  jeszcze w ięk­
sza m onotonja, szarość ścian. Kanion, k tórym  
jedziem y jest węższy, bardzie ocien iony, g łęb iej 
w yku ty  w  skale dom ów i Centrum.

w Nowem na Pomorzu
W czasie od 25. VI. do 9. VII. 1939 r,

WIELKI PRZEGLĄD WYSOKO- 
W ARTOŚ Cl OW YCH M EBLI
Ceny bardzo przystępne. —  75% zniżka 

kolejowa w drodze powrotnej.

Potem nam

ulica cicha zupełnie,
o lb rzym i, itraszn ie  niski hali hotelu, drzwi ^  
filcem , pod łog i w y ło ion e  dywanem, w fcJJ 
g rz ę in k  «ię, jak  wiosną na łące rozmokłe! i 
cho, cicho. Potem  jakaś rozmowa angielsk, « 
tem  w inda leci, leci, leci. Polem pokój niewu 
G dy wchodzę automatycznie zapalają się „ *  
k ie  iw ia tta  I zaczyna grać radjo.

Biegnę do łazienki czy czasem woda nlt 
cięła • ! «  lać. 1 w iem  ju ł wszystko. 2e „ '  
dzwonkAw na slu ibę, ty lko telefon. 2e „  
dzie biurka znajdę B iblję i klucz do otwia,, 
butelek i  whisky. Ze ubranie niepowieszon, 
sza fie wezmą do odświeżenia. Że rano v ; s :: 
p rzez drzwi tekturowe pudełko z calem śay  
nlem, bez słowa.

Tylko o Jednem nie powiedziano:
O kno otw iera  s ię azeroko 1

człowiek aż się cofa.
Potem wolno, ostrożnie, przysuwa się do oh; 
Przedem-ną słońce praży na szare zakurz 
p łaszczyzny jedenastopiętrowych liliputów, pj^ 
stop iętrowych  p igm ejów , na plebs pospolity 
kam ienic. N isko, nisko. Patrzy się człowiek, 
ich brudne dachy niczem na nieodkurzot 
w ierzch  sza fy. A w odstępach, które wydają i 
stąd krokami, a są setkami metrów, wytrysk \ 
paraz jak kanciaste kolumny, jak prostoty * 
jak pudła, jak  szparagi na grządce, kamiew 
równe, o lb rzym y. A ż naraz wiatr, rzeźwotó 
chłód. T o  poprzez te skamieniałości drapacz 
poprzez szarzyznę dołu, prześwietla się i  dal 
ka w izy jn ie , nieprawdopodobnie, błękitna 
Atlantyk.

*  *  *
PS.
D laczego jednak  przypom ina się przedewszyi 

kiern inna, zupełn ie inna scena? Z pierwszjc 
chw il pow itan ia w  porcie?

Jakże to  było?
Ano  tak: tam gdzie Po lon ja  amerykańska i 

tała m inistra Rom ana i wiceministra Bobka 
sk iego, p rzy  przybiciu , był krótki moment ga 
Am basador Po tock i w  żakiecie. Podjum. Kwiat 
M owa powitalna.

A to  naraz błysk silnej lampy elektryce 
p rzy  aparacie i ostry głos angielski:

—  H e l  A m b a s s a d o r !  S h a k 
h a n d  w i ł  h t h e  m i n i s t e r  II

C o na lasze dźw ięk i ze wspaniałym, ludowj 
akcentem, brzm iałoby tak:

— Hi! EmbasadorI Szejkhend ulsa dze mjir 
ster!

A przetłum aczone na naszą mowę oznaczałoś 
Te, ambasador! Podaw aj rękę ministro*

T o  w oła li fotoreporterzy amerykańscy, któn 
chcieli zd jąć dla swych pism scenę powiła: 
polskiego ministra z polskim ambasadorem ■ 
Świta m inisterjalna zrobiła w ielkie, wielkie ocx 
A le  ambasador Potocki ju ż ścisnął rękę mm 
stra Romana, zw racając się ku aparatom.-

K tóryś z nich zawołał jeszcze:
—  T b  a n k s, a m b a s a d o r l
'Ambasador odpow iedział ukłonem . A wtó

paru dzienn ikarzy polskich poczęło bić brawo
—* Czemu b ijec ie  braw o? —  pytał ktoi, co ri

rozumiał.
—  Ano, rozum ie pan, powiedziałem , biję hi 

wo demokracji amerykańskiej. Rozumie p6 
s t o s u n k o m  amerykańskim i Nie rozun 
pan? Słyszał pan to »,be, ambasador"? Jak 
w oła ł ten amerykański fotoreporter? Jakże 
było? A teraz niech pan sobie to samo wyobr 
zi gdzie indzie j— Gdzieindziej... Gdzieindziej...

M ój rozm ówca, człow iek  miarodajny, b 
zgorszony:

—  Istotnie, u n a 8 chyba byłby niemoż 
w y  taki brak poczucia dystansu—

—  A widzi pan? W ięc  ja , drogi panie i  m 
dziennikarscy koledzy, b iliśm y brawo temu ki 
jowi, który nie zna naszych dystansów.*

w  tycb  grodach . S zew cy  d  budzą dziś  
jeszcze p od z iw  doskonałością  robo ty .

T k a c k ie  a r c y d z ie ł a .
K to  w yob raża  sobie, że  w o je  C h rob re­

g o  u b iera li się w skórę zwierząt b a rd zo

S tw ie rd zon o  tu obok  tkan in  ln ian ych  u ż y ­
w a n ie  materiałów wełnianych, c zęśc iow o  w y ­

k a zu ją cych  dom ieszkę  lnu  lu b  kon op i, a w  
d w óch  w yp ad k ach  m ożna  b y ło  w yk a za ć  za ­
b a rw ien ie  m a łe r ji na kolor czerwony wzglę­
dnie fioletowy. S zczegó ln ie  staranną robotą  
od zn acza  s ię owalna pochewka (k a p to rga ? ) 
zaw ieszona  na  sznurze, n azw ana  p rze z  Ger­

trudę Sage, au to rk ę  p ra c y  o  tkan in ach  o p o l­
sk ich , m atem  a rc y d z ie łem . —-  W y k o n a n o  ją 
z  wełny owczej, d o  k tó re j d od an o  d la  w ię k ­
szej m ięk k ośc i puchu i wełny zajęczej.

Na w y ro b a ch  tych często spotykamy
p ięk n e  orn am en ty , o  w zo ra ch  b y n a jm n ie j 
n ie  zap o ży czon ych  o d  sąs iadów , w ię c  w y ­
łą c zn ie  s łow iań sk ich .

A  w ię c  n ie  N ie m cu  n a u c z y li?

Stara wieża piastowska w  Opolu.

s ię  m y li. W  sam em  O p o lu  zn a le z ion o  
250 sztuk t zw. „przęślików**, c z y l i  c ię ­
ża rk ów  do  w rzecion .

W  tem  czystopo lsk iem  O polu  w yk o p a n o  też  
lic zn e  wrzeciono drewniane, a w  k ilku  d o ­
m ach  także szczątki krosien poziomych, n a j­
starszych  dotąd znanych  na obszarze E u ropy  
ś rod k ow e j, w raz  z  2 czó łenkam i i  parą  szpu­
lek , w  in n ym  dom u  zaś od k ry to  uszkodzoną 
kąd z ieL

P o w y ż s z e  u w ag i o  rzem ios łach  u p raw ian ych  
w  grodach  sta ropo lsk ich  w yk a za ły , i e  no dłu­
go przed kolonizacją na prawie niemieckiem 
mieliśmy osady o charakterze miejskim, za m ie ­
szka łe  p rze z  d oskon a łych  r zem ieś ln ik ów  ro ­
d z im ych , że  za tem  m y l n a  j e s t  dość  
r o z p o w s z e c h n i o n a  o p l a  j a,  
j a k o b y  d o p i e r o  N i e m c y  p r z y ­
n i e ś l i  do  n a s  z n a j o m o ś ć  r z e ­
m i o s ł .

W  św ie tle  badań  w yk o p a lis k o w ych  p o tw ie r ­
d za ją  się  też  w  p e łn i p och lebn e  s łow a  g eo g ra fa  
a rabsk iego  Edrisiego o  s tan ie  rz em io s ł w  P o l­
sce w  p o ło w ie  w . X I I ,  a w ię c  na ca łe  s tu lec ie  
p rzed  począ tk iem  o w e j k o lo n iza c ji,  1 n ie  p o ­
dobna ju ż  d z iś  u w a ża ć  je g o  w ia d om ośc i o  g łó w . 
nych  m iastach  P o lsk i, d o  k tó ry ch  za lic za  m . i. 
Gniezno i Kraków i  k tó re  n a zyw a  pięknemi, 
kwitnącemi i słnwnemi, fcam leszkałem l p rz e z  
rzemieślników r ó w n ie  z ręc zn ych , ja k  p o ję t ­
nych , za  ja k iś  z d a w k o w y  k om p lem en t lu b  n ic  
n ie  m ó w ią c y  o gó ln ik .

O p o le  —  A l e p p o !
D la  p e łn ośc i ob ra zu  d od ać  n a leży , że  g ro d y  

s ta ropo lsk ie  b y ły  tak że  ośrodkami handlowe- 
mi, c ze go  d ow od zą  n ie  t y lk o  ro zm a ite  zn a j­
d ow an e  w  n ich  w y ro b y  ob cego  poch odzen ia , 
a le  p rzed ew szys tk iem  obecność brązowych 
wag składanych, s łu żących  d o  w ażen ia  srebra , 
o ra z  n a leżących  d o  n ich  odważników. fn h n

Z  w y ro b ó w  im p o r to w a n y ch  m o że m y  w n io ­
sk ow ać , że  mieszkańcy grodów utrzymywali 
stosunki handlowe g łó w n ie  s  R usią , C zech am i 
i  S k an d yn aw ią , b a rd zo  s łab o  zaś  z  N iem ca m i.

B a rd zo  c iek a w e  za b y tk i, św ia d czą ce  o  sto­
sunkach handlowych z krajami arabskieml, 
zn a le z io n o  w  O po lu , m ia n o w ic ie  ręk o je ś ć  z 
k ośc i s ło n io w e j i  u łam ek  a ra b sk iego  n aczyn ia  
szk la n ego  z w . X I I I ,  p o ch o d zą cego  z  A lep p o , 
zd o b ią cego  b a rw n ą  em a lją , z  n ap isem : „ P o k ó j  
sułtanow i**.

Tto*bite niem ieckie 'dogmatyJ
R easu m u jąc  w y n ik i d o ty ch cza sow ych  b a ­

dań  w y k o p a lis k o w y ch  w  grod a ch  s ta ro p o l­
sk ich , s tw ie rd zam y , ż e  są o n e  ze  w szech  m ia r
c iekaw e .

B adan ia  te  p o z w o li ły  n am  p o zn a ć  d ok ła ­
d n ie j b u dow ę g ro d ó w  i  k o le jn y  r o z w ó j s y ­
stem u fo r ty f ik a c y jn e g o  od  cza sów  p lem ien ­
nych  do  ok resu  h is to ryc zn ego , 1 w y k a za ły , t e  
g ro d y  w czesn op ia s tow sk ie  b y ły  sta le  za m ie ­
szkane i m ieśc iły  ludne osiedla starannie roz­
planowane, w reszc ie  p o z w o liły  nam  p o zn a ć  
d ok ład n ie j poziom kultury staropolskiej.

S tw ie rd zen ie  u życ ia  p r z y  b u d ow ie  g ro d ó w  
o d  p o ło w y  w . X  wiązania wałów, n igd z ie  
poza  z iem iam i p o lsk iem i n ie  spo tykan ego , a 
w  szczegó ln ośc i zu p e łn ie  ob c ego  Skandyna- 
w j i ,  s tan ow i w a żn ą  zd o b y c z , w y k a zu ją c ą  k a te ­
g o ry c zn ie  | pf

błędność tendencyjnego I absurdalnei 
pomysłu historyków niemieckich, uzj 
wanego w dzisiejszych Niemczech nłei 
ta dogmat, jakoby państwo polskie 
wdzięczalo swe powstanie Wikingom!

P r z e c zą  tem u tak że  w yraźne odrębno^.1 
d z ied z in ie  b u d ow y  d om ów  I w charakWj 
k u ltu ry  m a te r ja ln e j, a n iezwykle 
je s t  też  zu p e łn y  b rak  pewnych 
skandynask ich  w  g łów n ych  grodach staw  
sk lch : Gnieźnie i Poznaniu. siedzibach  ̂
m n iem a n ego  „ W  i k  i n g  a “  Mieszka I * ™ 
rz ek o m o  w  i k  16  s k  i e j  drużyny.

P o  o d k ry c ia ch  w  Gnieźnie, ^ ozna^!j 
San toku  hipoteza najazdu powinna M i 
ostatecznie z poważnej nauki. . J

D a ls zym  w a żn y m  w yn ik iem  badan j«H j 
tw ie rd zen ie  tezy  T ym ien ieck iego , ie 
w zachodniej Słnwiońszczyinie i^nJa " 
długo przed w. XIII, ż e  rozw inęły 
p o d g ro d z i, b o  os ied la  tak ie jak 
Opole, zam ieszkan e  p rzez licznych rzcpl 
k ó w  I k u p ców , m a jące  u lice wym°s ̂  
d rzew em  i  regu la rn e  rzędy  domów, 
n iew ą tp liw ie  charakter miejski. „

W re s z c ie  badan ia  g rod ów  dały P° 
p ie rw s zy  dokładniejszy obraz kultotf 
polskiej, o d b ija ją c y  ogrom n ie  od f.| 
n e j i k rz y w d zą c e j ocen y  prehistoryK 
m ieck ich , k tó rzy  ku ltu rę  naszą z j  
s ta w ia li n iem a l na p o z iom ie  kultŁjry /( 
k a m ien n e j (S eg e r ). Obaliły one ostate ̂  ̂  
gendę o Polanach, jako ubogich, na 
czowniczych myśliwych, rybakach ^  
kach, w y k a za ły , że  byli oni typowy  ̂$ j 
rolniczym, p o zw o liły  nam  stwiero*1̂ ^
daleko posunięty podział pracy
ły , że  p rz o d k o w ie  nasi n ie  byli tyjk j j  
m en tam i o b cy ch  w p ły w ó w  cywiiiWQ j( 
a le  ze  s w e j s tron y  silnie promieniom0 
dy ościenne, m . in . także na Niefflfl 
dnie, k oń czące  s ię  w ów cza s  nad 

—
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Cjrô i brak uczonych!

8cfe p o lsk ie j naufei.
Publiczne Walne Posiedzenie Polskie] ^kademji 

Umiejętności.

CZEKOLADA

K R A K Ó W , 10 czerwca.

W  dniu w czora jszym  odbyło  się publiczne po ­
siedzenie P . A . U. w  K rakow ie, na którem  P. 
P iezyden la  R. P. i Rząd Rzeczypospolitej repre­
zentował Min. YVR i O P  prof. d r W o jc iech  Swie- 
tosławski.

Prócz tego reprezentowali: Tow. Naukowe War­
szewskie -  prezes Sierpln.H , Tow. Naukowo Lwów­
ek te — prof. Krzemieniew,ki, Polską Akademie Li-
teratury prof. Zieliński, Akademję Nauk Tech­
nicznych I Kase im. Mianowskiego —  prof. Hubar, 
Polskie Tow. Chemiczne — prof. Marchlewski, Tow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu — prof. Wrzosak, Tow. 
Naukowe w Toruniu — ks prof. Ciemnia, Uniw. 
Jag — prorektor Dziurzyftski, Dnlw. J. Piłsudskie­
go w Warszawie — prorektor Mazurkiewicz, Cniw. 
Poznański —  rektor Peretiatkowlcz.

Z członków zamiejscowych przybyli: Ze Lwowa: 
członkowie Beck, Kleiner, Kuryłowicz, Witkowski. 
Z Poznania: członkowie Dąbrowski, K linger, Ko- 
strzewski, Wrzosek. Z Warszawy: członkowie Bia- 
lobrzeski, Halecki, Handelsman, Hryniewiecki, Kę­
trzyński. Konopacki, Kucharzewski. Loth, Łempicki. 
Łukasiewicz, Mazurkiewicz, Modrakowski. Pieńkow­
ski. Sierpiński, Wędkiewicz, Zieliński.

O tw iera jąc 67 publiczne posiedzenie P. A. U. 
prezes SI. Kutrzeba pow itał przedstaw icieli w ładz 
z m in, Św iętoslawsklm  na czele, poczem  pośw ięcił

wspomnienie pośmiertne 
poprzednikowi swemu,

Stanisławow i W róblewskiem u.
„Odszedł od nas —  mówił prez. Kutrzeba —  wiel­

ki prawnik, jeden *  największych, jakich wogóle 
miała Polska. Odszedł człowiek o głębokim umyśle, 
który każde zagadnienie najzawilsze, najtrudniejsze, 
umiał uchwycić w jego najgłębszej istocie. Odszedł 
człowiek serdeczny, odczuwający cudze bóle. cudzą 
nędze istnienia, jakby własną, spieszący —  jak mógł 
i  byłe o  tem nikt nie wiedział —  z pomocą.

Doszedł do najwyższych stanowisk I jaka aesany 
i ]ako obywatel Państwa, choć nigdy o żadne aia 
nie ubiegał; trzeba było nalegać ca niego, by je 
chciał przyjąć. A  człowiek to był nieszczęśliwy w ży­
ciu: spadały na niego takie nlaszcząicia, te dziwne, 
iż go nie złamały. Chyba dzięki temu. że prace na­
ukową tak umiłował, że do ostatniej chwili życia 
poświęcał je j wysiłek ponad miarę. Akademjl naszej 
oddany był całą duszą, jako je j członek, potem se­
kretarz generalny, prezes. Nauki, wiedzy wyznawca 
i pracownik niezłomny. Otaczaliśmy go też wszyscy 
K7czerym i głębokim szacunkiem 1 miłością. Cześć 
.lego pamięci**.

Następnie prezes określił eeeby I zadania praw­
dziwego uczonego, którego najwyższym  celem jest 
?«łurenie czystej prawdzie.

..Taka praca znajduje oddźwięk u najlepszych ze 
f  'nłeczeństwa, którzy — sami nie powołani by nau- 
I iwo pracować — umieją jednak zrozumieć i  oce­
nić wysiłki uczonych i spieszą im z pomocą. I  zno 
% n takim nauki czcicielom. Śp. Stanisławowi Barań­
skiemu I bar. Kunklelowi zawdzięczamy powiększe­
nie naszych podstaw bytu. Taka praca musi też zna­
leźć oddźwięk w Państwie u rządzących czynników, 
gdy jego cele. Jego potrzeby mogą być spełnione w 
tak wielkiej mierze tylko dzięki tym pracom uczo­
nych"

Niestety nie tyle brak środków  na badania nau­
kowe niepokoi m ówcę —  ile

grożący brak uczonych.
Naukowo pracujących jest za m ało na w ie lk ie  
35-m iljonowe państwo. A  w  najbliższych dniach 
m oże być jeszcze gorze j. Ustępuje z  pola pracy 
najstarsza generacja —  tych, którzy ju ż przed 
w ojn ą  tę  pracę prowadzili. A  byli wśród nich 
nczenl, których nazwiska I badania b y ły  znane 
szeroko w  świecie. Tak  wielu z nich rozstało się 
z nam ! na zawsze w  kilku zwłaszcza ostatnich 
latach!

Następna generacja, będąca dziś w pełni sił, 
jest bardzo nieliczna; pobrała o fia ry  w ielka w o j­
na, gdy  niejeden zginął, k tóry  zapow iadał się ja ­
k o  dzielny pracownik, a licznym  powojenne w a­
runki życia złam ały studja lub ich sk ierow ały 
dokądinąd. Nadzieja w najmłodszych; ale z tych 
w ielu  odciąga od nauki pełne rozmachu bieżące 
życie, nęcące możnością szybszego uzyskania re­
zultatów pracy, odstraszają zaś od  n iej ciężkie 
warunki zapewnienia sobie kawałka^ chleba... 
Sprawa ta pow inna być troską czynn ików  m ia­
rodajnych. «

Sprawozdanie sekretarza generalnego.
P ro f Tadeusz Kow alsk i, pełn iący obow iązk i se­

kretarza generalnego zaczął swe sprawozdanie od 
uczczenia pam ięci tych  członków  Akadem ji, k tó­
rzy  odeszli. .

P rócz St. W rób lew sk iego, Akadem ja poniosła 
I inne dotk liw e straty Odszedł W ilhelm  Bruebran- 
ski, prof. U n iw  J. K. w e Lw ow ie, Jan fiw albert 
Paw likow sk i, Marjan Zdzłeehowski, Stanisław 
Szober, Aleksander Brllckner, K aro l Dupuls, prof. 
i  dyrek tor Ecole des Sciences Politiques w  Pary­
żu, W aw rzyn iec  Teisseyre, prof. geo log ji na Uni­
w ersytecie .1. K.

Dalej rozstał się z tym światem Władysław Szy- 
m onow lcz, prof. h isto logji i em biologji Un. J. K.

Dnia 19 marca b. r. zm arł ś. p. Stanisław So- 
zańskl, k tóry  aktem  z roku 1928 darował Polsk iej 
Akadem ji Um iejętności przeważną część swoich 
m ajątków  w Sam borszczyźnie i Tarnopolszczyżnie. 
M ając cześć dla nauki, wspólnie z bratem ś. p. 
Feliksem , zdecydow ał się przeznaczyć swój ma­
jątek na je j  cele. co  potem, po Śmierci brata, 
w ykonał, zastrzegając część dochodów  na cele f i ­
lantrop ijne i restaurację krakowskich zabytków : 
katedry, kościoła Panny M arji i B ibljoteki Ja­
giellońskiej. Głęboko pobożny, działał w iele na 
rzecz Kościoła i instytucyj dobroczynnych, ale 
tak cicho i w  ukryciu, by  o tem nikt nie w iedziaŁ

Odbudowa kopca Krakusa.
Przechodząc do badań i wydawnictw  Akademji, 

sekretarz zaczął od Kopca Krakusa, k tóry  w  ostat-1

nich kilku  latach został rozebrany, którą to  ogro­
mną pracę um ożliw iła hojna dotacja nacz, red* 
„I. K. C.“  Marjana Dąbrowskiego. W  kopcu K ra­
kusa nie znaleziono, jak szeroka publiczność ocze­
kiwała —  grobu księcia, niemniej wyniki łych 
prac by ły  nader poważne.

Jak się obecnie przedstaw iają te prace, ob ja­
śnij sekretarz:

Prezydium Polskiej Akademji Umiejętno* 
tel. Przemawia prezes P. A. U. prof. dr 
Kutrzeba, na lewo sekretarz P. A. U. 
prof. Kowalski — na prawo prof. Ko- 

strzewski (Poznań).

P o  rozkopaniu zostanie kopiec przywrócony do 
pierwotnego stanu, prawdopodobnie ju ż w  roku 
bieżącym. W  ubiegłym roku wzniesiono z pow ro­
tem nasyp kopca od 5 metra, licząc od skały, 
d o  9 metra, przyczem  naw ieziono 3.500 m sześć, 
ziem i. Pozostaje jeszcze do usypania górna część

kopca od 9— 16 metra, na co trzeba będzie  do­
w ieźć na coraz w iększą wysokość około 3.000 m  
sześć, ziem i. D zięk i życzliwem u stanowisku G łów­
nej Kom endy Junackich H u fców  P racy  przydzie­
lono do tyeh robót ju ż w  końcu marca kilkudzie­
sięciu junaków, wskutek czego odbudowa kopca 
idzie  bez przerw y naprzód.

Bibljograf ja Polska Estreicherów 
dobiega końca.

Drukuje się obecnie je j tom X X X I I I ,  w  którym wy­
kaz alfabetyczny druków, pochodzących z XV—  
X V I I I  w., doszedł już do litery Wu. Do jesieni wy­
kończony zostanie ten tom, który obejmie całą li­
terę W. Pozostanie więc jeszcze do wydania jeden 
tom, obejmujący resztę liter alfabetu, przedwszyst- 
kiein autorów, których nazwiska rozpoczynają się 
na Z. W  ten sposób dobiegnie końca to wieloletnio 
wydawnictwo, prowadzone przez dwu uczonych, ojca 
1 syna, a pozostanie jeszcze tylko do wydania nieco 
uzupełnień uwzględniających druki, które tymcza­
sem zostały odszukane.

Na długie jeszcze lata rozciągnie się praca nad 
Innemi wielkiomi wydawnictwami Akademji. W  dzia­
le E a c y k I •  p a d j  I P o l s k i e j  wyjdzie 
niedługo tom poświęcony prehistorji; wydrukowano 
już rozdziały: o paleolicie kustosza S. Krukowskiego 
i  bardzo bogato ilustrowany rozdział o neolicie czL 
J. Kostrzewskiego. Czekają druku gotowe Już roz­
działy: o antropologji prehistorycznej doc. K . Sto- 
janowsklego i  o epoce wczesnohistorycznej dyr. B. 
Jakimowicza.

Polskiego Słownika Biograficznego, obliczonego na 
20 tomów, ukończono w roku ubiegłym tom IV , a a 
tomu V wyszedł już zeszyt 3. Tom ten obejmie li­
terę D. Życiorysy osób, których nazwiska zaczynają 
się od E i  F. są już w przygotowaniu. W  czterech 
pierwszych tomach zamieszczono 3.085 życiorysów. 
Liczba współpracowników wzrosła z 550 na 564, roz­
sianych po całej Polsce.

D la ułatwienia odszukania wiadomości o  osobach, 
których życiorysy mają być w Słowniku pomieszczo­
ne, podjęto z inicjatywy Redakcji sporządzenie In­
deksów do 64 wydawnictw, takich indeksów nie po­
siadających. Pracę tq prowadzi bezinteresownie kil­
ku historyków 1 ich uczniów, studentów U. J., eks- 
cerpując zarówno wydawnictwa źródłowe, jak i mo- 
nogratje historyczne, których dotąd 17 w pełni już 
zindeksowano.

Ciągle naprzód posuwa się praca nad Atlasem Hi­
storycznym Polski w 'wszystkich środowiskach, w 
których utworzono Komitety, tj. prócz Krakowa 
Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Wilnie i  Łodzi, a od 
obecnego roku także i w Toruniu. W  druku jest 
Słownik geograficzno-historyczny województwa kra­
kowskiego w dobie Sejmu Czteroletniego.

Komisja Atlasu rozpoczęła nadto jedno nowe duże 
wydawnictwo pt. Monumenta Polonia# Cartographl- 
ca. W pierwszym zeszycie zostanie wydanych 17 map
B. Wapowskiego z w. X V I, niedawno odkrytych 
przez doc. K. Piekarskiego, oraz inne mapy polskie 
i  obce, które z Wapowskiego korzystały, w opraco­
waniu doc. K . Buczka.

Do tomu pierwszego i  drugiego wydawnictwa I

P w zużyciu paliwa

około 2 litry na ICO Hm
oraz takie specjalne zalety 
Jak podwójna rama, potężny 
filtr przeciwpyłowy, nadto 
liczne Inne praktyczne szcze­
góły kostrukcyjne sprawiaj?, 
że setka SHL Jest dzisiaj 
naprawdę jedynym, popular­
nym, pewnym i niezawodnym 
motocyklem dla każdego.

HUTA LUDWIKÓW S.A. k i e l c e

Rejonowe zastępstwa- W A R SZA W A  —  Reprezentacja Huty Ludw ików  S. A. —  Mazo­
wiecka 8. Spółka Motoryzacyjna. Hotel Bristol. Moto-Prądnica, ul Świętokrzyska 12. 
Inż. C Kołodziejski PI Nulopeona 3 POZNAN —  „Febau fo", u! Dąbrowskiego 2. 
BYDGOSZCZ -  M arjar Piechocki, Rynek W ełniany 10 LÓD2 —  Erwin Stihbe. P io tr­
kowska 130 K IELC E  — Spółdzielnia Pracowników Huty I udwików. ul Zagnańska 38 
RADOM -  „M otor* Spółka z o o., nl Żeromskiego 64 CZĘSTOCHOW A - -  Stefan 
Seifried Aleja W olności 7 ŚLĄSK i ZAG ŁĘB IE  D ĄBRO W SKIE  —  Katowicka Spółka 
M otoryzacyjna z o o .  Katowice, ul Plebiscytowa 17 — W O JE W O D ZTW A: Krakow­
skie. Lwowskie. Stanisławowskie, Tarnopolskie, S H L  Service. Kraków. W ielopo le  4. 
W O JEW O D ZTW A Białostockie, W ileńskie, W ołyńskie, Poleskie Nowogródzkie, Roltur, 
Suwałki, uL Kościuszki 72. LU B L IN  —  Auto Rossę, Krakowskie Przedm ieście 62! 

G D YN IA  —  F irm a Jan Patalas, Świętojańska 89.

LW0W ! woj. lw.t „Autoear**, Lwów, Piekarska 13. — PRZEMYŚL t okolica: „Krem er", 
Przemyśl. Franciszkańska 87. — STRYJ 1 M- Kader, Stryj 8-go Maja 28. — ŻYWIEC i oko 

lica: M Zajiczek. Żywiec. Kościuszki 198.

Do nabycia w  W AD O W ICACH * F. Marklelowski i H. Knapik, W adow ice, Rynek 0.

E.WEDEL
Zakład nauRouio - U)yciiouisuiczy 

0. 0. Jezuitów
w Bąkowicach pod Chyrowem

(woj. lwowskie) —  przyjm u je

W P I S Y
do szkoły powszechnej gimnazjum  1 liceum 
hum. oraz mat.-fiz. —  Prospekty do nabycia 

w  D yrekcji Zakładu. 3583k

•kich traktatów mltisyaarotowysfc teaterja* został 
już w całości zebrany.

Niepodobna wyliczać wszystkich wydawnictw, któ­
re ogłosiła Akademja w ciągu ubiegłego roku spra­
wozdawczego. W  ciągu r. 1938 wydawnictwa Aka­
demji wyniosły 848 arkuszy, gdy w  roku poprzed­
nim tylko 538.

Ogromny dział wydawnictw Akademji przedsta­
w iają

wydawnictwa tyczące się Śląska,
a to dzięki wydatnej subwencji, której udziela Sejm 
Śląski na wniosek wojewody dra Michała Grażyń­
skiego. W  bieżącym roku ukazał się tom pierwszy 
Atlasu Grodzisk I Zamczysk, dający plany i widoki 
grodzisk w Lubomji, Międzyświeciu, Bielsku Sta­
rym, Mikołowie, Bieruniu 8tarym, Wożnikach, Ko-

Do nabycia w  Krakow ie:

P O L S K I n o m  H A N U lO W t

KRISCHER. Kraków, Floriańska 9.
Prospekty wysyłamy rtrpełnfo bezpłatnie. — Wszelkie części zapasowe do motocykli stale na składzie 

Wlane warsztaty meehanicsne. 8610k

Prof. Wfadystaw Konopczyński, autor 2-to- 
moweoo dziefa historycznego pt.: „Konfe­

deracja Barska", laureat nagrody PAU.

chłowicach 1 Kotówce pod Lubomją w  opracowaniu 
ś. p. prof. J Żurowskiego, dokończonym przez dyr.
B. Jakimowicza, przyczem plany sytuacyjne na 25 
tablicach sporządził inż. Lanner, nazwy topograficzne 
opraeował dr St. Bąk.

Fundusze Akademji.
Z funduszów, przeznaczonych na specjalne cele, 

największe kwoty płyną dla nauki z fund. im. ś. p. 
Wł. J. Fedorowicza i 6. p. P  Tyszkowskiego. Z do­
chodów z fund. im. Fedorowicza przeznaczył Zarząd 
na stypendja i na wydawnictwa prac naukowych na 
rok bieżący kwotę 70.000 zl. Z dochodów z drugiego 
z tych funduszów, tj. i. p. Tyszkowskiego, Zarząd 
przeznaczył na badania i  na wydawnictwo prac nau­
kowych na rok bieżący kwotę zl 80.000, z czego zł
20.000 przeznaczono na subwencje na badania zwłasz­
cza chorób raka i  wenerycznych.

Bibljoteka Polska w Paryżu ś'
wykazywała znaczną działalność, choć musiała ją 
w pewnej mierze ograniczyć ze względu na nieko­
rzystne warunki polityczne. Coraz więcej osób ko 
rzysta ze zbiorów Bibljoteki; w roku sprawozdaw­
czym doszła Ich liczba do 2.480, odczytów urządzo­
no 8, nie było natomiast żidnej większej wystawy/

Z wydawnictw Bibljoteki wyszedł tom I  źródeł, 
zawierający materjały do misji Klaudjusza d*Avaux 
w Polsce z r. 1634-36, w opracowaniu min. Fr. Pu­
łaskiego i doc. Wł. Tomkiewicza. Rozpoczęto nowe 
wydawnictwa pt. La France et la Pologne dans 
leurs relations artistiques, w 4 zeszytach, zawiera­
jących prace nad zabytkami francuskiemi w Polece 
I zabytkami związanemi z Polską we Francji. Wśród 
pomieszczonych prac wymieniam tylko 2 większe, 
mianowicie P. V itriego o pomnikach ku czci Sobie­
skiego we Francji i 8Ł Sawickiej o polskim mala­
rzu-gra we rza Jania Ziarnce, który żył i działał w 
Paryżu w początkach w. X V II . Bardzo dobrze działą 
1 coraz więcej rozwija sic Cantre d‘Etudes Polonsises, 
na którem wykładają: P. Cazin historję literatury 
polskiej, H. de Montfort historję Polski współczesne?, 
a gen. L. Faury historję wojskowości Polski odro­
dzonej. Wykłady te uzupełtia się przez dodatkowe 
cykle odczytów oraz przez kurs języka polskiego. 
Po odbyciu egzaminów szkolnych przyznano w koń­
cu r. 1938 najlepszym studentom 10 stypendjAw na 
wyjazd do Polski. Na kursy te w b. r. zapisało się 
84 uczniów, czyli więcej oiż poprzednio.

Stacja Naukowa PAU w Rzymie przeniosła się 
w lecie ub. roku do nowego lokalu, znacznie ob­
szerniejszego I dogodniejszego, znajdującego się w 
Palazzo Doria przy via della Fede 2.

Cenna fundacja miłośnika nauki 
i Krakowa.

Sprawozdanie swe zakończył sekretarz szcze­
gółami o fundacji i. p. Stanisława Sobańskiego.
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Żałobna salwa.

Km ntitjMtt k*t*«tr#f)r j»n»i®l»ł*io*J łsdti 
podwodnej „ThAtłr odbyta tię żałobna «* 
#oczysto*6 slflfinła hoHu z « (N z e  lodzi. 
Na wod« rzucono liczne witńM m zatotft 
•krętu „H eb»‘ odd«l« karabinów*

Jttófą Akademia objęła obetnie w posiadanie, 
ŚkteKfają się te £ % kofbpleksów, miand*
Wicie z 4 folwarków w Sambofszczyinie, którydh 
tetofam stanowią Kornslowice, oraz t  2 folwar­
ków, Grabowca i Białoskórki, w Tarnopolszczy- 
źtffc, razem obszar wynosi okofo e.000 Na* 
razie majątki te nie będą jeszcze przyfiesid do-* 
cftódA % powodu koniecżnoicl zapłaty gfiacznych 
kwot, pr?,̂ znaC2onych pr<ze£ ćp. St. Sobańskiego 
jako legaty dl* oficjalistów i służby, którd wy­
niosą razem poważną kwotę, konioCCfloiei tidbtf- 
ówty z*iszcswftyth pftte* wojnę budynków gospo* 
darczych i uzupełnienia inwentarza. Wydatktt 
bardzo żftacznego,. będzie Uż wymagała budowa, 
wedtirg fyczsA ofiarodawcy, kośdoła rżymsko k̂a- 
tolickiego i ufundowanie parafji w Białoskóre .̂

yff przyszłości, kiedv skońężą się wydatki fift 
wspomniane c®f«, będzie Akademia pobierać ft do* 
fłwwł<Vw fouduszą Itzy czwarte ezyatego *»»k«, 

leftftl «*wiłrt# ptayptfdnl* do tyftpo«£«ji Kfilę* 
eta Metropolity ftfakowskiego; połdw* tej kwo* 
txprzezna««ona Jeal prfe* ofiarodawcę Ba wspar* 
cm dla błędnych ni. KrakoWtt, oftfgfi źaś połowa 

ona służyć kolejno W pierwszym roku fia restau* 
rację katedry ffH Wawflu, drtfgie#« reku na re­
staurację fcofetof* K  M. P.t trzeciego taS roku 
na restauracją alUfeto gfri&ehU Biblioteki Jagiel­
lońskiej Job m  MSktip książek̂  gdyby gmachu 
nie trzebi byJd restaurować, f/dyby file zacho­
dziła potńsefci restauracji kościoła Pt. M. P. ani 
katedry, fcstyź* Metropolita krakowski może tę 
sumę prz«H»#e*y4 na restnurację innego kościoła 
krakowskiego./

Wreszcie * ftf«t«f« gML dódfije, i i  Walne Zgro­
madzenie Altadeffiji tithwaltło zakupi ca loo.ooó 
złotych p#iyesAe pr*e*tw1 otftić2«  kwotę tę od- 
razu w całości Zapłacono. Na budowę śclgacza 
morskiego #1f«rifoW* pTź6iń§e»yht Akadem ja 
3.000 zł, rif# m m  dfohfłiejszyeb kwot iSygnowa- 
nych na róźtiś cele śpołeć£h&

Bliższe Śimgótf o wszystkfćtr pracach i wy­
dawnictwach f*. A. V, «a rok obiegły meina po* 
ztmS * obszernego drukowanego „Sprawozdania*1# 
obejttającego 91 sl«ra.

Nowi laureaci P.A.U.
Następftk? sekftffirzodojyia? listę nagrod^myeh,
1. Nagrodę im. Probusa BarCżeWSkiegff ŹS ftaj- 

lepszą pracę historyczną, ogłoszoną w toku 1938, 
otrzymał ptół. Wfadjsfew tfćrtlópc/yrtslii za dzie­
ło p. t  Konfederacja Barska (2 toihy), Bówno- 
tie lnie w tajrśi § o Regolatnino przyznawaniu 
nagrody dtteltt pro/, iót*fa Feldman* p. t# tffo- 
tńkfśk a dolska zastrzeżono prawo ubiegania się
0 nagrodę w roku przyśzfyttt.

ó, Nagrodę >sl fes. Adama JfikUbOwśktegO źa 
pracę historyczną otrzymał dr Stefan Kieniewicz 
tk dzieło p. i  Adam Sapieha.

8. Nagrodę im. ks.- Adama Jakubowskiego ca 
dzieło „dla podniesienia Oświaty*' Otrzymał dr 
Ludwik Posodzy za pracę p. i  ^Polityczne po­
glądy Mickiewicza'*.

4. Nagrodę Im. Adama SzajkiĆwićza za pracę 
* zakresu matematyki napisaną przez autorów 
polskich i ogioszoną w Jęńku polskim otrzymali 
doc. Stanisław Saks I pfen. Antoni Zygmund ik 
pracęfi. I. Funkcje feflaJltyeżfle.

5. Nagrodę im. Janiny z Bychter^W MolcfCkfej 
w kwocie SO OOÓ za dzieło z dziedziny matematyki
1 astrOnornji Otrzymał prof. Śtefau Banach za 
pracę p. i. „Sar les fonctiouelles Iin6ares“ (Studia 
Wafhematića tOm t, 1&29);

ddnoirtłe nagrodzonej pracy prof. Konopwyń' 
Śkiego, Akadem ja składa następujące uzasad­
nienie:

Dzieło to nie tylko rozmiarami z ocenianych 
jest największe, iecź także ogromem zawartej 
5» nim

| wiedzy o przeszłości narodu.
Jest ono uwieńczeniem badań prowadzonych 

bez przerwy w ciągu ćwierci wieku z okładem* 
o zssięgu wyjątkowo roźfeghm, obejmujących 
pięćdziesiąt kitka archiwów i bibljotek w trzyna­
stu krajach, Zgromadził lei autor materjał impo- 
nująśy, wyczerpują© w przybliżeniu wszystkie 
istniejące źródła do dziejów Fotskl w pl^eteledu 
ilfes—1172, niezwykle dramatycznych wypełnio­
nych Walkami pdUtyćznerhi ó naiwyż̂ ZCm napię­
ciu i wy Sitkami wojehhenii Wielkiemi, chód ćhaO- 
tycznemi, a bogatych w fakty nie Ustalone, Sploty 
Wydarzeń nie rozwikłane, nie rozwiązane pro­
blemy.

W przybliżeniu UStatił też i itygwietlil wszystko, 
co działo się wtedy w Polsce, t z Polską, a działo 
się ogromnie wiele} rta pytania zaś, Związane z 
tera Wielkiem a niezwykle zlożonem zjawiskiem

WYCIECZKI MORSKir;
taj*
 ̂̂  V luksusowymi motorowcami

l  m/s „PIŁSUDSKI" nvs „BATORY"
Do Helsinek 15-18 czerwca Cena od zł. BO —
Do Antwerpii I Londynu 13-21 llpca Cena od zł. 324.—
Nb Fiordy Norwegii 25 lipoa — 9 sierpnia Cena od zł. 520.— 
Do Sztokholmu I Kopenhagi 17*22 sierpnia Cena od zł. 220.—

P f r a n c o p o l
W ARSZAW A, Mazov IccKa 0 -  LWÓW PI«C  Haliekl 1 
b ie ls k o ,  3 Maja 9 a — ŁÓDŹ, P lolrkowaka 104 •
KATOWICE, M lelocklago 10 ~  POZNAŃ, Proary  19.

J
dziejowem dal odpowiedzi gruntownie rozważone 
i zastanawiające.

Kio został wiceprezesom 
i Mkretarzetn?

Walne ŻgMłnaitaDie P, A. V. dokonało nasi®- 
ptijącjrcb teyberów:

WiefpizeKft w m!ej»c« prof. HcntyŁa Boye* 
n ,  który jmygnswel *«bcc upływu kftdehcjl, 
itestal wybfony prof. f Jon Mttrrhlpwaki.

Sekretarzem gpnffaioym żoslfil wybrany dotysft- 
czasowy delegat Walnego Zgromadzefila ptoi. T«- 
dMM kffwahiii.

t)s le»atcm  W alnego ZgrorndSzenia uOStjll wy* 
brany prot T rllM liogoiińskli 

tletegatem ha Lwórt w miejsce prof Władysła­

wa Abrahama, który aresygnował *6 w«gl«du ha 
stan adrowls, aeułal wybrany prof. F*«nci«*fck 
Bujak,

delegatem na WaHtaw« seita) wybrany nono- 
wnle (tref, Wacław MetnlAikl.

WybAr wteeprasmg I »ekreler*» generalnego 
Akademii wymaga zatwierdzenia P. Pretydema 
Idplilcj.

Nowi członkowie Akademii.
Członkami Polskiej Akadeajl tJmłejętMfci to- 

steli wybrani f 
I, Na Wydziale rtlologlemjrol 
,"k członków eiynttyrh hrajitwychi Br lad. 

Mańkswtki, hłsłoryk esłukl we Lwowie; dr St. 
plaoA, prof. bisiorjl literatury polskiej uaiw. 
w Kfafeawle. w; ,

Na członków korespondentów krajowych! Dr 
Adam norłniak, dat. hlstorjl iitnki narodów 
chrzęścijańsklcll unlw. »  Krakowie; dr Jerzy Ko- 
włlskl, prof. fllologjl klasycznej we Lwowie,- dr 
Kaz. Piekarski, doc. bibliograf ji i bibljologji umw. 
w Warszawie; dr Ant. Śmieszek, prof egiptolo ĵi 
„niw. w Warszawie; dr Wit Tafctycki, prof. ję- 
«vka polskieso nni«. vve Lwowie.

n, N« Wydziale llłalrtfjcznn-ł ilozolicziiym:
Ka ««h)nkfiw czynnych kraj.: Dr Stan. (irab- 

ski. pi*of. ekonom ji politycznej uniw. we Lwowie; 
dr Kaz. Tymieniecki, prof. bistorji średniowiecz- 
n ti uniw. w  Po*nanhi»

Pła członków korfspnnderttów krajowych: Dr
Bogd. Nawroczyńskl, prof. pedagogiki i organiza- 
cji szkolnictwa uniw. w Warszawie; dr btet. Szn- 
man, prof. psychologji pedagogicznej uniw. w 
Krakowie, dr Bogdan Winiarski, prof. prawa mię­
dzynarodowego unlw. w Poznaniu.

I I I .  N a  W ydz ia le  Matematyczno-Przyrodniczym : 
Na członków  korespondentów k ra jow ych ! nr Luc. 
Grabowski, próf. aStfonomji 1 geodezji poHteelffli. 
ki we Lwowie; dr J. SathSOnowlcZ, pfof. geolegji 
uhiw. we Lwowie; dr J. Suszko, prof. cheniji 
uniw. w  Poznaniu,

IV. Na Wydziale Lekarskimi
Na członków korespondentów krajowych: Dr fo. 

fiieszczykiewlez, prof tnlkroblologjl uhiw. w Kra­
kowie! dr Stef. Pieńkowski, prof. neurologji i psy­
chiatrii uniw, w Krakowie; dr J. Snphlewsfei, 
prof. farmakologii unlw. w Krakowie; dr Z. Szan- 
troch, prof. anatomjl uniw. w Krakowie.

Nastemijący uczeni zagraniczni, wybrani człon­
kami Polskiej Akadem]! Umiejętności na walnem 
Kgromadzeniu w  dnitl l 1? czerwca 1938 r,, zostali 
Zfifwierdż&fti przez P- Prezydenta  Rzeczypospo­
lite j!

Ne Wydziale Historyczno-Filozoficzny® fia 
ezlonkft czynnego zagranlczncgos

Dr Bronisław Malinowski, profesor antropologji 
nniwersytelu w Loftdynio.

K a W ydz ia le  Lekarskim  na członka korespon­
denta Zagranicznego!

D r W a lter Penfield, profesor neurolog]! uniwer­
sytetu w  Montreal (Karlada).

Uroczystość zakończyła się pre lekcją prof. uni­
wersytet** poznańskiego dra Józefa  Kostrzew- 
skiego p. t. „G rody staropolskie w św ietle wyni­
ków  ostatnich badań wykopaliskowych**,

Obszerne streszczenie tego ze wszecllm iar cie­
kawego odczytu znajdą czyteln icy w fe ijetotilc 
tego ntuttera.

Paradoksy zachodniego pogranicza.

TafcmnKc (wierdzy nicmlcchłcs
na polshlei ziemi.

KRAK6W, Mt maja.
ŁoTo Grudziądza majątek Eieinski 

Newa Jankawicz, licascy około 2000 Mor­
gów dobrze zagospodarowanej zimni. Po* 
śród uprawnych pól, w obszernym par­
ka szczelnie otoczonym stoi p&lac, & obok 
niefio. nieco dafej tnieszcis oficyny i 
b e d y b k l  eoepedatcze,

Przybywa, któryby prtypfcflfelem zaws* 
drowaf w tó strony, tinarzy prz«lewazyi(t- 
kiem swoista KMflrsfia ttrttiu, Matu tu tlfl 
myśli nie uksztaltowanj# pionowo C if po­
ziome, ale nazwy.

Bo oto ni stad ni zowąd dowie sję PWT" 
bysz, że piękna polać ziemi, leżąca na nie­
dużym pagóreczku. nosi nazwę „Hitfaffc 
bcrg“. Inna amowuż część roli, przoełiodzą- 
ca_ w łąki wygon nazywa sie .Hiniltrbura- 
wiese“. Piękna droga wiodąca w stronę 
dworu zwie Sie „Deutscher Wea“. S a m e  
n a z w y  e f e m i  e c k i o .  _ Nazwy tom 
bardziej nafertfcjące, żo jak \?idać ze ir6- 
dlosłoWÓW, n.. n.ąja ta S0bq dłiigłc) hi* 
storil J Zostały chyba ostataio wprowa­
dzono. Niema Ź6dticj nazwy, któraty 
wskazywała tifl to, ie  t«tr tnŁ.iątek fó lt if 
leży w granicach P o l s k i  i  żo U  zie­
mia ta ił pcfi&ks,

N ie iflft? Qw*zg» jesi. I Jest mokradło, 
bfflthl*te i<rii bjtgtta oitił)an« przaz m-tV‘ 
stkieh, bUire. ńszwatio M n is tker Sumpf“ 
— (Polskie Bagno),

Kiddy wedrowieo zbliży Bi® w stroną

dwora, ijjotkafi *le łmrtfzn łatwo t t
itraM, m d n ijt , pr nlemlBcku, która

zabrani mu podAjSeis bliie}
i skieruje go na boczne drogi. Tak przy* 
nftj mniej do niedawna było, kiedy w pała- 
mt skrytym mlsKZbłit włftfeicfej waporania- 
fiejf© maktka. Nordawih v o « K-arber.

1 doi.
okólit. ______ _________
pajneti »i5w!on(i bardzo wiele.

Ów ofieer WiihelmoWMkich Niomiee 0s3- 
lował stworzyć w swytn Majątku twierdze 
woj6wńir«ntii { a«łr«svwn<se nrusactwa. 
W  nułaou -Znalazły giedzibe Ztfmzki nie* 
mieckie. rozwijające ftkeje ti« Pomorzu.

placówki hrtkntysly- 
- a  *1* tli©

— .— ~ • j e  fltuźb^
p l a c o w ą ,  & w szestegóta& M ł z Pom ktim l

Niewiadomo, skąd ci goście przybywali 
i niewiadomo dokąd odjeżdżali.

Przybywali ta do tej plactńwki hak 
eznej ludzie, unlkaltey zetkolecla 
tylko z Indtiośeią w«i, file flftwet ze

Jedno było pewne, a mianow^icie to, że 
w czasie pobytu owych tajemniczych 
przybyszów Wzjflacoiano niemieckie warty 
dookoła ^jftłocti, które w oobliże rezyden­
cji wlaseiciela mąiątku nie dopuszczały 
nawet «fużby polskiej.

ZroZtitnifiłe jest, że ta tajemniczość nie­
pokoiła Indńośe Ndwy Jankic, która na 
temat obcytih wizyt w pałacu snuła różni

P r z e d  w y j a z d e m  n a  I c ł n i s h c
konieczne jest ubezpieczenie od kradzieży t  włamaniem

W KRAKOWSKIM TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ

>FLORJANKA S. A.
Kraków, ul. Basztowa 6, teł. 120 57,133 42

Oddziały: we Lwowie, ul. 3-go Maja 16
w Warszawie, ul. Mazowiecka 4 6 ’
W Pożnanitł, tri, 27-go Oftidflła 9 

g W Katowicach; ul. Pocztowa 6
s w Łodzi, tfl. Piotrkowska 99

Reprezentacje i Ajencje ca eałyin oi.szarae Państwa Polskiego 
'Lżąęia: mbc małopolska.pi

domysły l  opowladafa dziwoe historie. 
Mówiono np., ze do oafacti przybywali lu- 
Izie w obcych munditrarh I odbywali tam 
Iługi* konferencje t  Bopndarzem
Wiedziano wiele o pałaeowyeb histo- 

fjach. Wied-ziano np  ̂ że w piętrowej ofi- 
erul©, obfife pałaett, ićst

pomieszczenie urządzone na sposób 
wojskowy,

posiadające 40 łóżek nstawlODycli Jak W 
kot carach. Ponieważ służba z tego POtnie- 
szczepla koszarowego nie korzysta, ale 
można było wytłumaczyć, Ola Kog* ta 
wojskowa sala była oreejnaezena.

To  jedna strona medalu. A teraz droga, 
właściciel faajatkii, b. retmłstrz Norde- 
wla yofl Koerbef, to przedstawiciel pra­
skiego junkierstw'a czystej krwi.
, Nienawidzi wtzyłtk-ega, eo pdiłkle, i na 
Każdytti/ krokti te swoja aieoawiSś podkre­
śla. w  świetlicy, która przśzoaezsł dla or­
ganizacji flieaiieekii<h. którytr zresztą pa­
tronował, zawiesić kazał wielką mapę 
Hzo&zy Niemieckiej, na której krwistym 
kolorem

zaznaczono przynależność Gdańska 
do Rzeszy,

a tftnadto szerokiego pasa prze* polskie
Pomttna 11), któręso liomafenl się w swej 
siewie Hitler. Były tu poaadto mapy, iln- 
strująee potege i  piękno Niemiec i była 
mapa, ua której zaznaczono skupieBia lud- 
aesei niemieckiej w Ptisce. a W szczegól­
ności dookoła Warszawy.

W  parka pałacowym organizacje fiie- 
mieckie odbywały ćwiczenia rzekomo 
głtonastyezne.
, W  stosunku do Polaków właściciel ffia 
jątko był typowym hakatyst*. Robotni; 
ey polscy i polscy funkcjonariusze byli 
wynagradzani o wiele niżej, aniżeli Niem- 
Oy. Mowy polskiej rotmistrz Nordewin nie- 
Jtawittził, a każde słowo polskie przyprawia­
ło go o paioktyzm wieiektotei. Dzieweze- 
tom wiejskim, które przybywały na robotę 
W kolorowych ebastkaeb, zdiisrał te chu- 
MW Z głowy, albowiem ^psały mu n 1 e- 
n)Ti 0 e k i (U eharakter krajobrazu".

Przy różnych okazjach Orzadzsno dla 
dzieci niemieckich w parku zabawy 1 ob­
darowywano j© smakołykami. Dzieci pol­
skie, dzieci btedoly wiejskiej, które z cic- 
kawotó jagiadały przez parkan odped^a- 
dzane od dworu brutalniit, bijąe je  i  
obrztteajfte ftiewybrednetnl wyzwiskami. 

Przeszłość! owego wojowniczego rotmi­
strza jest dość ciekawa, Był oa w  swoim

I czasie

komendantem Magdeburga,
Mady to w twierdzy Magdeburskiej był



wieziony Marszalek Piłsudski. Byl także 
landratem na Śląsku* gdzie zapisał się nie- 
k iw n ie  w pamięci ludności polskiej.

W działalności antypolskiej sekundowa! 
łnu dzielnie jego administrator Karol Sie- 
bert. Ten to, korzystając z protekcji i o- 
Pieki swego pana używał sobie na Pola­
kach, co wlezie. D z i e c i  p o l s k i e  
nazywał stale „gno em. zanieczyszczającym 
drogi"! Zabraniał robotnikom mfiwli (!) 
po polsku, nazywaląc mowę polską szcze­
kaniem. Budynki wystawione na parce­
lach r z ą d o w y c h  nazywał „pslemi 
budami", wymyślał w brutalny sposób ro­
botnikom, prannaeym w majątku. Posu­
wał się nawet do bicia.

O s t a t e c z n i e  w s p r a w ą  
w g l ą d n ę ł y  w ł a d z e  i  w o j o w ­
n i c z y  r o t m i s t r z  r a z e m  za  
s w y m  a d m i n i s t r a t o r e m  m u ­
s i e l i  o p u ś c i ć  g r a n i c e  P o l -  
b k i. Wysiedlono ich do Niemiec.

Ludność odetchnęła. Miejscowy stolarz 
Polak, wysiedlony 7, Niemiec zrobi! krzyż, 
który ustawiono we wsi w podzięce Bogu, 
że ziemię zwolnił z pruskie] plagi.

Poświęcenie tego krzyła ma nastąpić w 
poniedziałek.

T y m c z a s e m  s t a ł o  s i ę  c o .  
n i e o c z e k i w a n e g o .

Oto administrator majątku Karol Sie- 
ber ma z powrotem wróclf (?!) na swe sta­
nowisko. Polska służba we dworze zapro­
testowała przeciw temu energicznie, o- 
iwiadczajac, ir hakatystę, poniewierające­
go wszystko co polskie, przepędzi. Wysto­
sowano do władz za pośrednictwem miej­
scowego posterunku P. P.

doniesienie przeciw Siebertowi 
o obrazę narodu polskiego.

Wystosowano odpowiedni memorjal pro­
testacyjny do władz.

Nowe Jankowice bronią sję. Ludność pol­
ska znana ze swej ofiarności, gotowa^ zło­
żyć wszystko na ołtarzu ojczyzny, lojalna 
wobec władz polskich, nie cbce ażeby zno­
wu bezkarnie panoszył się Prusak na pol­
skiej ziemi i urągał imieniu polskiemu.

Spodziewać się należy, że powołane wła­
dze zbadają sprawę i wezmą ludność pol­
ską w obronę przed brutalnością niemiec­
ką na polskiej ziemi.

r.

P. S. Fakty powyinre stwierdzają w  li­
ście do Redakcji I. K. C.

liczne własnoręczne podpisy 
robotników i robotnic,

zajętych w Nowych Jankowicach, przy- 
czem protestujący ci podpisali równocze­
śnie doniesienie do władz o obrazę naro­
du polskiego.

CO DZIEŃ NIESIE]

Czerwiec

Niedziela
2 po Sw., Barnaby ap. 

Słowiański: Radoniła 
Ewangelicki: Barnaby 
Grecko-kat.: 29 Teodozji

Kalendarzyk astronomiczny.

PIERWSZE W  POLSCE 335g

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE
z pełnemi prawami szkół państwowych, 

założone w roku 1896 — i

LICEUM KLASYCZNE 
im. EMILII PLATER

w Krakowie, Piłsudskiego 13, teL 137-79,
przyjmuje W I»«S 'W  do wszystkich klas.

M Y  mOTOCYME
motorowerowe, rowerowe 1 samochodowe

.,Franold“
produkowane w  Zakładach Przem ysłowych 
inż. FE L IK SA  FR AN K O W SK IE G O  w  P O ­
ZN AN IU , Górna W ild a  184 —  gwarantują 

bezpieczną i  lekką jazdę. 3599k

Wilno zabiega o pomnik Jagiełły 
z wystawy nowojorskie].

(l ir )  W  dniu 9 bm. odbyło sic ostatnie 
posiedzenie dotychczasowej rady miejskie].

Na posiedzeniu przynęty został jedno­
myślnie wniosek Kola Narodowego uzyska­
nia dla Wilna I ustawienia na Jednym * 
placów pomnika Władysława Jagiełły, ktć- 
ry obecnie zdobi pawilon polski na wysts 
wie w Nowym Jorku.

Równocześnie na ternie posiedzeniu po­
stanowiono w uznaniu zasług profesorow 
t .  S B. nadać trzem ulicom nazwy ich 
imion: i tak plac położony miedzy placem 
Uniwersyteckim a ulica Uniwersytecką o- 
traymuje nazwę prof. Ferdynanda Ruszczy- 
ca. ul. Objazdowa nazwana zostanie Im. 
prof. Stanisława Wladyczkl, ul. Letnia na 
Antokoln nazywać się będzie ul. im. prof. 
fladzllowlcza.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1' Nr. 160. Poniedziałek'. 18 czerwca IM9

Bezczelne oszustwo j i
Reprodukujemy pomafcej wycinek z hitle­

rowskiego „Volkischer Beobachter*4, wyka­
zujący dokumentarnle do jakich oszustw 
jest zdolna propaganda hitlerowska.

Oto w londyńskim „Daily Telegraph" u- 
kazala sdę m. in. rycinami udawadmające-

umieścił fotograf je studni Neptuna,‘tak ja t  
ona wyglądała przez wieki, póki orla pol­
skiego nie usunięto.

„Yolkischer Beobachter*^ zatytułowało 
fotografie z angielskiego pisma: „Angiel­
scy fałszerze przy pracy“. W  tekście pismo

Beobachter** fotografie studni Neptuna, na 
której już orła polskiego niema. W  swojej 
wściekłości hitlerowska urzedówka _ nie 
zauważyła, źe na jej własnej fotograf ja w i­
doczną jest jeszcze podstawa, na której 
znajdował się niegdyś orzeł, usunięty przez 
hitlerowców. Pismo zarzuca angielskiemu 
dziennikarzowi oszustwo, samo perfidnie 
oszukując i  bezczelnie kłamiąc.

Dla przygwożdżenia oszukańczych me*1 
tod „Volkischer Beobachter** trzeba stwier­
dzić, że orzeł na studni Neptuna znajdował 
się nieuszkod®ony do r. 1935. W  t y m  
r o k u  h i t l e r o w s c y  w a n d a l e  
z ł a m a l i  m u  s k r z y d ł a ,  j a k  
t o  d o k ł a d n i e  w  y k  a z u j e  z a ­
m i e s z c z o n a  p o  n i ż e j  n a s z a  
w ł a s n a  f o t o g r a f j a .  Potem orła 
usunięto, tłumacząc to wzglądami... estety­
cznemu (!).

Te potworne, jakkolwiek n i e s ł y c h a ­
n i e  n a i w n e ,  oszukańcze metody „V«l* 
kischer Beobachter" nie zakryją prawdy 
historycznej. Prawdą tą jest, że Gdańsk jest 

pełen polskich pamiątek, których już tyle 
usunięto, a które wskazywały na tak mo-

a nikt reki nie wyciągnął po zapłatę. Dla­
tego przed wami wszysitkimi, przed całem 
Wychodźstwem, bez wyjątku, uchylić dziś 
mogę czoła, w chwili pożegnania i oświad­
czyć wam, żeście sie okryli nieśmiertelną 
chwałą,^ że karta, którą w historji Polski 
zapisaliście krwią waszą i waszem po­
świeceniem jest czysta, jasna i  pro­
mienna.

Gdym do kraju tego przyjechał, doszły 
mie głosy zwątpienia: Wychodźotwo jest 
zmęczone... Pokolenie wielkiej wojny 
schodzi z widowni... Młodych Polska nie 
obchodzi... Sprawa narodowa źle stoi... Or­
ganizacje przechodzą kryzys wewnętrz­
ny... Rozbija je polityka narzucona-. Za­
smuciło mię to bardzo. Głęboka troska na 
czole nową wyżłobiła bruzdę. Wyjeżdżam 
szczęśliwy I spokojny o przyszłość waszą,
o waszą polską duszę 1 polskie serca.

Na pierwszą wieść, że Ojczyźnie wa­
szych ojców grozi niebezpieczeństwo, da­
wny wielki duch# Smulskieh.  ̂Starzyń­
skich, Wojtalewiczów, Bójnowskich z do­
stojnym ks. biskupem Rhode na czele od- 
ły ł w całej pełni.

Posypały się wdowie grosze, poruszyły 
ofiarne serca. Polska w was jeszcze nie 
zginęła i — da Bóg — nigdy nie zginie, 
lecz tyć będzie na zawsze!

Odjeżdżam pokrzepiony na duchu, choć 
siły me są już słabe. Za tę chwilę nie­
zmiernego szczęścia, jaką mi ta safhorzu­
tna ofiarność Wychodźstwa na obronę 
kraju sprawiła, kocham was siostry i 
bracia moi ukochani sercem calem, wdzię- 
cznem za wasza wielką, pełną chwały 
przeszłość, pełen dumy z was dzisiaj, i pe­
łen nadziei! na przyszłość.

Niech żyje Polska! Niech żyją Stany 
Zjednoczone! Niech żyje Polskie Wy- 
chodźctwo w Ameryce!

Paderewski".

Żywiecczyzna
kraina gór, lasów I ilońra — da C! odpoczynek, zdro­
wie i ftily. Letn'*ka łanio l  wygodne. — Informacje: 
Sfk-elarjat Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Żywieckiej, 
Żywiec. 3323k

mi polskość Gdańska, również fotografja 
przedstawiająca studnię Neptuna^ z Wałym 
orłem polskim, który został usunięty przez 
rządy hitlerowskie.

Hitlerowska urzędówka nieprzytomna z 
wściekłości, reprodukując fotografję z lon­
dyńskiego dziennika, z pianą na ustach 
rzuca się na angielskiego dziennikarza, że

Szybka decyzja sprzyja 
powodzeniu!

U n i e  rozpoczyna sio 20 bm.
Kup bezzwłocznie los I. klasy

w  słynnej kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.

Zam ówienia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P. K. O. Nr. 414.400

„Nie znaliśmy dyktatorów!11

Orędzie Paderewskiego
do Polonji amerykańskiej.

Prasa polska w  Ameryce zamieściła na­
stępującą enuncjację Ignacego Paderew-

„Ukochani Bodący!
Opuszczając gościnna ziemie Stanów 

Zjednoczonych, ostatnie chwile mego po­
bytu Wam poświęcam i wam me serce 
oddaję w całości.

Pracowaliśmy razem, walczyliśmy ra­
mię przy ramieniu i rwyciężaliśmy. dzię­
ki jednomyślnemu, zgodnemu wysiłkowi.

Nikt nie wysuwał się s szeregu, każdy 
spełniał swój obowiązek, szczęśliwy, ie 
mołe iluiyi ukochanej Polsce.

.Nikt nie sięgał po laury czy zaszczyty, 
»  ©  digitalizacji

każdy czuł się zbiorową częścią wielkiej 
całości Wyehodźctwa polskiego w Ame­
ryce.

Te cztery miljony polskich serc zgod­
nym rytmem poświęcenia wszystkiego 
dla sprawy bijących, to prawdziwy 
triumf demokracji szlachetnie pojętej. 
Byliśmy wszyscy równi sobie, ale karni 
i to była nasza siła. Prawem nam były 
uchwały sejmów, a ich wiernym wyko­
nawcą — Wydział Narodowy.

Nie znaliśmy dyktatorów! Jeśli był wy­
ścig — to tylko w pracy, a nie w pogoni 
za pierwszem miejscem na widowni. Zło­
żyliśmy daninę z życia, z krwi, z mienia, 
z pracy naszej i  codziennego poświęcenia, 
(„Lc malopobka.pl

hitlerowskie zarzuca londyńskiemu dzien­
nikowi... fałszerstwo fo«,ografji dla podkre­
ślenia polskich ambicyj do niemieckiego (!) 
Gdańska przez domalowanie (!) na foto* 
graf.i i polskiego orła białego na studni 
Neptuna w Gdańsku.

Dla udowodnienia tych oszustw propa­
gandowych przeciiwstawia „Yolkischer

cny związek historyczny tego miasta Ż 
Polską. Stąd wściekłość hitlerowskiej u- 
rządówkL
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Kawa w szafliku.
Więc jeszcze jeden ersatz: „kawa" w sza­

fliku. Nńrfizie jest to dowcip, ale dtUiejtte 
dowcipy, lo julrzejsze prawdy. A wite, jak 
wiadomo, w Niemczech ograniczono uiycie 
kawy. Ale co mają robić kawiarce, którzy 
dotychczas 3 raty dziennie popijali ten aro- 
matyerny napój? A byl we Wiedniu nawet 
Jeden taki Jegomość, niewątpliwie szamplon 
kawowy, klóry wypijał dziennie 80 filiżanek. 
Na użytek więc tych nałogowców niemiec­
ki „VoIksgesundlieitsamt“  (Urząd Zdrowia 
Publicznego) padał do wiadomości, ie kawt 
zastępuje doskonale — liiuna kąpiel ramion.

Karykaturzysta „Mariannę" pokazuje wlec, 
ja|t będzie wyglądać w Niemczech kawiar­
nia przyszłości.

*  *  *

A propoi kawy zwrscają stuaznie uwagę, 
ie  we Włoszech dał ftlę odczuć brak kawy 
dopiero od czasów, gdy tlalja nabyła planta­
cje kawowe w Ablsynjl. Wiqc dlatego, i i  
mają własną kawę, nie mają kawy. Należy 
więc przypuszczać tek analogicznie, i*  gdy 
Niemcy dostaną kolonje, nie będzlfe można 
uświadczyć w Niemczech ani Jednego dak­
tyla czy banana. A do tych kolonlj, „ryeh- 
tują się" t niemiecką aolidnoicią. A więc w 
niektórych miastach niemieckich potwerwino 
„pustynie1*, na których calami dniami dra­
łują przyszli kolonjalnl łołnlerze- Pustynia 
ta wygląda następująco! wielka „rajuzuls". 
której podłogą wysypano grubą warstwą pla­
sku. HównoCzelnle kaloryfery podniosły tem­
peraturę „pustyni" do 40 etopnl.

Co będzie Jednak, jeżeli te przyjemne za­
miary koloni.One nie powiodą się. Naród się 
rozczaruje, ale wodzowie będą przynajmniej 
mieli w co wetknąć głowę. Mają piasek.

Ale Trlestn nie damy — wołają Włosi. Co? 
co? kukn na munlu? A ktńt Im go odbiera? 
Na razie pogłoski nie potwierdzone oficjal­
nie, ba rasie jeszcze len niemiecki Lebens- 
rautn nie był wymieniony w wielkie] mo­
wie Hitlera, ale ludzie, którzy elyitą, jak 
trawa rośnie, opowiadają sobie, te Niemcy 
zażądały od Włochów, iieby zezwoliły na 
wybudowanie autostrady * Auatrjl do Trle- 
gtn szerokiej na kilka kilometrów! Autostra­
da la ma być e k s t e r y t o r j a l n  «... 
Jul <so4 słyszeliśmy o podobnem tądanlul Hi- 
slorja slf) powtarza we włoskimi wydaniu. 
Równie* żądają, Mby Triest był wolnym por­
tem. Mussollnl Jest w kłopocie. Teraz trze­
ba będzie okazać nieustępliwość. Wiemy do 
kogo Włosi pójdą na naukę. Należy oczeki­
wać rozmowy ambasadora polskiego w Rzy­
mie Wienlawy-Długoszowskiego e pierwszym 
WłertiMn.

Przed wojną Wtóchy nie były czystym kra­
jem, obecnie ulice włoskie wedle opewladan 
turystów są wymiecione I Wymyte, Czysto jesl 
we Włoszech — ale tylko na oko — mówi 
Gestapo, Organizacja ta odgrywa obecnie 
wielką rolę w życiu wewnątrznem Włoch. 
Ajenci Gestapo żdMall nanolowaó wielką 
ilość nazwisk podejrzanych dzkłaczy I prze­
mysłowców włoskich i c*ła tę listę przedło­
żono min. Ciano. Będzie więc nowa ćiystka, 
znawcy rzeczy twierdzą jednak, ie tym ra­
zem W « » l  już przesadzają w CzystoSci,

4« 4>

Wprawcie mówi tlę już teraz nieco y/iąctsj
O letnich fcapclimurli, niż o wojnie, jednak 
wojna przypomina tlą, Onegdaj w radju sły­
szeliśmy rozmową dwóch grrapoS, naslahawln- 
jacych się nad tern, jaką knsżę i jaką wędli­
nę zakupić na dwutygodniowy Wojeiitty M‘ 
pas Więc KhOWU maski —- i nowy maskowy 
dOWClp!

Pani do swego plcskat

-Mtkoś, to ty nie poinnjfw swojej paAHT 
Łommy.

WYJAZDY INDYWIDUALNE kolejowe I morskie
d o  F R A N C J I ,  1TAEJI
B u & g a r f i ,  R u m u n } ! .  W c »S ic r ,  I M w u .  S l o f f o c J I

W ycl*czk l wypoczynkow a

do WARNY 1 nad BAEATOM
FRANC0P0L"”T »"S”" ‘

Hep zarzucam naiu uprawianie szpiegostwa
na... własnem terytorium!

finr) Organ marszałka uoeringa „Natio­
nal Zcitun«“ wystąpił z niesłychaną nap 
ici* pod aaraMtn polskich inspektorów cel­
nych, urzędujących na terenie W. Miasta

Punktem wyjfcia tej napaści jest (wia­
domi fałucritwo prawnej sytuacji Gdttń- 
ska. Dziennik niemiecki pisze bowiem cią­
gle o unjl (t!) celnej W. Masta t  Polską, 
o przedstawicielach dyplomatycznych Pol­
ski w Gdańsku i t. d.

Inspektorowie celni polscy uprawiają —• 
zdaniem „National Keltung" — gospodarcze 
szpiegostwa (!) I „d*l«kl tomu szpiegostwu 
Polska rozbudowała... wltkszaić swych sto­
sunków handlowo-moriklch (cytujemy do­
słownie)... albowiem prze* dziesiątki lat 
prący pozyskani przez firmy gdańskie han­
dlowi partnerzy pmnlcill alg do Gdyni.

Druga porcja zarantćw dotyczy szpiego­
stwa, uprawianego rzekomo przez inspekto­
rów celnych w Mitflł wojskowym (?)

Na marginesie tego niesłychanego wystą­
pienia „National Zeitung" pozwalamy sobie
zauważyć, co następuję)

1) Gdańsk należy do poltklcgó oli&zńrp 
■liie(fo[ Nie tnoże być zatem mowy o żail-cc!

Tiyći' „u n j n u b c e l n y c h " .
i )  Pelsoy inspektorzy celni, działający 

na terenie W. Miasta, pełnią służbą na Wis* 
snem łerytarjtim celnem Z lego wynika ja­
sno, 2e nie mogą oni popełniać żadnych 
..gospodarczych1' czy „wojskowych*' ssspie- 
gostw. Przez szpiegostwo rozttmle sie bo­
wiem działalność wywiadowczą na eudtefl) 
terytorjum, a nie na swojem!

Właściwa przyczyna napaści „National 
Zeitnng" leży gdzieindzie. 'Właśnie w dniu 
dzisiejszym „1. K. C." przynosi wiadomość 
o rekordowych obrotach portu gdyńskie­

go, Jak widać Z przytoczonych przez P A T  
cyfr statystycznych, port gdyński znajduje 
slq w istotnie pozazdroszczenia godnem 
rozwoju. Za pierwsze 6 miesieey &. r._obro- 
ty w porcie gdyńskim wyniosły 4,0c4,Za8.6 t. 
(t. j. więcej, niż Gdańsk miał wogóle za cza­
sów cesarskich w ciągti roku), podczas gdy 
obroty za ten sam okres w rokn ubiegłym 
wynosiły 3,720.206.6 t. Gdynia — najwięk­
szy port na Bałtyku, posiadający olbrzy­
mie zaplecze, rośnie, rozwija «la I bogaci, 
podczas gdy Gdańsk... przeżywa -.dynamicz­
ni*" rewolucją narodowo-socjalistyczną I 
upadał

To boli panów na Wilhelmstrasse — upa­
dek Gdańska, przy równoczesnym wzro­
ście znaczenia Gdyni.

Sprawa jest całkiem jasna. Niemcy wła- 
tnmnl rękami grzebią Gdańsk. Sieją niepo­
kój w prasie, zwożą tłumy szturmowców, 
organizują manifestacje, grożą 1 prowoku­
ją — cóż wiec dziwnego; że wielkie firmy 
zagraniczne umilaj* W. Miasto.

Taka „aura polityczna'*, .inką wywołują 
ustawicznie gdańscy narodowi socjaliści, 
kierowani przez Berlin — nie sprzyja roz­
wojowi hfladtowemn porta. Owi „handlo­
wi partnerzy" — o których mówi * żałością 
„National Zeitung", wolą Gdynie, gdzl* pa­
nuje spokój, porządek I całkowite bezpie­
czeństwo.

Niemiecka polityka wobec Gdańska jest 
polityką awantury, a nie polityką gospo­
darczą. Wiedzą o tem gdańscy kupcy, któ­
rych wieloletni dorobek Idzie na marne.

Nonsensowny artyknj „National Zei- 
tvng“ nie jest nićzem innem, jak tylko pró­
bą usprawiedliwienia upadku Gdańska,
*  pominiQclem i s t o t n y c h  p f * y -  
c « y n  t e g o  u p a d k u .

Dnia 9 czerwca 1939 r, zmarł po krótkiej & ciężkiej chorobie 
w &1 roku życia nasz długoletni urzędnik, emerytowany komisarz 
Policji Województwa Śląskiego, 8. p.

MACIEJ SZWEDA
ZMńriy pr&rowal w ttas«ym towarzystwie od 1934 rókn. Jego 

pracowitością, sumiennością i wiernym spełnianiem obowiązków, 
* ealą #otowoMą do niesienia pomocy każdemu, Zmarły zaskar­
bił Sobie etałą i chlubną pamięć.
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KarłuttOWiec.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby
Wątroba jest filtrem dla krwi. Zaniecjtyszeiona krew może powodować #f@reg rozmaitych do!e- 
gliWólci: bńle nflfelycrne, ta manie W kościach, bóle głowy, podenerwdwartlfe, bezsenność, wzdę.
cia, ©flbiiftnia, bdle w wątrobie, niesmak W ustach, brak fcpelytu, swędzenie #kófy, skłonność do 
obslfilkcjł, plamy 1 Wyrzuty na shófźe* skłoftndić def tycia, mdłości, język obłożony. Choroby złej 
prWIBiaaif tilfiterji n ls ic łą  OrgahiKfli f  p ^ s ^ 6 » z a j ą  starość. Racjonalną ,zgo4n^ *  naturą ku* 
rafiją jfesl norm o^ajll#  (Myflnoścl mąifoby I Berek. D w iitiłieslo leln ie doświadczenie Wykazało, że 
w chorobach na tle złe j przemiany materjf, chronicznego zaparcia, kamieniach M łcłftwych. żół- , . , . , * . i N A Z A "

ianf
racją jesl normował!łe

ba _ . . . . ______________
taczce, otyłości, dftfetylmle, fńają ffisłOStfWafile zioła lecznicze 

'"EGO* —  Broszui 
MCholekinaza“ H. Kiemojewskiego,

„ C H O L E K
H« fllEM O JKW SKlEO O * Broszury bespłatnie wysyła łaboratorjum  fiz jo log ic *n o ‘ chemiczne 

‘ 1 ■ WarszóWa, Now y św iat j> o>raz apteki i śkłacfy apłeĆJśrie.

zakomunitówal w przemówieniu rarljo- 
wem, że *bie«owie popadii w roipacz i 
zwatpltnle. Jeżeli do niedzieli rano nie 
będzie tnaleaione miejsce, w którcin rnnż- 
naby byto żydów wysadzić na ląd, statek 
„St. Lońis" ze względów taktycznych nie 
będzie mógł zawrócić z drogi powrotnej do 
Hamburga, tak, że żydów czekaó będzie 
nieuchronny powrót do Niemiec.

(F A T ) J50 ociemniałych iydfiw wiedeń­
skich, liczących poniżej lat 20-stu, wyjedzie 
w lipcu do Ameryki. Wl&dze amerykańskie 
udzieliły im wszelkich ułatwień w zała­
twieniu formalności.

Przyjechali jako turyści -  
i nie chcą wracać.

Najwyższy sąd apelacyjny w San .Tose 
(stolica republiki Costarica) odrzucił skar- 
ir kilkuset łyd ów, przvbyłycb z Ruroriy, 
ftńrsiy odwołali sifj od Wydanego przez 

władzo nakazu opuszraioma terytorjuta re­
publiki Cństarica.

Kvd/,i przybyli tn na podstawie wiż tu- 
rystycznyeh, jednak po WTr»fiśnicr-.iu zezwo­
lenia na pobyt nie opuSelll kraju.

Wslrzn̂ Dlcty halastrolq hrewnuch
omal sam nte zf|fin<«ł.

Z CźfSStćchowy donosi (S ): W  związkn 
z forinalnośeiami nogrzsbowemi, wyjechał 
do CzęstochćWjr knzyn l^b^leznie Kabi- 
tych ofiar katastrofy, Adolfa Steinhagena 
i jogo syna, Jerzy Knethe.

P6 załatwieniu formalnnSd, }>. Ifnnthe 
wraz z żoną i szoferem powracał do 
kowfi, OBobiśeiń prowfidiSĄa auto, Wyczer­

pany tragiczncmi przeżyciami, w  pewne; 
ehwill wypuścił i  rąk kierownic;, a auto 
tłoczyło łhg do rowU, nakrywając karose- 
tją pasażerów.

ŃS sżczęScie w kilka chwil potem tą sa- 
"sssą jechali pp. Rajcher, którzy z 

wielkim trudem podnieśli samochód, Wy­
dobywając uwięzionych W sira ludzi,

Pół miljona dolarów dają żydzi Kubie
za wpuszczenie uchodźców z Niemiec.

k te i is y

Reklama zdobywa rynki 
i odbiorców.

Od- najdawniejszych ezftsów handel po­
sługiwał się reklamą, jako najrealniej* 
saym środkiem zdobycia nowych rynków: 
Światowych, a dziele handlu to równocze­
śnie diltl* reklamy, która w obecnych ozo­
nach dy*i>onuje coraz bogatszą mnogością 
form.

Wśród dzisiejszych form reklamy naj­
hardziej ęełpwą i najbardziej skuteczną 
jest forma sprezentowania danego wyłwo* 
ru na imprezach Targowych. W  chwili obe­
cnej. «fdy całe życie i wysiłki gospodarcze 
Polski Idą rówńłeż w kierunku zdobycia 
i rozszerzenia kół odbiorców, jest rzeczą 
fiaknzn zarejestrowanie wszystkich Krajo­
wych zdobyczy wytwórczości polskich war­
sztatów na XIX Międzynarodowych Tar- 
gach Wschodnich ł tra stg
w ich ramach III Targach Te«Hn*tznych 
we Lwowie w  dniach od 2 do 12 wrze­
śnia b. r.

2 3  l a i  / e m u .. .
B a w i i a a s i g i i s ^

ż y d o w s k ic h  
H e r b e r t  M a rta sse ,

O CZEM P ISA Ł CWIEHC W IEKU  TEM U  
•1LUSTIW W ANY KUHYER COD ZIENNY" 

dtila I I  cterwca 1914 t.

Kopiec Grunwaldzki kłuje ich 
w oczy!

Antypolskie alarmy wśród Niemc6w.
W 03tabfliflb dolach kilka OMKI befUfiftkich wy- 

etapiło z s lat^ai^eem l artykuiam ii Polacy tamte- 
rzalą odbudować davihe Królestwo Polskie! Nie­
mieckie łjp iefa ją «We tWi&r- 
amai* •«* — na fńkMt ttó^pfijsla kopca Oruhtraldz* 
k ltg *  w NUfMłomlcifih po# Kraków.m l 
fco i  ks. Fe ja  * Górnego Śląska potHIflit fć liś fjoo  
pleljfriymkj gruaw«ldakie do Krakowe Uefiyły daw.

t*> kilktuwi itum, mi Hm w mmi ty- 
•Hm  1 wybłtele fłarw)<ywr U*, f t ja
wtfffa o©flttowcóTT do o»M te«!«aego swfwa-ttia »  Po­
lakami.

Dawniejszy organ BififliJircfka „Hamburger Nachr." 
# » * « ( !# » ,  te  ptiit d łyd sa lf fce#M eranwalitzUssa 
f o lM »  * 1 eorg j wlekMq <rte(! ih rb jM go po- 

. P i l » e »  i l ld z *  tn ilf iU  « « ) « c ia psiltyCiM, 
« » j  M  iM łM ym i na k u li?  wypiitek, m it  m  
jeat. że w rn 1 nrr j ab we Francji podti<i®ł si-0 haeło 
odwetu, tiin n Polaków Iriea )ll(pa4le$t0<Ct«-
wo. aźąds elem jectl I Bustrinekl Wirtsy baoz«ll« 
« le *K *  if łjh liia c i*  poMtU*.

„ T y l k o  t ł y s k a w lc z n i t  ak c ja ' 

z a c z e p n a ! "  1
W  rolra tekftąc/m kŁeroH-UH*** sf& ij} ausfcrjao- 

klej p^ietaifloWifo ódbyó ffnaSewrj* trzech korpusów 
tfal!«y|«kłcb ba póftwmbycb at^kaeb K a ^ a t  W 
sprawie tej |5 i^  .^estW  L l«yd “ : „Powotato ftidłe-
tnfifiie, feorbtie# g&Uftjrj^fełe odtryttaJa 
«  Kart)rała«l( ffliflffej# f^k^rBO zaffliaf Da
Wypadek wojny t ftosjg cacbować śim naprzód de. 
feńsywnl* j póprzestaC na obrOrie Karpat. J^at to 
błędrne rafllOffiatile Abs^ł-jaokl B*tSb jfefi^fatby tile 
oiyślł bynajmniej o defensywie przeciwnie} Jest 
świadom że tyłka błyskawiczna akcja zaczepna, tui 
po skończeniu mobiliiśadjl, może przynieść powodze­
nia/*

O SALVAR8AN. W foattkftjfote tf.- tl, odbyT siQ 
proces przeciw dtrowj Welesmaańowi, który pablic®* 
fił« iUHrudi dr&Wi fcBfllfiĥ Wi, fe wytłdlfizidijy t>ri.ez 
mmi itoóek mśt iesi pnśpaMfm
htttribbgjeffi. toędĄflfffi gkiWodett Itólert̂ ftiyeb
wypadków W ei^fflabB skafcaby t&  w b  wiu- 
t m U  m  pałwau  ł *a i^ aw if% i#  

pRzieiw Włertfl*¥e*§Ł0iW «dCJALiitV0Z- 
NO A * A f f £ r i l g m * * V M  W  i f A U l  W ftzyiiłie 
na Via tritone zebrało mą kllkaiiaśd  ̂ tysi^ey hł- 
6»t któf?y W |i#wlMł<i«ie pr»-fiteli ftiaśto, nio-
m  «R «^ irW i^ earodowe, Mab!feW.aftW p o ja w ia l i

nafmtykaaŷ b as 4p«a*a, bkrâ karfli*
m e  aw fiła r

AUftTfM* • ITAŁJA ¥4 AŁBANJI Rradf as fet r. 
I pnmiMMitf *f«? 9 sofia aby bnfkaó wa*ydt.
kiego bo a«ćfloby m A*B«njł hit* po«dl»*
rtóe aa tś w W fm m  i«b  Ita fji łlfes m f i i
prt#tańow»}y pMftifl pó#łBtate m ł# tf m«#af§twa o 
wysłanie co rychlej po jednym okf$tfifl m  Wddy
albańskie.
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X D M A .

„ J ędrze jewiczowszczyzna" 
w.n orderze.

Nieszczęsne „reformy** braci Jędrzejcwi- 
czów, które — jak wiadomo — zadały śmier­
telny cios poziomowi wykształcenia w na­
szych szkołach średnich, znosząc wogóle 
gimnazja z ich programem wykształcenia 
klasycznego i humanistycznego — wydają 
już swe owoce. Brak humanistycznego wy­
kształcenia klasycznego choćby w tym za­
kresie. który dawały już nawet dwie pierw­
sze klasy prawdziwej szkoły średniej Ł j. 
gimnazjum — sięga już — jak się okazuje — 
aż do biur ministerjalnycht

Jeden z naszych Czytelników zwraca uwa­
gę na komunikat, podany do pracy, o za­
twierdzeniu przez właściwe władze nowo u- 
tworzonej odznaki za zasługi dla propagan­
dy naszego morza. Odznaka ta nosić ma na­
zwę: „ P r o  M a r ę  N o s t r o “ .

Wszystko w tej inicjatywie zasługuje na 
pełną pochwałę — tylko nie... znajomość 
podstawowych zasad początkowej gramatyki 
łacińskiej!

Bo w nazwie odznaki popełniono wprost 
fatalny błąd, dowodzący, że „wynalazcy** na­
zwy nie umieją deklinować łacińskiego rze­
czownika „m a r e*\ za co już w II półroczu 
klasy pierwszej prawdziwej szkoły średniej 
dostaliby... „oblewaną pałę“  z łaciny. Wszak­
że po przyimku pro (za) ablativus (6 przy­
padek) od „mare“  brzmi: „mari“ , a nie „ma­
rę” ! Tego nie zdołają zmienić „najgenial­
niejsze" reformy systemów jędrzejewiczow- 
skich reform...

Zanim wprowadzi się ową piękną odznakę 
należy bewzględnie poprawić w niej — 

jędrzejowiczowszczyznę w deklinacji łaciń­
skiej!

(mir).

Stracone plony.
Największą zaletą rolnika jest wytrwa­

łość, granicząca z uporem. Rolnik, któ­
ry  tej cechy nie posiada, nie powinien 
mieć nic wspólnego z pracą na roli. Bo 
wyobraźmy sobie rolnika, który zosta­
w ia ziemią odłogiem dlatego, że mu nie 
obrodziła tak, jak się spodziewał, lub że 
burza gradowa wybiła mu zboże, czy też 
powódź zalała pole. Klęsk żywiołowych 
uniknąć nie sposób, ale trzeba pamiętać 
o tem, że nie są one stałem zjawiskiem, 
że po burzy następuje pogoda i że —  co 
najważniejsze — trzeba jak najstaran­
niej wykorzystywać wszystkie te okresy, 
które pozwalają zebrać plon w  całej peł­
ni, by mieć zasoby na dni gorsze, chud­
sze. A le żeby mieć tęn zapas na czarną 
godzinę, trzeba w dni sprzyjające pracy 
ziemię zaorać, zasiać, poczekać cierpli­
w ie aż zasiew wzejdzie, by wreszcie mieć 
zasłużony w pełni plon.

Podobnie należy postępować w  wielu 
analogicznych okolicznościach iycio- 
wych. W eźmy dla przykładu graczy lo­
teryjnych. Kupują los I-ej, I i-e j klasy, 
potem nachodzi ich nagle jakieś zniechę­
cenie, _ jakaś niczem nieuzasadniona o- 
Nawa i  przestają wykupywać losy, zapo­
minając o tem, że najlepszym lekiem w 
każdej okoliczności, a tem więcej w zlej. 
jest pieniądz. Tylko trzeba wpierw so­
bie samemu wytworzyć dobre warunki, 
by móc lepiej pr. rwać ewentualne złe 
koleje losu, tak jak rolnik zbiera pospie­
sznie zboże z pola przed nadchodzącą 
burzą. Dlatego też trzeba kontynuować 
wytrwale rozpoczętą akcję I — znów po­
dobnie jak rolnik czeka na plon — ocze­
kiwać wytrwale, z uporem na wygraną, 
wykupując stale los od klasy pierwszej 
do ostatniej.

CHORZY!
ZIOŁA 

Dra BREYERA
przynoszą nlgę w  nastęonjących chorobach

cena
ttr. 1 w  chorobach piersiowych • « 2.51 
Nr. 2 w  z łe j przemianie materii .  •
Nr. 3 w chorobach żołądkowo-klszko-

w y c h ................................... ......  • 2.50
Nr. 4  w  chorobach nerwowych .  • S.6* 
Nr. 6 w  błędnicy ! niedokrwistości .  4,2* 
Nr. 7 w chorobach nerkowych i  pę­

cherzowych . . . . . .  8.—
Nr. 0 przeczyszczające • * .  «  • 1 fif'

Do nabycia w oryginalnym  opakowani i 
w aptekach, składach aptecznych 1 drogę 
riach lub w wytwórni „PO LH E R B A", Kra 
ków Podgórze, skr. 48. —  Zainteresowań 
otrzym ują na żądanie darmo z  wytwóm  
broszurę.

T r a f n y wybór? mimem  f c  p e w n a  wygranal
Podajem y szczęśliwe n ry  do wyboru: 11900 117326 119177 119178 108701 6407
42229 4797 5515 119176 5519 147440 11895 11239 18214 30280
27246 129409 148076 115431 5523 8272 117318 42225 30261 4792

129405 30276 80269 108706 33746 6108 8276 33744 11881 4793
159368 11886 117340 33741 117305 18212 11238 117355 119175 148073

Kraków , Rynek C l. B. KLASÓWKA róg Siennej, leL  125 03.
357ók

C A R ! * I E N - S I L V A
Piękna piaszczysta plaża nad MORZEM CZARXEM>

Tania kuracja owocowa Idealna m ożliwość ta niego spędzenia urlopu. 

Zniżki w izow e i kolejowe* In form acje: S590k
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Kraków w 24-tą rocznicę 
bohaterskiej szarży pod Rokitną.

W e wtorek, dnia 13 bm , jako w  dniu 24-ej 
roczn icy bohaterskiej szarży szwadronu Rtm. 
Dunin-W ąsowicza pod Rokitną, która w  dzie­
jach oręża polskiego zapisała się nieśmiertelną 
chwalą, odpraw ione zostanie o godz. 8.30 w ko­
ściele N. P. M arji uroczyste nabożeństwo żało-

Czytajcie „Na Szerokim Świecie"

4. p. rotmistrz Zbigniew Dunln-Wąsowicz, 
twórca 2-go Pułku Ułanów L. P.

bne za  spokój dusz poległych w  te j szarży bo­
haterów. W  czasie nabożeństwa wykonane zo ­
staną pienia religijne, oraz wygłoszone będzie 
kazanie żałobne przez ks. Antosza, kapelana L . 
P . D o w zięcia udziału w  tym nabożeństwie za­

praszają krewnych i k o legów  poległych organi­
zacje, zw iązki, m łodzież i patrjotyczną publi­
czność K rakow a Prezydent stoł. król. m. K ra­
kowa i Krakowski Oddział Koła Żołn ierzy 2-go 
Pułku U łanów  Leg. Pol.

Tegoż dnia o  godz. 10.30 nastąpi uroczyste 
złożenie w ieńca przez K oło  Żołn ierzy 2 Pułku 
(JŁ Leg. Pol. na grobowcu Rokltn iańczyków  na 
cmentarzu rakow ickim , w ieczorem  zaś o godz. 
19-ej odbędzie się w  sali odczytow ej w  Olean­
drach uroczysta akadem ja.

*  *  *

W  dniach t2. 1 13. bm. obchodzić będzie pułk 
Szwoleżerów  Rokitniańskich uroczystość, dwu- 
dzlestopięclolecia.

Pułk Szwoleżerów  Rokitniańskich, w yw odzi się 
z 2. pułku ułanów Leg jonów  Polskich Powstał 
on w pamiętnych dniach sierpniowych 1914 r. 
w  K rakow ie, gdy Komendant Piłsudski powołu­
jąc Leg jony do życia, stworzył siłę zbrojną na­
rodu dla wywalczenia niepodległości. Tw órcam i 
2. pułku ułanów byli por. Zb igniew  Dunln-Wą- 
sow lcz oraz por. Klasterskl, k tórzy zorgan izo­
wali i dow odzili 2. i 3 szwadronem.

W  ten sposób powołany został do życia w  
pierwszych dniach W ie lk ie j W o jn y , pułk —  któ­
ry w walkach legjononowych początkowo jako 
dyw izjon , potem jako 2. pułk ułanów i w  w o j­
nach o niepodległość, już jako pułk szw oleżerów  
Rokitniańskich brał udział w  licznych kampan­
iach.

Pismo min. oMty do rehioro polil. lufoiusMei
i uchwała ogólnego zebrania prof. politechniki.

Lw ów , 10 czerwca (P A T ) Rektor politechniki 
Iw ow skej o trzym ał następujące pismo:

Jego M agnificencja pan rektor politechniki 
lwowskiej.

C iężkie pobicie I pokaleczenie studenta Lande 
sberga, dokonane w  dniu 24 maja 1939 r. na te­
renie politechniki lwowskiej. Jest drugim  z  rzędu 
w  bieżącym  roku akadem ickim  zbrodniczym  za­
machem, zakończonym  śmiercią, a dokonanym 
w muracb politechniki.

Sprawcy tych zbrodni nie zostali dotychczas 
w ykryci. Jednakże sam fakt, że po raz drugi po­
pełniona została zbrodnia na ♦"-"n ie  politechniki 
św iadczy o  n iezdrow ej atm osferze, jaka zapano­
wała w  te j uczelni, posiadającej tak piękne tra­
dycje.

Odosobniona zbrodnia, świadcząca o zupełnym 
wyzbyciu  się wszelkich moralnych zasad ludzkich 
i  o  braku poczucia honoru, m oże być czynem 
Szaleńca, jednakże powtarzanie się co pewien 
czas czynów  zbrodniczych nie powinno zdarzać 
się tam. gdzie pannie należyta atmosfera m o n l 
na 1 gdzie środowisko żyw o reaguje na wszelki 
p rzejaw  zwyrodnienia i wyzbycia się uczuć ludz­
kich.

D latego też w  chw ili, gdy znowu targnięto się 
na dobre ranię politechniki lwowskiej, każdy pra­
w y obywatel społeczności akadem ickie! powinien 
czuć na sobie ciężk ie brzem ię odpowiedzialności 
zb iorow ej za to co się stało i w e w łaścwy sposób 
dać temu wyraz.

W  zrozum ieniu tak po ję te j odpowiedzialności

ca łe j politechniki lw ow sk iej, zwracam się do pa­
na rektora, senatu 1 grona profesorów  z  tera, 
aby powyższe m oje stanowisko zostało zakomu­
n ikowane m łodzieży.

m inister 
(—•) W . Swlętoslawskl.

P o  otrzym aniu pisma p. m inistra Swiętosław- 
tk iego  odbyło się

ogólne zebranie profesorów 
politechniki lwowskiej

w  dniu 9 bm., które podjęło jednom yślną nchwa- 
łę  treści następującej:

„O gólne zebranie pro fesorów  politechniki 
lwowskiej na posiedzeniu w dniu 9 czerwca 1939 
r. po wysłuchaniu sprawozdania J M p  rektora, 
tyczącego się wypadku zabójstwa stud M Lan- 
desberga, jaknajsurow iej potępia tę nową zbrod­
nię, dokonaną na terenie uczelni, w idząc w  niej 
ob jaw  zdziczenia obycza jów  oraz zaniku pod­
stawowych zasad etyki u je j  sprawców.

Ogólne zebranie profesorów  nawiązując do p i­
sma ministra W  R. i O P  oraz uchwały senatu 
akadem ickiego politechniki lw ow sk ie j z  dnia 26 
maja b. r. wzywa wszystkie stowarzyszenia aka­
dem ickie, działające na terenie uczelni, by bez­
zw łoczn ie podjęły uchwały potęp! ?iace ten o- 
hydny czyn, dokonany w murach szkoły i przy­
łączyły się do stanowiska, zajętego przez ogólne 
zebranie profesorów  i senat politechniki Iwow- 
skej“ .

W  upalne dni
można szybko przygotować
smaczne potrawy stosując

MAGGI kostki bulionowe 
i MAGGI 90 zupy w  kostkach.

Sprawca zamachii oa m  Kemu nienormalny?

Podziękowanie.
J. W. Panom dr H. Santruszee, Dyrektorowi Szpitala 
Powszechnego w Rzeszowie, jak również dr Z. Gorgo- 
Diowl za wprost cudownie przeprowadzoną operacje 
odciętej dłoni męia, prac f-my H Cegielski w Rze­
szowie, okładam serdeczne podziękowania 339g 

KOWALOWA.

Na zapytanie, czy przypadkiem nie miał 
stosunków z irlandzką armją republikań­
ską, Lawlor zapytał, co to właściwie jest 
irlandzka armja republikańska.

Wkońcu współlokator Lawlora zapytał 
go, jak mógł coś podobnego zrobić, mając 
zabezpieczony byt i dobre stanowisko — 
Lawlor wzruszył ramionami i nic nie od­
powiedział.

Cannon, mieszkający wspólnie z Lawlo- 
rem w Londynie, odwiedził go, by dorę­
czyć mu list dotyczący australijskiej renty 
wojskowej oraz list banku Anglji. Jak się 
okazuje, Lawlor wystosował do banku 
Anglji list, domagający się wypłacenia 6 
funtów, gdyż podczas pracy na moście 
Waterloo zgubił pudełko blaszane, w któ- 
rem miał banknoty na sześć funtów. Miało 
ono wpaść do Tamizy.

List Lawlora do banku Anglji zdaje się 
świadczyć, że nie był on zupełnie nor­
malny.

Z Londynu donosi United Press: Austra­
lijczyk Lawlor, który został aresztowany 
za strzały do księżnej Kentu, oświadcza o- 
becnie przy badaniach, że wogóle nie miał 
zamiaru strzelać do księżnej i n i c  n i e  
r o z u m i e  c o  s i ę  s t a ł o .

Współlokator Lawlora, Cannon, odwie­
dził go we środę w więzieniu. Na zapyta­

nie po co strzelał na Belgrave Square, 
otrzymał odpowiedź: „Nie chciałem strze- 

S  #*.rła* &W wynikiem przypadku11.
To, że miał przy sobie broń, jak tłuma­

czył Lawlor, nie było przestępstwem, po­
nieważ posiada pozwolenie na Jej nosze­
nie w Australji nigdy nie chodzi? bez 
broni.

W
.r?q

E Z . U . W
Niemców denerwuje nielegalna 

stacja radjowa.
We Frydku w Zameczku Leśnym (Leśnf 

Zdmfccek) niemieckie dowództwo zainsta­
lowało radjofltaeję, obsadzając ją oddzia­
łem wojskowym Celem tej radjostacji jest 
chwytanie aufdycyj nielegalnej radjostacji, 
która nadaje audycje w języku niemiec­
kim, skierowane przeciw niemieckim oku­
pantom. Audycje te cieszą się bardzo du- 
żem zainteresowaniem. Są one podstawą 
do „szeptanej propagandy".

Podejrzane świnie wywołały 
interwencję konsula niemieckiego

U władz górnośląskich interweniował — 
jak donosi prasa warszawska — konsul gt- 
neralny Rzeszy w sprawie obrazków, jakse 
były masowo kolportowane na filarku i cie­
szyły się ogromnern powodzeniem a także 
były w wielkich ilościach przemycane na 
Slask Opolski.

Obrazki te. przedstawiające 4 świnie, mia­
ły napis „szukaj piątego" i po odpowiedz 
niem złożeniu dawały w sumie podobiznę 
pewnego męża stanu.

Na skutek tej interwencji obrazki te są 
konfiskowane.

Alkoholikom , cierpiącym  na nieżyt żołądka, 
naturalna woda gorzka Franciszka Józefa w  
ilości około 160 gr. dziennie, przywraca apetyt 
w zdum iewająco krótkim  czasie. Zap lek. 3345k

Boję się świadectw polskości | 
na cmentarzach.

(K AP ). Wszystkie cmentarze w Gdańsku 
(katolickie, protestanckie i żydowskie) zo­
stały zniesione.

Dla katolików i protestantów utworzono 
wspólny cmentarz C e n t r a l  F r i e d -  
h o f 4* w  Brentowie, przyezem zaniechano 
pierwotnego zamiaru podzielenia nowego 
cmentarze na części, przeznaczone osobno 
dla katolików i osobno dla protestantów. 
Wobec tego różnice religijne nie będą u- 
względniane i „ u j e d n o l i c e n i e  o- 
b o w i ą z u j e  i p o  ś m i e r c i . . .

Dawne cmentarze dostosowywane są o- 
becnie do celów „użyteczności publicznej" 
1 staną się parkami.

Prawdopodobnie hitlerowcy gdańscy w 
ten sposób chcą się pozbyć pomników 
cmentarnych, świadczących, iż ludność 
gdańska, obecnie niemiecka w bardzo zna­
cznej swej części, przed kilkudziesięciu la­
ty me ukrywała swego polskiego pocho-



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 160. Poniedziałek, M  cztrme*. W g.

POBYTY KURACYJNE 
i WYPOCZYNKOWE „ORBISU"

w  90 miejscowościach (C ie­
chocinek, Darków, Krynica, 
Morszyn, Murzasichle, Mu­
szyna, Szczawnica, Truska* 

w iec, Zakopane i inne)
3613k

Z T O W A R Z Y S T W A
POLSKO-FRANCUSKIEGO
Stow. Polsko Francuskie organlmje dorocznym rwycz*- 
jffn d’a swych członków tradycyjne 2 wycieczki pro­
pagandowo-wypoczynkowe lodowo morski* do FRANCJI 
w lipou 1 sierpniu, oraz 5 tygodniowe wakacje fran­
cuskie dla panien w wieku lat 16—32 w PARYŻU i 
CANNES. Inform. udziela Skretarjat, Warszawa, Al. 
Ujazdowskie 39, w g. 17—19 tylko do 20 czerwca. SGOlk

Osobliwa scena na dworcu 
w Chojnicach.

(at) Przypadkowi świadkowie na dworcu w  
Chojnicach byli świadkami osobliwej sceny.

Oto z stojącego na stacji pociągu tranzytowe­
go, jadącego z Prus Wschodnich do Rzeszy, w y­
skoczył nagle podofirer niemieckiej służby pra­
cy, Niemiec, podszedł do polskich urzędników 
pełniących tu służbę prosząc, by zatrzymali go 
w  Polsce a nie skierowywali zpowrotem  do po* 
ciągu względnie do Niemiec, gdyż tam panują 
nieznośne warunki życia.

Za wyrażenie swego niezadowolenia w  obozie 
pracy w Prusach został odesłany do sądu partyj­
nego Skorzystał z postoju pociągu w  Chojnicach 
i zbiegł. Opowiada on, że w szeregach służby pra­
cy panuje ogromne niezadowolenie.

Zasądzenie siewcy panikarskich 
plotek.

(OL) Przed samborskim sądem #r. od­
powiadał ukraiński lekarz I działacz spo­
łeczny dr Marjan Pańczyszyn ze Lwowa. 
Był on oskarżony z art. 370 kk. o publicz- 

! ne rozpowszechnianie fałszywych i mogą­
cych wywołać niepokój pnbliczny wiado­
mości o wojsku polskiem. Przestępstwa te­
go dopuścił się ar Pańczyszyn w przedzia­
le pociągn na dworcu kolejowym w Sam­
borze wobec współpodróżnych.

W  wyniku przewodu zasądził s. Zarem­
ba dra Pańczyszyna na 3 miesiące aresz­
tu, zawieszając mu wykonanie kary na o- 
kres 5 lat. Ponadto nałożył sąd na oskar­
żonego grzywnę w wysokości 1000 zł, z za­
mianą w razie nieściągalności na karę dal­
szego aresztu przez 100 dni.

Upity zamordował sztyletem 
nieznajomą na ulicy Warszawy.

tej; W  Warszawie przy ul. Tantka jakiś pi- 
’ jany mężczyzna sfctyletem ugodził wycho­

dzącą z bramy z kuzynem, Marjanem Stę­
pińskim, 20-letn!ą Marję Pawłowską.

Sprawcę zbrodniczego czynu usiłował za­
trzymać wracający od chorego lekarz szpi­
tala Dzieciątka Jezus. Napastnik ugodził 
■ lego sztyletem w plecy, poczem rzucił »ię 
do ucieczki w stronę Powiśla,

Na wszczęty alarm nadbiegł policjant, 
który zbrodniarza u|ął, odebrał mu zakrwa­
wiony sztylet, poczem odprowadził do 10 
komisarjatu.

Ustalono, że jest to niejaki Mieczysław 
Paczkowski (nigdzie nie meldowany). Po­
gotowie przewiozło Pawłowską do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie niezwłocznie doko­
nano operacji.

Mimo usilnych zabiegów lekarzy ranna 
zmarła. Ranny lekarz pojechał taksówką 
do tegoż szpitala. Zaznaczyć nnleży, że Pa­
włowska nie znała Paczkowskiego.

Dalsze śledztwo ustaliło, iż Paczkowski 
był na uczcie weselnej u znajomych. Gdy 
dowiedział się. iż żona jego niespodziewanie 
wyszła, biegł do domu, rzekomo zamierza­
jąc zabić ją. Zbrodniarza osadzono w wię­
zieniu.

Śmiertelne zderzenie motocyklistów 
wiedeńskich.

Ẑ  W iednia donosf (P A T ): Podczas treningu do 
mających się odbyć w  niedzielę wyścigów samo­
chodowych i motocyklowych na autostradzie, pro­
wadzącej na Kahlenberg, nastąpiło w piątek zde* 
rżenie dwóch zawodowców motocyklowych, z 
których jeden hr. Rudolf W indischgraetz zginął 
na m ie lcu , drugi zaś Stromer został ciężko ranny.

„Nie spieszyć się!" -  
hasłem robotników w Niemczech.

Hasło biernego oporu rzucone w  krytycznych 
ilniach września przez robotników wiedeńskich 
fctało się obecnie zawołaniem szerokich rzesz ro­
botniczych w całych Niemczech.

W  zakładach przemysłowych w  Środkowych 
Niemczech powolność pracy doszła do takich 
granic, że kierownictwo zakładów w  celu utrzy* 
Inania produkcji na poziom ie ilościowo przepi­
janym  w czteroletnim planie gospodarczym mu- 

,®i*ało przedłużyć okres pracy z 9 godzin na 10. 
^iimo to ilość wyprodukowanych tpwarów nie 
Wzrosła, a przeciwnie wykazuję w dalszym caągu 
tendencję spadkową.

Bandyci zamordowali listonosza.
W  godzinach rannych na ścieżce, wiodą­

cej ze stacji kolejowej Męcikał na Kaszu­
bach, znaleziono zwłoki posłańca pocztowe­
go Stefana Jareckiego z Męclkała z rana­
mi postrzałowemi w piersi i plecach.

Jarecki, w przedzień około godz. 22 udał 
eię na d worzec kolei owy, celem odebrania 
przesyłek pocztowych z pociągu Kościerzy­
na—Chojnice. Widocznie został w drodze 
napadnięty, w celach rabunkowych. Zwłoki 
na miejscu zabezpieczono, aż do przybycia 
komisji śledczej.

Loterie w Anglii i Ameryce
Dwa wielkie państwa nie posiadają lo­

terii państwowych — to Anglia I Amery­
ka. A  jednak właśnie loterie w pewnym 
stopniu przyczyniły się do ich dobrobytu.

Wielu założycieli angielskich kolonii 
uzyskało znaczną część kapitału z docho­
dów loteryjnych, różne bowiem towarzy­
stwa i  instytucje,a nawet (w  Ameryce) 
osoby prywatne otrzymywały koncesje 
na zorganizowanie loterii.

W  roku 1612 na przykład loterie zor­
ganizowało „London Company", stowa­
rzyszenie kupców, finansujących osie­
dleńców w Jamestown (V irgin ia ) w  Ame­
ryce.

W  roku 1569 sprzedano w Anglii 400.000 
losów po dziesięć szylingów na finanso­
wanie robót publicznych. Nieco później 
z dochodów specjalnej loterii wybudowa­
no słynne na cały świat Muzeum Brytyj­
skie. „Greenwich Hospital", znana insty­
tucja, opiekująca się niezdolnymi do pra­
cy marynarzami, zawdzięcza loterii część 
swych zasobów. W  1750 roku zorganizo­
wano w Dublinie loterię państwową, któ­
rej dochody przeznaczono na budowę 
szpitali. Loteria ta istnieje do dziś pod 
nazwą „Irish Sweepstake" i  cieszy się 
wielką popularnością.

W  Ameryce najwyższy rozkwit loterii 
przypada na lata 1750 1825. W tedy to 
z dochodów loteryjnych odbudowano 
Dom Rządowy (State Hause) w  Nowym 
Jorku, brukowano ulice, przeprowadzano 
szosy, budowano mosty. Jerzy Waszyng­
ton był jednym z organizatorow lotem  
w roku 1768. Najsłynniejsze uniwersyte­
ty amerykańskie, jak Yale, Haryard, 
Princetown, Columbia, uniwersytet w 
Pensylwanii, loteriom zawdzięczają swe 
istnienie.

Udzielanie osobom prywatnym pozwo­
leń na organizowanie loterii doprowadzi­
ło do nadużyć i  w  roku 1890 wydano w 
Ameryce ustawę anty-loteryjną. Obecnie 
prowadzone są w  prasie i  w  parlamencie 
amerykańskim dyskusje nad cofnięciem 
tej ustawy i zorganizowaniem loterii, ale 
już państwowej, t. j. monopolu loteryj­
nego.

Polska Loteria Klasowa od początku 
swego istnienia stojąca na bardzo wyso­
kim poziomie, może służyć za wzór tego, 
jak powinna być zorganizowana loteria, 
dająca graczom maximum szans.

W  dniu 20 czerwca rozpocznie się cią­
gnienie I  klasy 45-tej Loterii Klasowej. 
Niech więc każdy spieszy z nabyciem lo­
su, by zdobyć możność wygrania.

Magazyn prochu w teatrze madryckim
wyleciał w powietrze.

W  Madrycie nastąpiła onegdaj eksplozja 
składu prochu I materjałów wvbuchowych, 
który znajdował się w królewskim teatrze. 
Trzech łołnlerzy zostało ciężko rannych,

12 przechodniów lekko.
W  teatrze i sąsiednich domach wybuchł 

pożar* Gmach teatru został całkowicie zni­
szczony.

m i g a w k i .

RADZIMY STOSOWAĆ tylko preparaty 

Lab Kosjm „Świt**
DR. J. SWITALSKIEJ

KfcEMY: ORCHIDEA (przeciw  p lcgo ffi).'B A B & H O B M O N O W Y (przeciw  zm arszczkowy), 
N AJD ELIKATN IEJSZY (ochraniający) J PUDEH „ P Y lE K  K W IA T O W Y ” . 82S7k

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Słonecznie, bardzo ciepło* 
do 25 stopni.

(P A T ) Komunikat m eteorologiczny z soboty
10 bm.:

W  ciągu soboty zalegało nad Polską powietrze 
kontynentalne. W  masie tej panowała pogoda 
słoneczna o n iew ielkiem  zachmurzeniu.

Temperatura o g. 7 wynosiła do 10 stopni w  W i- 
leńskiem do 15 st w wielu miejscowościach na 
pozostałym obszarze kraju. W ysoko w górach by­
ło  od 2 do 3 st. O g. 8-ej rano zanotowano w  kra­
ju : Poznań 15, Warszawa 12, W ilno  11, Łódź 14, 
K raków  13, Lw ów  14, Zaleszczyki 15, Katow ice 14, 
Toruń 12, Gdynia 15, Zakopane 12, Hala Gąsieni­
cowa 6, Morskie Oko 5, Kasprowy W ierch 3, K ry­
nica 12 Zagranicą: Sztokholm 15, Kopenhaga 13, 
Bruksela 13, Londyn 13, Paryż 13, Madryt 16, Ge­
newa 20, Berlin 18, W iedeń  17, Budapeszt 18, 
Belgrad 21, Sofja 19, Moskwa 10, Helsinki 13, 
Tallin  15, Kowno 12.

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła około 
20 st. Stacje górskie na Pop  Iwanie zanotowały, 
temperaturę 4 st., w  chmurach, słaby w iatr z p o ­
łudniowego zachodu.

JAKĄ  DZIŚ BĘD ZIEM Y M IE L I POGODĘ?

Przew idywany przebieg pogody w  niedzielę
11 bm.: Pogoda słoneczna i bardzo elepla o n ie­
co większem zachmurzeniu na północy. Słaby 
w iatr z południowego-zachodu. Temperatura w  
ciągu dnia pow yżej 25 st.

*  *  *

Państwowy Instytut M eteorologiczny w e W ro c ­
ławiu przew iduje w  najbliższych dniach ochłodze­
nie i opady deszczowe.

(— ) P IĄ T A  ROCZNICA ZGONU Ś. P . M IN . 
BR. P IERACKIEGO. 15-go czerwca przypada 
piąta rocznica zgonu ś. p. min. Bronisława P ie- 
rackiego, który w  skrytobójczy sposób zam or­
dowany został przy ul. Foksa. W  dniu tym  od­
będzie się żałobna msza św. w W arszaw ie przy 
udziale dostojn ików  państwowych.

( H  W  Z W IĄ Z K U  Z  W YBO REM  PR E ZYD E N ­
T A  M. K R A K O W A  —  „S łow o“  wileńskie, a  za 
niem kilka innych pism polskich podało dłuż­
sze notatki na temat rzekom ej kon ferencji w i­
ceprezesa okręgu O. Z. N. w  Krakow ie p. maj. 
M illego z  dr. Landauem, prezesem krak. Gminy 
żydowskiej. Jak nas in form ują sfery m iarodaj­
ne wiadomość „Słowa** w ileńskiego jest cał­
kow icie zmyślona* N igdy tak iej konferencji nie 
było, n igdy p. maj. M dli n ie zetknął się x  p.

drem Landauem, którego nawet osobiście nie 
zna, jak  również n ikogo p. M illi nie upoważ­
niał do rzekomych rozm ów.

A K T A  W  S P R A W IE  W ID ZE W S K IE J  M ANU ­
F A K T U R Y  O D ESŁANE  Z  PO W R O TE M  DO 
ŁO D ZI. Do łódzkiego sądu okr. przesłano z po­
wrotem  akta sprawy W idzew sk ie j Manufaktu­
ry, której ogłoszono przed kilku tygodniam i u- 
padłość. Akta sprawy W idzewa, wypożyczone 
zostały w  zw iązku ze sporem polubownym  w ła­
ścicieli spółki. Składają się one z  dwóch gru­
bych tomów.

(— ) W IZ Y T A  30 W ĘG IE R SK IC H  W YŻSZYC H  
KO LEJO W CO W  W  W A R S ZA W IE . W  nadcho­
dzący poniedziałek, 12 b. m. przybywa do W a r­
szawy grupa wyższych urzędników  kolejow ych  
W ęgier. W  wycieczce tej b ierze udział 30 dy­
rektorów  i naczelników w ydzia łów  węgierskich 
kolei państwowych. Zw iedzą oni poza stolicą 
Gdynię, K raków  i Poznań.

(sw) PLAG A  G ĄSIEN IC  N ISZCZY PO RZECZ­
K I W  HORODENCE. Skutkiem długotrwałej po­
suchy pojaw iła się w  Horodence plaga gąsie­
nic brzęczaka porzeczkowego na krzewach po­
rzeczek, niszcząc zupełnie liście i  owoce.

Najsilniejsze wody gorzkie 
TANI SEZON

1MAJA-30 CZERWCA
Inform acje: Zarząd Zdrojow y —  

•Orbis-  —  „Par**.

z KRAJU.

Ballada o złym piesku.
w  domu, gdzie mieszkam na piąterku, 
L okator Schultze na parterze 
Ma psa ratlera. O ratlerku,
Jakie* nieznośne z cieb ie zw ierzę.
Sam s tró ł W a len ty  rzek ł w tej kwestjl.
Że św iat n ie w idzia ł tak ie j bestjl.

MSiegheil“ : pan Schultze nazwał pslnka,
W  kolczastą stro jąc go obrożę.
P iękn iejsze Im ię któż wyszuka 
Zażartej I  szczek llw ej stworze?
Gdv szczeknie, w  całym  domu dzieci,
W  "nogi ze strachu: Sieghell lec i! <

A SleghciI szczeka! Gdy się zdarza %
W ypaść mu z  przedpokoju  nagle.
Siada na rogu korytarza  
I  —  hau, hau! —  szczeka w ciąż zajadle,
K ły  szczerzy, warczy n ieprzerwan ie 

' C zyż n igdy w arczeć n ie przestanie?
'f' _ <CŹ

Uszy ju ż puchną lokatorom ,
Gdy słyszą szczek, psi szczek bez przerw y!

1 M arjanna m ów i, że  jest chorą,
; W alen ty skarży się na nerw y!
A Slcghell szczeka, S legheil wyje...
B odajże odw ył sobie szy ję !

Zdaje się, że pewnego ranka 
'Zbuntu ją  sflę w raz lokatorzy : / o :
! M arjanna wodą chluśnle z  dzbanka,
1 W alen ty k ijem  psu przyłoży,
| Ktoś trzeci przyda i  kopniaka:
' W ygon ią  na u licę psiaka!

' a  tam , do rzutu ważąc arkan, 1 
Już czeka LO S, srog i oprawca.

' P rzebrała się psiej złości m iarka!
, W  pow ietrzu  m ignął sznur, sznur dławca,
1 W ok ó ł psiej szyi się zaciska...
! Ach, ach! T ak  p rzy jd z ie  na psa kryska!
, ’ Isz.

(P A T ) W  W IL N IE  ZA K O Ń C ZYŁ  S IĘ  SYNO D  
KOŚCIOŁA EW ANG.-REFORM OW ANEGO. Dni
3 i 5 czerwca poświęcone by ły  sprawozdaniom , 
dzień zaś 4 czerwca uczczeniu pam ięci bohatera 
narodowego, Szymona Konarskiego. Synod za­
kończyło solenne nabożeństwo, celebrowane przez 
gen. super-intehdenta dr. Kurnatowskiego. Nabo­
żeństwo zakończono odśpiewaniem  „B oże  coś 
Polskę**. Uczestnicząca w  synodzie delegacja l i ­
tewska zaprosiła przedstawicieli kościoła ewan­
gelicko-reform owanego w  Polsce na synod kościo­
ła  na L itw ie, który się odbędzie w  Birżach w  dn. 
24 czerwca b. r.

(PA T ) ZMARŁA PRZEŁOZONA SS. FELICJANEK  
W  TARNOWIE. Nocy ubiegłej zmarła wskutek ata­
ku sercowego siostra śp. Marja Karolina Duli, prze­
łożona zakładu wychowawczego Zgromadzenia 8S. 
Felicjanek w Tarnowie, w  wieku lat 61. Zmarła cie­
szyła sie wielkiem uznaniem i milowej a wśród mie­
szkańców Tarnowa ze względu na wielkie zaJety eer* 
es i  charakteru.

(PAT ) ZGON ZASŁUZONEGO DZIAŁACZA. W Tar­
nowie emarł n&gle Dominik Aleksander Nowina

Kwiatkowski, właściciel dóbr Konary koło Żabna v> 
pow. Dąbrowa Tarnowska. Śmierć nastąpiła wskutek 
anewryzmu serca. Zmarły liczył lat 80.

(gd ) C IĘŻKO  R A N N I Z  OBSŁUGI PAROW OZU 
pociągu, który w  dniu święta W niebowstąpienia 
w yko le ił się w  Gdańsku, maszynista Paweł Łu- 
cza j i palacz Jaft W ilcżek, znajdu ją się ciągle 
jeszcze w  szpitalu gdańskim. Stan zdrow ia ich 
popraw ił się wyraźnie. W ilczek  w  najbliższym  cza­
sie opuści szpital, a Łuczaj będzie jeszcze jakiś 
czas przebywał na leczeniu.

(O L ) A W A N T U R A  N A  W IE C U  ŻYD O W SKIM . 
W a  czwartek w  południe odbyw ało się w  sali k i­
na „Pałace*4 w  Samborze żydowskie zgrom adzenie 
ludowe, zwołane ppnez lew icę sjonistyczną, a po­
święcone aktualnym sprawom  palestyńskim  Na 
w iec ten Usiłowała dostać się grupa przeciwn i­
ków  politycznych z partji rew izjon istów . N ie  
chciano ich wpuścić i  w tedy p rzy  bram ie doszło 
do awantury, która przem ieniła się w  bójkę.

ZE ŚWIATA. i,

(f ) \V K O W IE Ń S K IE J  K O M O RZE  CELNEJ 
w ykryto  poważne nadużycia. N iedaw no w  zwią­
zku z tem i nadużyciam i zastrze lił śię urzędnik 
kom ory celnej Stangurajtis. Obecnie zwolniono 
ekspedytora spółki „A u d ii“  i  ekspedytora spół­
k i „Skuba“ .

(P A T ) JUŻ D W A  L O T Y  TR A N S A TLA N TYC ­
K IE  CO T Y D Z IE Ń . L in ja  lotn icza  Panamerican 
A irw ays postanowiła, iż  począwszy od 24 bm. 
sam oloty je j będą odbyw ały w  ciągu tygodnia 
2 lo ty  transatlantyckie, a n ie jeden jak dotych­
czas. W  przyszłości liczba lo tów  transatlantyc­
kich będzie pow iększona do czterech, zarząd 
zw róc ił się ju ż w  te j spraw ie o  upoważnienie 
do odpow iednich władz.

Z  Muzeum Narodowego 
w Krakowie.

Otwarcie W ystaw y  m injatur w  pałacu hr. Pu* 
słowskich, ul. Potock iego  10, odbędzie się w śro­
dę, dnia 14 b. m. o  godz. 4-tej po południu. Wstęp

©digitalizacja m b c malopolska.pl

Tabakiera porcelanowa, Jeden z ekspona­
tów na wystawie minjatur.

za  zaproszeniam i, które rozsyła i wydaje Dyrek­
c ja  Muzeum Narodowego. Jak w ie lk ie  jest zainte­
resowanie wystawą, dow odzą tego liczne zapyta­
nia, dotyczące term inu je j  otwarcia.



K U R Y E R  • 5* P O P T O W Y
I-szy dzień meczu lekkoatletycznego Litwa-Polska

Polska prowadzi z Litwą 57:30 w konkurencji męskiej i 18:9 w kobiecej.
Warszawa, 10 czerwca (A . Sz.). W  sobotą rozpo­

czął sie na Stadjonie W . P. wobeo 3.000 widzów — 
pierwszy międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Pol6ka — Litwa, rozgrywany w konkurencjach mę­
skich i kobiecych o nagrodę wądrowną min. opieki 
społecznej Marjnna Zyndrama Kościałkowskiego,

Zawody rozpoczęły sie od defilady uczestników, 
przyczem sztandar Polski niósł Łomocki. Otwarcia 
dokonał wiceprezes PZLA konsul Sośnickl, który w 
serdecznych słowach powitał gości litewskich. Imie­
niem drużyny litewskiej przemawiał p. Kudirka. 
Następnie zawodnik polski Gierutto wręczył kapita­
nowi drużyny litewskiej proporczyk, poczem ode­
grano hymny narodowe litewski i polski.

Same zawody nie wypadły specjalnie interesująco 
ze względu na zdecydowana przewagę drużyny pol­
skiej, która mimo celowo osłabionego składu, góro­
wata wyraźnie nad przeciwnikiem, zdobywając

wszystkie pierwsze miejsca.
Litw in i tylko w trzech konkurencjach zdołali zająć 
drugie miejsca. Nie znaczy to, żeby litewscy lekko­
atleci nie zrobili wszystkiego, na co ich stać. Prze­
ciwnie, padły

aż trzy rekordy litewskie,
przyczem tacy zawodnicy, jak Vabalas w tyczce 1 
Kondrackas w trójskoku, mogą jeszcze wiele zdzia­
łać. Zawodnikom litewskim brak Jest rutyny i o- 
trzaskania międzynarodowego, brak wzorów między­
narodowych i startowania silnej konkurencji.

Jeśli idzie o drużynę polską, to doskonale spisał 
sie przedewszystkiem Staniszewski, który z dużą ła­
twością osiągnął nliej 4 min. na 1500 m. Widać by­
ło, że stać go na 8.55 a nawet lepiej. Nieźle sekun­
dowa! mu Soldan, choć pod koniec już sie nie wy­
silał.

Bardzo dobrą formę wykazali obaj nasi tyczkarze, 
osiągając swe „życiowe*4 rezultaty. Gąssowski wy­
grał swe 400 m bardzo pewnie, ale widać że nie 
znajduje sie u szczytu formy. Gierutto, specjalnie 
sie nie forsując wygrał oba rzuty, kule i oszczep.

Dużą „klase“  wykazał Luckhaus, przekraczając 
14 i pół metra w trójskoku, mimo bolącej nogi.

Jeśli idzie o debjutantów, jak Łomocki, Mozolew- 
ski, Joczyg, to naogół spisali 6ie oni gorzej, niż się 
spodziewano, co tłumaczyć należy tremą. Dobrze na­
tomiast pobiegł Ładnowski, wysuwając sie na o- 
statnich metrach na czoło „setki**.

Nasze panie walczyły właściwie

bez konkurencji
I odniosły rezultaty zadawalające. W yniki pierw­
szego dnia zawodów były nast.:

konkurencje męskie:
100 m: 1) Ładnowski (P ) 4. 2) Prejsas (L ) 11.4, 8) 

Tesiorowski (P ) 11.5, 4) Karlinas (L ) 11.7. Początko­
wo prowadzi Tesiorowski, ua taśmie jednak pierw­
szym był Ładnowski

Tyczka: 1) Mucha (P ) 890, 2) Kluk (P ) 870, 8) Va- 
balas (L ) 363.5 rekord litewski. 4) Urbijetis (L ) 820 
Obaj zawodnicy polscy zaimponowali czystością stylu

100 m pań: 1) Ksiąłkiewiczówna (P ) 13.2, 2) Ga 
wrosnak (P ) 13.4, 3) Vstarta! te (L ) 18 7, 4) Szepajtie- 
ne (L ) 13.8. Zawodniczki polskie prowdaziły od startu 
do mety.

Eula: 1) Gierutto (P ) 15.21, 2) Jankunas (L ) 13.60. 
rekord litewski. 3) Łomocki (P ) 13.41, 4) Puskunitis 
(L ) 12.93.

400 m: 1) Gąssowski (P ) 50.2, 2) Bakunas (L ) 52.4. 
8) Mozojewskl (P ) 52,9 4) Karosas (L ) 54.8. Prowa 
dził cały czas Gąssowski, Mozolewski początkowo 
drugi opadł pod koniec na siłach

Dysk pań: 1) Cejzlkowa (P ) 36.24, 2) Skrzypników 
na (PI 82.76, 8) V itaftaite (L ) 81.02, 4) Vaskelite 
(L ) 27.68.

Trójskok: 1) Luckhaus (P ) 14.52, 2) K.  Hofman 
(P> 14.88, 8) Kondrackas (L ) 14.25 rekord litewski, 
4) Gontis (L ) 13.54.

1500 m: 1) Staniszewski (P ) 8:58,9, 9) Soldan (P )
4:01,2, 8) Simanas (L ) 4:06.2, 4) Czernius (L ) 4:18.8. 
Początkowo proawdzi Soldan przed Simanasem, a 
Stanlsezwski trzyma sie na trezclej pozycji. 800 m 
2:06, 1000 m 2:40. Staniszewski wychodzi na osta- 
tniem okrążeniu z łatwością na czoło I wygrywa 
zdecydowanie. Soldan również bardzo pewnie odrywa 
sie od Litwina.

110 ra płotki: 1) Sulikowski (P ) 15.8, 2) Joczyt 
(P ) 15.9, 8) Komarae (L ) 16.4, 4) Balczius (L ) 17. 
Początkowo prowadził Komaras, ale następnie obaj 
Polacy zdecydowanie sie wysuwają.

Oszczep: 1) Gierutto (P ) 60.67, S) Gburczyk (P )

Pary i, 10 czerwca (PA T ). Korty Rolland Garros 
w Paryżu, na których odbywają sie międzynarodo­
we mistrzostwa Francji, zaszczycił w sobotę swą o- 
becnością ambasador R. P. w Parytu Łukaslewlcz. 
był on obecny na spotkaniu pomiędzy Jędrzejowską 
a Francuzką Speranza. Francuska była zbyt słaba, 
aby Polka mogła wykazać swą prawdziwą formę*
O nierówności sił świadczy zresztą wynik 8:0, 8*1 
dla Polki, Francuzka nie odegrała ładnej roli i nie 
stawiała prawie ładnego oporu.

W  niedziele Jędrzejowska walczy w ćwierćfinale 
z Francuzką Halff, Ignacy TłoczyAskl spotka sie 
z Francuzem Abdelassamem, który wyeliminował 
van Swola.

Dalsze wyniki mistrzostw:
Sensacją sobotnich spotkań o mistrzostwo Francji

Warszawa, 10 czerwca. Iwd). Olbrzymi park sa­
mochodowy przy al. Niepodległości w Warszawie 
zgromadził 39 samochodów, które w niedziele 11 bm. 
wyruszą w dorge na trasę X I I  rajdu samochodowe­
go A. P. Wśród startujących brakuje —  jak już do­
nosiliśmy — samochodów niemieckich. Istniała mo­
żliwość, że mimo wszystko, będzie startować znany 
motocyklista polski Jakubowski na wozie Mercedes 
Benz, ale i ta możliwość nla spełniła się. Jakubow­
ski w piątek otrzymał depesze ze Stuttgartu, że fą- 
bryka wozów Mercedes nie daje mu samochodu na 
rajd. Spotkamy właśnie w parku samochodowym Ja­
kubowskiego, który ject bardzo zmartwiony tem. że 
minęła go okazja do wykazania swych umiejętności 
na samochodzie. Opowiada on że jeszcze przed kil­
koma dniami otrzymał propozycję startu na wozia 
innej marki, ale z tej propozycji zrezygnował, licząc 
na start na Mercedesie.

Konkurencje międzynarodową reprezentują: Czech 
Formanek na Aero 30. Jugosłowianin Bellen na 
Skoda 1100, Ghlsałpa na Fiat 1100 I Quatresous 
(Francja) na Renault Primaąuatre. Są to wypróbo­
wani zawodnicy rajdowi I walka ich z licznie repre­
zentowaną elitą kierowców polskich w dużej mierze 
wynagrodzi brak przedstawicieli innyoh narodów.

W rajdzie startują wprawdzie dwa wozy BMW, je­
den Hansa i jeden Steyer, ale są to wozy prywatne 
1 startu ich nie można traktować jako próby nie­
mieckiego przemysłu samochodowego Zwraca nato­
miast uwagę liczny start wozów „Fiat" 1100, poi 
skiej produkcji, które w ub. r  zajęły tak dobro 
miejsca w klasyfikacji ogólnej, jak również Impo*

58.80, 8) Tamullnas (L ) 55.59, 4) Kamiczajtła (L ) 
54.74.

4x100 m pań: 1) Polska (Kslążkiewlczówna, Ga­
wrońska, Kałuż owa, Staruszkiewiczówna) 52 sek., 2) 
Litwa (Szepajtiene, Vitartajete, Zeruolite, Slrvridal- 
te) 54.5.

4x100 m panów: 1) Polska (Ładnowski. Pieńkowski. 
Tesiorowski, Trojanowski) 44.9, 2) Litwa (Prejskas, 
Bakunas, Mazejka, Kazlenas) 45.2. Polacy prowadzili 
od początku. Pieńkowski na ostatnich metrach do­
stał kurczu w nodze, mimo to dobiegł do zmiany, 
która jednak wypadła skntklem tego b. słabo.

Po pierwszym dnin punktacja męska 57:30. a kobie­
ca 18:9 dla Polski.

była porażka Jugosłowianina Pallady z Irlandczy­
kiem Rogersem 4:6, 3:8, 0:8, Dla Polaków specjal­
nie interesującym był mecz pomiędzy Abdelassamem
I van Swolem. Zwyciężył Abdelassam 4:8, 8:3, 3:8, 
8:4, 8:3 ł  walczył będzie w następnej rundzie z 
Ignacym Tłoczyńsklm.

Inne ciekawsze wyniki są nast.: Rlggs (Amery­
ka) — Shayos (Anglja ) 6:4, 8:6, 6:3, 6:3. Mltlc XJu- 
gosławja — Langanay (Francja) 7:5, 6:1, 8:6, 6:8. 
Asboth (W ęgry) —  Gaieppe (Monaco) 6:1, 6:4, 6:1. 
Szigeti (W ęgry) —  Jaąuemet (Francja) 6:2, 6:4, 6:4. 
Mc Neill (Ameryka) — Jamaln (Francja) 6:2, 6:1, 
6:0, Gabory (W ęgry) — Lacroia (Belgja) 6:2, 9:11, 
6:3, 6:0. Cooke — Gentlen (Francja) 6:0, 9:7, 6:8.

W  grze pojedynczej pań Lebailly wyeliminowała 
Florian 6:1, 6:4, Pannetler wygrała z Rollln Cou- 
ąuerąue 7:9, 6:2, 6:2, a Fabian odniosła zwycięstwo 
nad Simon 4:6, 7:5, 6:1.

nująca ekipa wozów ChevroIet w klasie wozów naj­
większych. Pojedynek tych dwóch teamów, to jeszcze 
jedna więcej atrakcja rajdu.

W  sobotę samochody zostały odebrano przez ko­
misję sportowką A. P., przyczem pewne części sil­
nika zostały oplombowane. Ceremonja odbioru wo­
zów przeciągnęła sie znacznie, gdyż wszystkie wozy 
zostały bardzo troskliwie przeglądnięto. Wozy po­
zostaną w parku do niedzieli rana, kiedy nastąpi 

start do pierwszego etapu rajdu.
Etap ten stawia zawodnikom olbrzymio wprost 

trudności ze względu pa długość trasy, jaką uczest­
nicy rajdu mają przebyć w ciągu jednego dnia Po 
starcie w Warszawie rajdowcy jadą przez Piotrków, 
Częstochowę, Będzin, Chrzanów Kraków, Myśleni­
ce, Mszanę Dolną, Limanową, Nowy Sącz, Jasło, 
Sanok, Przemyśl, do Lwowa, gdaie nastąpi obowiąz­
kowa przerwa ok. 4 godzin, poczem samochody wy 
rusza w dalszą drogę przez Złoczów, Tarnopol, Zba­
raż, Dubno, Łuck, Kowel, Brześć nad Bugiem do 
Warszawy Całość etapu wynosi 1.448 km.

Przed wyruszeniem w drogę zawodnicy odbędą 
dwie próby, a mianowicie próbę rozruchu silnika i 
próbę szybkości płaskiej. We Lw-owie na „półmet 
ku“  etapu należy sie spodziewać pierwszych wozów 
ok godiz. 17.

Bajd wywołał olbrzymie zainteresowanie w kołach 
sportowych. Nie startują wprawdzie wytworne, ko­
sztowne samochody imponujące karoserje. ale sa­
mochody seryjne, których kupno dostępne jest dla 
każdego Jest to próba wo*zów najpotrzebniejszych 
dzisiaj, dowodzących swej wartości celowością i a-

konoimją silnika oraz wytrzymałością w d-ługiej po­
dróży. Pod tym wzglądem rajd AutoraobUklubu 
Polski

Jest Imprezą wysokiej klasy,
czego diowodzci zresztą nadanie mu prze® A. I. O. B. 
tytułu Grand Prlx Polski.

ZwTaca uwagą fakt. że olbrzymia większość wo­
zów startuje na polskich oponach „Stomil1*, która
wytrzymałością 1 odpornością nie tylko dorównują 
fabrykatom zagrańiozmym. ale je  bodaj przewyższa­
ją. Jest to zgodna opinja czołowych automobilistów. 
biorących udział w rajdzie.

Po pierwszym etapie wozy przybywać będą do 
Wars«awy w poniedziałek we wczesnych godzinach 
porannych. Start do drugiego etapu odbedizie sie wa 
wtorek o północy.

Ruch — La Jeunesse 4:2 (2 :1 ).
Chorzów, 10 czerwca (kł). Tydzień jubileuszowy 

Buchu zapoczątkowany /ostał meczem m ied zyn a ro ­
wym z mistrzem Luxemburga La Jeunesse Zespół 
zagraniczny poprzedzony dużą reklamą nie uspra­
wiedliwił oczekiwań, okaaując sie drużyną całkiem 
przecietmą na poziomie naszych słabszych ligowych.

Luzemburczycy grali «ystemem „W “ . Kuch grał 
nieco sałblej niż zwykle a mimo to wygrał dbść 
łatwo 4:2 (2:1). Bramki dla zwycięzców strzelił do­
brze usposobiony Wiiimowski (3> . Pcterefc (1) zaś 
dla goici Simonem i obrońca Dumont. który w diru- 
g ie j części meczu przeszedł do napadu.

Sędziował p. Rust, widzów 2 000. Przed meczem 
uczczono minntą milczenia pamięć zmarłego tragicz­
nie obrońcy luksemburskiego, Majorusa. który po 
meazacb w Kownie, utonął w Niemnie.

Półfinałowe rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w szczypiórniaku.

Warszawa, 10 czerwca (PAT ). W drugim dniu' pół­
finałowych rozgrywek o mistrzostwo Polski w 
szczypiórniaku męskim lwowski AZS pokonał cho­
rzowskie Pole Zachodnie 9:8 (4:1). Bramki dla Lwo­
wian zdobyli Haspel (5), Pławczyk 1 Kowalenko (po
2), a dla pokonanych Lempke (5), Tomosz (2) I Du­
da (1).

W grupie poznańskiej katowicka Pogoń pokonała 
ŁKS 9:5 (6:1), a KPW  z Poznania wygrało z Gar. 
barnlą 17:0 (7:0). W pierwszem spotkaniu katowi­
cka drużyna była znacznie lepsza. W  drugim meczu 
gra sprawiała wrażenie treningu na jedną bramkę, 
ze względu na zbyt wielką przewagę Poznańczyków. 
Garbarnia po tym meczu wycofała się z rozgrywek, 
wobec licznych kontuzyj swych graczy.

ł  ^  ł  
W  piątek odbyły sie w tej grupie także dwa inte­

resujące spotkania.
Już pierwszy mecz piątkowy przyniósł sensacyjną 

niespodziankę Dwukrotny mistrz Polski KPW  prze­
grał z ŁKS-em 7:8. tracąc w ten sposób dwa punk­
ty. które następnie moną okazać sie bolesną stratą.

Drugi mecz Pogoń (Katowice) — Garbarnia CKra- 
ków) zakończył sie

Wysokiem zwycięstwem Katowlczan 8:2 
(3:0).

Przewaga Pogoni była od początku wyralna. toteż 
zwycięstwo mistrza Śląska ani na chwile nie ulega­
ło wątpliwości Zwłaszcza po pau-pie Pogoń nimfa 
zdecydowaną przewagę, a dwie bramki, które sd*»hjrli 
Krakowianie, padły na krótko prz**d końcem m w a . 
Dla Pogoni zdobyli bramki: Plechula I (5) Dyrna 
(2) i Kazek (1). dla Garbarni: Kidacki I Ruser.

Cracovia -  Garbarnia.
Spotkanie powyższe przeszło najśmielsze oczeki­

wania, dowodem czego rozchwytane wprost bilety' w 
przedsprzedaży Cracovia, po niefortunnym starcie, 
ma możność zajęcia najwyższej lokaty. By tego mo­
gła dokonać, musi pokonać Garbranie na je j wła- 
snem boisku. Garbarnia bynajmniej nie myśli zre­
zygnować z punktów i dołoży wszelkich starań, by 
obok sukcesów nad Ruchem. Wartą i Warszawian­
ką, oraz remisowym rezultacie z Wisłą, zanotować 
zawsze cenny sukces z drużyną Cracovii. Ciekawe 
te zawody rozegrane zostaną dziś dnia 11 bm. o 
godz. 17.30 na boisku Garbarni w Ludwinowie.

Jędrzejowska w ćwierćfinale mistrzostw
tenisowych Francji.

Dzisiaj XII rajd automobilowy rusza ze startu

R E X -R IC K A R D

DŁOŃ 
O CZTERECH  

PALCACH
Z  upoważnienia autora praeeloiył
W I T O L D  Z E C H E N T E R

7
Komisarz Genin w yją ł z kieszeni scy­

zoryk i poskrobał po asfalcie. Drobny 
proszek starannie zawinał w 'tawalek 
papieru i schował do kieszeni.

— Dla laboratorium? — spytał Jolis- 
sort.

— Oczywiście.
— Ale... huk strzału czy strzałów?
—  Może strzał padł w momencie, gdy 

górą przejeżdżał pociąg i zginął w hała­
sie.™

__ O drugiej nad ranem kolej podzie­
mna już nie funkcjonuje!

— Swoją drogą..._
Genin zamyślił s ię .
__Czy było wczoraj jakieś przedsta­

wienie czy rozgrywka w Pałacu Spor 
tów? — spytał po chwili.

— Jakto, nie wie pan? — odrzekł Ha- 
tot zdziwiony. — Był mecz Vosper—La- 
magnere!

__ Chodźmy wypytać służbą. Niektó­
rzy  widzowie czy sportowcy mogli opu­
ścić gmach bardzo późno...

Genin dał jeszcze kilka dodatkowych 
instrukcyj inspektorowi, który oddalił 
się szybko. Komisarz rzueił okiem na ze­
garek.

— Już pół do pierwszej! Chodźmy na 
śniadanie. Pan musi byó w biurze Berg- 
fogla najdalej o 2 popołudniu. Będą pa­
na jeszcze potrzebował..

Szef reporterów „Dziennika Niezależ­
nego", wielkiego pisma wieczornego, 
wpadł jak burza do redakcji.

— Wspaniała zbrodnia! — wykrzyk­
nął. — V ibert i Eougier, wy się nią zaj­
miecie! Musicie wydusić tą sprawą jak 
cytryną!

Vibert zerwał sią z fotela, w  którym 
leżał rozparty wygodnie i stanął na ba­
czność przed szefem, robiąc przytem za­
bawny wyraz twarzy.

— Krrrrozkaz! — rzekł pociesznie.
Rougier wstał od biurka, przy którem

w braku lepszej pracy zabawiał sią u- 
dzielaniem odpowiedzi redakcyjnych na 
tematy związane ze sprawami miejskie- 
mi.

Obaj wysłuchali szczegółów zbrodni.
— Detektyw zamordowany! Świetny 

tytuł! — rzekł Rougier. — Jeśli chcesz, 
ja pójdą na bulwar grenelski, a  ty idź 
do kliniki.

— Zażądałem dla was auta —  rzekł 
szef reporterów — czeka na dole. Weźcie 
z sobą fotografa. Telefonujcie wkrńtce. 
pamiętajcie, by nie spóźnić sią do naj­
bliższego wydania.

Młodzi reporterzy zbiegli ze schodów. 
W  hallu redakcji musieli czekać chwilą 
na fotografa.

— Zawsze taksamo! — srożył sią Vi- 
bert. — Te draby nigdy nie są gotowi, 
zawsze na nich trzeba czeknć!

Rougier tymczasem zdawał sią rozmy­
ślać.

— Słuchajno — rzekł — ten doktór 
Legrand —  czy to nla ten sam, którjr był

świadkiem w aferze Rumuna Verasco?
— Sądzisz?
— Pewny jestem.™ Poszukam spra­

wozdań z procesu. Interesująca to była 
sprawa i zabawny ten facet...

R O ZD ZIAŁ  V I.
NO W A SENSACJA.

Wchodząc do loży dozorczyni domu, 
pani Albert, P iotr Jolissort odczuł nie­
przyjemną i silną woń spalenizny.

— Ach, ci panowie z dzienników! — 
zawołała dozorczyni. — Dmrą, jeżeli nie 
skończą mnie drączyć pytaniami. Przez 
nich to moje śniadanie djabli wziąli. 
Spaliło sią na podeszwę. Poprostu prze­
śladują mnie i nie dają ani chwili ode­
tchnąć!

— Panie Piotrze, proszę bardzo, może 
pan siądzie na chwilą i napije sią kawy.

Gdy P iotr nie zaprotestował, wykrzy­
knęła znowu:

— Ale co to było właściwie? Dlaczego 
jeszcze nie zaaresztowano tych ohydnych 
gangsterów?

Dla pani Albert bowiem winni śmierci 
Bergfogla mogli byó jedynie gangste­
rami.

Pani A lbert była typową dozorczynią 
paryską, ruchliwą i gadatliwą, znającą 
tajemuice wszystkich lokatorów nietyiko 
domu, ale chyba całej ulicy. Krzątając 
Bię przy nakrywaniu stołu, nagle pochy­
liła się do ucha Piotra i szepnęła:

— Przed chwilą przyniesiono depeszę 
dla biednego naszego pana.. Zostawiono 
mi ją.

—  Depeszę? — wykrzykną! Piotr.
— Tak, proszą pana.
Z pod pliki gazet i listów, leżących na 

komodzie, wyjęła depeszę i  wręczyła P io ­
trowi.

—  Dziękuję... ale nie mam prawa je j 
otworzyć.

— A  jednak chciałby pan wiedzieć, co 
w niej sią mieści!

— O, naturalnie!
— Niech pan pójdzie za mną...
W  małej kuchni, znajdującej sią w sa­

lonie, świeciła w kącie bardzo silna lam­
pa elektryczna pod abażurem.

— Pod światło tej lampy będzie moż­
na odczytać™

Widocznie nieraz już uprawiała ten 
proceder wcielonej ciekawości- gdyż zrę­
cznie zwinęła papierek w pewien kształt 
i trzymając go pod światło zaczęła po­
woli odcyfrowywać.

— Przybywam y— dziś wieczór., samo­
lotem.. Oto treść depeszy panie Piotrze.

—  A  podpis?
—  Jest i podpis™ zaraz...
Sylabizowała po literze.
—  P _  r -  e.« 8.. t_. o _  n...
— Preston? Tak, oczywiście... A  gdzie 

nadano depeszę? — zapytał Piotr, który 
odczuwając niewyraźną sytuacją, nie 
chciał sam niczem przyczynić sią do po­
pełnianego przekroczenia i pozostawiał 
całą tę sprawę inwencji dozorczyni, 
zrzucając na nią moralnie całą winę. — 
Skąd nadeszła ta depesza ? Zazwyczaj jest 
to zaznaczone u góry blankietu.

Upłynęła przynajmniej minuta, zanim 
dozorczyni zdołała odcyfrować niewy­
raźny stempel. Okazało sią, że depesza 
została nadana na lotnisku w Croydon.

—  Bardzo dobrze — rzekł P iotr 
bardzo pani dziękują. Będzie pani musia­
ła oddać tę depeszę policji przy pierw­
szem badaniu.

(C . a  n.J.
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Zakończenie Kursu Wiedzy 
o polskiem morzu.

7 bm. w lokalu Klubu Młodzieży Polski*] z Za* 
granicy pny Światowym Związku Polaków z Zagra­
nicy w Warszawie odbyło się zakończeni* 4-go i  r*f» 
du kursu władzy o morzu poltklam dla młodzieży
polskiej z zagranicy.

Po przemówieniu kierownika kursu prof. dra Ta­
deusza Hilarowicza wygłosił wykład p. Witold Bu- 
blewski, kierownik działu wychowania morskiego w 
Zarządzie Gł. Ligi Morskiej i Kolon, o w y c h o -  
w a n l u  m o r a k i e m  m ł o d z i e ż y  w 
Polsce, udzielając następnie wskazówek praktycznych 
dla podobnej akcji w polskich środowiskach emigra­
cyjnych.

W kursie brało udział około 40-tu osób zs Stanin 
Zjednocz, A. P., Niemiec, Rumunjl, Litwy, Łotwy,
i  t  d.

Odznaczenie dzielnych robotników.
(PAT ) Woj. Jaroszewicz dokonał dekoracji br*zo- 

wemi krzyłaml zasługi 1 1 -tu robotników, zatrudnio­
nych przy budowle dworca głównego, którzy w oza 
cie pożaru tego dworca przyczynili slą da opanowa­
nia katastrofy.

Teatry angażuję.
(Si) fłyrekcjo teatrów: Narodowego l Nawago ro»- 

poczęła pertraktacje z artyatami o współpracę w naj- 
bliiazym oezonie.

Dotychczas umowy podpiaalit Węgrzyn, Brydsló- 
ski. Małyniczówna, Kurylukówtia. Kuneawiczówna, 
Bt-anUIswaki, Eoczanowicz, Fritaohe, Łapiński, 
Chmurkowabl, Damięcki, Michalaka, Żukowski, Skul­
ski. Dominiak oraz z poza Warszawy pp. Pawłowaka 
j Czajkowakl i  Krakowa i Dejunowicz i Hańcza * 
Łodzi. Dalsze pertraktacja w toku.

Proces o nadużycia w dyrekcji 
lasów państwowych.

(A ) Na 17 bm. wyznaczono w sądzie okr. 
proces o nadużycia na szkód' dyrekcji La- 
(iw  paAstw. ,

Na rozprawę sprowadzonych będzie * 
więzienia 7-mlu oskarżonych z kasjerem 
adw. Wróblewiklm, którzy mieli dopuścić 
się defraudacji na sumc blisko 80.000 zl. w

Sensacyjny spór 00. Mislonarzy -  
z gminą warszawską.

(A ) W kołach samorządowych i prawni 
czych wywołuje duże zainteresowanie cią­
gnący się od roku s e n s a c y j n y  
s p o r  m i ę d z y  z g r o m a d z e ­
n i e m  OO. M i s j o n a r z y ,  a 
g m i n ą  m. *t. W a r s z a w y .

Jak wiadomo, OO. Misjonarze zakwestio­
nowali prawo miasta do serjl poważnych 
objektów nieruchomych, położonych w cen­
trum Warszawy, a sięgających wartości 
90 mlljonów ił.

Spór ten nieoczekiwanie komplikuje się 
wskutek pretensji, z jakiemi wystąpił 
skarb państwa. Prokuratorja generalna 
R. P. wystąpiła do 9 wydz. cywilnego są­
du okr„ wnosząc interwencję w procesie 
OO. Misjonarzy przeciwko gminie m. st 
Warszawy. Okazoje się, że skarb państwa 
uwata się ca właściciela licznych nierucho­
mości, o które procesują się Misjonarze 
z samorządem stołecznym.

Najbliższą rozprawę w tym procesie wy­
znaczono na 23 bm.

„ O f i a r a  p r z e s ą d u " . . .

(AK ) Włamywacz i złodziej mieszkanio­
wy Wiktor Gnldzlńskl, karany wielokrot­
nie za kradzieże i bójki nożowe, wybrał się 
ub nocy na „wyprawę44. Przechodząc nl. 
Targową, Gnidzióski spostrzegł garbatego 
przechodnia, nie mógł więc oprzeć się spo­
sobności o t a r c i a  o u ł o m u e g o, co — 
według złodziejskich przesądów ma prcy* 
nosić powodzenie.. Garbaty przechodzień, 
którego złodziej dość brutalnie poklepał po 
plecach, obruszył się i u d e r z y ł  z a ­
c z e p i a j ą c e g o  w t w a r z .  Gni* 
dziński nie pozostał dłużny i kopnął go. 
Wywiązała się bójka która zwabiła patrol 
policji. Na widok munduru Gnidziński rzu­
cił fiie do ucieczki Został jednak schwy­
tany i zaprowadzony do komisariatu, gdzie 
podczas rewizji znaleziono przv nim kom­
plet precyzyjnych narzędzi złodziejskich, 
wobec czego osadzono go w wiezieniu.

Wylclgi konne w Warszawie.
Warszawa, 10 czerwca («). W 6 dniu wyścigów 

lonnycb na 8łużewcu rozegrano 9 gonitw.
Gonitwa pierwsza: Nagr. 4000 zł. dyst. 2200 m.i 

1) Skarb; 2) Kartel oba ze et. Łochów. Bieg. 2 konie 
bez totalizatora.

Gonitwa druga: Nngr 1800 zł. dyst. 1600 m i 1) 
Bollwja — Szulginowa; 2) K a lif 2 Morzyoklegoj 8) 
Kock — Glińskich, bieg. 4 konie. Tok 81.6, 8J5, 6 
porz. 82.

Gonitwa trzecia: Nagr. 1500 zl. dyeł. 2200 ra.i 1) 
Brszalda — st. Lubicz, 2) Omem — Filipowicza; 8) 
W  a ar] — OrpiezewakieJ. Bieg. 4 konfe. Tot. 12, 8.5,
11 porz. 50.5.

Gonitwa czwarta: Nagr. 8000 zł. dyst. 1600 m.: 1) 
Rapsodja 2 — Andrycza; 2) Końcówka — Sohweize- 
ra; 8) Barbarja — Zleleniwskiego. Bieg. 5 koni. Tot. 
18. 18.5, 18, porz. 89

Gonitwa piąta: Nagr. 2000 zł. dyst. 2400 m.: 1) 
Neptun — Andrycza, 2) Mousquataire — Gawl o wi­
eżowej: 8) Bakoozy — st. Wierzno. Bieg. 8 konie. 
Tot. 9, porz. 11.5.

Gonitwa szósta: Nagr. 2400 zł. dyst. 2100 m.: 1) 
Colt — Broszkiewicza; 2) Verveine —  Mieczkowskie, 
go; 3) Benito — Budnego. Bieg. 7 koni. Tot. 15.5, 
8.5, U , 10.

Gonitwa siódma: Nagr. 2400 dyst. 1600 m.: 1) Pło­
mień — Glińskich; 2) Pacific — Szwarcsztajnai 8) 
Maiden — Bersona Bieg. 7 koni Tot. 17.5, 7. 7.5, 1G.5.

Gonitwa ósma. Nagr. 220 zl. dyst. 2100 m.i l )  Ru­
mor — Janasza; 2) Neron 8 — Szwarcsztajna; 8) Eii- 
har — Wodzińskiego. Barcarola została na otarcie. 
Bieg. 4 konie Tot. 19. 7, 6.5, porz. 18.

Gonitw dziewiąta: Nagr. 1200 *Ł dyot. 1600 m.i 1) 
Oppetn — st. Podhalanka; 2) Premjera ks. Lubomir­
skiego, 8) Akbar — st. Wierzbno. Bieg. 5 koni. Tot. 
7.5, 5.5, 6-5, pen. 9.

Ośm zawiedzionych łatuje
złudzeń i pieniędzy.

Narzeczeństwo Jako „zawód dochodowy11 bezczelnego oszusta.
doprowadłll Ją do kompletnej ruiny.

Cukiernia i w illa  posily  n. pokrycie ko**'*" 
eskapad I hulanek obiecującego „studenta*. Gdy 
wdowa znalazła się bez grosza ..opiekun** porzu­
c ił ją I znalazł nowy objekt „opieki** w osobie 
panny Ireny, urzędniczki jednej z w iększych In­
stytucji kredytowych.

Panna Irena miała zaoszczędzone 3-000 zl. Tę* 
życki zaproponował je j  lokatę kapitaliku w  *do- 
akonalym interesie", który m iał przynieść świet­
ne dochody. Pobrawszy pieniądze aferzysta n- 
łotnlł alę.

(AK ) Konrad Józef Tężyckl z pod Nasielska, 
wysłany przez rodziców do gimnazjum, ukoń­
czył dwie klasy i przerwał dalsze „studja**, prze­
konany, że ju i  dostatecznie przygotował się do 
wygodnego życia. P rzybył do W arszawy i uda­
jąc studenta politechniki zawierał znajomości, 
odpowiadające jego kombinacjom. Pierwszą o- 
fiarą była wdowa, właścicielka cuk;em l w stoli­
cy i dużej w illi w  W awrze. Młody „student** za­
czął zalecać się do zamożnej wdow y i tak ją  u- 
sidlił, że lekkomyślna n:ewiasta powierzyła mu 
opiekę, nie tylko nad swoją osobą, ale I nad ca­
łym majątkiem. „Opiekun** zabrał s3ę do upo­
rządkowania interesów wdowy i w ciągu czte­
rech miesięcy

Ponieważ w  W arszaw ie groziło  mu nieprzy­
jemne apotkanie z wdową lub panną Irenną, Tę-

ły ck l przeniósł się do Lublina, gdzie m ów  

.zaopiekował" się bogatą rozwódką,
właścicielką sklepu. Lublinianka była jednak na 
tyle przezorna, że nie pozw ol.la  „opekum m , 
wtrącać się do sklepu W obec ego Tężyck. po-

proslu okradł Ją ■ *■>'<'«' *> ' V!ln0- “ rf
Lv l s i«  z... czterema paniami l wszystko było 
lu t na dobrej drodze, gdy n iespodziew ane |edna 
i niedoszłych m alionek zdemaskowała go i 
M trz tg le  „ryw a lk i" . T ę iy ck i ratował s.ę o-

Z w r ó c i w s z y  do W a r s z a w y  dla odmiany wy­
płynął jako „o fic e r  kaw alerji . rozkochał w so- 
H e  córkę bogatego przem ysłowca z ul. T amka, 
ośw iadczył się i na konto posagu nabył samo-

^ D a ls z e  jednak plany pokrzyżow ała  mu policja, 
która zainteresowała się osobą „kawalerz\rsły . 
Oszusta aresztowano i  osadzono w  więzieniu.

Jak się okazało

Tęiycki ma ionę I dwoje dzieci,
które porzucił.

Z  k w iii od koHe&pattdmtóui „ 3. JC. C “

Papież Pius XD honor, królem kurkowym
w Ujściu Wielkopolskiem.

(Sm) W  wielkopolskich bractwach kur­
kowych istnieje uświęcony tradycją zwy­
czaj, że każdoroczne rozpoczęcie strzelania
o godność „króla ziel0n0Bwiąteczneg0“  Ina­
uguruje wiele strzałów, danyih na cześć 
najwyłszych dostojników kościelnych.

Jeśli który z tych strzałów, danych na 
cześć jakiejś osobistości, uznany jest po za­
kończeniu strzelania przez komisje jako 
strzał najlepszy, g o d n o ś ć  k r ó l a  
k u r k o w e g o  p r z y p a d a  n i e  
s t r z e l a j ą c e m u ,  l e c z  t e m u ,  
na k t ó r e g o  c z e ś ć  s t r z a ł  
d a n o .

W  Ujściu, w pow. chodzletklm zdarzyło

się obecnie, że ki. proboszcz Dudziński na 
początku konkurencji strzelania dał strzał 
na czełi Ojca Iw. Obecnie, przy obliczaniu 
wyników, okazało się, ze s t r z a ł  k«.  
D u d z i ń s k i e g o  b y ł  n a  i  1 e p- 
s z y, a tem samem g o d n o ś ć  k r ó ­
l a  k u r k o w e g o  p r z y p a d ł a  
Ojcu iw. Piusowi XII.

Tradycyjnym zwyczajem, w czasie pro­
klamacji królewskiej, ogłoszono honoro­
wym królem kurkowym Jego Świątobli­
wość Ojca iw. Plusa XII, a jego miejsco­
wym zastępcą ks. proboszcza Dudzińskie­
go.

Stulecie huty „Zgoda“
jubileuszem polskiego przemysłu.

(Br) Śląsk obchodził w sobotę dnia 10-ąo 
bm. rzadką uroczystość 100-lecla Istnienia 
jednego z największych zakładów przemy­
słowych w Polsce, mianowicie Źakładu 
Budowy Maszyn Huty „Zgoda**, należące­
go do koncernu „Wspólnoty Interesów 
Górniczo Hutniczych" w Katowicach.

Niezwykłe te uroczystości zgromadziły 
szereg wybitnych osobistości z całego kra-

i'u. M. iu. przybyli: dowódca O. K. gen. 
.uczyftskl, gen. Jatelnlckl, ks. biskup ślą­
ski Ad amskl, prezes okręgowej Izby Kon­
troli Państwa Bajda, dyrektor kolei inż. 
Wyleżyński, komendant policji woj. ślą­
skiego insp. 2ółtaszek, reprezentant woje­
wody śląskiego nacz. Rudawski, prez. m. 
Katowic — Kocur, dyr. Izby Przem.-Han- 
dlowej w Katowicach sen. Drozdowski, ra­
da nadzorcza i zarząd wspólnoty Intere­
sów z prezesem p. Przedpełskim na czele, 
przedstawiciele świata naukowego, techni­
cznego. zrzeszeń technicznych i w. in.

O godz. 9-tej rano, przybył samocho­
dem p. min. przem. i handlu A. Roman, 
z wicemin. pracy i opieki społecznej — 
Garbusińsklm. Panu ministrowi Romano­
wi towarzyszyli liczni wyżsi urzędnicy. Z 
ministerstwa komunikacji przybyli dyrek­
torzy departamentów: Cieczenlowskl, Sto- 
dolakl, Andrzejewski I Wołkanowski, z mi­
nisterstwa skarbu nacz. Komarnlckl.

Uroczystości rozpoczęły się od poświęcę* 
nla sztandaru załogi huty „Zgoda" przez 
ks. biskupa Adamakiego, który wygłosił 
następnie podniosłe patriotyczne przemó­
wienie, poczem w asystencji licznego du­
chowieństwa odprawił Mszę św. połową.

P. ministra i zebranych cości powitał 
dyr. huty „Zgoda1*, inż. Dobrzański, po­
czem Inż. Latkowski wygłosił referat, w

którym przedstawił historię huty. W  dal­
szym ciągu uroczystości odbyło się wrecze* 
nie dyplomów I upominków pracownikom 
huty z okazji 40-lecia i 25-lecia nieprzerwa­
nej pracy, poprzedzone przemówieniem 
nacz. dyr. Kowalskiego. Obecni uczoili 
przez powstanie i chwilę ciBzy

pamięć tych pracowników huty, 
którzy zginęli z bronią w ręku, 

walcząc o wolność Śląska,
bądi teł ponosząc śmierć na posterunku 
pracy. Wręczenia dyplomów dokonał p. 
min. Roman, składając przytem jubilatom 
serdeczne gratulacje.

Zkolei

zabrał głos p. min. Roman
i podkreślił, iż dzisiejsza uroczystość ma 
szczególne znaczenie. 100-letni jubileusz 
huty „Zgoda" j e s t  r ó w n o c z e ś ­
n i e  j u b i l e u s z e m  p o l s k i e ­
g o  p r z e m y s ł u .  Przemysł polłki 
w swej większości powstał z obcych kapi­
tałów i obcej inicjatywy. Najważniejszy 
jednak element, t  j. element pracy, wniósł 
do przemysłu robotnik polekl. P r z e ­
m y s ł  t e n  z r ą k  o b c y c h  
p r z e c h o d z i  w r ę o e  p o l s k i e ,  
w k t ó r y c h  p o z o s t a n i e  n a  
z a w s z e .

P. min. Roman podkreślił z uznaniem, 
iż huta „Zgoda" szczególnie przychylnie 
odnosi się do potrzeb polskiego przemy­
słu morskiego i nastawiła ostatnio swą 
produkcję w kierunku potrzeb tego prze­
mysłu.

Kronika lwowska.

Zagadkowy zgon kleryka grecko-kat.
(C) Na lotnisku w Skniłowie znaleziono 

w nocy na sobotę zwłoki kleryka grecko- 
katol. seminarium duchownego we Lwo­
wie, Dmytra Karpa. Na miejsce przybyła 
komisja sądowo-lekarska, celem ustalenia 
okoliczności w jakich nastąpiła śmierć. 
Nie jest wykluczone, że Karp popełnił sa­
mobójstwo.

Karp mieszkał ostatnio w domu grecko­
katolickiego paroha w Skniłowie. ks. Ty­
moteusza Kowaluka, którego córkę, stu­
dentkę, przed kilku laty zamordowano 
pod lasem Biłohorsklm z rozkazu O. U. N., 
jako należącą do ęrupy opozycyjnej w ło­
nie tej organizacji.

Samobójstwo znanego fabrykanta.
(C). W  ub. sobotę popełnił we Lwowie samobój­

stwo znany w sferach handlowych przemysłowiec 
56-1 etnl Marek Blelsr, właściciel fabryki „Odol**, 
zam. przy ul. Piekarskiej L. 18. Bieler przyszedł do 
fabryki przy ul. Szwedzkiej o godz. 5-ej rano 1 
powiesi! ilę na kracie windy towarowej.

Zwłoki desperata spostrzegli o godz. 7-ej robotni­
cy. Zmarły piastował różne godności w zrzesze­
niach kupieckich i charytatywnych Lwowa o le jn e  

dobrą opicoją. Przyczyna samobójstwa na rasie 
niewyjaśniona.

W  piątek odbyła sle w fabryce rswlcja k»lq« 
handlowych, przeprowadzona prze* władze skarbo­
we, przyczem znaleziono je  w  porządku.

Bł. p. Bieler osierocił syna I córkę zamężną w 
Pradze czeskiej oraz drugą żone.

*  *  *
W  sobotę rano na omentarzu Łyczakowskim po­

pełnił samobójstwo przy pomocy rewolweru SS-letnl 
ekspedjent pocztowy z Morszyna, Marjan Prsiss. 
Z listu znalezionego przy denaoie wynika, 4e przy­
czyną samobójstwa były nieporozumienia rodzinne* 
Denat odobrał sobie iycie na groble ojca.

Poderżnął gardło narzeczonej ! — 
okradł trupa.

(C) W  Dąbrówce koto Cieszanowa po­
pełniono ohydną zbrodnię. Mieszkaniec 
tej wsi Iwan Wołk zamordował w lesie 
narzeczoną Praksedę Wołkównę, poder. 
żnąwszy jej gardło nożem, poczem zrabo­
wał 280 ił. I zbiegł.

Policja aresztowała Bprawcą.

Kronika sandomierska.

Kronika śląska.

Katastrofa wycieczkowego 
autobusu.

(Br) W  Głębcach pod Wisłą wydarzyła 
się w piątek wieczorem katastrofa autobu­
su, wiozącego wycieczkę uczniów prywat­
nego gimnazjum męskiego im. św. Kazi­
mierza w Warszawie. Kilkanaście osób od­
niosło lekkie rany. Przewieziono je  do 
szpitala w Cieszynie.

Kronika wielkopolska.

Wygnał Ich z powrotem głód 1 teror.
(Sm). Straż graniczna w pow. nowotomy- 

skim aresztowała w nb. czwartek kilku 
zbleg6w s Rzesty.

Jak sie okazało, byli to mieszkańcy tego 
powiatu, którzy niedawno zbiegli s Polski uTgitaiizaua

do Rzeszy. Aresztowałiycli osadzono w wie­
zieniu. Opowiadają oni. ie  w Niemczech 
brak tywnofcl. a praca pod kontrolą bojó­
wek hitlerowskich, jest nie do wytrzyma* 
nia! Wolą wiec odciemieć wiezienie, ale za­
żywać wolności w Polsce.

Kronika lubelska.

W rodzinie...
(Ul) W mieszkaniu zamożnego żyda A. Gerten- 

kranta dokonano kradzieży 22.000 eL, przecho­
wywanych w szafie.

Podejrzenia skierowano pod adresem... naj­
bliższej rodziny i okazały się słuszne.

W  czasie śledztwa ustalono, iż  kradzieży do­
konał teść Gartenkraula, Icek Nussenbaum, któ 
ry przyznał się do kradzieży i zeznał, że pien ią­
dze okryła żona Gartenkrauta oraz Cudyk Nus­
senbaum. W  czasie rew iz ji częM  pieniędzy zna­
leziono. Sprawcę kradzieży i wspólników  aresz-

'^opolska p!

Odnowienie zaniku w Sandomierzu.
(w i) Władze konserwatorskie zamierzają 

w najbliższym czasie podjąó prace nad od­
restaurowaniem zamku królewskiego w 
Sandomierzu, który za czasów zaborczych 
przeznaczono na muzeum. Odrestaurowany 
zamek ma służyć celom muzealnym i pę* 
mieścić różne zabytki, w które, obfituje 
stary Sandomierz.

Prowadzone od 2 miesięcy badania archi­
tektoniczne starego Sandomierza wykaza­
ły, że w pewnej cząście zachowały sie 
rysy murów obronnych i źe istnieje możli­
wość odkrycia tych murów. Resztki tych 
murów ciągną się po stronie południowo- 
zachodniej wzdłuż uL Żydowskiej.

Kronika wileńska.

Zdążyli się ocalić w ostatniej c lr  ili.
(Hr) Na przejeździe kolejowym Wie­

wiórka w pow świeciańskim. pociąg oso­
bowy, zdążający z Królewszezyzny do 
Wilna najechał na auto ciężarowe, którem 
jechał na inspekcje do nadleśnictwa Pod- 
brodzie Ini. WI BrzezlAskl z Warszawy i 
Witold Genius z wileńskiej dyr. lasów 
państwowych.

Obydwaj zauważywszy nadchodzący po­
ciąg zdążyli wyskoczyć, dzięki czemu u- 
nikneli śmierci lub ciężkiego kalectwa.

Szofer. Al. Łunkiewlcz został cl«*ko po­
raniony i w stanie ciężkim odwieziono go 
do szpitala.
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C ZEK O LA D ZIE  M L E C Z N E !
W PISY

DO LICEUM ADIYlllllSTRAGYjnEBO 
I L ICEUIYI  H A N D L 0 U I E 6 0
OiiPZ EOCZIIEJ SZKOŁY PRZVSPOSOBIEllifl 

BBIKlll!ISTR3CVJnO- HflllDLOUlEBO
W  KRAKOWIE.

W  okresie od 22—30 czerwca Dyrekcja L i­
ceum Administracyjnego i Liceum Handlowe­
go w Krakowie (ul. Kapucyńska 2)  przyjmuje 
podania o przyjęcie, przeprowadza egzaminu 
wstępne ora? wpisy do obydwu Liceów.

tymże okresie odbędą się wpisy buz cnza* 
minć wstępnych do Szkoty Przysposobieniu 
Administracyjno-Eandlowego stopnia wyższego 
f nizszego.

Prawo wstępu do Szkoły stopnia wyższego 
mają Absolwenci i Absolwentki Liceów ogól­
nokształcących oraz Szkól średnich starego ty- 
PUA— ,do Sokoły Btopnia niższego Absolwenci 
ł Absolwentki gimnazjów ogólnokształcących I 
zawodowych nowego typu.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: 1) 
metrykę urodzenia, 2) ostatnie Świadectwo 
szkolne (dla kandydatów do Liceów świade­
ctwo ukończenia gimnazjum ogólnokształcące* 
f.° mb zawodowego), 8) świadectwo ssdrowia, 
4) krótki życiorys.

W PISY
NA WYDZIAŁY SPECJALNE: 
KOLEJOWY I POCZTOWY.

Na W ydziały specjalne mogą byfi przyjęci: 
a ) Absolwenci Liceów zawodowych, ogólno­
kształcących, b) szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych starego typu.

Pierwszeństwo w przyjęciu mają Absolwenoi 
Liceum Administracyjnego i  Liceum Handlo­
wego. Podania o przyjęcie z dołąozeniem do­
kumentów j. w. przyjmuje Dyrekcja od dnia 
16 czerwca do 20 sierpnia br.

Szczegółowe prospekty wysyła na tyczenie 
oraz wszelkich informacyj udziela Sekretariat 
przy ul. Kapucyńskiej 2, teL 112-50. 8587k

PRZEGLĄD PRASY

Ign a cy  Paderew ski w biedzie?
„ D z i e n n i k  B y d g o s k i "  infor­

muje że ostatnie tournee koncertowe Igna­
cego Paderewskiego po Stanach Zjednoczo­
nych wywołane zostało kłopotami finanso* 
we mi. Zdaniem pisma, obecnie —

pom im o powodzenia kilkunastu koncertów, 
po poniesieniu olbrzym ich kosztów przygoto­
wań lournće i zobowiązań, m istrz będzie zru/- 
nowany. N ie jest to nędza w naszem rozumie­
niu, ale stan nie odpowiadający godności na­
szych W ielkich. Pom oc jest potrzebna natych­
miast, lecz musi m ieć taką form ę, którąby 
zniosła jego  duma, do niedawna ostatniego 
jałmużnika Polski z w ie lk ie j tró jk i: Sienkie­
w icz, Osuchowski, Paderewski.

„Dziennik Bydgoski*4 nważa, że Bank 
Polski winien otworzyć nieograniczone 
konto honorowe Ignacemu Paderewskiemu 
na pokrycie wszelkich osobistych wydat­
ków:

Niech podejrzliw i nie obawiają się —  to  nie 
będą m iljony —  znacie skromne osobiste po­
trzeby tego człowieka. Precedens taki w  ban­
kowości istniał: d‘An<nunzio za zdobycie Fiu- 
me dla W łoch  otrzym ał takież konto, choć 
nie był w  potrzebie.

Według naszych infónnacyj istotnie 
Ignacy Paderewski znajduje się w kłopot­
liwej sytuacji finansowej, gdyż posiadane 
przez niego majątki nie przynoszą mu żad­
nego dochodu, a pozbyć się mu ich trudno.

!'Niemiecka Ireden ta  
w południow ym  Ty ro lu .

*C z a s“  w artykule pod tym tytułem 
przeprowadza paralele pomiędzy stosun­
kiem Gdańska do Polski, a stosunkiem 
Tyrolu południowego do Włoch.

TELEGRAMY.

O Tyrolu pisze „Czas“ :
Dzielnica ta, wraz z przylegającym  szma­

tem ziemi na pograniczu Styrji i Karyntji, sta­
now i w  większości sw oje j zwarty obszar osie­
dleńczy pólmiljonowej masy niemieckiej, za­
mieszkałej tam od wędrówki narodów. Jest 
ona daleko bardziej rdzennie niemiecką od 
obszaru W. Miasta Gdańska z jego 300.000-nq 
ludnością, daleko później dopiero zgermani- 
zowaną i do rozbiorów  Polski z Rzecząpospo- 
litą bardzo ściśle złączona.

Tyro l Południowy dopiero nieco na północ 
od  Trydentu (Tren tol) i Małe Cortina d*Am- 
pezzo zaczyna być włoskim. Natomiast otl 
Brenneru do całej doliny górnej Adygi 
(Adige-Et-u) i do Pustertalu włącznie, kraj ten 
jest czysto niemiecki. Znajdują się tam zna­
ne, śliczne miasta Bożen (Bolzano), Brisen, 
uzdrowisko Meran (M erano), twierdza Fran- 
zensfeste (Fortezza), Bruneck itd., w  których 
W łochów  przed wojną św iatową nie było 
wcale.

K ra j ten zasłynął w  h istorji szczególnie w  
roku 1809, k iedy to  powstał pod wodzą An­
drzeja Hofera przeciwko W łochom  (i Bawar- 
czykom na północ od Brenneru), nie chcąc 
uznać w yn ików  pokoju w  Schoenbrunn, po­
dyktowanego Austr ji przez Napoleona. Został 
on stracony w  Mantui.

„Czas4* kończy stwierdzeniem:
Uznajemy w cafe i pełni włoski punkt widze­

nia w  sprawie południowego Tyro lu  i jesteś­
m y niezmiernie dalecy od popierania tamtej­
szej iredenty niemieckiej. Pragniem y jedynie 
wzajemności ze strony włoskiej w odniesieniu 
do Gdańska, stanowiącego nasz obszar ży­
ciowy**.

Pragniem y równeż przestrzec W łochów , ie  
Ich pełne zaufanie do lojalności niemieckiego 
partnera może skończyć się takiem samem 
rozczarowaniem, jakiem  się stało obecne sta­
nowisko Rzeszy dla niektórych zbyt daleko 
idących polskich entuzjastów paktu z 1934 r.

Swoboda krytyki.
„ S l o w  o“  wileńskie zostało skonfisko< 

wane za artykuł poświęcony krytyce po­
stępowania rządu w sprawie napasei 
„Kurjera Porannego" na p. Witosa.

P. Cat-Mackiewicz na marginesie tej 
konfiskaty omawia prawo krytyki praso­
wej i  pisze:

,.K rytyka rządu nie znaczy tyle samo, c<S 
krytyka wyłącznie ujemna. K rytykow ać zna­
czy  oceniać, osądzać, wskazywać na dobro, 
wskazywać na zło.

Nasza obecna praktyka dozwala nam rząd  
krytykować, a le w tedy ty lko gdy go chwa­
lim y. Zdarzało mi się pisywać pod adresra 
prem jera i m inistrów pochwały i  wyrazy; 
uznania —  nigdy nie byłem  z tego powodtf 
skonfiskowany, jakkolw iek  wątpię; abym 
wówczas był b liższy prawdy, n iż wtedy gdy 
wskazu ję na strony u jem ne działalności 
rządu.

Czy jednak „swobodna krytyka", któraby 
się ograniczała do prawa chwalenia rządu, 
bo wypisywanie zarzutów  powoduje zajęcie 
pisma, n ie zb liży łaby nas do stosunków pa­
nujących w  państwach totalnych 1‘*.

Wołamy o godną odpowiedź.
Niebezpieczeństw o trzech

„K n r j  e r  P o l s k i * 4 zwraca uwagą 
na propagandę niemiecka, kierowaną przez 
p ; Goebbelsa, która usiłuje narzucić za­
równo Niemcom, jak i zagranicy mniema* 
nie, fakoby „siły obronne Polski były prze­
ceniane".

Jak pisze „Kurier Polski44, celem tej pro­
pagandy jest pokrzepienie zwątpiałycn o- 
bywateli niemieckich. Tymczaspms

Polską działalność in form acyjną w  spro­
stowaniu „akcji antypolskiej" Berlina n ie ja -1 
ko  „w yręczy ły* w ojskowe władze niemieckie. 
Czasopisma w ojskowe Trzeciej Rzeszy ocenia* 
ją potęgę militarną Polski mniej więcej zgod­
nie z rzeczywistością i ostrzegają, że mocy 
przeciwnika i jego sytuacji moralnej 1 mate- 
rja lnej nie należy przeceniać, ale też nie w o l­
no je j nie doceniać.

Lekkomyślność w te j m ierze prowadzić m o­
że nieuchronnie do dalszych dwóch L któ­
rym na im ię:

—  łanie t lamentt
Przestrogi przed „trzema Ł *. pochodzące *  

wojskowych sfer Rzeszy niemieckiej, a skie­
rowane pod adresem własnej „propagandy** 
zasługują na uwagę i dają do myślenia.

ł  ł  ł

Zastrzeżenia wobec Ustawy 
o b ib ljo tehach •

Na marginesie ustawy o bibliotekach, 
którą — jak pisze „ K u r j e r  P o z n a ń ­
s k i 4* — wniosły do Sejmu żywioły, zor­
ganizowane w Zw. Naucz. Polskiego •— wy­
suwa sie szereg zastrzeżeń. Dziennik po­
znański słusznie zaznacza, że myśl dołoże­
nia wszelkich starań, by zakładano bibljo­
teki i organizowano je  na wielką skale w 
tych częściach kraju, które mają bardzo 
niski stan oświaty — jest rzeczą bardzo 
pożyteczną. Natomiast —

zamęt ty lko musiałoby stworzyć narzucanie 
zbędnej in icjatywy, a raczej szablonu etaty­
stycznego. ..opieki i nadzoru", „regulowanib** 
spraw  itp. tam, gdzie to „iregulowainie" jest 
całkiem zbędne i niepożądane, ponieważ spo­
łeczeństwo wykazało już dostateczny dojrza­
łość i twórczość w 'organ izow an iu  I k ierowa­
niu tej dziedziny życia zbiorowego (Czytelnie 
T o w  Ośw iatowych).

Pismo zauważaj
Musi się narzucać podejrzenie, że projekto­

wana ustawa fest przedewszystkiem środkiem, 
w iodąrym  do ubocznego cełn, a m ianowicie 
do położenia ręki na te j dziedzinie życia przez 
Zwią/ek Nauczycielstwa Polsk iego Zastrzeże* 
nia w  pro jekc ie  na rzecz ewent. pozostawienia 
dotychczasowj'ch właścicieli bibljotek („m oż 
na“  je przejąć lub pozostawić Mp.). są tak ela. 
stycznie zredagowane, że wręcz zapraszają do 
ich obejścia.

Wreszcie \,Kurier Poznański* dodaje! 
Państwo nte mote sobte dać rady z dzie­

dziną oświaty szkolnej, pozostawiając znacz­
ną część dzieci poza murami szkolnemi I ape- 
luje do społeczeństwa na ulicach o składki na 
zakładanie szkół, choć to  nie bardzo odpo­
wiada powadze państwa. A  teraz chciałoby się 
za pomocą ramienia zw iązków samorządo­
wych odebrać społeczeństwu i swobodnej je ­
go in icjatyw ie obywatelskiej dziedzinę bibljo- 
tecznej oświaty poza*zkolnejf

bardzo to jest w porządku Z logiką t 
sensem życiowym  i tem bardziej krytyczne 
musi budzić refleksje.

*  *  *

Polski’1 mi Raciborza zrabowano
«Sla H itle rju gen d .

Berlin, 10 czerwca*
(P A T ) Dnia 9 czerwca r. b. w godzinach 

popołudniowych przybył przed gmach do­
mu polskiego „Strzecha" w Raciborzu, w
którym mieści się m. im sekretariat Związ­
ku Polaków w Niemczech, oddział 50 ludzi, 
składający się z umundurowanej policji 
oraz wyższych przywódców Hitlerjugend.

Po wkroczeniu oddziała do wnętrza gma­
ch u, komisarz policji wezwał obecnych w 
Domu Polskim sekretarzy Związku Pola­
ków, którym przeczyta! telegram otrzyma­
ny z Berlina, nakazujący raciborskim wła­
dzom policyjnym rekwizycję Domu Pol­

skiego „Strzecha" na rzecz Hitlerjugend. — 
Następnie policja przystąpiła do rekwizy­
cji akt sekretariatu Związku Polaków. — 
Prócz tego zabrano polską bibliotekę po­
wiatową, liczącą 700 tomów, czasopisma 
oraz urządzenia świetlicy polskiej.

Dom Polski „Strzecha" w Raciborzu był 
własnością tamtejszego Polskiego Banku 
Ludowego. Od 33 lat był on centrum życia 
polskiego z całego powiatu. Mieści sie w 
nim sekretariat związku Polaków, biuro 
budowy liceum żeńskiego w Kaci boran, pol­
ska biblioteka powiatowa, ochronka pol­
ska, kurs Jeżyka polskiego, lokale zebrań 
dla towaxzy»tw polskich, wielka sala, w

której odbywały s!ę sejmiki powiatowe, otu a 
raz sejmiki polskie i  całego Śląska Oporf- ■ 
sklego, ponadto obok domu znajdowało się 
boisko sportowe, z którego korzystała mło­
dzież polska.

Rabunek dokonany w Raciborzu nie mo-i 
że ujść bezkarnie. Cała opinja polska zda" 
je sobie sprawą, iż należytą odpowiedzią; 
na to będzie dokonanie analogicznego aktu 
w stosunku do kilku od rami nieruchomości 
organizacyj niemieckich stojących pod 
wpływami czynników Trzeciej Rzeszy. O- 
pinja polska oczekuje w tej mierze szyb­
kiej decyzji naszych władz. — (Red.).

Groźba barbarzyńskiego prześladowania
zawisła nad Polakami na Śląsko Opolskim.

Opole, 10 czerwca.
(Br) Osławiony Związek Niemieckiego 

Wschodu, który w znany dobrze sposób 
przeprowadził spis ludności na Śląsku O- 
polskim, kończy obecnie przygotowania na 
Śląsku Opolskim, do krucjaty przeciwko 
ludności polskiej, w szczególności zaś prze­
ciwko tym, którzy w  sposób wyraźny za­
demonstrowali swą przynależność do naro­

du polskiego. Krucjata jest zakrojona na 
olbrzymią skalę.

Kierować sie ona będzie równleł prze­
ciwko tym Polakom, którzy ukrywają swe 
Istotne oblicze. Krucjata przeciwko ludno­
ści polskiej ma być większa anliell akcja
przeciwko żydom. W  najbliższym czasie 
mają ukazać sią zarządzenia antypolskie 
natury gospodarczej i społecznej.

„ l i e s h  ż y l e  P o B s Ic  a “ ?
Napis w kopalni w Zabrzu.

Opole, 10 czerwca, (br). W  kopalni „Kri* 
Iowa Luiza" w Zabrzu, agenci Gestapo a- 
resztowall 8 robotników, którzy mieli byt 
autorami napisu na taSmie ruchomel,
przesyłającej węgiel, poniżającego kancle­
rza Hitltra, oraz wychwalającego stosun­

ki panujące w Polsce. Napis ten kończył 
sie okrzykiem: „Niech żyle Polska!".

Agenci Gestapo, po przeprowadzeniu do­
chodzeń, zagrozili wobec dyrekcji kopalni 
surowemi represiami na wypadek powtó­
rzenia się tego rodzaju Incydentu,

Manewry taktyczne Berlina wobec Polski.
Berlin, 10 czerwca. (PAT). Pewna po- 

wśclągilwoft I rezerwa publicystów nie­
mieckich w ocenie stosunków niemiecko- 
polskich, co daje się ostatnio zauważyć, o- 
ceniana tn jest jako zwykły manewr takty­
czny. Wynika to choćby z faktu, że rubryki 
prasy codziennej mimo wstrzemięźliwości 
publicystów zapełnione są wiadomościami
o rzekomych przeiladowaniach Niemców 
w Polsce. W  grucle rzeczy wrogi stosunek 
Rzeszy wobec Polski nie uległ zmianie.

Dowodzi tego dzisiejsza półurzędowa ę- 
nuncjacja niemieckiego biura informacyj­
nego, przestrzegająca przed wyciąganiem * 
zachowania się prasy niemieckiej zbyt po­
chopnych wniosków i stwierdzająca, że na­
pięcie polityczne w kwestii Gdańska, w ni­
żem nla uległo zmianie.
Niemcom bynajmniej nie zależy na zała­

godzeniu zaognionych stosunków o czem 
świadczy choćby długi i zawiły artykuł dy­
plomatycznego współpracownika „Deutsche 
Allgemeilne Ztg“ o niemieckie! przestrzeni
życlowei. Zdaniem publicysty niemieckiego 
Anglja przeciwstawia się dążeniu Niemiec 
do zapewniemia sobie przestrzeni życiowej.

„aZufanie między Niemcami i  Anglją 
przywrócone być może“, czytamy w „Deu­
tsche Allgemeine Ztg.“  jedynie pod wa­
runkiem. iż Anglja uwzględni interesy nie­
mieckie i polityczno ■ gospodarczą prze­
strzeń życiową". „Brytyjska polityka pak­
tów nie ułatwiła rozwia.zania problemu 
wschodniego — czytamy dalej, choć chodzi 
tu p zagadnienie niemieckiej przestrzeni 
życiowej". Zagadnienia tego nie da się, zda­
niem dziennika, rozwiązać za pomocą poli­
tyki status quo“  choćby dlatego, że „poli­

tyka brytyjska zmierza do zmiany „sta­
tus quo“ Łam, gdzie nie Istnieją ku temtt 
żadne podstawy prawne, a życiowe intere­
sy małych narodów ęogwałcone mają byó 
pod osłoną opieki wielkich".

| J L  |

?
Z CZYRNIAftSKlCH

MARIA RETINGERÓW A
wdowa po powstańcu 1163 r., adwoka­

cie I właścicielu ziemskim
przeżywszy lat 79. opatrzona 6w. Sakra­
mentami, zasnęła w Panu Ania 10-go i 

czerwca 1989 roku.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy n. 

cmentarzu Rakowickim do grobowca 
rodzinmego nastąpi w poniedziałek, 
dnia 12 b. m. o godzinie 14. o czym 
zawiadamiana pOfrrąż«ni w smutku: 

siostra, dzieci, wnuki I prawnuki. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawione zostanie we wtorek, dnia 
13 b m. o godzinie 9V» rano w kościele 
8621k OO. Kapucynów.

Samuel Ossoria

BUKOWSKI
ur w r. 1860 w Laskach, opatrzony św 
Sakramentami, zmarł dnia 9 czerwca 1039 

w Władysławie.

Nabołeństwo żałobne 1 złożenie zwłok 
do grobu na cmentarzu parafialnym w 
Sieciechowicach odbędzie się w poniedzia 
łek dn 12 czerwca b. r o godzinie 11,
o czem Krewnych. Przyjaciół i Znajo­
mych zawiadamiają w głębokim żalu po 
giążeni 3G!2k

Żona, syn, synowa I wnuk.

©digitalizacja : małopolska
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Rząd polski ostrzega władze gdańskie.
Gdańsk, 10 cwarwo*.

W  soboty wysiał komisarz ^neralny B. 
P. min. Chodackf pismo do prezydent* Se­
natu Greisera jako odpowiedź na P^mo be- 
natu z dnia 3 b. m  w sprawi© polskich in­
spektorów celnych.

Rząd polski odrzuca twierdzenie Gdańska 
jako gołosłowne I nieuzasadnione podkre­
ślając równocześnie 
niewłaściwy I prowokacyjny sposób 

zachowania się ludnolcl gdańskiej. a_ nawet 
urzędników prdańskich wobec polskich in­
spektorów celnych.

Rząd polski odrzuca w dalszym ciągu 
zdecydowanie pretensje co do lloicl poi* 
sklch Inspektorów celnych, podkreślając, 
że stan liczbowy jest raczej nie wystarcza* 
jącv. Przechodząc do zapowiedzi zawartej 
■w liście Senatu, a zmierzającej do

uszczuplenia zakresu uprawnień
polskich inspektorów celnych przez ogra­
niczenie Ich działalności tylko do terenu 
budynków celnych, rząd R. P. zdecydowa­
nie odrzuca t-akie żądanie i podkreśla, z e 
p o l e c i ł  s w y m  u r z ę d n i k o m  
p e ł n i ć  s ł u ż b ę  w  i ch d o t y c h ­
c z a s o w y m  z a k r e s i e .

Nota polska przypomina następnie, że 
zarówno pod względem formalno-praw­
nym. iak i umownym, obszar Wolnearo M. 
Gdańska jest obszarem celnym polskim 
i że zarówno polska polityka celna, jak i 
polskie przepisy celne

muszą być wykonywane w cafe] 
rozciągłości

na zewnętrznej granicy polskiego obsiza- 
ru celnego.

Wszelkie zarządzenia senatu, które- 
by groziły choćby tylko cz«śclowem 
zakłóceniem funkcjonowania polskiego 
systemu calnego, mogą w tych wa­
runkach wywołać jedynie reakcje *• 
strony rządu R. P. w postaci posta­
nowień, zdążających do pełnego zabez­
pieczenia słusznych Interesów R. P.

Nota przypomina wkońcu, że Polska, dą­
żąc nadal do uregulowania wszystkich 
spraw na drodze porozumienia z senatem, 
uważa jednak za swój obowiązek wobec 
wvtworzonej ostatnio sytuacji przestrzec 
senat W. Miasta, łe niedokładność, czy 
utrudnienia funkcjonowania słułby I sy­
stemu celnego polskiego musiałby odbić 
slq niekorzystnie na Interesach gospodar­
czych Wolnego Miasta I Jego ludności, cze­
go Jednak rząd R. P. chciałby unlkną6.

Nota kończy się następująco: „W  rw iąrku z 
ustępem pisma Pana, dotyczącym  sprawy za­
przysiężenia gdańskich urzędników celnych, z 
polecenia mego rządu powołuję się na złożone 
w tej mierze uwagi rządu R. P. na piśmie, jak  
również osobiste m oje w  te j sprawie z Panem 
rozimowy. Gdyby senat Wolnego Miasta nie miał 
uwzględnić słusznych i w pełni uzasadnionych 
postulatów rządu R. P. oraz —  wbrew danemu 
m) przez Pana zapewnieniu, że decyzja w  spra­
wie przysięgi nie zostanie wydana bez porozu­
mienia się ze mną —  przystąpił do zaprzysięże­
nia tych urzędników, wówczas rząd polski będzie 
musiał

rozważyć spraw; wzmocnienia 
kontroli celnej,

jako że gdańscy urzędnicy celni mniejszą, niż 
dotychczas będą dawali gwarancję respektowania 
i w łaiciwego stosowania polskich przepisów cel­
nych.

Chciałby wres«*cie podkreślić, że istotą zagad­
nienia jest fakt, że zarówno pod względem  for- 
maltno-prawnym, jak 1 umownym obszar W. M. 
Gdańska jest o b s z a r e m  c e l n y m  pol ­
skim. W ładze celne więc muszą m ieć zupełną 
pewnoSć, że zarówno polska polityka celna, jak 
i polskie przepisy celne będą na zewnętrznej gra­
nic ypolsklego obszaru celnego w całej rozciągło­
ści wykonywane,

W tych warunkach, takie zarządzenia senatu 
W . M. Gdańska, któreby groa iły  —  choćby tylko 
częściowem — zakłóceniem funkcjonowania pol­
skiego system ucelnego, mogą jedyn ie w ywołać 
ze «^rony rządu R. P. reakcję w  postaci posta­
nowień, zdążających do

pełnego zabezpieczenia słusznych 
Interesów gospodarki polskiej.

Rząd Rzplitej —  tak jak  dotąd dąży i nadal 
do regulowania wszystkich żywotnych spraw, do­
tyczących W . M. Gdańska, w  porozumieniu z se­
natem W . M., w  w ytw orzonej jednak ostatnio sy­
tuacji uważa za swój obowiązek przestrzec se­
nat W. M., że niedokładności, czy utrudnienia 
funkcjonowania służby czy systemu celnego pol­
skiego musiałyby odbić się niekorzystnie na In­
teresach gospodarczych W. M. Gdańska I Jego

P o d z i ę k o w a n i e .
W szystkim , którzy w zię li udział w po­

grzebie i. p.

Franciszka

GutwIAsklego
notariusza w Kolbuszowej

zmarłego w  Czarnieckiej Górze dnia 2-go 
czerwca b. r. Wielebnemu Duchowieństwu, 
Kolegom  zmarłego, długoletnim Przy jacio­
łom  I Znajom ym  oraz W szystkim  tym,
którzy nadesłali w yrazy współczucia __
dziękuje serdecznie
36ł8k rodzina.

ludności, ci ego Jednak rząd Rzp litej chciałby u-1 wy p r z y b y ła  d e le g a c ja  Senatu W. M-Gdań- 
niknąć*. I s k a  i  p rz e z  p ią te k  i  s o b o tę  p r o w a d z i ła  r o ­

k o w a n ia  w s p r a w ie  a p r o w iz a c j i  W o ln e g o

Gdańska delegacja handlowa I Miasta, 
w Warszawie. Rokowania dotyczą w  pierwszymrzędzie 

kontyngentów zboiowych dla .Wolnego 
Warszawa, 10 czerwca. (—). Do JVarsza-1 Miasta.

Aresztowanie całej rodziny
pocztowca polskiego w Gdańsku.

(B o ) Gdańska policja polityczna aresztowała funkcjonariusza poczty pol­
skiej w Gdańsku, Aleksandra Kąkola, jego żonę, Martę I szesnastoletniego sy­
na, Klemensa, ucznia polskiej szkoły handlowej w Gdańsku. 

Powód aresztowania jest na razie nieznany.

6000 szturmowców pruskich
przufouło do Gdańska.

Gdynia, 10 czerwca, (gd) W  piątek samo­
chodami przybyło z Prus Wschodnich do 
Gdańska około 6.000 szturmowców hitlerow­
skich, którzy wezmą udział w rozpoczy­
nających sie dzisiaj zawodach zespołowych 
hitlerowskich oddziałów szturmowych. Ina­
uguracją tej imprezy była wczoraj wieczo­
rem manifestacja uczestników na Długim 
Rynku, przybranym flagami ze swastyką.

W  czasie manifestacji przemawiał gaulei- 
ter Foerster i przybyły do Gdańska szef 
sztabu formacji S. A. w Rzeszy, Lutze.

Jak wynika z ich oświadczeń zjazd ten 
zwołany został demonstracyjnie do Gdań­
ska, którego niemiecki charakter ma zado­
kumentować i podkreślić.

Jest wysoce charakterystyczne, że mowy 
zjazdowe były pełne polemik niemieckich 
ze stanowiskiem Polski w sprawie Gdań­

ska. Polemiki te utrzymane były w tonie 
raczej defensywnym.

*  *  *
Gdańsk, 10 czerwca, (ry) Szef sztabu S. A. 

Lutze dokonał w sobotę przeglądu oddzia­
łów szturmowych, zgromadzonych w Gdań­
sku i wyraził im swoje najwyższe (1) zado­
wolenie i pochwałą.

Podróże dowódców szturmówek.
Gdańsk, 10 czerwca. (PAT ). Szef sztaba 

szturmówek Lutze opuścił w sobotą Gdańsk 
samolotem.

Przed południem przybył samolotem do 
Gdańska gauleiter Prus Wschodnich Koch 
I jego zastępca Grossherr, celem wzięcia 

udziału w ćwiczeniach oddziałów szturmo­
wych.

Niewzruszone stanowisko Polski
Londyńskie pogłoski o odrzuconej ofercie Niemiec.

I przed paru dniami strona niemiecka czy* 
I nlła sugestje wobec Warszawy. Propono-(ZG) „News

Londyn, 10 czerwca. 
Chrotłlcle" twierdzi, żi

..dopóki nie porównała jej z wy­
praną w Rac tonie sukienką Basil
Czy inni leż spostrzegli różnice? Jak by to było przykreI 
A  przecież nie szczędziła trudu 1 starania. Ale wynik pra­
nia zależy od środka, jakiego użyło się. I Pani bielizna 
może być idealnie czysta, śnieżnobiała, jeżeli użyje Pani 
Radionu do prania, Radion usuwa brud bez śladu, dzięki 
działaniu milionów drobnych pęcherzyków tlenu, które 
na wskroś przenikają tkaninę.

RADION
p i er ze  wszystko!

wano. ażeby Polska zgodrlła *1 na wlą. 
c n i e  Gdańska da Rzeszy pod dwoma wa-

^n^Zabezpleczenie gwarancją między na. 
rodowa praw Polski w Gdańsku. 2) Rze- 

zobowiązuje sic nie przeprowadzać 
mflitaryzacji Wolnego Miasta.

Oferta niemiecka — zaznacza pismo an­
gielskie -  z o s t a ł a  o d r  z u e o n  a.

Sprawę propozycji ponowi! inin.Kibben. 
troo w czasie niedawnej berlińskiej roz- 
mowy z wysokim Komisarzem L iki Naro­
dów w Gdańsku.

*  *  *

W  związku z tem warto przypomnieć wy­
wiad „Daily Herald" * p. Burekhardtem po 
lego powrocie z Berlina. Wysoki Komisarz 
L ie i Narodów stwierdza w nim, że gdy Se­
nat gdański odrzuci! propozycje Polski co 
do ściślejszej współpracy, postanowił udać 
się do Berlina ł przedyskutować sprawą z 
Ribbentropem.

Na uwagę dziennikarza angielskiego, ze 
wyjazd ten wywoła} różne pogłoski p. 
Burckhardt odparł: . . .

-Żałuje, że było w tem coś z tajemnicy. 
Moja w tem wina. Wyjechałem nieoficjal­
nie Jako przyjaciel pokoju. Prosiłem w 
Berlinie, by podróż mą utrzymano w ta­
jemnicy, jako-że idzie tu o delikatną Spra­
wi]".

Po stwierdzeniu, że aczkolwiek Gdańsk 
jest beczką prochu, to jednak nie powinien 
on stać się nowem Sarajewem ■— o czem 
donosiliśmy już przed kilku dniami — p. 
Burckhardt zastrzegł się przeciw nazywa­
niu go przyjacielem hitlerowców.

„Jeżeli z n a m  i r o z u m i e m  z a ­
g a d n i e n i a  n i e m i e c k i e  t o  w i. 
d z ę t e ż  s t a n o w i s k o  A n g l i i .  
F r a n c j i  i  P o l s k i " .

Zdziwienie wywołuje, że p. Burckhardt 
zdecydował się na rozmowy w sprawie 
Gdańska z Berlinem zamiast — z Genewą,

n a m o c z e n i a  P r o s z e k  S c h i c h t a
Ib/ U lU lld llZc

„Argument oręża polskiego"
Warszawa, 10 czerwca. (P A T ) Pod adre­

sem pana min. J. Becka nadeszła depesza 
treści następującej:

.Walny Zjazd Delegatów Związku b. O- 
chotników Armjl PolskieI składa Ci. Pa; 
nie Ministrze, wyrazy naszej żołnierskiej 
wdzięczności za tak godną honoru Pola­
ków odpowiedź wrogom Polski i składa 
Ci zapewnienie pełnej gotowości poparcia 
swego stanowiska argumentem ortia pol­
skiego*.

*  *  *
Warszawa, 10 czerwca. (PAT ) 9 ł>. m. na 

groble Nieznanego Żołnierza złożył wia­
nie* sekretarz generalny Związku Pola­
ków w Ameryce w Cleveland, p Jemlelity, 
bawiący obecnie w Polsce po dwudziestu 
kilku latach pobytu za Oceanem. W  krót- 
kiem przemówieniu Polak z Ameryki pod­
kreślił z mocą: „My. tułacze poza granica­
mi Polski, wdzięczni I dumni Jesteimy t  
obecnego stanowiska nastel kochane! Oj­
czyzny I Jej kierowników, bo świętością 
serc naszych była, jest i  będzie tylko Pol­
ska". _______  t

Proces prof. Wolfkego 
przeciw „Małemu Dziennikowî  

zakończony pojednaniem.
Warszawa (Z). W arszawski sąd okr. rozpatry­

wał sprawę wytoczoną przez prof. politechniki 
warszawskiej dr. M ieczysława W o lfk ego  reda* 
k c ji .„M ałego Dziennika** za artykuł, opisujący 
wyw ożen ie z gmachu politechniki przez prof. 
W o lfk ego  przy pom ocy żony i woźnego paczek, 
w których według domniemania .„Dziennika** 
znajdowało się archiwum masońskie.

A rtykuł ten ze względu na swą sensacyjnolć 
przedrukowany b y ł w  kilkudziesięciu pismach.

Na ław ie oskarżonych zasiadł redaktor „Ma* 
lego  Dziennika** O. Wójcik. Sprawa toczyła się 
z początku przy drzwiach zamkniętych, następ* 
n ie jednak sędzia Janicki zarządził jawność.

W wyniku przewodu sądowego stwierdzono, te 
rewelacje „M ałego Dziennika** nie opierały się 
aa żadnym dowodzie. Obrońca oskarżonego 
adw. Przyjemskl wystąpił z propozycją pojed­
nania. Propozycja  la została przez oskarżycie­
la przyjęta.

O. Wójcik im ieniem redakcji zobow iązał się 
zamieścić w  ciągu 14 dni wyjaśnienie, iż  arty­
kuł oparty b y ł na n ieprawdziwych in form a­
cjach I w yrazić ubolewanie z powodu k rzyw ­
dy, wyrządzonej prof. W olfkem u.

Wskutek polubownego załatw ienia sprawy 
proces umorzono.

Renault otwiera montownię 
samochodów w Polsce.

Paryt, 10 czerwca (Un. Press). Zakłady 
Renaulta ogłosiły komunikat, donnszwy 
że otwleralą w Polsce wspólnie z kapita­
łem polskim montownie samochodów. Za­
kłady Renault oświadczała, że liczą się * 
możliwością rychłego przejgela na pro­
dukcję całych samochodów w Polsce z 
polskich materiałów.

Poprawa we francuskim handlu 
zagranicznym.

Paryż (P A T ). Poprawę w  handlu zagranicz­
nym Francji ilustrują ogłoszone ostatnio licz­
by, według których wartość u jem nego salda bi­
lansu handlowego w okresie pierwszych 5 mie­
sięcy rb. równała się wartości 117 ton złota wo­
bec 280 ton złota w 1037 r.

W  samym maju r. b. deficyt handlu zagra­
nicznego równał się wartości 18 ton złota wo­
bec 49 ton przed dwoma laty. W  zw iązku z po­
prawą w bilansie handlowym  oraz w innych 
pozysjach bilansu płatn iczego wyrażana jest o* 
pin ja, że w  chw ili obecnej —  i po raz pierw-1 
szy od  czasu kryzysu —  bilans płatniczy Fran­
k i! w ykazu je nadwyżkę.
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Ulzmocnienie iiioisk liemieeldcti iii Słouneii.
(O d  nasnego Korespondenta politycznego).

Londyn, 10 czerwca.
(ZG) „Daily Herald" donosi, że 

kwatera główna 16 korpusu armjl
niemieckiej została przeniesiona do 
Bratysławy. 16-ty korpus armjl pod 
dowództwem gen. Wittersheima, 
miał dotychczas swą siedzibę w Ma­
gdeburgu. Zdaniem pisma londyń­
skiego posunięcie to jest dowodem 
wzmocnienia pozycji Rzeszy na

Słowaczyźnie.
W  okolicy przełęczy jabłonkowskiej do­

konano podobno koncentracji sił niemiec­
kich. Cala władza w tej strefie znajduje 
siij w rękach armji niemieckiej.

T y s i ą c e  r o d z i n  s ł o w a c k i c h  
z o s t a ł o  w y s i e d l o n y c h  s i ł a
z t e g o  p a s a .

Dokonano rekwizycji zapasów benzyny 
w całym okrąg u, gdzie stacjonują podobno 
cztery zmotoryzowane pułki Beichswehry.
2 p. szczeciński, 20 z Hamburga, 29 z Er- 
furtu i 13 z Magdeburga. _ ,

„Manchester Guardian" wspomina dzisiaj

również o „konsolidacji pozycji wojskowej 
Rzeszy na Słowaczyźnie".

Z. Qrabow«kl.
*  *  *

Frydek, 10 czerwca (—). W  pasie grani­
cznym polsko-niemieckim rozpoczęli Niem­
cy prace nad noweml fortyfikacjami. W  
związku z przeciążeniem linji kol. doszło o- 
statnio do katastrofy pod Frydklem, p rzy  
czem w dwóch wagonach eksplodowały ma­
teriały wybuchowe.

W  katastrofie zginęło 4 łołnierzy niemie­
ckich, stanowiących eskortę pociągu.

m  
■ i

w  N o w y m  J o r k u .
■ Nowy Jork, 10 czerwca (PAT ). Angielska 
para królewska odjechała pociągiem o g. 
4.46; według czasu miejscowego, udając 
się do Redbank. Parze królewskiej towa-
• izyszy sekretarz stanu Huil z małżonką, 
ambasador brytyjski z małżonką oraz świ­
ta królewska.

P o  drodze pociąg zatrzymał się w New 
Jersiy, gdzie parę królewską owacyjnie 
■witano. Na stacją w Redbank przybył po­
ciąg 0 g. 10 m. 59.
W  Redbank para królewska przetladła się 

na kontrtorpedowiec „Warrlngton", który 
wywiesił obok flagi Stanów Zjednoczonych 
angielska flag; królewską. Torpedowiec 
ten odszedł natychmiast do NowegO Jorku.
Pierwsze powitanie pary królewskiej 

w zatoce nowojorskiej
nastąpiło jeszcze zdała od miasta, gdy nad 
kontrtorpedowcem poczęły krąż;, samo­
loty ochrony wybrzeła I niezliczona Ilość 
prywatnych samolotów.

Na morzu witał przybywającą parą kró­
lewską ciągnący się na kilka mil sznur 

j  statków I łodzi motorowych. Fara królew­
ska z mostu • kapitańskiego: flodzraatf la 

i  wspaniąłą panoramą Nowego -Jorknr M y- 
‘MtYwi.jfi -i'; się na pierwszy plan wyspa Man­
hattan z jej sJynnemi drapaczami chmur.

Gdy „Warrington“ mijał posąg Wolno­
ści, w porcie nowojorskim rozlegty sią gło­
sy syren wszystkich stojących tam stat­
ków, a statki pożarnicze, ustawione w e- 
fektowną figurą, ze swych kranów pożar­
nych strzelały wysoko na sto stóp w gór; 
olbrzymleml strumieniami wody, tworząc 
niebywale piękną fontanną. Baterje dział 
nadbrzeżnych oddały salut z 21 strzałów.

Przyjazd pary królewskiej dó Nowego 
Jorku stał sią wielkiem świętem metropo- 
Iji. TJlice, któremi przejeżdżać ma orszak 
królewski, zapełnione są publicznością, 
którą obliczają na cztery miliony głów. 
Jeden odcinek trasy, którędy będzie prze­
jeżdżał orszak, zarezerwowano specjalnie

dla dzieci szkolnych w liczbie 
Jednego miljona.

Przyjazd angielskiej pary królewskiej do 
.• Nowego Jorku filmowany Jest 1 fotografo­

wany przez niezliczoną armie _ reporterów,
fotografów i filmowców. Zdjęcia i taśmy z 
przyjazdu do Nowego Jorku będą natych­
miast wyekspediowane do Londynu i na 
kontynent europejski samolotem „Yankee 
Clipper", który o godz. 20-tej rozpoczyna 
czwarty lot pocztowy przez Atlantyk.

- „Yankee Clipper" przybędzie do Marsylji 
"w poniedziałek po południu, a< stamtąd da­
lej linjami lotniczemi filmy i  zdjęcia fo­
tograficzne rozesłane będą po całe] Euro; 
]iie. Amerykańskie towarzystwa filmowe i 
agencje fotograficzne oddawna juz zabie­
gają o zafrachtowanie swych przesyłek na 
„Yankee Clipper".

Nowy Jork, 10 czerwca (P A T ). Angielska para 
królewska, przybyw ając do N ow ego  Jorku, zeszła 
na ląd w  Battery Park o godz. 11.9 według czasu 
lo tkalnego.

Pow itan ie było  n iezw yk le uroczyste. W zd łu ż 
nabrzeża gdzie m iał p rzybyć  kontrtorpedowaec 

W arrington “ , ustawiono szpaler marynarzy w 
białych letnich mundurach. Opodal ustaw iły się 
oddzia ły  w o jska  ze sztandarem ł orkiestrą na 
^ e le .  W  chw ili, gdy „ W a r r i n g W  przyb ija ł do 
nabrzeża, k ró l i k ró low a  stali na mostku kapi-

• tańskitm. K ró l salutował w ita jących  go, królowa 
zaś oddawała ukłony. . .

Na nabrzeżu oczek iw ał na przybycie pary k ró ­
lew sk ie j gubernator stanowy Lehm an, który 
przedstaw ił parz ekró lew sk ie j członków  komitetu 

' p rzyjęcia . K ró l w ym ien ił te ł  shakehanda z bur­
m istrzem  N ow ego Jorku Laguardia. Orkiestry 
w ojskow a i p o licy jna  odegrały na przem ian 
hvmu narodow y am erykański i angielski. Bate­
r ia  dział oddała salut 21 strzałów. Po  krótk iej 
rozm ow ie z członkam i komitetu, para królewska 
zajęła miejsce w pierwszym z SO-tn samochodów, 
składających s ię na orszak. Parze królewskiej 
tow arzyszył gubernator Lehmamn i Laguardia. 
Eskortę orszaku stanow iło 42 m otocykle po li­
cyjne. Orszak odjechał w  kierunku zachodnim na 
dr o gę j w iodącą do św iatowej wystawy.

U wejścia na teren wystawy pare kró­
lewską powita! oddział Indjan na koniach, 
a artyleria dała 21 strzałów. Po po witaniu 
przez komisarza wystawy w pałacu recep­
cyjnym, pra królewska rozpoczęła zwiedza- 
Biie terenów wystawowych, przyczem m. in«

orkiestra szkocka w strojach (narodowych 
odegrała na cześó pochodzącej ze staro­
dawnego rodu szkockiego jedną ze starych 
melodyj szkockich. _

W  czasie śniadania w pawilonie amery­
kańskim, komisarz wystawy wręczył pa­
rze królewskiej globus ze złota i kryszta­
łu górskiego, symbolizujący „świat Jutra". 
Zdziwienie wywołał fakt, iż w czasie wrę­
czania upominku komisarz pawilonu wło­

skiego adm. Cantu pozdrowił króla na apo. 
sób faszystowski.

Zkolei zwiedzono pawilony: brytyjski J 
dominjów, poczem para krńlewska udał sie 
do uniwersytetu „Columbia", gdzie została 
powitana przez senat.

Po południu para królewska udała sie 
do nowojorskiej siedziby prez. Roosevelta, 
HydePark, gdzie wypocznie przez jedną 
dobe*

Posiedzenie komitetu ekonomicznego 
ministrów. ~

Warszawa, 10 czerwca. (PAT ) W  cfniu 
10 b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
wicepremjera inż. E. Kwiatkowskiego po­
siedzenie Komitetu ekonomicznego mini­
strów, na którym rozpatrzono wiele bieżą­
cych spraw gospodarczych.

Wybór prof. Bulandy nlezatwierdzony.
Lwów, 10 czerwca. (C) R_ektorat U. J. K. 

we Lwowie otrzymał oficjalne zawiado­
mienie, iż minister oświaty nie zatwier­
dził ponownego wyboru rektorem prof. 
Bulandy. W  najbliższych dniach odbędą 
się ponownie wybory rektora.

Samolot niemiecki wylądował
pod Szamotułami.

Poznań, 10 czerwca. (Sm) Pod Szamotu­
łami wylądował samolot niemiecki na ob­
szarze wioski Kawolinek. «

Na miejsce przyjechały władze powiato­
we ze starostą Narajewskim na czele. P ilot 
tłumaczy sią, że zmylił drogę.

Wielkie manewry floty sow. 
na Bałtyku.

Ryga, 10 czerwca (ry). Flota sowiecka 
rozpoczęła w piątek wielkie ćwiczenia na 
morzu Bałtycklem. Udział w manewrach 
bierze kilka parcerników. torpedowce, za- 
kładaczo min. Jodzie podwodne i kutry mo­
torowe. Manewry odbywają sie pod prze­
wodnictwem nowomianowanego komisarza 
marynarki wojennej Kuzniecowa.

W  tych dniach mają się również rozpo­
cząć manewry floty sowieckiej na morzu 
Czarnem.

Demonstracje antjmieuieckie w Pradze.
Krwawa bójka z żołnierzami i rozruchy na prowincji.

Praga, 10 czerwca. 
(PAT) Na wiadomość a zarządzeniu wyjątkowego stanu w Kładnte, do­

szło W Pradze i na prowincji do licznych demonstracyj antyniemieckich. W  
Pradze w jednej ż wielkich kawiarń wywiązała się między Żołnierzami nie- 
mieękimi a ludnością cywilną bójka, W czasie której kilka osób zostało zranio­
nych. i 1 i i

W  związku z tem władze niemieckie zarządziły wzmocnienie załogi. W  sa­
mem Kładnie garnizon został znacznie wzmocniony.

Kto się wycofuje— Niemcy czy Czesi?
Berlin, 10 czerwca.

(ch) Niemieckie Biuro Informacyjne ogłosiło o godzinie 20-tej wiadomość 
z Pragi, że dotychczasowe wyniki śledztwa, zachowanie się ludności czeskiej 
oraz zarządzenia rządu protektorskiego umożliwiają na razie protektorowi nie­
mieckiemu zaniechanie dalszych represyj w związku z morderstwem w Kla- 
dnie, przewidzianych po 10 czerwca.

Olbrzymi haracz nałożony na Czechów.
Moskwa, 10 czerwca, (kz) Praski kore­

spondent „Izwiestij“  informuje o rachunku, 
rzedłożonym przez ministerstwo skarbu 
‘zeszy, t. zw. rządowi protektoratu, 

idłujWed rachunku, protektorat_ „iug tego ------ ...----
Czech i Moraw, stanowiący jedną trzecią 
dawnej Czechosłowacji, obowiązany jest 
wpłacać corocznie do skarbu Rzeszy kwotę 
równą tej, jaką cała Czechosłowacja wyda­
ła na armję w r. 1938.

Jest to — jak wiadomo — najwyższa su­
ma w budżecie Czechosłowacji w ciągu 
ostatnich dwudziestu lat. Rachunek obej­
muje również pozycje utrzymywania przez 
rząd Czechosłowacji poselstw i  placówek 
zagranicznych.

Cały majątek b. armjl czeskie] 
skonfiskowany.

Praga, 10 czerwca (P A T ): Na podstawie 
decyzji protektora Neuratha została osta­
tecznie załatwiona kwestja likwidacji b. 
armji czechosłowackiej. W  myśl tego za­
rządzenia likwidacja urzędów centralnych 
oraz poszczególnych garnizonów ma być 
przeprowadzona do 31 grudnia br.

Wszelki majątek b. armji czechosłowac­
kiej przechodzi na własność Niemiec. — 
Czechosłowacji przysługiwać bidzie prawo 
zorganizowania własnej m ilicji w liczbie 
7.000 ludzi.

„To było, Jest i bodzie nasze!“
(Od naszego Korespondenta politycznego).

Londyn, 10 czerwca.
(ZG) Doniesienia nadchodzące z Pra­

gi dowodzą, £e położenie na terenie 
protektoratu staje się coraz bardzie] 
krytyczne.

Jak sią okazuje kierownictwo partji cze­
skiego Zjednoczenia Narodowego zwracało 
już przed kilku tygodniami uwagą min. 
Neuratha na niebezpieczeństwo używania 
policji niemieckie] w środowiskach i mia­
stach czysto czeskich. Memorjał ten po­
został

bez odpowiedzi.
Incydent w Kładnie jest zapewne wstę-

fiem do całej serji podobnych zajść. Wyda- 
anie policjantów czeskich ze służby po­
stępuje szybko naprzód. Mimo to niemie­
ckie siły policyjne nie mogą opanować po­

łożenia.
W  okręgu kładneńskim wybuchły 

pożary w fabrykach I zakładach 
użyteczności publicznej.

Pożary te powstały z podpaleń przez bo­
jówki organizacji noszącej oznaki z napi­
sem: „To było nasze, Jest I będzie nasze".

Po raz pierwszy od dwóch miesięcy przez 
ulice Pragi przedefilowały w piątek wie­
czorem wozy pancerne I tanki. Szef tajnej 
policji Himmler ma przybyć do Kładna ce­
lem ujęcia śledztwa we własne ręce.

W  Pradze doszło do
poważnych zajść

po meczu piłki noinej Berlin — Praga, w
którym reprezentacja Pragi odniosła zwy­
cięstwo. Tłum wiwatował na cześć swego 
zespołu, co wywołało reakcję ze strony 
Niemców. Wiele osób zostało

poturbowanych i rannych 
przez oddziały S. S oraz łołnierzy armjl
niemieckiej.

„Daily Express" sugeruje, że kanclerz 
Hitler zamierzał dokonać włączenia Czech 
i Moraw do Rzeszy w odpowiedzi na za 
warcie sojuszu angielsko-sowleckisgo. Sta-

mbc małopolska pi

nowiloby to replikę na dalszy postęp akcji 
„okrążania" Niemiec. Nacisk wypadków 
wewnętrznych w Czechach sprawił jednak, 
że włączenie Czech i Moraw do Niemiec 
dokonane będzie lada dzień.
’■ . .... « !  zi'. J  . j:

Pobicie dwóch żołnierzy 
niemieckich.

Praga, 10 czerwca ( -  V Do dalszych zajść 
po meczu piłkarskim Berlin—Praga doszło 
■w jednej z restauracyj. Grupa Czechów o- 
mawiając zwycięski wynik dawała głośno 
wyraz swej radości. Gdy siedzący przy po. 
bliskim stoliku żołnierz niemiecki wyjął 
nagle rewolwer i skierował go w stronę 
Czechów, publiczność rozbroiła go I potur­
bowawszy. wyrzuciła na ulice. Taki sam 
los spotkał drugiego łołnlerza niemieckie­
go, który chciał przyjść z pomocą swemu 
koledze.

Policja 1 żandarmeria niemiecka oto­
czyła następnie lokal, dokonując maso­
wych aresztowań.

%Pollcjant czeski pad! od kul 
niemieckich.

Praga, 10 czerwca, (ch). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi, że w nocy na sobotę 
doszło w Nacbodzie do scysji miedzy poli- 
cjataml czeskimi a niemieckimi, w toku któ­
rej Jeden czeski został zastrzelony.

Według dotychczasowego śledztwa, prze­
prowadzonego wspólnie przez organa cze­
skie i niemieckie, chodzi tutaj, według a- 
ęencji niemieckiej o splot różnych nieszczę­
śliwych i pożałowania godnych wypadków.

Protektor niemiecki zarządził przeprowa­
dzenie śledztwa z bezwzględną surowością 
i  niezwłocznie zakończenie dochodzeń. — 
Winni znajdują sie w areszcie.

•

Kaganiec dla zagranicznych 
dziennikarzy.

Praga, 10 czerwca. (PAT ). Za pośredni­
ctwem związku dziennikarzy zagranicznych 
w Pradze władze niemieckie ogłosiły, że 
korespondentom pism zagranicznych nie 
będzie wolno odtąd przekazywać do swych 
redakcyj ładnych informacyj na temat a- 
ktuanych wydarzeń politycznych poza ko­
munikatami publikowanymi przez agencję 
urzędowa.

Król — maturzystą.
Białogród, 10 czerwca. (PAT ). Król Piotr 

Jugosłowiański otrzymał świadectwo doj­
rzałości. Król zdawaf egzaminy pisemne w  
dniach 5, 6 i  7 czerwca b. r. i wyniku oce­
ny specjalnej komisji profesorskiej został 
zwolniony z egzaminów ustnych.

Wręczenie królowi świadectwa matural­
nego odbyło się w sposób uroczysty w obe­
cności regenta Pawia i księżny Olgi, regen­
tów Stankowica i Pernvica oraz członków 
domu cywilnego i wojskowego.

K ró l Piotr kończy dnia 6-go września br. 
16 lat,
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S y m p t o m y  o d p r ę ż e n i a .

Rzym widzi możliwość ookojowego 
rozwiązania zatargu w Europie.

(Od naszego Ttorespondenta politycznego).
Rzym, 10 czerwca.

(Elk) Rzymskie sfery miarodajne zacho­
wują wciąż rezerwę w sprawie ostatnich 
pokojowych wystąpień brytyjskich mężów 
stanu. Liczne i niejednolite zresztą zastrze­
żenia prasy włoskiej mogą płynąć n  
względów taktycznych.

Jednak z rozmów, które przeprowa­
dziliśmy z włoskiem! osobistościami 
politycznemi wynika, że Rzym wi­
dzi w przemówieniach Chamberlai­
na i lorda Halifaxa możliwość po­
kojowej likwidacji oberncgo naprę* 
żenią europejskiego.

Tem niemniej ogólne odprężenie moplo- 
by — zdaniem Rzymu — nastapió dopiero 
wówczas, gdyby w ślad za deklaracjami 
pokojowemi Londyn wystąpił z konkretną 
inicjatywą dyplomatyczną, która zmierza­
łaby do szybkiego i sprawiedliwego rozwią­
zania najżywiej Włochy obchodzących za­
gadnień kolonialnych.

W związku z tem duże zainteresowanie 
towarzyszy niespodziewanej podróży amba­
sadora brytyjskiego w Rzymie, p. Percy 
Lorralne, który dziś rano udał sio do Lon­
dynu

Jeśliby jednak mocarstwa zachodnie nie 
wystąpiły ze spodziewaną tutaj inicjaty­
wą pokojową, to — zdaniem Rzymn — mo 
wy brytyjskich mężów stanu — nie pociąg­
nęłyby za sobą żadnych konkretnych na­
stępstw pokojowych, gdyż — jak nas infor­

mują — nie wystąpią pierwsze z propozy­
cją uregulowania problemów międzynaro­
dowych.

ł  ł  ł

Rzym, 10 czerwca. (Elk) Korespondenci 
warszawscy prasy włoskiej donoszą z za­

dowoleniem, że w  ostatnich czasach daje 
sie zauważyć pewne odprtłenle w sprawie 
gdańskiej. Ci sami korespondenci podkre­
ślają. że stanowisko Polski w sprawie 
Gdańska, jasno określone w mowie min. 
Becka, n i e  u l e g ł o  ż a d n e j  
z m i a n i e .

Zmniejsza sie ryzyko wojny.
(Od naszego korespondenta po litycznego).

osi, co zdaniem pisma, wpływa na uspoko­
jenie ich aspiracyj politycznych.

Włochy przekonały się, łe Francji nie 
mołna nastraszyć, a ponadto Anglja zdo­
łała pozyskać Turcją i Grecją.

W  sprawach polsko-niemieckich dziennik 
pisze co nastąpuje: Niemcy zażądały Gdań­
ska. Polacy odrzucili żądamia niemieckie, 
a swoje słowo poparli siłą.

Dziennik wskazuje na wzmożenie sią 0- 
poru i sabotaż w Czechach i twierdzi, że 
sprawia to iNemcom poważną troską, a w 
razie wojny może przemienić sią w czyn­
ny opór. Ponadto sytuacja gospodarcza 
Niemiec wykazuje dalsze pogorszenie, lud­
ność zaś Rzeszy nie zdradza ładnego zapa­
łu do wojny.

„Affenbladet" twierdzi w konkluzji, że 
propozycje zawarte w mowie lorda Hali- 
faxa wińmy wobec powyższego trafić na 
podatny grunt i mogą one być przyjęte 
przez Berlin i Rzym, gdyż nie narażają na 
szwank tamtejszych regime‘ów.

Londyn, 10 czerwca. (P ) Angielskie To­
warzystwa ubezpieczeniowe postanowiły od 
9 B. m. obni yć stawki w ubezpieczeniach 
morskich od ryzyka wojny. Obecnie do­
datkowa stawka przy podróżach bałtyckich 
i śródziemnomorskich wynosiła 12.5 szylin­
gów od 100 funtów wartości transportu ob­
niżona została na 23 szyi, t  j. pięciokrot­
nie.

Jest to dowodem, że instytucje te niezwy­
kle czułe na wszelkie pogłoski wojenne, do­
szły do przekonania, iż nie naleły sie li­
czyć w bliskiej przyszłości z konfliktami 
zbrojneml.

Ludność Rzeszy nie zdradza 
zapału do wojny.

Sztokholm, 10 czerwca (PAT). .Affenbla­
det" omawia w artykule wstępnym ostat­
nią mową lorda Halifaxa, wskazując na 
powałne pogorszenie sytuacji mocarstw

W ]M a )ą ce  listy na pocztach angielskich.
30 zamachów w ciągu kilku godzin. — 13 urzędników poparzonych.

Londyn, 10 czerwca.

(P A T ) Teroryśd Irlandzcy w piątek 
wieczorem rozwinęli w Londynie I kil­
ku Innych miastach angielskich Jak 
Birmingham, Manchester I Ł d. ożywio­
ną działalność.

W  godzinach wieczornych miedzy 
2H3D a 23.30 wybuchło przeszło 30 bomb 
w rozmaitych urzędach pocztowych, 
skrzynkach do llstfiw I wagonach pocz­
towych pociągów. 13 urzędników pocz­
towych odniosło rany z poparzeń.

Pierwsza eksplozja wydarzyła s!ą w wa­
gonie pocztowym pociągu, idącym z Bir­
mingham do Londynu w pobliża miejsco­
wości Northampton. Gdy tylko zauważono, 
że z jednego z worków wydostaje sie dym. 
worek ten został poprostu wyrzucony przez

okno I dopiero gdy bomba została zgaszo­
na, worek zabrano.

W  Londynie wszystkie eksplozle nastąpi­
ły w ciągu niespełna dwńch godzin. Pierw­
sza w centralnym urzędzie City, a potem 
w dwudziestu Innych urzędach pocztowych 
wielkiego Londynu, rozrzuconych po ca­
lem mieście. W  jednym z urzędów poczto­
wych w zachodniej części Londynu eksplo­
zja nastąpiła w chwili, gdy listonosz, sor­
tujący uderzył w list, aby ostemplować 
marką W  tej samej chwili

nastąpił błyskawiczny wybuch
tak silny, że wszystkie listy sortowane 
przez innych listonoszów zostały rzucone w 
powietrze, a listonosz sortujący listy z 
bombami został rzucony na ziemie.

W  innym urzędzie pocztowym urzędnik 
segregujący listy zauważył, że z lednego z

listów wydostaje sią płomień. List został 
wrzucony do kubła z woda i w ten sposób 
uniknięto eksplozji.

Ustalono zresztą, źe większość bomb n- 
m i e s z c z o n a  b y ł a  w  s p e c j a l ­
n y c h  k o p e r t a c h  d u ż e g o  f o r ­
m a t u  n i e b i e s k i e g o  k o l o r u .  
Wobec tego dano ostrzeżenie do wszystkich 
urzędów pocztowych w Londynie i segre­
gujący listy zaczęli koperty tego koloru 
i tego rnzmiar!i wyławiać.

W  jednym i  worków w jednym z urzę­
dów pocztowych znaleziono 9 takich listów. 
Wszystkie były a d r e s o w a n e  t ą  
s a m 3, r ą k ą .  Podobne wypadki zda­
rzyły się wieczorem w Birmingham. Man­
chester i urzędach pocztowych kilku mniej­
szych miast.

Reuter przypisuje te zamachy Irlandz- 
klel armii republikańskie).

bns“  przybyły do Bukaresztu z opóźnię 
niom.

Konkurs o nagrodę m. Bukaresztu wy­
grał Rumun kp i Cordeanu.

KRONIKA KRAKOWSKA

Wspaniale zwycięstwo rtm. Skulicza
w Bukareszcie.

Polski jeździec bije w ostatnim momencie Niemca Brlnckmanna. Owacje dla 
zwycięzcy ze strony publiczności rumuńskiej.

Bukareszt, 10 czerwca. (PAT). W sobotę 
odbył się w Bukareszcie na międzynarodo­
wych zawodach konnych konkurs o nagro­
dę rumuńskiego towarzystwa hippicznego 
z udziałem wszystkich jeźdźców zagranicz­
nych. Długość trasy wynosiła 900 m, przy­
czyni ustawiono 15 przeszkód, w tem nie­
które złożone. Ogółom jeźdźcy mnsieli w 
czasie konkursu wykonać ok. 20 skoków.
Regulamin przewidywał, że przy równej 
ilości ̂ punktów karnych decydinje lepszy 
ezns.

Konkurs wygrał Polak rtm. Skullcz przed 
Niemcom rtm. Brlnckmannem. Rumunem 
rtm. Zahei i Polakiem rtm. Czerniawskim.

dziesiatom miejscu znalazł się rtm.
Komorowski

Należv zaznaczyć, że rtm Brimckmann u- 
stanowit rekordowy czas i flaga nlem'ecka 
♦"•imała si« na maszcie prawie do końca 
biegu.

Rtm Skulicz, który ty ł  jednym z osta­
tnich jeźdźców, osiągnął bezbłędny wynik 
tak samo. Jak Niemiec,

bljae jednak Brinckmannc o 2 sc 
Wclaanlerle polskiel flaki na masz! w mo- 
nwneip. nd» sie okalało, ie rtm. Skullcz po­
konał Niemca, powitały tłumy publiczno- 
f~ ' •mrzą oklasków. Wśród publiczności pa­
dały

liczne okrzyki na cześć Polski,
a^ohecni na zawodach oficjalni i nieoficjal­
ni przedstawiciele władz polskich otrzymali 
v.e wszystkich stron gratu'acje od wybi­
tnych osobistości rumuńskich. Po zakońc-e-
mu konkursu

publiczność zgotowała owację 
rtm. Skuliczowi.

Z a zn a c zy ć  n a le ży , że  Polacy startowali 
jib słabszych koniach, gdyż „Zbies" j JBim-

Nowe trudności w rozmowach 
anglo-sowieckich.

Londyn, 10 czerwca. Kola polityczne 
twierdzą, że ostateczne propozycje dla So­
wietów jeszcze nie zostały opracowane.

Ostatnie mowy Chamberlaina i Halifa- 
xa — zdaniem zwolenników paktu z So­
wietami —jeszcze bardziej utrudniły misję 
Stranga w Moskwie.

(P A T ). G EN. GAMELTN w róc ił w  piątek do 
Paryża  z Londynu o  godz. 23.30.

Dziś w Teatrze Miejsk. pop. Gałązka 
rozmarynu, wlecz. Jak wam się podoba

Min. świętosławski w brak. 
Szkole Przemysłowej.

W  czasie zwego pobytu w Krakowie p. min. prof. 
dr. Wojciech ftwi«to«fawskl dn. 10 bm. w towarzy­
stwie p. kuratora Styplńiklego i nacz. Nawrcoklago
przybył do Państw. Szkoły Przemysłowej i był 
obaerty na fikcjach matematyki w I I  klasie gimn. 
elektrycznego i I  klasie liceum telekomunikacyjnego, 
języka niemieckiego w I  klasie gimn. mechaniczne­
go, mechaniki technicznej w I  klasie liceum mecha­
nicznego, pracowni chemicznej w I  klasie liceum 
chemięrnego oraz lekcji wychowania fizycznego w 
I I  klasie liceum komunikacyjnego.

Następnie p. minister był obecny na egzaminie 
dojrzałości z towaroznawstwa, jeżyka niemieckiego 
oraz organizacji i techniki handlu w Prywatnym 
Llc.um Handlowani Kuratorji Szkół Handlowych; 
gdzie przejrzał wypracowania pisemne egzaminu 
dojrzałości z jeżyka polskiego, interesując sie wy­
borem tematów i  oceną wypracować.

*  *  *

WYJAZD MIN. ŚWIĘTOSŁAWSKI EGO. W  sobo- 
te o godz. 17.48 opuścił Kraków, udając sie w dro­
gę powrotną do Warszawy, minister W . Ł  i  O P 
prof. Świętosławski, który bral udział w doroczńem

publicznem posiedzeniu Polskiej Akademji Umiejęt­
ności.

Zmarł na schodach domu lekarza -  
Idąc po poradę.

Na schodach domn przy alei Słowackie­
go Nr 66 w Krakowie zmarł nagle 72-letni 
Wojciech Rzegost. rolnik z Toń, pow. kra­
kowskiego. Jak ustaliły dochodzenia, Rze- 
gost szedł po poradę do lekarza, zamieszka­
łego w tym domu# i zmarł, znajdując się 
zaledwie o kilkanaście kroków od drzwi le­
karza.

Po stwierdzeniu przez lekarza miejskiego 
zgonu wskutek noaru serca, zwłoki ś.
Rzegosta przewiezione 
medycyny sądowej.

do

UROCZYSTOŚĆ RE LIG IJN O -PATR IO TYC ZN A  
W  M YŚLENICACH. Od przeszło trzech w ieków  
szczycą się Myślenice cudownym  obrazem  Matki 
Boskiej M yślenickiej przyw iezionym  z W łoch  do 
Polski w r. 1596 Obraz ten, wybitne dzieło  sztu 
ki, stanowił niegdyś własność papieża Sykstu 
sa V i w r 1683 uznany został za cudowny. — 
Ostatnio odrestaurowany przez konserwatorkę ob­
razów  p mgr Skraszankę-Szusterową, będzie w 
dniu 18 b ra br wprowadzony do kościoła far- 
nego w  Myślenicach N iewątp liw ie na uroczystość 
tę połączoną z modłami za O jczyznę i pokój, ścią­
gną do Myślenic — jak niegdyś przed w iekam i — 
" Ł H jS d S f * 11*  rzesze P*eterzvm *w  z całej Polski.

POWRÓT WICEWOJ. DŁUGOCKIEGO. W soboty 
powróci? do Krakowa wicewojewoda mgr. Długocki 
i objął urzędowanie.objął urzędowanie.

©digitalizacja mbcmałopolska pf

Tydzień Ziem Zachodnich.
W ramach „Tygodnia Ziem Wschodnich" w auli 

Uniwersytetu Jaglell. odbyta sie w sobotę o Kwlz. 
18-tej uroczysta Akademia, poświecona ziemiom 
wschodnim, . , , ,  ,

Na akademję przybyli wojewoda krakowski dr. 
Tymiński, wicewojewoda mgr. Długocki, reprezen­
tanci władz wojskowych: płk. Porczyński i ppłk. 
Madeyski, rektor Kutrzeba, rektor Krzyżanowski, 
prezydent m. Krakowa dr Czuchajowski i inni.

Po odśpiewaniu przez Chor Akademicki „Gaudę 
M ater", zagaił akademję prof. U. J- dr. J. Smo­
leński, wiceprzew. Koła Tow. Rozwoju Ziem Wscho­
dnich, poczem prof. U. J- dr. Jan Nowak, przewodn. 
Powsz. Wykładów U. J. wygłosił odczyt pt. „Posag 
Ziem Wschodnich**.

Produkcje Chóru AkademickTego pod dyr. Z. Est­
reichera poprzedziły końcowe przemówienie wojewo­
dy dr. Tymińskiego jako przewodniczącego Komi­
tetu Woje w. Tow. Ziem Wschodnich, który dzięku­
jąc na wstąpię Uniwersytetowi Jag. za udzielenie 
auli na akademje, omówił następnie szczegółowo 
znaczenia ziem wschodnich dla Polski.

Smutny koniec młodocianych 
poszukiwaczy przygód.

Policja krakowska zatrzymała 16-letniego 
Tadeusza Klapkę i 17-letniego Czesława 
Wesołowskiego, uczni gimnazjalnych z 
Wilna, pod zarzutem dokonania kradzieży. 
Wesołowski i  Klapka napadli w  bramie do­
mu, przy ul. Krowoderskiej N r 21, Mar ją 
Barucką, której wyrwali z rąk torebkę 
z kwotą 45 zł i różnemi przedmiotami, war­
tości 115 zł, poczem usiłowali zbiec.

Dochodzenia ustaliły, że Klapko. Weso­
łowski i trzeci 15-letni Leszek Mayer, rów­
nież uczeń gimnazjalny z Wilna zbiegli 
w dniu 3 czerwca z domu w poszukiwaniu 
przygód, zabierając swym rodzicom ogó­
łem kwotę 180 zł i  rewolwer z 80 nabojami. 
Udali sie oni najpierw do Warszawy, a na^ 
stepnie do Katowic, skąd przyjechali do 
Krakowa. Gdy pieniądze im sie wyczerpa­
ły, postanowili dokonać kradzieży, co jed­
nak im sie nie udało.

Wszystkich trzech młodocianych poszu­
kiwaczy przygód policja zatrzymała, odda­
jąc ich do dyspozycji władz sądowych.

MUZYKA KOŚCIELNA. W  kościele OO. Jezuitów 
na Wesołej o 12-tej śpiewają: p. Z. Wiinsch (sopran) 
Z. Estreicher (baryton). Przy organie Wł. Dyląg. —
0  godz. 12-tej w Bazylice OO. Franciszkanów Śpie­
wa Chór „P. K. P. Kraków** pod batutą prof. Cz. 
Kozaka. —  O godz. 10-tej w  Katedrze na Wawelu 
śpiewa Chór Katedralny pod batutą prof. F. Bor- 
giela. —  W  kościele Ks. Ks. Misjonarzy o godz. 9.30 
śpiewa p. St. Zachara, baryton. — W  kościele św. 
Krzyża godz. 11.30 śpiewają p. Dylągowa i  St. Za­
chara.

PRZYJAZD UCZONEGO FRANCUSKIEGO. W  so­
botę przyjechał do Krakowa profesor uniwersytetu 
paryskiego LerebouIIet wraz z córką, który rozpo­
czyna wykłady na Uniwersytecie Jag

ZAGRANICZNI WOJSKOWI W  KRAKOWIE. Do 
Krakowa przybyli w sobotą attaches wojskowy ja ­
poński w Warszawie Shlgemiton Akira, oraz kapi­
tan armji rumuńskiej Nicolai Bondarescu i  zamiesz­
kali w Hotelu Francuskim.

LICZNE WYCIECZKI W  PAŁACU PRASY. Roz­
począł sie sezon masowych wycieczek m łod z ie j do 
Krakowa Zwłaszcza w okresie dorocznych uroczy­
stości naszego miasta, jakieml są „Dni Krakowa** — 
wycieczki te stanowią stałą atrakcje turystyczną 
podwawelskiego grodu. Oczywiście wszystkie wy« 
cieczkt. oglądające zabytki I piękno Krakowa nii 
om ijają I Pałacu Prasy. Ostatnio mieliśmy wizyty 
dziatwy szkolnej z kresów, która przyjechała do 
naszego mlaata-świątyni pamiątek narodowych —
1 tak zwiedziły nasz gmach: wycieczka Oratorium 
Ks. Salezjanów pod kierownictwem ks W ład ar za, 
wycieczka IV  Państw. Liceum 1 Gimnazjum im ks. 
Franc Skarbowskiego w Stanisławowie, wycieczka 
Państw Szkoły Zawodowej Żeńskiej w Karwinie pod 
kierunkiem mgr Haliny Dyzankł i Stanisławy A- 
rendt, oraz gromadka dzieci szkolnych * Lipnicy 
Malej na Orawie, którą sprowadziło do Krakowa gi­
mnazjum SS Urszulanek, opiekujące sie wspomnia­
ną dziatwą kresową. Tym pięknym gestem gimna­
zjum krakowskie zyskało sobie niewątpliwie wdzlę* 
cznośó góralskich dzieci, które po raz pierwszy zo- 
bac7vły niekno i nrok Krakowa.

PODATEK DROGOWY A  N IE  GRUNTOWY 
jak mylnie podaliśmy w wczorajszym IKC . — bę­
dzie przedmiotem poniedziałkowych obrad Rady m. 
Krakowa.

DR. B. DROBNER W YJECHAŁ DO WARSZAWY.
Dr. Bolesław Drobner, który w piątek został wy­
puszczony z więzienia św. Michała w Krakowie na 
miesięczny urlop, wyjechał w  sobotę do Warszawy, 
gdzie zabawi przez kilka dni. Jak słychać, dr Drob­
ner podczas swego pobytu w Warszawie, będzie czy­
nił starania o uzyskanie darowania pozostałej mu 
jeszcze do odcierpienia kary półtora roku wieziooia, 
względnie conajmniej o uzyskanie dłuższego odro­
czenia terminu odbycia tej kary. Z Warszawy uda 
się dr. Drobner na wypoczynek, dla poratowania 
zdrowia.

PRZETOKOWY ZGINAŁ POD KOŁAMI PARO­
WOZU W  sobotę przed południem na stacji Kra­
ków—Płaszów, podczas przetaczania wagonów dostał 
się pod koła parowozn przetokowy Józef Szewczyk 
z Kłaja, ponosząc śmierć Dochodzenia dla ustalenia 
przyczyny wypadku są w toku. a zwłoki rabezpie- 
czono do przybycia komisji sądowo-lekarskiej.

NÓŻ ZAKOŃCZYŁ PORACHUNKI KOBIECE. W 
sobotę po godzinie 22-giej wezwano pogotowie ra­
tunkowego na ul. Jakóba, gdzie w realności L- 81, 
Józefa Szumska poraniła ciężko nożem w klatkę 
piersiową Marję Łabędź. Ranną przewieziono ńa od- 
dizał chirurgiczny szpitala św Łazarza.

KOLARSKIE DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI odbędą się dzisia.i w niedzielę o godz. 11 
przedpoł. na torze Cracovii. Udział zgłosiły war- 
sazwska Syrena, K PW  Zjednoczenie (Łódź) oraz 
Cracoyia 2 drużyny i Makkabi z Garbarnią po je­
dnej.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE KLUBÓW MIĘ­
DZYSZKOLNYCH CHORZÓW—KRAKÓW. Rewanźó- 
we spotkanie lekkoatletyczne międzyszkolnych klu­
bów sportowych Chorzowa i Krakowa rozegrane zo­
stanie dziś w niedzielę 11 czerwca o godz. ll- te j na 
miejskim Stadjonie. Zawody azpowiadają się bar­
dzo ciekawie ze względu na udział reprezntanta Pol­
ski w skoku wzwyż Reiskego, Ginoła, Kotuły, któ­
rym Kraków przeciwstawi czołowych azwodników, 
z Bochenkiem, Zającem, Orczykowekim, Walcza­
kiem, Zacrzem aa  czele.
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„D n i K raftow a"
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Cooru szkolne dwa województw
ś p ie w a ła  d z tt n a  Wawelu.

M r ic jw y  wawelski koireert a i j l . p s . y t *  eh « .  
rów szkolnych, przybyłych  d e  Krakowi,, t a fc ie  
p ra »d zm e in i dożynkam i sżlsolntmi. Starosta t i r l i  
dożynek jest kurator szkoitiy  p. lA te t  S typ ltókŁ  
kiory przyjął protektorat „D n ia  PieShi'*.

P ł o g r a m  I m p r e i  F e s t W a lu  Sztuki 
na nisdzielę 11  bm.

Diteń 11 Czerwca jes l „b lłte lA  lMt‘Snt“  
S lłedzicty Sekdt Pott-keechńyeh, preybytej 
06 Krakowa *  eatego Woj. krakowskiego 
nrn? * Zaolzia  w  liczb ie 1.600 duteci, W  Mt* 
in»t’h te j uftjczysłoSci oabęflsie się o  sadz. 
S-tej fa fió  nabożeństwo w  ko le lste  f ( .  P , 
H arji i  Udslałein GhOfll OtatńHtml.

Następnie 0  god i, 11.45 ha W aw elu  8d* 
będeie jIę  W ie lk i K o lW M  Splewaezy Mfci- 
daleJ.y przy ltdeiaie ork iestry hara-iKkifej i  
wojskowej.

UzieÓ 11 czerwca jest rów nież dniem  6wię- 
la  W . f .  I P . Vi\, poitti nottegó i  lin tw m i 
pokazami sportowymi, tanccznemi, szyboW- 
ceWetftł na Śittdjenie M iejskim  © godz. i&30. 
Przed  południem, po nabożeństw ie o godz. 
fiH fj fla W aw elu  i pochodnie prze* miasto,
0 goda. i  i- te j odbędą się zaw ody iekkoatie* 

/tyćznfe m iędzyszkolnych klubów §port8Wydh 
Chorzów —=•» K raków  na SladjOińe Miejskim. 
D «ień sportu eakońcżą g ry  I zabawy dla 
d*teej, urządzone tm Krzemionkach* na Ł o ­
bzowie, na Zw ierzyńcu i t. d. Otaz W ieCior» 
ttień P W K  g tańcami ba Stadjonle Miejsklftt.

Ci godz. lg -te j nastąpi o tw arcie dwtt plęh* 
Hycli wyśtaw , a iniaflowićies W ystaw y 
W spółczesnej Sztuki R elig ijn ej ha W aW elii, 
W budynku kapitu lnym  ora* W ystaw y fte- 
prezeo lacyjnej A rtystów  P lastyków  W tie* 
mu Plastyków , p rzy  ui. Łobzow sk ie j 3.

W  dzia le im pre* sportowych odbędą iie t
0  godz. 1 i- te j zawody kolarskie o  mb 

strzostwo Pofsk l B& dy&tdhSle 4.O0Ó rft M  
lorze ĆraćoYn oraz

O goiisi lt*80 mecz p iłk i tanźfl^j Garbaf- 
aia *=* Grac©via na boisku Garbarnii

O godz. 17-tej w  parku Podgórskim  1Pow« 
Sokół I I  urządza ŚWłętO Kupały. W  progra­
mie pokazy gjmnastyc*ne, taftee ha WOlnem 
pOWietftu; palenie Sobótek.

O godz. 17.3# m  POlfihie Ł ea  w  Parku 
Wy\«kim rozgłośnia Po lsk iego Radja W Kta- 

, Hświe ufeadza podw ieczorek p r*y  mikrofon 
ale * udiiałeffl «wteks*ołteJ ork iestry Ada* 
ma Hermana ora* solistów. Najw iększą  a* 
trakcją koncertu będ*le występ znanego hti» 
m otysty Leona W yrw teta, 2 bogatym  pro* 
gramem.

Gada. i7  ffl: kmK'<rt ftflitM tt spneero-
w ; eh na plantach oti strony Mtufeuw X%. 
Gza fla ry  akich, naprzeciw foolH lm y

O  godz. SI..11) powtórzenie toidowi&kk „lin - 
w tdef KsiłJiycotry'', k tóry lo t ta l p rzy ję ty  
* K  łyM llw fe  przez pitbiic (n o s i, n o H M a  
«ypetf»ia j!tc4 driedrln iee Collegium  N ow o. 
dwMfeieg6 (pfiiyeMm cętki osób oflcsiiy
be* b iletów ). B ilety  tta powyższe w idowi* 
śko W przedspfźedaźy W pOlSkiul ŻwiązSU 
Turygtyeitnyńi.

O gftd«» *łG i  31.30 w  Barnaaanle wysta* 
wionę będą igrfee p. ń, .,Sf >■* w  Bar*
bakań ie1 pióra Adam a Pelewki»

T e fltf M ie jsk i na 11 efcefwea przygotował, 
jako prsedstawlsfiife popołudniowe o  godz. 
15.3ń O a ią *M  Kozfoerynu —  2 . Nowaków*
skipgft

0  god». 26 -łtj Sw iłtttt k e a e d j i  Szekspi­
ra ,,.T!i k si<» Wditi po<loba“ .

Bogaiy w  iflip reży  d itó fl tetl jiakońM y llll* 
B iinacja wszysUtich aabytfeów i  piani.

Pstifld  20 ci(ńraw, przybyłych  Ba ij& łd , p o s i­
la  ha W awelu  o rk iestri hafcetska faafśżem  „W i- 
la jc ie  MhJdti Spiewaćy", napisatiym speciainie 
Ba IM  dzień p fzez ihslrukldra Ó. Ś. K. p. I  Swa- 
lon la. Pb prsemawiehiu p. kuratora, m łodzie* 
easpiMra iiymtsy Państwowe, pofczem H&sU)pii| 
ihdyw iauslite produkeje e h ó M * . hotieeri sakBń- 
e «y  zjeiihoczony eiiór oartlńy (1.500 ffitodźieiy) 
i  inkleslri) wojskową pułku 7iemi Krakowskiej.

Spoteczeńsiw-o krakowskie niewątplirrie pospie­
szy tłumnie Ha W awel. Komitet organizacyjny 
łwrafca się d e  Krakowlhh, by MrdBesiiie odhieśli 
kię da m lłytil tnlndydll gości w ezade poehutlU 
akało godziny (UHeJ) c koSeiola MaflacklegO 
ta  W awel.

PodłHlek kaiiew tu  a  godzinie 11.40. B ilety wstę­
pu W fen ie  ad 2# gt- da i  U  tą do M bye ia  
w  - kasach Z y ią ik tt  Turyslyesnego. W  razie de- 
SłiSSU koncert odbędzie sie a  tei satne] godzinie 
w  sal! Starego tea tru .

Udział chórów krakowskich 
w  „Dniu Pieśni".

Połączone chóry Szkół Krakowskich wykona-

Ja wspólnie trzy ple^ai. W ystąpią łu chóry Szkdł 
Nr.i f, S, ł ,  ó, 7. B, Iń, as 1 81. indywidualnie 
śpifewaC będzie r iió r  szkoliły Nr. 1 1 9, Nr. 28,
oraz t ftd t  li*ieM  Kw kow skieti. Polskie tiadjo 
nadawać b idzie  koneeri chórów  młodzitJ.y w  hie- 
dźielę U  bm. e  godż. lfl.SO.

Wystawa m lnjatlir.
Otomto  tirzĄdZohej W  srwiązku Ł FestiTalfem 

Sztuki wystawy Miiajatur w pałacu Gustowskich
odb^dżie sit W  Śr0d  ̂ dnia 14-t» bA 6 godzi­
nie 10-tej.

Dziś trzy {przedstawienia w teatrzyku 
Marjonetek w Pałacu Spiskim.

£>eieeł bawią się doskonale ha prżedstąwie- 
niaeh teatru Marionetek Jerzego Karpowicza, 
k tóry gra w  sali w  Pałacu Spiskim, Rynek gł. <B4.

Dziś W niedzielę trzy przedstawienia: 0 g. 12 
w  poł., o g, 3 i 5 po goł. W  program ie doskonałe 
ihse&iiiaeje najek i legend krakowskich w wy­
konaniu wyborowego zespołu.

T rz e c ia  r e w ia  l i t e r a c k a
W ieczo ry  literackie ^organizowane W ramaefi 

♦fI>ni Kraikowa”  przez Zawodowy ŹWiązek Lite? 
i*atÓAV W Krakow ie, cieszą się niebywałem  poWo-
dgealem t P ią tkow y w leM óf, w  salt
Kopernika, zgrom adził takie tłumy, źe na jw ięk­
sza Sala wykładowo-odczytowa krakowska, nie 
pomieściła publiczności.

T##ećl i ostatni w icezó f literacki tegotocfenej 
rew ji Ip ls§fiy KrakdWft odbędzie się W nadcho­
dzący poniedziałek dn. 12 bm. o  7 wlecz., a 
wezm ą w  oiim Odział Ludw ik H ieronim  Morstiif^ 
Marja Morstin-Górska* Tadeusz Kudliński, LeO.fl 
Kruczkowski i W ito ld  5?eefienterj stbwo wstępne 
wygłosi d r  Zygmunt Estreicher, Obok autorów, 
którzy będą wygłaszać sw oje utwory, wystąpi ja ­
ko recytator p. Zygmunt Esłreicber,

W idczór zapowiada się n iezwykle interesująco.
Ludwik Hieronim Morstin -— to czołow y dziś 

dramałufg, podejm ujący w  Wysoce artystycznej 
form ie problemy Wspnltezfesttośćit ragamiienia 
głębokie, w ieczyście ludzkie, bez względu na to, 
w  jakej epoce się rozgrywają. Laur6at nagrody 
literack ie j miasta Krakowa aa ,(Misterjufn Nocjr 
M ajowe 1“  w  ciągu dwdch lat opublikował w zglę­
dnie wystawił dramat kl&syćMy „Paatea**, prze­
kład poetycki „Antygony**, „O bronę Ksantypy** 
i „Ezoddfii", k ló ry  oczekuje na realizację sceni- 
c*ną: Ft-agmehly ẑ tego ,,'fek0dusu“  usłyszymlr 
na WiegZOfze lite rą ęk ł«.

M arja fóorstin-ćiórska, to niezwykle subtelna 
poetka liryczna, wiążąca w  sw ej twórczości rze­

czyw istość  dnia dzisiejszego *  inetafizyeanemi tę-

6dy  tysiem nerwowy jest wzburźOny, a bezsenność 
riie poiWóla nam wypocząć pdmląfftieie o ziołach , 
msguira Wolskiego z6 zn6k. 6fhr. „Pasiverosd", t8 ‘ 
wlepe|ą«ych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), f&SllhĘ o 
własneseiach uspokajających. Łagódzc) Ofifi zabUrze- 
nia sysłemu nerwowego: nerwicę S«r<a,b6le i zawroty 
głowy, wczucie ni6pOke|U ortiz sprowadzają kfzepićj* 
ey, ftefuralny sen ttie pewodUjqc przyzwyczajenia.

ZIOtA mag. WOLSKIEGO

Podziękowanie
M < ś  i b d g ą c  i f l a c s e j  w y r a z i ć  

> ■ ’  ' c i  z a  t y l e  o t j a w ó w  

w s p ó ł c z u c i a  o k a z a n e g o  m i  i  p o ­

w o d u  ś m i e r c i  m e j  i o n y

i. p. Michaliny z Przybylskich

PIASECKIEJ
l ą  d r o g ą  Ż l ę  w y r a z y  s e r d e c z n e j  

■ : - o J z i ę k i  z a  o k a z a n e  m i  s e r c e  i  

d z i e l e n i e  m e g o  g ł ę b o k i e g o  b ó l u .

ADAM PIASECKI

Moneerna piała W fitatearjł

WARNA
tfatornwejes

tał-zĄń UtóroWJśti I

Wagom LilsilCeoH
WarMnł8| Kj-ąk. Pfredip,^l2

idzlały. S589k

skhdtełnl. / M m b t i  MdfStin-OÓrśkiej jeśf pfźez 
śkrgtnnd§£ autorki niało zhanś. "fem chętniej 
przyjdzie iiam pognać si^ ż  je j  Utworami na Wie, 
Czotze literackim,

Tadeusz Kudłlfiskl zajm uje dziś jedno z  e io - 
łówych m iejsc w e współczesnej poWieAei histo­
rycznej, dla którego to rodzaju literatury umiał
żnaleźć rtowŷ  nawskroł oryginalny wyi-aż. êgo 
ł,Rumieńce WOinOŚel“ ł odzrtaczdwe ftflgżódą ha 
kOfftkUłiie jUbiletteżdWym *,!KG4*, tdóbfiy niii Śu- ' 
źe uznanie krytyki t Wibudilły OiyWitfną dysftû  
sję fi ad nową farm ą w y^ow ied fi oćh fie^onej s fa -  
fiem śymultanelzmu.

Łeoti Kruczkowski jest przedstawicielem po­
wieści ipotecineji p rieaew §zyitk iem  interesuje 
i©  d&Avna i  w^półCztesna rżeCzyWiśt#§6 polska, 
a problemy ly c ia  sdółeeznego podejm uje W dzie­
łach takich jak  ,sK »rd jan  i Cham“ | „P ftw ie pió. 
ra“ * eży *,W sieci**, które wyróżn iają Się także 
niezwykle dodatnio i głęboko hjętą problematy­
ką psyefiołogicznąs 

W ieCzśr zakończy występ W ito lda  zeehetitera, 
jednego £ najpopularniejszych i fiajwybitttlej- 
szych dzis satyryków. L iryk  i publicysty literac­
ki, k tóry przed kilku tiiieśłąćami wystąpi! i, to-- 
głem  Wierszy p t :  jJUhe Chwile**, Opublikował 
św ie ió  bogaty źb i^r jaty# poelyCkitH i  fraszek 
p t :  jjfifuzy dia toiłzy"# w  fetaryfeft ukaźal dzisiej­
szą rzeczywistość literaefcą W róinorakiem  fa fe - 
maniił WklęSte|0 Zwierciadła. N iektóre Z dóskó- 
nałyrch swych fraszek a d t i j ta  autor fia  .Wi§6i0- 
rz§.

Dziekanowsklemu podwyższono 
wymiar kary.

W  sobotę w pelndnio w sądzie apel. w; 
Krakowie został ogłoszony wyrok W pro­
cesjie horupcyitiyn Karola Dzl«hanoMśkie> 
0® I Adolfa EnrMcha «ra i towarzyszy. 8sil

żienia, riatotrjiast inśym ©skarŹGayipj
.............. (6 Iat)f Leonowi B

8/ jy łnonow t B p rfz^W i

4i«niO| __-i»~_r- «  .... _ ___________w _^
cJoltoWj Ęmrliebowi <6 lat)f Leonowi B^l- 
dlngerowi (3 lat^, Bryfrionowt Bprfz^Wi 
U i Pół rdka) i eTofill IfAfnerglfi^feoWej 
it  mifetsl^ey) wyrok h  iństó66ji Idtwiw-M
_ P ^ d  ogfoszenłem wyrofea obrońca osk. 
Sźyffl. spttźa zfoiyl 0śWia(lG3^nie W itóie- 
niu swego klienta, ie  eofa apelaojo* w 
związku fc oaetn trybunał hdał się na nara­
dy po której dopiero fi&Siątfito Ogłoszenie 
wyroku.

„ D n i  K r a k o w a " .

JURKA m u m r
Marjana Niżyllsklep.

Nleńift Prtlśkł 6eż legendy.
N i legendy b#a Krakrtwaf 
Czułym splotły gó obrzędem 
Polskie serea, iaewa...“

-  oto) ( M  t m w m *  ty tsu *
i i ł «  w „ioiiawtó itrakowelliel" N l i y * » d « ł » ,
»  WEU „K aw a ler*. . M BłW m  poeWe-
i i l T l i S  " a a a k r W  t a * « 4  i

?, i wiefafeA zi&fiti kfftfcthrtfkie^ 1 W 1

**Ate m on ** !#  ifliast*, *  ttSżolB PM1* W *  
,.*Sa6 estatat M ia io M ia  e g im tu  « t teaą i »
Dtakt^iti ehiefea", ste 3*«* *H M  iSatfw ł . 
v m -r * e .  y/e » t » l  te,ęiy

jago p e e trm e h
U  km a  *  » * 6 k ę ę ł « e w w M ,  a *  j a m mdziękii której t i  S

dejtsewa fłoWfe Zbo2e« AlbO

od w «»n » j podjąS trad ra r t r iw y » « * «  BwtjMmąWy

%rik  ł9‘ 
tóissŁ f f iS  «g jg a
im- i< SiCiłeCkteift. jM t -  P™i * » « U «  ł j g f f l

duamałft? » « * g f l « t ł  * ry » ir , » r * ł  f
cza Ale, niestety, j6ko dfńfflattffg tilmeS ni«ooe»- 
niaiią. A  przecież choćby „Kawaler Księżycowy",

aajptsaay z iflsjńra^i „M r  a k e w n \t ł e j  M § ę -  
( f ś i e f f l i  ¥ e a t r a i fi e j ł» Jeke wUcwią 
ile* aa « 0 » i  Ursuaajfl1', w t^  wtówe łatwy w  M m
i prs^etepay w  świa4e«yi se w frifyflgkiffił

S c en a  *  MK > w c iie fa  K a i ^ e o w e i i d * :  
T w a r d o w s k i lift fcSłllżfSM.

gdy jego twórczości umożliwi się rozwój ptititi §&& 
aiczno próby będziemy mieć niepospolitego p isarii 
teatralnego. Sztuki bowiem jego, już dziś, .mimo

ffitede^e wieka aateraj 
tragedii

łfletftfiiyc*nen!l 
eźłoMekfej tlabrźriiłriłe ptofelema- 

tyka ideowa, są —  jefilł łd*le a Ibrm^ art;it^e«aąil«rŁ “  * =»—-•*»
iijĘełfetn

fyn iśią  waiefdw tiem* mt*ki i pie»4ykii
W  H&awaierte

wtóewińkbj tbialtk bMfm----
m&mhifs,

jako

Sajee*fiie koiwrowa, Ś ?
‘  ' pwsty ifietyw f wlaakew i Lajkeeifea w iaza ia

toie*yeew f̂ii*s ê raeówaaytn fa 
aesywiseie =* z wen aittofa 

aeseaie. „fcafeawa fefafcewsfea** j«

»  tosm e*effii pHyfailaiiii ¥wartiawsifif*8i fesisw 
1 M ja k o tr i t.™o dirhaj" adstai w akcjt,

*  ki M i ii ttttiairHk w eittjt g « t j i  i namo-
M i tokarnia te i leh eiehit iadktue nad e?to. 

--------e Itadytrk f  -----  --
wystifii«a*a!

itrzezwieka, a m i n t u »  — r------ ---------
Hetai« ktakawka *y6tyn«owar t>M » itife ptictwo- 
Myt w B «*e, fji<jKBe ł  minę w m  w artm i,

Sak etaio ap. «  legenda b ¥«rardawtkua, a ra­
c ie ! a je j kasfiletreal *>ewnnii a daketa a iiii^iem. 
fi M *tfi»k ie*o  T w »  miwstft me j t i i  ftaitkim M am n i 
( t « U t  tea, uawiasefi irt,.letM k«M y, e ie ia  leszcza 
— — J— *.......... . eetotf Mmpiu

. aaiae ad łony 
tB podejinte Me..;

______Jigii, slawtta, jest
v> i «  m a  «  a a"', aa w «iakie«iteiow-
skisj M iada ie  ,(B  a i  a i  d a  s a al U l i ; .  —  
w a l a .  I u l t i i f i  l i i i a i ,  p r a e a i r a -

fdstta Ittaawe menie W e k  «  fwafdow- 
fkiifi Utaail w ietlna, .lajae m  pwaetni pi-eeks*tal- 
eeniaui tmm  uowa. ftiee  Tfretdawaki aafuue dja- 
Idll ta, 80 sfiajtizłe W unmH, «  tem ei.einS dkM« sta
MMiiy iys, stśf.r wwadiimattia » « e i  * fieimt, 
tmeimie ile wtwmuma atteha iurtSH, & #f«śzei# 
•łiMin i  *B»re, waii na kH(iy6Hi . oaawaieiir, u
im  tiulu aa d*6ek dtakiewi liomoweii.........
Bana, S ł «  m  ę**fd«#»kie*e t w  
UMtai< M lla lt N n n y  B Żodjttkn w spesflb...

jaH idaia aa awóeu d jatio iri iiom «*e ió  i pltfeiol-
4 ,1  ' " ‘ icB

.  ______ ______. ___ __ flfttgi*
__ _ _ orygjnałbej ^offtystewolei ftattf^a.

„Kawaler Ksieitcowy** aah jednak fia same jes^  
eie fłebrtd piętno iiidywidaaitióśei poet?. fle oto; 
wbrew ptfMaraffl, b a l i  gafeawa -  ta tylko bogate 
ramy kilka lirycznych fra^tfiefttÓ^, będących kość- 
ee fi ideowym widoWiskft. „Kawalerem Księżyco- 
wyśri1'  ■=« Jest przecież syn Twardowskiego, któremu 
aię a«4affno dał autor imię Żywy.

6fi w tej zabawie, w  tej klechdzie jest symbolem 
człowieka, uwikłanego nie z swojej winy w „za-

c z a t o w a f l e  k o ł o "  rzee*ywiStośei/ asH«#iłee^o 
się wyzwolić duehćWOł z«5iabić awa tęskfiOt^ jakżo 
fiierealaei poezji i  miłości.- 

Jttfeo ZRenarjuW wldewiska daje otwór Nłoyiskle- 
Ikie możliwości muzykowi, plafrtykewl I fn-

- - - - - - -  i*ry«nu.
Wizowanego 

[Tes/fą

f eie«enty ctystê o !*ry«m 
. bajec»oośct i  8tylizoWane> 

deU‘arfe i  cze^O tam ĵTesz-

i widowiska stał się p. Stanisław Mikuszewski,
kóiaftSśydSI Baityfttsaj: JeW  afanjtli ew »ta

go wielkie
tcertizaittfowl, htór*y eitwanty 
draittatye»nyeh spięć*
realizmu, comrnedii i_________ .
nietńa, aż po ak(ttalny derweip i satyrę na dzisiej­
szy obyczaj, mogą rozbudować w świetną catośe*. 
wieloraką a zharmo6tjtóWżfi§. Najlepszym współan 
torem i 
a«tar
1 melodyjna, piękna W swej kunsztownej prostocie 
nie lł«§tf«jfe teissta, ale *  filut W##Ółgra, laaky in­
spiruje i komentuje scet(ie*de' WyrfArZ^aia.

MfSkoWBka KOfifrśteraift Teatralna, deltfBłdjąca 
tem widowiskiem na dziedzińca NOWodWorskieffO, 
przygotowując na ;,Dni KrakOwaic ^.Kawalera ftsię- 
lyddwfe^oJł, fiiińła flo bókońania trrid tefii większy, 
że cały zespól wykfcttaw£6W te HttiataHy, fńńtferjał 
efe^ey,- aie fiiejednoferótaie *awe«ey. ^wówna- 
aia lepiej aa aktorska-imtetowei# aidśai sie eespói
muzyczny pod wytrawnem kierÓ^rilfetWem p; K. 
Miypfheftfa. Insć^ńifaeja P- K, f/akószewicza Szczę­
śliwie dostosówaia się do trudności terelJOwo-arcbi- 
taktonieznyeh. Żywo i słusznie oklaskiwano pomy­
słowe kdsfjiimy projektu i), fad . offowićż^.

.„Kawaler Księżycowy**/ zrodzony 
.jkraią flafer^foiaiego dd klechd

nafcbnicdia
„ — -t. — --------- — --------  t <!etj#Ofci“ , kryje
W sdbie> jak W  *a*nH^yłem, wielkie mtdlfwoici 
widowiskowe. Nie wszystkie — ze zrozuiriińłyfeb p'o- 
Wofl»W niógly bjrł wykorZyStafie. Powtatea jed­
nak wejść na stałe do programu „Dnj Krakowa".

iiEOj»ernłk“  Morstlfia najpierw ukazał się w wy­
konaniu amateróW, aż w latach następnych rozrósł 
Sie dd Wlfelkiegó «U tend iU , * y k 8 d a it « l  Srieź ieatr 
„p  t  a w d z i  w y“ .

tm  tm  los bowisieil sjlottai i „Ka*aieł» Ksie- 
życowego**. Zasługuje on także, by — jak „Ktżkft- 
niaty 1 S*rai4“  m  „Kr4:owa prteiliMMeli11 —  
wejść w twórczej inscenizacji na intte sceny nasffe, 
a także Znaleźć s if na deskafch amatorskich teatrów 
prowincjonalnych, którym z repertuarową poroóęą 
spieszy wydawnictwo Książnicy-Atias „ f la t r  Polski 
f f r W  Dtfbr^by bylO W tytó Cykła sztuk Wyda.* 
„Kawalera Księżycowego*:

Stan. Witold Balicki.
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Z HANUSZK6W

Maria Śmiałkowa
wdowa po urzędniku

przeżywszy lat 84, po dłngiej a cięż­
kiej chorobie, opatrzona św. Sakramen­
tami, zasnęła w P&nn dnia 10-jro oaerw- 

ca 1939 r. w Krakowie. 
Nabołeńitwo żałobne przy zwłokach 

odprnwi-orae zostanie we wtorek, dnia 
13-go b. m. o godzinie 10-tej rano 
w kaplicy na cmentarzu Rakowickim 
poczerń nastąpi eksportacja do grobu, 

na które-to smutne obrzędy stroskane 
córki syn i synowa zapraszaja Krew 
nych Przyjaciół i Zmajomych.

3620k

O BEATYFIKACJĘ KS. BISKUPA ZYGMUNTA 
ŁOZIŃSKIEGO. Jutro, dn. 12 bm. w Domu Katolic­
kim o godz. 4-tej po poł. odbędzie eię zebranie or­
ganizacyjne „Komitetu Beatyfikacji ks. biskupa 
Zj ^munta Łoizóskiego w Krakowie" z odczytem 
prof. L. Skoczylasa pt.: „Ks. biskup Zygmunt Ło­
ziński, Pasterz według Serca Jezusowego". Ponie­
waż beatyfikacja tego wielkiego Pasterza jest bar­
dzo aktualna, przeto wszystkich przyjaciół tej zboż­
nej sprawy — a zwłaszcza tych, którzy złożyli swe 
podpisy na podaniu do J. E. Ordynarjusza pińskie­
go o wszczęcie procesu informacyjnego —  uprasza 
się o przybycie na zebranie, f

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedzielę po południu o godz. 3.30 Z. Nowakowskie­
go „Gałązka rozmarynu" w inscenizacji i reżyserji 
antora Wieczorem komedja W. Szekspira „Jak wam 
się podoba'*. W  sztuce opracowanej reżysersko przez 
W. Radulskiego występują: A. Matusiakówna, R. 
Pawłowska, M. Arczyuska, M. Bednarska, Z. Modze­
lewski, K. Fabisiak, K. Opaliński, R. Wroński, J. 
Ziejewsld. T. Burnatowicz, J. Bobrowski, W  Kol- 
was, W. Wożnik, L. Ruszkowski. S. Turski, A. Pos- 
•art, A  Fuzakowskł. „Jak wam się podoba** powtó- 
rozen będzie Jutro w poniedziałek. We wtorek po 
cenach zniżonych komedja M. Laszlo „W  perfume­
rii** w opracowania scenicznem rei. J. Karbow­
skiego.

WYSTAWA SZTUKI RELIGIJNEJ. W  niedzielę 
dnia 11 czerwca o godz. 12-tej odbędzie się na Wa­
welu w salach dawnego muzeum diecezjalnego o- 
twarcle wystawy sztuki religijnej urządzonej stara­
niem sekcji plastyków Tow. Przyjaciół Dzieła brata 
Alberta. Będzie ona zapoczątkowaniem akcji w kie­
runku rozbudzenia wśród artystów zamiłowania do 
religijnych tematów w współczesnej twórczości.

KURS INSTRUKTORÓW PRZYSPOSOBIEIVIA 
RADJOWEGO. W ojew ódzk i Społeczny Kom itet 
Radjofonizacji Kraju  urządza w  K rakow ie kurs. 
Otwarcie kursu, organizowanego wespół z Po l­
skim Radjem dla instruktorów organizacyjno- 
p  rop aga nd ow y  ch przysposobienia rad jow ego od­
będzie się dnia 12 czerwca br. o g. 9 rano w  Mu. 
zeum Przemysłowem przy ul. Smoleńsk 9. Otwar­
c ie  poprzedzi nabożeństwo odprawione w  ko­
ściele OO. Franciszkanów o g. 8 rano. W  inau­
guracji kursu wezmą udział przedstawiciele 
w ładz cyw ilnych i wojskowych z p. wojewodą 
krakowskim i dowódca O. K. V. na czele.

WYSTAWA PRAC DZIECI. Dn. 11 i 12 bm. odbę­
dzie się w Domu Dziecka w Krakowie (ul. Żuław­
skiego 9) w godz. od 9—13-tej pokaz prac dzieci % 
przedszkola. Wstęp wolny.

O POLSKOŚĆ SAMORZĄDU M. KRAKOWA. W 
dniu 12 bm. w sali Związku Młodzieży Przemysło­
wej i Rękodzielniczej przy uL Skarbowej 2, o godz. 
20-tej odbędzie się zebranie członków Obozu Zjed­
noczenia Narodowego z terenu miasta Krakowa pod 
hasłem: „Obóz Zjednoczenia Narodowego walczy o 
polskość samorządu miasta Krakowa'*. Przemawiać 
będą radni m. A . Skotnicki i  ks. mgr. H. Weryń- 
ski. Wejście tylko za zaproszeniami Obwodu OZN. 
Kraków-Miasto.

KRAJOWE TOW. RYBACKIE W  KRAKOWIE 
odbędzie swe walne zgromadzenie w poniedziałek 
dnia 12 bm. o godz. 17-tej, w sali Zakałdu Ichtio- 
biologji i Rybactwa IJ. J. przy plnru Inwalidów 8.

WYCIECZKĘ STATKIEM MOTOROWYM DO 
BIELAN I TYŃCA urządza dziś 11 bm. (w niedzielę; 
Polski Związek Turystyczny. W  programie zwiedza­
nie klasztoru na Bielanach i ruin opactwa w Tyń­
cu. Odjazd statku z przystani przy pl. Groble o g. 9, 
powrót na godz. 20 Koszt przejazdu tam i zpowro- 
tem od osoby 4.20 zł. Bilety sprzedaje Polski Zwią­
zek Turystyczny, ul. Lubicz 4. W razie niezgłoszenia 
się odpowiedniej ilości osób (35) oraz niepogody, wy- 
eieczka nie odbędzie się.

ZABAWA OGRODOWA JUYENJI. W  niedzielę 
dnia 11 bm. o godz. 15-tej odbędzie się wielka za­
bawa ogrodowa Juvenji. Dla publiczności różne 
niespodzianki.

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę 11 oraz w 
poniedziałek 12 bm. 2 film y p. Ł: „Buster rozdaje 
mlljony** (w roli gl. Buster Keaton) i „Zdradziecki 
wąwóz** (z Ken Maiard). Ponadto dodatki. W  nie­
dzielę o godz. 12-tej oraz w poniedziałek o godz. 5 
i  7-mej wiecz. po cenach porankowych.

WISIOREK OD NASZYJNIKA z dwoma fotogra­
fiami wewnątrz, znaleziony na ul. Rakowickiej, jest 
do odebrania w wydziale śledczym przy ul. Siemi­
radzkiego 24.

PRZEZ OTWARTE OKNO NA PARTERZE dostał 
się do mieszkania Marji Dzlerwy przy ul. Krowo­
derskie! 7, nieznany sprawca, skąd skradł w iasny 
dzień garderobę wartości 200 zł.

Na dzień Spółdzielczości.

„Spółdzielczość wzmaga sity gospodarcze
najszerszych warstw Narodu i obronności Państt a“.

KRAKÓW, 10 czerwca.
Oto hasto tegorocznego Dnia Spółdziel­

czości, obchodzonego po raz piętnasty już 
z rzędu w całej Polsce. — Dziś, kiedy we 
wszystkich naszych miastach, miasteczkach 
i wsiach, gdzie tvlko ideą spółdzielcza zna­
lazła Bwoje zrealizowanie wznoszą się w 
górę tęczowe sztandary, a tysiączne rzesze 
spółdzielców manifestują swoje przywiąza­
nie do ruchu spółdzielczego i wiarę w sku 
teczność jego poczynań, warto zastanowić 
się nad tern, czem jest spółdzielczość w 
Polsce i jaki© są jej zadania.

Od skromnych I trudnych początków, po 
przez wysiłki pionierów i nieustraszonych 
działaczy, których idea przewodnią była 
chrześcijańska miłość bliźniego, spółdziel­
czość na przestrzeni lat kilkudziesięciu 
rozwinęła się w Polsce wspaniale i dziś 
może poszczycić się naprawdę poważnemi 
wynikami.

Óto 16 tysięcy spółdzielni zrzesza ponad

Ile kosztuje jeden litr benzyny 
w świecie.

Cena benzyny za 1 litr  wynosi we W łoszech 
91 groszy (w nawiasie podamy wysokość pobie­
ranego podatku —  we W łoszech wynosi on 64 
gr), w Niemczech 85 (42), Szwajcarji 75 (40),

3 mlljony członków, obracając kapitałem 
przeszło miliarda złotych, którego więk­
szość pochodzi z drobnych udziałów i osz­
czędności złożonych przez najszersze war­
stwy społeczeństwa. Również spółdzielnie 
te zasilają zdrowym kredytem mlljony 
drobnych gospodarstw i warsztatów, or­
ganizują i ułatwiają zbyt produktów, 

7«kładów przetwórczych, 
zaspokajają mnóstwo innych potrzeb go- 

. i. swych członków.
W Polsce jako kraju rolniczym o roz­

drobnionej gospodarce, w którym główne 
środki spożywcze produkowane są przez 
miliony drobnych, samodzielnych placó­
wek, dokonywane przez spółdzielnie sku­
pienie, uszlachetnienie i przeróbka tych 
produktów stanowi zadanie, mające . uie 
tylko zasadnicze znaczenie dla dobrobytu 
kraju, lecz również dla podniesienia Jego 
obronności na wypadek zaistnienia warun­
ków wojennych.

Polsce 58 (16), Francji 53 (33), Belgji 42 (28), 
Szwecji 36 (14), Danji 36 (16), Rumunji 36 (15), 
Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 27 (8).

P o  potrąceniu podatku 1 litr  benzyny kosz­
tuje we W łoszech 27 groszy, Polsce 42, Francji 
20. Belgji 14, Szwecji 22, Danji 20, Rumunji 21, 
Stanach Zjednoczonych 19 Niemczech 43, Szwaj­
carji 35. (P- A. A.)

'Upnagm ony. odpoczynek 
pa tm d acfi tyg& dn ia

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Naokoło świata ca 25 centimów** I

„N iewoln ica Szanghaju*'.
Apollo: „Dama z Malakki** (P ierre W illm , 

Edrige Feolillere).
Atlantic: „Student z Oxfordu“  (Hobert Tay lor) 

i  „M odelka" (Joan Crawford).
Dom Żołnierza: „Gibraltar** (Vivlan Romance). 
LO PP .: „M ściciele" (Loretta Young) i  „J e j ko­

chany chłopiec*4.
Muzeum: „Buster rozdaje miljony** (W  ro li gł. 

Buster Keaton).
Prom ień: „Z łotow łosa" (J. Mac Donald, Nel- 

aon Eddy).
Sala koncertowa Scala: „Ktoś z nas zwarjo*

w ał“  w wykonaniu artystów teatru „Cyrulik war. 
szawski*’ .

Stella: „Blaski 1 cienie miłości** i  t,W  k ry jów ­
ce Dawsona**.

Sztuka: „Booloo** (Jayne Regan, Colin Tapley) 
Świt: „Szarlatan** (Borys Karlo ff) i „Zagin iona 

dżungla**.
Uciecha: „Dolina gigantów** i „Rozw iedźm y 

się“ .
Wanda: „Andy Hardy zakochany** (M lckey 

Rooney, Lewis Stone).
Zorza: „Amerykańska awantura** (Znicz, Bodo, 

Ćwiklińska).
FOTOPLAST1KON, Szczepańska 6: „Japonja 

11 część” (po raa pierwszy).

Zadanie to spółdzielnie wraz ze swoimi 
centralami towarowemi i fmansowemi mo­
ra  spełniać sprawniej, aniżeli przedsię­
biorstwa kartelowe lub urządzenia etaty­
styczne, czy monopolistyczne. . ,

W zagadnieniu obronności państwa 
szczególnie na plan pierwszy wysuwają się 
spółdzielnie rolniczo handlowe I roln.czo- 
spoiywcze, które mogą stać się zbiornica­
mi. centralizującemu całą podaż artykułów 
wyprodukowanych przez rolmkow. głow­
nie zboża, jarzyn i pasz, a równocześnie 
spełnić mogą ważne zadania w zakresie 
rozdziału, obsługi potrzeb społeczeństwa 
pod względem zaopatrzenia w żywność.

Równie poważna role mogą^ odegrać 
spółdzielnie mleczarskie z uwagi na sku­
pienie w nich większości przeróbki mleka 
całego kraju, co w razie potrzeby stworzy 
warunki należytego zaopatraęnia w nie­
zbędno tłuszcze, przynajmniej w zakresie 
masła.

Termin 30 czerwca dla cechów.
Warszawa, 10 ct&erwca. (BO) Zgodnie z rozporzą­

dzeniem ministra przemysłu i handlu, wszystkie ce­
chy rzemieślnicze winny w terminie do dnia 30 
czerwca r. b. uchwalić nowe statuty cechowe 1 
przedłożyć je  do zatwierdzenia odpowiednim wła­
dzom Nadmienić należy, że cechy, które w tyra 
terminie nie uchwalą zmiany statutu, zostaną roz­
wiązane.

Zmiana Matutu ©echu winna być dokonana na 
nadzwyc&ajnem, specjalnie w tym celu zwołanem 
walnem zebraniu cechu. O takiem zebraniu calon- 
kowie winni być zawiadomieni pisemnie na 14 dni 
naprzód. Zmianę statutu uchwala walne zebranie 
w obecności conajmniej połowy członków cechu, a 
uchwala zapada większością 2/3 głosów uprawnio­
nych do glosowania. W razie nieprzybycia na 
pierwsze wyzmaezone walne zebranie wymaganej 
połowy c©łon>ków, zarząd oeebu winien w ciągu 4 eh 
tygodni zwołać drugie walne zebranie, które ważne 
będzie bez względu na ilość obecnych.

Związek izb rzemieślniczych zrwraca uwagę zarzą­
dów cechów, aby dopilnowały terminów,_ gdyż w 
przeciwnym razie narażą *lę na trudności I przy­
kroić!.

Urodzaje zapowiadają się 
dobrze.

Warszawa, 10 czerwca. (PA1). W tych dniach od­
były sie w Warszawie kolejne zebrania w rumach 
miesięcznych obrad Związku Rolników i Leśnikum z 
wyiszem wykształceniem. Wśród zgłoszonych refe­
ratów, szczególne zainteresowanie wywołało zagad­
nienie nowych czyuników w polityce zbożowej, re­
ferowane prze inż. Janusza Łosia z Warszawy.

Zdaniem prelegenta, nadwyżki produkcyjne zboża 
przytłaczają od wielu lat nasze rynki i powodują 
owe chroniczne załamanie cen, grzebiące pomyślność 
wsi i odbijające się złowrogiem echem w życiu go- 
spodarczem całego kraju. Obecny rok gospodurczy 
kończymy z zapasami iyta, urodzaje zapowiadają 
się dobre, więc o ile do wojoy nie dojdzie w najbliż­
szych miesiącach, po żniwach rynki krajowe zawa­
lone zostaną przez nadmierną podaż 1 żyto spadnie 
do poziomu 8— 10 zł za kwintal.

Bylaby to, rzecz prosta, niesłychana klęska dla 
rolnictwa i dla całego życia gospodarczego kraju. 
Aby je j zapobiec, trzeba zawczasu myśleć o urucha­
mianiu eksportu zbói, oprócz stosowania innych śro­
dków polityki popierania cen rolniczych.

Możliwości tworzenia rezerw są w Polsce doić ©• 
granclzone — mamy bowiem mato magazynów U« 
mieszczenie rezerw u samego producenta też nie roz­
wiązuje w zupełności kwestjl. Należy gospodarować 
jak w warunkach normalnych. Zagadnienie monopo­
lu zbożowego w Polsce nie rozwiąże ani sprawy cen, 
ani lokaty, rozbija się ono przedewszystkiem o 
brak magazynów. Wprowadzenie monopolu wymaga­
łoby zresztą długoletniego przygotowania.

Referent twierdzi wreszcie, iż w bieżącym roku 
dla utrzymania opłacalnych cen na zboże należy 
wyeksportował nadprodukcją oraz użyć wszelkich 
środków w handlu wewnętrznym.

KURYER GIEŁDOWY.
GiEł.DA POZNAtSKA.

Poznań, 10 czerwca Giełda pieniężna: 3®/» inwesty­
cyjna I em- 77. I I  em 79, 4®/. konsolidacyjna 60.50, 
5'/. konwersyjua 63.50. większe odcinki, 60.50 setki, 
60 pięćdziesiątki, 4,/**/» zlotowe listy zast 56 większe 
odcinki, 4*/. listy zasŁ konwertowane 48.25, Bank 
Polski 105. Tendencja spokojna.

Z iR ItllO rt ODY.
Kraków, 10 czerwca. Giełda zbożowa: Pszenica 80V*

23.75—24, jednolita czerwona 23.25—23 50. biała 
23.25—23.50, zbierana 22.25—22.50, tyto I stand. 
16.15—16.40, I I  stand. 15 90—16.15, jęczmień jednoli­
ty 18.75—19 50, przemiałowy 17 75—18, pastewny
16.50— 16.75, owies niezadeszczony 20—20.25. 1 6tand. 
(lekko zadeszczonył 1875— 19. I I  stand (zadeszcz. 
dop.) 18.25—18.50, mąka pszenna wyciągowa 30°/t 43 
46, 85®/* 42— 45, I gat. 50% 40— 41 50, I A 65°/» 36-- 38, 
I I  gat. 35-65*/. 33.50—35.50. 50 60°/. 3175—33-25, 
50-65®/. 31—31.50, 60-65*/. 25-50—26 pastewna 14 50— 
15, razowa 95*/. 30 75—31, mąka żytnia okr brak. 
gat. 1 A 55*/. 27.50—27.75. razowa 95*/. 24.25—24 75, 
mąka żytnia okr pozn gat I A 55®/. 27 50—28. otrę­
by pszenne stand, miałkie 11—11.25 średnie 10.25— 
10.50, żytnie stand. 11.25— 11.50. jęczmienne 11 75—12. 
Ogólny obrót 1024 tonn Tendencja ogólna spokojna.

Poznań, 10 czerwca Giełda zbożowa: Pszenica
21.75—22.25. mąka'pszenna 35*/. 40—42. 50*/. 37 25— 
89.75, 65®/. 34.50—37, 35 65®/. 30.25—30 75, 50 65*/»
27.75—28.75, 35-50®/. 33.25—34.25. 50-60'/. 28.75 -29 75, 
60-65®/. 26.25—27 25, 65 70®/o 22.25—23 25. Sprzedano 
pszenicy 235 tonn, żyta 510, jęczmienia 40, owsa 20.

Łódi, 10 czerwca Giełda zboiowa: Pszenica 24— 
24.25. pszenica mielona 23 50—23 75 jęczmień prze­
miałowy 20—20.50, gryka 23.75—24 25. mąka pszenna
34.75—35.25. mąka pszenna I I  gat. 33 25—34-25. I I I  
gat. 27.50—28.25. IV  gat 26.25—27 25. mąka żytnia
28.75—29.75. I I  gat 25.75—26 25, ziemniaki jadalne
5.50— 6. Tendencja na pszenice ożywiona, na inne 
epokojna, ogólny obrót 1.763 tona.
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1 w o l n e '  m m  1

NAUCZYCIELKA - wy-
chowawcsyni, młoda. ^  
ńiem.i frajńcuskl, ła^IflA, 
muzyka =- poprawi pod­
czas wakacvj ianledha- 
nyeb; w»giedaie p^yjm ie 
posadę stułą. Zgłoszenia: 
I. K . C. Kraków. '*4S|||“ '

W p r o w a d z o n y c h
praedstawieieU na kra* 
kOWskie, lubelskie, wo- 
łynfekie, poleskie, aowo- 
gródkkie poszukuje f ir ­
ma kosmetyczna zgio- 
saeflla: „N r. 1241“  I. K. 
Cm •»- Warszawa, Krak. 
Pfzedm. 9. 1261W

DENTYSTYCZNY technik 
t^ ou ją cy  w  iłoeie, bia- 
lyoh i Sółtyeh metalach, 
KauC7,uku, pa.pdonic, ope-
ratywie teohnlefcnej 1 kii. 
niczaiej pa trak oj ach — 
•/mierni posadę, miejsoo- 
wośó obojętna. «=  Zgło­
szenia I. K. C. Kraków, | 
Wielopole 1. rfNr. 11*8?“ . 1 

11887

FflZEDOlĘBlCRSTWO
PfBOmysłowe w Krakowie 
póifMikuje młodego, zdol- 
B§aó — kwa<lifikowsn°-«o 
KSlĘCOV'fiGÓ .  CHRJE- 
śC IJAN IN A  Wymsgana 
praktyka w przedsieoio^r- 
stwaeh przemysłowych 1 
zniajOmnść księgowości 
przebitkowej ofnii łajila§ 
p!i§wo. Posada do obk-cia 
od Kara-1* — Kjjlo«5en'a do 
I. K> C. Kraków. W eto* 
perle 1. —  „N r. 11275“ .

11275

1 K u p n o  1

K U P iB  dom w Krakowie
gotówka 80.000. Zgłosz. 
IK C  Kraków Nr. 1184J5.

11948
OdiPR ŻE D AW C Y ą f ty­
kał bezkonkurencyjny 
potrzebni. Wysoki zaro­
bek pewny 1k 0 Kraków 
Ńr. 11975. 11875

DCM piętrowy z długiem 
w Krakowie kupię. Zgło-

r « T ’* i i 5 k f '  Cl K r i t S

m t  W O Z lC ItL  towaru 
tró j koło wewti silny, mała 
kaucja potrzebny, i  KO. 
Kraków Kr. 11874 11374

S p r z e d a ż  1

SPRZEDAM fckatyJHe
pól domu. stajnię ź Ogro­
dem i parcelę przy etacji 
w Rudawie, —  Zeloazeoia

law a ffrfefl f f W ** 11249

BUPETCWCJ póm0(®icy
$^§%ijktlie 9Ątai, Restaura­
cja Klubu M iejskiego — 
Sie-dioa. O ferty fotogra­
fia . 4flr74g

K A R M IC I^ L K Ą  r.drowa 
potrzebna natychmiast, — 
ZBioe^enia! Szpik,i Ła»a. 
r?ft. Kopera ika 17. p̂ >P- 
tier. 11258

SKLCf* |pO|yWOzO » mle-

Wiaaomośóf Kraków. Ju- 
Ijtiśaa Lea 12 b. 11838

sPnztC iA M  satnoefeód o- 
twarty Lancia, Kafejest- 
rtiwany, nówe gomy. bar­
dzo tanio. P l. Groble 4.

1188?
P o s a d  D o s / u h u ia

PA N IE N K A  lat 18, szu­
ka posady u6 pierwszo­
rzędnej cukierni, restau­
racji lub Kasyua Bodzio-

Ł ° * fBtuszki Bo. Witig

RADIO E iektrii Miper 
yictoria, sprzedam tanio 
IK C  Kraków, „N r, 11335" 

11835

m OTo c y k l B angiłetskie 
fiwiatowej eławy Ariel, 
K ł ia ,  Ve!86e««. 11. 'f, H. 
Leon Leszczyński, W «r  
e?,awa, Tr^baoka 10. Od*

! « . £o,k i*

p R z d u r r A w ic iE L
^rowadzoay: Poznańskie, 
pom orm  M szU K U J B ! 
dALAN TE ftYdN EJ, Mfi- 
t A L f iW e j .  ŻA B A W kA ft-
SMIFJ. 1. K f C., Kraków, 
„aESCg11. 4630g SAMOCHfiO —  Adler

Truoipf Junior model 1937
ktn 11.000, kabriolimuzy- 
na, w doskónałyfn etanie 
okazyjnie. Zgłoszenia i 
Kraków, tel. 180-48, 708tk

ZARZĄDCA Ślązak 
kawaler lat 38 z wielole­
tnią praktyką fezUka po­
sady od zaraz. gd*ie wy- 
magrifia aafflod^ielfiość. - 
Łaskawe tfgłoSżeflia do 
I. K. KfakóW ti48448“  

4644g
DOM 8 piętrowy, du£? »  
tabiiea pamiątkowa mi1 
otrsa Msłosiewakiego. któ­
ry W tym domu tworzył, 
w froaiiiidMln Radomia 
<C. 0, P .). 8 budynkami 
fabrye^metól do epr»eda- 
nia. Wkado&ofó gadom, i

L ak  k ł "  ^ S o & 9 k

P0W 6Z wiedeński tółty, 
w doskonałym etanie i 
agory ang, na jednego ko. 
uia do sprzedania. Kra- 
k& r . ! » > « ,  W  ^

KUCHM ISTRZ. DYPLÓ-
KOW ANY, wolny od 17 
pzerwca przyjmie posadę 
Jyiko pi0rwszor7ednym lo-
katu, restauraojl lub pen- 
ajonaele, Proszę o poda­
nie, warunków, płaey ró­
wnież bmszyep Itifóftna- 
cy j dotyczących prac¥. r*- 
Łaskawe ogłoszenia dla 
Kuohmisfrza, ostfowlee 
świętokrzyski. A leja 3̂ ftO 
M aja 18, m. 2. 46lfig

tóeżAM INO W ANY aOil- 
kant śitdowy o«uka prak­
tyki u adwokafa; naiehet- 
im j  w Rzeszowie, Tat*ftO- 
Wie lub Dębicy. — Zglo- 
fe^eitła 1 K , c* Kra-feow. 
„N r, 11884". U  264

MOTOCYKLE MOJ ma
fOłitraźowe . pfodukcji 
krajowej. D. T, fl. Lt:On 
Leszczyński, Warszawa, 
Trębacka 10, Oddział: 
Łód8, Piotrkowska 175.

msk
KAPBL MI9TRZ * -  siła
feiefWszorzedna, obejmie 
kiprówaietwo orkieetry 
detói “ • śmyćikówej Ke- 
peftuar własny akordeon, 
era organowa, ł astr o- 
mefilatór. — Zgłoszenia

^ a s s

W  e^fetmm t87 
aalni pareoli budowlanej, 
tu* obok laiionek taft* 
Krówk4 ffiapr/eelw stacji, 
w ealoloi lub na częfiel 
okazyjttłe do iwwdnnia, 
Pośreduióf wyklUc*pu5. 
I  K  c. Kraków. - *  „N r, 
11263**. 11288

JAZZBANDZISTA Vibra- 
#on. harmonia, kotły, mi­
krofon —* skrzypek. «a- 
kaofafl. iptitw. repertuar, 
lub sskaait obilgąt, fdjo* 
dzi. Lipiec wolni, PO

SKLEP epoftywesty dobrze 
prosperujący do spMeda* 
nia * powotiu wyiazdu. —
Kraków, f i iu * .  m.

11299
znań, Poplióskiob 11, m» 
4. 4*i4Sg

kostki K flY S ^ IL IC Z N B .
Zawijatiki - Kawiarnia­
ne. cukier-Mae*ka. naj­
taniej, Agencja - Cukru. 
Kraków, Bad^lWlłłowska 
L, 18. 11284

n a u o ż y C i ć l K A  wyełto-
wawczyni, młoda, francu 
«k i ,  . niemiecki, łacina, 
jnuzyka, popraw! zanie­
dbanych podczas waka- 
cyj. względnie przyjmie 
posadę stałą ZgtOs^srttia 
IKC . Kraków, Wielopole 
1. ,,4639g“  4G39s

K AM IE N IC A  nowa 8 oh
piętrowa Momf©rtOWft bOii

f S M p s i
9.000 Bank. a Kąmłehica 
nowa l i i  piętra komfort, 
sklepy, 75.000 wteffl kasa 
20.000. Kamienica nowa 
ifr pokot, taiesiec^nle 8*̂ 0 
Hs eeua 80,000. OorS pię­
trowy pr«y tramwaju ao-

« r  S P t t S B r ł Z £
ni czka nowa przy^ tram­
waju Ś pókól 26.000. — 
Dfjtn nowy drewniany, 
Solidny wysoko podmuro­
wany 800 8ąż»i ogrodu 1 
§'4 mofga pola cena 
0.000 zŁ, sprzeda Bjp^o 
tfrzywae* Andrzej. Kra^ 
kóW, Bórek Fał^ćki, Za­
borze 272. 11366

NADM LYNARZ, pleTW- 
#Zorzedny faeboWiee, u- 
kóńczona szkoła mlynar 
eka, w i ’oletnia prakty­
ka. dobry kalkulator po- 
irtHikujo posady# tmyi 
Lubartów, poeto festaote 
887/82, 4g83g

p a n i  młoda, przystojna, 
knitoraiaa, j^ y k i,  dy­
plom wu^yczny. paszport 
*agrafiió*ny. Wy jednie la­
tem jako* tówarjfysfcka, 
opiekunka. O fefty* i.Nr. 
1241* 1 fiL C. Warsza­
wa, Krakowskie Pr^ed- 
iaieścló 9. 1205W

AD M IN ISTRATO R  mło­
dy, energiczny, obejmie 
*arząd domów w War­
szawie. Pierwszorzędne 
referencie/ Łaskawezgio-
ezenia sUb: «N^- 
1, K . C. WdMSaWa, -  
Krak. Pr*edifi, 9- laeaW

KAM IENICE, aowobudO- 
W&ne dochód 18.800. —,

d<icticW lO.fidO.—.
SSMft, donfsta 93.000, - •  
K A M ieN IcD , -  <MiAd

M s b r m l i i e
NIOB) dńctlf>4 5,000 —,
D W iia  U  m  Ł§^luls
M.lmt), -  K * H iE « i c ą ,
dw hM  8.50(1

» U W -  -«3 & i

ejffli*^tt(«j}<»*il, pehaM-
m  » % A  a K K r t s
d o m y  nowe, doobodowe,

s r ^ 3 F t  

£ n y p s t o j g

pocztowa 578, ____ '.T ir

b y^LO M óW A M Y  Atiwie- 
mji Ha*d1e#el 
t^nów iw lnW  p f««y . Zst«- 
ezenia na adree Adam
f * M t  -  U  m g

B m B s & t
WY. ogfórf 7-000 -  nadto 
kilkadzje-eiatdomów połe^ 
ea ffŁO KATA '1# K/aĘw , 
Ix) bz,oweia 4, 11210

KAM IEN IC A  trzeohpi«- 
tftyłd I  o/lcyaĘ, pełny 
ktatlfort, dochód rocftay
rtkoło 19.000 żł, —  cert*
300.000 zł w fptri fftiłtf
60.000 *1. — KAM IENICA
nowa. trzechpiętrowa. na­
rożnik. petay komfort — 
sklepy. dochód rocanj
15.000 zł. cena 160.000 w. 
w tem dtusr 10.000 *ł 
BGKr. — KAM IENICA
nowa. trzechpiętrowa 
pełmy komfort — dochód 
rociz.ny 0.000 feł — cena
112.000 *ł, w tem dług 
12.00(1 *ł B©Kr, — K A ­
M IENICA nowa z kom 
fort^ltl, dochód roczny 
4,gfl0 *1 eona 4V.000 zł. 
KULCZYK KAROL — 
KRAKAW . 9TAHA OL­
SZA, WOLNOŚCI 54 
TEL. 133-03, 11204

LAJNOBI. Fabryczny 
Skład, FłOrjańska "
HU!

Krischer. 7027b

KAM IEN IC A  newa, 71
piętrowa, Kraków, K n l 
Jadwigi do epreedanfa. - 
Wiadomość teł. 165-24.
< 11330

M ASZYNY flo pieśnią 
biurowe, watlskowe pole- 
fia Katolicka firn ie Leb- 
efcyfiakł, Ataków, Matka 
26. «84<!

MOTOCYKLE G ILLE t
setki dwuosobowe opz 
K aw a jaady, luksusowe 
wykoieseme. D. T, H. 
Lwa Łeftócjsyńeki, War­
szawa, Trębacka io : nd- 
dfiah Ł tó i, piotrkoweka 
1?5. 7008 k

mairum onłaine
DŻENTELMEN kawa­
ler, wyższe studia, Wyso­
kie Stanowiska (ponad 
tys|ąó złotych wiesiecfc-

s& T C s& a & j;
tńi poślubi panią, ładną, 
sympatyczną, elegancką. 
Posag tzcea Względna. — 
Zgłoszenia za zwrotem 
fotogra fji) ,*Nr. 1248“  t  
Ka W tfH aW It Krako­
wskie Pr*edmie§#ie 9,

18G0W

przystojna wdo* 
eoreezka średnio 

i, wyśitfatry za

MŁOBA
wa a
zamożna, 
maż za człowieka inteli­
gentnego na stanowisku. 
Zgłoszenia L  K. o. K ra­
ków „N f. 11243“ , 11343

L o k a l e
TOKI
W  |

HF
:6 j t  klatki sctods- 

rjpedJWifi idb «t»*  
Pomorska

itsda

prsyjeźdn
Kraków

CW A

141-64.

-je. kuehnia — 
lOśel Wolne -*■* 

" -w TeiSfoa 
11240

DWU POKOJOWE (okoli- 
ća Podwala) 85 złotych, 
Wólno Znfazł —  szereg 
łjMfobi Mikołajska 6. 
eteachowaki, —* Centralne 
Binro Kraków, (dawniej 
Jnorjańskaj. 11894

KARM ELIC KA  17 Ml 
SZ K A N lA  kaźkażdej 
kości, główne biuro 
OhOwsKlege, 11808

►OK6*7 piOo kfachenny -w 
niekrepująey, do Wyhaje-

UU\%T‘ z"mk"aJ„
PO wynń.jęela £ pokoje 
knebnih komfort. OfZO>
górzki, Pasterska 8 W o- 
grodaie. 11841

ŁU K iiiSO W B tr/y i  
kój©**. Kraków.. 
Jeń«łk, Wn*d»w§«.*a,
tón IM -M ;

i  2-po.
J?fnO-
Tełe-
11212

SZUKAM m i u _____ „
lab 6 pofe. z g ło s i 1KC 
Kraków Nr, 11847 11847

OWA pokoje, kuChni** — 
komfort ewąnt. garaż do 
wysa j^ fa- Kraków. Ku- 
jtt.w«ka Itl- “ » DtMWrCa 
w*ka&, 11281

W IL L A  piękna. su<?ltfi -“  
eltMiewsiła, 4 pokoje a Wfe- 
rafida, pMtifia temfaetofa 
f 2 ffiła^żkaflla. 2 pokoje 
komfortowa Z ogfodtm 
de wyaajeela. *  Kraków. 
Wl. 176 70, od gód*. 12—
14. 11200

i-POKOJOWE, komforto­
we, ł  piętro — tamio do 
wynajęcia od 1 lipca. 
Osiedle Or£adak>że, Nwl- 
brżefena 3# wl< &2&-4«,

m&r

POKÓJ fl<f&edf»e<Kój wpi-oet 
ód gaapttdam da wyna­
jm ą . 55głoe*as.laj Kra- 
ków. Sobieskiego 16/fe, 
mięsek. 4. 11201

DWA pokoje tiffiebwwane 
ładne sloneczn# lab fedaa 
łazienka do wynajęcia na

&  SM& jT 'il

Nauka
w y c h o w ć

„B U C H A LtE fiYJN e
spólcżesPe ŁWyk*ady‘ i.-

ffo4%\

PAROWOZY
i O S t M A Ł N  O T O K O W E
HŹywaae, jednak w dobrym etante# dostarcz*

„ M E T A F E I I R U M "  8 p. z  o. o.
WarsMWfl, ttl. Ks. Skoraaki 12,

tel.: 7-33-M, 8-48-30.
Posiadamy dwa pbtowffif bcT. tmtifhw Owti-4 
oektwe, badowave na krażesie po ostrych w- 
kaelł, ftzywane lecz w dobrym etanie, zdatne do 

pracy' starnz, 8278k

fińtychrflfagtówy Wafg^tat 
pracy, Zamiejscowym fed-pracy* Zamiejscowym .... 
reSpófldeflCyjflie. 7000k

BO KUftSfeW „fi T U-
b  i U M " Kraków, s ł o ­
w a c k ie g o  i . wam
ezoźyt don ieś in fek c ji. 
1* eg^atnia a nkońt^eaia 
giffl&a*jum ógółnókastał- 
«aeegó Płożyłem pOffly§U 
nie s ezerwoa 1889 w I ł  
Pańetwowem Liceum i 
(iiifltiazjmn im. Stanleła- 
w »  staezkta w IWsao^ea, 
za sle nai«erdeezni«jeze 
podziękowania KleroW* 
a.ietwu Kartów i f . P. 
PfOfeeorom za dobre ó- 
praeowanie skryptów. Jd- 
m  Kłcojutó, Rokitna s«ia- 
eheckie. ?070k

Z d r o j o w is k a

i s r s w t a
pokój,
manie

całodzienne utrzyj
zł. oooik

3B&w  « jssos
ejdee poratowaaia zdro^ 
a »  Wypóezy&ku.

« j s g

R ó żn e
t A n i e j  aia
t*a „i>ni K raksa** waf­
la oglfcdrnaei fnodfty tap- 
ezan, fotel-łóżko, kołdry.
ótojfla/ne. taaf»raee. łóżeei 
ko fllktotan* aalóflik. kłU-- 
by ~  ś fory i lMtfiBlfiiltl* 
td. św. Marka 10.
^ ____________  llSS5

A N tc fiiO W i na I t a W
ny ładna baesaeka podu- 
ęŁke, złotoJiia makatę. - 
Dembiński, Kraków, sW, 
Marka, narożnik t lo fja$ . 
akkj 20. 11252

SZAN IAW SK IEJ — |
koflkarefte^joy t6i 
kremie daję prze&iio^fiy, 
nattfralny, lekko opalony 
fam lenieć. 12Ó2W

.1 fegerwy 
iiie młiiiduty, fJrżyWa 
Kraków, wafhateka 34, 
róg Kaftn&lióklej,

OSOlk

A s A tU R Y  —
najtaniej t^lkoi ^rŷ |

feifewk^weka 71

Najlepsi# lokat*
iesl bezsprzecznie
Wóćźe6nfi, eiehd SAyj
tóyna do szyeia. ...____ ...
dla. rrerefkowania lip Ce- 
by od zł 150.—, a wiielo-let- 
ni9 gwarancja Sprwdai go-

tylko 1 
t

haflo,
a ftp 1

f l f ................................ ...
l lM l  tówknwa I ratalna

POISkl ftOM HANtfLOWY

K R I S C H E R
l i  Kraków, Fi.miAMkA i.

k&talORi UastreWane } tennikl Wysyłamy bezpłatnie
2302k

Wydział Powiatowy W Grajewie ogłasza

K O N K U R S
na stanowifikó 

In s p e k to ra  sa m o rzą d u  gm tn n eo o .

^ ^ w iS ^ n T e ^ e fk o ła  g łów na Handlowa (Wy- 
dżlai feamorządtrtł-y) lab wyższe wykształcenie pta- 
wiiieze względnie ekonomiczne.

2) 8-łetnia praktyka samorządowa,
3) Wiek 35— 40 lat.
4) Obywatelstwo polskie.
Do stanowiska przywiązane są: pobory służbowe 

Wg V I I I—V II  grapy uposażenia. funkcjonąrjHęzóW 
sąóiorzadowych zależnie od kwaiiflkaeyj i ».cłs«i lat 
ełaiby.

PfzyJeełe na stanowisk^ naitaPł na razie na 1 rok 
próbaV, poczem może óaefapió itabiitóaeja.

Podanie z życiorysem ł awietzytełftionefttł odpb 
aaffii dokatnentów, z uriadówy® fcWiadeetWem zdro­
wia,. nałe*y składać dd WydZiała POwlatoWfgO W 
drajew ie do dnia 25 cierwóa 1939 roku, przyczem 
palety Wskazać osoby, mogące^ ndfłpłlć

staflówieko Jest da objeeia dd zaraz,
drajewa, dala 9 aaerwea I9ł9 t.

Wydziała

82

Przew jdnie*Ący wya. 
Starósfa pawiatewy 

(—) W l. fiarflecKł.

Poradnia kosmetyczna dla Panów
Idąc t  duchem czasu, Laboralorjura Kosmeiy 

fców Hi^jcrticnij-Cf) „ S > V l t “ , Wat-azaW«, A leje 
l ’Jazdow.skie 87, ururlidtniló hezpialfie pokazy 
dla panów w zakresie racjopalriej pielęgnacji 
w łosów i Osuwania de/cktów afeóry. ZgłoM4rt#d 
llsIOWlłĆ Jul) Csofci&ię, 2U 5i

Okręgowy Urz^O Butlowaletwi Nr* III w B riM K
Nr. 8óO'Bud./ZD<

O G Ł O S Z E N IE  O  P R Z E T A R G U
Oktsgotey Urząd Auttowntówa * f .  M  » L  s Maja 

S», »  w Gfodńle oela*ia
t > a Z £ T A R «

« *  wyh«IMf«U^ rofctł^ Bu*c-l«nych^l^lr.>l«lacyJnyoh.

I) Wrketmnie tynlsów Mwfletrssyslt »-•*?! tu flyeM w 
Jkoszar, w  linie..

4) Bomowi fasad B om budynkćrw k<m. w Wiłni®< 
Na rizien 22 iM /tfta 1938 K

8) Hćffio^M^przebad. etropów I poraieezcau komar, w

Na dzień 23 ottrttfeft 1839 r.
4) Sfeei g^WBetfżfie wodo^agowe, kanalizacyjne 1 

ęentrałfiega ógrMWama Wkoezar* pod Nowogród- 
kleift.

a) aieć wadoelĄgewa
b) kanalizacyjna
«> oczyszczalnia Ścieków 
d) aifle zewa. eafltr. ogrzew, wraz »  koilownla<

p6Ó
Na tfilefi U  czirnea 1839 P.

3) Wykonanie instalacji elektrycznej w koszar, 
Nowogródkiem,

a; eieói zewaetf*aej napowietrznej 
b) Sieci wewnętrznej w 18 budynkach.

Na d «M  27 *z«rw*a 1839 fi 
0) Wykonanie centr. ogrżewaPia W kócsaraes fctid 

Nowogtódkigm w eawlej aa:
a ) dWA badynki kdazafowa
b) badyaek dowództwa
a) Izba Gboryeb

d> wartownia i gara* 1 budynki w#*wzt»tow§,
Na dtiaa 2s •tefWca is38 r.

7) Jak pad pozycja G ta lecż instai. Wod.-kAa^ & toł 
« f  dwa bndynki ko«*arówa
b) budynek dowództwa 
e) Iźba ehofyeB
d) wartownia. gsrśŹ i bttdyafik waM*tatów 

■ Tuków stajen, 
tifiiiclaenia łttchnl puenti w ta i .

 ̂ _  ę) 7 budynków stajen,
5) Wykóaabie a - " " —  * Ł. koa^afowyra.
6) trzad^eaia WiiadzeSia wsetylaayjne —  8 to*

a ) w jńdnym bad koszarowymi
b) w biułynkn dowództwa

oryeb.
Uwaga f  ula1 'W e jjitkB h  faUt Itśt&ttef jtifMl hi 

0oŁ teffliia ukoioMSIS Sa M  w) p iidżlet-
atka 1939 r. .

Na dxi*A i  ii|»ca 1939 r,
10) Remont główny budyakti kósżar.

Łidzia.
Na 4titń 4 llpea I939r.

11) a) BOflowa garażu o feub. isoo m» w koeMr, pod
Nowogródkiem 

fe) Budowa eefitfainej koifowtii kub* <*, 1000 &* 
6) Budowa pódetaeji transformat. Ok, 109 A 8* 

Ma dzień i  l)>«a 1939 r.
12) Budowa etajni o  kubat, ok, 8000 fił» w koessr

13) l»£ów|f “ u j j f e  to b  okoł. m e m> f  kodmt. *

Ferma 1 tie(4 otert of&t lti'b *lladaS|» tfeh łs 
Winat  e d (» * ia i lul Bo4p. Bady Wimstrói,
»  dnis 29, 1, 1887 fi (1)!. (J fi. P. t doia 26. II. m l  
f. Nr. 18 ptfz. 02) o doetaWadb I robófaea aa rzoea 
Skarbu Państwa, efiiflnrząda oraz IństytUeyj prft^a 
publicznego, pod rygorem aaieważsiMia ofert (i  28 
powołanego ^ p e r*ad *en ia  h

pokój Nr, i  w' oiepfżekfaezainyRi 'tefininfe do deia 
bódaaege w ogioe*eaitt 1999 f  dodziaa 11-ta po ezem 
nastąp} komisyjne otwarcia Ofert.

Składanie, fffliaba oraz aofeięcię ofert jest dopu 
gk#aine przed terffifpefti rozpoezęeia przetarga,

. . ...... ................ ... mfśt&tHH vuDo pr*etarga obowiazdje wadiom w

 ̂ 61 W «fltć »e e i Da k(,Mn m iw »e  Nr. MBM *  Gro. 
- ^jPrfMaaBreoieiS raoh, (iop, Ókt. łjrk, lad ,

ifejaek p roc .i

i le «  wartośaW yfS^
ra-’j]

Nr,

O 6 c  - wklądowych» *aati
ad/eeepj

Wadium złożone w innej formie będzie OWfiSane 1*  
nieważne W razie odrztteenla oferty wadia® podle-

B. I l i  - f  eadsyłae^ iiaieia wsftośefdwym 
fi Okr. u f z. Sod. fłr, l i i  -* Grodńó.

. - ____  — -.as w kaidyai rasie przypada
na rzee?f Okręgowego Grzęda Budowtlietwa a r. I I I .

Oferenta obowiązują peaadfo przepisy Sawaffe w 
,,Ogólnych i szczegółowych warunkach bodowy4*, o*
bowiązn.1aeyeh przy vrtvmtmitl budowli 
wyeb, ora* pr*ep(ey i dekiaraeje dla ofereaiów,
*' ■* ...  ~ “  "' b —

itóre
stanowi* integralną ejufśS niniejszego wezwania. 
um  aseto Oferent ale będzie feógl tasłaaUd sio flie* 
fefiajomością treści poWyże^yefb przepisów.

Ds oferty na iily  aołąciyćf 
t 1) Dowód, źe óferęat posiada waraeki wtmagahe
51 'ssatuEŁ  t e r * "

8) Kosztorys ofertowy wrar a wrmaganyffll *a* 
ławnikami jak przepisy, deala/aeje, warunki teebsi- 
cżnd l i p  

4) ogóin 
ofert, kOeżi 
deir

se I a*e«ągólów§ wartmki bodowy.- w*ory 
ftorysy ofertowe, przepisy dla ofereatow, 
, warunki techniczne, rysOfiki 1 t p fcą__ ilaracje, warunki tecl

da obfjffen łs i nabycia w Ok# 
doWnietwa Kr, u l  (pokój If#.

ikregowym tirs*l*ie 8a- 
■■ dnie urzadówe

godzinach od 10*=1%
OkregOwy C f»M  

Wo wybortf oferty —„ _  . . . .
Ic lew ego oddania robót, ora* prawo Bfóaala. 
przetarg ale dał wynika.

Bad. Nr, III taetrtega aofew pfa- 
* ’ zgledtt na esne, prawo

--------  M

WyknpiOne kosztorysy 
praetai

nsr1
ofertowa s i#  sgłoezoaa ba 
ćcić w łe rw ła if 3 aaiowyta 
Gr2#du bez żądania zwrotu

■tg winńa f łrfna awrćcić < 
ed daty przetgrgn do tnt. 

eslOBydh kosztów
Klcrtonfk Okr. Uri. BiM, Mt III*

KORZYSTAJCIE Z t»KH KHAKOWAł
Dli o«*iedzaj#^ydi v tfu  t i t i l t  H itom  MUkt! 

M jtm isiy  • jiu ijH k  d l. i-ferpVfcb w

PaZEPlHIINC
Cierpiący Bś ^rłfpiikłirę ipś«ebnO*4 odWie=

dzSĆ zakład TlLLfŚMANĄ W Krakowie, ul. Szlak 
I•* telejsa 114 »7, zasrtzytnie znaneco w całej Pol- 
s«e specjab* y, a 8(ł-ictriła pfaktyk| I w/nala^j 
noWego Sj^tema Opatenl batłdafy,. słófitij^cy je * 
najlcp*«ym i najradj-kałr>'cj*ryi« skutkiem ha różnego 
rodzaju najnlebezpicfzfileJ&że i tiftj«a§(ar£alś*e P***' 
pokliiiy (rap'.-) a Oaffc, panów i  dzieei po asobistem 
jawieniu sie fla flei.- lek. nawei w  Wypadkach, gdż ê 
i óźm\eo 9iSteifta bandaże tik* pombfjly Llćznp podzię- 
kovtaaią i swadtllwa lek ćwiadtzą a aznama. Ja­
kiem 9'ę ciesM te bandaże u cićrpiaćyćh na arze 
fmhlinę, — iMeskonalófie paśy lia Wśzelk!e dó euli- 
WośiĄ bfzuśzne i ^ebpCfacyjnt. Wkłady ba płaskie 
aopy ) ppneźotftj’ gufhóWe. «*■ Żądajcie bezpłatnych

S K Ł A D K I
złożone w Administracji:

Na Obiady S, Sartw^H. Marla Gandawa w/w. zł 0.30, 
fta Zakład Br. Albertów. Zamiast kwiatów na grób śp. 

Pisseckifj. składn B. Kotkowski, Łódź Zł 30.
Na KkP.Ic# M. kat. w Szczawnem. H. K., Kraków zł 5,

nagrodę; i D ebre  su fiaocc tu io

y jfiy  polecamy rowery na polskie
__ > .... ‘■'" t r :  drogi już od zł 95.— fiołów

ZRWraŚA / ifrj}}** ką łtib Oa dogodne spłaty 
NAJWIĘKSZY w  POLSCE 
POLSKI DOM HANDLOWY

K R I S C H E R ,  K rak ów , F lo r ia ń sk a  9.
Ołbf*>ml wybór wszelkich Czę.<ei zapasowych do 
fowe^ów fagranićZnycb i krajowych, jak równie# 
opony i d<jikł wszelkich wymiarów. 230lk

Wł a s n e  w a k s z t a t y  m e c h a n ic z n e

Pryw. męskie matematyczno-fizyczne

i K E i r a
k pełn. prawami szkół państw i  pryw. męskie

a iF iN A Z io n
również z pełn. prawami

t i .  k s . H K o łła ia ia  w  K r a m s ,  c za p sn ich  5
p r z y j m a j a

« V K » l S < U f
c a d e i ś f l f i i e  od iPtej do ia-tej.

Egzaminy wśtępfie dó gimnazjom: §4 czerwca, 0-ta raiło, 
Egżaminy Wstępne dó liceumj 2§ czerWca, 9-ta rafló

2260k

PAŃSTW OW E KOiSDlJKACTJŃfi

LIGElim FOTNMFCZK
w  W irsca tflc , ul. Konw lkforska 2, lek 11-57 27.

EGZAMINY WSTEPNE
rozpoczną się dnia 24 czerwca r. b. —  Infor- 

ifiacji udziela sekretariat Liceum.

Kowal, dnia S eźsfWća 1939. OGŁOSZENIE, fca- 
tżądea sądowy Sądti Grodzkiego w Kowlu w epr. 
H. 210/34 r. Z dn. 1 sierpnia 1939 r. oddaje w dal er- 
iawt młyn wakowy B. Armamfka I Inn, w Kowlu.
Reflektanci na dżiefŻ&We winfli zgłaszać eie do za- 
rządey do data 20 lipóa 1989 r Władysław Janiszew­
ski KaMądca sądowy W Kowlu fci. Monopolowa 136.

226Sk

- a  „ A R N O L D  F I Q I G E R “
«  niech każdy pamięta 
Przez lal 60 w służbie klienta 

Kalisz, Szopena 9.
^SgoBKaSm  jedyna polska la bryk a fortepianów 

I  | ! T  I  j olan i o dopdsżrzoha do udziału 
f  1 :1  I  «  SWlatóWeJ wiśfawie W N Vofkti.

“ Krnkdw,  tli Basztowa 13/15 
W aft»a«a. Skład Pśbr. Marszałkowska 148 lei 317 60, 
KalnWIf^ Hkład Fabf, al S Ma ja 25 (rćB sioWąrkleBO), 
łódź. Skład Pabrvc*ny. fil Piolrkowsko 8i, fcłef Iftt ft?, 
tefaił, Skład Fabryczny, hl. Rózaha (pod ^arka^nńil).

21t0k

Onże Zakłady Przemysłowe 
w  C. O . 9.
do biura zakupów:

1) feferenlów*kand:eweów lub techników z praktyką 
zakupów^ w bfanzy metalowe)]

2) kerespimdgfltkf ee znaj©o}o«cł« języków obeyek, 
'Odanifl z ódp'Saffii śwIsdcćtW klefować „B. ż  —< CCP1* 
iłflfo Ogioszeó Teofil Pietraszek- Waffezawa, Marś ai-

kewska 115. 23Ó0k

f/O fczaftownej U jreh e ji Dokształcajijcycli Kursów

a a

99WIEDZA4
w Krakowie, ul. Plerackiego 14.
Kiniejfifyra komanlkaję, że l-gó ftiśja 1939 f. i?Mf- 

ełft W Cbarekterze akiteralsty egzamin dejrZaloM 
gifija. typu przed Państwową Komiśjjł
ggzafflinacyjną pfzy VIII Pafistwowym Liceum i  Oim- 
fiazjom im. A. WilkoWSklegO W Kfflkowle.

Za wmieatM, ataraaae, gorliwe i wprost ojcowskie 
pf*ygó'oWaflie moie w drodze kórespohdeaeyjfiej do po- 
wyźsrego egzaminu dejrzałoid, dzięki świetnie I wy- 
ezefpaj^eo ófjraeowaftyw skryptom «*  składam ta drogą 
Szanownej Dyrekcji, erai PP, Profesofow serde^n# po 
dziękowanie, zyez^s jednoefe^ota powodzenia na polo 
szerzeń a oświaty , Usggk

Zlzl*4aw Garneara, Zawiercie 
tó. Śiowaektego nr, 5,

' B R A C I A  A I B E O T Y N I

In l f o ,  ul. Krakowska 43, tel. 132-13 
Przemyśl, r). Brata Alberta 1, tel. U -n

wykonają I posiadajti aiwsze aa akłsdziemm
i  j. krześta, tofeie dfa Mar. kanapki, wieszadła 
aiotóee, fot e/e fcajsfoee i i. P we wazyelkieh 
kolorack i fasonaek *- dis arzed oikow, zakis 
Wdw, Szpitali i de urządzenia prywatnych miesz 
kań — pfzyjmuja Ś'fłfe do OdfiOWienia i wypie- 

m iia trzciny 
Dochód *s Sprzedaży l aapraWr prteinfiezsia 
Braeia w esio^ei dia ehlopfów bezdownych, bę
dąercb aa wyełfowafiia w' Zakładzie 
(enłontskO «§opi, b fiarcóW bez pf8«y 

lącyeb i i p bezdoittnyek.

I I A D I O
wpina wabyć okazyjnie ta
niską feerię, dając drobne 
ogłoszenie w 1. K C Na 
jedno drobna oałosrenłe 
óirźyffttije Się setki ofert 

8 Całego krajtt.
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Ulotne oosady
POTRZEBNA zaraz słu­
żąca do wszystkiego. Do­
bre gotowanie. Wynagro­
dzenie 30 zl. Dwie osoby. 
Inż. Lewicki, Trzyniec 
486. Zaolzie. 4623g

PANNĘ z  praktyką przyj­
mie Nowa Wypożyczalnia 
Książek. — Oferty IKC. 
Kraków. Wielopole 1. — 
„N r 11292“. 11292

FOTOGRAF i retuszerka 
na stałą posadę potrzebni 
zaraz- Suwałki. „Foto- 
Saflon". '4619g

POTRZEBNY zaraz mon­
ter z prawem zaiktadamiia 
anten zbiorowych. Zgło­
szenia natychmiast. ■— 
Zgłoszenia: Philips 
Stan sław Dobija, Kra­
ków, Szewska 24. 7092ik

ZARZĄD miejski w Bął- 
zie — Nr. 2 25/39. — Belz, 
dnia 7 czerwca 1939 roku. 
Zarząd m ejski w Bełzie 
ogłasza KONKURS na 
stanowisko kierownlcaka 
zakliudu opiekuńczego
..Doanu Ubogich** w Beł­
zie. Wymagane kwalifika­
cja: 1' nieprzekroczony 
wiek 40 lat. 2) ukończo­
nych conajmniej 7 klas 
szkoły powszechnej, 8) 
dwuletnia praktyka w za­
kresie opieki społecznej, 
wychowawczyni albo hł- 
gjenistki w zakładzie o- 
pieKuńczym, 4) świadec­
two leka-rakle. Tak udoku­
mentowane podania z do. 
łą^emiem wlasnoręczn i e 
napisanego życiorysu, na­
leży wnosić do Zarządu 
ni ie juk 'ego w Bedzne DO 
DNIA 30 CZERWCA 1939 
ROKU. — Pierwszeństwo 
mają kBindydatk’.. energi­
czne 1 umiejące prowadzić 
gospodarstwo rolne. Poda. 
ula nieudokumentowane 
załąwcnnJiaanl w orygina­
łach lub uwierzytelnio­
nych odipisBch. nie będą 
rozpatrywane. — Podania 
n ieu wzgląd n ione pozosta­
ną bc/ odpowiedzi. Orygi­
nały dokumentów zostaną 
zwrócone. 7090k

MAGISTRA (y) katol. na 
zastępstwo na sierpień po. | 
szukuje apteka w okolicy 
Krakowa. — Zgłoszenia: 
I .  K. C.. Kraków. „Nr. 
11226". 11226

POSZUKIWANY sztygar 
z praktyką, upoważniony 
do robót strzałowych w 
kamieniołomach granito­
wych w Kłesowie. Oferty: 
Gospodarcze Zrzeszenie 
Samorządu Terytorialne­
go, Warszawa, Dobra 28.

1273W

SAMOCHOD Ford, mo­
del A, dwuosobowy, ca- 
briolet oraz 2 osoby w 
klapie. Stan pierwszorzę­
dny —  sprzedam, W  ar- 
azawa. Smolna 28, m. 6.

1270W

KAMIENICA piętrowa 
nowa, ośmnaatoubikacjo- 
wa, dług 9.000, wpłata
16.000 (Zabłocie, Kra ków) 
DOM nowomurowany, — 
czteroubikacjowy, ogród, 
dług 2400, dopłata 8.000. 
DOM nowomurowany — 
pięcioubikacjowy, ogró­
dek 11.500. DOM drewnia­
ny, pięcioubikacjowy, o- 
gród, dochód 700 rocznie, 
4000 (Niepołomice). DOM 
nowomurowany, trzech- 
ubikacjowy, elektryka — 
300 sążni sadu, 10.000. —- 
DOM nowomurowany pię- 
cioubikacjowy, przy sta­
cji Prokocim 7.000. PAR­
CELA przy rogatce 1200 
sążni 9.600 oraz wiele in­
nych realności sprzeda: 
Biuro „EMERYT", Pro­
kocim, Piłsudskiego 47 — 
telefon 174-14. U384

RESTAURACJĘ dobrze 
zaprowadzoną sprzedam 
bardzo tanio zaraz. Wia­
domość Mały Rynek 4 — 
A . Tochowicz. 11382

MŁODA wychowawczynię 
pielęgniarkę niemowlęcia 
przyjmę. Zgłoszenia pod 
„Nr 1251“ f. K. C. War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

1271W

DYREKCJA,, Miejskiego 
Koedukacyjnego Gimna­
zjum Kupieckiego w 
Mielcu, C. O. P-, ogłasza 
konkurs na nauczycieli 
organizacji handlu, tech­
niki reklamy, towaro­
znawstwa, geograf j i go­
spodarczej, arytmetyki 
handlowej, przyrody, nie­
mieckiego. polskiego, hi- 
storji. matematyki, gim­
nastyki dis chłopców i 
gimnastyki dla dziew­
cząt. Łączenie przedmio­
tów konieczne. Warunki 
według umowy Podania 
z fotograf ją i dokumen­
tami składać do 25 czerw­
ca 1939, Mielec, Dyrek­
cja. 7014k

FOTOGRAF retuszer ko­
pista zoetanie przyjęty 
zaraz. Zgloosenla z poda­
niem warunków. Stała 
posada. IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „4843g". —  

46ł3g

KAMIENICA Il-piętro 
w a, pełnokomfortowa — 
sklepy, dochód 6.600, no­
wowybudowana, 72.000 — 
fPark Krakowski). KA­
MI EN I CA nowowyhudo- 
wana pełnokomfortowa. 
Czynsz 8.600 Cena 40.000 
(Lea). —  KAMIENICA  
nowowybudowana, 12-u- 
bikacjowa, czynsz 2.800, 
ogród 8.600 m2. Cena
35.000. — KAMIENICA,
14-ubikacjowa, sklep. Do­
chód 3.600 Cena 32 000, 
gotówką 25.000 (Park 
Krakowski). DOM 8-ubi- 
kacjowy, nowowybudowa- 
ny. Czynsz 1.800, ogró­
dek ,24.000, gotówką
19 000 (Łobzów). — KA­
MIENICZKA 10-ubika- 
cjowa, nowowybudowana, 
sklep, ogród. —  Czynsz 
3.060. Cena 28.000. — Go­
tówką 15.000 (Łobzów). — 
DOM nowomurowany —
4-ubikacjowy, ogród o- 
wocowy, 15.000 (Łobzów). 
DOM nowomurowany 10- 
ubikacjowy. Czynsz 1.800. 
ogródek, 17.000. —  DOM 
nowomurowany, 8-ubika- 
cjowy, czynsz 1.200, o- 
gródek, 10.000. — DOM 
nowomurowany. 4-ubika­
cjowy, ogródek, 7.000. — 
DOM nowomurowany — 
3-ubikacjowy. ogródek,
5.000. — W IELE korzyst­
nych domów na dogodne 
spłaty sprzedaje tylko 
„POLONIA", Kraków. — 
Zwierzyniecka 9. 11373

SPRZEDAJEMY kamie­
nice —  nowowybudowana
— pełnokomfortową — 
oentrum Krakowa — ulgi 
poda it ko we — czternasto­
letnie — bez taksy — CE­
NA SZACUNKOWA!! — 
zwrot własnych kosztów!! 
Powód: natychmiast*) wy 
wyjazd. Zgłoszenia: „IN­
FORMATOR” — Kraków 
Pijarska: 19. — Telefon 
116 45 — NADZWYCZAJ­
NA OKAZJA!! 11350

DOSKONAŁE SERY wła­
snej produkcji poleca 
ZWIĄZKOWA SPÓŁ­
DZIELNIA MLECZAR 
SKA. KAŃCZUGA.

4629g

DOM NOWY PEŁNO* 
KOMFORTOWY OBOK 
PARKU KRAKOWSKIE. 
GO, SKLEPY, CENA
120 000 zł. GOTÓWKĄ
104.000 ZŁ, reszta B.O.K. 
DOCHÓD ROCZNY 9.120 
ZŁ — sprzeda BIURO 
GELBERA, KRAKÓW 
STAROWIŚLNA t, TEL. 
135-70, 6998k

CZELADNIK szewski po 
trzebny zaraz na stale. — 
Kiełkowski, Olbnaoheiee, 
Zaolzie (Śląsk). 4ft4lg

STARSZY pomocnik hsn- 
i  dokładną «na1o- 

moódą buchalterj i po­
trzebny zaraz. R. Kai ser. 
Żywiec. 4686s

K u p n o
KUPIMY nciyce do cię­
cia blach, około 1000 mm 
itziemkoóci. 2—3 Lim gru­
bości Oferty kierować na­
leży do Polskich Zakła­
dów Przemysłu Cynkowa, 
go S. A . w Będzinie.

7091k

PRZYJEZDNY kupuje w 
całej Polsce perskie dy­
wany. obrazy, antyid, me. 
Me. starą porcelanę itp., 
płaci najwyższe ceny. —  
Zgłoszenia: Sklep „Oka­
zja". Kraków, Gołębia 10. 
telefon 215-38. 11286

KUPIĘ w Krakowie ka­
mieniczkę nową komfor­
tową, solidnie zbudowaną 
bez podatków. Gotówka
50.000, przyjmę dług. — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków „Nr 11383“. 11383

SKLEP bławatny i  ga­
lanteryjny dobrze zapro­
wadzony z powodu wyja­
zdu zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „46079“ 
do IKC. Kraków. Wielo­
pole I- 4607g

KILIMY GlinLańskle. Cê  
my fabryczne. Dogodne 
warunki. Kraków, Rynek 
Gt. 14. 1L p. 7073*

DOM NOWY PEŁNO- 
KOM FORTOWY —  DO­
BRZE POŁOŻONY, 6 ła­
zienek, cena 75.000 zł 
DOCHÓD ROCZNY 6.120 
ZŁ — sprzeda BIURO 
GELBERA, KRAKÓW. 
STAROWISLNA 8, TEL. 
135-70. 6999k

DOMÓW polecamy cały 
szereg, w tem kilka oka­
zyjnie, mianowicie: na 
Saskiej Kępie przy wpła­
cie 42. 85, 120 i 220.000. 
W  tej cenie na Mokoto­
wie, parę z windami o- 
raz w śródmieściu od 200 
do 800.000. —  niektóre 
b dniem wygodnem ob­
ciążeniem. Parę na Po­
lach Bielańskich i Żoli­
borzu od 25000 do
500.000, budowy zwartej 
i willowej. Prosimy żą­
dać ofert dla zorientowa­
nia się. Zaznaczamy, iż 
posiadamy propozycje w 
podstołecznych letniskach 
oraz w  różnych miastach. 
Pacek. Koszykowa 48, 
Teł. 710-13, Warszawa

1253W

SAMOCHÓD nowy (niereje 
strowHuy) .lnmuzynę star­
szego typu. sprzeda poni­
żej 2.000. Listy: I. K. C., 
Lwów. Akademicka 1-4, 
„Nr. 961“. 974L

MAJĄTEK, jedna z naj 
większych lokat, około 
60 włók, najlepiej pro­
wadzone leśne gospodar­
stwo w Kaliskiem, z pięk­
nym, wartościowym drze­
wostanem, porębą, bndyn- 
kami, wskutek działów 
sprzedamy za 1/3 warto­
ści, w cenie okoŁo 220.000 
oraz tak samo okazyjnie 
polecamy 14 włók w  wo­
jewództwie warszaw- 
skiem, warsztat dobry, 
rentowny, wspaniała sie­
dziba z gorzelnią, w ce­
nie 200.000 przy wpłacie
120.000. Ośrodek 40-mor- 
gowy, dworem skanalizo­
wanym o 11 pokojach w 
pięknem otoczeniu ogrodu 
i  parku. dopłacającemu
35.000 do 5.000 Tow. —. 
Poza powyższemi posia­
damy wybór we wszyst­
kich województwach Rze­
czypospolitej, od paru 
mórg do kilkuset włók. 
Prosimy żądać ofert. 
Pacek. Koszykowa 43. 
Warszawa. 1252W

MILANÓWEK, piękna 
posesja do sprzedania. — 
Warszawa. Bielany. Bar- 
deka 13. Telefon 12.51-94.

1264W

AUTO Tatra 6 osob. 4 cyl. 
na chodzie tanio do sprze­
dani* Henryk Miłu zer. — 
Bochnia. 11380

TRZECHJ>1 ĘTRÓWKA
superkomfortowa. — cen­
trum. Gotówka 135.000.—. 
DWUPI ĘTRÓWKA skle­
py, wyaokodochodowa. — 
Cena 5G.OOO.— „Merkur**, 
Krnków, Dietla 59. Te'e- 
fon 176-89. 7072k

DYWANY reczne. Ceny 
niskie. Dogodne warunki. 
Kraków, Rynek Gł. 14,
I I .  p. 7071k

ZAKOPANE —  Witkie­
wicza „Chata" 14 pokoi, 
3 kuchnie piękna parcela 
1850 metrów, zadrzewio­
na, sprzedam. Wiadomość 
willa „Albatros" —  Bed 
narski. 7070k

SKLEP konfekcji dam­
skiej, dziecięcej, dobrze 
zaprowadzony, doskonały 
punkt, z powodu stosun­
ków rodzinnych okazyj­
nie tanio sprzedam. Wia­
domość Kraków, Lima­
nowskiego 9. skład farb.

11298

KAMIENICA NOWA na­
rożnik — DOSKONALE 
POŁOŻONA Z WINDĄ
I ETAZOWEM OGRZE­
WANIEM — DOCHÓD 
PRZY NISKICH CZYN­
SZACH OKOŁO t PRO­
CENT, cena 320.000 zł, 
GOTGWKĄ 210.000 ZŁ —  
sprzeda BIURO GELBE* 
RA, KRAKÓW, STARO­
WISLNA S, TEL. 135-70.

6995k

DOM NOWY PEŁNO- 
KOMFORTOWY — TUZ 
PRZY PARKU KRA­
KOWSKIM — DOCHOD 
ROCZNY OKOŁO 9 PRO­
CENT, cena 150.000 zl — 
sprzeda BIURO GELBE­
RA, KRAKÓW, STARO­
WIŚLNA I, TEL. 135-70.

6996k

DOM NOWY LUKSUSO- 
WOKOMFORTOWY z ga 
razami W  CENTRUM 
KRAKOWA. DOCHÓD 
ROCZNY 17.220 ZŁ. Ce 
na 240.000 zł, GOTÓWKĄ
190.000 ZŁ, reszta B.G.K.
i K .K  O. — sprzeda BIU> 
RO GELBERA, KRA­
KÓW, STAROWISLNA I, 
TEL. 135-70. 6997k

SPRZEDAM wiOlę kom­
fortową. jednorodzinną, 
ogród, koło Szpitala U- 
bezpieczailni, —  parcelę 
uzbrojoną przy ulicy Sie- 
masówka — 12 zl. sążeń — 
domów małych duży wy­
bór. Wiadomość: ulica 
Ks. Siemaszki 61, Kra­
ków —  Fic. 11340

SAMOCHÓD sportowy, 
dwuosobowy, stan pierw­
szorzędny. 600 zł., sprze­
da Chuderski, Jaworzno. 
Mościckiego.

W ILLA dwurodzinna, peł- 
nokomfort-owa. ogród, po­
życzka 8.000. — dopłata
25.000. — KAMIENICA  
trzech piętrowa, komforto­
wa. 32-ubikacjowa. skle­
py. oentrum Krakown. do­
chód 12.500 rocznie. BGK.
25.000 dopłata 90.000. - 
OKAZJA! Dom jednopię­
trowy. nowv. oraz olbrzy­
mie magazyny, pierwszo- 
riędnie prosperujący han. 
del — skup zboża, dosko­
nała placówka dla kupca- 
katolika, 32 000. BGK.
3 000. „TRANSAKCJA". 
Kraków. Stolarska 6

11295

CU K1E R N IA -mleczamnia, 
sala, pokój, kuchnia, kom­
fort. cudowne ptołożenie,
1.700. Rabka, Słone. —  
„Basia". 4625g

W ILLA  ośmiopokojowa, 
tuż pnzy stacji, w  okolicy 
Kałwami. okazyjnie do 
sprzedania. Tamie Tx>koje 
°  — Wiado­

mość: Prywatna 1. m. 8.
_______  11291

FORTEPIAN znakomity, 
najnowszej konstrukcji, 
sprzedam tanio, wvl» t- 
«z.am;~ Kraków, Karmeli­

cka 17 m. 9. 11391

..KRAKUS" Biuro kupna 
sprzedaży, Kraków, Zwie­
rzyniecka 11 epr/eda: 
KAMIENICĘ śródmieście 
czteropiętrową. 50 ubika- 
cyj, komfort 7 pokoi wol­
nych, czynszu 18.000, d*ug
46.000, wpłata 200.000. — 
KAMIENICĘ K>nsrew- 
skiego 65.000. DOM Bie­
żanów mórg ogrodu —
12.000, Pła8zów gotówka
16.000 i dług 10 000. — 
PARCELE przy Parku 
Krakowskim po 35.000.

matrymonialne
NAUCZYCIELKA jiodob 
no przystojna, niebiedna, 
wartościowa, pozna pana, 
oel matrymonialny, wyż­
sze wykształcenie na stn 
y*™  l8£,u Powyiel lat 36. 
IKL. Katowioe, Marjacka
13 „4621b” 4pilg

NAJDYSKRETNIEJ
najpoważniej —  sprawy 
mairymonjalne załatwia 
„Dyskrecja". Kraków. 
Pijarska 19. 11851

MŁODA, inteligentna po­
zna atarszego pana na 
wyższem stanowisku, cel 
matrymonjalny. Zgłosze­
nia: I. K. C., Lwów, Aka­
demicka 14. „Nr. 9S4*‘.

977L

ARTYSTKA malarka ze 
Lwowa. — wykształcenie 
wyższe, wybitnie przy­
stojna, sytuowana, poszu­
kuje odpowiedniej partji. 
Cel matrymonjalny. Ofer­
ty : I. K. C.. Kraków, 
„4632g“. 4632g

BEZWZGLĘDNIE warto­
ściowy. przystojny, ele­
gancki, lat 37. poważne 
stanowisko państwowe — 
zawrze znajomość w celu 
matrymonialnym z powa­
żnie myślącą, ładną, zgra 
bną i elegancką lekarką- 
dentystką, względnie far- 
maceutką. Tylko nieano- 
nlmowe zgłoszenia proszę 
skierowywać do I. K. C. 
Warszawa, Krak. Przedni.
9 dla „Nr 1254“ 1274W

USTOSUNKOWANA ko­
jarzy małżeństwa. War­
szawa — Nowomiejska 
20 38. Tel. 11-63-05.

1269W

ROZWIEDZIONA, trzy­
dziestopięcioletnia facho­
wa pozna kulturalnego.
Cel matrymonjalny. „Nr. 
1247*', I. K. C. Warsza­
wa. Krakowskie Przed­
mieście 9. 1267W

KAWALER po trzydz*e 
etce, katolik, na stałej 
posadzie, ożeni się z pan 
na do lat trzydziestu, — 
przystojną domatorką. — 
chctnie ze szkolą gospo­
darczą. Zgłoszenia wy­
czerpujące z fotografją 
za zwrotem biuro ogło­
szeń. Kraków. Sienna 12, 
..Zaraz", Ł1296

PARCELA ogTodzona —  
wymiar 640 m* Kraków, 
Rzeźnicza do wynajęcia. 
Wiadomość Stoger, Za­
błocie 1- 7089k

Z pokoje, kuchnia, kom­
fort. od 1 lupca: Karme­
licka 57. Dozorca. 11290

DO wynajęcia mieszkanie 
dtwTupmkojowe komforto­
we: Kraków, Słoneczna 
31. 11288

POKÓJ nieumeblowany, 
ewentualnie z kuchnią — 
komfort, wolny do wyna­
jęcia. Kraków, ul. Fałn- 
ta 14 m. 18. 1272W

POKÓJ umeblowany jed­
no, dwuosobowy komfort. 
Długa 60, parter, —  tel. 
206-73. 11881

Nauka 
i wychowanie

GIMNAZJUM WIECZO­
ROWE ogłasza wpisy na: 
kurs jednorazowy niższy 
(1, 2 ki. gimnazjum), — 
kurs jednorazowy wyższy 
(3. 4 kl. gimnazjum), — 
Kurs jednorazowy liceal­
ny (1. 2 kl. liceum). — 
Do przejrzenia wykazy 
uczniów, którzy zdali. — 
Opłata 30 zł. miesięcznie. 
Zeloszenia codziennie od
15—17, Dyrekcja, Kra­
ków, Zwierzyniecka 10,
I I  p. 11297

Zdrojowiska
DWÓR Sokole nad Sanem, 
poczta Łobozew. powiat 
Lesko — idealne letnisko, 
Karpaty lesiste, plaża, 
park paUo — ceny przy. 
stępne. 4450g

KRYNICA -  Pensjonat 
Dra Łazarskiego. Dwu­
tygodniowy pobyt łącznie 
75 zł. 4370g

ZAKOPANE — pensjonat 
..Pod Szczytami", prze­
piękne położenie, zdała od 
kurz-u ulicznego — przyj­
muje zamówienia Rycyał- 
ty. ceny przystępne Pod 
osobistym zarządem wła­
ścicieli. Telefon 17-09.

6845k

SZCZAWNICA. Nowo zbu 
dowany. pełnokoraforto- 
wy Hotel-Pensjo:?at .Pod 
Modrzewiami”  — Piękne 
położenie, w parku w po­
bliżu Inhalatorium zdro 
ju I t. d. Pokoje słonecz­
ne. centralne ogrzewanie 
apartamenty z łazienka­
mi Garaże Telefon Vr 85 
Informacje: Dyrekcja Za­
kładu Zdrojowego fi099k

LANCKORONA — urocze 
letnisko podgórskie, lasy 
szpilkowe, idealny wypo­
czynek — zapewnia pen­
sjonat „MODRZEWIÓW- 
KA*ł, Basen kąpielowy 
na miejscu 9422

MYCZK6W — Dwór, ry­
czałt 110 zł. 4-tygodnflOwy 
pobyt, przepiękne góry, 
sosnowe lasy rzeka San, 
40 pokoi, pościel, sporty, 
tenis, doskonały wikt. — 
również ryczałt 95 zł. 
kolonja wypoczynkowa 
Myczkowce — Tunel naj- 
piękuietezy zakątek Sanu 
stacja Uherce.p. Ustrzy­
ki — Solina. 4419g

POSZUKUJĘ pokoju * 
utrzymaniem na miesląo
2 . Łsb. spokój.,koicióliir-^3. 1̂  c A l C I  
ków „N K  1144". X144

NOWOSIÓŁKI —
powiat Lesko, przyjmuje 
gości od 20 czerwca. — 
Piękna, górzysta okolica, 
rzeka, tenis, elektryka — 
wAkt pierwszorzędny. — 
Adres: Witoszyńska, Le­
sko. 4580g

NAROCZ — MORZE —  
WILEfcSZCZYZNA pen­
sjonat Adachna — przs- 
wspaniała okolica lesista, 
wymarzony wypoczynek, 
kuchnia pierwszorzędna, 
pokoje urządzone poście­
lą. Szczegóły Wilno. W il­
kom ierska 5 a. Mularska.

6946k

PIWNICZNA - ZDRÓJ.
Pensjonat „Zameczek" 
nad Popradem, w pobliżu 
łazienek, lasu i przystan­
ku kolejowego — poleca 
pokoje komfortowo urzą­
dzone. Mar ja Michalik

6897k

PIWNICZNA przed K ry­
nicą. Kąpiele borowinowe 
mineralne, las-rzeka, u- 
trzymanie tanio poleca 
pensjonat „Grażyna" — 
Tryszczyłowa. 7060k

CZORSZTYN n. D. Hotel- 
Pensjonat Pieniny, poło­
żony w prześlicznej oko­
licy, pod opieką lekarską. 
Zgłoszenia czerwiec, ceny 
zniżone. 4618g

W ILLA wśród lasów, — 
piękna górska okolica — 
poleca pokoje z utrzyma­
niem od 3.50. Zgłoszenia: 
Stankiewicz, poczta Huci­
sko koło Żywca, 4634g

RABKA -  ZARYTE —
„S ławoj" czynny. Idealny 
wypoczynek, las — rzeka. 
Opięła dla dzieci. Ceny 
przystępne. 4631g

KRYNICA „W itan", —
8 pokoje, kuchnia, sezon, 
tamże pokoje z utrzyma­
niem, ceny bardzo niskie. 
Warszawa, tel. 961-48. — 

1254W

MORZE. Dwór pensjonat, 
własna plaża, elektrycz­
ność. pobliże Gdyni, pocz­
ta Kosakowo, Andrze­
jewska. 1256W

DWÓR BLISKO MORZA.
Cudowna plaża, lasy. te­
nis, samochody. Sulice, 
powiat morski. 1260W

Różne
ROZWODY konsystorskie 
zgodne — niezgodne. — 
Warszawa. Krucza 29 — 
Jerzy Beyer. 1072W

ZMARSZCZKI radykalnie 
usuwa krem hormonowy 
..Hormowit" Doktorów 
Medycyny Zofjl 1 Feliksa 
Rostkowskich. 69r~'

500.000 ZŁ. wygranych, a 
niepodjęlych na 3*/# poż- 
Inwestycyjną. — Wygrane 
niepodjęte sprawdza Kan­
tor wymiany J. Toma­
szewskiego, Kraków, Dwo­
rzec Osobowy — za prze­
słaniem 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Podać SerJę, 
Numer. Emisję. 6823k

INSTYTUT HERALDY 
CZNY przeeprowadza wy- 
wody szlachectwa sporzą 
dza akty heraldyczne wy. 
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa Obrońców 88. 
telefon 10-10-05. 6417k

NAPRAW IA bez śladu 
uszkodzoną garderobę — 
Tkalnia Sztuczna — Kra­
ków. Mikołaiska 82.

lOO'/* sił uzyska Pan. sto. 
sując aParat N. 111 Nau­
kową broszurę wysyłamy 
bezpłatnie — dyskretnie: 
,.Invenitus". Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 85

691 Ok

TRAFNY wybór numeru 
to pewna wygrana. Poda­
jemy szczęśliwe numery 
do wyboru: 117341,108710 
42229. 30746. 30280, 5528, 
148076. 4792. 8276. 27246. 
Kolektura „Klasówka", 
Kraków. Rynek Gł. 5. róg 
Siennej. 7075k

OFICERSKIE mundury,
drelichy, peleryny, czap­
ki, pasy, mapnikl — 
wszelkie przybory — naj- 
taniei Brenner. Kraków, 
Florjańska 36. 7074k

FILATELISTA kupi go­
tówką ZNACZKI POL­
SKIE roku 1860, 1918-19, 
(niem. i austr. z nadru 
kłem) nowe i stemplowa­
ne, piękne okazy, rzadkie 
odmiany kompletne ser je
i kolekcje. Oferty z ceną 
do „Pa r", Poznań, pod 
„N r 23.90". 7069k

RWARANCJA ostrości
p rzy  k a m erze  S U P E R  IK O N T A  4 ,5 *6  
lu b  6 X9 cm ., le ż y  w  j e j  bezb łędn ie  
p ra cu ją cym  od leg ło śc iom ic rzu . Dalsze 
z a le t y  zab ezp ie c zen ie  p rzec iw  p o d w ó j­
nem u naśw ietlen iu , w y łą c zn ik  na ka­
d łu b ie , s p rę ży n o w y  ce lo w n ik  van 

A lbada.

O b e jr z y j S U P E R - I K O N T Ę  
w  n a jb liżs zym  fo to -sk ład z ie . 2291k 

GEN. ZAST.

Z. P A W Ł O W S K f
W A R S Z A W A , O K Ó L K IK  NR. 11

POSZUKUJĘ dzierżawy 
domu. z ogrodem, kawał­
kiem ziemi, okolica zdro­
wotna w pobliżu miasta. 
Oferty IKC . Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. „46370" 

4637g

„MURYY", światowej słs 
wy ja<*rowidz. wybiera 
szczęśliwe numery. g w*' 
rautując wygraną Prze­
powiednie astro-medjalne 
odkryją Wam tajemnicę 
powodzenia. Zdobędziesa 
pożądana miłość, zadowo. 
lenie. Nadeśllj datę uro­
dzenia, imię nazwisko. — ; 
Adresować: — Instytut 
, Murvy“ . Kraków, skryt­
ka 687. 6641k

66*/* nowocześnie urządzo­
nej czynnej parowej FA­
BRYKI PAPY w dużem 
mieście powiatowem Ma­
łopolski —  (sąsiedztwo 
COP-u) odsprzedam ko­
rzystnie. —  Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
1t250“. 11250

NA stały pobyt pokój u- 
meblowany z utrzyma­
niem dla osoby samotnej, 
starszej, kulturalnej, ®po. 
kojnej. Wiadomość K ry­
nica. właścicielka wilW 
Polna 826. 4556g

FILMOWYM ARTYSTĄ
(ką) zostać może każdy. 
Napisz imię, naawisko i 
dokładny adres, a otrzy­
masz zupełnie bezpłatnie 
informacje wraz z mate­
riałem od jedynej w Pol­
sce Szkoły Gry Filmowej 
Hanny Oaeorji. Warsza­
wa I. Poznańska 14.

6940k

POSZUKUJĘ spólnika — 
dz/ierżawcy na restaura­
cję kolejową, dobrze ren- 
tującą z kapitałem. Zgło­
szenia do I. K. C. Kra­
ków. —  pod „45G9g“.

4569 g

NATYCHMIAST odzwy 
czaisz się palenia, stosu 
jąc moją metodę! ZWY- 
CIĘŻYSZ!!! znając 3Ŵ »j 
horoskop Szczęśliwy nu­
mer losu — gwarantując 
wygraną — przyniesie Ci 
dobrobyt. Zdobędziesz po 
żądaną miłość. Nadesia/1 
zaraz datę urodzenia, peł 
ne imie i nazwisko Adre 
sować: Jasnowidz Wo 
mouth. Kraków, Stras zew 
skiego 25. Osobiste przy­
jęcia codziennie. 6465k

BIEDERM AYEROW SKIE
brokaty meblowe, por- 
tjery, firanki, narzuty 
tapczanowe kretony, sa­
modziały meblowe —  
Dembiński, Kraków, św. 
Marka, narożnik- Flo­
riańskiej 26. 11315

POSIADAJĄCYM małą 
gotówkę oddam budkę — 
sprzedaż wód, piwa, sło­
dyczy itd. —  Wiedomośc 
wieczorem. Kraków, Cza­
rodziejska 59/17. 11330

POSZUKUJĘ współpra­
cownika z kapitałem do 
rentownego interesu, sta­
ły wysoki dochód wyka­
żę. Zgłoszenia IKC . K ra­
ków, Wielopole 1. „N r  
11325". 11325

PLAZAI —  OWŁOSIE­
NIE na nogach usuwa 
radykalnie metodą dotąd 
w Polsce nieznaną Insty­
tut Kosmet. „KAM EA", 
Kraków, Rynek Gł. 26/1 
p. Tel. 200-34. 11372

40.000 ZŁ. poszukuję na I 
hipotekę, wartość nowe­
go domu 80.000 zł. W a­
runki według umowy. — 
Oferty IKC . Katowice, 
Marjaoka 13, „1202". —  

1200Kt

2.000 ZŁ. poszukuję. Za­
bezpieczenie 2.700 zł. po­
życzką inwestycyjną. Od­
setki i spłata według u- 
mowy. Oferty IKC. Kato­
wice, Marjacka 13. „1201“ 

1199Kt

ZAGUBIONO teczkę skó­
rzaną naprzeciwko droż­
dżowni na lewym brzegu 
Wisły poniżej filtrów wo­
dociągowych, w której 
znajdował się zegarek, 
sygnet, legitymacje i do­
wody osobiste, oraz inne 
drobiazgi. Łaskawy zna­
lazca zechce oddać na 
Przystań Wioślarską Aka­
demickiego Związku Spor­
towego przy ul. Tad. Ko­
ściuszki 12 —- za wy na 
grodzeniem. 7023k

EGZEMA wszelkie niedo­
magania cery, skóry, u- 
suwa, zapobiega „Krem 
regeneracyjny" Magistra 
Grabowskiego, Warszawa, 
3-go Maja 2. Tuba 1.50—
3.00. Apteki — Drogerje.

7067k

LEKARZ dentysta, chrza. 
ścijanin, na posadzie pań. 
stwowej. z dobrze zapro­
wadzona praktyką pry­
watną poszukuje kredytu 
dłużnego do 5 tysięcy zło. 
tych. Oferty pod „4441 g", 
do I . K . C. Kraków.

4441g

Krauiczunie
plisujemy

rtiuinych Drylduf
m o d n e

KLOSZE
Prócz tego wszystkie 

żądane wzory.

1
99 1

Kraków 
Czarnowiejska 72. 

Telefon  114 71
2188k

STEAlOTYPISTKA |
biegle pisząca na ma 
szynie, stenografująca I 

poszukiwana
od zaraz Zglos" *n;a: 
IKC., Kraków, „2290k"

2290k

JEDZIESZ do Katowic 
wstąp do Winiarni „Hun- 
garia Csarda", Marjaeka 
27, telefon 852-84. 6661k

SZCZĘ&CIA trzeba rów­
nież spróbować w Szczę­
śliwym Wielkim Cieszynie
I zakupić Los Loterii Kia. 
sowej u Kolektora Jana 
Kuliga. —  Cieszyn, Plac 
Króla Jana Sobieskiego 
L. 9, Śląsk. 6766k

Z L  150  - M A S Z Y N Y  .
GWARANTOWANE dO  SZYCIA
najprzedmejsz- marek światowych 

z prz>b. do haftowania, mereżkow., 
cerowania itd. Gotówką i RATAMI I 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN. KRAKÓW 

ul. OIETLOWSKA Nr. 1 0 9  
UWAGA NA NUMER DOMU* 

2114k

JASNOWIDZ Dżami 
znany przez najwyższe 
sfery naukowe za jedyne­
go Fenomena-Jasnowidzaj 
doby obecnej przyczyni 
się do zwycięstwa Twego 
we wszystkich sprawach! 
Poprawę materialna uzy- 
sKrusz — przez loterję, — 
Wybiorze Ci szczęśliwy 
numer losu pod gwarsn 
c ją lll Porlaj datę urodze­
nia. —  Jasnowidz Dżami. 
Kraków. Urzędnicza 42/3 

6851 k

ZASTĘPCÓW dla sprze- 
dąży wagonowo węgla 
poszukujmy. Zgłoszenia 
skrzynka 326. Katowice.

1205Kt

SKLEP tytoniowy oddam 
na rachunek lub zastęp­
stwo. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków. „Nr. 11289“ 
______________________ 11289

1 .200.—  pożyczki szukam 
do handlu na rok, dam 
gwarancję hipoteczną na 
domie, z góry 144 procen­
tu, oraz zysku miesięcz- 

§0.—-. Zgłoszenia: 
„7052k *, I. K. C- Kraków. 

________________ 7052k

300.—- pożyczający do kio­
sku tytoniowego otrzyma
15.— miesięcznie prowizji 
Zgłoszenia „7053k“  I. K.
C. Kraków. 7053k

STAWIAM karty, przepo­
wiadam przyszłość zdu- 
miewająco stale. Szewska 
5̂/5 Kraków. 11392

GŁAD-
KOWŁOSY, WILCZUR,

I 1 n i Bc-42. Telefon 110-TÓ.
11388

WIELICZKA. Kupno re­
alności, budowy, informa­
cje bezpłatne udziela ar­
chitekt ulica Trzeciego 
Maja 7/2. 11332

W sobotę, dn*a 17 czerwca br. o goflz. 18-tej w saH 
par erowej Domu im. Marszałka J Piłsudskiego w 
Oleandrach odbędzie się Zwyczajne

WALNE ZEBRANIE
członków Koła Przyjaciół Z. S.

Porządek obrad:
1) Zagajenie 1 odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Ztbrania;
2) Sprawozdanie Zarządu;
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej:
4) Wybór W łaiz Kola;
5) Wolne wnioski.
W razie braku wymaganej statutem ilości członków 

?, ,8 tt£  Walne Zebranie następne, rozpoczęte wn godziny póimc] będzie ważnie obradować bez wzglę­
du na ilość obecnych. 230£)k

PIORUNOCHRONY
Ol/,W T ™ 7jane- bIachy miedziane i mosiężne c%na, 
, 8a,norhodov/a i inna, rury mosiężne
1 miedz ane, pręty mosiężne i miedziane, szyny mosięż- 

1 m.edz.ane, ką'ownikI mosiężne i miedziane — do­
starcza po najtańszych cenach

f-a SZ. WERTHEIM
WARSZAWA, ul. GRANICZNA Nr 1, — Tel. 3!5 51.

General TRADING, Warszawa, Senator*a32, Tel. 30-6a
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BUCHALTER - B ILAN S l 
STA, długoletnia prakty­
ka przemyslowo-rol na po- 
aoukuje posady. Z g ło s i  
ula; Warszawa, Stępińska 
A la , m 5 pod „M  K.“ 

4334g

PRZYGOTOWUJE, pod­
czas fe r ji, do matury lub 
do egzaminu na Politech­
nikę z matematyki i f i ­
zyki absolwent U. J. —  
Zgłoszenia: IKC . Kraków, 
Wielopole 1. „N r  11118*'.

11118

W YCHOW AW CZYNIE,
opiekunki niemowląt, pie­
lęgniarki do chorych po­
leca Stowarzyszenie —  
Kraków, Szewska 21/8, 
telefon: 181-99.

11319

N AU C ZYC IE LK A  (w y­
chowawczyni) angielskie­
go, niemieckiego, fran­
cuskiego, poszukuje po­
sady towarzyszki (podró­
ży), ewentualnie star­
szych dzieci. Krasicka, 
Długa 15/4, Kraków.

11321

SLUSARZ maszynowy, 
samodzielny monter, spa­
wacz autOgenowy, egza­
minowany maszynista, —  
znający sie na motorach 
ssąco-gazowych, kompre­
sorach chłodniczych po­
szukuje posady. I.  K. C., 
Kraków, pod „4594q“ .

4594g

EGZAM INOW ANY dcawr-
ca kamieniołowy oossn- 
kuje zajęcia. Zgłoszenia: 
Agencja. Kraków, S-iesma 
12, „Trzyd&ieBtoośmioćet- 
n i".________________  11299

K IE R O W N IK  gorzelni — 
lat 32. żonaty, beewtoietny, 
kat 12 lat praktyki, do­
bre polecenia, boa ubyt­
ków, elektryczność, tar­
tak. książko wość gospo­
darczą kasową — poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia 
oroszę nadsyłać do IKC, 
Kraków, pod (l4438g“ .
_____________4438g

IN TELIG EN TN A  —  dużo. 
zalet serca zastąpi siero 
cie matkę —  zajmie się 
całkowici© gospoda retorem 
Wymagania skromne, do­
bre traktowanie. — Zgło­
szenia I. K . C. Kraków, 
Wielopole 1. „N r. 11230“ .

11230

P IA N IS T K A , młoda po- 
e»ukuje pracy w pensjo­
nacie. dworze lub wy jo ­
dzie do towarzystwa Pa- ’ 
nń. Zgłoszenia:^ I. K . C. 
Lwów. Akademicka 14. — 
„Nr. 952“ . 965L

JA K IE JK O LW IE K  pra­
cy poszukuje emerytowa­
na urzędniczka państwo­
wa (sekretarka —  buchał, 
terka). Miejscowość obo­
jętna. I . K . C. Kraków. 
„4552g“ . -----

W ERKM ISTHZ .  TR A ­
SER, posiadający 2.000.— 
gotówki po«2mkuje pracy 
lub propozycji. —  Zgło­
szenia do I. K . C. Kra­
ków. „4563g“ . 4563g

OSOBA młoda z towa­
rzystwa zajmie się kul­
turalnym domem samot­
nej osoby, wdowca z 
dziećmi. Umie dobrze 
prowadzić dom i  goto­
wać. Miejscowość obojęt­
na. Zgłoszenia z warun­
kami do I . K. C., K ra­
ków, pod „4596g“ .

4596g

TRIO  mieszane, zgrane, 
młodzi lub kwartet w o ne 
cftl 1 lipea. 2 hormon je, 
instrumenty podwoju®, 
mikrofon, śpiew. Skarży­
sko Kam., 3 Maja 129. — 
Kantorowicz. 4572g

RZĄDCA z ukończoną 
szkołą ro ln , lat 38, po­
szukuje od 1 lipca lub 
później posady samo­
dzielnej lub pod dyspoz. 
Zgłoszenia do I. K . C., 
Kraków, pod „4595g".

4595g

P A N I ziemiańskiej_ sfery, 
wzorowa gospodyni, pra- 
oowita, młoda, sympa­
tyczna —  poprowadzi go­
spodarstwo samotnych. —  
Zgłoszenia do I . K. C., 
Lwów, Akademicka 14, 
pod „4599a“ . 4599g

KTO ofiaruje jakąkol­
wiek posadę maszynistce, 
poetce z bożej łaski. Bze- 
szów, restante, Gródecka.

4600g

KINOOPERATOR, elek­
tromonter. lat 30. żonaty, 
samodzielny, długoletnia 
praktyka, fachowo obe­
znany z każdą aparaturą 
dźwiękową —  projekcyj­
ną —  szatka posady od za­
raz. Zgłoszenia* I.  K . C. 
Bielsko. „185". 6967k

EMERYTOW ANY podre- 
f«*r<*ndarz skarbowy, n- 
rzednik wymiarowy po­
datków realnych, kierow­
nik egzekucji, rachuby — 
poseaikuje zajęcia jako 
księgowy, rachmistrz. ka­
sjer. likwidator w Zar/ą- 
dzńe obszaru dworskiego, 
leśnego, tartaku, fabryce, 
przedsiębiorstwie. Zgło. 
szenia I* K . C. Bielsko. 
„18£". B9€8k

TRIO  M ARKOW E wolne
pierwszago. boczne .instru- 
ramty, śpiew, młodzi. 
Siedlce, Klub Miejski.

4576g

A P L IK A N T  sądowy egza­
minowany, katolik —  
szukuje patrona- adwc 
ta. Warunki do L  K . C. 
Kraków. „6958k*‘. 6958k

BUCHALTER . B ILANSl 
STA, N IEPGDLEGAJĄCY 
M O BILIZACJI, zdolny or­
gan izator-k alk ulator, po- 
datkowiec i kupiec, z wie­
loletnią praktyka ja to  
gerent firm  przemysło­
wych. handlowych j  ban­
ku —• poszukuje posady. 
Adres: Włodzimierz Za 
górski, ul. Hilarewiczą 
30, p I , Lwów. 9B8L

MEBLARSTW O. K IERO­
W N IK  duże.ł firmF meblo­
wej (stolarń ia tapicer ni a 
dywany, przybory tapi- 
eerskie, podlróż®e etc.) — 
zmieni posadę od nadcho­
dzącego eejonu. Oferty: 
I. K. C., Kraków, pod 
„4456g". 4456g

K W IN TE T  koncertowo, • 
taneczny podwojnemi in­
strumentami, m ikrofo- 
nem, zgraa.y wolny od 
lipca. IKC . Poznań, św. 
Marcina 48. —  „427**.

442P

MOTOCYKL angielski A. 
J. W. Hudge 590 cm b. 
dobry stan, sprzedam o- 
kazyjnie. Mogilska 112. 
Wólko wski. 11388

POWÓZ prawie nowy. —  
Zgłoszenia Nas®, Kraków 
X I, Zanikowa 4. 11327

W ILLE , domy, parcele 
okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość Klassa. W ie­
liczka, Lekarka. 11331

SAMOCHÓD „OPEL“  O-
lympia, kabriołeit nowo­
czesny sprzeda Ini. Gra­
bowski, Kraków, Baszto­
wa 18. 11334

Z A  budynki przeznaczo­
ne do rozbiórka ifcopła- 
cam najwyższą eenę. —  
Kraków, Kościuszki 18, 
mieszkanie 12. 11310

MOTOCYKL sportowy 
sprzedam. Kraków, Sta­
nisława M itery 9 (kolo 
Matecznego). 11317

ODSTĄPIĘ  JADŁODAJ­
N IĘ  przy ul. Senackiej 
L. 6, Kraków. 11322

OBJEKT FABRYCZNY
dla wyrobów galanterji 
drzewnej kompletnie u- 
rządzony z domem mie­
szkalnym i budynkami 
gospodarczymi, w  Kra­
kowie. CJałosć ul 38.01*0 
zł. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków. „N r. 41*21".

11121

LAS W  C. O. P. 120
mórg, w  całości lub 
ezęsci do sprzedania sta 
wyjątkowo niską cenę. — 
Drzewa jodłowe i  buko­
we do wyrębu. Pierwszo­
rzędna lokata kapitału. 
Zgłoszenia I . K . C. Kra­
ków, „N r. 11120". 11120

C U K IE R N IA  - kawiarnia
w śródmieściu Krakowa, 
ładnie urządzona, wy­
szynk miodu i piwa, do­
brze prosperująca do 
sprzedania z towarem 
5.000 zł. .ZgłosŁ I. K . C. 
Kraków. Wielopole 1 —  
pod „N r. 11147". 11147

SKŁAD towarów krótkich 
zaprowadzony, p riy  głów­
nej ulicy Gdyni *— tanio 
sprzedam. Powód wyjazd. 
Oferty: I.  K . C., Gdynia, 
Świętojańska 44, „324''

323 Gd

MŁYN parowy, gospodar- 
c® 5 par walców, holen­
der, kamień, elektryka, 
boga.ta gęsto zaludniona 
okolica —  Krakowskie, 
okazyjnie sprzedam * po­
wodu działów fam ilij­
nych tanio, -Sklep W ie j­
ski,- Kraków* •Gołębia. I *  v 

11344

P IŁ Y  wahadłowe, kieiar- 
ki 4 str. na listwy do ram, 
frezarkę do drzewa, podw. 
cyrkularki do łat. maszy­
na ang.dska do wiązania 
"rAcpek sikrzynk.. oraz rn- 
ne maszyny do obróbki 
drzewa —  okazyjni'1 do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Kraików, skrytka poczto­
wa 604. 6991k

MOTOR ropny „Pcrkun** 
16 PS., używany, benzy­
nowe Deutz 4’/* i 8 PS — 
tanio do sprzedania. Zgło­
szenia: Kraków, skrytka 
pocztowa 604. 69;

MOTOCYKL z wóakiem 
.Norton*' do sprzedania 
Wiadunośc Kraków, Kaz. 
Wielkiego 6. Prostak —  
tel 221-14. 11221

MOTOCYKLE PODKOWA
rewelacyjna* Setkii krajo­
we, 2-osobowe, 8-biegowe. 
na balonach. Bez prawa 
jazdy i  podatku drogowe­
go. Do nabycia na do­
godnych warunkach w 
czołowych firmach. Pros 
pekty na żądanie wysyłają 
beapiatnie Zakłady -1*rze­
mykowe Podkowa S. A., 
Legjomowo. 7001k

TRAKTO RY Fordson 
PS. bena. motory, używa­
ne. bardzo tanio do sprze­
dania. Zgłoszenia: K ra­
ków, skrytka pocztowa 
42S. ó990k

SAMOCHÓD DKW
chodzie sprzedam. Cena 
1.000. By bnik, Butmlcza 
23 — garaż. 4481g

ZAKŁAD  fryzjerski dam- 
sui, centrum miasta, ist­
niejący 30 lat, _ z dwupo- 
kojowem mieszkaniem 
frontowem — z powodu 
wyjazdu, okazyjnie sprze­
dam. Bielsko. Kolejowa 
2 a. I  p. 6965k

SPRZEDAM willę docho­
dową, 3 morgi sadu. Le­
wicki. Bzeszow —  Pobit- 
no. 6973k

T Y K I do grochu pnącego, 
pomidorów i  krzewów 
drobni cowo i wagonowo 
dostarcza „Astę** — An­
drychów. 4590g

W ILLĘ  murowaną —  51 
morgów ogrodu —  koło 
A lwernji 16.000 —  sprze­
da: Biuro Univeraal —  
Babka. 4587g

W ILLĘ  8-pokojową, kom­
fort. ogród 22.000, wpłaty 
15.000 — sprzeda: Biuro 
„Unirersal" —  Babka.

4588g

SPRZEDAM kanńeniiczkę 
dwiapiętrową, śTÓdraieścic 
gotówką 25.000. I .  K. C-, 
Kraków. „N r. 11343".

11343

RUTYNOW ANA steraoty- 
pistka polsko-niemiecka 
poszukuje posady. Zgło­
szenia: I. K . C.. Kraków, 
W ielopole 1, „N r. 11272“ .

11272

PA N N A  «e  szkolą gospo­
darczą obeznana pracami 
domowemi. poszukuje od. 
powiedniej posady. Ofer- 
ity: I. K . C., Kraków, 
„N r. 11213“ . 11218

CZYSTA, uczciwa, fired- 
ru wiek, dobre gotowanie, 
szuka pracy do wszyst­
kiego zaraz. Franciszkań­
ska 4 m. 5. Kraków.

11117

IAPL1KANT adwokacki, 
lehr&e^iijflinŁn. dwnle>fcnia 
lwowskiej, maszynopisanie 
posziukuje patrona. Zgło­
szenia: ,,193B“  I. K . C., 
Bydgoszcz. 192B

KU 5N IERSK I ozeladnik, 
katolik, poszukujje pracy. 
Zgłoszenia:' I. K- C., K ra ­
ków-. „11211". a 11211

N AC ZYN IA  kuchenne — 
(wyroby śląskie) poleca: 
Hurtownia — Franciszek 
Stręk, Kraków. Rynek 
Kleparski 17. 10367

MOTOCYKLE RUDGE,
wnrooka klasa sportu i tu­
rystyki. Niskie oeny. do­
godno warunki: Zorel, 
Warszawa, Królewska 23.

7004k

F IA T  508 I I I .  sprzedam, 
Kraków, Szłak 33. W ia­
domość: dozorca. 11308

PARCELĘ sprzedam ta­
nio, ul. Kapelanka 81, 
Zakrzówek, Kraków .

11307

RZĄDCA -  gorzelnik - 
buchalter, 20 lat prakty­
ki, ze wszechstronną wia­
domością poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia: I. K . C., 
Kraków, „4603g“ .

4603g

P IE LĘ G N IA R K I do oho- 
rych, masażystki, wy­
chowawczynie poleca Sto­
warzyszenie, Kraków —  
Szewska 21/8, telefon: 
181-99. 11320

INTELIG ENTNA, MŁO­
DA szuka OBSŁUGI — 
gotuje. —  I. K . C., K ra­
ków, „N r . 11368“ .

11368

KU C H AR K A  gospodyni, 
inteligentna, uczciwa, oi- 
cha, sercem oddana szuka 
lepszego domu katolickie­
go  w Katowicach, od 15 
czerwca —  ewen. może 
objąć do wszystkiego. 
Zgłoszenia: I .  K . C. K ra ­
ków, ,Nr. 11369“ . 11369

OGRODNIK, kawaler —
znajomość, gruntowna 
kwiaciarstwo, szkołka*- 
stwo i warzywnictwo 
poszukuje pracy od Ł. 
V I I  lub później. T- K- u  
Jasków. „N r . 1,220 ^

PARCELĘ w Krakowie, 
przy tramwaju. front 
22 m, z nowym domem 
w  oficynie, sprzeda lub 
zamieni na nowy dom 
z dopłatą. Cena 70.000 zł. 
KLIM CZAK, —  Kraków, 
Sienna 7. 11306

SPRZEDAM dom w Kra­
kowie, Śródmieściu, na­
dający się do nadbudowy 
i przebudowy. Gotówką 
60.000 zł. KLIM CZAK, 
Kraków, Sienna 7.

11305

PARCELE w  Krakowie, 
Garncarska, Wenecja, — 
sprzeda K L IM C ZAK  — 
Kraków, Sienna 7.

11304

KAM IEN IC Ę  komforto­
wą, naprzeciw plant, 
wentualuie idealną poło­
wę sprzedam —  I. K . <X, 
Kraków, Wielopole 1, 
pod „N r. 11303". 11303

SPRZEDAM kawiarnię w 
Krakowie. Wiadomość: 
św, Jana 16, m. 12.

11370

DOM nowy, murowany, 
4 ubikaeje sorzedam w 
Prokocimiu. Wiadomość: 
Kraków, Strzelecka 9, — 
Muszyński. 11365

SAMOCHODY Fiat 508, 
oraz Steyer 50, w  dobrym 
stanie tanio sprzedam. —  
Kraków, Smoleńsk 17, m. 
4. 11364

LOtCOMOB I LA  45 KM.. 
PAatz u. Sófane, kocioł pa­
rowy 8 atm. 101 ms Zop- 
tau-Stcfanau, maszyna 
parowa szybrówkn 156 
KM. BreftfeM-Danek, ma­
szyna parowu szybrówka 
120 KM  Breitfedd-Daatok, 
generator prądu stałego 
65 KM, 440 v , Bergmana 
okazyjnie do sprzedania. 
„Sta!“ . "Winniki k. Lwo- 
wa. 979L

W IL L A  murowana, dzae- 
sięciopokojowa, —  duży 
ogród, rezydencja, 50.000, 
wpłaty 32.000. reszta, dłu- 
goiterrainowa: „IN FO R ­
M ATOR", Kraków, P ijar- 
aka 19. 11349

FRYZJERN IA  damsko- 
męska egzystuje 10 lat, 
wyrobiona klientela —  
inteligencja, do sprzeda­
nia. Cena 7.000. Kańsko, 
Będzin, Kołłątaja.

K A W IA R N IA , JADŁO­
D AJN IA  do sprzedania. 
Kraków, Sławkowska 9.

11324

LIKW ID U JĘ  M IESZKA­
LNI E l ---- e&nns dywajtiy.
obrasy. porcelanę, wspa­
niały 6aloo. gabinet, sy­
pialnię okazyjnie sprze­
dam. —  Kraków, telefon 
211-19 przedpołudniem.

7010k

BSA. diwocylindiwwy,
p*55yoae?>ka, dobry stwa, 
sa>rzcdam. — Zgłoswni* 
I. K . C.. Kraków, „7009k‘ 

700»k

KO SZYKARSKIE  mebde, 
Watki patentowe, para*- 
sodę, ogrodowe, kdiłimy, 
łwrwaifka, tkaniny hwio- 
we - Kraków, Straszew­
skiego 28. 7008k

O KAZJA! Dom —  Kra­
ków —  nowy, piętrowy, 
naffoiny, trzy sklepy, do­
brze prosperujące, wy- 
♦fflynk —  «pi»«a<Mn. Po­
wód —  stosunki ródizAnne. 
Gotówka potraeteia 80.000. 
Zgłoszenia: I.  K . C., K ra­
ków, „7M7k". 7007k

UW AGA! Pyjamy męskie 
i  damskie w wieiMm wy­
borze po oenacfe fabrycz­
ny?*. Fabryka bi»ł.i«ny 
„E G A ". Kraków, Saew- 

«k a  28. 7006k

SPRZEDAM lub wydzieT- 
żawięc zakład fotografi­
czny. bardzo dobrze pros­
perujący. Chrzanów. Sta­
nisław Łoje-k. 11098

AUTO ciężarowe Ford —- 
stan pierwmorzędny. — 
sprzedam. Zgłes<eniat 
I.  K . C., Kraków, „1T1W* 

11188

Loka le
LO KAL sklepowy pierw­
szorzędny centrum Babki 
do wydzierżawienia. Bab­
ka, skrytka 6. 4586g

WÓZEK dis chorego do 
sprzedania: ul. B a jtow a  
4. I  p., m. 12. 11204

PARCELE różnej wielko­
ści. po kilkaset sąiai, 
przy samej STACJI BA­
TOWI CE, 10 minut kodftją 
od Krakowa. Położenie 
słonecane. zdrowe. Wiado. 
mość: Brzezińska, Kra*- 
ków, A le ja  Słowackiego 
10. Telefon 189-67. 11202

DOM do sprzedania — 
2.500, w Gdowie. Wiado­
mość: Kraków, Konopni­
cka 3. Bar. 11205

FORTEPIAN Sehraibera, 
dywan per»ki, kilimy, dro­
biazgi: Kraków, Krowo­
derska 21/7. 1.1202

WóZEK»fob*l automecha- 
niom y dla chorego, sprze­
dam: Kraków, Łobzowska 
4/3. 11209

KOŃ z uprzężą, platform 
lekki do sprzedania. Za­
borski, Kraków, ul. Ka­
zimierza Wielkiego. 11164

DOM nowy komfortowy 
w Bronowicach 4 minuty 
od tramwaju. Tel. 189 76. 
Gotówki 23.000. Zgłosze­
nia: I. K . C., Kraków, 
„N r. 11168". 11168

SPRZEDAM dom muro­
wany 3 ubikacje, ogródek 

przystanek kolejowy 
w miejscu — 6 km od 
Krakowa. Prokocim, ul. 
Polna 13, Zagórski. 11170

DO sprzedania dom nowy 
murowany o 6 ubikacjach 
9.500 zł. Prądnik Biały, 
Urlatów 29. 11161

PLECIONY garnitur o- 
grodowy okazyjnie. Krzy­
wa 10. 11151

PIESKI spaniele, czystej 
rasy sprzedam Kraków, 
Lenartowicza 9, m. 1.

11182

DOM nowy 4-pokojowy aa 
rogatka Kóbierzyńską — 
sprzedam. —  Wiadomość: 
Jan Zarazka. 11270

POZNAM  matrymonialnie 
Pana inteligentnego, »dro. 
wego, bez pieniędzy, któ­
ry poprowadzi przedsię­
biorstwo handlowe, posia. 
rla<m 85 tysięcy, nie W ar­
szawianka, inteligen-tna, 
samotna, 40 lat. Oferty: 
„Nr. 1232". I. K . C. W-wą 
Krak. Przedm. 9. . 1250W

POTRZEBNY lokńl na 
siusami)Q w Krakowie. —
Zgłoszenia: I. K . C., Kra­
ków, „11179“  11179

PRZYJEZDNYM noclegi! 
Kraków, Szewska 7, m- 8.

11206

2 pokoje, kuchnia, balkon, 
I  piętro —  wolne zaraz, 
czynsz 40 zł. Prądnik Bia­
ły, ul. Mostowa 8, 11214

POKÓJ kuchnia i poje­
dynka słoneczne do wy­
najęcia Kraków# Tetma­
jera 17. 11167

ZA udzielenie większej 
pożyczki odnajmę cały 
dom z ogródkiem. Zgło­
szeń lar I  K. C», Kraków, 
Wielopole 1, „Nr. 11173“ .

11173

ODSTĄPIĘ mieszkanie 
na czas wakacji. Czysta 
L. 8. Nadolnik, od 3—5 
godz. 11151

GDARSK Sopoty, polski 
pensjonat H ALIN A . Pb 
gruntownym remoncie ó- 
twartv. Wszystkie pokoje 
bieżącą wodą — właśc 
Waśkowskfc. 808Gd

R ABKA - Zaryte. Mary­
sieńka pokoje z utrzyma­
niem. hf*z, tuż las, rzeka, 
tenis. Kuchnia •Bmacana, 
niedrogo. Przyjmuje dzie­
c i młodzież. 1222W

LEŚNICZÓWKA, jak za w
wsze. przyjmuje letników. 
Krystyna Scźaóiecka — 
Kwiatonowlce. Zagórzany 

4480g

KOSÓW Huculski —  słoń­
ce. rzeka. Ińsy. łazienki, 
basen solankowe. Pensjo­
nat „Bajka“ . 4505g

ZAKOPANE.
lub Wydzierżawię osobie 
kulturalnej pierw&zorzęd 
ny. nowocześnie urządio 
ny. chrześcijański pensjo­
nat. Pośrednictwo wykluj 
czone. ..Eldorado*1 P ił­
sudskiego. Zarząd 68?2k

DW A pokoje kuchnia peł- 
nokomfortoWe, pokój ka­
walerski 7. łazienką, cen­
trum, Krzywa 10 od 1 
lipoa. 11153

3 pokojowe pełnokomfor- 
towe mieszkanie, IV  p. 
(winda) do wynajęcia — 
Kraków, Pawia Boczna 9.

11154

LO KAL 8-pokojowy, pe4- 
nokomfortowy na biuro 
lub gabinet lekarski or«z 
mieszkania kawalerskie 
do wynajęcia od 1 lipca. 
Kraków, Sławkowska 3, 
teł. 120-72 11235

L IP IE C  i sierpień —  od­
stąpię dwupokojowe ume­
blowane mieszkanie 
przynależności, komfort. 
Kielecka 30 —  właściciel. 
Osiedle Oficerskie.

11219

CZTERY pokoje, komfort
I  p., 2 pokoje, komfort
I I  p. Kazimierza Wielkie­
go 108, 11223

Z pokoje z komfortem od 
1 Lipca do wynajęcia, —  
oraz lokal sklepowy. W ia­
domość: Friodleina 1, m. 
4. telefon 168-23. 11293

POKÓJ, piec kuchenny —  
woilny: .Kraków, OsSedHe 
Oficerskie,. KaepirowiLcaa 
10. 11312

WDOWIEC, la* 47, trseź- 
vfy, emerfticKny rzemieśl­
nik. posiada nieruchomość 
(sikilcip) na WSd, dzieci o-l- 
ohowane —  szuka żony — 
tyłko dobrej gospodyni. 
I.  K . C., Kraków, Wie- 
loipote X  „N r. 11229“ .

11229

CZY poda ktoś dłoń stra­
sznie samotnej, dwudzie-
8tosiedmio letniej kobie­
cie, separowanej. Cel ma­
trymonialny. Kraków, I. 
K . C. „N r. 11171".

11171

DO sprzed—;ia domsk 
drewniany a ogródkiem, 
woda, elektryka. Wodo- 
ciągrrwa pod Kopcem 
Kościuszki. 11329

SKLEP spożywoz; 
dam z towarem. ; 
Królowej Jadwigi 34.

11109

PARCELĘ uzbrojoną, po­
łudniową ul. Lea, tuż za 
kościołem Misjonarzy —  
sprzedam. I- K . C. K ra ­
ków, „N r. 11111".

11111

MOTOCYKLE najwytezej
kłosy „Sairołe‘a“ , wszyst­
kie Utraże. Setki różnych 
marek. Akoesorja, części 
do w«zystkróh marek po 
najniżsaej oe-nie. Mofco- 
cen traka. Warszawa, A l­
berta 10. 7005k

URZĄDZENIE centraln-

MOTOCYKLE PUCH 200
cc. kompietnrie wyposażo­
ne, do jawiy w dwie oso­
by. Niskie ceny, najdogo- 
■dniejszie warunki: Zoreil, 
Wwtoawa, Królewsfea 23.

7003k

FORTEPl AN  koncertowy 
„Petro f" nowy okazyjnie 
do sprzedania. Kraków,
św. Tomasza 26/19 o<l g. 
16—17. .. 11108

MASZYNA oryginalna 
Singera, prawie nowa ©- 
kazyjnie do sprzedania, 
wiadomość: Kraków, Ju- 
ljusaa Lea 21 a, od 5 tej 
do 7-mej wieczór. 11123

MOTOCYKL F. N. Saha­
ro, stan pierwszorzędny. 
Okazja, sprzeda Kraków- 
Ludwinów, Czackiego 20 
m. 1 11132

OKAZJE! —  Kamienica 
komfortowa, 30 ubi k i j o ­
wa, dochód 9.000, piękna 
parcela przy Plantach, — 
wpłaty 70.000. — K AM IE . 
NI CA 2 piętrow* 34 ubi- 
kacjowa, dochód 9.300,

Ą  .  wplyty 45,000 (Lubicz). —
e® J r . dom TiDwojirurowsiiT 5.przewody mrowe> aa go­
rące powietrze, okazyjnie 
do spreedania. Zgłos»?nia: 
I. K  C.. Kraków „Nr. 
11244“ . 11244

PARASOLE OGRODOWE
w wiełlrm  wyborze pole­
ca Fabryka Parasoli 
„A fka ‘ ‘ , Kraków, Miodo­
wa 10. Ceny fabryczne!

C994k

MOTOCYKLE BSA uzna­
ne zostały za najlepsze. 
Wszystkie modele 
składzie. Niskie ceny. — 
Najdogodniejsze warunki; 
Zorel. Warszawa, Królew­
ska 23. 7702k

LODOWNIE nowocz^ns 
rzeźnicze, restauracyjne, 
pokojowe: — Wytwórnia 
..Sago*. Kraków. Jagiel­
lońska 5- Prospekty na 
żądanie. 6481k

uowomurowany 
ubikacjowy 1.100 docho­
du 8500 (WŁeUckal). —  
W ILLĘ  13-pokojową, —  
komfortową ogród (Osie­
dle), wpłaty ftS.000 Sprze­
da okazyjnie „Piast**, —  
Skowroński, Kraków, P y ­
rek 39. 11361

MĄCZKĘ DRZEWNĄ do­
starczamy w każdej ilo- 
io i: Forest. Gorlice.

4488*

M ŁYNARZE! Oryginalny 
„Kaspar** oaesfci Nr. 3 —
tanio sprzedam. — W ia­
domość: Kraków Berka 
18/8. 11088

SKLEP kolonj*Sno-®poży. 
wcay, dobrze prosperują­
cy, śródmieście Krakowa.

i  ł  - k ^  
4  12201 --------

SEPAROW ANY lat 30,
fachowiec, przystojny, 
charakter dobry, poszu­
kuje towarzyszki życia, 
wyznanie obojętnę. Tych­
że zalet, gotówka wyma­
gana 5.000 zł. Cel matry­
monialny. Zgłoszenia, fo­
tografia, Kraków, poste 
restante. L. 485.478. 11180

INTELIGENT (pomad 50) 
odpowiednio sytuowany, 
majdeie dobrą, kultural­
ną. ujmującej powierz­
chowności żonę w urzęd 
tniezee niebrzydkiej, śred­
nim wieku. Wyłącznie po­
ważne oferty IKC, Kra­
ków. —  «N r. 11288“ .

H2d8

STARSZA panna do­
mator k a. sklep *— SBUka 
ta drogą solidnego pana 
Cel matrymonialny. — 
I. K . C. Kraków. ~  „Nr. 
„11225“i 11225

RASOWA, inteligentna, 
młoda wyjdase zamąż.
I. K. C. Wi«taw> „120".

4423g

KOBIETA, wino, Ipdew, 
pozna odpowiedniego.
Cci matryiocnjalny. — 
I. K . C. Wilno.

4424 g

URZĘDNIK poślubi Pa­
nią. posladeiącą posag, 
fetan obojętny. —  Łódź, 
Wólczańska 230—04.

4&&3g

PANNY, wdowy, rozwód­
ki. separatki posaż&e — 
pofleea: Wężyk —  Łódś, 
Wólczańska 230. 4554g 

4553g

SAMOTNA wśród obcyoh 
wyższej sfwry. przystofoa. 
gospodarna urzędniczka, 
poślubi szukającego ser­
decznej prayjażai, uczci­
wego, wysokiego, wyż- 
szem wykształceń ieon •— 
Sl>—38. I. K. C. Bielsko. 
*1*7“ . 6969k

s e p a r o w a n y  ła w m
znajomość z mogącą fi­
nansować przedsiębior­
stwo, Cel matrySłónjalny, 

pod
hNF, 11367“. 11367

POKOJU Z kuchnią, ko­
mfort, dla dwóch osób, 
poszukuje urzędniczka. — 
zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. „N r. 11107". 11107

LOKAL przem ysłow y__
raz do Wynajęcia. W iado­
mość: Obożna 19, telefon 
167-23. 11115

W  KATOW ICACH, ruch­
liwa handlowa uliea, ol­
brzymi lokal frontowy 
nowoczesny z biurami na 
większe przedsiębiorstwo 
handlowe lub przemysło­
we oraz mniejsze lokale, 
korzystnie do wynajęcia. 
Wiadomość ustna: Kra­
ków, Bakowicka 8, m. 9.

11125

M IESZKANIE 4-ro . 
kojowe z komfortem ?a 
niskim czynszem do wy­
najęcia od lipca br. w 
Krakowie. Oglądać można 
od godziny 13—14-tej, ul. 
Emaus 41 A  11122

JEDNO i dwupokojowe 
I>elnokomfortowe miesz­
kania. Ks. Bandurskiego 
L. 60. Osiedle Oficerskie.

11138

POKÓJ umeblowany sło­
neczny wolny. I I  Osiedle 
oficerskie 7. 11143

LOKAL sklepowy z ma­
gazynem do wynajęcia 
zaraz Kraków, Pawia 12. 
Wiadomość u dozorcy.

11148

2^-3 pokoje, komfort, do 
wynajęcia- Kraków, Ka­
zimiera* W ielkiego 103, 
I  p. 11342

tmOCZE letnisko iftiędfcy 
Babią Górą i Pilskięm -- 
dzienne utrrymanTe 3.70 
zł. — IńfOrmńcyj udziela 
Kużnik Koszarawa. 
czta Wucłsko, ot aa Setnik 
Chorzów I I I ,  4 10 81 

3833^

ZAKOPANE komfortowy 
pensjonat „Zamieć** pole­
ca pokoje na sezon letpi- 
Zielińska. 4320g

DWÓR — pensjonat. Pod­
karpacie. Przyjmuje od 
15 czerwca. Lasy, rzeka, 
ogród, siatkówka, krokiet. 
Bibljoteka. bridż, dan­
cing. Wodociąg, kanali­
zacją, łazicuką. — C ^ y  
prz.N stępne. Poczta Szym­
bark koło Gorlic. Lęgi —■ 

4305dwór. 4302*

LETNISKO Wdasme (Ka- 
szuby) .Ipsy, paęk, ogrom­
ne jezioro, spokój, donra 
kuchnia Ceęa 4—5 ^  
Poza sezonem "3 —ił 5# —* 
Fetbkówna, Wlzydzs, & 
01 puch (Pómorze>

12f)tW

WOR0CHTA — pensjonat
„Skarbówka" pod nowym 
zarządem, poleca zdrową 
i smaczną kuchnie domo-

DWORY ziemimiskie. któ­
re prowadEą lub zamie­
rzają prowadzić pensjo­
nat zóehcą nadesłać swój 
ndres: . Franeopol" War­
szawa. Mazowiecka 9

MAKÓW-Podhalański — 
Komfortowy pensjonat 
.Marysio" Idealne wa- 
■inki Tł*pf*on 2fi ‘SOFSk 

LANCKORONA W ILLA ; “ “ “ ZJZZTT ^  
„R6Ż". W e ło . 9. N w o . ^
otworzozy luksusawy p  n- j [v in v io o łi łu-no-uoo-iT , Hotel Pensjonat „Bal- 
sjoHat poleea pokojo *sło- j tyk" czynny od 20’ maja* 
aieezne iMiikorramij cen-j
tralnem ogrze wań i c m 
światłem ełcktrycznera, 
własnym parkiem 3-mor- 
bowyin. basenem kup i pło­
wym, kortem tenisowym 
i garażem. 10594

RABKA _ ZARYTE. W il­
la .Wfarsza/wiainka" — 
piękne położenie, las, rze­
ka, elektryka, pokoje z « -  
trzymaniem. Kamieńska 

4511*

HYŻNE Zftpady letnisko 
koło Rzeszowa, okolica 
górzysta, las. —  Kąpieils 
Warczane, solankowe na 
miejscu w pensjonacie 
Karoliny Gwiżdżowcj. Ce- 
ny pmystępne. — Bliższe 
wiadomości Bzes«6w Mar* 
Szatkowska 25. 4502g

KRYN ICA  — pensjrmat 
„Leśna Polana", pobliże 
Sowyoh Łazienek, przyj* 
mu je zasnówiwaia.

4550g

ZAKOPANE „Parni Zo 
sia“  zaprasza. Wygodn e  ̂
miło. zdrowo, już od 4.75 
zł. Dziiecd od 1 roku mile 
widziane. 4555g

PENSJONAT W E OWO.
RZE 8 kilometrów od st. 
B-łdomsko przy szosie Ra­
domsko— Częstorhov.a. —  
PAŁAC  SKANALIZO­
W ANY, piękny park, las, 
kapie! rzeczna, plaża, —  
Kuehnin wykwintna. Ce­
na zł 5 50. Adres: Mają­
tek Pławmo, poczta Gidle, 
ted. Gidle 8. 1240W

ŁOMNICA Zdrój —  w il­
la „Bronka" —  smaczs 
tanio, bhsko Łazienek.

4513g

JASTRZĘBIA GÓRA —
willa „Vesta“  — pierw- 
ssorzędny. chrześcijański 
pcnSjenait —  wykwintna 
warsrawjłka kuchmia, bie­
żąca wod-a, kanalizacja, 
elektryczność, łazńanka. 
Ceny przystępne. —  Dr. 
K-olanowska, Poznań* Bu­
kowska 11, m. 16. 418P

ZARYTE - Rabka. Pen 
sjonat „Luboń W ielki" 
auprasza Pokoj* balkono­
wa, niedrogo. 438f>g
JASTAR N IA  Bór, pensjo 
nat Morzany, dom wła 
sny skanalizowany, poko­
je dwu, eiterooaebowe 
kuchnia warszawska — 
Czerwiee zniżki. Zaraó 
wienias MŁek i e wieżowa 
Milanówek tel. 3106, Spa 
cerowa 20 oraz na miej 
sou. 6794k

SZCZAWNICA, plerwsao 
irzędny pensjonat „Bel­
weder" poleca pokoje. -  
Wykwintna kuchnia. Te­
lefon 47 6S96KŁ

POKÓJ umeblowany, oso­
bne wejście: Kraków, Ka. 
Zmierza W ielkiego 103, 
I  p. 11341

DWUPOKOJOWE miesz­
kanie słoneczne, tanio do 
wynajęcia, Lanckorońska 
4, Kraków, 11318

TRUSKAW IEC. Chrześci­
jański pensjonat „Hanu­
sia**, najpiękniejsze poło­
żenie —  poleca tanio Po­
koje —  utrzymanie.

958L

BUKOW INA Tatrzańska, 
peosionat „Niespodzian­
ka" najpiękniej położony. 
Czerwiec ceny niższe.

4084g

ZWARDOŃ — 750 m npm.
pkołica sucha, lesista. —  
tpełnokom fortowy pens jot* 
nat .Szwajcarja" ped za­
rządem inż. janikowskiej* 
przyjmuje zgłoszenia. Ce. 
ny w czerwcu od 4.—■_ zł* 
Basen, czyteińia, danoing.

6383k

MIŁOWOOY leczą serce*
nerwy. Iuformaeje: Admi­
nistracja Milówody, — p. 
Obomi.ki (Wlkp.). 6420k

RABKA-Zdrój. ZAKŁAO  
LECZNICZO -  WYCHO­
W AW CZY Dra OLSZEW­
SKIEGO przyjmuje dzieci 
od lat 6- Czynny ca>ły rok.

11198

RABKA. l>o wynajęcia
pokoj. kuchnia, komfort. 
Zgłoszenia: I. K , C„ K ra­
ków, „1i186“ i 11188

SZCZ A  W NI CA „Leonów.
ka" idealny wypoczynek 
Rodzin Ofieerskioh, IJrzę- 
rlników Państwowych- —— 
Wesoło, tanio, kuchnia 
domowa. Zgłoszenia Kra­
ków I. K. C. „N r. 11184".

11184

MSZANA Dolna — W illa  
przepięknie położona, jako 
cały pensjonat lub ńa po­
jedyncze pokoje —  do 
wyn a j ęci a: W  i a.domość: 
Kraków, Kielecka 19, m. 
1. 11300

CZORSZTYN Andrzejów, 
ka Pieniny — uroczo, po- 
łfrzony pe.ns.iónąt —  kom­
fort. kuchn i wykwintna, 
ceny przystępno —  facho­
wy za nad, 6$62k

JURATA. — _ Pensjonat
.Marina" położny w lesio 

blisko plaży —  poleea sło­
neczne pokoje z ealfeowi- 
tem utrzymaniem. Ceny 
niskie. 696lk

LETNISKO blisko K ra­
kowa w lesie, śliczna, 
zdrowa okolica, góry, 
rzeka, swoboda, życie 
doskonałe 3.50. —■ Adres 
S^tremerowa. Dobczj-ce- 
Kędzierzynka. Ustnie: 
Kraków, Smoleńsk 10/5, 
tel. 205.78. 1105

MAKÓW podh&L pensjo­
nat „Janina", poleca po­
koje z utrzymaniem.łł.093

WOLNE ZARAZ mieszka­
nie 4 ro pokojowe, kom­
fortowe, słoneczne w naj­
zdrowszej dzielnicy. — 
Zgłoszenia: Kraków, Al. 
Słowackiego 60. 11333

DWA pokoje kuchnia — 
Karmelicka 8 —  do wy­
najęcia. Wskaże dozorca.

11326

TAN IO  mietzkanie oso­
bie solidnej, naucz., u- 
rzędn., emer. przy K ra ­
kowie. X. K. C., Kraków, 
„Nl\ 11309". 11309

ŻEGIESTÓW. pensjonat 
„Szarotka" —  noWy za­
rząd —  wygodnie, czysto, 
smaczaie. tanio. 10663

DWOREK nad Dunajcem 
przyjmuje letników żł 
4.—. Stinga, p. Tęgobo­
rze. 6810k

KRYN IC A , W2ia« „M ar­
kiza" w pięknem położe­
niu —  poikoje wolne, we

W ARSZAW A. Przyjezd­
nym pokoje, Wielka 14-25, 
blisko Dworca Głównego, 
643-81. od 4.00 doba. Żad­
nych dopłat. Wyciąć za­
chować. 1237W

LETNISKO Bieszczady. 
Wspauiaty kraioLraz gór­
ski, rzeka San, rylioió. 
stwo, pierws7orzt*dne u- 
trzymasie. Zofja Rutk >w- 
sks, TeieŚnioa — Sauna 
dwór, p  Łoboaew, stacja 
Ustianowa. 10046

RABKA. —  Aona lekarza 
przyjmie • t i-S wezy nkę 
z4rową do lat 12. Tro­
skliwa opieka, towarzyst­
wo rówieśniczki, dogodne 
warunki. I.  K. C. Kraków 
,Nr. 010672". 10672

ZALESZCZYKI. Powsze­
chnie znany pensjonat 
„J A N IN A " poleca Jani­
na Olszewska. 4530g

ZAKOPANE — Pensjonat 
„FLO R ID A " Marty Pa­
ryskiej. Idealne warunki 
dla letników Stała kon­
wersacja angielskiego.

6678k

ZAWOJA pod Babią Gćrą 
Pensjonaty: Hanka Wik 
torla, Stanisława Słone 
czna 3274g

W ISŁA . Pensjonat I-ej 
kategorji „ Idy lla ", poło. 
żony w parku iglastym 
nad rzeką Wisłą, cały w 
słońcu —  szczególnie dla 
osób. pragnących wypo­
czynku i pięknych wido­
ków przyrody. — Kąpiele 
słoneczne i rzecane. Kuch-' 
nia także dietetyczna 
Pokoje z utrzymaniem, 
od 8.—  zł. od osoby.

5479k

ZALESZCZYKI pensjo­
nat „Kresowianka" bli­
sko pluty, skanalizowany, 
kuchnia pierwszorzędna.

ŻEGIESTÓW —  „A lina4*
Profesorowej Babińskiej,

- - -  , — --;— . ----------  r --------- słoneczne pokoje balkon©.
•Własnym zaraądzie. Informacje: Warszawa, we, smacznie, m.ło, tanio.

7aŁ7k' 8-67-66. U50W ‘  44Ó2!g

PENSJONAT ..Kasztelan­
ka" przeniesiony % Boru 
do nowego lokalu przy uk 
Portowej w Jastarni, po­
leca pokoje z bieżącą, cis. 
plą i  zimna wodą. 187B

LETNISKO, Wileńszczrz-
zno. własne jezioro, laą 
Dwie osoby 6 zł., jedna 
850. U lgi kolejowe. Pocz­
ta Jody. Pronisw^cz.

6949k

LETNISKO w sercu Bo­
rów Tucholskich, lasy, js» 
zkira. 6ucho. wdlla skana­
lizowana. światło elektry­
czne. pterwsaorzędma ku­
chnia. Przyjmuje zgłosze­
nia majątek ł/oboda, p. 
Śliwice, dow. Tuchola.

1MB

ZAKOPANE —  pensjonat 
,Xtteylla“  komfort, zdała 
od ulicznego kurz/u, ceny 
przystępne. 6952 k

HALLEROWO —  gorąca
kąpiele morskie, peaisjo- 
nat „WairszrfPwiaMka", te­
nis, garaże. Warszawa, 
Mokotowska 8, Bagińska. 
Telefon 8.&1-94. 6954k
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M e  w sa d y
POSADĘ otrzymuJąo —  
opłacacie Kursy Samocho­
dowe Inżyniera Framo — 
Warszawa. Nowy Świat 
17/1. C342k
BALET pierwszorzędny 
przyjmie tancerki uczeni- 
" «  Kraków. Poselska 16, 

V ieszk. 2. godzimy 4—6.
10667

'RAF z językiem nie. 
h , n  oraz hufcem, —  

*k z hufcem, wy. 
przyroflfc ffczyczne dziew- 
chowani# %tam5 rQCZDemj 
ęząt z tdfK ^k im  __ po. 
i  hufcem fjb. azjum Miej. 
trzebili. 44591?
skie. Płońsk. g
UZDOLNIONA
w ekspedycji mak 

yjmie T<

wanien kę 
arekiej

przyjmie Tochow:<V 4 
Kraków, Mały 042*

POSZUKIWANA panie* 
Ła młoda, przystojna, 
zgrabna — matura, dobra 
stenografia, praktyka^ — 
Pierwszeństwo zdolności, 
kwalifikacje nauczania. 
2yciorye. fotografje: IKC. 
Gdynia Świętojańska 44.
„313". ____ _8i? Ĝ
POTRZEBNY URZĘDNIK 
BUCHALTER do przed 
siębiorstwa przemysłowe-
?o w Krakowie. po*iada- 
&cy praktykę i pisanie 

na maszynie. Szcwegółowe 
oferty kierować do IKC., 
Kraków. „Nr. 11030".

11030

TECHNIK, samodzielny 
konstruktor, trzydziesto­
letnia praktyka w więk­
szych przedsiębiorstwach, 
jeżyk niemiecki perfekt,
zmieni posadę. Zg) 
pod „44470" do I. K. C.,
Kraków. 4447g

REPREZENTACYJNA
panina, młoda energiczna, 
świetna gospodyni (izr.), 
znajomość spraw admini­
stracyjnych —  poszukuje 
posady do pomocy w pen­
sjonacie. I. K. C. Kraków. 
,6874k". 6874k

DWUDZIESTOCZTERO- 
LETNIA. miła, inteligen­
tna szuka zajęcia wycho- 
wawczyni, korepetytsrfti. 
T. K. C. Tarnów. „565".

6868k

APTEKA A. Jarosza — 
Nowy Sara poszukuje ma.
f istra lub asystenta od 

lipca. Zgłoszenia z fo­
tografia. 6808k

KORESPONDENTEM poi
sktm niemieckim, francu­
skim, angielskim zostać 
możesz po nabyciu wzo­
rów listów handlowych 
„Omega". Prospekty wy­
syła Księgarnia Lingwi­
styczna. Kraków. P ira c ­
kiego 21. 6609k

AGENTÓW tortretowych 
■na niebywałych warun­
kach poszukuje Borkow 
ski. Kielce Focha 32.

6415k

NAUCZYCIELKA — wy
chowowczyni ideowa, re­
ligijna potrzebna szkołą, 
internat sierot — wies. 
Nacisk nauka śpiewu — 
roboty ręczrne. Referencje 
adresować Nasielsk dla 
Sierocińca. 10781

PRACA DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie moiesz stały 
*arobek prze* zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoenix“  — 
Wysyłam materjał, przyj­
mują gotowe wyroby — 
W'Ładomośei fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pro»- 
pektów. Juristowski, Kra­
ków. Floriańska 23.

6416k

JUZ ozas decydować o 
•wyborze zawodu. O „Pier. 
■wszych w Polsce Kursach 
Przyrodoleczniczych dla 
pomocniczego personelu 
dekarskiego" — informuje 
Sekreta rjatt Warszawa. 
Swopena 8. 6117k
POSADY dla nauczycieli 
W Gimnazjum Mechanicz- 
oem — Tczew: 1) młody 
polonista, 14 godzin, pen­
sja ił. 154, 2) gimnasty­
ka 1 przysposobienie woj­
skowe, 19 godzin, pensja 
*ł. 209. Podania przyjmu 
je  Dyrekcja do 13 czerw­
ca rb. 4434g

ELEKTRYK, lat 41,
Łat praktyki projekcyjnej 
I  ruchowej fabrycznej, 
doświadczony w  budowie 
Sieci wysokiego i niskiego 
napięcia, obeznany z ob­
sługą ruchu silników 1 sa­
modzielne prowadzenie 
turbinowni — poszukuje 
odpowiedniego stanowi­
sko. Zgłoszenia! I. K. C., 
Katowice. Mariacka 13. 
„1178”, 1175Kt

WERKMISTRZ ELEK­
TRYK, LAT 42, ŚREDNIE 
WYKSZTAŁCENIE, DŁU­
GOLETNIA PRAKTYKA 
WARSZTATOWA I MON­
TAŻOWA W DUŻYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWACH, 
POSZUKUJE POSADY.—  
ZGŁOSZENIA: I.K . C., 
KRAK6W, „NR. 10427".

10427

OBEJMĘ natychmiast po­
sadę stałą lub na określo­
ny ozas. j«!ko szofer-me- 
ehanik na pojazdy mecha- 
nwczne wszelkiego typu 
różowe prawo jazdy — re. 
crencje ! świadectwa 

j *  erwszorzędne. Zgłosze- 
nńa.: K. C., Kraków, 
pod »->N r. 11216". 11216

INTELIGENTNA. miła,
uczciwa panien tka poszu­
kuje posady dp dziecka 
lub towarzystwa starszej 
osoby. Łaskawe* zgłoszę- 
nia: I .  K . C.. Kraków,' 
„Nr. 112*2". 11282

KRAWCOWA —  izyjąca 
wszystko w zakresie kra- 
wieczyzny. Znam krój za­
wodowo. Przyjm uję u sie­
bie lub prywatnie. Adres: 
Lubomirskiego 5, m. 17, 
parter. '1088

GOSPODARNA. inteli­
gentna, miłe 5 prezencji, 
poprowadzi gtospoda-rstwo 
inteligentnej osoby. — 
I . K . C. Bydgo&zcz. — 
„189B". 169B

P i a n i s t a  rutynowany z
harmonją i _ repertuarem 
koncert.-dancingv>wym — 
wo4ny od 15 czarwca. Ła­
skawe zgłoszenia Warsza­
wa, ul. Bobra 2—79.

1249W

WIOLONCZELISTA z te­
norem — Trębacz boczny 
fortepian, harmonia — 
wolna od 1 lipoa. Zgłosze­
nia: „Nr. 1228", I. K. C. 
W-wa. Krak. Przedm. 9.

1245W

ROLNIK przyjmie prace 
majętności bezpłatnie. — 
Zaświadczeni* fachowo­
ści. IKC , Poznań, św. 
Marcina 48. — tl445>a,

450P

JAZZ PER KUSI STA har­
monia. obligat. śpiew — 
młody —  wolny. Oferty: 
IKC. Poznań, św. Maroiu 
tna 48. „443", 448P

KUPUJEMY aparaty fo­
tograficzne, raljowe, ro­
wery, maszyny do pisa­
nia, szycia, lornety, pły­
ty gramofonowe, bibljo­
teki polskie, obcojęzycz­
ne Szpitalna 1 — LITT- 
MAN, Kraków. 10688

WĘDKARZEI — Wszelkie 
przybory do rybołówstwa 
oryg. angielskie Hardy*a, 
Milwarda w wielkim wy­
borze po cenach fabry­
cznych: Hirscbberg, Kra­
ków. Zwierzyniecka 23.

6413k

WIECZNE pióra kupu>-
cie, popsute zreperuje-oie 
najlepiej w jedynym kra­
kowskim warsztacie: —  
Ziembioki, Marjaoki 2. —* 
Cenników Łądajcie!

6570k
Ł0ŻKA żelazne na letni­
ska z siatkami metalowe- 
mi od zl. 94. - tą sztukę 
sprzedaje hurtowo i  deta­
licznie fabryka J. Neu- 
feld, Warszawa-Praga. ul. 
Brukowa 4, — telefon 
10-14-66. 6382%

BILETY wizytowe, zawia­
domienia ślubne, wszelkie 
druki, szyldy emaljowane, 
pieczęcie gumowe, meta­
lowe: Ziembioki, Kraków 
Plac Marjaoki 2. Cenniki 
wysyłam. 6569k

MOTOCYKLE angielskie 
Triumph, belgijskie Saro- 
ela, niemiecKie BMW. i 
NSD poleca na dogodne 
spłaty Autosport, Lwów, 
Słowackiego. Prospekty 
za nadesłaniem maozka.

6487k

DOMEK drewniany war­
tości 6.500, sprzedam — 
czynsz 60 zl.: Kraków, 
Miechowska 20. 11066

MOTOCYKLE NIEMEN
krajoweJj produkcji 100, 
125, 150. silnik Villiersa, 
na balonach, roczna gwa­
rancja na ramę: Polska 
Spółka Motocyklowa 
Warszawa. Senatorska

6787k

MASZYNY do pisania n- 
żywane i  nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych —  „Sewrit", War­
szawa, Alberta 1. 6385k

MASZYNY do SZYCIA,
haftu — najlepsze, nowo­
czesne — najkorzystniej 
kupicie gotówką — rata­
mi: Polski Dom Handlo­
wy — KRISCHER. Kra­
ków. Zwierzyniecka 6. — 
Żądajcie cenników.

RESZT6WKA dworu 
pięknym parkiem — do 
sprzedania. I .  K. C. Kra­
ków. —  „Nr. 10453".

10453

RICHTEROWSKIE przy­
borniki, grafjony, instru­
menty niwelacyjne — naj­
lepszych fabryk, wszelkie 
przybory geodezyjne: — 
Ziembioki, Kraków. Ma­
rjaoki 2. Cenniki wysy- 
laml 6571

RADJOODBIORNIKI
oryginalne Hornyphon, 
po cenach zniżonych —  
poleca Radjovox, Kra­
ków, Grodzka 4, I. p. — 

6718k

OKULARY NAJTANIEJ: 
Optyk GRBSSLER, Kra­
ków. Grodzka 41. 305g

DOM piętrowy 8 ubika­
c ji Bprzedam. Kraków, 
Prądnik Czerwony, uL 
Majora 15. 9773

podhi
kie, śnieżnobiałe, szcze­
nięta sprzedam tanio. —  
Kraków, Borek Fałęcki 
427. Tel. 126-62. 10489

FOTEL dentystyczny —  
wiertarkę elektryczną, u- 
rządzenie pracowni. I  K. 
C. Kraków, „Nr. 10654 \ 

10651

SPRZEDAŻ. Smołowane 
pakuły do uszczeln i ania 
promów 1 łodzi. Szolla, 
Bydgoszcz, Ogrodowa^. ̂

PRZETWORNICĘ - agre 
gator, prąd zmienny na 
stały 6 amperowy. Oka­
zyjnie sprzedamy. „Eon© 
Kraków, Szpitoina

PIESKI boksery rasowe 
do sprzedania. Wola Ju- 
stowska 56. Koło Krako­
wa (Dom Niecia). 11095

MOTOCYKLE —  JAWA,
najsilniejsze, najtańsze, 
250-K A  w Poilsoe. Cena 
ZŁ. 1.540. — Rama wide­
lec *  prasowanej stali. — 
Luksusowe wykończenie. 
Odsprzedawcy rejonowi 
posznkwanL Generalne 
Przedstawiichedetwo TA- 
TRA-AUTO, Warszawa, 
Śnn^lgoofciej 4. —  Salon. 
Krak. Przedmieście 16718.

6955k

W6ZKI dzneoięoe — naj­
większy wybór, najniższe 
ceny — gotówką — rata­
mi. najtaniej: Polski Dom 
Hamdllowy KRISCHER, 
Kraków, Zwierzyniecka

6624k

SROMOGRAF falnTkMia 
widokówek fotograficz­
nych sprzedam korzyst­
nie. Gdynia. Warszawska 
66/7. SIMM

FOTOGRAFICZNY Za­
kład zabesoen sprzedam, 
wydzierżawię lub 
I. K . C. Kraków. „181S .

181S

SKLEP korzenny tanio do 
sprzedania —  Kraków,. 
Chodkiewicza 22. 11277

PODAJEMY adres! — 
.INFORMATOR". Kra­
ków, Pijarska 19, telefon 
116 45 — NAJKORZYST­
NIEJ sprzedaje domy — 
parcele!! 6776k

SPRZEDAM samochód o- 
sobowy Berliet w dobrym 
etanie. Zgłoszenia: Bra- 

nowsiki. Proszowice.
10644

PIANINO znakomite, pra­
w ie nie używane okazyj­
nie do sprzedania. Wia­
domość: Instytut Muzycz­
ny, Kraków, św. Anny 2.

6982k

CZĘŚCI żuiwiarkowe i ko- 
siarkowe wszelkich syste­
mów tanio: „Agromecha- 
mka". Kraków. Filipa 18.

6470k

ILE  szyje maszyna z po­
wodu zastosowania nie­
właściwej igły. Doskonałe 
igły angielskie oraz ozęści 
do maszyn tylko w skła­
dzie maszyn: Krischer, 
Kraków Zwierzyniecka 8.

ZAKOPANE —  wdowiec, 
Bamoiny,
zoea<1. posiadający ŝ le'P‘
pw.na kobietę wieku 
Sim, cel matrymOTUatay, 
gotówka pożądana. IŁl/. 
Zakopane. ,^39“ . ___B9M_k

-O DN IK  biedny, . do­
bry charakter — ożeni siq 
z kobieta, która P°sw d»sssa r t t
oe . „438". _69b3k

KOGO zajmie loa biednej
dwuderiestoośmioletniiej — 
miłej, inteligentnej pa­
nienki, cel matrymonjal- 
nv —  I. K . C. Tarnów. 
®5B6-. _________ 68B9k

PROFESOR gimnazjum, 
kawaler, lat 35, siódemka, 
poślubi pannę sympatycz­
ną. kulturalną, odpowied­
nio zamożną. Zgłoszenia: 
1. K. C. Kraków. ..4437g .

4437g

NAUCZYCIELKA gimna­
zjalna, lat 26, przystojna, 
niematerjalistka. dobrze 
sytuowana — pozna ma- 
tirmonialnde pana suir- 
sze^o. Zgłoszenia: lKL-t 
Kraków, pod „45668",

4566g

......

OSOBA inteligentna, 
m'iejąca prowadzić dom 
lub wyohowawczyni dzie­
ci szuka zajęcia od zaraz. 
Zgłoszenia: IKC . Nowy 
Sącz. ,243". 6f —

DYREKTORKA gimna­
zjum lub jako polonistka, 
dobre referencje — szuka 
posady. Łaskawe oferty: 
IKC. Psenań, św. Marci­
na 48. „431". 436P

PIEŚNIARKA — piękny 
moszosopran, repertnar — 
zaangażujie się, zespół — 
koncerty. — Zgłoszenie* 
Łódź 7, M ila 3. m. 2 -  
dla Miry-

KROJCZY męsM, % dłu­
goletnią praktrką. nowo­
czesnym krojem — poszu­
kuje pracy na wyjazd lub 
Warszawie. Łaskawe zgło­
szenia do I. K. C. W-wa, 
Kraik. Przedm. 9. „Nr. 
1225" 1242W

POSZUKUJE dozoretwa 
małżeństw^ bezdzietne 
kaucją tyśląo złotych 
Kazimierz Sosnowiecki — 
Kiosk. ul. Główna 21.

RZĄDCA-ekonom, Wielko- 
jx>la;ru!m. Lat 37, dzielny 
rolnik i hodowca, i  *.5- 
letmą praktyką w inten- 
•ST^aych gospodarstwach 
WTlkp.. Pomorza i na Kre­
sach Wschodnich, ze szko­
łą rolniczą, zna język 
polski i niemiecki — szu­
ka posady stałej na ma­
jątku od 1 lipca lub póź­
niej jako żonaty lub ka­
waler. za skromnem wy­
nagrodzeniem. Za sumien­
ną i intensywną pracę po. 
siada chlubne świadectwa 
'byłych pracodawców. — 
Zgłoszenia pod: Józef Ko­
nopa, Maj. Suchy Dwór, 
poczta Gdynia 4, Pomorze: 
_____________________ 3170d

DAME francaase excel- 
lemtes rćferences eherche 
nulóce vacances ou annuel- 
16. Lwów. Bademi-ch 9, — 
„Ateneum". 957L

APTECZNA siła technicz­
na rutynownua poszukuje 
posady możliwie od zaraz. 
t>ł»rty z warunkami do 
» .  K . C., Kraków. „449tJg‘‘ 
_____________________4490g

•AKSOFONISTA alt, klar- 
ftet, skrzypce — wolny 
fcierwszego. I. K. C., Po 
fnań św. Marcin 48, — 
afUU". 445P

KUPCY! Mamy młodych 
wiejskich chłopców ł 
dziewczęta po niższej 
szkole kupieckiej do prak. 
tyki sklepowej. Gimna­
zjum Kupieckie Jarosław 

8400k

K u p n o
KUPIĘ 10—15 morgów 
pszennej ziemi blisko 
Krakowa. Oferty, cena do 
I. K. C., Kraków, „Nr. 
Hl>32“ . 11032

MĘSKI
za tru w a Ir  o rga n izm  w sku ­
tek  n i e  w y d a l a n i a  z e ń  
szk od liw ych  aubstancy j.
Z io ła  M agistra  W o ls k ie g o  

z e  znak. ochr.

„U R O S A“
z a w ie ra ją c e  Indy jską  ro ­
ś lin ę  O R T O S IP H O N  o  w ła ­
sn o ś c ia ch  m o c zo p ęd n y ch  
i b a k te r iob ó jc zy ch  sto ­
su je  s Iq p rzy  c ie rp ien ia ch  
nerek, p ę ch e rza  I w sze l­
k ich  d o le g liw o ś c ia ch  d róg  

m o czo w ych .

ZIOŁA mag.WOLSKIEGO
OBICIA meblowe, tapl- 
oeiHkde przybory najta­
niej: Fischman, Kraków, 
Grodzka 8, telefon 119-34.

6475k

SPRZEDAM piękną par­
celę trzeehfrontową pod 
Warszawą 8000 m2, ewen­
tualnie połowę. 2 zł. m*. 
Drzewa owocowe, krzewy. 
8ipy. modrzewie, sosna. 
Dojazd autobusem P. K. 
P. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków. tl4448g", 4448g

MEBLE KUCHENNE —
przedpokojowe i  pokoje 
dziecięce — nowocze»sne, 
ezlajflakowane, najsolid­
niej i najtaniej: „Specjal­
ność", Kraków. Rynek Gł. 
12. podwórze. 6425k

OWŁOSIENIE zbyteczne 
u Pań usuwa skutecznie 
..Razol** perfumowany. — 
„Bellot" usuwa włos z ce­
bulką. Próba i prospekty 
bezpłatnie. Kraków, Diet- 
lowska 51, Schónwald.

6410k

MEBLE. Okazja —  po ce­
nach najniższych na do­
godnych warunkach; Kra­
ków, Szpitalna 9, I  p.

6607k

MOTOCYKLE angielskie 
Triumph, BSA, —  Puch 
200 ccm zł 1.880. —  Set­
ki belgijskie Sarolea 125, 
Victoria 8-hiegowe, Phit- 
nomeu —  Sachs, wolne 
od prawa jazdy. Ceny 
zniżone. Potrącamy po­
datek 20*/*. „ Irv in g “  — 
Kraków, Grodzka Tłoki 
do Sachsów, Yilllers o- 
raz inne części zapasowe.

6444k

PLUSKWY tępi radykal­
nie „Mawet** — za skutek 
gwarantujemy. Fr. Lenert, 
Kraków Sławkowska 6.

6462k

DENTYSTYCZNY zakład 
SPtsedam lub wydzierża- 
tfdę w Krakowie. I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10655".

10655

MASZYNY do pisania 
biurowe walizkowe w ol­
brzymim wyborze hurto­
wnie i detalicznie poleca 
.JMASZYNODOM", Kra 
ków. Zwierzyniecka 4.

6233k

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe: Dziadoń, — 
Kraków. Długa 4 — Mic­
kiewicza 41. 6720k

LODOWNIE „FRIDDOR*
przodują systemem, wy 
konaniem Prospekty bez­
płatnie. „Thermia". Kra­
ków. Prądnicka 20. telef. 
200—60. 6345k

MASZYNY do szycia 
Sewrit systemu Singera 
od zł. 120. — Wielki wy­
bór maszyn gabinetowych 
szafkowych, ręcznych, O- 
krętkowych, mereżkowych 
dziurkarek. szewskich, 
kamasznicaych. krawiec­
kich i innych „Sewrit" 
Warszawa Alberta 1. — 
Żądajcie bezpłatnych pro. 
sipektów. 6384k

KUP los w szczęśliwej 
kolekturze Bracia Safier, 
Kraków, Rynek Główny 
6. Ciągnienie 20 b. m. — 

6710k

CHEMICZNA oralnie — | 
farbiarnię urządzenia ku­
pię okazyjnie. —  Oferty: 
X K. C. Wilno, ni 12".

6948k

ZBIORNIKI żelazne, ba-! 
raki blaszane kupujemy. 
Zgłoszenia: Katowice, — 
skrytka pocztowa 127.

6370k

KILKA hektarów ziemi 
w  zao.hodn.ich dzielnicach 
w zdrowotnej możliwie 
podgórskiej okolicy, w 
bliskości lasu, rzeki i  z 
dobrą komunikacją, pod 
budowę dużego letniska 
przemysłowego —  poszu­
kuje poważne przedsię­
biorstwo przemysłowe na 
Śląsku. Zgłoszenia pod 
.,6935k" do I. K. C. Kra- 
k6w. 6935k

KUPIĘ kamieńtezkę no­
wą. komfortową — do 
35.000, Kraików, be?, po- 
średniletwa. —  I. K. C.. 

,Jir. 11278".
11278

Kraków.

DUBELTÓWKI, sztucery, 
floberty, straszaki, pisto­
lety. amunicja: Fryderyk 
Hoppcn, Katowice. Mic­
kiewicza 2. Cenniki wy­
syłam bezpłatnie.

6545k

KOSZULKI tenisowe — 
sportowe, pantofle biego­
we, gimnastyczne. Dom 
Sportu Polskiego J Pa- 
rafiński. Kraików, ul Y 
sztowa 16. Tel. 173-53 — 
(pryw. 126-10). 10292

TKALNIA ARTYSTYCZ­
NA, Samodziały ubranio­
we i  meblowe Griinerowa 
i Libanowa, Kraków, Du­
najewskiego 6. 6888k

KI LI MY artystyczne i na­
rzuty GRONEROWA, —
Kraków, Dunajewskiego 

6887k

„BUICK" 1937 5-osobowy, 
prawie nowy, w bardzo 
dobrym stanie, do sprze­
dania. Zgłoszenia kiero­
wać: „Par", Kraków. Ry­
nek 46. pod „W . H." 
______  6906k

l a k i e r o w a -
E f:.£LERWSZOn2^DNE1 
NAJTANIEJ! —  Kraków . 
Bracka C — Starowiślna 8 

638lk

DOM nowy murowany 
4 ubikacje, 5 mimut tram­
waju, koleń. Krakowskie 
Łagiewniki, ulica Lisa- 
Kuli 227. 10702

WORKI juchtowe, paczu­
la. kamfora, naftalina —  
przeciw molom: A. Relm 
Kraków. Rynek 87.

6479Ł

„CHEWROLET" 7-osobo- 
bowy nowoczesny, „STE- 
YER" 30-stka, Cabriolei 
4-osobowy, „OSWIĘCIM- 
PRAGA" 5-osobowy ta­
nio sprzedam. Blok. Kra­
ków, Komorowskiego 5.

11105

PARCELA duża, słonecz­
na, uzbrojona do sprze­
dania, wiadomość Kra­
ków, ul. Zagrody 2, m. 7.

11102

PIANINO pierwszorzędne 
wspaniały obraz Linza 
sprzedam, zamienię na 
motor. Kraków, Piaski 
53, m. 7. 11097

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA­
KOŚCI — WIELKI W Y­
BÓR — CENY NISKIE —  
BARDZO DOGODNE WA- 
RUNK,! SKŁAD FABRY­
CZNY, KRAK6W. BRAC­
KA 13. 6441k

MASZYNA do targania 
waty dla kołdziarza — ta­
picera okazyjnie do sprze. 
dania. Kraków, Urzędni­
cza 42/3. — Wattłlin.

6943k

MAJOWA BRYNDZĘ —  
OWCZĄ świeżą kilogram 
dwa złote wysyła Józef 
Skalski. Nowy Targ — 
Podhale. 6953k

SPRZEDAM część domu 
piętrowego w Tarnobrze­
gu COP. —  Zwracać się 
Nebemzahl. Tarnów. Sień. 
na. 6867k

SPRZEDAM dom murowa­
ny w Wieliczce, 5 ubika- 
cyj, 170 sążni ogrodu, ce­
na 7.000. — Wiadomość: 
W ieliczka Leikar.ka Pał­
czyński. 11224

FOKSTERJER OSTRO- 
WŁOSY do sprzedania 
Kraków, Siemiradzkiego 
13/3. 11284

SPRZEDAM dom nowy, 
murowany, jednopiętro­
wy —  7.000. Prądnik Bia­
ły. W igury 4, od 16-tej.

11274

OKAZJA DLA PIEkA- 
RZY. Do sprzedania dom 
w miejscowości przemy­
słowej 2 sklepy i prospe­
rująca piekarnia. In for­
macje M. W. Korngold, 
Chrzanów, Sienkiewicza 
L. 14. H050

SPRZEDAM motor naf­
towy 80 koni, przenośny 
1200 obrotów, 4 cylindry 
zremontowany. Szkolnik, 
Kraków, Kazimierza Wiel 
kiego 82. 11047

KOMFORTOWA REZY­
DENCJA w zdrojowisku 
pod Krakowem: duży o- 
gród (200 drzew owoco­
wych i innych) solidnie 
murowany dom piętrowy 
z 10 dużymi pokojami, 
łazienka, pralnia, pokoje 
dla służby, spiżarki; wła­
sny wodociąg, kanaliza­
cja, ogrzewanie central­
ne, zimna i ciepła woda 
bieżąca; zabudowania go­
spodarcze, garaże, wszy- 
Btko wyremontowane. 2 
ha roli (parcele budow­
lane w klinie dwoi bzob 
powiatowych), park, staw, 
drzewa i krzewy morwo­
we. Nadaje się również 
we. —  Nadaje się rów­
nież NA SANATORJUM, 
SZKOŁĘ zawodową, 
KLASZTOR itd. — Zgło­
szenia: I. K. C. Kraków, 
„Nr. 1658". 10658

FRYZJERSKI zakład — 
centrum Poznania, dobrze

S S i & S
n * 48. *438", 44lp

MASZYNĘ oryginalną 
„SrngeT" salonową i szaf­
kową. zupełnie jak nową, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer Zwierzyniecka 6 
Kraków. 6627k

SUSZARNI urządzenie do 
warzyw, owoców, cykorjil 
•i*p. fabrykatu niemiec­
kiego sprzedam okazyj.

do JKC, 
- Marcina 48. 

*442". 447P

OB RAZÓW artystycznych 
duży wybór, najniższe ce­
ny. wiele okazyj: Waw- 
rzecki. Kraków. Wiślna 9.

10531

BOKSERY niemieckie 12 
tygodniowe, rodowody — 
sprzeda Nawosielski W. 
Lekarz weterynarii. — 
Ustroń. 6974k

WĘŻE gumowe do kro­
pienia chodników, ogro­
dów poleca najtaniej Sza- 
jer Kraków, Florjańska 
5, telefon 141-54. ------

DO sprzedania: browaru 
urządzenie, a to: kocioł, 
stabilka, zaciernia, wa­
rzelnia, chłodnik miedzia­
ny, chłodnik stołowy — 
kadzie zacierne i fermen­
tacyjne beczki leżakowe 
(około 1000 HI) oraz na­
czynia transportowe (oko 
ło 2000 sztuk) — (1/8:1'4: 
1/2:1) — duża ilość rur. 2 
pompy do piwa. 2 pompy 
wodne, aparatura do ścią­
gania piwa, wagi itp — 
Oglądać można za po- 
prsedniem porozumieniem 
Zarząd dóbr Kamionka 
Strumiłłowa p. loco.

969L

TOKARKA nowa dłu­
gość toczenia lYs m ze 
skrzynką Nortona okazyj­
nie do sprzedania. Zgło­
szenia I . K. C. Katowice, 
Marjacka 18, „1183".

1181kt

DOM murowany z parce­
lą, wodociąg, elektryka, 
do sprzedania. — Griiner, 
Krzeszowice. 10555

W  Ojcowie pensjonat do 
wydzierżawienia, ewen­
tualnie sprzedania. Augu. 
atynowa. Stryj, Kocha­
nowskiego. 4493g

KOCE ! sukno poleca 
Koc poi. Białystok 79 — 
Cennik bezpłatnie. 4189k

ROWERY, częśoi rowero­
we. Olbrzymi wybór! — 
Opony, dętki wszystkich 
wymiarów — poleaa naj­
taniej Polski Dom Han­
dlowy Kriseher,, Kraków 
ZWIERZYNIECKA 8.

6626k

LOKOMOBILA WOLFA
na 12 Atm w bardzo do­
brym etanie z kondensa­
cją KM  80/100/120 wraz 
7. kominem do sprzedania. 
Oferty pod ..4540flM — do 
IKC . Kraków. 4540g

BOGATE AMERYKANKI
z dolarami. K ilka tysięcy 
kamlenicznych pań z po­
sagiem 1.000—500.000. —
Niezliczone zastępy pa­
nów na różnych stanowi­
skach > —  poleca najstar­
sze Biuro Matrymonialne 
„GŁOS SERCA" — Sta 
nisławów. Słowackiego 20 
Napisać dane z  wymaga­
niami. Wysyłamy adresy 
i fotografie. 6517k

SZCZĘŚCIE WBtąpiemia w 
związek małżeński w tym 
roku mają tylko Panie, 
pisząc swe dane do naj­
większego Biura Matry 
monjalnego „GŁOS SER­
CA" — Stanisławów. — 
W  tym karnawale 6.528 
par stanęło na ślubnym 
kobiercu. Tysiące listów 
dziękczynnych na szczęśli­
wie uskutecznione mał­
żeństwa. 6516k

N A J KORZYSTNIEJSZĘ
partje oraz wybór naj­
większy — poleca jedynie 
Echo, Poznań, św. Mar­
cina 57. —  Prospekty od­
wrotnie. darmo. 1221W

MŁODY technik, katolik, 
Polak, poszukuje doktor­
ki dentystki do lat 30. ce­
lem założenia wspólnego 
zakładu Posiadam gotów­
kę. Cel matrymonjalny. 
Zgłoszenia: IKC., Lwów, 
Akademicka 14, pod „Nr. 
351"._______________  964L

URZĘDNIK publiczny, a- 
kademickie wykształcenie, 
500.—  poślubi kulturalną, 
gospodarną do 27. IKC, 
Katowice, Marjacka 13.
-«1184'% U82Kt

NAUCZYCIELKA —  350
miesięczmie. gospodarna, 
muzykalna, wesoła, prag­
nie pozna pana starszego, 
wyższe stanowisko, chęt­
nie wdowca z dzieckiem, 
matrymonalnie. I. K . C-, 
Kraków. „Nr. 11283".

11283

29-LETNI (urzędnik pry- 
wiatmy, wysoki, bez nało­
gów. pozna przystojną pa­
nienkę do 27 lat. Cel ma­
trymonialny. —  I. K . C., 
Kraków. „Nr. 11280".

11280

DLA siostrzenicy mło lej, 
posażnej, dyplom uniw. 
szukam męża po trzydzie­
stce, solidnego, bez na­
łogów, nie materialisty z 
dyplomem uniwersytec­
kim (najchętniej prawni­
ka) na stanowisku. Zgło­
szenia: I. K. C. Kraków, 
„Nr. 11031". 11091

NIEZALEŻNA, kultural­
na. lat 38, przystojna, e- 
leganoka. wysoka — po­
zna Pana tych samych 
zalet. Cel matrymonjalny. 
I. K. C. W-wa, Krak. 
Przedm. 9. —  Oferty „Nr 
1226", 1243W

CZTEROPOKOJOWE, peł-
nokomfortowe mieszkanie 
etażowe, centralne ogrze­
wanie. Kraków, Potockie­
go. do wynajęcia.. Nowa 
nadbudówka. — Oglądać; 
11.30—13.30. Wiadomość: 
Skład dywanów tamże.

6942k

TRZECH POKOJOWE, ob-
6zerne, pełnokomfortowe, 
®łonec7ue. willowe, 1 pię­
tro (balkony, centralne 
ogrzewanie) — wolne. ul. 
WiHika Wyrw'iń£ki(>igo 14 
(Osiedle Oficerskie)

11181

PRZEPROWADZKI miej­
scowe i zamiejscowe wy­
konuje się w wTozacb me­
blowych i SAMOCHO­
DACH ciężarowych. C. 
HARTWIG S. A. Od­
dział w Krakowie, Flo­
riańska 4. Tel. 114-78 i 
173-03. 6976K

MIESZKANIE komforto­
we, 4 pokoje, kuchnia — 
centralne ogrzewanie. — 
Kraków, Karmelie-ka 16, 
wolne. 6978k

PRZYJMĘ na wspólne 
mieszkanie osobę samot­
ną inteligentną, najchęt­
niej emerytkę, urzędnicz­
kę. znającą dobrze kra- 
wiecezyznę. Wiadomość: 
I.  K . C.. Kraków, Wielo­
pole 1, pod ..Nr. 11222".

11222

SKLEP lub pracownia z 
mieszkaniem —  wolne. 
Kraków, Skorupki 6.

Nauka 
i wychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJO. 
MOŚĆ JĘZYK6W dostęp- 
na dla każdego! Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego. włoskiego — 
bez pomocy nauczyciel® 
nauczysz sie łatwo za- 
pomocą samouczka „AR­
GUS" ułożonego na pod­
stawie znakomitej meto­
dy Ansona. — Prospekty 
wysyła Księgarnia Ling­
wistyczna Kraków Pie- 
raekiego 21. 6610k

PANI kulturalna, miła, 
lat 87, z dobrej rodziny, 
posag 10.000 — szuka mę­
ża Panowie ze sfer towa­
rzyskich zechcą złożyć o- 
ferty do IKC . Poznań, 
św. Marcina 48. „446".

451P

TRZYDZIESTODWU LET­
NI kawaler, na stanowi 
sku pozna celu matrymo­
nialnym przystojną den­
tystkę, farmaceutkę, me­
dyczkę lub inną niezależ­
ną, zdrową, dobrej rodzi 
ny. z charakterem. Ofer­
ty pod: „Nr. 1223", IKC, 
Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 9. 1240W

KUZYNKA, panna dwu.
dziestosiedmioletnia, bez 
znajomości, sierota. Bar­
dzo dobrych zasad, uczci­
wa, dobra, inteligentna 
gospodarna, poczciwej ro. 
dżiny, lepszych sfer. Do­
stanie ładną wyprawę. — 
Wyszłaby za inteligenta 
solidnego, mającego zno­
śne utrzymanie. Ręczę — 
będzie oddaną zgodną, do­
brą żoną odpowiedniemu 
Oferty odpowiadające do­
ręczę sama. Pośrednicy 
kosz. Poznań I  poste-re- 
etante „Kuzynce".

-  444P

L o k a le
2-POKOJOWE, kuchnia, 
łazienka, oficyna: Kra­
ków, Sławkowska 6.

6821k

LOKAL na przemysł lub 
biuro: Sławkowska 6, I  p. 
Kraków. 6820k

SKLEP spożywczy — na­
rożnik, dwa wejścia. Pod­
górze śródmieście, czynsz 
maeaięcany —  wynajmie 
właściciel. —  Zgłoszenia: 
I. K . C. Kraków. —  „Nr. 
10620". 10620

DO wynajęcia 8 
kuchnia, przy ul. F lo­
riańskiej 20, I I  p., front. 
Wiadomość u dozorcy

11045

W YNAJM Ę od 1 lipca 2 
I>oko3e. kuchnia i pokój 
kuchnia z komfortem — 
m. Moniuszki 2 (sklep). 
Kraków, Osiedile Oficer- 

______________  11215

DW A pokoje, kuchnia, 
komfort, słoneczne od 1 
lan>ca: Kraków, Osiedle 
Oficerskie, Brodo wieża 12 
__ _____  11285

GARSONIERA z kuchnią 
gazową do wynajęcia od 
1 li/pca. Wiadomość: Kra. 
kćw> Kolberga 15. 11278

LOKAL na magazyn, lek.
ki przemysł, suchy wy­
betonowany, brama "wjaz- 
, a  —  wolny: Racławi- 

cka 26. U 276

POKÓJ umeblowany, oso­
bne wejfeie, śródmieście, 
do wynajęcia od 15 czerw 
ca tanio. I. K. C.. K ra­
ków, „Nr. 11273". 11273
SKLEP duży frontowy do 
wynajęcia. Kraków płac 
Szczepański S. 11067

LO K A  LU przemysłowego I 
25— 30 m. długiego, —  1 
w Krakowie, albo w bli­
skiej okolicy, poszukuje I 

Karmelicka 28.1 
11142*

KURSY „STUDIUM" — 
KRAKÓW, SŁOWACKIE­
GO 1. I KMRSY: PRZY­
GOTOWAWCZY DO E- 
GZAMINU UKOŃCZENIA 
GIMNAZJUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO NOWE­
GO TYPU. 20 *>w 18 mie­
sięczny. (SPECJALNY  
DLA URZĘDNIKÓW I 
WOJSKOWYCH). -  ri. 
KURS W  ZAKRESIE  
KLASY I— II GIMNA­
ZJALNEJ. III KURS 
LICEALNY MATEMATY­
CZNO-FIZYCZNY ORAZ 
HUMANISTYCZNY. — 
PROFESOROWIE PAŃ­
STWOWI. METODA KO­
RESPONDENCYJNA (Le- 
KCYJNA) „GLOBUS" u- 
łatwia naukę bez opusz­
czania stałego zamieszka­
nia NAJLEPSZE EGZA­
MINY. Nowowpisującym 
się DO 15 CZERWCA  
ZNACZNE ZNIŻKI. Pro­
spekty z podziękowaniami 
bezpłatnie. UW AGA: Wy- 
sprzedaż kompletów skry­
ptów klasy 5—6 oraz 7—8 
gimn. starego ustroju 1 a 
bezcen. 6803 k

ANGIELSKI —  FRAN­
CUSKI —  NIEMIECKI
opanujesz płytami „Pho- 
noglotte". Prospekty wy­
syła „ItadiovoxM — K ra­
ków, Grodzka 4. 6719k

LICEUM TECHNOLOGI­
CZNO-CHEMICZNE To­
warzystwa Szkół Pracy 
Twórczej. Kurs _ nauki 
3-Ietni. —  Po ukończeniu 
świadectwo z prawem 
wstępu na wyższe zakłady 
naukowe zgodnie z nowe- 
mi przepisami i  tytuł 
technika chemika. Egza­
min wstępny z matematy 
ki i fizyki z chemją. — 
Egzaminy 26 i  27 czerw­
ca na podstawie świadec­
twa ukończenia gimna­
zjum ogólnokształcącego. 
6 klas. gimnazjum dawne, 
go typu lub średniej szko­
ły  zawodowej. Prospekty 
na żądanie. Warszawa, 
Wiejska 7. m. 3, telefon 
974-47. 6957k

KUPIECKA Szkoła rocz­
na koedukacyjna, KURSY 
handlowe roczne — pół­
roczne —  Kursy maszy- 
noplsma —  prof. Nycma, 
Kraków, Senacka 6 — 
wpisy codziennie. Pros­
pekty. 11189

MATURA. Podręczniki 
Florczyka: „A lgebra" — 
..Trygonometrja", „Fizy­
ka" —  zastępują, uzupeł­
n iają wykład nauczyciela. 
Gwarancja zdania egzami­
nu. Najprzystępniejsza, 
uproszczona metoda — 
specjalnie dla samouków. 
Typowe zadania rozwiąza­
ne. objaśnione. Szczegóło­
we katalogi bezpłatnie. — 
Wydawnictwo Florczyka, 
Warszawa Marszałkowska 
69—25. 6912k

SPECJALISTA niemiec­
kiego, matematyki, fizy­
ki chemjii naucza. Kra­
ków. Sołtyka 11, pierw­
sze piętro. 6883k

ZANIEDBANYCH uczą
odpowiedzialni profesoro­
wie pełnokwalifiikowam. 
Egzaminowe przygotowa­
nia Kierownictwo: Kra­
ków. św. Tomasza 27, ofi­
cyny, I I  p. m. 10.

1.1228

PANIENKĘ. lat 15—17,
weizmę na wakacje do Za- 
woji wzamian za konwer­
sację niemiecką dla mej 
córki, lat 14. Zgłoszenia* 
Kraków. Szlak 19. m- 6, 
Od 3—5. LUJl



tJOCHODY pewne na 
woj. pomorskie, warszaw­
skie, lwowskie, stanisła­
wowskie, białostockie, wi­
leńskie, wołyńskie, lubel­
skie, oddamy wyłączną 
sprzedaż, zastępstwo bez­
konkurencyjnego masowe 
go artykułu. Odbiorcami 
eą posiadacze telefonów. 
Sprzedaż bardzo łatwa za 
pomocą agentów. — Zysk 
miesięczny ponad 1000 zł. 
Kełloktanci z gotówko­
wym kapitałem 2.500 zł., 
złożą oferty aub „Poważ­
n y " do Fuksa, Łódź, — 
Piotrkowska 87. 7057k

POSADY gwarantowane
po szeficio tygodmowein 
przeszkoleniu mogą byó 
objęte od zaraz oraz po* 
szukuje Sie praktyk an­
tek. Zakład Kosmetyczno- 
Fryzjerski Fr. z Budzia- 
szkow Besicb, Kraków, 
ul. Grodzka 8 I  p., tele­
fon 186-46. — Zgłoszenia 
miedzy godziną fr—6.

7078k

„ILUSTROWANY KURYER C0DZIE>WY“ Nr. 160. Poniedziałek, 12 crerwca 1989 23

RUTYNOWANA WTP.ho- 
wawczyai z dobremi po­
leceniami do jednorocz­
nej dziewczynki poszu­
kiwana. Zgłoszenia pod i 
•.Solidny dom“ . Biuro O- 
głoszeń Stattera, Kra­
ków, Eynek 8. 7040k

TRZY parnie handlowo ru­
tynowane, ponad lat 25, 
przyjmę na warunkach 
bardzo korzystnych. Zgło­
szenia w godz. 8—6, K ra­
ków, W illna 8/3, firma 
„Salus". 7038k

AGENTÓW odpędza ją­
cych tapicerów 1 składy 
mebli poszukujemy. — 
Oferty: I. K. C., Bielsko, 
ul. Mickiewicza 13, pod 
n i 217". 12l2Kt

SE K R E TAR K I oeobUtsl,
uózciwej, bardzo Inteli- 
gemtnej. wykształconej, 
z maturą gimnaz ja ^ ą , i 
kulturalnej, zdolnej biu­
ralistki, doglądającej ró­
wnocześnie gospodarstw* 
domowego, w wieku około 
35 lat. ary jk i —  postuku­
ją lekarz Debre maszyno- 
pismo konieczne. Łaska­
w e ssezególowe zgłosze­
nia z fotosrrafją, natych­
miast zjwraeakią, oraz 
z  curriculum vltae: IKC., 
Katowice. Marjaoka 18, 
„1188". 1186Kt

U W AG A ] Dobry zarobek. 
Agenci i  domokrążcy po­
dajcie wasze adresy — 
I .  K . C., Katowice, Ma- 
rjaeka 18, pod „1215".

1210Kt

AGENTÓW energicznych 
poszukujemy wszędzie, 
zarobek pewny: „Adria4*, 
Warszawa skrytka 780.

12580W

POSZUKUJĘ niezwłocz­
nie rutynowanego mun- 
dawta lub mundantki ad- 
kackiej. katolika. Zgło­
szenia IKC . Kraków. — 
Wielopole 1. „N r  11357".

11357

POMOCNIK lub prakty­
kant rolny potrzebny. — 
Białostockie. Podać kwa.
l i  tl kac Je. warunki* IKC , 
Sosnowiec. „190". 1”

POSZUKUJĘ fachowej,
dobrze prezentującej pan­
ny do wielkiej mleczarni 
w  Zakopanem. —  Kaucja 
500 zł. Zgłoszenia I. K- C. 
Zakopane. „440". 6951.k

GORZELANEGO . RZĄD'
CĘ w odbudowanej go­
rzelni OOP ze ezkołą, do­
świadczeniem. —  Zgłoszę, 
nia I. K. C. Kraków, pod 
„44820". 4482*

DYREKCJA Polskiego 
Gimnazjum Koedukacyj­
nego T. S. L. w Kosowi* 
Huculskim poszukuje sił 
do nauc&loia grup przed, 
miotów: j.  polski % hUto- 
rją , j. łaćuń&ki z J. nie­
mieckim lub francuskim, 
biolog ją  z geografją, ma­
tematyka z fizyką 1 ehe- 
mją, zaj. praktyczne * 
gimnastyką chłopców i 
dziewcząt. —  Dopuszczal­
ne jest inne zestawienie 
wyżej podanych przed­
miotów. —■ Oferty należy 
■nadsyłać do 15 czerwca 
1939 pod adresem — Dyr. 
TadefoSż Mazurkiewicz — 
Kóisów Huculski. 4570g

A P L IK A N T  adwokacki 
mający patrona na lipiec 
poszukiwany blisko Kra* 
kowa. Zgłoszenia I. K. O. 
Kraków. „N r . 11093"

11098

CHŁOPIEC na posyłki 
potrzebny „M assa r, K ra ­
ków, Floriańska 15.

11100

EKSPEDJENT zdolny po­
trzebny do handlu kolo- 
njalno-galanteryjnego o- 
raz śniadankowego. Zgło­
szenia: I. K  C., Krąków, 
„N r. 11165". 11165

ZAK ŁAD  fryzjerski
„Oomsortea". —  Kraków, 
Rynek gł. 33 — przyjmie 
ma stalą posadę fryzjera 
damskiego lub atrzygatoa. 
Gwarancja. 11237

TE C H N IK  . mechanik —
Aryjczyk. dobra ptrezem* 
eja. do lat 80 — poszuki­
wany do większego przed- 
atiwłcieUstwa obrabiarek. 
Wyma-srany perfekt nie. 
n ieck i 1 snajomośó an­
gielskiego. Szczegółowe 
oferty, dokładny życiorys, 
warunki pod m4446“  — 
Biuro Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek — Warszawa 
Marszałkowska 115.

6960k

TE C H N IK A  BUDOWLA­
NEGO Z U PR AW N IE ­
N IA M I poszukuje W y­
dział Powiatowy w Wą- 
growle. Uposażenie: pen­
sja S00 zł oraz ryczałt na 
rozjazdy 100 zł miesiąca 
nie. O ferty wraz «  życio­
rysem 1 odpisami świa­
dectw nadsyłać do dnia 
20 V I 1036 roku.

7018K

SZOFERA - SŁUŻĄCEGO
z dłuższą jazdą poszuku-

rf

ZDOLNA panna w  eks­
pedycji masarskiej po­
trzebna zaraz. Firma Br. 
Supłatowej, A l. Wyspiań­
skiego 21. Bronowlce Ma­
łe. 11183

DENTYSTKI lekarki po­
szukuje sie. Zgłoszenia 
IKC . Katowice, pod 
„193", 1918

KTO a tslaehenych poda
dłoń w celu uzyskania 
pracy trzydziestoletniej 
inteligentnej, średnie wy­
kształcenie dobrej, zła­
manej życiem. Zgłoszenia 
1. K . C. Kraków, „Nr. 
10587". 10587

ODNAW IAM  meble i an­
tyki po niskich cenach. 
Kraków, ul. Wrocławska 
25, m. 6. 11175

POSZUKUJĘ na wyjaffld 
do towarzystwa, konwer­
sacji niemieckiej. najohąt. 
ndej dwór. Cieszyn, poełs- 
resbante „Wakacje .

11017

MŁODA panienka, szuka 
posady do cukierni łub 
do dtlecL chętnie wyjazd. 
IKC . Katowice, MaTjacka 
18, „1206" 1204Kt

K W ARTET lub trio po­
dwójne instrumenta, M I­
KROFON, śpiew, młodzi 
chrześcijanie, wolny 15, 
lub pierwszego. —  Gru- 
dziąciz, Legjonów 12 m  1 
Kapelmistrz. 46l3g

RUTYNOW ANA bllansl- 
stka, kwalifikacje organi­
zacyjne, wszechstronna 
znajomość obowiązują­
cych ustaw, kilkanaście 
lat praktyki w poważ­
nych przedsiębiorstwach, 
poszukuje stanowiska 1-ej 
buchalterki. Zgłoszenia: 
I.  K . C. Kraków. W ielo­
pole 1 pod „4616g“ «

4615g

ABSOLW ENTKA Szko­
ły  Hotelarskiej s odpo­
wiednią praktyką poszu­
kuje posady w roli zarzą­
dzającej pensjonatu. —  
Oferty* I .  K . C., Kato­
wice, Marjacka 13, pod 
„1220". 1215Kt

FRANCUSKA, młoda, — 
profeseeur —  da konwer­
sacje starszym dzieciom 
lub oeobie dorosłej z* le­
tnisko. Oferty IKC. Ka­
towice, Marjacka 18. - -  
,.1189". 1197Kt

INTELIG ENTNA młoda
udzieli konwersacji nie­
mieckiej starszym dzie­
ciom za wyjazd na wieś. 
Oferty IKC . Katowice* 
Marjacka 13, „1198“ . —  

1196Kt

W YCHOWAWCZYŃ I i
młoda, energiczna, wy­
kształcenie średnie, 9 lat 
praktyki, bardzo dobra 
długoletnie świadectwa 
szuka pracy. —  Łaskawe 
zgłoszenia: IKC . Sosno­
wiec, Piłsudskiego 8 i»od 
„191". 1898

KW ARTET pierwszorzęd­
ny, chrześcijański, mikro­
fon —  wolny 15 lub 1. — 
IKC. Toruń „132". UST

K u p n o '

K U P IF  d<MM* komforto­
wy. Jłitoorodłiniiy — do* 
cod o . bo-munikMjfc ffo- 
t4wk» U.000. Z łlM M a l.: 
1. K . 0.. K ratów . ..Nr. 
t t ls r * .  11198

K U F IE  rtitaośó komfor­
tową dwufodaŁnMĄ — oo- 
*oda* komuntkaejA, —  
eo tłw k . 25 000. —  Zeto- 
ezenla: 1 K . C.. Kraków, 
„N r. 11197". 11197

K U PIĘ  używaną tmlajno. 
ge lub rower dś^neki. — 
Telefon 221-88 popołudniu 

11201

LOKOMOBILĘ 90 KM.
przewoźną kupi majątek 
Kociołki, p. Blaszki. Do 
kładny opia, cena. 4507g

K U PIĘ  okazyjnie urzą­
d ź c ie  biurowe, dobry 
stan. Wiadomość: K ra­
ków, akrytka pocztowa 758 

11301

K U PIE  mowy dom bea 
pośredników — Kraków, 
okolica. Gotówka 26 000 
złotych. Opia, cena: IKC., 
Kraków, „Nr. 1l31l“ j 3U

KU PIĘ  BLISKO M IASTA
gimnazjalnego 8 morgi 
pola nachylonego, grani­
czącego lasóm, bieżącym 
strumykiem, w tem może 
byó l  mórg nieużytków. 
Zgłoszenia ,,PAR“  Kato­
wice pod „Bola4*.

7064k

KAM IEN ICĘ  komforto­
wą, trzechpletrową naj­
chętniej przedwojennej 
budowy — kupie. Po­
średnicy wykluczeni. —
I. K . C., Kraków, W ielo­
pole 1, pod „N r. 11302".

01302

K U PIĘ  domek —  bllako 
Krakowa — wpłacę 5.000 
zł., przyjmę dług. Zgło- 
•zearia I. K . C. Kraków. 
„N r. 11248". 11248

KUPIĘ  domek murowa­
ny nowy. przedmieście 
Krakowa lub okolica kli­
matyczna. Gotówka 5.000 
zł. IKC. Kraków. „Nr. 
11145“ . 11145

NOŻYC na napęd me­
chaniczny do cJecia blach 
grubości do 18 mm, to­
karni 1.5 m, typ ciężki, 
piły tarczowej, ©yrkular- 
ki z posuwem mechanicz­
nym poszukujemy. Zgło­
szenia: „297", Biuro O- 
głoszeń Stattera, Kra­
ków, Bynek 8. 7050k

K U PIM Y  GENERATOR
r lu stałego 100 i  250 

W. 220 f o l t  około 600 
obrotów. Zgłoszenia I. K.
C. Kraków „N r 11318".

11885

K U PIĘ  koło pędne dwu­
dzielne, średnica 2000; —  
tarcza 220, borung 100 —■ 
Paleczny, Łodygowice —  
pow. Biała. 4614g

SAMOCHODY oleżarowe,
trzec-h—‘pleclotonowe czę­
ści Tatry dwójki, koła O* 
gumione do wozów oraz 
czyści wezyetklch typów 
sprzeda Guewa, Kraków, 
Wrocławska 78. 701&k

DOMEK parterowy z za- 
budowtuniaml, ogród. Nie­
połomice. centrum —  do­
godne warunki sprzedaży. 
Zgłoszcnda I . K . C. K ra­
ków. —  „N r. 11239". 
__________ ___________ U289

SKLEP galanterią mie­
szana sosrzedam przy uli­
cy prmcypalnej. I. K. C. 
Kraków. „N r. 11238".

il238!

OKAZYJNIE sprzedam
sypialnie, jadalnie - Sto­
larnia w podworcu K ra­
ków, św. Anny 2. 70S3k

ROWERKI chłopięce, hu­
lajnogi, wózki dziecięce, 
lalkowe, leżaki, lodownie, 
poleca A . Kowalska — 
Kraków, Karmelicka 20, 
teL 156-24. 7085k

CYNKOORAFJ Ę komplet­
ną sprzeda J. Henie, — 
Złoczów, u\. Sokoła 11.

978L

OGNIE SZTUCZNE OD
POSPOLITYCH DO NAJ- 
POW A2NIE JSZYCH do­
starcza Skład Ogni aztu- 
c?mych przy Składzie Za­
bawek. Kraków, Piłsud­
skiego 1. Onnik wysyła.

7028k

D ZIAŁKA  budowlana ca 
900 ma w Katowicach pół­
nocnych, do sprzedania. 
Oferty: I.  K. C., Katowi­
ce, MarJacJca 18, „1193".

udifct

KAM IENICĘ  sowa, na­
rożną centrum, 8 składy, 
czynsz roeemy 6 000, oeuą
60.000. wpłaty 40.000 zł-, 
r&szta według umowy. —  
domkl murowane od 4.000 
do 7.500 zł. dla emery­
tów — poleca: Pośredni­
ctwo, Piotrowice (koto 
Katowic), Dworcowa 14.

119Kt

ŻYRANDOL kryształowy
okazyjnie sprzedam. —
Gatoz. Kraków. Dietla 40.

7032k

FRYZJERSKI sakład w
centrum — sprzed aui za 
1.500. powód wyjaad. — 
I. K. <TKraków. —  „Nr. 
11233". m S3

FOTOGRAFICZNY zakład 
w fabryczuem miasteczku 
dobrze zaprowadzony ta­
nio sprzedam. Powód dru­
gi interes. Myszków Jan- 
czyńskL 1923

NOW Y dom drewniany *
ogrodem 572 sążni sprze­
dam tamio. W iadomość: 
Zabierzów koło Krakowa. 
Bokoaz_______________ U23e

LANCKORONA —  Leśni- 
czówka sprzedaje tanio 
ratami — ełonec®no par­
cele ogrodowe —  leśne.

11240

piwnicą l ogródkiem -  
sklepem towarów mieeza- 
nych I fabryką wyrobu 
serów szwajcarskich i ma­
sła deserowego —  Intera* 
przynosi okoio 500 zł. 
miesięcznie czystego do­
chodu — % powodu wyja­
zdu zaraz do aprzedama. 
Zgłoszenie pisemne: Sta­
nisław Jelonek, Marsz*, 
wtoe, poczta Nlegowić %o.
lo Bochni. 11281

RURY wodociągowe pio­
nowo lane (Węgierska 
Górka), kielichowe grubo- 
Icłenne. prawie nowe, 80
i 100 mm średnicy, keztałt- 
kl. staanwy, hydranty —
okazyjnie
ŻgloeienAa: feraków, ekry- 
♦*a pocztowa 604. 6985k

LODOWNIE nowoczesne 
„FRIDDOR" gotówką -* 
ratami. — Polski Dom 
Handlowy —  Krtecher, — 
Florjańeka 9. 7024k

ROWERKI dziecięce —
najtaniej —  Fabryczny 
Skład —  Fk>rjańska 9. — 
Kriecher. 7028k

L A TA R K I —; na letnisko,
bujeeraie tanio — 75 gTo- 
azy, żarówki —.25, bate- 
rje świeże —.85: Polski 
Dom Handlowy. Kriecher.
Floriańska 9. 7025k

MOTOCYKL terenowy —  
lf»38. tył reeorowany — 
sprzedam. 1.550. Listy: 
I.  K . C.. Lwów, Akad^nl., 
Cka 14. „Hf. 966", 973L

S H I
nOTOCYKLC HUTY LUDWIKÓW

do nabycia w Krakowie w jedynej firmie 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j

STANISŁAW DOBIJA
KRAKÓW, SZEW SKA 24*-^-----

DO sprzedania kredens i 
atół kuchenny. Basztowa 
10/10. 11354

PARCELĘ słoneczną, u- 
zbrojoną 25 metrów fron­
tu X80, najzdrowsza w il­
lowa dzielnica Tarnowa* 
sprzedam. —  Zgłoszenia:
IKC . Kraków, Wielopole 
1. „N> 1 13ł. 1LSM

PIA N IN O  krzyżowe do­
brej marki sprzedam. — 
Kraków, Jagiellońska 2, 
winiarnia. 11352

SPRZEDAM a powodu 
wyjazdu dom murowany
12 ubikacji, 2 lokale skle­
powe parceli 1400 sążni 
(dobry punkt na restau­
racje) pracownia, r a ź ­
nia. stajnia, przedmieście 
Krakowa. —- Wiadomość: 
Kraków, Smoleńsk 22, m. 
9. 11356

NADZW YCZAJNA oka­
zja! K AM IE N IC A  nowa, 
LUKSUSOWY komfort, 
obok AL SŁOW ACKIE­
GO, dochód M IESIĘCZNY 
1.100.—  zł., cena 155.000, 
GOTOWKA 120.000, —  
•przeda „REKORD**, —  
Kraków, Sebastiana 7. — 

7035k

KAM IEN IC Ę  blfsko śród 
mleścla, 19 ubikacji — 
sprzedam 45.000.—  bss 
pośrednictwa. —  Wiado­
mość: Kraków, Badziwił. 
łowska 15/7. 7084k

DOM nowy, i «  ubikacji 
na peryferji Krakowa o- 
kazyjole sprzedam — ce­
na 26.000.—, dochód 9V». 
Wladomoćó: Zawożnlk, 
Kraków, Wrocławska 40, 
tel. 138 76. 7083k

MOTOCYKL Ariel 500 — 
eprzedam. Kraków, Kro­
woderska 73, Wroński. — 

11362

ŚWIETNA EGZYSTEN­
CJA. Sklep konfitur w 
centrum miasta powiato- 
wem Śląskiem zaraz do 
sprzedania. 1. K . C., Ka­
towice, Marjacka 13, pod 
„1211", 1206Kt

O KAZYJNIE  i tanio do
nabycia dobre anto pół- 
edeżarowe, nadające sie 
dla straży pożarnych 
itd. Informaeyj udziela: 
M. Polak i  Ska, Cho­
rzów Batory, ul. Ko­
ściuszki. 1207Kt

DZIEN N IK I BUDOWY
wykonane ściśle według 
Bozp. Min. Spr. Wewn.
o nadzorze policyjno-bu- 
dowlanym do nabycia 
tylko „Sław", Wojewódz­
ka 32. Telefon 312-33. Ka­
towice. 1208Kt

K A JA K  składak „Klep- 
pera dwuosobowy z mo-* 
torkiśm dwukonnym „Kó- 
n lga" sprzedam Droąerja 
Sohapsensoh&a Kraków - 
Plac Nowy. 7077k

BIURO „SZYBKOŚĆ" —
Kraków, Wielopole 26, 
tel. 171-78 —  sprzeda 
KAM IEN IC Ę  nowowybu* 
do-waną, narożną, euper- 
komfortową. winda, cen 
traJne ogrzewanie, dochód 
8V», cena 320.01)0. gotów­
ką 280.000. KAM IENICĘ  
pelmokomlortow ą. blasko 
GŁÓWNEJ POCZTY, do- 
chód 17.000. cena 170.000. 
K AM IENICĘ  nową, czte- 
ffopi^trrwą, peŁnokomlor- 
tową (Park Krakowski), 
dochód przy niskich czyn­
szach 13.740, długotermi­
nowa pożyczka 39.000,, do. 
Plata 106.000. K A M IE N I. 
CĘ dwupiętrową blisko 
Wi&lopola. dochód 6.880, 
ceaia 57.000. BIURO czyn­
ne cały dzień. PROWIZJA 
M IN IM ALN A , 7031k

KASĘ OGNIOTRW AŁĄ
tanio sprzedam. Stiglitz. 
Kraków, Dietla 40.

7030k

KAM IEN IC Ę  nową, czte­
ropiętrowa, bez przeno­
śnego, wtJinda osobowa, 
nadzwyczaj LUKSUSOWO 
wykończoną* ET AZOWE 
c^rz^wanie. najelegantsza 
ulica Krakowa, dochód 
ROCZNY 23.600. — Oetla 
315 000, gotówką do umo- 
Wy. sprzeda „REKORD", 
Kraków. Sebaatjana 7, —  
telefon 143-63. 7029k

MEBLE solidne, tanio i
dogodnie sprzedaje Polski 
Przemysł Meblowy Kra­
ków, św. Anny 2, oficy­
ny.____________  7086k

PUDLE czarne dwie su­
czki osiem tygodn., foks- 
terriery ostrowłose Zoo- 
logja Kraków, św. Toma- 
aza 25. 7084k

SAMOCHODY £ssex i
Tatra osobowe, na cho­
dzie, zaraz do sprzedania. 
Katowice .»Autoremont“ , 
Zamkowa 7. 1214Kt

RASOWE śnieżnobiałe 
Owczarki sześciotygodnio­
we do sprzedania po 
40 zł za pieska. Zgłosze­
nia: Stanisław Steliga, 
Kromo, Legjonów 445.

12l3Kt

DO sprzedania garnitur
mebli salonowych (ma­
hoń) Kraków, Garncar­
ska 11, u portjera.

11355

MEBLE lakierowane, u- 
rządzenia kuchenne, dzie­
cinne, tapczany, otoma* 
nv, materace — poleca 
najtaniej Tapicer Kosek, 
Kraków, św. Tomasza 4.

7080 k

P a r c e l a  morgowa du­
ży front przy Kopcu Ko­
ściuszki, niebywała oka 
rin 9.500 złotych. PAR­
CELE piękne przy Wy-
bickJe-jjo, pełnokomforfo- 
we 27.000 sprzeda biuro 
ARCTA, Kraków, Flo-

rjaóćka 18. 11358

K R YN IC A plao 900
metrów —  piękne położe­
nie — sprzedam: Dobruc-
ki, Warszawa,
ta 12.

Alber*
1259W

RABKA, sprzedam pię­
kną, dużą parcelą. War­
szawa, Krucza 13, Syp­
niewski 1257W

M ASZYNA do azycla zu­
pełnie nowa, zagraniczna 
do sprzedania. Wiadomość 
Łobzowska 35, m. 5. — 

113C0

K A M IE N IC A  trzechpie- 
trowa, nowa, pełnokom- 
fortowa, dochód 13.000 
roosnle, 162,000, ulica 
Wybickiego. —  KAM IE ­
NICE dwie dwupiętrowe, 
dochód 11.800 rocznie — 
potrzeba 60.000 ulica Kra­
kowska. — KAM IEN IC A  
jednopiętrowa, sklepy — 
potrzeba 25.000. Prądnic­
ka, sprzeda biuro ARCTA 
Kraków, Floriańska 18.

11359

TAPCZANY, rozkładanki, 
łóżka polowe, otomany — 
wykonuje sprzedaje We­
sołowski Kraków, _ św.
Marka 16. 7082k

JAD ALN IA , srebro sto­
łowe, porcelana (Bosen- 
thal) gabinet, sypialnia, 
kuohala. przedpokój, —  
pierwszorzędnie utrzyma­
ne do sprzedania w cało­
ści lub częściowo. Ewen­
tualnie przy kupnie mo­
żliwe Jest przejecie trzy­
pokojowego mieszkania 
(zupełnie nowo przebudo­
wane). Informacje: Preisa, 
Katowice, Piłsudskiego 
17. skleę. 1203Kt

MŁYN podwarszawski —  
C2tery pary walcr, dwie 
pary kamieni, perlak, sy- 
Iosy na 2000 mtr* sprze­
dam 75.000 lub zamienię 
na dom. Marszałkowska 
95-16. 7068k

MŁYNA urządzenie Bprze- 
dam, 3 pary walcy, Fran­
cuz. perlak, gniotowniki. 
Zgłoszenia ,,PAB“  Kato­
wice pod „M łyn".

7065k

ENERGICZNA. iatsHgetnt-
tta blondynka separowa­
na, beadffiietma, pozna ma­
trymonialnie pana do lat 
50. n-a dobrem stanowisku, 
któremu na posagu nie 
zależy. Przemysłowiec lub 
adwokat mile widziany. 
Oferty: I. K. C., Katowi­
ce, Marjacka 13. „119€"< 

1194Kt

KT6RY z panów rządow- 
ców (wdowcy) poślubi 
przystojną gospodarna 
prac. fiz. po&ag realność 
wartości 7.000 tylko po­
ważne głoszenia z foto. 
gra/ją I k C. Ka«towice, Ma­
rjacka 13, „1203". 1201KŻ

KTO pozna wdowę star­
szą, niezależną, która 
pragnio być słonkiem — 
wiosną bratniej duszy —• 
cel matrymonialny. Pano­
wie starsi wyżsi kulturą 
złamani życiem, opuszcze­
ni mają pierwszeństwo. - 
Zgłoszenia do L K. C. 
Warszawa pod „46099".

4809g

PANNA, posiadająca go­
tówkę. pozna matrymo­
nialnie rzemieśjtf&ika lat 
8£~87. L  K . C.. Katowi­
ce, Marjacka W, „1190**. 
____________________ 118SKt

WDOWA samotna, po 
Łlećdziesiątce, duże umo- 
biowasie rndeszkaaie, po­
zna matrymonialnie pana 
na stanowisku lub emery. 
ta. Zgłoeoeaia: I .  K. C., 
Katowice, M&rjaoka 13 
„1194", UOtKi

GARAŻ na mały samo­
chód okolice Łobzowskiej 
poszukiwany. Zgłoszenia 
„Par41 Kraków pod „Pła- 
tnik". 7079k

4 pokoje, kuchnia, łazien­
ka od llpca do wynajęcia. 
Wiadomość Łobzowska 26 
m. 8. 7058k

30-LETNI, przystojny, -  
wyższe wykształcenie, wła- 
ścŁck-1 fabryki wartości
100.000 zł. —  z braku c®a. 
su i znajomości poszuku­
je żony, wysokiej, młodej, 
miłej —  posag, lecz n e- 
konlecany. Oferty *  foto 
graf ją , nieenonimowe, do 
1. K. C.. Lwów. Akade­
micka 14, „N r. Ś9f.
_______________________971L

PANNA brunetka, miła, 
przystojna, lat 82, posia­
dająca rentowny interes, 
prganie wyjść za mąż. — 
Ogłoszenia nieanonimowe: 
„76S9k" I. K . C. Kraków 

7055k

KAW ALER  lat 42 sytuo­
wany, przystojny, /drów, 
pozna matrymomaluie, -  
nieanonimowo kobietą do 
la t 40. Panie z prowincji 
pierwszeństwo „7G54k“ I. 
K. C. Kraków. 70b4k

KUPIEC, lat 52, ożeni sie 
Z panną, wdową. Oferty; 
„1236", I. K- C., Warsza­
wa Krak. Przędna. 9.

1255W

TRZYDZIE8TOKILKU- 
LETNI, pełen sił, handlo­
wiec, studja wyższe, po­
zna panią zamożną, Wiek 
balzakowaki, która sfi­
nansuje placówką handlo­
wą lub pomoże ustabili­
zować mater.ialnie. —  Cel 
matrymonialny. Warsza­
wa, skrzynka 369.

1251W

MŁODA, wysoka, przy­
stojna wdowa z 5-letnim 
synkiem, niezależna ma­
terialnie, pozna inteli­
gentnego pana z wyższem 
wykształceniem w celu 
matrymonjalnym. I.K.C. 
Katowice, Mariacka 13, 
pod „1216", 1211Kt

ZAMOŻN Ą  paniiŁa na sta­
nowisku r wy^faWą i u- 
rządzenlem % braku zna­
jomości poznałaby matry­
monialnie pana od 35 do 
46 lat, nieskazitelnego 
charakteru na poea/izie 
lub samodzl&lnego. Odpo­
wiedzi nieanonimowe pod 
„1200“  IKC. Katowice,
Mariacka 13. 1198Kt

INTELIGENTNA, nie­
brzydka, dobrego charak­
teru, średnim vieku  po­
zna pana od IM 40—50, 
dobrych walorów ducho­
wych, odpowiednio sytuo­
wanego. Oei matrymo­
nialny. Zgłoszenia tylko 
poważne IKC . Sosno­
wiec „192". 190S

L o ka le
NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50, Kra­
ków. Wielopole 24/11 p.f 
m. 4. 11376

DWUPOKOJOWE kuch­
nia —  pełnokomfortowe 
mieszkanie, Kraków 
Urządnicza 48, do wyna­
jęcia* czynsz 100 zł. Oglą­
dać można godz. 8—10. 
Wiadomość: teL 181-53.

7049k

DWUPOKOJOWE pełno, 
komfortowe mieszkanie, 
Kraków, Popiela 18, wol­
ne. Urzędnikom zniżki.

7048k

KOMFORTOWE trzech- 
pokojowe z ogrodem od
Zaraz. Wiadomość: Kan 
celarja adwokata Drucke­
ra Kraków, Sławkow­
ska 14. 7047k

JASNE obszerne trzech- 
pokojowe, pełnokomfor­
towe —  pierwsze piętro. 
Kraków, Lubomirskie­
go 27. 7046k

POKÓJ z kuchnią, pełno­
komfortowe, Kraków, O- 
drowąża 34 obok Szpitala 
Wojskowego do wynaję­
cia. —  Wiadomość? tel. 
131-53. 7045k

E pełn<
komfortowe mieszkanie, 
Kraków, Odrowąża 84 —
obok Szpitala Wojskowe­
go — do wynajęcia. —  
Wiadomość: teL 131-58.

7044k

POSZUKUJĘ trzech lub
dwupokojowego mieszka­
nia komfortowego blisko 
Kleparza. — Zgłoszenia:
, Inżynier kolejowy" —  
Biuro Ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Eynek 8.

7042k

POKOJ umeblowany — 
komfort —  słoneczny, do
wynajęcia. Kraków, Kro­
woderska 11/8. 7041k

DWUPOKOJOWE, pełno­
komfortowe —  Kraków, 
Friedletna 17 — do wy- 
nającia. Wiadomość: tel. 
131-53. 7043k

W IEDENKA (katoliczka) 
udziela lekcji niemieckie­
go — wszjstkie zakresy. 
Kraków, Grodzka 13, m.
16. 11157

NIEMIEC, absolwent ger-
manistyki poszukuje kon­
dycji z jązyka niemiec-i 
ki^ro komwersacjl; wy ( 
jazd wakacje. —  I. K  O. 
Kraków Wielopole 1. — 1 
„N r. 11269" 11269

PANÓW  I E l!! A P A R A T
„B-N-D 28/333'*, to szczyt 
doskonałości! luforma-cjei 
Łódź 5, skrzynka 18. — 
Sprzedaż: Wlodarek, Dr<* 
aerja. Łódź, Itzgoweka 
Załączyć znaczek poczto­
wy. 6873k

UBRANIOZM IAN zamie­
nia noszoną garderobą 
męską na najmodniejsze 
materiały bielskie. KO­
ZŁOW SKI, Kraków tele­
fon 148-62. 694lk

JE eh w h e  une franealse 
poosr deux fili es pour > 
vaea«oes on toujours — 
I. K. C. Kraków. — ,.NrJ 
11267". 11267

KOREPETYCYJ — wa­
kacje udzieli studentka. 
Poznań. Małeckiego 25,
m 6. StandsL Leszczyńska 

4525g

ANGIELSKIEGO perfect 
wyuczy rutynowana. —  
Przyjmuje tłumaczenia. 
Lekcje indywidualne 10 
zł. miesięcznie. Kraków, 
telefon— 117-57. — Godz. 
2— i. 11106

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje do eg­
zaminów gimnazjalnych, 
Bześcioklasowych, matury, 
szybko, dokładnie. Cena
20 zł. miesięcznic. Kra­
ków, Kraszewskiego 11, 
m. 4. 11134

ZAPISUJCIE s!e na rocz­
ne KURSY księgowości 
dla POCZĄTKUJĄCYCH
i  WYŻSZE Kursy dla SA­
MODZIELNYCH księgo­
wych. Zniżki kolejowe. 
Związek Księgowych w 
Polsce Kraków, A l. Kra­
sińskiego 28, tel. 149 07.

7020k

N IE M K A  —  maturzyst­
ka wzamian za niemiec­
ki poszukuje pobytu wa­
kacyjnego. I- K . C. Ka­
towice, Marjacka 13, pod 
„1214". 1209Kt

R ó żn e
jprzeuam 

znacakl, wydanie krakow­
skie rok 1019 Poczta Pol­
ska, 10 arkuszy (po 100
sztuk), każdy fama war­
tość. Oglądać: Kraków, 
SieniJfewiicza 8 a, m. 8. 
oodzlennde w  godz. od
5—9 wieczór, z  wyjątkiem 
świąt. 7022ik

ARTYSTYCZNA tkalnia 
naprawia bez śladu, czy 
ści ehemicznie, farbuje, 
przerabia wszelką garde­
robę Pogotowie Krawiec­
kie. Kraków. Grodzka 6- 
Telefon 180-58. . 6885k

BEZSENN06C usuwa 
Wyborówka, cena 3.50 zł. 
Ciślak. Katowice, Marja­
cka 24. I!78Kt

KTO CHCE!!! — spać
spokojnie! — Pasorzyty 
domowe tąpimy GAZEM 
..B-F“ . — Stuprocentowa 
skuteczność — gwaran­
cja! — „GAZOCHEM IA". 
Kraków, rijarska 19.

6780k

HURTOWNIA galanterjl 
wysyła kupcom bezpłatnie 
cenniki, zytnieki. Łódź, 
Nowomiejska 27. 7058k

N A PR A W Y  prymusów —  
domogazów — maszynek 
spirytusowych wykonuje 
Kraków, św. Jana 16.

7081k

PANOW IE! Pewność sie­
bie i pełnie sil uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcze­
gółowego prospektu! — 
Ponarski, Warszawa, Wa­
recka 10—18. 7066k

PANOW IE! Poradnik wy­
syła kużdemn Doktór Me. 
dycyny Parczewski War­
szawa. Zórawia 3. 6483b

SPÓLNIK chrześcijanin 
z kapitałem 304100 zł. 
poszukiwany do interesu 
handlowego, Katowice — 
wykluczającego ryzyko. 
Oferty: I. K  C., Katowi­
ce. Marjacka 13, —  „1189“ 

1187Kt

ZAADOPTUJĘ — dam
szlacheckie nazwisko - -  
warunki do omówienia. 
Zel(wnmt4; IKC., Lwów, 
„Nr. 963“ . 976L

PAN I młoda sympaty­
czna spędzi lato w miłena 
towarzystwie na dużym 
majątku. —- Oferty pod 
„192B" I. Ł  0. Byd­
goszcz. 193B

N IE  załączać znaezkówlll 
Światowej sławy Jasno­
widz Vichara wybiera pod 
ewarsncją szeześllwe nu 
mery. Rozwiąże Cl zagad­
ką przyszłości — da Cl 
klucz Nowego Źyola — 
Dobrobytu!! Podaj zara? 
date urodzenia. — Jasno 
widz Vichara, Kraków 
skrytka 567. 6490k

M ŁYNA gosp. -handl. po- 
szukuje wybitny facbo. 
wlec do dzierżawy — ku­
pna, względnie wstąpi do 
spółki Nlewyklnezoop za­
budowanie młyna bez 
niR*.7.y-.i Zgłoszenia: „Nr. 
1201" I. K. C.. Wara/^wa, 
Elrak. Praedm. 9. 1218W

MĘŻCZYŹNI! Mól system 
daje pełnie sił 1 energją 
nawet w wieku starezym. 
Zgłoszenia pod „Energja" 
Kraków, skrytka 240

6589k

G DYNIA. Potrzebne oko­
ło 10—20.000.— zł. do roz­
szerzenia bezkonkurencyj­
nego i  wyjątkowo docho­
dowego przedsIąWowtwa 
przemysłowego. — Poza 
«rwar«ncja i  nadzwyo&aj- 
nie dobremi wnriynkami 
może byó współprac* —  
mieszkanie, utrzymanie 
we własnym domu. Zgło­
szenia I. K. C. Odyn.a, 
Świętojańska 44. „319".

919Gd

CHIROM ANTKA — fi-
zjognomietka Ł A P P A  —
przyjmuje codziennie. — 
Katowice Marjacka 13/10.

1183Kt

N UTY sztychowane lub 
powielane wykonuje Po­
wielarnia, Kraków, Szew­
ska 24. 6901,k

KOPJOW ANIE planów i 
oprawę tychże wykonuje 
zakład Rysowniotwa Te-
ehniczneifo — Kraków, 
Szewska 24. 6900k

FOTOGRAFICZNE apara­
ty. lornety polowe. ma­
szyny. instrumenty książ­
ki. Kupno —sprzedaż, — 
Okazje! „Echo**. Kraków, 
SzipiiŁalna 1. 68Slk

W IELE  osób nie w is —* 
Że wyrzuty, liszaje, brzyd­
ka cerę. usuwa każdemu 
słynny „Krem  Świętojań­
sk i". wynalazek ziołowy. 
Liczne podziękowania. —  
Laboratorium Warszawa, 
Krocza 46. Zaltozemiem 
złotych piąć. 6795k

PRZY ŻYLAKACH sto.
sujcie pończochy elastycz­
ne „A.eademic“  bez gumy 
do prania. Firma Zofja 
Muszkatowa. Warszawa, 
Nowogrodzka 22. 1231W

FUTRA —  L IS Y  srebrne,
niebieskie 30*/o taniej za­
kupisz — przerobisz. Le­
tnie PRZECHOWANIE 
futer: MOSLOWICZ —
Kraków. Bynek 9, pierw­
sze piętro.

150.000 dolarów —  wy*
granych a niepodjetych. 
Listo ciągnień dolardwek 
wysyła za załączeniem
znaczków pocztowych w 
kwocie zł. 1, Kantor W y­
miany J. Tomas?/ewsklego 
Kraków. Dworzec Osobo­
wy. 6822k

PRZEDSTAWICIEL- 
STW A poszukuje artyku­
łów masowego zbytu — 
Placówka Polska, W ar­
szawa, Marszałkowska 79.

C603k

KAŻDA PA N I powinna
pamiętać, że krem pod 
oczy .A R IZ O N A " usu­
wa najbardziej Ła?tarrałe 
zmarszczki, oraz zapobiega 
tworzeniu sie nowych. — 
Małop. Fabr. Chem Farm. 
E. Matnia, Kraków fie l­
dów  17. 64l9k

J A K  2X2=4 tak wiadomo 
jest każdemu, że najwięk­
szą, najlepszą w Polsce 
pralnią je « i  „S tella" —  
Kraków, Gołębia 2.

10738

ZĘBY sztuczne, plomby, 
wyjęcia korzeni BEZbO. 
LEŚNIE! Polecam urze- 
downle dozwolony biały 
metal, „P L A T IR ID IA ‘% 
Estetyc®ny. trwały, tań- 
szy od złota. — Dogodne 
warunki. Terminowe u- 
kończenie prac w W A K A ­
CJE. — Zakład Antoni 
KORNIK. Kraków Fk>- 
rjaóska 29. 10763

RĘCE Idealnie pielęgnu­
je, wybicia, zapobiega od. 
mrożeniom, nadaje aksa­
mitną miękkość krem 
„Patrycjuszów" Doktorów 
Medycyny Zofjl 1 Feliksa 
Boetiowskiich. 6908Kt 

6908k

N IE  załączać znaczków!!
światowa sława!!! — Stu- 
djo Medjumiczno - Astro- 
Grafologi-cane „Paldini** 
rozwiąże zagadkę Twej 
przyszłości, da Ci BEZ­
PŁA TN IE  k-lucz do No­
wego Życia — Dobrobytu, 
wybierzt Ci szczęśliwy 
numer losu pod gwaran­
cją. Osiąąnieez szczęście, 
zadowolenie, miłość pożą­
danej osoby. spo<ób zwy­
ciężenia wrogów. NadośUj 
date urod7€ftia. Adreso­
wać: 8tudjo „Paldin i", 
Kraków, Tomasza, skryt­
ka 652. 6466k

JASNOWIDZĄCE Me­
dium Suhda otworzy każ­
demu oczy!!! Rozwiąże 
pod gwarancją najbar­
dziej zawile sprawy!!! — 
Wybiera numery loteryj­
ne w transie medialnym, 
powie kiedy, ile. czy wo- 
góle wygra !!! P od ij datą 
urodzenia 65 croezy na 
porto Medium Nuhda — 
Kraków. Bonorowska —  
skrytka pocztowa 740

6850k

DAM mieszkanie, lub 
procent za pożyczenie
2.000 — nowy dom K ra­
ków. Zgłoszenia I . K. O. 
Kraków. „N r. 1121S".

11218



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 160. Poniedziałek, 12 czerwca 1939

Co grają w teatrach
w niedzielę t 11 czerw ca  1089 r .

Warszawa. Narodowy „Lśniący strumień". Nowy: 
„Prawdziwe życie Anny“ . Letni: pop. „Pensjonat 
we dworze**, wiecz. „K ro i bridża“ . Polski; „Koleżan­
ki". Maty: „Brat marnotrawny". Instytut Eeduty: 
o godz. 12 (salo wielkiej rew ji) i  o 16 „Bycerz ra­
dości", wiecz. „Haneczka i duch". Ateneum: „Szczę­
śliwe dni“ . Malickiej: „Julja kupuje sobie dziecko**. 
Kaiuełalny: „Espose pani ministrowej". 8.15: „Ba­
ron Kimmel“ . A li Baba: „Orzeł czy Bzeszka**. Mato 
Qui Pro Quo: „Strachy na lachy". Szopka politycz­
na (w IPSie) codziennie dwa przedstawienia.

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: popol. 
„Gałązka rozmarynu", wiecz. „Jak wam się podo­
ba"

Lwów. Teatr W ielki: pop. i  wlecz. „Skowronek".
Katowice. Teatr im SŁ Wyspiańskiego: popoł. I 

wiecz. „Taniec szczęścia".
Lubaczów. Teatr Ziemi Krakowskiej Pilarskiego: 

„Temperamenty".
Poznań. Teatr Polski: „Ostrożnie Brygido .
Żyrardów. Teatr Ziem Centr. Wsch.i „Zakochana".
Częstochowa. Teatr Miejski: pop. i  wiecz. „Panna 

Maliczewska". . , . „
Wilno. Teatr Miejski: pop. „Poprostu człowiek , 

^ jecz. „Dam* od Maksyma". Lutnia: pop. „Błękitna 
maska", wiecz. „Ptasznik 7 Tyrolu**.

Lublin. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „K ró ­
lowa Przedmieścia".

Łuck. Teatr Wołyński im. J Słowackiego: „Egzo­
tyczna kuzynka".

UWAGA!
Za nrrat fotograflj, 
iwladsctw I Innych 
dokumentów. dotqcc»- 
nych do ofort. Admi­
nistracja nlo pnyjmN- 
!• tadnaj odpowlo- 

dzlalnoicl.

200 złotych dochodu 
slągnieez nie przerywając 
ewoloh prac. Wa^ne tylko 
dla palaczy tytomiu. Adre­
sować: Paldinl, Kraków, 
okrytka 652 a. 6679k

DYREKCJA PRYWAT­
NEGO GIMNAZJUM ME­
CHANICZNEGO — Pań­
stwowych Wytwórni U- 
zbrojenia w Kraśniku — 
poezukuje INŻYNIERÓW  
MECHANIKÓW na nau­
czycieli przedmiotów za­
wodowych. MATEMATY­
KA, POLONISTY, ewen­
tualnie 7 geografją. GIM­
NASTYKA z n. w. oraz 
INSTRUKTORÓW ŚLU­
SARSTWA OBRÓBKI 
MECHANICZNEJ i KO­
WALSTWA Z HARTÓW- 
NICTWEM. Pierwszeń­
stwo dla posiadających 
pełne kwalifikacje nau­
czycielskie. — Podać wa. 
ranki, załączyć życiorys 
3 ni-eu wierzy tein i orce odpisy 
dokum*witów. 4272g

MŁODA FRANCUZKA —
do S-cb dziewczynek (11 
lat) potrzebna na waka­
cje. — Dwór Wańkowice, 
p. Koniuszki Siemianow­
skie. 962L

00 GIMNAZJUM ME­
CHANICZNEGO W MA­
CZKACH potrzebny po 
lonista z kwalifikacjami, 
najchętniej oficer reawjr- 
wy, z uwagi na możli­
wość poprowadzenia P. W. 
Oferty do dn. 20. V I. br. 
Informacje: telefon Kazi­
mierz 13. 187S

tf*ST*U*TOR TOKAR.
SKI z praktyka na róż 
nych obrabiarkach. IN­
STRUKTOR &LUSARSKI
precyzyjny do wyrobu na­
rzędzi. INSTRUKTOR 
KOWALSKI, obznajomio. 
nv ze 6pawaniem autoge- 
miicanera i elektrycznem 
oraz z umiejętnością har­
towania i nawęjrlania, 
MAGAZYNIER — KRE­
ŚLARZ z wykształceń em 
techn Iranem — potrzebni 
do Gimnazjum Mechani­
cznego w Maczkach. — 
Orerty do dnia 20. VI. 
br. Informacje: telefon 
Kazimierz 13. 186S

WYTWÓRNIA strun po­
szukuje zastępców na 
wozystk ie województwa. 
Oferty: Dąbrowa Górni­
cza, Narutowicza „Brat. 
niak". — „188**. 184g

GOSPODYNI dobrej, 
nergiczoiej poszukuje pier­
wszorzędna , restauracja, 
zgłoszenia z podaniem po- 
przedn^jco miejsca, z iję- 
<tia do 1 K. C.. Kraków, 
„Nr. 1ł177“. 11177

PANNA biuralistka, *  do­
brą prezencją, pracowita, 
energlcma, potrzebo* do 
biura (korespondencja, bu­
chał teT ja  i t  p.). Zgłoszę, 
uda do I. K. C., Kraków, 
„Nr. 11207". 11207

LEKARZ . dentystka 
dypl. poleki potrzebna od 
1 sierpnia. Zgłoszenia 2 
warunkami do IKC. K ra­
ków — pod „4435fl'\

4435*

PRYWATNE GIMNA­
ZJUM w Budzynin-Podl. 
poszukuje od 1 wrześnua 
nauczycieli (ek): j. pol­
skiego. matematyki, j. 
francuskiego i gimnasty­
ki (m ) z hufcem P. W. 
Zgłoszenia do Dyrekcji 
do dn. 1 lipca. 4567g

APTEKA w Dubience, 
woj. Lubelskie poszukuje 
maglstry lub pomocnicy. 
Nieuwzględnione bez od­
powiedzą. 4582g

2 MŁODYCH INŻYNIE­
RÓW - MECHANIKÓW
poszukują duie Zakłady 
Przemysłowe do Narzę- 
driowni. Oferty do IKC, 
Warszawa, Krakowskie 
Przedni. 9, pod „69G0k".

POWAŻNE przedsiębior­
stwo przemysłowe w Kra­
kowie poszukuje od 7ftraz 
stenotypia tki. Panie 
smaj om ością języka i  ate. 
nografji niemieckiej ma­
ją paerwszeństwo. Zgło­
szenia pro»imv kierować 
pod „Nr. 7639" do Biura 
Osrloszeń Stattera, Kra­
ków, Rynek 8. 7011k

K U C I A
GORSETY

wykwintne
i bielizna jedwabna 
Kraków, Sukiennice 29

Telefon 167-40.
2287k

FOTOGRAFISTKA, foto­
graf potrzebni zaraz, po­
sada stała. Warunki IKC. 
Kraków. „182S". T —

PANIENKA uzdolniona 
w zawodzie rzeźniczo-wę­
dliniarskim potrzebna do 
samodzielnego prowadze­
nia F ilji, najchętniej 
kaucją Nowy Sącz. Igna­
cy Twardowski. 6P

PRZEDSTAWICIEL sprze­
daży świec dymnych owa­
dobójczych na Gdynię po­
szukiwany. Fumigatore- 
Cimex", Warszawa. Brac­
ka 4/12. 6698k

PIANISTA (acoordeon 
sole). JAZZPERKUSISTA
(mikrofony), ESSAK SO­
FO NI STA _  młodzi, pier­
wszego potrzebni. IKC., 
Gdvn La. Świętojańska 44, 
„322“. 322Gd

MIERNICZY potrzebny. 
Zgłoszenia: Lida, Suwał, 
skd 74—7 Paszkowski

6947k

POTRZEBNE dwie bufe­
towe, rutynowane. — Re­
stauracja Savoy. Katowi, 
cc. Marjacka 6. 1180Kt

KOSTJUMY KĄPIELOWE
oryginalne modele z własne] fabryki

LICHTIG -
Grodzka 71. Szewska 21. Florjańska 25.

N a j n o w s z e  a n g i e l s k i e  ł o d z i e  t o r p e d o w e .
KURYER RADIOWY.

Flota angielska otrzyma obecnie nowe lodzie torpedowe rozwijające szybkość 
do 40 w q z I6 w  na flodzlnę. Z wyrzutni torpedowych, umieszczonych na przedzie, mo­

żna wyrzucać torpedy w pełnym biegu łodzi.

GENERALNA REPRE­
ZENTACJA światowej 
sławy duńskich SILNI­
KÓW SPALINOWYCH
poszukuje subzastępcy re­
jonowego na Wojew. Po­
morskie z siedzibą w Gdy. 
ni. Oferty: I. K . C., Ka­
towice, Marjacka 13. — 
„1195**. 1193Kt

POTRZEBNI 2 chłopcy 
do orkiestry wojskowej. 
Warunki: zaawansowanie 
w muzyce, 7 oddz. szkoły, 
od 14—17 lat. Oferty I. 
K. C. Kraków, Nr. 1112«“ 

11124

Za dobre miłą i praktyczną 
pamiątką

ZEGAREK 

z firmy E M IL  G O L D W A S S E R  GRODZKA 2 5 .

Na składzie: cenne podarki złote I srebrne. 2303k

ŚWIADECTWO

SŁUŻĄCEGO samotnego, 
dobrze poleconego do du­
żego katolickiego domu 
w Krakowie potrzeba. 50 
zł. mies. Zgłoszenia i od­
pisy świadectw I. K . C. 
Kraków pod „Nr. 11156“.

11156

PANIENKA do sklepu
delikatesów z praktyką w 
masarni, pierwszeństwo z 
małą kaucją. Zgłoszenia 
listowne z fotografją do 
Biura Ogłoszeń .J a r "  — 
pod „Zdolna ekspedient­
ka**. 7087k

PRYMĘ LICEUM S B  IB IN IU  MCSKIE
SANATORYJNE Z INTERNATEM

Dra Jana Wieczorkowskiego W  R  A  B  C  f
przyjmuje zglotzenia uczniów do czterech klas Gimnazjum oraz do I klasy Liceum 

(humanistycznego).
NAUKA. — LECZENIE. — WYCHOWANIE.

Egzaminy wstępne: do Gimnazjum przed wakacjami 22 i 23 czerwca. — do Liceum 
24 i 26 czerwca, po wakacjach do Liceum i Gimnazjum 1 i 2 września.

Na żądanie wysyła się prospekty. 2288k

30 złotych dziennie i wie- 
cej w każdej miejscowo­
ści zarobisz łatwo sprze­
dażą bardzo pokupnego 
artykułu. —  Zgłoszenia: 
Kraków, Skrytka 687,

7039k

Program stacyj radjowych
„a poniedziałek, t ’i  czerwca 1939 r.

„a niedziele. 11 czerwca 1939 r.
warszawa (1339). Godz. 7: pieśń poranna; 7.05: 

d|a w ,i; 8: dsiennte poram y! 8.15: płyty; 
Sm *iibo leństw o z Jasnej G6ry: 9.30: koncert or- 

t * Łodzi- 1015: poświęcenie kościoła św. Mi- 
rkC i/w  Syryrvi naS  I ąs k u; 10.35: płyty; 11.35: koncert 
^  rijwonach “ katedry w Malin..; 11.57: eyEn»l 

H03* koncert *ymf. ork., R. Romanowskiej 
f j  Crtn.™ “ T a to r io ;  13: wyjątek z pisn, J. Pil- 
sudlkiMo: 13.05: prwglad raafrapiem; 13.15: koncert 
órk iutn  J. Kulczyckiej i K. Dembowskiego z Wilna; 
" “  czytamy Mickiewicza; 15: audycja dla wsi, 

koncert H. Ottawowej I L. Skalskiej tx Lwowa; 
1715'- felieton K . Giżyckiego: Wajow ,
Gola- 17 30: podwieczorek przy mikrolonio, 19: słu­
chowisko: Klub Picwicka: Tracimy zaufanie do pana 
Jinole; 19.30: dzień pieśni miodziezy szkfił powsz. .kr. 
„k . knak. i  Krakowa; 20.10: tygodnik dźwiękowy, 
praesląd polityczny, dróemiiJs w ib ram y  <2fl.40>, kom. 
meteor., trasm m ty spotkania lekkoatl.
kom. sport,, program na pom atoalek, 21.15. muzyka 
taneczna; V  n o m i e  o 21.40: wesoła audycja i. 
Messnera X Krakowa: Orkiestra podwórzowa; 23:
ostatnie wiadomości, kom. meteor.; 23.05: wiadomości 
po niemiecku; 23.13: kom. ang.; 23.20: program z War.

^Warszawa II  (217). Godiz. 14: inlormacje, kom. 
sport., program na poniedziałek; 14.15: płyty, 15.25: 
koncert I. Cywińskiej I R. Halbera; 16: płyty; 21: 
opara Pucciniego; Madane Butterfly; 23.05: płyty.

Warszawa SP 48 i  SP 31. Godz. 19.45: zapowiedź; 
19.50: dziLenaiik; 20: przegląd europejski po fraac.; 
20.10: Uczmy sic piosenki polskiej; 20.30: audycja 
dla młodzńeży: Nasze święto aport-owe; 21: program 
z Warszawy I I .  _ ,

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Goda. 24: 
zajx>wiedź; 0.05: koncert orkiestry wojskowej; 0.40: 
dziieamik jx>rtugalski; 0.45: dzieannik polski; 1: koncert 
soddstów; 1.30: muzyka tam.; 2: dziienailk angielski; 
2.05: audycja dla młodzieży po angielsku: W Ło­
wiczu; 2.25: muzyka taneczna; 2.50: program na po-

SAMODZIELNEGO bu-
chaltera-bilansisty 
znajomością koresponden­
cji handlowej, poszukuje 
zakład przemysłowy 
prowincji. —■ Oferty do 
I . K . O., Kraków, pod 
„7016k“. 7016k

POWAŻNYCH przedsta­
wicieli szuka firma pro­
dukująca proszek do pra­
nia. Zgłoszenia I . K . C. 
Gniezno 999. 4616g

DO Mura sądowego ko­
mornika potrzebny bar­
dzo zdolny, inteligentny, 
uczciwy pracownik, skro­
mnych wymagań. Oferty: 
Komornik Sądowy. Ruda 
Pabjanicka k. Łodzi.

230Łd

Niema pechowych graczy!
O  < « m  p r z e k o n a  h a ł d a .

kto zakupi los do I-«J klasy w  szczęśliwej kolekturze

K  A  W ¥  A  Ł  A
Listowne umówienia prosimy kierować na adres:

W . K  A F  T  A  L , Katowice, ul. Dyrekeyjna 2, Konto p. k. o. u h .  

Oddziały kolektuiy: BIELSKO, Jagiellońska L CHOBZOW, Wolności 26.

KAFTAI- lo  synonim szczęściaT

INTELIGENTNA z matu-
ra pracowita. * 4 m a  -- X l l l l T I O r  1 S A t y F A *
miłego usposobienia, do- 
matorka potrzebna do 
pomocy biurowej i wyrq 
^enia, nadzoru domu bez. 
dzietnego małżeństwa. -  
Dom poil&ki. kulturalny 
Zajęcie stałe. Złrloss«?niat 
odpis świadectwa szkol 
ne«o. fotograf ja, dokład­
am data urodzenia. I. K. C.
W-wa, Krak. Przedni. 9 
„Nr. 1216“. 1234W

SPRZEDAWCA rutyno­
wany brarozy bieliźnianej 
3 konfekcji męskiej, wła­
dający jeżykiem francu­
skim albo niemieckim — 
potrzebny. Oferty z odpi­
sem świadectw oraz po- 
ważnemi referencjami — 
składać pod „Nr. 1230", 
I  K. C. W-wa. Krak. 
Przedm. 9 1217W

POTRZEBNA inteligent­
na. młoda i pracowita 
oracownica domowa (go­
towanie, pranie, sprząta­
nie). Wynagrodzenie 50 
zł. miesięcznie, skromne 
mieszkanie i utrzymanie. 
Zgłoszenia z fotografją, 
odpisanuś świadectw i ży­
ciorysem do I. K. C. Kra­
ków — pod .,44209*'.

4420g

MODYSTKA (kapetuszni- 
c®ka) zdolma potrzebna, 
posada stała. — Stawska, 
Gdynia, 10 Lutego 17.

321 Gd

SŁU2ĄCA z samodziel­
nym gotowaniem potrzeb­
na. Gertrudy 2, parter le­
wy. 11183

ZDOLNY, energiczny ku­
piec lub inżynier, dobry 
akwizytor poszukiwany 
na kierownika znanej fir ­
my techn. handl. w Ka­
towicach. —  Mieszkanie 
4-pokojowe w centrum 
miasta dobrze timebl. _w 
drodze kupna do objęcia. 
Udział we firm ie także 
możliwy. — Oferty TKC. 
Katowice. Marjacka 13, 
„1204“. 1202Kt

TECHNIKA MECHANI 
KA Z KILKULETNIA  
PRAKTYKA W  DZIALE  
OFERTOWYM, ZE ZNA­
JOMOŚCIĄ NOWOCZE­
SNEJ KALKULACJI 
POSZUKUJĄ DUŻE ZA 
KŁADY PRZEMYSŁOWE 
W  SOSNOWCU. ZGŁO­
SZENIA Z REFEREN. 
CJAMI DO IKC. KRA­
KÓW, WIELOPOLE 1, 
POD „6992k“. 6992k

TECHNIKA obeznanego 
z mechaniczną obróbką 
metali dla warsztatu 
biura oraz technika elek­
tryka do budowy apara­
tów elektrycznych poszu 
kują od zaraz poważne 
Zakłady Elektro-Meeha- 
niczne w Województwie 
śląskim. Zgłoszenia z ży­
ciorysem i wymaganiami 
skierować: Cieszyn, skry. 
tka pocztowa Nr 54.

DOMOKRĄŻCY na zamó­
wienia (kosmetyka) po­
trzebni. Wynagrodzenie 
miesięczne 150 zł. „For- 
ti»ua“ , Tarnów. Rejmonta.

11141

NIEDZIELA 11 CZERWCA.
19.00 „Klub Pickwicka" (111), słuchowisko, z, War- 

szawy.
21.40 „Orkiestra podwórzowa", wesoła audycja J. 

Meissnera z Krakowa.

Katowic* (396). Godz. 6: pieśń poranna; 6.03: pro­
gram; 6.10: płyty; 6.50: pogadanka dla młodzieży 
przysp. roln.; 7; koaicert orkiestry wojsk.; 7.20: po­
gadanka J. Baranowicza: Drobna inicjatywa usuwa 
bezrobocie; 13.05: Migawki śląskie; 15: A . Mikulski: 
Co słychać na Śląsku? 1510: Popołudnie rolnika ślą­
skiego, w przerwie gawęda i  kom. roln.; 19.30: poga­
danka: Polakom za miedzą; 19.40: Co niedziela u Kar. 
lik a brzmi piosneczka, gro muzyka; 20.05: komunikat 
sportowy.

Kraków (294). Godz. 6.56: pieśń poranna; 7: T. Sta- 
chyra: Choroby wirusowe ziemniaków 1 walka 
z niemi; 7.10: Jnl. J. Sołtys: W  polu I zagrodzie; 
7.20: płyty; 13.05: dr Wl. Dobrowolski: Widow.ska 
dni Krakowa; 15: gawęda podhalańska A. Stapińs*iej: 
Prawda o ludziach; 15.10: płyty; 15.35: P. Choynow 
skiege: śmlarś ks. Skorupki; 19.30: płyty; 20.IU; 
komumiikat aportowy*

Auducje zagraniczne.
GodiZ. 6: Hamburg, koncert portowy; 8: Monachjum, 

koncert sol.; 11.35: Wiedeń, koncert E. Straussa; 12: 
Berlin, koncert rozrywkowy; 12.30: liudajjcszt, kon­
cert orkiestry operowej; 13.15: Wiedeń, muzyka roz­
rywkowa; 14: Koionja, muzyka rozrywkowa; 15.45: 
Budapeszt, koncert chóru uniwersyteckiego; 16: Ber. 
no, koncert orkiestry; 17: Bzym, muzyka rozrywko­
wa; 18: Berlin, koncert orkiestry wojsk.; 18.30: Pra­
ga, koncert orkiestry; 19: Bukareszt, muzyka jazao- 
wa; 19.10: Droitwich, muzyka rozrywkowa; 20: Ber- 
ldni, koncert straussowski ork. i sol.; 20.15: Sztutgart, 
muzyka rozrywkowa; 20.30: Bad jo  Paryż, festiwal A. 
Bruneau; 21: Florencja, opera Verdiego; Traviata; 
21.35: Medjolan, koncert zespołu madrygalistów; 22: 
Rzym, muzyka rozrywkowa; 22.15: Białogród, muzyka 
taneczna; 22.25: Praga, muzyka tan.; 23.15; Rzym, 
muzyk ta taneczna.

Toruń (304). Godz. 6.57: pieśń poranna; 7: audycja 
dla wsi; 7.25: program n-a pomiedaiałek; 10.35: płyLy; 
13.05: przegląd teatralny; 15: słuchowisko: W  świe­
tlicy żołnierskiej; 15.35 I 19.30: p łyty; 20.0: komu- 
wiłkat sportowy.

MUZYKA DZWONÓW Z KATEDRY W MALINES. Da­
wne kościoły posiadały na wieży dzwony różnej wiel­
kości, których dźwięki tworzyły pewną skalę tonów; 
dzwony le, poruszane specjalnym mechanizmem, zwane 
„carillons", wygrjwaly cale melodie. Rozpowszechniły 
sę  one zwłaszcza w Holandii, w Belgii i innych kra­
jach północnych Europy Na wieżach kościelnych Ho* 
iandii wygrywają one co godzinę melodie kościelne. — 
Słynną muzykę dzwonów posada katedra starego miasta 
belgijskiego Malines. Radiosłuchacze będą mieli okazję 
posłuchania o godz. 11.35 melodii, które wydzwaniać 
będzie dzwonnik katedry Malines, w  transmisji * Bel­
gii.

AUDYCIE DLA GRUP SŁUCHACZY. Oprócz audycyj 
„dla wszjstkich" Polskie Radjo pewną część programu 
poświęca specjalnym grupom społecznym i zawodowym, 
reprezentowanym Wśród radiosłuchaczy. W tych audy­
cjach specjalnych uwydatniają się najbardziej społecz­
ne tendencje radia. Celem zorientowania się w układzie 
godzin audycyj Polskiego Radja dla specjalnych grup 
słuchaczy podajemy godziny, które będą obowiązywać 
w programie letnim. Audycje dla Polaków z zagranicy 
nadawane są przez stacje średnio l długofalowe w każ­
dą sobo ę o Rodz. 19.30. Audycje dla robotników — w 
każdy wtorek o godz. 19.00 Ponadto dla robotników 
oraz dia ich rodzin, względnie wogóle dla ludzi pra­
cy — codziennie w dnie powszednie „Audycja południo­
wa" bezpośrednio po hejnale z Krakowa Audycje dla 
kupców — stale w poniedziałki o godz. 8.1£ Audycje 
wiejskie — w niedzielę rano od 7.00 do 8.00, po po- 
luc mu od 15.00 do 16.30, w dnie powszednie — co­
dziennie o godz. 20 25 Audycje gospodarcze, informa- 
cyjne — codziennie w dnie powszednie o godz. 1*«.45; 
pogadanki i reportaże —- bezpośrednio po dziennfku 
popołudniowym. Audycje dla dzieci — codziennie w dnie 
powszednie o godz. 14.45. Audycje żołnierskie i strze­
leckie — w poniedziałki o godz. 19.00.

Reklamy w tekście:

Cała 2-ga strona-. • 
Na 3-ej stronie « «  
Cała 3-cł* strona . 
Na dakzych stronach 
Cala strona . . . .  
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarski) 

i osobiste
Teksty artykułowe .

.-flinta

W dzień W niedzielę
powszedni 4 święta

» * * z) 3 . - 3.75
• • • 6 .0 4 0 .- 6 .3 0 0 .-
• • • 2 . - 2.60
• • • 3.360— 4 ^ 0 0 . -

• 1.80 2 . -

- • • 2 .6 8 8 .- 3.360.—

1 . s. 2.50 3.20

12.50

Reklamy za tekstem:
W dzień W niedzielę 
powszedni I święta 

Ogłoszenia z w y c z a j n e «  d. 0 .60  0.05 
Cała strona . . ,  •  .  •  1.680.— 2.184.—
Na ostatniej stronie. \
lub wśród ogłoszeń J V m 0.76 1.—

drobnych )
Cala strona ostatnia . .  . ,  M 2 .620.— 3.350.—

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach 81% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod zł. 2 za 1 mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3'— ca 1 ctm*

CENY OGŁOSZEŃ: H»— <HBi"- 
Ogłoszenia drobne:
Ogt. drobne ta alowo . .
Dla poszukujących pracy .
Matrymonialne................
Najmniejsze ogłoszenie drohne

« r o „  druku: .20 mm. , „ rotołć 275 mm _  Podslaw,  oUlcmul )es, ^  „  
______ nsntlwme. _  s^m . ,  „k łc l. m.  ,  ,.mj *  „  „ m Slro„. „  ma ,  „ „ 4 .  4 3ł mm

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

0.20 0 .26 
0.10 0.12 
0.30 0 .40 

liczymy za 10 słów.
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 

..Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zaleiny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie u gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . . . .  . 2S%
Za układ tabelaryczny ........................ .... f
Za druk czerwony „  . . . . . .  t«a%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w )  m dolicza się ta pierw­
szy kolor IH%, za każdy następny kolor MV. do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia cię.

5»l2iisisl i  W ld Ł S o ;  Marfe, BtteaMfc!, -  Reaktor: j^ , ----— ; ■ ----- ------------— ------- -----
t e n  ObjU.-; f e a i i s ,  m

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialność) «h 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz- 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wóH* 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona przef 
widziana w cenniku 25*/• nadwyżka. — Omyłki, które 
sadniczo me zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostań) 
wniesione do dni 8-miu od dały ukazania się ogłoszenia} 
lub od daty otrz> mania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie 
nież le ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio} 
a me były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegł 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, względnifl 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezplfl  ̂
tn>ch nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

'i£ jg !s£ s l{ i .  £o<l narządem. F n n d a t .  r ^ i n
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KAZIMIERZ CZACHOWSKI (Kraków).
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SKAM IENIAŁA STOLICA, 
KTÓRA CZEKA NA POLSKĘ.

iW studjura, fctóre należałoby napisać 
© Krakowie w literaturze, poczesne, miejsce 
&&jmie bezwątpienia K r a s z e w s k i .  
J-)o ludzi ówczesnego Krakowa, choć oni to 
przedewszystkiem uczcili go hołdem tak 
wspaniałym, jakim nie czczono żadnego in­
nego z żyjących pisarzy, Kraszewski nie 
miał wprawdzie przekonania. Był bowiem 
stanowczym przeciwnikiem krakowskich 
konserwatystów i na „Tekę Stańczyka" 
i^ecno się zżymał. W  oczach pisarza po 
mieście, jak po wielkiem cmentarzysku, 
snuły sic widma stękające, emeryci na ła­
skawym chlebie i miejscowe nadbankruto- 
wane wielkości. A  i „Stańczykowski bunt 
zUpełmie też wygląda na porwanie się dzia­
dów i babek ze szpitala przeciwko księdzu 
proboszczowi... który po młodemu chce go­
spodarować, ale o tem — cicho — nie trzeba 
ran octem polewać". Był zaś wtedy cały 
Kraków „uwieziony w ciemnem kole for­
tów i wałów, ściśnięty...** „Od Floriańskiej 
bramy do Wawelu na wTylot go może eie- 
fcąwe prześwidrować oko... Wszyscy sie tu 
znają, każdy wie o życiu, zajęciach, gustach 
i  nawyknieniaeh sąsiada, ukryć sie niepo­
dobna ani z nałogiem, ani z cnotą... Ci na­
wet, 6o się sc sobą nie witają i  nie żyją, po­
znają sie po fałdacłj sukni z tyłu...“

Tenże jednak Kraszewski i w „Kartkach 
£ podróży" i w powieściach swoich dał wiele 
bardzo Pięknych opisów Krakowa. Albo­
wiem jak sam wyznał W „Zągódkach" -— 
„dłużej tu pożyć trzeba i robaczkiem wto­
czyć sie w stare mury, to sie je kocha i ode­
rwać od nich trudno..." „Z tym swoim smut­
kiem, z tą żałobą swoją piękny jest jeszcze 
ten stary Kraków, a pełen świętości i pa­
miątek, które na nowym człowieku czynią 
wrażenie głębokie... Dla podróżnego, który 
Krakowa nie widział w życiu, ta uszczuplo­
na stolica, ten sarkofag' Polski piastow­
skiej i  jagiellońskiej — jest czemś może 
w całej Europie jedynem. Inne już sie 
w proch posypały lub nowem zakwitły ży­
ciem, ta skamieniała jakby i  stoi, a rzekł­
byś — czelca na Polskę! I  stawiąc stopę na 
tej poświeconej ziemi, strach jaką relikwje 
nadeptać".

Kraszewski, będąc bystrym obserwatorem 
życia społecznego, jego charakterów i oby­
czajów, i tyra razem trafnie wniknął w at­
mosferę ówczesnego Krakowa i nawet już 
uderzył we właściwy ton, jakim brzmią 
słowa o skamieniałej stolicy, która czeka na 
Polskę* Nie inaczej widzieli i odczuwali du- 
fczę Krakowa dwaj jego istotni poeci, jaki­
mi byli

EDMUND WASILEWSKI 
I STANISŁAW WYSPIAŃSKI*

iW a s i l e w s k i ,  jak wiadomo, był 
pierwszym poetą, który po wcześniejszych 
słabiej udanych próbach poprzedników, al­
bo po fragmentarycznych tylko urywkach 
znakomitszych piór, stał sie istotnym 
i  autentycznym piewca Krakowa. Jego bio 
gra f E m i l  H a e c k e r  pisze, że do­
piero Wasilewski „swemi pieśniami kra- 
kowskiemi poezje polską wzbogacił nową, 
nieznaną przedtem nutą. W  jego wierszach 
bije rodzime tętno krakowskie^ Kraków 
ukazuje sie tu w swym miejscowym kolo­
rycie ’  opromieniony blaskami aureoli, jaś­
nieje jako palladjum bytu narodowego. Nie 
kto inny, jeno Wasilewski pierwszy zdobył 
Krakowowi miejsce na Parnasie polskim".

A le  i do tego rdzennego poety Krakowa 
najmocniej przemówił urok świetnych pa­
miątek narodowej przeszłości. Na jego wy­
obraźnie naj potężniej oddziałał zamek P ia­
stów i  Jagiellonów, dokąd wzywał rodaków, 
by tam pielgrzymowali „podumać. potę- 
sknić nad pomnikiem sławy". Był to bo­
wiem poeta urzeczony wielkością i w imię 
tej wielkości zmagający sie z dziejowemi 
grobami- »>Katedra na Waweluu i „Dzwon 
Wawelski", dwa najpiękniejsze poematy 
Wasilewskiego, są głęboko natchnione za- 
<łw»ą »«<*• przeszłością i  tęsknotą do zmar­

twychwstania ojczyzny. I  wawelska katedra 
i dzwon Zygmuntowy budziły w jego du­
szy wizję wolnej Polski, którą jednak przy­
tłaczało ponure, grobowe widmo ówczesnej 
narodowej rzeczywistości.

Z tą właśnie poezją grobów w swej włas­
nej duszy i w rzeszy społecznej podjął wal­
kę W y s p i a ń s k i ,  jako poeta Krako­
wa i Wawelu bezpośredni następca Wasi­
lewskiego, wysoko go przerastający i wiel-

kością talentu i siłą twórczego ducha. 
Wprawdzie już dla N o r w i d a  w „Wan­
dzie" i „Krakusie" gród podwawelski przed­
stawiał sie jako centrum świata, ale do­
piero Wyspiański, któremu nawet staro- 
ży ny Skamander wiślaną sie świetli falą, 
z Wawelu i Skałki wyczarował żywą dzie­
jów „Legendę", a na deskach teatru kra­
kowskiego rozegrał cały dramat ówczesnej 
rzeczywistości, iżby wbrew wszystkiemu

FRASZKI.

Z programu „Dni Krakowa \
W  ADAMA POLEWKĘ.
W  Barbakanie odbywają się przedstawie­

nia wid-owiska A d a m a  P o l e w k i  
„Igrcę w gród w:ilq‘% a Teatr im. •*- Sło­
wackiego wystawia w  przekładzie tegoż 
autora „Jak wam się podoba*4 Szekspira.

Pewien przybysz na „Dni 
Krakowa** —  na „Igrce** 
w Barbakanie rad z nieb 
poszedł sobie cichcem.

Potem, by dać wyraz, * 
że szfuk się nie trwoży, 
poszedł na Szekspira ' V ł 
do teatru loży.

Tu i tam Polewka — 
więc przybysz tak rzecze: 
To nie szkodzi, niech tam... 
lecz są inne rzeczy:

Zrozumiałem teraz 
po rozlicznych znakach, 
xr krakowski teatr 
zowie się Barbakan!

II .

Raz pewna osoba 
zapytała wściekła:
Jak wam się podoba? 
ale co? czy przekład??

NA MARJANA NIŻYŃSKIEGO.
Na dziedzińcu Collegium Nowodworskie­

go wystawiono w idow isko M a r j a n a  
N i ż y ń s k i e g o  Kawaler księży­
cowy “ .

Co? „Kawaler 
księżycowy*4?
o biletach 
niema mowy!

Wszystkie bowiem — 
kasa krzyczy — 
wykupili 
lunatycy!

II.

Pannie uderzył do głowy 
ten „Kawaler księżycowy4*, 
a więc odtąd pyta stale:
Czy Niżyński — też kawaler?

III.

Każdy się zachwyca, 
widowisko chwali — 
tylko jedna w niebie zmiana 
zgoła nieoczekiwana:
Twardowski z księżyca 
przeniósł się gdzieś dalej...

W. ZECH.

— Chętnie wybrałbym się na „Dni K rak ow aa le  obawiam się, żeby mi ktoś 
tymczasem nie za jat m o jtj przestrzeni życiowej.., Ł

domagać się o prawa państwowego bytu 
i w misteryjnej wizji wielkanocnej wie­
szczyć zmartwychwstanie.

Taki był ów Kraków, który relikwiami 
swych dawnych murów i  pamiątek i głosem 
swych poetów czekał na Polskę*

NOWE PRĄDY W MURACH 
KRAKOWA. 2

Lecz już wtedy staremi ulicami miasta 
wiały nowe prądy, najmocniej na prze­
strzeni dwóch stuleci, biedy tu właśnie 
uajbujniej zaszumiała Młoda Polska i  stąd 
rozchodziły sie manifesty już nie tylko na­
rodowego, lecz i artystycznego odrodzenia. 
Sprawy to powszechnie znane, a ówczesna 
atmosfera kulturalnego Krakowa znalazła 
świetnego pamiętnikarza w B o y u - Ż e -  
1 e ń s k i m, jako autorze książki o cyga- 
nerji krakowskiej p. t. „Znasz-li ten kraj 
Z tego powodu zauważyć sie godzi, jak to 
właśnie w środowisku najbardziej wrosłym 
w dawne.tradycje, wytwarza sie sprzyjają­
cy klimat dla nowatorskiej awangardy, jak 
sie ona w tym oto klimacie wybornie przyj­
muje i wspaniale rozwija. Bo przecież Mło­
da Polska to nie tylko wielkość W  y- 
s p i a ń s k i e g o  i modernim P  r z y- 
b y s z e w s k i e g o ,  lecz już przedtem 
*rtycie“ L u d w i k a  S z c z e p a ń s k i e  
g o  i  A r t u r a  G ó r s k i e g o ,  teatr 
P a w l i k o w s k i e g o  i liczne grono 
wybitnych poetów, dramatyków i kryty­
ków. Tylko powieść nadal skupia się i wte­
dy w Warszawie. Zresztą ówczesna literatu­
ra, malarstwo, sztuka stosowana, grafika, 
drukarstwo — to przedewszystkiem Kra­
ków . I  aż do wojny miedzy „Krytyka? 
F e l d m a n a  a „Museionem" M o r- 
s t i n a w Krakowie ruch artystyczno-li­
teracki najżywszem na całą Polskę drga 
tętnem. Jednocześnie przy Akadem j i  Umie­
jętności i  Uniwersytecie Jagiellońskim tu­
taj jest główne środowisko polskiej twór­
czości naukowej.

Stąd, z Krakowa, poczynają się również
AKTY NIEPODLEGŁOŚCIOWE.

Ongi to przecież na rynku krakowskim 
przysięgę składał K o ś c i u s z k o .  
I  w sierpniu 1914 roku z krakowskich Ole­
andrów wyprawiał P i ł s u d s k i  swą 
pierwszą kompanję kadrową. Kraków cze­
kał na Polskę, ale w Krakowie też trwała 
i  robiła się Polska.

Czasu wojny życie artystyczno-literackie 
ulec musiało zahamowaniu. Kiedy jednak 
ponownie się ono rozbudza w poznańskim 
„Zdroju" i w pierwszych występach później­
szych skamandrytów na łamach warszaw­
skiego „Pro ar te", Kraków ma również 
swoje „Maski", wybornie redagowane przez 
T a d e u s z a  Ś w i ą t k a .  Potem zaś 
w Krakowie najtrwalej i najwydatniej 
działa poetycka awangarda, skupiona przy; 
„Zwrotnicy“ T a d e u s z a  P e i ^ p e r a  
i „L in ji"  J a l u  K u r k a .

UDZIAŁ KRAKOWA 
W LITERATURZE ODRODZONEJ 

POLSKI
to znowu temat obszerny i chlubnie się zna­
czący wybitnemi talentami. Sporo ich 
wprawdzie emigruje do stolicy, siłą rzeczy 
dającej korzystniejsze warunki dla literac­
kiej pracy, chociaż niekiedy wielkomitf*- 
skim wirem ujemnie działającej na twórcay 
rozwój mniej odpornych jednostek. Lecz 
i Kraków nadal utrzymuje swe kulturalne 
tradycje. W  Krakowie do końca działał 
przecież R o s t w o r o w s k i ,  najwięk­
szy poeta dramatyczny ostatnich czasów. 
I  w Krakowie od współpracowników pierw­
szych lat „Gazety Literackiej" pod redakcja 
J e r z e g o  B r a u n a  i  W i t o l d a  
Z e c h e n t e r ą ,  od związanego z Krako- 
wem „Czartaka" grona poetów beskidzkich 
z E m i l e m  Z e g a d ł o w i c z e m  na 
czele, aż po najmłodszy „Kasz wyraz", ży­
wo pulsuję tętno współczesności, a nie brak 
samodzielnych poczynań i nowych talen­
tów. Co zaś ciekawe, że właśnie powieść
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znajduje teraz w Krakowie swych wybit­
nych przedstwieieli.

W  tym ogólnym rzucie oka na literacki 
obraz Krakowa trudno się kusić o wyczer­
pujący przegląd całego katalogu nazwisk 
współczesnych pisarzy, których należałoby 
wymiernie. Spróbujmy raczej zorjentować 
się,

JAK KRAKÓW ODBIJA SIĘ 
W TERAŻNIEJSZEM 

ZWIERCIADLE LITER ACKIEM, 
a i pod tyra wzglądem materjał jest dość 
obfity, że ograniczyć się trzeba do kilku 
dorywczo wziętych przykładów.

„Miastem mojej matki“ K a d e n -  
B a n d r o w s k i  nazwał Kraków w ślicz­
nych opowiadaniach ze wspomnień swego 
dzieciństwa. Pamięć ukochanej matki, jej 
wdzięków i dobroci, obudziła w autorze po­
trzebę serca, w której uczucie synowskie, 
spłacając swój dług ludzkiej wdzięczności, 
opromienia nim również zachowaną w du­
szy wizję matczynego miasta. „To wielkie 
miasto — pisze on — wszędzie za mną cho­
dzi, wszędzie, gdzie jestem, wonią jego od­
dycham i zawsze tylko jestem na jego krań­
cach, bo choć je przemierzam myślą wzdłuż 
i wszerz, nigdy piękności jego do gruntu 
nie poznam**. Kaden-Bandrowski słowa te 
zwraca'ku wspomnieniu swej matki, ale że 
tem miastem jego matki był Kraków, więc 
i do Krakowa się one odnoszą. Zresztą i na 
kartach tego cyklu i w „Łuku4* już reali­
stycznie maluje autor obrazy Krakowa.

Przez pryzmat wspomnień dzieciństwa 
i młodości w „Przylądku Dobrej Nadziei* 
i  „Rubikonie", tudzież jako tło aktorskich 
przeżyć powieściowego bohatera „Startu 
Edmunda Sulimy“  pokazuje swe widzenie 
Krakowa najściślej i wiernie z nim związa­
ny Z y g m u n t  N o w a k o w s k i .  
iW swych feijetonach nie szczędzi on wpraw­
dzie satyrycznych uwag, ale są to natural­
ne objawy miłości do rodzinnego miasta, 
dopóki się w niem żyje i na które codzien­
nie się patrzy w jego powszednim bycie. 
AVidzi on jednak i odczuwa także piękno 
Krakowa, czemu niejednokrotnie daje wy­
raz głębszego zachwytu.

W „Zwarjoicanem mieście** satyryczno- 
groteskowe widzenie Krakowa wynikło 
z ideowego pomysłu powieści J a n a  
. W i k t o r a ,  będącego nieodrodnym sy­
nem wsi, który wszakże w »Gołębiach przy 
kościele“ stworzył ładną opowieść, związa­
ną z kościołem Marjackim.

Ograniczając się do powieści sporo do­
brze uchwyconych fragmentów Krakowa 
wybrać można z utworów L e o n a  
K r u c z k o w s k i e g o ,  T a d e u s z a  
K u d l i ń s k i e g o ,  H e n r y k a  W o r ­
c e l l a ,  W i e s ł a w a  W o h n o u t a  
i in. Odrębnym wdziękiem malarskiego ko­
lorytu o pastelowych tonach odznaczają się 
bardzo piękne opisy Krakowa w „Przygo­
dzie w nieznanym kraju* A n i e l i  G r u ­
s z e c k i e j .  Pisarzem wszakże, który 
w swych powieściach z największem zami­
łowaniem kreśli krakowski krajobraz, jest 
przedewszystkiem M i c h a )  R u s i n e k .  
Od ^Burzy nad brukiem" i „Człowieka z bra­
my" po „Pluton z dzikiej łąki“ i „Ziemię 
Miodem płynąca'1 śledzić nawet można, jak 
w autorze wzrasta czułość owego widzenia.

Przypomnijmy choćby w ostatniej powie­
ści Rusinka obraz plantacyj krakowskich. 
Oto fragment: „Inne jest niebo nad tym 
ogrodem i inni ludzi w tym ogrodzie. Krok 
dalej, za omurszałym wieńcem murów każ­
dy z nich biegnie z pakunkiem, z namysłem, 
wiecznie chciwy, zapobiegliwy, zagrzany, 
rozpędzony, każdy z nich w drodze liczy, to

dźwiga, o tamtym myśli, to omija, a za tym 
znowu podąża, a tu już ci sami są nie ci 
sami, powolni, niedrapieżni, milczący i cisi. 
I cisi. Cisza jest rówieśnicą miłości**.

Obraz ten kojarzy się z miłosnym wąt­
kiem powieści nie całe jej krakowskie tło 
wyrosło z osobistej miłości autora do ro 
dzinnego miasta-

ARKA PRZYMIERZA...
Zniknęły już owe mury forteczne, w któ­

rych za czasów Kraszewskiego dusił się 
dawny Kraków. W latach ostatnich miasto

szeroko sic rozrasta, na niedawnych jeszcze 
peryferiach wznoszą Sic monumentalne ba 
dowie, ale w swym historycznym osrodko 
zachowuje Kraków trads’eyjny wyg ą, p • 
starej stolicy u stóp Wawelu. W  zad ei 
innem z miast polskich n.e znajdzie sią juz 
tego czaru narodowej przeszlosci, 
czyni z Krakowa żywa arkę przymierzu 
hiiędzy dawnemi a nawami łaty. Do wyjąt­
kowego znaczenia historycznego dołącza 
geograficzne położenie Krakowa, będącego 
najżywotniejszem ogniskiem kulturalnem 
z jednej strony dla przemysłowego S 1 a-

s k a z drogiej zaś dla góralskiej tężyzny 
ludu P o d h a l a  i dla całego dokoła 
rdzennie rodzimego ludu M a ł o p o l ­
s k i .  Oba te czynniki: historyczno-kultu- 
ralny i geograficzno- ludowy są nad wszyst- 
ko >nne mocniejsze. *

K io zaś nie tylko urodził s ię  w  Krakowie, 
lecz choćby dłużej w nim zamieszkał, nie 
jest szczerym Polakiem, jeśli sie nie ro& 
kocha w tem najbardziej polskiem mieście. 
I  ta miłość Polaków do Krakowa wyraźnie 
si<3 w literaturze oózwiereiedla.
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MAR JA WAŚKOWSKA-KREINEROWA (Kraków).
-------- —^ 1 t

D z i e c i ń s t w o  S t .  W y s p i a ń s k i e g o
n a  p l a n t a c j a c h  p o d  z a m k i e m . )

W ZIELONYM TUNELU PLANT.
W  miesiącach letnich spędzaliśmy jako 

dzieci także wiele czasu pod opieką babki 
R o g o w s k i e j  na plantacjach pod 
zamkiem *)•

Tu właśnie, gdzie u podnóża potężnego 
frontonu zamkowego rozpoczynały się one, 
aby obiegłszy pierścieniem miasto, dosię­
gnąć stoków Wawelu z drugiej jego stro­
ny, od strony baszty Lubranki i kościoła 
bernardynów. Tu i tam zdobiły go siwą kra­
są. Lecz tu od strony frontowej zaniku ale­
je plantacyj były wspanialsze, najszersze, 
szeregi kasztanów najgęściej. Sadzone on­
giś przed laty symetrycznie, a nie krępo­
wane niczem i nigdy nie obcinane, pano­
szyły się kasztany plantacyj podwawelskich 
wszechwładnie na całej przestrzeni od do­
mu Długosza aż po piaszczyste wybrzeże 
Wisły, zwane placem „na Groblach*. Chy­
liły konary łukiem wyniosłym ku sobie,

' )  Fragment z przygotowanych do druka wspomnień 
o St. WyspiAńskfcra.

*) Planty nazywano dawniej „plantacjami".

aby spleść siię, związać gałęziami *w jedno 
sklepienie, stworzyć z alei nawę podłużną, 
tunel zielony, aby zarzucić ją cieniem 
i chłodem >w skwarne dni lata. Szły w per­
spektywach jedne przed drugiemi coraz 
dalsze, jakoby coraz mniejsze, gdy tymcza­
sem one były wszystkie jednakowe; jedna­
ko równocześnie przed laty sadzone. Rów­
nym szeregiem niby żołnierze odgranicza­
ły zielone trawniki, na których miast klom­
bów, gazonów i zamiast róż — spoczywały 
kwiaty polne i — cisza. W  gałęziach świe- 
got ptaków Na alejach pustka.

Bo a któżby w owe czasy w dnie powsze­
dnie zachodził na plantacje pod zamkiem? 
Kraków, miasto kilkudziesięciotysięczne 
w owym czasie, cichy był, spokojny. Lu­
dzie pozostawali w zajęciu od ś'witu do póź­
nego wieczora. Czas pracy w zarobkowaniu 
nie byt ograniczony. Sklepy zamykano
o 10 godzinie wieczorem, mimo, że otwiera­
no je  bardzo wcześnie rano. Nauka w szko­
łach była dwurażowa. Urzędowanie rów­
nież. Na spacery czasu nie było. Jedynie 
garstka urzędników, inteligencji, udawała
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MAURICE MAC,RE.

G R O T E S K A .
Idzie w cichych pantoflach, ma zakryte oczy 
I  na cienkich swych nogach w korytarz się wtoczy. 
Pochylony i wątły, niewielkiego wzrostu,
Dtwiga głowę ogromną i twarz bez zarostu.

To przystanie, to sunie przez schody i ganki,
Klucz schowany wyciąga z pod starej slomianki.
Klamkę zwolna naciśnie i wchodzi milczący 
Do pokoju, gdzie ludzie pokładli się śpiący.

Tam ku łóżkom podejdzie i  szeptem omami,
Sennej twarzy wam dotknie długiemi palcami 
1 o serce uderzy stukaniem złowrogiem...
—  O nie kładźcie wy kluczy od mieszkań pod progiem.'

sie codziennie wieczorem na plantacje, aby 
po trudach dnia odetchnąć świeżym powie- 
trzem, wypocząć. Promenada ta jednak od­
bywała się głównie pomiędzy ulicą Sław* 
kowską a uniwersytetem. Na plantacjach 
pod zamkiem nie było ruchu żadnego. Ot, 
kilka matek z dziećmi, kilka nianiek z wóz­
kami. Dziad, idący po prośbie, wsparty na 
kabłąkowatym kiju, z torbą skórzaną prze­
rzuconą przez plecy, zwisającą u boku, po­
chylony, zgarbiony. Stróż plantacyjny, kro­
czący majestatycznie w granatowym mun­
durze, a z trzcinką w ręku. Postrach dla 
dzieci, które spędza z trawników. Przeje- 
dzie zwolna aleją wóz beczkowy w dwa ko­
nie zaprzężony, pokropi wąską smugą ale­
ję, zakręca, zawróci, znowu przejedzie 
i znowu powróci do W isły po wodę. Uderzy 
godzina na wieży zamkowej, spłynie roz- 
dźwiękiem w aleje-, w sąsiadujące ogrody 
franciszkańskie, więzienne... I  znowu cisza. 
Żaden gwar miasta nie dochodzi. N ie sły­
chać turkotu jezdnych. Skądżeby zresztą, 
skoro pobliska ulica Straszewskiego pusta 
jest, piaszczysta d prowadzi jedynie do pro- 
mu na Wiśle. Tak sam o u promu kończy się 
dzisiejsza ulica Podzamcze, wówczas krót­
ka, niebrukowana droga, która dalej bie­
gnąc wzdłuż poprzecznej alei, wrosłej w sto­
ki Wawelu i tonąc w gęstwinie je j drzew 
kasztanowych, nazywała się w owe czasy — 
oficjalnie i powszechnie — „ulicą na plan­
tacjach pod zamkiem*'*).

PRZECHADZKI 
STASIA WYSPIAŃSKIEGO.

Ładna to była ulica. Opierała się w bie­
gu o dom „Długosza**, o mieszkanie małego 
S t a s i a  W y s p i a ń s k i e g o .  W a­
biła go na powietrze, na słońce, a aleją swą 
łączyła dom jego z plantacjami pod zam­
kiem.

Bliziutko także miała babka R o g o w ­
s k a ,  gdy wziąwszy nas obydwie małe 
dziewczynki, mnie i młodszą siostrzyczkę 
F e l ę ,  za rączki, wchodziła z nami w ale­
je pod zamkiem od strony mieszkania na­
szego u franciszkanów.

Na alejach schodziliśmy się ze Stasiem.
On, niewielki podówczas chłopaczek,

Tłumaczył JAN P1ETRZYCKL
3) Akta Archiwum Budownictwa Miejskiego w  Kra­

kowie.

N ie m c y  z n ad  S ek w an y  
przeciw Niemcom z nad. Sprcwy.

JULJUSZ MIEROSZEWSKI.

Życie literackie w trzeciej Rzeszy zosta­
nie niebawem zetatyzowane d jekliringo- 
wane“ na wzór innych gałęzi produkcji. 
Panowiie G o e b b e l s  i inni kierownicy 
od... kultury, wysilają swą pomysłowość, 
aby pobudzić narodowo-socjalistycznego pe­
gaza do jakiejś akcji. Pegaz ten — powie­
dzmy oarazu szczerze — zarył się w miej­
scu i ani rusz zmusić go do czynu.

Ponieważ rodzimych książek jest w Niem­
czech coraz mniej — rynek księgarski za­
lany jest tłumaczeniami. Tłumaczy się ma­
sowo z języków angielskiego, holenderskie­
go, francuskiego, z języków słowiańskich 
ba, naiwet z japońskiego i chińskiego. Nikt 
nigdzie tyle nie tłumaczył, co trzecia Rze- 
«za. Rekord przekładów osiągnął Berlin.

Lecz oto pan minister Goebbels dopatrzył 
się „naruszenia prestiżu1* Niemiec w owym 
urodzaju literatury przekładowej. Rozumu­
je  on, że jest coś ubliżającego w fakcie, że 
Niemcy socjalistyczne nie są „samowystar- 
czalne" literacko i brak własnej twórczości 
Mstępywać muszą przekładami z literatury 
ranyoh narodów.

Na odbytem niedawno w Berlinie posie­
dzeniu „Narodowo-socjalistycznego Związ­
ku Księgarzy" — przedstawiciel minister­
stwa propagandy i szef referatu książko­
wego w temże ministerstwie dr B e r n d t  
zapowiedział zasadniczą zmianę w dotych­
czasowym systemie wydawniczym. Będzie 
to system „książkowego clearing1ult. Czegoś 
podobnego nie było jeszcze na tym bożym 
świecie! Oto poiwołany zostanie do życia 
jeszcze jeden nowy urząd państwowy, który 
będzie dokładnie badał cyfrowy i pieniężny 
stosunek, zachodzący na polu ldterackiem 
pomiędzy Niemcami a innemi krajami. 
Obliczy się ile książek tłumaczy się w Ho- 
landji z języka niemieckiego i odwrotnie 
ile w Niemczech przetłumaczono książek 
holenderskich. Prestiż wymaga, atify pro­
porcja ta wynosiła przynajmniej 50:50. Jest 
natomiast rzeczą niedopuszczalną, aby na 
1000 przekładów, z holenderskiego przypa­
dało w Holandji tylko —opowiedzmy — 400 
przekładó>w z niemieckiego.

Wychodzi w Brukseli rewelacyjne arcy­
dzieło. Księgarz niemiecki, który jxraenął-

by wydać w tłumaczeniu niemieckiem tę 
nowość, będzie musiał otrzymać zezwole­
nia owego „Amtu**. Jeżeli się okaże, że na 
rynku księgarskim niemieckim znajduje się 
w sprzedaży dwa tysiące książek belgij­
skich, a w Belgji tylko tysiąc pięćset tłu­
maczeń z niemieckiego — wówczas trzeba 
będzie napisać do Brukseli: Drodzy pano­
wie! Przetłumaczcie jeszcze 500 niemieckich 
książek, a wówczas my będziemy mogli prze­
łożyć na niemieckie wasze najnowsze arcy­
dzieło**.

Cudna historja! Wszystko to ładnie i nie­
słychanie prestiżowo, ale jak zmusić np. 
Holendrów, aby przełożyli jeszcze 499 ksią­
żek niemieckich, których brak do wyrów­
nania „clearingowej*4 proporcji!

Na dnie całego problemu leży kwestja 
dewizowa. Za pozwolenie obcego autora 

na przekład trzeba zapłacić obcą walutą — 
trzeba wypłacać procent od sprzedauych 
egzemplarzy i od no* wy eh wydań. To wszy­
stko nie podoba się panom w „Devisenstel- 
Ie“, którzy są zdania, że i ua tem polu 
Niemcy muszą być autarkiczne! Cóż jednak 
zrobić, kiedy szturmowcy nie umieją pi­
sać powieści! No, ktoby się tego po nich 
spodziewał — gałgany jedne!

Czy pan dr Berndt sądzi, że ludzie 
w Rzeszy przestaną całkiem czytać? Było­
by to najtaniej. Zastosowanie clearingu do 
literatury doprowadzi oczywiście do dal­
szego wydatnego spadku czytelnictum. Bie­
dni Niemcy! Ostatecznie nawet, będąc naj­
zdrowszym na żołądek, trudno ograniczyć 
awe czytelnicze aspiracje jwyłącznie do

„Mcin Kampf“. Bardzo to pouczająca lektu­
ra i obfita (blisko 800 stron drobnego 
druczku!) ale napisana dość nudno. Popu- 
l&ryzm ujęcia powoduje dłużyzny; sądzę, 
że bez szkody dla książki i je j autora, 
a z wielkim pożytkiem dla czytelnika, mo- 
żnaby „Mein Kampf“  skrócić do jednej 
czumrtej.

Z literaturą piękną jest krucho. Nie zna­
czy to jednak, aby w Niemczech nie wy­
dawało się książek. Drukuje się tysiące 
i setki tysięcy broszur i  książek politycz­
nych, propagandowych i z dziedzin specjal­
nych.

Właśnie o takiej „specjalnej** dziedzinie 
pragnąłbym powiedzieć słów kilkoro. Mó­
wiliśmy o „clearingu" literackim, to teraz 
zapoznajmy się z „parcelacyjnem biurem 
literackiem** w Berlinie. To także instytu­
cja godna zwiedzenia.

Wydaje się mapy, książki i  studja, przy 
poniocy których to instrumentów „parce- 
luje się** na zimno sąsiadów i  nie-sąsiadóuJ 
Rzeszy. Oto leży przed nami taka książe­
czka, która zdobi obecnie witryny księgar­
skie Berlina. Tytuł jej tJ )ie  Ukralnd*. Nie 
uważam za stosowne reklamować autora 
i pominę go milczeniem. Nie będziemy rów­
nież wdawali się w historyczną ocenę tej 
„berlińskiej dumki ukraińskiej**, gdyż non- 
sensowność twierdzeń autora jest zbyt roz­
brajająca. Warto natomiast zwrócić uwa* 
gę na „ideę“, uwypukloną plastycznie 
w słowie wstępnem.

Oto przyszła „Ukraina*** która wedle fca«

©digitalizacja: mbc.małopolska pi
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łączonej mapy ma objąć pól Polski od Prze­
myśla po Warszawę, a następnie cały Krym  
i  wybrzeża morza Azowskiego — służyć ma 
jako pomost pomiędzy trzecią Rzeszą 
a Wschodem. „Ukraina" typu „made in 
Germany“  stanowić ma zatem główne przę­
sło mostu Berlin—Bagdad.

Niemcy przed wielką wojną orjento*wa- 
ły  się na Zachód — pisze w przedmowie 
autor — dziś jednak różnice ideologiczne 
powodują, że wzrok człowieka germań­
skiego kieruje się ku Wschodowi.

Wschód... niemiecki wschód, to właśnie 
zwasalowana Ukraina z ukraińskim Hachq 
na czele. Tak to sobie dumają w Berlinie 
na sentymentalną, ukraińską nutą.

N ie mniej interesująco przedstawiają się 
wydawnictwa per jody ku, noszącego dość 
oryginalną nazwę: „Kaukaz" (Der Kauka- 
sus). Pod winietą umieszczony jest^ napis, 
lstóry głosi urbi et orbi: „Pismo poświęco­
ne sprawom utworzenia niezależnego pań­
stwa kaukaskiego, na zasadzie kaukaskiej 
konfederacji**. # .

Mój Boże! Czem się ci ludzie w Berlinie 
nie zajmują? Niezależne państwo kauka­
skie i  to w dodatku na zasadzie „kauka­
skiej konfederacji**! Wydawcą tego perio­
dyku __ niezmiernie starannie wydawane­
go _jest pan H a i d a r  B a m m a t .

Artykuł wstępny ostatniego numeru po 
święcony jest wprawdzie mało „kaukaskie 
mu“ tematowi, bo... upadkowi Czechosłowa­
cji, następne natomiast mówią już o Kau­
kazie.

Na czemże polega ten kawał berliński?

Jakąż jest idea „państwa kaukaskiego*4 
skonfederowanego z... Niemcami oczywi­
ście! Idea jest prosta: naftat nafta, nafta! 
„Niezależny Kaukaz** należy rozumieć nie­
zależny od ZSRR, a natomiast zależny od 
Berlina. A  więc jeszcze jeden H a c h a — 
kaukaski, nafciarski!

W  każdym razie ser ja tych wydawnictw 
mówii wyraźnie o jednem: Niemcy studju- 
ją problemy Wschodu — sztaby speców ni­
cują dniem i nocą sprawy socjalne, polity­
czne i gospodarcze — w dynamicznym Ber­
linie jest ruch. Tak oto wygląda zbliska 
fabryka „snów o wielkości imperialnej “ 
Rzeszy niemieckiej — Rzeszy pomyślanej 
w wymiarach europejskich. „Niemieckie 
stany zjednoczone Europy“! Narazie nau­
kowcy i spece „przepracowują** teren — 
może jutro, a może za rok — myślą w Ber­
linie — któryś z tych planów pójdzie na 
warsztat... generalnego sztabu.

Sypnęły się w ostatnich tygodniach bro­
szury o Gdańsku, o Pomorzu, o „Koryta­
rzu", o Poznaniu (już nie Posen lecz P o ­
senau!) — wszystkie utrzymane w tonie 
krzykliwej, zjadliwej, propagandziarskiej 
szmaty. Czego się nie pisze? Wielkopolska 
to rdzennie niemiecka ziemia — Pomorze 
kość z kości germańskie — Poznań — ów 
prastary niemiecki Posenau, wykrętnie 
zwany przez polonofilów Posen — z miast 
pruskich najbardziej pruskie! W  Posenau 
tylko policjanci mówią po polsku, a cała 
ludność wyłącznie po niemiecku. Jakże mo 
globy być inaczej?

ów  krzyk, opętańcze, nieprzytomne poni­

żanie mowy niemieckiej przez sfanatyzo- 
wanyeh analfabetów z pod znaku swasty­
ki — oburzyły niemiecką emigrację. Coraz 
więcej można zanotować głosów szczerego 
oburzenia, protestu przeciw fałszom i kłam­
stwom, stanowiącym obelgę zadaną niemiec­
kiej kulturze. Wszystko to idzie na rachu­
nek Niemiec. Pisarze emigracyjni protestu­
ją — pragną zaznaczyć, że ów obłęd niena­
wiści obciążyć winien wyłącznie hipotekę 
narodowe go-socjalizmu, a nie Niemiec.

Do ciekawszych wypowiedzi z tej dziedzi­
ny należy niewątpliwie artykuł, jaki uka­
zał się w emigracyjnym ,J)as Neue Tage- 
Buch“. W  piśmie tem współpracują najwy­
bitniejsi pisarze emigracji niemieckiej, jak 
T o m a s z  M a n n ,  R u d o l f  O l d e n  
i wielu innych.

Otóż o polskości Wielkopolski i „kocha­
nego, praniemieckiego Posenau** pisze nie­
mieckie pismo emigracyjne dosłownie: „By­
ło to jakby w anno Hitler... Deklaracja 
J. K. M. Króla Prus, która ogłoszona zo­
stała w Poznaniu w dniu 6 stycznia 1793 r. 
głosiła, że Konstytucja 3 Maja powzięta 
przez naród polski, bez zgody zaprzyjaźnio­
nych mocarstw — doprowadziła w kraju do 
rozruchów. Nie dość na tem. Zaczął się 
krzewić demokratyzm, oraz zasady wstrę­
tnej rewolucji francuskiej. Wielkopolska 
jest całkowicie zarażona tą ohydną zarazą. 
Kontakty utrzymywane przez Wielkopol- 
skę z jakobińskiemi klubami francuskiemi 
stwarzają stan, który zagraża Królestwu 
Prus. Aby zatem uwolnić kraj od rewolu­
cyjnej zarazy i  zapewnić bezpieczeństwo

własnemu państwu, K ról Prus zdecydowat 
się wmaszerować i kraj zaanektować“.

Oto dosłowny tekst! Cóż za analog je... 
czyż nie analogicznie przemawiał Kan­
clerz H i t l e r ,  gdy szło o Czechosłowa­
cję? Czyż nie użył tych samych motywów, 
aby usprawiedliwić aneksję Czech i  Mo­
raw? ^

Tak — szlachetni panowie z „Das Neue 
Tage-Buch“, macie rację! Działo się to anno 
Hitler...

Ten sam autor niemiecki na podstawie 
dokumentów udawadnia rdzenną polskość 
Gdańska. Lecz o tem pomówimy szerzej 
przy innej sposobności na łamach „IK C “.

Lecz cóż, Niemcy z nad Sekwany — Niem­
cy z Zurychu, czy z nad Tamizy nie mogą 
przekrzyczeć megafonów pana Goebbelsa. 
Cóż jest pan T o m a s z  M a n n ?  Ani 
szturmo»wiec, ani „Gauleiter“ , a że ma ta­
lent — phi! to się traf ja  nawet w żydow­
skich rodzinach!

Dziwnie ubogą jest hitlerowska „rewolu- 
cja“ w talenty. Obecnie niektórzy przywód­
cy wpadli na taki pomysł, że wszystkie 
swoje mowy, referaty i inne pisane wyczy­
ny propagandowe wydają w tomie pod 
efektownym tytułem. I  tak np. dr Goebbels 
wydał w centralnej księgarni NSDAP...
Błyski burzy!" Brzmi to kapitalnie rewo­

lucyjnie, w rzeczywistości zaś tom jest zbio­
rem mów i referatów, które pan minister 
popełnił na przestrzeni ostatnich lat 10.

Kto to będzie czytał? Nawet wyżej podpi­
sany „zawodowy** spec od Niemiec tego nie 
przeczyta! Nie!

0 kilka lat tylko starszy od nas dziewczy­
nek, nigdy sam nie przychodził. Nie wolno 
mu było. Zawsze z ciotką swoją, panną 
A l b i n ą  W y s p i a ń s k ą .  I  zawsze 
dopiero w godzinach popołudniowych, po 
nauce szkolnej. Codziennie.

Panan Albina, osoba poważna — bywa­
ło — usiądzie na łalweczce z babką Rogow­
ską. Pogwarzy, posiedzi chwileczkę i wra­
ca do domu. Musi. Zamieszkawszy bowiem 
od czasu śmierci matki Stasia4) w domu 
ojca jego, a brata swo­
jego, F r a n c i s z k a  
W y s p i a ń s k i e ­
go , w domu „Długo­
sza*, zajmować się 
musi całem gospodar­
stwem. N ie dość — 
mieszkając razem z 
chorą matką starusz­
ką, a babką Stasia, 
musi opiekować się 
nią. Na dłuższe space- * 
ry  ze Stasiem nie ma 
czasu. Odchodząc z 
plantacyj, zostawia go 
pod opieką babki Ro­
gowskiej, która zara­
zem jest i jego babką 
(«e strony matki). — 
iPanna Albina otacza 
Stasia troskliwą opie­
ką. Odprowadza go
1 przyprowadza co­
dziennie ze szkoły lub 
jeśli nie ma czasu, 
każe go odprowadzać 
shiżącej*). Ona pilnu­
je  nauki jego w domu.
Jeżeli znajdzie trochę 
czasu, aby posiedzieć 
na plantacjach, przy­
chodzi zawsze z ro­
bótką w ręku. Staś 
z książeczką do czyta­
nia i jak zawsze i wszędzie w owym czasie 
z zieloną siateczką na motyle.

MOTYLE, KW IATY I  „SZTUKI" 
NA SZNURKU.

O! bo na plantacjach pod zamkiem mo­
tyli niemało! Pośród kwiatów polnych, za­
legających obszerne trawniki, uwijają się, 
fruwają — same jakoby owe barwne kwia­
ty  polne oderwane od ziemi unosiły się 
w  powietrzu. Białe bielinki, żółte cytrynki 
i inne mieniące się fioletowo, niebiesko, li- 
Jjowo albo pstro nakrapiiane, albo czapie 
z bi.ałą obwódką żałobniki.

Raz po raz któryś zaleci w aleję. Zamigo- 
ce. Już go Staś dojrzał, już pędzi, już go 
dogonił — zieloną siateczką wywija. Czy 
złapał? My małe dziewczynki zdaleka wi­
dzieć nie możemy, a biegać prędko nie po­
trafimy, dopiero zbliska, gdy wraca, zoba­
czyć chcemy czy ma w siateczce motyla. 
Ale nic z tego. On pędzi ‘ jak strzała, na 
nas nie złważa, zieloną siateczką dalej wy­
wija. W  popielatem ubranku o  _ krótkich 
spodenkach, o bluzce przepasanej skórza-

niesie babka do domu. Włoży do wo3y do 
flakonika. Postawi na stole.

Wprawdzie przynosi Staś ze sobą z do­
mu często na plantacje kawałek sznurIca 
w; kieszeni. Ale sznurka tego dać nie chce 
do wiązania kwiatów. Sznurek potrzebny 
mu do zabawy. Ze sznurka pokazuje nam 
„sztuki“  Niezbyt długi i niezbyt gruby, 
związany'na węzełek, sznurek ów wypręża 
na palcach obydwu rączek w prostokąt. 
Przez odpowiednie przełożenie palców za-

S TA N I SŁA W  W Y S P IA Ń S K I: Planty z widokiem na Wawel. — Obraz olejny z 1894 r. w zbiorach prof. dra J. Nowaka
w Krakowie.

nym paskiem, zdaleka jest widoczny. Sta­
nąć mu w drodze — ominie, przeleci.

Czasami idzie aleją pomału. Wtedy — 
gdy na życzenie babki zbiera kwiaty polne 
u brzegu trawników. Widziane z cienistej 
alei złocą się w  słońcu pośród traw zielo­
nych, jaskry i  mlecze, barwią się fioletowe 
dzwoneczki, pantofelki Matki Boskiej, bia­
ła „kaszka", różowa koniczyna. Zbierać je 
łatwo — traiwniki nie oparkanione. Rączką 
tylko sięgnąć, to narwać można dowoli. 
Chwila — a spoczną na kolanach babki, 
garstkami przez nas i  przez Stasia znoszo­
ne. Związane w braku nitka lub sznurka 
długie mi trawami i  ułożone w. bukiecik za­

A L B IN A  W YSPIA Ń SK A .

*) Data śmierci matki St. Wyspiańskiego — 18 sierp­
nia 1874 — podana w pamiętniku ciotki J. Stankiewi- 
czowej (Przegląd Powszechny Nr. 581 maj 1932 str. 213) 
jest zapewne omyłką druku. Matka jego bowiem Ma- 
rja * Rogowskich Wyspiańska zmarła 18 sierpnia 1876 
roku (akta parafji Wszystkich Świętych w Krako­
wie). Błędnie podaną jest również w  pamiętniku ciot­
ki Stankiewiczowej wiadomośS, jakoby mały Staś W y­
spiański wszedł w dom wujostwa Stankiewiczów 
w 1874 r. (Przegląd Powszechny Nr. 581 maj 1932 str. 
214). Ślub Kazimierza Stankiewicza z Joanną (Janiną) 
Rogowską odbył się 17 stycznia 1880 r. (akta parafji 
Wszystkich Świętych w Krakowie). A ż do tego czasu 
Joanna Rogowska przebywała jako nauczycielka pry­
watna w domu pp. Janostwa Matejków w Krzesławi- 
cach. Małego Stasia Wyspiańskiego wzięli wujostwo 
Stankiewiczowie do siebie dopiero w paidziemiku 
1880 r. Por. Mar ja  Waśkowska-Kreinerowa: „Na mar­
ginesie życiorysu Stanisława WyspiańskiegoKra­
ków 1933.

•) Twierdzenie p. Wincentego Łabudy. (Nowa Re­
forma Nr. 145 — 1924 r. „Z  dzieciństwa Stanisława Wy­
spiańskiegojakoby nikt na małego Stasia W y­
spiańskiego nie zwracał uwagi i nikt go nidgy do 
szkoły nie odprowadzał, nie jest ścisłe. W  rodzinie na­
szej przestrzegano bardzo, aby dzieci nigdy same uli­
cą nie chodziły. I  również małego Stasia Wyspiań­
skiego — jak mi rodzice moi i  babfea Rogowska opo­
wiadali — zawsze do szkoły odprowadzano.

ciąga go szybko jak siatkę. Jest to niby 
stół. Inaczej skrzyżowany, a zawsze 
w mgnieniu oka, nazywa się koszyczkiem — 
inaczej kołyską i t. d. Chcemy mu zabrać 
ten sznurek — nie poawoli. Zarzuci go ra­
czej której z nas dziewczynek na głowę 
d ciągnie co siły. Krzykiem, wrzaskiem 
i interwencją babki kończy się owa zaba­
wa w „sztuki**.

DEKLAMACJE WIERSZY.
Na plantacjach pod zamkiem jesteśmy 

jak u siebie w domu. Znarpy każdą ławecz­
kę. I  te kamienne, niskie, płaskie a zimne, 
na których nam siadywać nie wolno, i dre­
wniane, takie sobie ot proste, bez oparcia, 
nielakierowane, zdała od siebie porozmie- 
szczane po alejach. Znamy latarnie nafto­
we, na zielonych niezbyt wysokich słup­
kach osadzone, biegnące w odstępach kil­
kudziesięciometrowych śrokiem alei. I  zna­
my także dobrze mały straganik zielono po­
malowany, na rogu ulicy franciszkańskiej 
i alei, gdzie przekupka sprzedaje pierniki, 
karmelki, wisienki. Bo to tak: króciutki 
wierszyk wypowiedziany z pamięci przed 
babką, a już nagroda za niego jest pewna — 
cent jeden. Za centa czego to w straganiku 
nie dostanie! Za centa są dwa pierniki, za 
centa wiązanka wisienek. I  to nie byle ja­
ka! Złożona z kilkunastu iwisaenek związa­
nych misternie niteczką, wygląda jak szy­
szka duża, podłużna. Staś nazbiera tych 
centów od babki niemało. Ciągle chce de­
klamować wierszyki. A  umie ich sporo — 
i  to nawet długich. Niektóre automatycznie 
za nim powtarzamy, ucząc się ich bezwie­
dnie na pamięć.

SAMOTNOŚĆ OD DZIECKA.
Wesoło — ach! jakże wesoło, gdy idziemy 

wszyscy troje z babką do straganiku. Słon* 
ce wydaje się jaśniejsze, wszystko wokoło 
jaskrawsze, Iwyrazistsze. Przelot komara, 
muchy, osy, pszczoły muzykę z sobą niesie# 
Pachną nam trawniki — łąki między alejo-  ̂
we, pachnie nam nawet ziemia w alejach 
wilgotna, pachną pierniki, pachnie piłka 
gumiana. Kolorowa, duża spoczywa zazwy­

czaj w siateczce w rę­
kach babki naszej. Pa­
miętam ją. Lecz oi-5 
podrzucana przez Sta* 
sia 'wzlatuje co chwi-« 
la w gałęzie kaszta­
nów, bawi się w bię* 
gu, tonie w ich głębi. 
Lekko i zwinnie z rą­
czkami wyciągniętemi 
do chwytu, on zabie­
ga jej drogę, gdy uka­
zawszy się ma spaść 
na dół. Silnym roz­
machem podrzuca ją  
znowu do góry, w ga­
łęzie wysoko. I  tak raz 
za razem. A  zalwsze 
bawi się w piłkę sam. 
Z kimże on mógłby 
się bawić? Koledzy je* 
go na plantacje pod 
zamkiem nie przycho­
dzą nigdy. Cioteczny 
brat jego, Z e n o n  
P  a r  v  i, rówieśnik, 
bo o rok tylko starszy 
od niego, chorowity 
jest, ułomny, z domu 
rzadko wychodzić mo­
że, a młodszy, W  i n- 
c e n t y  P a r v i  
jeszcze za mały. Cio­
teczne siostry P a r -  

v i  ó w  n e — wszystkie trzy — starsze są
o wiele. Najstarsza M a r  j  a (póź. B l  o- 
t n i  c k a ur. 2 września 1858 r.) jest już 
w owe czasy nalwet nauczycielką w Krako­
wie. Na plantacjach bawić się w  piłkę im 
nie wypada. Ja zaś wtedy za małą jeszcze 
byłam, aby móc piłkę rzuconą do mnie zła­
pać w powietrzu, za wątłą, aby ją  Stasio­
wi odrzucić z powrotem. Mogłam tylko, gdy 
w bok odskoczyła, pobiegnąć, podnieść ją, 
podać lub tułać po ziemi i gonić za nią ze 
siostrzyczką Felą.

K A R O LIN A  ze Szpakowskich ROGOWSKA  
babka St. Wyspiańskiego.
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R Y S U N K I N A  P IA S K U .
rA  to jednak zabalwa mila dla nas dziew­

czynek była. Ziemia w alei taka miękka, 
pulchna, piaszczysta. Każdy ślad małej nóż­
ka na niej byl widoczny. Można było także 
ciągmąwszy po niej patykiem tworzyć bruz­
dy głębokie aż ciemne, niby drogi dalekie, 
idące wzdłuż alei, albo poprzeczne, ukośne. 
Po wilgotnej, piaszczystej ziemi alei i Staś 
kreślił chętnie. Inne jednak były jego kre­
ślenia niż nasze. Były to wogóle jakieś 
przedmioty, łctóre rysował. A  rysował je 
zawsze tak, jak to w domu starsi ołówkiem 
na papierze nam dzieciom pokazywali: 
kwiatek jako gwiazdką z kreską, domy ja­
ko kwadraty o dachach-trójkątach Spicza­
stych i  t. d. Ot, całkiem poprostu.

Piaszczystą, miękką ziemią alei, my 
dziewczynki zgarnywałyśmy patykami 
w kopce bez ustanku. Burzyłyśmy je, ro­
biłyśmy nowe. A  cóż dopiero, jeśli babka 
usiadała z nami na ławeczce w pobliżu 
pierwszego pod zamkiem kółka plantacyj­
nego, w którym był sam piasek. Góra ca­
ła zwieziona z wybrzeża Wisły, przygoto­
wana do posypywania plantacyj. Wtedy pąj 
dziliśmy tam wszyscy natychmiast. Staś 
jednym wielkim susem wyskakiwał na sam 
szczyt owego piasku. My małe dziewczynki 
nie mogłyśmy. Nóżki sią nam zapadały, 
tQnąły w piasku. Zato grzebałyśmy w nim 
zapamiętale. Małemi dzbanuszkami glinia- 
nemii ze Skałki, z odpustu przyniesionemu 
przesypywałyśmy go z miejsca na miejsce. 
Rosły kopce coraz to nowe oznaczone przez 
nas nazwami kopców już znanych: Ko­
ściuszki, Krakusa, Wandy. Czy Staś tem 
kierował? czy my dziewczynki samorzutnie 
tak bawiłyśmy sięl tego dziś już przypo­
mnieć sobie nie mogą.

Nic to, że gąsienica w piasku się ukaże, 
że żabka skoczy pod nogi — (z Wisły z pia­
skiem przywieziona) — owszem, złapaćby 
się ją chciało, przypatrzeć jej zbliska, prze­
mówić do niej słowami wierszyka. Biedna, 
malutka żabka, w pojęciach naszych pe­
wnie nas zrozumie. Tak przecież mówią 
wierszyki. Tak uczą bajki opowiadane. 
I  uczą także, aby kochać zwierzątka a nie 
czynić im nic złego. Przecież i Staś kochać 
je musi, skoro wróbelkom przynosi codzień 
kawałek bulki z domu w kieszonce. Pokru­
szoną sypie im zawsze w alei. Patrzymy 
wraz z nim, jak się zlatują, jak dzióbią. Po­
wietrze aż drży od ich fruwania, świegotu, 
ćwierkania. Cala aleja oddycha ich ży­
ciem. Bez nich plantacje pod zamkiem by­
łyby nam smutne.

N A D  K S I Ą Ż K Ą -

Staś często siedzi w alei pod zamkiem 
obok babki na ławeczce i czyta książeczkę. 
Gdy czyta, darmoby się silić, aby go od 
niej oderwać do naszej zabawy. Nie słucha. 
Napróżno pokazywać lalki, rzucać w niego 
piłką, wywijać patykiem lub ciągnąć za 
rączkę. Ani się ruszy, ani spojrzy na żadną 
stronę.

Książeczki, które z domu przynosi są 
różne. Wszystkie one, prócz szkolnych, 
z których się czasami uczy, pożyczane mu 
bywają do czytania przez ojca mojego*).

Ojciec mój bowiem, młody w owe czasy 
profesor-historyk gimnazjum św. Jacka 
w Krakowie, ucząc równocześnie w zakła­
dach prywatnych żeńskich (św. Andrzeja, 
św. Jana) języka polskiego, posiadał w bi- 
bljotece s) woj ej w domu prócz dzieł nauko­
wych historycznych, literackich, także wie­
le utworów największych poetów polskich, 
z pośród których niejedno odpowiednie by­
ło dla wieku młodego.

Mi/łośnik młodzieży i swego zawodu, a je­
dyny wuj małego Stasia Wyspiańskiego, 
wówczas przed la ty6) widział i rozumiał 
ojciec mój siłą samej rzeczy jako pedagog 
braki wychowania młodego siostrzeńca 
swego w okresie dzieciństwa jego w domu 
„Długosza"* Starał się je  wypełniać całą 
duszą.

Hołdując hasłom 63 roku, mimo, że bolał 
nad świeżo krwawiącą raną Ojczyzny, ufał 
niezachwianie iw Jej rychłe odrodzenie 
drogą Czynu, w Jej wielkość i w Jej potę­
gę w przyszłości I  te ideały przelewał 
w młodocianą duszyczkę małego chłopca. 
Wrodzony dar opowiadania był mu pomo­
cą — potęgą w jego ręku. Być musiał, sko­
ro w gawędach swoich potrafił przykuwać 
nietylko oczy nasze dziecinne do siebie, lecz 
stawiać przed nie drogą i mocą wyobraźni 
to, o czem mówił. Podświadomie widziane 
przez nas gdzieś w zaświatach snuły się je­
go „historyjki" — łączyły w pasmo proste, 
a jasne historji narodu polskiego. Bohate­
rowie i królowie polscy zbliżali się do nas, 
żyli wraz z nami. Umiłowanie Ojczyzny ro­
sło. Opowiadane przez ojca bajki o treści 
życia codziennego wlewały *w serca nasze 
nauki i  pojęcia najwyższego Dobra, a wy­
głaszane przez niego poezje, takie były 
dźwięczne i śpiewne jak piosenki, że cze­
piały się słuchu momentalnie. Równocze­
śnie zaś z przedziwną jakąś siłą wiodły my­
śli nasze dziecinne w krainę fantazji.

„ K V R V E R  K IT i :U A C K O - N A V H O J V y “

Z chwilą rozpoznawania przez nas dzieci 
liter drukowanych i nauki czytania, opo­
wiadania i poezje ojca stawały Bię częścio­
wo czytaniem z książeczek —• a raczej czy­
tanie jego dla nas było jak gdyby opowia­
daniem. Temsamem przedziwnem, porywa- 
jącem. Gdy kończył lub przerywał, chciało 
się słuchać dalej, chciało się dalszego ciągu 
dowiedzieć. Nie mogąc się na to doczekać, 
a umiejąc już czytać, brało się książeczkę 
do ręki i czytało dalej samemu. Lub czy­
tało się raz jeszcze rzecz już przez ojca 
przeczytaną. Intonacja jego głosu roz­
brzmiewała echem głosów naszych dziecin­
nych, a wraz prawem współczesności jawi* 
ły się w duszyczkach naszych obrazy, czy­
taniem jego już raz wywołane. Czytanie 
stawało się marzeniem.

Takiego czytania nauczył nas ojciec. Ta­
kiego czytania nauczył także małego Sta­
sia Wyspiańskiego o kilka lat wcześniej od 
nas dziewczynek. I  nie tylko nauczył go oj­
ciec takiego czytania Kierował doborem 
książeczek, które mu pożyczał do domu 
Stale, systematycznie odbierając jedną, da­
wał mu do ręki drugą. I  tak stopniowo, po­
mału zapoznawał go z pięknem literatury 
polskiej. Nawet gdy młody gimnazjalista 
przebywał już stale w domu wujostwa Stan­
kiewiczów, pamiętał ojciec mój o doborze 
jego lektury prywatnej.

Najdawniejsze książeczka, jakie przypo­
minam sobie w rękach małego Stasia W y­
spiańskiego, były to JBajki i powiastkim 
J a c h o w i c z a ,  wierszem pisane. Umie­
liśmy z nich wszyscy mnóstwo na pamięć. 
Pamiętam, że czytywał i uczył się na pa­
mięć w okresie s^ego dzieciństwa także 
wiele wyjątków z poezji W i n c e n t e ­
g o  P o l a ,  w szczególności zaś wiele 
z „Pieśni Janusza**. Pamiętam go, małego 
chłopca, deklamującego wyjątki z ballad, 
z „Dziadów**, „Powrót taty** M i c k i e ­
w i c z a  — wyjątki z „T renów1“ K o c h a ­
n o w s k i e g o ,  i t. d. Pamiętam jak chę­
tnie czytywał „Wieczory pod lipą**, jak nie­
raz oglądał książeczki, w których były 
obrazki z dziejów narodu polskiego. Przy­
nosił także na plantacje ze sobą wypisy 
polskie, a może nawet niejedne, gdzie ręką 
ojca zakreślone widniały ustępy prozaiczne 
i poetyckie. (Szczegółowy szereg książek 
i ustępów z wypisów polskich oraz utworów

poetyckich, któremi ojciec 
”  u  Wyspiańskiego, a w /  0 ttń-
niSTmnde, wzrastającą dziewczynę, a kto
rych wpływu dopatnęć 2 % a m  osobno), 
można w dziełach poety — «nAku

Wszystkie one, dostosowane do w ieM  
i rozwoju duchowego chłopca wybierane 
były przez ojca mojego ze samych arcydzieł 
literatury polskiej. Czy w dorau. czy 
niu i  ciszy alei plantacyjnej pod zamkie 
karmiły dzieciństwo jego radością.

Zegar wawelski wybijał godziny zwolna, 
uroczyście — dni jednak mijały szybko. _ 
oto już kasztany * drzew lecą, ju i 
żółkną, już opadają, już zalegają bokami 
aleje i już ląto się kończy, a nadchodzi Je­
sień. Jesień roku 1880.

Z nią — kończy się przedświt życia Sta­
nisława Wyspiańskiego.

U WUJOSTWA STANKIEWICZÓW.
Ciotka J o a s i a  (póz. J a n i  n a 

S t a n k i e w i c z ó w  a) wyszedłszy wio- 
śnie przed paru miesiącami zamąż za K  a- 
z i m i e r z a  S t a n k d e w i o z a ,  za­
biera go owej jesieni 1880 r. do siebie na 
stale.

Już mały Staś z nami więcej na planta­
cjach pod zamkiem przebywać nde będzie. 
Kończą się dm jego Wolności, swobody, nie 
krępowane rachubą czasu, kiedy to oczy 
dziecka chłonęły dzień po dniu ukazywane 
mu piękno Wawelu, a opowiadania ojca 
mojego na białej karcde jego duszy kreśliły 
historję tego Wawelu, historję narodu pol­
skiego — i  kiedy to rytm poezji po raz 
pierwszy zaczął przenikać duszę małego 
chłopca Kończą się dni jego beztroskie 
w domu ojca własnego, w otoczeniu kocha­
jących: babki Wyspiańskiej i ciotki Albiny.

Otoczą go serca inne. Serca równie silnie 
kochające i  oddające mu wszystko, serca 
wujostwa Stankiewiczów. Ale mieszkając 
odtąd w ich domu w przeciwnej stronie 
miasta (ul. Kopernika), na plantacjach 
z nami przebywać już nie będzie. Życie je­
go i nauka zostaną ujęte w tryby czasu, 
godzina za godziną. Spiesząc w odwiedziny 
do ojca swego, do domu „Długosza** we wol­
ne od nauki popołudniowej środy i  soboty, 
wstąpi jeszcze mały Staś Wyspiański do

■) O jciec m ój, W aw rzyniec WaSkowski, profesor g i- 
E&nazjalny, oienlony był *  młodszą siostrą m atki Sta­
nisława W yspiańskiego. Teodorą Rogowską.

•) V id e M arja  Wańkowska-Kreinerowa: „N a  marjfi- 
nesle życiorysu Stanisława Wyspiańskiego**. Kraków
1938 a

REFLEKSJE WAD KSIĄŻKĄ.

Za&koU i wytątoHasc~dwie klęski mtośti
Znamy takie powiedzonka, jak „zazdrość 

jest siostrą miłości", „prawdziwa miłość nie 
może istnieć bez zazdrości4*... i t. d. Jakie 
jednak ta skomplikowana sprawa wygląda — 
że tak powiem — w praktyce?

Oczywiście wygląda zupełnie inaczej. Po­
mijając tysięczne przykłady, jakie nam w tym 
kierunku nasuwa życie — a choćby i szpalty 
pism codziennych rojące się od notatek
0 zbrodniach i nieszczęściach wyrosłych wła­
śnie na przekonaniu, źe prawdziwa miłość 
musi być blisko spokrewniona z nieuzasad­
nioną, chciwą i egoistyczną zazdrością — 
zwróćmy się do literatury, ale nie do byle 
kogo, bo do A. J. C r on i na .

Ten pisarz angielski, który w ostatnich 
czasach tak bardzo spopularyzował się w Pol­
sce dzięki przekładom „Gwiazd patrzących 
na nas“  i „Cytadeli*4, a którego nowa po­
wieść, będąca właśnie przedmiotem naszych 
refleksyj, „Tfrzy miłości44, ukazała się świeżo 
w przekładzie M a r j i  K r e c z o w -  
8 k i e j (wyd. J. Przeworskiego w Warsza­
wie —  bardzo estetyczne i staranne), należy 
do sfery takich pisarzy, do których możemy 
mieć pełne zaufanie. Nic w nim bowiem nie­
ma z pompy powieściowej, nic z czczej fan­
tazji, jaką zbyt często karmią nas różni po­
wieściopisarce, każąc brać nam za prawdę
1 doznanie życiowe to, co jest tylko wytwo­
rem ich zboczonej ciekawości albo też ich 
wzmożonego popędu do sensacji.

Cronin jest autorem prawdy, smutnej, do­
głębnej prawdy życia, w którem — jak wia­
domo — wszystko ułożone jest w fatalistycz- 
ny rytm przenikania się szczęścia z rozpa­
czą, radości z smutkiem, a w ogólnej ra­
mie —  życia z śmiercią. Dlatego też wszyst­
ko w niem jest jtokby niekompletne, jakby 
niedośpiewane —  i stąd ta tęsknota miljo- 
nów, by dośpiewywać sobie różne takie czy 
inne epilogi w fantazji czy zabobonie. Cro­
nin daje w swych książkach życie na surowo, 
a bohaterzy jego powieści chodzą po ulicach 
miast angielskich, istnieją naprawdę. Dlate­
go też powieść Crdhina jest pamiętnikiem ży­
cia, w którym autor spełnił rolę tylko piszą­
cego oraz — co najważniejsze — zamyślone­
go, mądrego psychologa, pragnącego polep­
szenia się wartości, mogących przydać życiu 
jaśniejszych elementów.

To właśnie widzimy najsilniej w „Trzech 
miłościach**. Bohaterką tej obszernej powie­
ści jest kobieta nawskroś dobra i szlachetna, 
kobieta —* jak się to mówi — z charakterem. 
Klęską jej jest „prawdziwa miłość**, to zna­
czy taka, której siostrą jest zazdrość. Przez 
zazdrość opartą nie na faktach, lecz na ima* 
ginącji, na tej osławionej kobiece! intuicji.

mającej źródło w nerwach, na poczuciu bez­
granicznej wyłączności i wobec tego trakto­
waniu osoby kochanej, jako osobistej własno­
ści wraz z przeszłością i przyszłością i całym 
wewnętrznym światem człowieka, będącym 
przecież jedyną tylko jego własnością — 
przez ten kompleks traci ona męża, którego 
taką właśnie otaczała miłością. Nie tylko tra­
ci go, ale zabija. Ślepa, nienauczona tem po- 
twornem doświadczeniem nie zmienia nic 
w swej ląnji życiowej i w swej postawie we­
wnętrznej i taką samą miłością przetranspo­
nowaną na miłość macierzyńską otacza swe­
go syna. Oczywiście traci go również. Opu­
szczona, stara przedwczesną starością klęsk 
uczuciowych, zwraca się z taką samą znów 
miłością do bóstwa, wierząc, źe będzie ono 
również jej wyłączną własnością i takiem 
będzie, jakiem ona chce je mieć... Natural­
nie i ta trzecia miłość kończy się jej klęską 
sromotną, nieszczęściem zbyt już wnikliwem, 
by mogła je przeżyć. A więc umiera.

Z pasją i subtelnością odmalował Cronin 
cały ten proces psychiczny, jaki przechodzi 
w mijających latach i zmieniających się obje- 
ktach miłości ta kobieta szlachetna i pełna 
wartości, któraby mogła naokoło siebie siać 
szczęście i tylko radość i dobroć, a sieje 
śmierć i smutek i sama im wkońcu jakby 
samobójczo ulega. A wszystko dlatego, że mi­
łość u niej jest siostrą zazdrości i objekt uko­
chany uważa ona za swoją, jakby kupioną 
własność.

W „Trzech miłościach** jakże dobitnie uza­
sadnia nam angielski autor prawdę, że za­
zdrość I wyłączność — są to dwie klęski mi­
łości. Albowiem wszyscy należymy przede- 
wszystkiem do życia tego świata, do wielkiej 
społeczności rzucanej i dysponowanej przez 
los, ponad który niema nic w nas silniejsze­
go. Najszlachetniejsze więc i najwięcej twór­
cze uczucie, jakiem jest miłość, musimy do­
stosowywać do tego taktu życia i harmonizo­
wać je z niem, ażeby móc zbierać okruchy 
szczęścia, drobnego szczęścia jednego ży­
jącego organizmu, zagubionego w przepa­
ściach nieprzeliczonych mil jardów wieków, 
rządzonych zbyt dumnem prawem życia, by 
miało się rozczulać nad jakiemś tam jednem 
dwunoźnem stworzeniem.

„Trzy miłości** moźnaby polecić przede- 
wszystkiem — kobietom. Piszę to doprawdy 
bez żadnej złośliwości, zbyt bowiem bolesna 
jest to książka, by nasuwała okazję do żar­
tów. Kobieta mądra I dobra potrafi z tej lek­
tury wyciągnąć naukę żyda. A przecież wszy­
stkim nam powinno o jedno chodzić: o ulep­
szanie wzajemne tego życia, którego ciężar 
bynajmniej nie jest nam obcy.

W IT. ZECH.

domu rodziców moich u franciszkanów'), 
spojrzy mimowołi na Wawel, wznoszący się 
rojnad drzew szczytami, zabierze nową ksią. 
żecrzkĘ do czytania — przebiegnie plantacje 
pod zamkiem, aby przywitać się z nami...

POWRÓT NA PLANTY 
POD WAWELEM.

W  189i roku miody poeta-malarz wraca 
ze studiów z Pa ry ia  do Krakowa do domn 
wujostwa na .Zacisze". Podczas jednego ze 
spacerów naszych w owym czasie prowadzi 
mnie w aleje pod zamkiem.

Tesame ffęete szpalery drzew kasztano­
wych je otaczają, tesame zwarte 'wysoko 
sklepienia gałęzi je  łączą, tesame jednostaj­
ne płaszczyzny trawników ciągną się doko­
ła. Tesame co dawniej — plantacje ukocha­
ne. Baj dzieciństwa naszego. Wiązami 
wspomnień owycK czasów z nami złączone 
witają nas drzewa kasztanowe swym szu­
mem _  gtare, dobre znajome. Kształt każ­
dego pnia się przypomina- Patrzymy, 
w przeszłość, w  lata dziecinne nasze: tu, 
po tym trawniku biegaliśmy za piłką... tu 
zbieraliśmy kwiaty polne- tam babka sia­
dywała z nami najczęściej na tej ławecz­
ce... pamiętasz Maniul Pamiętasz, jak ttf 
porwałaś mi książkę, a uciekając upadłaś 
na ziemią i  rozbiłaś sobie głowę.- Patrzymy, 
w okna domu „Długosza”, patrzymy na ^  i- 
bJę, na je j wybrzeża, na stoki Wawelu, na 
zamek królewski- Szukamy na olei miej. 
gca, z którego najlepiej ujrzećby go można 
takim, jakim widywaliśmy go w dziecin, 
tslwie ' okien mieszkania rodziców moich, 
z domu stojącego w  ogrodzie franciszkań­
skim.

Wczesny zmierzch jesienny kładzie się na 
wszystko. Ktoś zaświeca zwolna latarnie, 
jednę za drugą idące środkiem alei. Takie 
same na zielonych, niezbyt wysokich słup­
kach osadzone, jak niegdyś przed laty._ Nie­
bawem rozbłysną szeregiem wątłych świa­
tełek, jak gwiazdki popod drzewami. W y­
spiański przystaje. Zwraca uwagę moją na 
ich perspektywę, koloryt. „Patrz Maniu — 
tutaj — iwidziszl — a z tej strony o! — po­
patrz!".

- Gdy po pewnym czasie przyjechałam raz 
z Bochni do Krakowa, pokazał mi w praco­
wni swej na „Zaciszu" obraz świeżo wyko­
nany — duży. Z radości aż wykrzyknęłam: 
„Aleja pod zamkiem" — i patrzyłam na 
obraz ten wraz % matką moją długo, 
długo*).

On namalował obraz ten z natury, 
z plant, z miejsca, które razem w y s z u k i w  a­
liśmy. Zechciał, aby zamek królewski utrwa­
lić na płótnie takim, jakim go jako dziecko 
widywał w opowiadaniach ojca mojego 
z okien naszych u franciszkanów.

Pamięć tych czasów zachował poeta do 
końca życia. Tak, jak i pamięć owego wuja 
swego W a w r z y ń o a  W a ś k o w -  
s k i  e g  o, który >w czasie jego dzieciństwa, 
gdy nie miał i nie znał jeszcze wuja Stan­
kiewicza, byl mu duchownym opiekunem. 
Wspomina go, pisząc do O p i e ń s k i c -  
g  o do Paryża (28 stycznia 1896 r.) z prośbą
o przysłanie mu książek do Krakowa. Ze 
wspomnieniem książek łączy wspomnienie 
tego, który nauczył go kochać te książki. 
Koledze swemu jednak, który ojca mojego 
nie znał, nie wymienia nazwiska, nie podaje 
szczegółów ni stopnia pokrewieństwa tego,
o którym pisze. Dzieli się z kolegą tylko' 
swem uczuciem:

„...bo ja  iwidzi^z mam passyją do ksift-; 
iek... Ja nie biorę mój kochany byle 
czego do ręki, ale te rzeczy które wy­
biorę, które podejmuję do czytania bar­

dzo kocham i upijam się niemi. 
Znałem kogoś, co mnie umiał znako­

micie inicjować w czytanej literaturze 
i  wybierać dla mnie i wskazując mi sa­
me arcydzieła, nauczył mnie co czytać 
i  zapoznał mnie z prześlicznemi rzecza­
mi, o jakich 'wielu śmiertelnych nie ma 
pojęcia.."

Książki pokochane w dzieciństwie rozja­
śniają ostatnie lata życia poety, gdy pod­
cięty chorobą znajduje w  nich zapomnie­
nie:

„Pociecho moja, ty książeczko..." (1 marca 
1905 r.) tak jak i wspomnienie dzieciństwa 
spędzonego u stóp Wawelu, kiedy to — za­
nim dostąp się do domu wujostwa Stankie­
wiczów — już jego młodą, wrażliwą, budzą­
cą się Jopiero do życia duszę dziecka pro­
wadzono ku wyżynom Piękna i  najwyższe­
go Dobra — M ilości Ojczyzny.

7) Dom. w którym mieszkali rodzice moi „u Ir  on- 
r f t j f . f r !  S L - 4> poloiony w  o*ro-

7  VI zV oc" ny h y ' frontem w stronę
H mieszkania widniał zamek kr<$l«w-

.  .  plont w °*teJ »»>” '■ st-u iM  °y*-
?  O .top Wawelu pray . le i plantacyjnej semios- 

rjum duchownego zbudowano dopiero w 1900 r. (akta 
Archiwum Budownictwa Miejskiego w  Krakowie).

«)O braz mai. olejno na płótnie wys. 1.010 — .zer. 
2.030 — sygn. z prawej strony u dołu SW 1894. — Wł. 
dr. Juljan floicak w  K ra ko w ie . (P or. Album dziel 
malr. St. Wyspiańskiego L . i »  „Planty *  widokiem 
Mg WąwejT̂
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Coraz pełniej rozwiną. Rodzice o dum i era ją 
go w dzieciństwie, a starsze rodzeństwo nie 
wiele okazuje troski, lecz ujmujące cechy 
natury zyskują mu nieraz w życiu ludzi 
życzliwych. Pierwszym jest proboszcz miej­
scowy, który go uczy pacierza i abecadła* 
a potem oddaje w opiekę Benedyktynom, 
mającym w Cluny sławną, odwieczną sie­
dzibą: kościół olbrzymi i wspaniały, oraz 
rozległe klasztorne budowle.

Cluny posiada jeszcze wówczas średnio­
wieczny charakter dobrze zachowany, sze­
reg domów starodawnych, mury, bramy 
i  baszty. Kościół olśniewa bogactwem dziel 
sztuki. Dziecko wpatruje sie ciekawie 
w liczne obrazy, i z własnego impulsu pró­
buje rysować oraz malować. Z włosi koń­
skich sporządza pendzle, z roślin usiłuje 
wydobyć barwy. Z śmiechem uświadamiają 
go mnisi o wynalazku techniki olejnej. Lecz 
zapał chłopca budzi szacunek. Gdy ma lat 
szesnaście otrzymuje zasiłek na studja 
w stolicy Burgundji, w Dijon. Duże miasta 
prowincjonalne odgrywają wówczas więk­
szą role w życiu artystycznem, niźli w wie­
ku X IX , w którym Paryż staje sie stolicą 
sztuki coraz bardziej wyłączną. W  Dijon 
istnieje szkoła malarska, którą prowadzi 
Fr. Devosge, malarz niewybitny, lecz dobry 
nauczyciel, i u niego zapoznaje sie Prud‘hon 
z elementami rzemiosła.

Lecz studja przerywa katastrofa: przed­
wczesny i nieszczęśliwy ożenek, do którego 
Prud‘hon widzi sie zmuszony. Ma lat dwa­
dzieścia, a w tydzień po ślubie jest ojcem. 
Żona nieurodziwa i biedna, ograniczona 
i zła. kłótliwa i wymagająca, zatruje mu 
odtąd całe życie i zmusi do wytężonej pra­
cy zarobkowej. Tak ją przedstawiają bio­
grafowie, ale może sie zdarzyć, iż podejmie 
sie ktoś obrony i tej Ksantypy! Prud‘hon 
nie będzie sie mógł oddawać swobodnie ra­
dościom pracy twórczej. Osiąść musi 
w  Cluny i malować szyldy, czy portrety.

Znajduje szczęściem protektora życzliwe­
go. Jest nim baron de Joursanvault, zapa­
lony amator i kolekcjoner, który dostrzegł­
szy talent młodego artysy, umożliwia mu 
trzyletni pobyt w Paryżu. Prud‘hon styka 
sie tam ze sferami artystycznemi i zapo­
znaje z dziełami sztuki po galerjach. Lecz 
nie pracuje systematycznie. Losy życia, 
przy nieodporności miękkiej i  wrażliwej 
natury, czynią go neurastenikiem.

W  r. 1784 otrzymuje, jako zwycięzca 
w konkursie, stypendjum na studja we 
Włoszech od Stanów burgundzkich, które 
bardzo sie tem szczycą, iż przez swoją „P rix  
de Romeu popierają rozwój sztuki na pro­
wincji. Prud‘hon jest Rzymem olśniony. 
Z  dzieł malarstwa w największy wprawia­
ją  go w zachwyt kompozycje figuralne mi­
strzów renesansu: arrasy R a f a e l a  
i  Wieczerza Pańska L e o n a r d a  d a  
,V i  n c i, którą poznaje również z waty­
kańskiej tapiserji. Z oryginałami tego 
ostatniego mistrza zapozna sie, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w czasie 
wycieczki do Florencji i  Medjolanu, a w Par­
mie zetknie się z Correggiem, do którego 
wielu cechami artyzmu tak bardzo okaże sie 
zbliżony, iż francuskim Correggiem bedą 
go później nazywać.

Zobowiązany do wykonania dla Stanów 
burgundzkich jakiejś dużej kopji w zamian: 
za stypendjum, Pruh‘hon pragnąłby praco­
wać nad któremś z arcydzieł owych uwiel­
bianych przezeń mistrzów. Lecz prowincja 
francuska X V I I I  w. tkwi upodobaniami 
w epoce baroku. Artysta otrzymuje zlecenie 
odtworzenia dekoracyjnego plafonu P io ­
t r  a d a  C o r t o n a  w  pałacu Barber 
rinich, przedstawiającego Trium f sławy. 
Ta pompatyczna alegorja mogła być z ła­
twością, przy wprowadzeniu niewielkicH 
zmian, przerobiona według życzenia zama*

*) Nazwisko ojca brzmiało właściwie * Prudon. L i­
terę h wprawił i  dwie głoski przedzielił apostrofem* 
sam artysta, by nazwisko swe uszlachetnić 1 pomóc 
sobie w  ten sposób w  ciężkiej walce życiowej.

TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V I I I  wieku. (Cz. xii).

U r o k  s z tu k i P r u d ’k o n a .
ECHA PRZESZŁOŚCI.

Wstrząsające czasy Rewolucji francu­
skiej nie znalazły 'wyrazu w dziełach sztuki 
wielkich i emocjonujących. Zamiast obra­
zować rzeczywistość, chwilami podniosłą, 
częściej tragiczną i  ponurą, artyści szukali 
w historii starożytnej przykładów bohater­
stwa i wzorów cnoty dla pouczenia współ­
czesnych. Opierając sie o sztuką staroży­
tną, wykształcili także formą, która wyda­
wała się im jedynie godną i dostojną.

Lecz niema takiego okresu w dziejach 
sztuki, w którymby wszyscy artyści pod­
dawali sią zgodnie pod jedno jarzmo. Jeśli 
pod koniec X V I I I  w. zawładnął zwyciąsko 
kierunek klasycystyczny, nie znaczy to, by 
zdołał zupełnie stłumić wszelkie inne prze­
jawy i dążenia. Tradycje rokoka były je ­
szcze u wielu dość żywe i silne, i nie wszyst­
kim przyszło łatwo przeobrazić sią i przero­
bić na nowy i modny fason. Jedni byli za 
starzy, by sią naginać, i  zwolna zachodzili 
w cień; inni, nie dość pojętni, czy niechętni, 
woleli nie błyszczeć, nie odnosić sukcesów, 
byle trzymać się nadal tych dróg, które bar­
dziej odpowiadały zakresowi ich talentów.

Tradycje dobrego rzemiosła X V IIl-w iecz - 
nego ocalały bodaj najwięcej u drugorzęd­
nych malarzy rodzajowych. Gustom i zami­
łowaniom klasy średniej odpowiadały naj­
lepiej obrazki o treści anegdotycznej i oby­
czajowej, małe scenki buduarowe, lub żar­
tobliwe, mitologiczne trawestacje. Z arty­
stów, którzy czynili zadość tym potrzebom, 
— wzorując się po dawnemu na małych 
mistrzach flamandzkich czy holenderskich 
i  przechowując w ten sposób, w okresie pa­
nowania rysunkowej manjery klasycy- 
stycznej, resztki dawnych malarskich tra- 
dycyj, — wyróżnił sią L . L. B o i 1 1 y, 
który debjutował z powodzeniem w dziedzi­
nie frywolnych scenes galantes, lecz atako­
wany z tego powodu przez rewolucjonistów, 
musiał przejść do tematów, nie obrażają­
cych ówczesnej pruderji, i  wyrobił sią na 
interesującego ilustratora obyczajów z cza­
sów Konsulatu i  Cesarstwa. Nadmienić tu 
należy, iż z tą rodzajową produkcją nie za­
poznajemy sią w Luwrze, lecz w Mus&e 
Carnavalet w Paryżu i  w muzeach prowin­
cjonalnych.

Urok dawnej sztuki zdołał w pełni zacho­
wać i wskrzesić, a tchnieniem współczes­
ności ożywić, P i e r r e  P a u l  P  r  u d‘- 
h o n (1758—1823), bezsprzecznie największy 
talent epoki, której D a v  i d był sławą 
oficjalną — a zarazem jedyny, który nie li­
czył sią wcale z nakazami i wymogami prą­
du panującego. Gdy David w wielkim tru­
dzie, z wysiłkiem i zaciekłością ubiegał sią 
o odkrycie tajemnicy starożytnego piękna, 
P  r  u d‘ h o n przenikał ją  z łatwością na 
drodze in tu icji, dzięki wrażliwości, pogod­
nej harmonji i  poezji, jakie nosił w swej 
duszy.

D a v i d  ł  P r u d * h o n  to dwie ró&~ 
fie organizacje psychiczne, dwa odrębne ro­
dzaje talentów i  odmienne artystyczne ka- 
yjery. David jest pełen ambicji i żądny sła­
wy, jest mocny 1 trzeźwy, zaciekły w dą- 
ieniu do obranego a wyrozumowanego oelu; 
tworzy on chłodno i  pracuje systematycznie. 
Natomiast Prud*hon— to natura mało ener­
giczna i  j ierówna, marzycielska ł uczucio­
wa. idąc? za impulsami, a z niezaspokojo­
nej tęsknoty ku szczęściu popadająca w ci­
chy smutek l  melancholją.

P. P . P R U & H O N : Sprawiedliwość i zemsta ścigają zbrodnię.
Obraz olejny z 1808 r. w Luwrze.

dem i późno zdobywa trochą uznania, nie w Cluny jako trzynaste dziecko niezamoż- 
wywiera wpływu na otoczenie, a ma jedy- nego kamieniarza.1) Matka pieści ukocha­
ną uczenicą w serdecznej przyjaciółce i to- nego benjaminka; tchnie weń delikatność, 
warzyszce późniejszych lat żywota. Twór- wrażliwość i  uczuciowość, które sią potem

David dąży do stworzenia sztuki monu­
mentalnej o epicznym zakroju i  dramatycz- 
nem napięciu. Prud‘hon jest lirykiem czy­
stej wody, wypowiadającym sią najchątniej 
w małych szkicach, w swobodnych, lekkich

czość PrudTiona wypływa tak bezpośrednio 
z głąbi jego duszy i związana jest tak istot­
nie z losami jego życia, iż nie można tu po­
minąć najważniejszych biograficznych 
szczegółów.

P . P. PR U & H O N : Sen Psyche. — Szkic

dekoracjach, względnie w obrazach o poe­
tycznym, tajemniczym nastroju. Pierwszy 
osiąga olbrzymie sukcesy i odgrywa przez 
całe życie rolę wodza, za którym idą liczne 
rzesze uczniów z całej Europy; drugi z tru-

olejny w Muzeum w Chantilly.

MŁODOŚĆ PRUD‘HONA.
Artysta nasz wyrasta w skromnem pro- 

wincjonalnem środowisku, zdała od gwaru 
i  blasku Paryża. Przychodzi na świat
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wiających, na Trium f Burgundjl, i zdobi 
do dziś salę główną w dawnym pałacu Star 
nów burgundzkich w Dijon, przeobrażonym 
później na Muzeum.

Przebywając w Rzymie, który w owym 
czasie stał sie wielkiem ogniskiem entuzjaz­
mu dla antyku i siedzibą klasycystycznego 
kierunku, Prud‘hon musiał sie również 
przejąć czarem sztuki starożytnej. Wchła­
niał ją  radośnie i szeroko otwartemi oczy­
ma, szczerze i bezpośrednio, a nie poprzez 
szkła teoryj estetycznych i programowych 
haseł. Poddając sią wrażliwie oddziaływa­
niu wielu arcydzieł, nagromadzonych 
w wiecznem mieście, przetapiał wszelkie 
wpływy na swą duchową własność, rozwijał 
własną indywidulność i ustalał swój arty­
styczny charakter. Niczego i nikogo ślepo 
nie naśladował, lecz szedł tylko za własną 
wizja. Wobec warunków, >w jakich żył (ro­
dzinie musiał odsyłać większą cześć swych 
pieniędzy), wobec oporów, jakie tkwiły 
w jego psychicznej organizacji, talent jego 
rozkwitał dość powoli, a nie przejawiał na 
zewnątrz błyskotliwych efektów.

W  PARYŻU W  LATACH 
REWOLUCJI I  DYREKTORJATU.
Nostalgja skłoniła Prud‘hona do porzuce­

nia Italii, oraz jej cudów, i powrotu do 
kraju w momencie dla niego najmniej sto­
sownym, bo w roku wybuchu Rewolucji. 
Osiadł w Paryżu z rodziną, która sią po­
większała, a trudno pomyśleć artystą go­
rzej przysposobionego do walka z życiem 
w ówczesnych warunkach. By zarobić na 
utrzymanie, musiał się jąć wszelkiej pracy 
najpodrzędniejszej, rysować nagłówki i wi- 
nietki do papierów urzędowych i ogłoszeń, 
do sklepdwych reklam, okolicznościowych 
programów i t. p. Ilustrował także sporo 
.dzieł, wydawanych w owym czasie przez 
ksdegarza Didot, n. p. Dafnis i Chloe\, Pa­
wła i Wirpinję, a przedewszystkiem bardzo 
pięknie R a c i n  e‘a. Umiał we wszystkie 
te prace narzucone włożyć dużo artyzmu 
i swobodnego wdzięku, lecz nie dalwało to 
oczywiście swobodnego ujścia jego pra­
gnieniom twórczym. Nie mogły im także 
uczynić zadość portrety, zamawiane przez 
różnych poczciwców.

Jak wszyscy młodzi artyści, Prud‘hon 
przejął sie w latach Rewolucji nowemi 
ideami. Był sekretarzem rewolucyjnego 
Klubu artystów i głosił tam hasła, iż sztu­
ka, która wysługiwała sie dotychczas kla­
sie próżniaczej, winna przemawiać obecnie 
do ludzi pracy. Szkicował figury, uosabia­
jące Wolność, Równość, Prawo, Konstytu­
cję i malował obrazy z pamiętnych dni Re­
wolucji (miało być miedzy niemi Zburze­
nie Ba8tylji). Niestety, te jego działa prze 
padły bez śladu.

Lecz zakres tematów, tw obrębie którego 
najczęściej przebywał wyobraźnią i któ­
rych Ukształtowaniu pragnąłby najbardziej 
oddać swe siły, był najzupełniej nie na 
czasie. W  r. 1793, gdy teror poczyna szaleć, 
gdy pochłania króla a królowę, a z rewo­
lucjonistów pada ofiarą Marat, wtedy na 
Salonie w Luwrze, obsyłanym już nietylko 
przez akademików, lecz przez wszystkich 
artystów, Prud‘hon występuje z obrazkiem
o treści żartobliwej bo opatrzonym tytu­
łem: „Amor doprowadzony do rozsądku". 
Widzimy bożka miłości uwięzionego, by nie 
psocił i nie drwił z bólów i tęsknot ludzi 
eakochanych. jak to na innych dziełach ar­
tysty było pokazane. Malował on Wenus, 
bawiącą sdę z amorkamd, igraszki Zefirów, 
Apolla i Muzy, Niewinność, Związek Miło­
ści z Przyjaźnią, więc świat dawny, który 
zniknął, zdaiwało się, ż  widowni wśród opa­
rów krwi, i utonął w zapomnieniu.
. Czyż nie miał się z pogardą odzywać 
t) nim wódz trzeźwego i  dostojnego klasy­

cyzmu, że to poroniony a spóźniony Wat- 
teau czy Boucher! Szczęściem, że owe te­
maty uszły artyście bezkarnie, że zagorzali 
republikanie nie domagali się, by te „bez­
myślne błahostki" spalić u stóp drzewa 
Wolności, jak to czyniono z niejednemi 
dziełami, zbytnio przypominającemi czasy 
„tyranji“.

Ale nic dziwnego, że Prud*hon w latach 
rewolucji nie mógł osiągnąć powodzenia- 
Dopiero gdy przeszła gorączka przewrotu, 
i za Dyrektorjatu życie 'wróciło w dużym 
stopniu do norm dawniejszych, zaczęła 
i  sztuka Prad*hona budzić zainteresowanie, 
zwłaszcza, że talent jego zdołał już w pełni 
się rozwinąć, pokonując zwyedęzko ży­
ciową niedolę.

Z wcześniejszego okresu * twórczości 
Prud‘hona, przypadającego na ostatnich 
kilkanaście lat X V II I  w., zachowało się 
stosunkowo niewiele. Złe losy prześlado­
wały przedewszystkiem obrazy dekoracyj­
ne, które wykonywał dla ówczesnych nowo­
bogackich. Dla pałacu bankiera Delanois, 
który dorobił się na dostawach dla armji, 
wymalował kilka dekoracyjnych panneaux 
do szeregu salonów. W  salonie głównym: 
cztery stojące figury kobiece symbolizowa­
ły Filozofję, Bogactwo, Sztuki piękne 
i  Rozrywki, a drugie cztery, leżące, ozna­
czały cztery pory dnia. W  innym z salonów 
były cztery pory roku. Leca pałac ten uległ 
rozbiórce, a dzieła Prud‘hona rozprószeniu, 
podobnie jak płótna dekoracyjne dla inne­
go finansisty.

Na Salonie r. 1799, Prud*hon odniósł zna­
czny sukcee (wielką kompozycją alegorycz­
ną p. t.: „Mądrość i  Prawda zstępują na 
ziemię i  rozpraszają mroki**. Dzieło to, 
wprawione dawniej w plafon jednej z sal 
pałacu w St. Cloud, zostało bardzo uszko­
dzone na skutek pożaru. Jedynie w  dwóch 
parterowych salach Luwru tkwią jeszcze 
w plafonach, na dawnych awych miejscach, 
niewielkie obrazy dekoracyjne Prud‘hona: 
w sali Antoninów (z kolosalną figurą Mar­
ka Antoniego) medaljon z dwojgiem prze­
miłych, swobodnie unoszących sdę dziecia­
ków, w Sali marmurów greckich: „Diana, 
błagająca Jowisza*4, oddana z prostotą 
i wdziękiem. ,

W  r. 1800 Prud‘hon projektował Iwielki 
fryz dekoracyjny z alegorją Pokoju, wzglę­
dnie Triumfem Bonapartego. Lecz musiał 
poprzestać na rysunkach i szkicu olejnym 
(Muzeum w Lyon). Pierwszy Konsul stoi 
nâ  starożytnej kw ad rydze w otoczeniu bo­
giń zwycięstwa i pokoju. Rydwan poprze­
dzają i  za rydwanem idą: muzy sztuk 
i nauk — które w czasie pokoju cieszyć się 
będą swobodą — a przed rumakami igrają 
dzieci rozradowane. W  kompozycji tej do­
strzega się dużo polotu, rytmu i majesta­
tycznej pdwagi.

CHARAKTERYSTYKA 
TWÓRCZOŚCI.

Usiłowania Prud‘hona w dziedzinie ma­
larstwa dekoracyjnego są godne uwagi, ja­
ko jedyne i wyjątkowe w owym czasie. 
Z klasycyzmem przyszła moda na nagie 
i gładkie wnętrza, bez plafonów, bez ścien­
nych panneaux i supraport. Dopuszczano 
jedynie skromne sztukateryjne ozdoby; 
szczególnie w latach rewolucji propagowa­
na była surowa prostota. Dopiero pod sam 
koniec wieku zaczęto wracać powoli do da­
wnych zwyczajów i oto właśnie Prud‘hon 
reprezentuje chęć wskrzeszenia malarstwa 
dekoracyjnego, które ma uczynić zadość 
nawrotowi do potępianego przez jakiś czas 
przepychu i barwnego blasku. ,

Również w swych tematach Prud‘hon się­
gał do dawnych źródeł. Przywoływał Ve- 
neres Cupidinesąue X V I I I  w., wyczarowy-

wal przed oczyma śmał B o n  c h e r a  
ł F r a g o n a r  da. Lecz mistrzów tych 
śmiech i  pustotę, ich ra d o ś ć  zmysłową 
i lekkomyślną beztroskę, .wygrnaly z duszy 
Prud‘hona lata rewolucyjne] grozy, a nie 
dawała im także dostępu jego wro*iona 
melancholia. Spoważniały amorki, Wenus 
wyzbyła się efronterji; stała się cacnsza, 
subtelniejsza, acz nie mniej g o r ą c o  ̂  miło­
sna. Prud‘hon widział ją najczęściej mło­
dziutką i rozbawioną wśród amorków roze­
śmianych. Przeobrażała się w jego wyo­
braźni w uroczą i niewinną Psychę, otoczo­
ną zefirami.

Stary mit grecki, poetycznie rozwinięty 
w Metamorfozach Apulejusza, stał się 
w twórczości Prud*hona motywem ulubio­
nym i impulsem do wielu rysunków, szki­
ców olejnych i obrazów, w których^ talent 
artysty wypowiedział sdę najszczerzej i  naj-

P. P. PR U D ‘H O N: Półakt dziewczęcy.
Ry$unek kredką.

swobodniej. Oglądamy różne perypetje ro­
mansu Psyche z Amorem. Oto, gdy we śnie 
jest pogrążona, olśnieiwa nadlatujące zefa- 
ry-amorki — urok jej cudnej nagości dzie­
wiczej. Ujmują ją cicho i  delikatnie; uno­
szą ostrożnie do siedziby Amora. Nad ra­
nem wracają z nią do pałacu królewskiego 
i cieszą się, gdy po śnie czarownym budzi 
się z upojenia.

Ów moment, gdy śpiąca Psyche unoszona 
jest przez lotnych bożków, pieszczotliwie do 
niej przytulonych, stał sdę tematem jedne­
go z najwybitniejszych obrazów Prud‘hona, 
który na wystawie w r. 1808 zjednał mu 
dużą sławę. Wzrok publiczności, znudzonej 
już pdważnemi elukubracjami klasycyzmu, 
przylgnął z zachwytem do dzieła, które 
działało poezją pomysłu, oraz techniką czy­
sto malarską, oryginalną i stojącą na wy­
sokim stopniu artyzmu.

Mistrzostwo techniki osiągnął Prud‘hon 
w długotrwałym wysiłku, w którym szedł 
szczerze i bez wahania za głosem swych 
natchnień i upodobań. Widać u niego pe­
wne pokreuńeństwo z C o r r e g g i e m ,  
już to w modelunku figur i fizjognomicznej 
ich charakterystyce, jużto fw miękkich przej­
ściach światłocienia, lecz dostrzega się wy­
raźne różnice kolorytu, który u włoskiego 
mistrza jest ciepły i złotawy, gdy Prud‘hon 
lubuje się w chłodnej i  niebieskawej po­
świacie. Dzieli obydwu odmienność nastro­
ju. Sztuka Correggia tchnie pogodą rene­
sansu; Prud‘hona przenika cichy smutek, 
a śmiech dobywa się u niego z za łez.

Nasz artysta tkwi swą techniką raczej 
w tradycjach rokoka, lecz wdzięk rokoka 
przeszedł u niego przez filtr poważnej 
i przyciszonej atmosfery klasycyzmu, i»q 
wychodzi na jaw szczególnie w rysunkach. 
Rysunek Prud‘hona jest wyraźnie malar, 
ski, światłocieniowy. Wydobywa on silną 
plastykę kształtu, a przepajając ją  świą, 
tłem, uzyskuje dobitny efekt prawdy i ży« 
cia. Odtwarza swą wizję iwewnętrzną, ą nie 
obrysowuje sylwety modela.

Załączona reprodukcja pólaktu dziewczę, 
cego świadczy, iż  umie sdę zbliżyć do pią, 
kna i  treści duchowej rzeźby greckiej, bar­
dziej, niż klasycyści, którzy tego nie wi­
dzą i  nie czują, mimo iż stawiają sobie za 
program. Rysunek, który przedstawia Po­
żegnanie Hektora z Andromaką i  Astja- 
naksem, jest bardziej grecki w swej har­
monijnej prostocie, od Iwszelkich wypraco­
wali David‘a na tematy analogiczne. 
A  przy tein jak wiele tchnie zeń szczerego 
sentymentu, i  wzruszających subtelnych 
akcentów, mówiących o bólu rozstania!

PrudTion miał zdolność wnikania w głąb 
duszy ludzkiej, a szczególną wrażliwość na 
duszy kobiecej tajemnice, jak tego dowpdzą 
liczne jego portrety. Najwymowniejszym 
wśród nich jest niezaiwodnie portret cesa­
rzowej J ó z e f i n y ,  siedzącej wśród 
drzew parku w  Malmaison, i  melancholijni© 
eamyślonej, jakby przeczuwała bliską od­
mianę losu. W  pomyśle całości i  układzie 
postaci niema tu nic banalnego i  konwent 
cjonalnego, jak często w portretach repre­
zentacyjnych. W idzimy kobietę szczerą 
i  naturalną, kobietę nowych czasów, któ­
rej niepodobna przenieść Iw wiek XV III, 
podobnie, jak sposób ujęcia motywu nia 
jest do pomyślenia Iw malarstwie dawniej’*

Umiejąc zawrzeć w swych dziełach dufo 
wyrazistych i  bezpośrednich akcentów no- 
woczesnego łyda, Prud‘hon posługiwał się 
jednak chętnie staroświecką alegorją, przy­
puszczając, iż zdoła nadać na tej drodze 
swym postaciom i  kompozycjom figural­
nym więcej głębokiego, poetycznego i  ogól­
noludzkiego znaczenia. Przejął się tą ten­
dencją zapewne w Masie rzymskich stu- 
djów, gdyż łw malarstwie włoskiem była 
alegorja środkiem bardzo używanym od 
średniowiecza, szczególnie ulubionym w XV 
wieku, a w późniejszych nieraz już okle­
panym i zużytym. Staje się bowiem łatwo 
ogólnikową i banalną, lub przeciwnie zbyt 
wymyślną i zawiłą. Prud‘hon zdołał tchnąć 
w siwe alegorje dużo naturalnej prawdy 
i życaa, a przedewszystkiem nadać im tyle 
artystycznego uroku, iż można się wcale nie 
troszczyć o zrozumienie ich sensu.

W  latach rewolucja wyobraźnia artysty 
prreowała nad koncepcjami alegorycznemi, 
kt< e miały być wyrazem zapanowania no­
wego ładu a zwycięstwa sprawiedliwości 
Dochołwało się na te tematy wiele rysun­
ków i szkiców. Ich echem późniejszem, któ­
re przybrało kształt skończonego arcydzie­
ła, jest obraz p. t.: ,Sprawiedliwość, i  zem- 
sta ścigają zbrodnię'u. Chłodnym wyrozu* 
roowanym kompozycjom klasycystycznym 
przeciwstawia sdę jaskrawo wizja poetyc­
kiej wyobraźni i poruszonego do głębi uczu­
cia. Oto scenę groźną i wstrząsającą roz­
świetla księżyc, wyłaniający się z za chmur. 
Na skalistem pustkowiu leży gwałtownie 
skręcony, nagi trup młodzieńca. Zbrodniarz 
ucieka w urzestrachu, gdyż nadlatują bo­
ginie sprawiedliwości i  zemsty, których’ 
kara go doścignie.

Patrząc na obraz ten, pochodzący z laf 
1805—8, dostrzegamy, iż w pełni rozkwitu 
Dawidowego klasycyzmu puka już do wrót 
dobitnie romantyzm, górny i chmurny, ma­
rzycielski i tajemniczy. Także w dziedzinie

HENRYK HUZIK (Warszawa).

t J ie m s z a  A u r n a .
u (Fragment całości).

Droga biegła przez las, potem między krzakami 
ezumiącemi wiatrem i -wypadała na pole. Skokiem 
przez strumyk, ciekący powolutku i już spokojnie 
koto domów, błyszczących szybami. Zadyszana za­
trzymywała się naraz obok przystanku tramwajowe­
go, aby wypocząć kilka minut — a do miast kro­
czyła obładowana kamieniami, pomiędzy białemi ka­
nałami ścieków.

Tego roku wiosna przyszła niespodziewanie wcze- 
Snie ku radości ludzi z przedmieścia. Wychodziło się 

i rano na drogę i patrzało w stronę lasu: dzwonił pta- 
kami jak dzwonkami, zieleniał w oczach poprostu. 
Można już było spokojnie żyć nadchodzącem, nieda- 
lekiem latem — po zimie!

Tylko strumyk był zawsze niezadowolony. Bełko­
tał o czemś, skacząc z jednego kamienia na drugi, 
dogadywał drodze, że kochała się w lesie, bo kilka­
krotnie zakręcała obok ni^o, bo piękniała między

e
ż}
nauJ

jego drzewami. Aż wreszcie któregoś dnia zebrał się 
w sobie i zagrodził jej przejście przez mostek. Wylał 
szeroko na łąki, że obmokły jak po ulewnym deszczu, 
naśmiewał się w zakurzonej, biegnącej zdaleka drogi. 
On — strumyk pokazał, co potrafi.

Obserwował tę całą walkę Emil. I  siedząc na ka­
mieniu między zieloną, świeżą trawą, powiedział
0 tem Jankowi i Bronkowi, którzy przyszli go od­
wiedzić z Alfredkiem i Zośką. Byli jego kuzynami
1 mieszkali we wsi, bielejącej za torem kolejowym.

Nie! — Janek zerkał co chwila na śmiejącego 
się Bronka. — Ty na wszystko patrzysz inaczej ja­
koś i źle... Alfredek, Zośka! nie lećcie daleko! — wo­
lał za biegnącemi do strumyka dzieciakami.

I  wyśmiał go: że jest głupi, że zawsze coś widzi 
dziwnego, a to jest zupełnie zrozumiałe — wiosna, 
więc strumyk wylał. I  wszystko.

A  potem zostawili go w trawie, rozrosłej obok dro­
gi i poszli nad pluszczącą wezbraną wodę.

— Przypomnijmy sobie smarkaczowskie czasy — 
śmiał się Bronek; zęby miał ładne, białe i łyskał nie­
mi z zadowoleniem.

Poszli.
A  Emil nigdy nie lubił brodzić w strumyku tak, 

jak oni teraz: rozpryskiwali wodę nogami, a razem

z nimi pluskał ich wesoły, krzykliwy śmiech i upa­
dał w wartki nurt kropelkami tęczy. Nigdy tego nie 
lubił. Nawet latem. Wolał wtedy leżeć w trawie 
i z oczami w chmurach myśleć o niebie, o matce, cho­
dzącej po ogródku między begonjami, o sobie — co 
będzie robił, kiedy dorośnie, kiedy będzie taki duży 
jak kuzyn z wojska, o ojcu, który wróci z pracy
o godzinie czwartej... Albo słuchał muzyki dalekiego 

1 mięsnego szeptu zakochanej drogi i zjadli­
wego bełkotu umierającego strumyka. Bo strumyk 
płynie i coraz bardziej wysycha — umiera. Życie 
mu się kończy. Tylko na wiosnę zmienia się rapto­
wnie, przypominając sobie młodzieńcze lata. Ma dość 
siły, by walczyć z wiecznie młodą drogą. Potem sła­
bnie w męczącej walce i pokonany syczy ze starczą 
zjadliwością, kiedy droga po mostku turkocze zwy­
cięsko furami.

Emil to wszystko widzi, ale oni —  ci jego kuzyno* 
wie — oni tego nie rozumieją. Dla nich strumyk, to 
jest strumyk, las — to las, a droga — to taka zwy­
kła, zakurzona droga. Niema w tem nic dziwnego.

Podniósł się z kamienia i poszedł do domu. Furtka 
zaćwierkała jak ptak, ścieżki z pomiędzy zielonych 
jeszcze krzaków begonji zbiegły się u jego stóp. Nie 
może odgadnąć, dlaczego —  ale kocha teraz te &aeż<

©digitalizacja m bcm ałopolska pt



2Vr. 24 „ K U K Y E R  L IT E R A C K O -N A U K O W Y " S ir . V I I  (387)

formy malarskiej PrudTion jest tego kie­
runku 'wyraźnym prekursorem. Od rokoka 
poprzez klasycyzm przerzuca on pomost ku 
dalszemu rozwojowi, łącząc w sobie takie 
przeciwieństwa,^ jak rysunek a plastykę 
z malarstwem, jak starożytny reljef z Cor- 
reggiem.

Lec® artysta ten najwięcej dziś nas uj­
muje głęboko ludzka, uczuciową treścią 
swych dziel, zawartym w nich pogodnym 
uśmiechem i drgającą nutą serdeczną. To 
też z szczególnem wzruszeniem patrzymy 
w Lu)wrze na ostatnie jego dzieło, na prze­
pojone tragicznym nastrojem „Ukrzyżowa­

nie", z zakamienialą w rozpaczy Matką 
Bolesną. W  utworze tym, namalowanym po 
tragicznym zgonie ukochanej uczenicy 
i wiernej przyjaciółki, K o n s t a n c j i  
M a y e r ,  zamknął on niedole i  smutki 
swego żywota, oraz ponurych, ostatnich 
swych dni cichą rezygnację.

ll!l!l!flIlllinillł!!II!lfłilHR!Hmill]iłll!ł!tinłitl Hiniuiłiiiiiiiłitiiłtłi
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W ANDA BRZESKA (Poznań).

D o r u rk ó w  p an i, do r u r k o  w!
Kto nie jadł nigdy poznańskiej „rurki** 

na ulicy prosto z kosza, ten wogóle nie 
wie — jak to właściwie jest w Poznaniu. 
A  teraz mamy sezon i  trzeba koniecznie 
spróbować!

W  oktawie Bożego Ciała, gdy tylko pro­
cesja się skończy, natychmiast na rogach 
ulic, na placach, na rynku pojawiają sie 
przekupnie i  kobieciny, i  ze wszystkich 
stron rozlegają sią nawoływania:

— D o rurków! Do rurków! Do rurków! 
Stoi sobie na skrzyżowaniu ulic uśmiech­

nięty staruch i  przygaduje:
— No, panil A  jak to będzie z temi rur­

kami?
s Albo leciwa babina zaczepia przechodnia: 
v — Do rurków! Bierz się pan do rurków!

Do wytwornej damy podchodzi przekupka 
I podsuwając je j kosz zapytuje:
. — Paniusiu! A  co paniuchna uważał 
' A lbo też środkiem ulicy przepycha się 
„szczun** czyli łobuz poznański, i  dźwigając 
kosz, ‘większy nóż on, krzyczy, z pełnego 
gardła:

— Do rurków. Bierzcie się do rurków! 
Amatorów na owe smakołyki nigdy nie

braknie, a szczególniej dzieci uważałyby so­
bie za krzywdę osobistą, gdyby w oktawie 
Bożego Ciała nie zostały obdarzone pokaź­
ną porcją „rurków**.

Wszystko układa się pomyślnie, gdy po­
goda sprzyja, gorzej jednak, gdy — nie daj 
Boże — deszcz spadnie, bo wówczas „rury 
zmiękną** i  nie nadają się wogóle do spoży­
cia.

Ponieważ jeden tylko Poznali — o ile 
wiem — wyróżnia się „rurkami44, zapytuję 
starą, znajomą kobiecinę o pochodzenie 
i  dawność tego zwyczaju:

— To jest, pani, taka tradycja! Jak jest 
Boże Ciało, tak muszą być rury, żeby sobie 
też ten biedny naród coś zarobił!

Ktoś inny, skromny piekarz z przedmie­
ścia, tłumaczy mi rzecz nieco inaczej:

— To jest — widzi pani — z bardzo daw­
nych czasów: pogańskich, czyli bamber- 
skich, bo poganie, też tak chodzą z proce­
sjami.

Niestety, ciąg dalszych tych ciekawych 
rewelaeyj przerwała żona piekarza gorącą 
napaścią na baptystów — nie mogłam więc 
pochwycić związku między rurkami, a „po­
ganami** — i baptystami.

Zdaje się jednakże, że sam zwyczaj roz- 
sprzedaży rurek w Poznaniu jest tak odle­
gły w czasie, że źródła jego pochodzenia 
już odnaleźć nie sposób. Każdy pamięta, że 
było tak, przed 20 laty, przed 50 laty, a wi­
dać i  dawniej jeszcze za „niemieckich cza­
sów**, a pewno i  „za polskich**, boć inaczej 
wiedzieliby przecież kto i  kiedy rzecz tę 
wymyślił. Najczęściej odpowiedź na moje 
indagacje brzmiała tak:

— Jak długo jest Poznań, tak długo sa 
rury! Może sobie pani jeść, nic pani nie 
zaszkodzi!

Ciekawy jest sposób wypieku. X pod tym 
względem otrzymuje się wiadomości nie­
kompletne, a nawet sprzeczne ze sobą, gdyż 
piekarze niechętnie udzielają inform&cyj.

Najczęściej rurki składają się z maki 
pszennej z domieszką cukru, — niektórzy 
dobierają do tego syrop, lub miód i korze­
nie, ale tajemnica piekarska polega na tem, 
aby uzyskać ów kształt zawiniętego rożka, 
czyli rurki, czego właściwie z ciastem pier-

nikowem zrobić nie można. Do tego celu 
służy bardzo proste narzędzie, mianowicie 
butelka, wokół której ciasto się nawija, ale 
trzeba tego dokonać niesłychanie szybko, 
gdyż natychmiast twardnieje.

Piekarze pracują nocą, a wczesnym ran­
kiem od godziny 4 i  5 zjawiają się już ci, 
co chcą rozsprzedawać przed kościołem, 
płacą gotówką po 5—6 gr. za sztukę i sprze­
dają za 8—10 gr., czyli z 50 proc. zyskiem.

Kobiety, sprzedające w czasie oktawy Bożego Ciała w Poznaniu, 
t. zw. popularnie „rurki**.

KĄCIK JĘZYKOWY.

Jązyk XX wieku.
Wybitny polski językoznawca, przedwcze­

śnie zmarły A. G a w r o ń s k i  powiedział, 
że w języku przegląda się dusza człowieka 
jak niebo w jeziorze. Bo mowa ludzka jako 
narzędzie myśli, uczucia i woli jest wykład­
nikiem psychicznych doznań człowieka. Dla­
tego też język, wrażliwy — jak najczulsza 
klisza fotograficzna — na wszelkie przemia­
ny społeczne i kulturalne każdej epoki od­
zwierciedla „ducha" różnych czasów.

Żyjemy dziś pod przemożnym wpływem 
handlu, rozwoju nauk technicznych i przy­
rodniczych. Musiało się to odbić — jak za­
znaczył S. S z o b e r :  Język a człowiek i na­
ród —  we frazeologji językowej XX w., prze­
syconego „naelektryzowaną atmosferą wojen­
ną**, niepokojonego „wyładowaniami namięt­
ności" w stosunkach międzynarodowych, oba­
wiającego się na wypadek wojny „elastycz­
ności cen“  itd.

Bank, matematyka, fizyka, chemja, socjo-

logja, przenikają współczesną frazeologję nie 
tylko polskiego języka, piątego znamy nie 
tylko „stuprocentowego mężczyznę*4, ale 
i „stuprocentowe szczęście** oraz sprawdze­
nie się tego i owego „w stu procentach**. Od 
czasów W a t t a  przyzwyczailiśmy się wy­
konywać różne czynności „pełną parą**. Ma­
my różne „nastawienia duchowe** oraz lubu­
jemy się w takiem a nie innem „naświetla- 
nlu“  spraw naszego żywota.

Według tego wskaźnika frazeologji języko­
wej będą potomni — o ile ma się rozumieć 
te wyrażenia okażą się trwałemi nabytka­
mi — nas kiedyś sądzić, tak jak my dzisiaj 
wiemy o Polsce rycerskiej, która nam prze­
kazała w spuściźnie językowej wytrwałe „sta­
nie na stanowisku** {stanowisko — obozowi­
sko, staropol. stan — namiot), „krzyżowanie 
szyków nieprzyjaciela** i wiele innych takich 
powiedzeń wojskowych.

ROS.

W  ten sposób, jeśli „interes** prowadzi cała 
rodzina, może sobie zarobić około 200—300 
zł. przez czas oktawy Bożego Ciała.

W  okresie przed wielką wojną jeden tyl­
ko piekarz na Chwaliszewie zajmował się 
wypiekiem rurek, przed 8—10 laty było ich 
w Poznaniu trzech, obecnie trudno wszyst­
kich policzyć, gdyż czeladnicy, przyswoiw* 
szy sobie tajemnicę zawodową, zaczęli pra­
cować na własną rękę, nieraz w kuchni do­
mowej, lub „kątem" w większej piekarni, 
stwarzając przez to konkurencję i  obniża­
jąc zarobki.

Opowiadają też o pewnej „Jagusi**, która 
w domu, nielegalnie wypiekała „rury 
w kaście** o dziwnej błękitnej barwie, i  po­
dobno niezbyt wykwintnym smaku.

W  większych piekarniach nie można się 
wypytywać, — wyglądałoby to na obrazę 
i musiałoby spowodować prędkie, a niespo­
dziane wyrzucenie za drzwi.

I  wogóle z temi indagacjami jest ciężko:
— Ma pani piekarnię, nie! Ło! Jak się to 

taka podpytuje!
Trzeba umykać, szczególniej, jeśli rozmo­

wa toczy się np. na rfnku, między straga­
nami. — Mężczyźni są naogół łagodniejsi:

— Chce pani wyjść z rurami? Pani! Idź 
pani na Jeżyce, tam najwięcej biorą, ale 
trzeba mieć szczęście!

Pewien czeladnik opowiadał mi, że w ro­
ku ubiegłym wypiekł 12 tysięcy rurek, — 
pewna majstrowa znów chełpiła się tem, że 
„co noc wydawała** 7 tysięcy rurek.

W  każdym razie rurki miały i mają zbyt 
w Poznaniu, ustaloną, wieloletnią dobrą re­
putację, i należą do nieodzownych elemen­
tów świątecznych wiosennego okresu.

Aby zrozumieć, dlaczego kupuje je każ­
dy, choć ich może nawet nie skosztuje,
•* tylko przyniesie do domu i przechowa, 
jako pamiątka z procesji, trzeba sobie 
uprzytomnić samo znaczenie Oktawy Boże­
go Ciała dla Poznania. Obraz miasta jest 
bardzo szczególny w tym czasie. Życie zmie­
nia swój tok i swoje tempo, Poznań jest 
bardziej wówczas podobny do wsi, cały zie­
lony od gałęzi brzozowych ustawionych 
w bramach domów, przy oknach wystaw­
nych, na cmentarzach kościelnych, na pla­
cach publicznych, na ulicach; — jest cały 
kolorowy od dekoracyj, zwieszających się 
od dachu kamienic po sam dół, cały złoty 
od świateł. Życie codzienne prawie zamie­
ra, gwar milknie i miasto całe pogrąża się 
w obrzędowem skupieniu modlitewnem wo­
kół publicznych ołtarzy. Tak nie wygląda 

, żadne inne miasto w Polsce, bo tu właśnie 
udział w uroczystościach jest gremjalny, 
jest powszechny, od bogatego centrum aż 
po najodleglejsze ubogie przedmieścia, 
i  nawet tam, gdzie już nie przechodzi trasa 
wspaniałych procesyj.

Nie jest to wyłącznie i jedynie wynik na­
strojów religijnych, ale przedewszystkiem 
wieloletnia, droga tutejszemu społeczeń­
stwu, tradycja patrjołyczna. Za czasów za­
boru pruskiego uroczystości Oktawy Boże­
go Ciała stanowiły jedyną w swoim rodzaju 
okazję „wyjścia na ulicę**, zademonstrowa­
nia swoich uczuć i przekonań, zamanifesto­
wania swej narodowości. Własny sztandar 
z polskim napisem, polska pieśń wspólnie 
śpiewana, polska modlitwa odmawiana spo- ; 
tem, pochód ramię w ramię przez miasto 
z Bractwem Kurkowem na czele, z grzmią­
cą muzyką, to wszystko razem miało swój 
urok nieodparty, niczem nie zastąpiony, to 
było rąz do roku publiczne wystąpienie, bi­
lans sił duchowych, zwycięstwo zwyciężo­
nych.

Tradycja zachowała się dotąd, a z nią ra­
zem i różne, mniej dostojne, bardziej świec­
kie fragmenty. \ ' - , ,

--t Do rurków, moje państwo, do rurków! 
Nie zrobimy interesu z temi rurkami!

ki, plot, furtkę i dom, przykucnięty w ogródku, gdzie 
latem rosną warzywa.

Jak to ładnie, kiedy matka z przetakiem pełnym 
ziarna stoi na podwórzu i garściami rozsypuje psze­
nicę między kury, które zbiegły się na spokojne jej 
wołanie. Emil patrzy, jak deszcz ziarna pada w zgro­
madzone, dziobiące pośpiesznie ptactwo, jak się roz­
sypuje z matczynej dłoni po piórach, skrzydłach, 
głowach zdobnych w czerwone małe hełmy.

— Spójrz, jakie to łapczywe! — mówi matka — 
a przecież chodzą aż do lasu i nie powinny być gło­
dne.

Emil uśmiecha się. Prawda — są łapczywe te 
kury. Przy tem słowa „te kury" wymawia w myśli 
z dziwną pieszczotliwością.

—  ...Nagle od strony uliczki —  krzyk. Między 
sztachetami płotu migocą w biegu koszule i opalone 
wczesnem słońcem plecy. Furtka pisnęła krótko — 
i  już wołanie:
] —  Te! Chodź-ino!

Janek stoi w wyrwie, jaką utworzyła otwarta 
furtka. Za nim wszyscy inni: Bronek, Alfredek. Zoś­
ka i jeszcze Stach, którego ojciec jest szewcem i mie- 
ezka na końcu ulicy Lipowej. Ten ostatni trzyma

coś w ręku, z czego wszyscy inni śmieją się tak we­
soło.

— No, chodź!
Więc poszedł. Matka tylko powiedziała:
— Przyjdź zaraz na obiad.
Skinął głową — zaraz przyjdę. Dłonią gładził zie­

lone pąki begonji. Piasek na ścieżce chrupał pad sto­
pami. A  przy furtce kręcił się pies — Morus, ma­
lutki, włochaty, z puszystym ogonem.

— Do domu! — krzyknął na niego.
Janek wziął Emila pod ramię i wyciągnął na uiioę. 

Furtka zatrzasnęła się za nimi.
— U was jest basen, co, nie? — mówił szybko, 

oczami biegając za jego plecami. — Co, nie!
Emil potwierdził skinieniem głowy.
— A  Staszek złapał mysz, uważasz! U nich tego 

jest dużo, to my jedną pływać nauczymy. Właśnie 
w waszym basenie. Tym, co to koło studni... uwa­
żasz.

Stach wyciągnął nieszczęsną mysz wszystkim 
przed oczy. Przebierała nóżkami, czarne oczfci bły­
szczały strachem. Uderzył ją palcami po nosie

— U nas to tego jest i jest Co, myślisz, że nie! 
Dużo jest — mówił, palcąmi gładząc mysie wąsy.
I  wszystkie mają takie coś. Na co im?

Janek zniecierpliwiony przerwał mu szturchnię­
ciem w bok i do Emila:

— Więc jak? Zgodzisz się? — i już rękę położył 
na klamce furtki. Ale Emil głową zaprzeczył.

— Nie dasz!!
— Puśćcie ją — powiedział miękko.
I  kiedy Janek i Stach zaczęli się śmiać, a Zośka 

pokazała im język, powtórzył prosząco:
— Puśćcie ją. Ona bardzo się boi. Cała sdę trzęsie.
Zośka w kusej sukience, skacząc na jednej nodze,

śpiewała monotonnie:

...głupi Emil...
-.głupi Emil...

A  Bronek, patrząc mu w oczy, gniewnie tłuma­
czył:

— Przecież myszy szkodę robią. Wszystko źrą. 
To lepiej, jak my ją zabijemy... Ale ty zawsze jesteś 
głupi — i odwrócił się do niego plecami.

Jeszcze Janek dodał: 
— Nie chcesz dać basenu, to nie. U Staszka też 

jest taki basen. Utopimy ją tam. Chodźta, co nie? 
Stach uderzył mysz palcem w nos tak silnie, 

rozkołysała się, trzymana mocno za ogonek, a koło 
mordki ukazała się krew. Czerwona krew.
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Rynek główny w Krakowie z itńdokiem na kościół N. P. Marii. Sukiennice i  wieie ratuszowa.

WITOLD ZECHENTER.

Kraków  to jest Kraków.
Jeszcze przed wojną, a więc wtedy, gdy 

nie tylko nie było żadnej propagandy Kra­
kowa, ale oczywiście nie było możliwości 
takiej oficjalnej propagandy, gdy Kraków 
był jednem z najbardziej prowincjonalnych 
mjast c. k. monarchji i tylko dla Polaków 
przedstawiał wielkość duchowej stolicy 
Polskit nieistniejącej na mapie — ukazała 
się we Francji w cyklu książek opisujących 
najsłynniejsze z piękności miasta świata, 
monografia o nim. Napisała ją M a r  j  a 
B o  v e t  Mara tę monografję w swej bi­
bliotece i pamiętam, z jakiem wzruszeniem 
otJjŁrylera ją  kiedyś w Paryżu, w jakiejś 
księgarni, gdy to nagle wpadł mi w oczy ty­
tuł: „Cracovieu.

Dlaczego o tem wspominam! Rzecz nie 
nowa i zapewne znana — sam zresztą przed 
laty obszernie o tej książce mówiłem na 
tych łamach. .

Wspominam dlatego, że pisała ją  cudzo- 
ziemka, która chodząc po ówczesnym Kra­
kowie — zachwyciła się jego pięknem: tem, 
którego mieszkający w Krakowie stale — 
zazwyczaj nie dostrzegają 

No tak. My, których pierwsze lata już tu 
upłynęły, których dzieciństwo biegło w cie­
niu godzin wybijanych z Wawelu, my, zży­
ci po stokroć z plantami i  wszystkiemi 
ogrodami Krakowa, z błoniami, z Wisłą 
£ Rudawą, znający wszystkie ulice z lat 
dziecinnych, z lat szkolnych, z lat uniwer­
syteckich, my, których tu się działa miłość 
pierwsza i wiersz pderwszy i  wszystko 
wzruszenie tu było pierwsze... my już je­
steśmy jakby

IMUNIZOWANI NA KRAKÓW-
Nie widzimy go — żyjąc w nim. Nie mówi 
do nas tak jak mówi do obcego, do przyby­
sza — czy to jest przybysz z Polski czy 
z zagranicy, obojętne.

I  tu znowu wspomnienie literackie: jed­
na z najpopularniejszych powieści dla mło­
dzieży w Ameryce: „Trębacz z Krakowa". 
Autor K e l l y .  Był taki w Krakowie, tu 
mieszkał, tu działał — zapewne w YMCE. 
I  przejął go Kraków. Napisał o nim po­
wieść — i teraz tysiące młodych Amerykan 
zachwyca się Krakowem, czytając o tem 
mieście tak, jak polskie chłopaki czytają
o losach czyichś w Chicago czy Bostonie.

Tak samo zresztą o Krakowie czyta teraz 
młodzież francuska — dzięki temu, że w

Widok na część ul. Kanonicze}, zamek 
i  katedrę .ta Wawelu w Krakotme.

PRETENSJE I PRETENSYJKI.

W sprawie ogłoszeń.
Zaliczam się do namiętnych czytelników 

działów inseratowych wszystkich pism pol­
skich. Wszelkie ogłoszenia, nawet najdrob­
niejsze, chętnie studjuję. Zdarzają się roz­
maite, — niestety, niestety, nie zdarzyło mi 
się spotkać takich, jak poniższe, które dla 
przykładu zmyślam i przytaczam.

1. Z powodu wyjazdu zagranicę okazyjnie 
sprzedam żyłkę poetycką. Tamże patefon 
i otomana. Bliższe informacje: miejscowość 
Lebiodka, ul. Kierowa 16.

2. Rutynowany, z długoletnią praktyką wy­
wrotowiec chętnie zostanie redaktorem pi­
sma. Zgłaszać się pod „Zrobimy rewolucją*4.

3. I pan może również zostać poetą ipo 
przeczytaniu rewelacyjnej broszury „Mały 
awangardzista4'. Wysyłam dyskretnie za zali­
czeniem pocztowem: T. P e i p e r ,  Kraków.

4. Tanio —  temat do powieści proletarja- 
ckiej odstąpię. Warszawa, skr. poczt. 629 ab.

5. Młody poeta, wyznawca poezji integral­

nej, pozna towarzyszkę niedoli. Pisać sub 
„Wyznawca**.

6. Sobowtór K a d e n  a-B a n d r o w s k i e -  
g o przyjmie chętnie każdą zaofiarowaną posa­
dą. Oferty do admin. pisma dla „Sobowtóra**.

7. Spółdzielnia rymotwórców w Rypinie 
poleca P. T. Autorom poematów świeże, jędr­
ne rymy. Sto tysięcy rymów w estetycznem 
opakowaniu loco stacja zamówienia tylko sto 
złotych. Panom laureatom 25 procent zniżki.

8. Klub P r z y b o s i a n e k  z Cieszyna prag­
nąłby korespondować z wielbicielami Kazimie­
ry IHakowiczówny...

Oto przedstawiłem możliwości reklamowe, 
których dotąd nie wykorzystują ludzie ze 
sztuką mający do czynienia. Czas najwyższy 
stanąć do walki z tym niedowładem w życiu 
kulturalnem!!!

Korzystając z okazji, niniejszem pozwolę 
się zareklamować: po cenach niskich wy­
uczam redagowania inseratów literackich.

JAN HUSZCZA (Wilno).

francuskim przekładzie ukazała się opo. 
wieść Z y g m u n t a  N o w a k ó w .  
b k i  e g  o „Puhar Krakowa —* książeczka 
cala oddana temu miastu. Ale to co inne. 
g o  — bo Nowakowski jest zaciętym Krako. 
wianinem. Mówimy o innych, o obcych.

iWi«c jeszcze jedno przypomnienie: nie. 
dawno piękna książka wiersze o Krako­
wie B e r n a r d a  H a m e l a ,  Francu- 
za, który w  naszem mieście zamieszkał, 
przylgnął do niego — głęboko je odczuj 
i  wyraził swe uczucia poezją, wydając to­
mik „Mon beau Kraków“.

iW różnych tych zagranicznych pozycjach
0 Krakowie — i  w wielu, których nie spo­
sób tu cytować — jest

TO INNE SPOJRZENIE 
NA NASZE MIASTO,

spojrzenie, którego my już nie mamy. Ale 
ilekroć zdarzy się nam oprowadzać po Kra­
kowie jakiegoś cudzoziemca czy rozmawiać 
z Polakiem, przybyłym z innych stron Pol­
ski _  wtedy nabieramy znów tego spojrze­
nia i  znowu widzimy nagle to, koło czego 
codziennie przechodzimy i  już nie dostrze­
gamy — a nagle jest znowu przed nami
1 mówimy:

— Tak, to istotnie jest piękne...
Bo są przecież takie fragmenty miasta, 

kolo których przechodzi sie doprawdy przy. 
najmniej raz dziennie. Naprzykład przez 
rynek główny ze spojrzeniem, rzuconem 
w g?<łb ulicy Floriańskiej. Nikt się tam nie 
zatrzymuje, nikt tam nie patrzy — ot, ulica, 
zwykła ulica — i wiemy, że tam w głębi jest 
Brama Floriańska. A le idąc z kimś z poza 
Krakowa: jak on stanie nagle i  szepnie:

— Ależ to wspaniale! Co za ulica! Co za 
perspektywa! Jakie zamknięcie!.-

No tak. Bo to ulica, jakich nie wiele mok- 
naby znaleźć w słynnych miastach sztuki 
A  wogóle czy możnaby gdzie znaleźć plan- 
ty ł Owszem, w dwu jeszcze miastach na 
kuli ziemskiej jest coś podobnego. A  Barba­
kan,h jest jeszcze jeden podobny w Euro­
pie.-.

Zresztą to są slogany propagandy. Nie 
chcę tutaj konkurować z oficjalną propa­
gandą Krakowa, nie chcę narażać się na za­
rzuty, że piszę, a nie umiem. Bo oczywiście 
nie umiem Krakowa, rzecz jasna. Nic nie 
wiem, z jakiego co wieku i co przez kogo 
zbudowane. Jeżeli coś wiedziałem, to już mi 
się zdążyło pomylić. I  nieraz błądzę myślą 
naoślep po stuleciach, z otchłani ich wydo-

Vl. Floriańska, 
zamknięta brama FlorjańsJtą,

Emil krzyknął r
— Puść ją! Puść ją zarazi
Ale już poszli. Więc pobiegł za nimi, w drobnym 

kroku gubiąc jakieś słowa. Choial ich przekonać, 
chciał im powiedzieć, że przecież cierpienie jest 
zawsze za ciężkie, by je unieść — czy to będzie czło- 
Wieś, ozy zwierzę. I  że krew, najczerwieńsza krew...

Ale już poszli. Więc biegł za nimi, w drobnym kro­
ku gubiąc jakieś słowa. A  kiedy przyszli na podwó- 
rze, gdzie mieszkał Stach, już nic nie mówił, tylko 
ust. zacisnął, by nie wykrzyknąć tego bólu, jaki 
w nim płakał. Stanął za ich plecami, dłonie splótł 
w Lagłym przypływie rozpaczy.

Stach rzucił mysz do basenu. Woda szeroko roz- 
prysnęła się i obmoczyła głowy, pochylone nad ce­
mentową dzieżą. Zośka pisnęła z przejęcia, Alfredek 
gwizdnął.

— No, zobaczymy, jak jej tu będzie!
Mysz poruszała spazmatycznie nóżkami, okrwa­

wioną mordkę wysuwając ponad powierzchnię wo­
dy. I  w ciszy, jaka nad głowami chłopców zawisła, 
słychać było tylko to ciche i  rozpaczliwe pluskanie, 
od którego koliste kręgi rozchodziły się aż po brzegi 
basenu.

Nagle mysz gwałtowniej zaczęła przebierać łap­
kami i kilkoma rzutami całpgo tułowia przybliżyła 
się do cementowych brzegów, a potem ostremi pa­
zurkami zaczęła się gramolić z wody po ścianie ba­
senu do góry.

Stach zawołał:
— No, co to, to nie! Mądra jesteś!
I  wepchnął ją palcem z powrotem pod powierz­

chnię. Mysz, krztusząc się wodą, przytrzymywana 
zgóry nielitościwym palcem, rzucała się rozpaczli­
wie — widać było, jak jej czarne ciałko dyszy zmę­
czeniem, jak omdlewa coraz bardziej.

0, Emil już mógł przetrzymać! Odwrócił się na­
gle i — do domu, byle prędzej do domu! W  gardle 
bolał ostry guz płaczu.

Poza nim — śmiech Zośki i wyraźne, ale to bardzo 
wyraźne pluskanie małych zmęczonych nóżek czar­
nej myszy. Do domu, byle prędzej!

Uspokoił się dopiero u matki, kiedy — jak dawniej 
ja', w dziecięctwie — rozpaloną głowę złożył w jej 
dobre ręce, kiedy już wiedział, że to on  a. Szeptał 
przestraszony. Dygotał. Guz płaczu rozpływał się 
w gorzkim smaku

— ...oni mysz utopili, mamo! Małą myszkę!

Cicho, Emil. Uspokój się. Jesteś już taki duży.
Matczyne ręce gładziły delikatnie czoło. Była to 

przepływająca przez głowę fala cienia, przynosząca 
ulgę.

A  nad wieczorem rozszalała się burza. Tylko 
okno cienka warstwa szyby odgradzała Emila od 
tańczących w wściekłym wietrze drzew i gniewnego 
strumyka. Niebo stało się sine i ciężkie — zwaliło 
się na ziemię, dyszącą ze zmęczenia. A  potem deszcz 
lunął, naukos przecinał szybę okna, za którym w na­
głych kałużach moknął ogródek. Od krzaków bego­
nii. wyprostowanych z rozpostartemi liśćmi, biegły 
ścieżką malutkie, kręte żmijki wody deszczowej. Na­
gle niebo, które nad ulicą dygotało od długich grzmo­
tów, zaczerwieniło się, gdzieś z boku, daleko od domu 
huknął strzał błyskawicy, a po szybie popłynął ule­
wny deszcz, jakgdyby ktoś zgóry specjalnie polewał 
okno wodą.

Nie patrz się teraz — matka zapalała lampkę 
przed obrazem Matki Boskiej. — To niedobrze pod­
czas burzy patrzeć przez okno.

— To dlatego burza, że oni mysz utopili, prawda, 
mamo?

— Tylko dlatego, Emil, tylko dlatego.
Ciepłe ręce uspakajały gorącą głowę.

©digitalizacja mbc małopolska p!
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fetając taką czy inną budowlę, taki czy inny 
fragment.-. I  odczuwam wtedy

K R AK Ó W  JAKO  KLAM RĘ 
S P IN AJĄC Ą  W IE K I —

zawsze wspaniałą, zawsze na pierwszym 
planie rzeczywistości Polski.

iWięc nie chcą tutaj wcale propagandowo. 
Chcę wprost przeciwnie: przyznaję, Kra­
ków jest mały. Chociaż spojrzyjcie nta mia­
sto -i Sowińca, z Lasku Wolskiego: ujrzy­
cie wtedy, że w miejsce Krakowa z przed lat 
dwudziestu są już conajmniej cztery Kra­
kowy razem związane linjami dachów, nić­
mi ulic, guzikami zieleni. Ale i tak: wiem, 
Kraków jest mały. Nie ma i  nie może mieć 
oddechu wielkomiejskiego. Ale

TO JEST W ŁAŚN IE  KRAKÓW .
Że małe ożywienie wieczorami? Że za 

mało szumią lokale? że za mały ruch na 
ulicach? że dorożki konne?

Zgoda na wszystko! A le to właśnie Kra­
ków.

Możnaby zresztą odpowiedzieć, że jakieś 
łuiasto ma większe lokale, ale Kraków za to 
ma ulicę Kanoniczą — pokażcie mi taką sa­
mą ulicę gdzieindziej. A  że tamto znów 
miasto bardzo jest ruchliwe w nocy. Do­
brze, ale nie ma krakowskiego rynku w no­
cy — właśmie rynku maloruchliwego, ale 
z temi kamienicami, z temi Sukiennicami, 
z temi maskami na nich, z kryształową ko­
roną marjacką i  rzeźbą wieży ratuszowej. 
W ięc nie ważmy — bo niewiadomo, która 
szala cięższa.

A le to jedno właśnie: Kraków jest K ra ­
kowem.

I  przypuszczam, że jeżeli miasto ma du­
szę — a Kraków ma tę duszę i  to w swoich 
barwach (nie chorągwianych): czerwonej 
i  zielonej, bo temi kolorami wpływa Kra­
ków w nasze oczy — otóż jeżeli ma duszę, 
to ona właśnie reguluje jego charakter i  je­
go kształt wewnętrzny. I  nigdy nie będzie 
to miasto inne, chociaż sie rozbuduje, cho­
ciaż stworzy tysiąc gmachów nowych 
i  dzielnice reprezentacyjne, chociaż się roz­
rośnie, rozciągnie na wielkie przestrzenie —

IKościół św. Piotra, widziany ze wzgórza 
L  i Wawelu w Krakowie,

ale zawsze pozostanie właśnie takie same, 
jakiem było od wieków i  takiem będzie. W y­
gląd się zmieni, to prawda — a jak powie­
dział B a u d e l a i r e :  „wygląd miasta 
zmienia się, niestety, szybciej niż serce czło- 
wieka“ — ale

N IE  ZM IENI SIĘ  CHARAKTER, 
NASTRÓJ, KSZTAŁT W ŁAŚCIW Y
ponad kształtami ulic, kamienic czy pomni­
ków.

I  tak Kraków pozostaje Krakowem. Zaw­
sze.

Szpecą nam go różnemi świństwami — 
trudno. Nde dają nam tego, coby mogło 
nieraz podkreślić taki czy inny walor. Też 
trudno- Kraków pozostaje sobą. I  nic na to 
nikt nie poradzi — ani w dobrem ani 
w złem.

Ten właśnie Kraków widzimy my, Kra­
kowianie, najlepiej i  właściwie dopiero 
wtedy, gdy — jak wspomniałem — nadarzy 
się chodzić po nim z kimś z poza — albo 
może wtedy, gdy wracamy do Krakowa po

Barbakan w Krakowie, w głębi budynek 
teatru, baszta jmsamoników, kościół św. 

Krzyża i  brama Florjańska.

„Czy mogę panią poprosić o rękę?" —  pro­
sił szarmancki chirurg pacjentkę przed do­
konaniem amputacji ręki.

*

„Nie mam nic do stracenia" —  martwił 
się kat, który stracił wszystkich skazańców.

*

Człowiek, który gniew* się jza robienie 
z niego żartów: wróg za żarty.

*

„Mam panu coś do wyrzucenia!”  —  powie­
dział komornik, wyrzucając meble eksmito­
wanemu płatnikowi.

*

„Cała marynarka spoczywa na moich bar­
kach" —  rzeki pewien admirał, ubierając ma­
rynarkę.

O posiedzeniu, przerwanem wtargnięciem 
bojówki: walne posiedzenie.

dłuższej niebytności. Takie spojrzenie na 
Kraków mają właśnie przybysze. Ci, którzy 
po raz pierwszy, albo którzy rzadko go wi­
dzą,

I  spostrzegamy — teraz szczególniej, 
w rozpoczynającym się sezonie wycieczek, 
w Dniach Krakowa: ktoś stoi na środku 
rynku w nocy i  słucha hejnału, a my prze­
cież już wogóle nie słyszymy tej srebrnej 
trąbki, zawieszonej u szczytu wieży 
w otchłani nocy. Albo ktoś idzie Kanoniczą 
tak, jakby szedł na palcach. Albo przed ja­
kąś kamienicą w ulicy Grodzkiej, Florjań- 
skiej, albo w jakimś zaułku Pijarskim czy 
Świętego Krzyża —• stoi i patrzy. A  my do­
piero wtedy zaczynamy patrzeć i dostrze­
gać.

Topole przy Świętym Krzyżu czy noso­
rożec nad bramą starej kamienicy, Baszta 
Pasamoników czy tafla W isły pod Wawe­
lem, krzyż powstańców barskich, czy frag­
ment plant przy sadzawce, kamień Ko­
ściuszki czy luk nad Pijawką, stary głaz 
dawnych murów obronnych Krakowa od­
grzebany w klasztorze przy Mikołajskiej 
czy renesans dziedzińca arkadowego, po­
dwórzec Bibljoteki Jagiellońskiej czy stare 
podwórze domu w ulicy Świętego Jana — 
obojętne- Tysiiąc innych szczegółów, tysią­
ce innych fragmentów — wszystko jedno. 
To razem jest Kraków nam niewidoczny, 
spowszedniały — obcym piękny, inny — 
właśnie krakowsku

To też zazdroszczę nieraz takim przyby­
szom, których zachwyt czy zdziwienie łapię, 
przypadkiem przechodząc przez jakąś uli­
cą —

ZAZDROSZCZĘ IM, ŻE SĄ 
W  KRAKO W IE  OBCY,

że przyjechali. Dopiero przyjechali. I  sta­
ram się czasem patrzeć ich oczyma.

I  wiem wtedy silniej niż kiedykolwiek: 
Kraków jest Krakowem — i  tak właśnie 
zostanie. Na szczęście tak zostanie. Nie

Ukraiński kalambur na Stalina: komuny-* 
kat

*

„Odciąłem się!** —  powiedział niedoszły 
samobójca, który przecięciem sznura, na któ­
rym wisiał, uratował się od śmierci.

*

Synek starszego kelnera: oberek.
*

„W  domu mam krzyż pański!" —  powie­
działem do pewnego pana, od którego poży­
czyłem krzyż zasługi.

*

Odznaczenie odpowiednie dla dyrektora 
„Biura pośrednictwa służby domowej": krzyż 
za sługi.

- *

Młody hrabia, zajmujący się malarstwem: 
gfrifik.

FELIX.

Z teki Icalamburmistrza.

Dr TADEUSZ SINKO, prof. Uniw. Jagieł.

O dgrzeban y  poeća polski
z  X V II  w ieku.

Przed blisko 30 laty wydał prof. B r u c- 
$c n e r  w Wlrydarzu poetyckim J. I.
T r e m b e c k i e g o  14 Lekcyj Kupidyno- 
wych, które za jego podnietą E. T r z a ­
s k a  przypisał w r. 1916 drugorzędnemu poe­
cie z początku XVII w., K a s p r o w i  
T w a r d o w s k i e m u .  Nie ma on nic 
wspólnego z epikiem Samuelem Twardow­
skim, a był według Liber Chamorum synem 
mieszczanina z Sambora, krawca i za przy­
kładem tylu oficjalistów i łyków ówczesnych 
sam się uszlachcił. Uczył się prawdopodob­
nie w gimnazjum Nowodworskiego i w Aka­
demji Krakowskiej, która podówczas była 
szkołą mieszczańską, należał w Krakowie, jak 
wielu studentów, do Kongregacji Wniebo­
wzięcia N. M. P. przy kościele Jezuitów, de­
dykował swe utwory mieszczaństwu krakow­
skiemu, potem szlachcie krakowsko-sando- 
iuierskiej, potem szlachcie ziemi lwowskiej 
lub też lwowskiemu mieszczaństwu. Adresa­
ci wskazują koła jego chlebodawców. Druki 
obejmują lata 1617— 1631.

Zajął się niemi ostatnio nowy docent lite­
ratury staropolskiej w Uniw. Jagiellońskim, 
dr L u d w i k  K a m y k o w s k i w  roz­
prawie p. t. Kasper Twardowski, studjum 
z epoki baroku (Rozp. Wydz. Filol. P. A. U. 
t. 65, nr. 6). Przynosi ona ważne przykłady 
związku naszej poezji 17-wiecznej z średnio­
wieczem i nowe szczegóły do charakterysty­

ki naszego baroku literackiego, dlatego posia­
da szersze znaczenie.

Wspomniane Lekcje Kupidynowe, najwcze­
śniejszy utwór Kaspra z czasów krakowskich, 
znane nam są jedynie z odpisów, sporządzo­
nych z druku z r. 1617. Za sprawą biskupa 
Szyszkowskiego dostał się on na Indeks i zo­
stał prawdopodobnie spalony, jak tyle ów­
czesnych zbiorków liryki miłosnej, zwanej 
niesłusznie mieszczańską. Prof. Bruckner 
twierdził, że i te Lekcje „nie przedstawiają 
nic więcej, niż byle jaki zbiorek pieśni, tań­
ców i padwanów, lecz przenigdy polską ars 
amandi" (sztuką kochania). Natomiast dr 
Kamykowski dowodzi, że jest to poemat alle- 
goryczny, o charakterze elegijnym na temat 
dziejów miłości, a więc przecież rodzaj po­
radnika miłosnego w duchu średniowiecznej 
(z XII w.) księgi De amore A n d r z e j a  
K a p e l o n a ,  przedrukowanej w r. 1610.

Wątek epicki poematu jest taki: Na we­
zwanie bogini Wenus udał się poeta na jej 
wyspę, Cypr, i napił się z pafijskiego źródła 
wody, ale „miasto ochłody —  dodał (tem) 
sercu płomienistej wody“ , czyli uległ żądzy 
miłosnej. Wzdychając, narzekając i płacząc, 
leżał na zielonej łące, gdzie na złotym tronie 
siedziała bogini miłości z synkiem (Kupldy- 
nem) na łonie, a na trawie igrały Amorki -— 
klasowe: „Bo jedni szlachtę, drudzy wielkie 
pany — z łuków swych biją i zadają rany — 
niewinnym pannom... drudzy... gmin dają pOd

moc przemożnej Diany“. Te Amorki na roz­
kaz Wenery podniosły z ziemi omdlewające­
go poetę i przyprowadziły go przed oblicze 
królowej, która przyjęła go do swojego pocz­
tu, ale kazała mu wprzód przejść kurs lekcyj 
kupidynowych. Kupido bierze go więc w swą 
opiekę w ten sposób, że... dobył strzał z haf­
towanej deki —  pięciu celniejszych, w piersi 
jak umierzył — prawie mię w serce z cięci­
wy uderzył**. Odbywszy ćwiczenia pod kie­
runkiem Amora, poeta snuje (w Lekcji II) 
teoretyczne rozważania o miłości, i aby je 
zrealizować, posyła (w Lekcji III) do wybra­
nej Hanusi pośredniczkę Marysię, a otrzy­
mawszy (w Lekcji IV) pomyślną odpowiedź, 
oczekuje (w Lekcji V) przybycia kochanki:

Szczęśliwa ziemio I szczęśliwe progi, 
po któryeh pójdą twoje śliczne nogi; 
wdzięczne tam róże będą wyrastały, 
gdzie będą stopki tak piękne deptały. 
Szczęśliwe ściany, które tak miłego 
gościa weźmiecie do pokoju swego. 
Szczęśliwe łoże, poduszki szczęśliwe... 
Dalej nie rzekę, by snadź zazdrośclwe 
tu kędy w kącie uszy nie słyszały, 
a mnie nadzieje takiej nie przerwały, 
bez której bym żyć nie mógł minuty.

Tak w Rzymie Katul przestał liczyć poca­
łunki Lezbji, by ich nie ujrzał i nie policzył 
ktoś zazdrosny i nie „urzekł" tej miłości. Po­
prosiwszy Amora o pomoc w zbliżeniu się do 
panny, poeta (od Lekcji VII—X) opiera 
szczegółowo jej wdzięki, a otrzymawszy zgo- 
gę na schadzkę (w Lekcji XI), proponuje 
dziewczynie grę „w zielone“ .

Zaskoczywszy wczesnym rankiem wiosen­
nym dziewczynę śpiącą (nie miała wtedy zie­
lonego) — wygrał: Już nie umykała „koralo­
wej gęby", —  już dopuściła na bieluchną 
szyję —  rękę założyć, już piersi nie kryje, — 
już byśmy byli po maluchnej chwili —  zu­
pełnej z sobą rozkoszy zażyli", gdy do po­
koju weszła matka. Wypędzony kochanek

bronię go przed setkami zarzutów, sam wy­
gaduję nieraz, ile wlezie, sam widzę nieraz 
różne rzeczy, których być nie powinno, sam 
utyskuję nieraz na taką czy inną niewygo­
dę, klnę na jakieś zaniedbanie czy niedo­
ciągnięcie. Ale wiem: to jest Kraków-

Kościół św. Krzyża w Krakowie.

To jest to miasto czarowne, miasto wiel­
kie swą małością, miasto szumne swą ci­
szą, miasto wymowne swym spokojem. 
Miasto oddane przeszłości, miiasto odsuwa­
ne od dzisiejszości, spychane, pomijane, nie­
raz jakże niesprawiedliwie wyśmiane, spo­
stponowane — miasto w Polsce najpiękniej­
sze, związane pięknem ponad wiekami z fra­
gmentami najwspanialszemi starej Warsza­
wy, Lwowa, Wilna, zwłaszcza Torunia, 
z którem spięte jest Wisłą od powstania. 
Miasto, które

ZAWSZE SOBĄ POZOSTANIE
i  pomimo wszystkich zmian, wszystkich na­
rośli bieżących lat, wszystkich braków, za­
niedbań, nonsensów, jakich mu się nie 
szczędzi w różnych dziedzinach — sobą bę­
dzie i nigdy innem.

Bo Kraków to jest Kraków.
Tak właśnie. I  nic ponadto.

Jeden z maszkaronów, zdobiących attyke 
renesansową Sukiennic w Krakowie.

przeklina ją i narzeka na stracone zachody 
miłosne (w Lekcji XIV i XV), zwłaszcza, gdy 
się dowiedział, że pannę zaprowadzono „w 
klasztorne cienie". Ale wnet pocieszył się i 
serce zwrócił do innej (Lekcja XVI), a swe 
doświadczenia miłosne wyłożył w zakończe­
niu (Lekcja XVII), stwierdzając smutny los 
młodzieńca, którego „przyrodzenie" ciągnie 
do kobiet, a „za krótką swej pożądliwości — 
rozkosz ma cierpieć wiecznych męk srogo- 
ści“.

Gdy „Lekcje Kupidynowe" uległy konfi­
skacie biskupiej, a ciężka choroba wydała się 
poecie karą Boską, począł myśleć, „jakby za 
głupie płochości swego dowcipu pokutować... 
i dobremi rytmami złe powetować". Te do­
bre, to jest pobożne rytmy, to Łódź młodzi 
z nawałnoścl do brzegu płynące (1681) i 
ogłoszona w 10 lat potem Pochodni* miłości 
Bożej z pięeią strzał ognistych (1628). Łódź 
młodzi jest alegorją pokuty z echami „W y­
znań" św. A u g u s t y n a  i anonimowe­
go romansu mistycznego, który \*o hiszpań­
sku wyszedł w Burgos w r. 1548 i był tłu­
maczony na różne języki, między innemi na 
polski w r. 1589 (Desidcrosus przez K. Wi l -  
k o w s k i e g o ) ,  Pochodnia miłości sięga 
dawniejszych źródeł mistyki średniowiecznej 
Także niby humanistyczne Piosneczki Ema- 
nuelowe (1619) i Kolebka Jezasowa (2630) 
kontynuują motywy średniowiecznej alego- 
rji i mis^ki.

Alegoryczny charakter mają także satyry 
Kasprowe: Bicz Boży (1625), Bij Gustawa, 
kto dobry (1629) i Gęś św. Marcina (1630). 
Syn rzemieślnika broni w nich polityki kró­
la i wzywa szlachtę do wojny z wrogami Oj­
czyzny, która występuje jako Maika Bolesna 
narzekająca na grzechy i występki synów 
w imię religji i katechizmu.

Głoszone przez prof. J. K r z y ż a n o w ­
s k i e g o  związki baroku z średniowieczy- 
zną występują dzięki nowej pracy drą Ka- 
mykowskiego bardzo wyraźnie.
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Dr ANTONI KNOT (Lwów).
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W TROSCE O WYCHOWANIE 
DZIATEK EMIGRACYJNYCH.

N i e m c e w i c z  należał w Paryżu 
do najgorliwszych członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej, które roztaczało opiekę 
nad dziećmi emigrantów, utrzymywało 
szkoły polskie, udzielało zasiłków i  sty­
pendiów. Nie opuścił żadnej sesji tego To­
warzystwa, wraz z innymi zabiegał o wy­
dostanie funduszów na kształcenie dzieci 
polskich. Przemyśliwał nad wszelkiemi 
możliwemi źródłami dochodów. Świadczy
0 tem np. takie wyznanie z dnia 5 sierpnia 
1839: „widziałem sie z gen. P a s z k o w ­
skim,  niegdyś adiutantem przy dobrym 
królu saskim, gdy był Xieciem Warszaw­
skim. Mieszka dziś w Krakowie. Mówiłem 
z nim o kilkukroc stu tysiącach, złożonych 
u śp. gen. B i e g a ń s k i e g o  ze skła­
dek na posąg X. J ó z e f a  P o n i a ­
t o w s k i e g o .  Moskale zabrali nieskoń­
czony jeszcze posąg ten przez T h  o r -  
w a 1 d s c n a. Reszta pieniędzy musiała 
się zostać. Prosiłem Paszkowskiego, by sie 
■wywiedział, gdzie są te pieniądze, jak do­
brze by było wziąć ich na wychowanie 
dzieci wygnańców; odpowiedział, że rozu­
mie, źe pieniądze te wyłożone na posąg, 
przyrzekł jednak dokładniej sie informo­
wać".

— Albo epizod, żywo przypominający se­
sje Towarzystwa dla ksiąg elementarnych 
z czasów Komisji Edukacyjnej. Dnia 20 
października 1839 r.: „Na sesji naukowej 
pomocy... czytano nadto prospekt do Ele­
mentarza dla dzieci wychodźców, dążący 
dozacho wania w nich mowy ojczystej i du­
cha miłości ojczyzny; prospekt z wielu 
miar wyborny, lecz zbyt obszerny przez 
S. W i t w i c k i e g o ,  zbyt cudami 
odpustami napełniony. Proponowałem, by 
go na dwie części podzielić, nieodbicie
1 najpotrzebniejszy naprzód, później drugą 
cześć; wniosek ten przyjęty". Dalsza de­
bata nad prospektem tego Elementarza od­
była sie 22 stycznia 1840 r. Niemcewicz 
przykładał wielką wage do wydania ele­
mentarza. „Przekonany jak wiele zależy 
na umieniu mowy ojczystej, nauczony jak

fcP^ędko małe dzieci jej zapominają i obcą 
*!właaną czynią, ofiarowałem na wydruko- 
fwame elementarza tego 500 franków". Aku- 
ratnie dał Niemcewicz tyle, ile dostał ho­
norarium za 12 tomów swoich dziel od 
księgarzy lipskich.

POSIEDZENIA TOWARZYSTWA 
LITERACKIEGO.

W ostateczności chyba opuszczał Niem­
cewicz posiedzenia Towarzystwa Literac­
kiego; był ich najpilniejszym uczestnikiem, 
a często i prelegentem. O tych posiedze­
niach dochowało sie wiele zapisek w Dzień- 
u i ku. Są tam oceny popisów poetyckich, 
recenzje z prac przedkładanych i t. p. Na 
posiedzeniach Towarzystwa czytano utwory 
literackie, często debatowano nad wyda­
rzeniami politycznemi, a już najczęstszym 
tematem było powstanie 1830—31 i studja 
nad nienit przeradzające sie wielokrotnie 
w spory polityczne. Uroczystością były do­
roczne posiedzenia Towarzystwa, odbywane 
w dzień 3-go maja, na których Niemcewi­
cza specjalnie honorowano.

Oto zapiska z takiej sesji z 1840 r. „Vice 
Prezes P l a t e r  dokładnie zagaił, da­
jąc długą sprawę z prac, postępów, wy­
datków, zbiorów wszystkich Towarzystwa, 
wydziałów; raczył i do mnie obrócić głos.

jako do ostatniego żyjącego posła na Sej­
mie Konstytucyjnym 1791 r. i  tak mię roz­
rzewnił, żem ledwie kilka słów mógł wy­
rzec".

A  czyż nie wzruszający to obrazek jak 
na sesji (18 grudnia 1840 r.) Niemcewicz 
przedstawia przebieg historycznego dnia 
3 maja 1791 r. „Żaden z przytomnych nie

NIEMCEWICZ W IELBICIELEM  
I  OPIEKUNEM MICKIEW ICZA.
Niemcewicz należał, jak wiadomo, do 

gorliwych wielbicieli M i c k i e w i c z a ,  
sławę jego głosił i  propagował po całej 
emigracji paryskiej, dawał też wyraz te­
mu przekonaniu na różnych publicznych

Karta tytułowa jednego z Elementarzy emigracyjnych; druk Martinet'a w Paryżu. 
Ze zbiorów Ossolineum we Lwowie.

AD AM  M ICK IEW ICZ. J. U . NIEMCEW ICZ.
Według slalorytu z płaskorzeźby Dawida Sztych Oleszczyńskiego wedle tnedaljonu 

ćtAngers. Dawida, z lipskiego wyd. Dziel poetyckich
w 1838 r.

mógł jej pamiętać, była wiec dla nich do­
syć ciekawa", pisze sam o tem. Nie lubił 
odczytów treści filozoficznej i hostorjozo- 
ficznej. Gdy czytano B u k a t e g o  
rozprawę metafizycznie transcedentalną 
o powinnościach nas Polaków niespuszcza- 
nią z oczu odzyskania straconej Ojczyzny", 
to Niemcewicz notuje:: „Żaden z nas do­
brze tej nie pojął, bo w sposobie Kanta 
prowadzonej. Pocieszył nas z tej nudy 
p. C z a y k o w s k i ,  pisarz prawdziwie 
narodowy, wesoły, dowcipny, używający 
potoczhej ind wy i przysłów5" prawdziwie 
polskich w piśmie pod tyt. Stary Kijowia- 
ninu.

wystąpieniach. Szczególnie Dziady cz. I I I . 
i Pan Tadeusz, zaraz po swem ukazaniu 
sie, znalazły w poecie z Ursynowa entuzja­
stycznego krytyka. Istniało miedzy tymi 
dwoma ludźmi poezji jakby jakieś pokre­
wieństwo duchowe w dziedzinie twórczości 
poetyckiej. Na emigracji jest nadto Niem­
cewicz, o czem sie mało wie, i opiekunem 
wieszcza. Niemcewicz znał dobrze matkę 
żony Mickiewicza, głośną pianistkę Ma* 
r j  ę z ^ W o l o  w(s k i  c h  S z y m a ­
n ó w  ft*k ą, która swego czasu napisała 
muzykę do trzech jego Śpiewów Historycz­
nych. 7j jej córką Celiną ożenił sie Mickie­

wicz, a Niemcewicz był ojcem chrzestnym; 
pierwszej ich córki Marysi.

W  1. 1835—6, kiedy nędza i bieda zawitały 
do domu Mickiewiczów, Niemcewicz spie­
szy im często z pomocą. Lato 1836 r. spę­
dzają Mickiewiczowie w Daumont pod Pa­
ryżem, gdzie posiadał dom sławny rzez-* 
biarz D a v  i  d d‘A  n g  e r  s, który je­
szcze w Weimarze w 1829 r. zrobił meda- 
ljon poety, a potem w 1835 wykonał jego 
biust w marmurze. Niemcewicz zaś, jak 
zwykle w lecie, przebywał na wywczasach 
w Montmorency. Z  początkiem czerwca 
tego roku pisze: „pani Mickiewicz, z 8-mio 
miesięczną córeczką swoją Marysią były 
u mnie na śniadaniu, biedna kobieta gry­
zie sie położeniem męża swego, jednego 
z pierwszych wieszczów naszych, w osta­
tnim będącego niedostatku; o fortuno! — 
wykrzykuje z oburzeniem — czemuż dara­
mi swemi nasycasz próżniaków i durniów* 
a talenta zostawiasz w potrzebie! —■ Po 
śniadaniu udała sie do Daumont, wioski
0 pół mili stąd do domu sławnego Da- 
vida,_“  — Niemcewicz na pożegnanie przy­
gotował nieco prowiantu i „osiołek poniósł 
za niemi trochę na obiad żywności. Będę 
szczęśliwym — dodaje — gdy im choc tro­
chę pomogę". , , _

W  kilka dni później (10 czerwca) wybrał 
sie nasz 80-letni staruszek z rewizytą. 
„Pierwszy dzień ciepły i pogodny, praw­
dziwe lato. Korzystałem z niego, by odwie­
dzić P. Mickiewicza o mile polską stąa
1 dziesięciomiesięczną córeczkę jego, a moją 
chrzestną, rzadkiej piękności... Ciężką była 
ta podróż moja na... ośle. Po dwóch go­
dzinach stanąłem na koniec w Daumont, 
tak zmordowrany, żem sie ruszyć nie mógł, 
gwałtem mie gospodarstwo zatrzymało na 
skromny swój obiadek. Nieborak Mickie­
wicz, pozbawiony sposobu do życia, zbyt 
wyniosły, aby wsparcie przyjął, smutny, 
zamyślony, do żadnej pracy literackiej, 
w których tak celuje, wziąść siię nie może". 
Wieczorem przyjechał po Niemcewicza 
W i t w i c k i  i  zabrał go bryczką do 
domu. Poczciwy starzec uniknął w ten spo­
sób powrotnej drogi znowu wierzchem na 
osiołku.

W  najbliższym czasie, po opisanych epi­
zodach, wszczął Niemcewicz starania o wy­
jednanie dla Mickiewicza stałego zasiłku 
od rządu francuskiego. Mickiewicz nie dał 
sie swego czasu wciągnąć na listę emi­
grantów i dlatego nie korzystał z tych 
wsparć, jakie rząd zarejestrowanym pol­
skim wychodźcom wypłacał. Niemcewict 
w swej nowej misji użył do pomocy 
X. C z a r t o r y s k i e g o ,  konfero­
wał w tej sprawie z L a m a r t i n e m ,  
któremu na żądanie przesłał pisemną 
informację o Mickiewiczu, „wyrażając jego 
dzieła i  talenta". Lamartin, naciskany 
przez Niemcewicza, interwenjował rzeczy­
wiście u min. spraw wewnętrznych Gas-  
p a r  i‘ego i  prezesa rady ministrów 
M o l e .  Zabiegi te szły jednak opornie 
i przewlekały sie, nie dając pożądanego re­
zultatu. Dnia 2 maja 1837 r. zapisał bo­
wiem Niemcewicz: „„.pojadę do Vale de 
Grace aux barieres d‘Enfer odwiedzić tam 
biedne Mickiewiczostwo... nie zastałem Mic­
kiewicza, tylko żone i piękną Ich córeczkę; 
Dziecko to urodzone zupełnie z czarnymi 
włosami, dziś je ma zupełnie jasne, brwi 
nawet. Biedni rodzice jej w wielkim niedo­
statku. Ofiarowałem im dawniej maleńką 
pomoc, odmówili. Poeta La Martin, ma­
jący wzięcie u ministrów, przyrzekł mi 
wyrobić pensje dla nich, dotąd jej nie wy­
robił. Będzie zawsze losem wieszczków (!) 
żyć w nędzy".

Wkrótce potem otrzymał rzeczywiście 
Mickiewicz od rządu francuskiego zasiłek 
1000 fr. rocznie z funduszu na popieranie 
des gens des lettres.

NIEMCEWICZ CZYTA I  OCENIA 
„DZIADY* I  „P A N A  TADEUSZA14.
Warto zapoznać sie z sądem sędziwego 

autora Śpiewów Historycznych o tych naj-

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
E. F H A N  K I  E W  IC  Z , franciszkanin: 

O S IE C Z N A  W  W A L C E  O  N IE ­
P O D L E G Ł O Ś Ć  (1890—1919), Osieczna, 
nakładem oo. franciszkanów.

W  ojcu F r a n k i e w i c z u  znalazła 
Osieczna (k. Leszna Jw Wlkp.) nie tylko hi­
storyka cudownego obrazu Matki Boskiej 
Osieckiej (niedawno zamieściliśmy tu spra­
wozdanie z tej monografji), ale też kroni­
karza swych niedawnych walk wyzwoleń­
czych. Rozpoczęły sie one w miasteczku zu­
bożałem z powodu katastrofalnych poża­
rów w ostatnim dziesiątku X IX  w. w „To­
warzystwie Przemysłowców", które pod 
osłoną „wspólnego pouczania sie i wspólnej 
zabawy towarzyskiej" prowadziło propa­
gandę patrjotyczną zapomocą odczytów, 
a zwłaszcza w „Tow. gimnastycznem „So­
kół", które iw r. 1905 dodało do swego sta- 

, tutu taki paragraf: „Politykę uprawia sie 
nie tylko na zebraniach Towarzystwa, ale 
1 poza Towarzystwem. Każdy członek Tow.

ma prawo i obowiązek politykować". Pod­
trzymywaniu patrjotyzmu służyło też „Tow. 
śpieiwaków polskich „Lutnia" i „Kurkowe 
Bractwo Strzeleckie".

Inicjatorem i głównym organizatorem ru­
chu narodowego w Osiecznej był wikarjusz 
(od 1902) a potem proboszcz, ks. P a w e ł  
S t e i n m e t z .  On to spolszczył w listo­
padzie 1918 lokalną „Radę Żołnierską i Ro­
botniczą", utworzoną po upadku cesarstwa 
niemieckiego, zorganizował 13 grudnia t. r. 
„Radę Ludową" jako jedyną prawowitą 
władzę polską dla miasta Leszna i powiatu, 
on wreszcie, zgromadziwszy ze swej para- 
fj i  300 żołnierzy odebrał od nich 29 grudnia 
publiczną przysięgę, że „będą bronić wiary 
i Ojczyzny aż do ostatniej kropli krwi".

Było to w dwa dni po wybuchu powsta­
nia w Poznaniu. Niebawem miało powstać 
i Osieczno, zmobilizowane przez ks. Stein- 
metza na -wiecach 5 i 6 stycznia 1919. „Gru­
pa Osiecka" wzięła do niewola 9 stycznia 
patrol niemiecki, stoczyła następnego dnia

potyczkę z oddziałem niemieckim, biorąc 
do niewoli 25 jeńców. Powstańcy stracili 
wtedy S t a n i s ł a w a  G o g u l s k i e -  
g o z Borku (wf r. 1937 wzniesiono mu po­
mnik). Największą potyczkę stoczyli pow­
stańcy w liczbie ok. 230 ludzi pod Wiatra­
kami z 2 kompanjami piechoty (ok. 400 lu­
dzi) niemieckiej i półbaterją połówek i prze­
pędzili te przeiważające siły. Po tem zwy­
cięstwie polskiem Niemcy nie odważyli się 
już próbować zająć Osieczna.

Urządzanie się w mieście „Po zwycię­
stwie" i późniejsze uroczystości dla uczcze­
nia poległych stanowią dalszą treść sympa­
tycznej książki, przeznaczonej przedewszyst- 
kiem dla Osieczan, ale interesującej także 
szersze koła.

M IE CZYSŁAW  S Z E R E R :  Ś M IE R ­
T E L N I  B O G O W IE , rzecz o demokra­
c ji i  o dyktaturze, Warszawa, „Rój“.

Znany socjolog prawa tudzież teoretyk 
sprawiedliwości d historyk sądownictwa 
(angielskiego) iwystąpił w chwili, gdy de­
mokracja parlamentarna jest już „martwym 
bogiem", a dyktatura wydaje się „koniecz- 
nem złem" z rachunkiem sumienia obu form 
ustrojowych, by ostatecznie rozgrzeszyć de­

mokrację i wskazać niektóre środki je j od­
rodzenia. W  dyktaturze i pokrewnych je j 
rządach autorytatywnych wskazuje autor 
trzy główne grzechy; nieodpowiedzialność 
władzy, kult brutalnej ręki i  wzgardliwe 
traktowanie jednostki. Przeciwne tym grze­
chom cnoty cechują demokrację. Cnoty je­
dnak toną w rozmaitych „zaniedbaniach", 
a raczej „zwyrodnieniach", które bodaj naj- j 
wymowniej (jako nieuchronne konsekwen­
cje „ludowładztwa") przedstawił niegdyś 
pominięty przez autora E m i l  F a g u e t  
w „Kulcie niekompetencji". Owe zwyro­
dnienia demokracji parlamentarnej ułatwi­
ły zwycięstwo dyktatury, łączącej się zo 
snem o wielkim człowieku. Ale czas pracu­
je przeciw dyktaturze.

„Wszyscy bogowie w polityce muszą um­
r z e ć To też mimo powodzenia dyktatur 
i  mistyfikacji jednościowej istnienie ich 
nie może być długotrwałe. Autor dopuszcza 
do głosu „apostolstwo demokratyczne*4
i wszczyna „dyskusję rewizjonistyczną", by 
z niej 'wywieść konieczność realizmu. Pole­
ga on na uczciwem połączeniu wolności 
z kierownictwem, których rozbieżność jest 
Jedną z najdokuczliwszych autonomij kult 
tury .współczesnej". Demokratyczny; libera*
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większych arcydziełach Mickiewicza- Pan 
Tadeusz, \ torego wyjątki odczytywał Mic­
kiewicz Niemcewiczowi, jeszcze przed uka­
zaniem się dzieła w druku, stanowił jego 
ulubioną lekturą. „Zażywając przechadzki 
po. bulwarach dla rozstawionych tam ła­
wek dla odpoczynku, biorą z sobą zawsze 
ksiązeczk* do czytania, dziś (7 czerwca 

poema Mickiewicza P. Tadeusz; czy­
tam je  z największem upodobaniem. Jaka 
w  nim łatwa, “płynna poezja, jak wierne 
opisanie zwyczajów litewskich, świeższych 
nierównie jak te, co ja  jeszcze pamiętam, 
a które zapewne nie wiele się od czasów 
Zygmuntowskich różniły, przecież wielce 
jeszcze prawdziwie narodowych. Przy dzi­
siejszej zawziętości na to wszystko, co jest 
ojczyste, zaginie  ̂ ta narodowość, pamięć 
ich jednak w Mickiewiczu zostanie**.

Podobnie jak Pan Tadeusz, również 
i  Dziady towarzyszyły Niemcewiczowi pod­
czas jego rannych przechadzek. W  W er­
salu 28 sierpnia 1837 r.: „Rano przechadza­
łem sic jak zwyczajnie, odpoczywając na 
ławkach dans Vavenue de Setne i  czyta­
jąc Dziady poema Mickiewicza; co za 
okropny, lecz wierny obraz podstępów, 
okrucieństw, rozwiązłości obrzydłego No- 
wosilcowa, bez tego poema nie wiedziałaby 
potomność, ile  niewinna młodzież, Litwa, 
naród cały cierpiały od Nowosilcowa**.

NIEMCEWICZ SŁUCHACZEM 
MICKIEWICZA 

W  COLLEGE DE FRANCE.
Z zainteresowaniem śledził Niemcewicz 

przebieg starań o kreowanie katedry lite­
ratur słowiańskich. Zanotował wniesienie 
projektu do Izby Deputowanych, potem za­
pisał fakt uchwalenia i  to, że „głupiec ja­
kiś A n g u i s  (deputowany) grubiańsko 
sprzeciwił się temu. Panowie D e n i s
i  C o u s i n  (minister oświaty) utrzy­
mali katedrę znaczną większością z pen­
sją 5000 franków".

Niemcewicz był chyba najstarszym słu­
chaczem wykładów Mickiewicza w College 
de France, liczył bowiem sobie wtedy 84 
rok życia! Pierwszy wykład Mickiewicza 
odbył się dnia 22 grudnia 1840 r. Sala była 
przepełniona. Prócz Francuzów liczna rze­
sza emigrantów. Obok Niemcewicza zna­
leźli się X . C z a r t o r y s k i ,  M  o n- 
t a l e m b e r t ,  M i c h e l e t ,  G e o r- 
g  e S a n d  i  inni luminarze piśmienni­
ctwa francuskiego. Oto wrażenia Niemce­
wicza, zapisane na świeżo, bezpośrednio po 
pierwszej prelekcji;

„Xże» Czartoryski przyjechał po mnie 
niespodzianie i  zawiózł mię na otwarcie 
kursu A. Mickiewicza języków słowiań­
skich au College de France. Jakże daleko, 
jakież ciasne i  błotne ulice; nagrodzeni by­
liśmy za to przyjęciem przez publiczność 
ziomka naszego i  wybomem zagajeniem. 
Zaczął skromnie o swojem położeniu, oka­
zale o przedmiocie, wystawił, że przez pół 
Europy i trzecią część A z ji rozciągają się 
język i  rody pobratymskie słowiańskie, do­
kuczył nieświadomości o tem Francuzów
i  innych, wymienił zasłużonych, znakomi­
tych Polaków: K o p e r n i k a ,  V  i  t e-
1 i u s a, B o h d a n a  Z a l e s k i e  go, 
poetę; mówił wyborną francuszczyzną, nie- 
ico z akcentem; ścisk był niezmierny; z okla­
skami przyjęty i  pożegnany. Dwa razy na 
tydzień będzie miał lekcje po godzinie we 
wtorki i  piątki od 2 do 3-ciej“. I  odtąd, 
■w miarę możności, stał się nasz sędziwy 
poeta pilnym studentem kursu literatur 
słowiańskich. Nastręczały się Niemcewi­
czowi i  krytyczne uwagi o wykładach Mic­
kiewicza. Np. nie podzielał zdania Poety- 
profesora o rozwoju polskiej wymowy. 
„Jakaż szkoda, że Mickiewicz w kursie 
swoim ubliża literaturze polskiej przez 
iiiechęó za ostre przycinki, miotane na nie­
go przez O s i ń s k i e g o ,  profesora 
literatury w  uniwersytecie warszawskim; 
twierdzi ani kazalni, ani trybuny, gdzież

są Skargi, Birkowscy, gdzie jest tyle mów 
sejmowych!"

ZNAJOMOŚĆ Z LITERATAMI 
FRANCUSKIMI.

Odnajdujemy w Dzienniku zapiski, 
świadczące o pewnych stosunkach towa­
rzyskich, utrzymywanych z L  a m e n- 
n a i s‘em oraz panią G e o r g e  S a n d .  
Odwiedziny ,,1‘A  b b e  d e  L a  M e n -  
n a i s "  męczyły Niemcewicza, bo poeta 
francuski mieszkał na 5-tem piętrze. Uzna­
wał i  wysoko cenił talent literacki pani 
Sand, u której bywał; nie godził się tylko 
z jej poglądami: „głośna przez swe dzieła 
doskonałe co do stylu, gorszące nieraz co 
do principiów, bije ona silnie przeciw ślu­
bom małżeńskim, uważając je jako bezro- 
zumne, nieznośne pęta".

Jako stały bywalec teatru, uczęszczał 
Niemcewicz na przedstawienia sztuk tej 
modnej wówczas pisarki. O spektaklu 30 
kwietnia 1840 r. zapisał: „Dawano wczoraj 
sztukę Pani Goerges Sand, autorki sław­
nych romansów. Nie poddała się ona ża­
dnym innych dramatystów dla dziennika- 
rzów attencjom, nie dała im loży, nie za­
kupiła klakierów, jakoż ten podły rodzaj 
pisarzy zniósłszy się nawet z aktorami, 
którzy jak najgorzej grali, pomścił się nad 
nią nieprzyzwoicie, przerywając, śwista­
jąc sztukę". — Bywał też na występach 
panny T a g l i a n i ,  podziwiał rów­
nież aktorkę R a c h e l .  Odwiedzając 
6alony paryskie, był niejednokrotnie go­
ściem słynnej niegdyś piękności, pani R e- 
c a m i  e r.

Gdy spotkał się u któregoś z obcych pi­
sarzy z niesłuszną oceną spraw lub sto­
sunków polskich, czy fałszowaniem ten- 
dencyjnem dziejów polskich, występował 
natychmiast z protestem i sprostowaniem.
I w tym względzie nie darował nawet dro­
biazgów. Przytoczmy z licznych tych wy­
stąpień tylko jeden przykład: T h i e r i  
wydał z pocz. 1841 r. pisma T a c y t a ,  
gdzie, cytując istniejące przekłady, pomi­
nął tłumaczenie N a r u s z e w i c z a .  
Zaraz napisał do niego Niemcewicz „o to 
gorszące zapomnienie".

NIEMCEWICZ OBKRADANY 
PRZEZ WYDAWCÓW.

Niektóre z dzieł Niemcewicza cieszyły 
się niezwykłą wprost poczytnością, że tylko 
wymienić Śpiewy Historyczne. Różni wy­
dawcy w czasie pobytu poety na emigra­
cji w Paryżu, nie wiele dbając o zezwole­
nie autora, przedrukowywali jego pisma 
bez żadnych skrupułów^ Niektórzy z nich 
sądzili zresztą, że Niemcewicz już dawno 
nie żyje. W  Dzienniku raz po raz spoty­
kamy utyskiwania na niesumiennych wy­
dawców. Zapiska 11 lutego 1836 r.: „Ze 
wszystkich stron zawzięto się na mnie, 
nie dość, że car zabrał mi mój Ursynów, 
obrazy etc., jeszcze księgarze obdzierają 
mnie ze wszystkiego. P. S z 1 e t e r, zięć 
zmarłego G l i i c k s b e r g a ,  księgarz 
w Wrocławiu, wydał niegodziwą edycję 
Zygmunta I I I  dziejów, nic mi za (o nie 
dawszy. Jak kruki ścierwo, tak chciwi lu­
dzie szarpią mię jeszcze żywego". A  co już 
najbardziej ubodło poetę, że mu nawet 
egzemplarza nie przysłał.

Byli jednak i  wydawcy bardziej uczciwi* 
Lipska firma wydawnicza B o b r o w i c  z, 
B r e i t k o p f  i  H a r t e l  przez dłuż­
szy czas zabiegała u Niemcewicza (począt­
kowo za pośrednictwem O d y  ń c a)
o zezwolenie na wydanie zbiorowe dziel 
poety. Ofiarowane honorarjum było na­
prawdę mierne, 500 franków. Zgodził sią 
na to autor-wygnaniec, ale z goryczą zano* 
tował: „Niemasz nędznego dziennikarza 
w Paryżu, któryby za parę arkuszy niedo- 
rzecznościów nie otrzymał więcej jak ja  
za 50 lat pracy. Niema w tym czynie ża­
dnej z mej strony wspaniałości, gdyż i tak,

to w Wrocławiu, to w Krakowie rzucają 
się na literackie me własności, jak gdy­
bym już nie żył". Taż sama firma lipska 
nie przysłała potem Niemcewiczowi nawet 
egzemplarza okazowego wydanych jego 
dzieł. Musiał się o to pedantyczny staru­
szek specjalnie upominać. Gdy Breitkopf
i  Hartel przedrukowywali Śpiewy Histo­
ryczne, zażądali od O l e s z c z y ń s k i e -  
go  nowych rycin, lecz ofiarowywali mu 
zbyt skromne wynagrodzenie. I  w tej spra­
wie interwenjował ruchliwy Niemcewicz. 
Jak mało wiedział poeta o losach swoich 
dzieł, świadczy fakt, że o przekładzie Śpie­
wów Historycznych na język niemiecki 
przez barona de G a u d e n dowiedział 
się dopiero w kilka lat po wyjściu prze­
kładu w Niemczech.

FRANCUSKI PRZEKŁAD 
ŚPIEWÓW HISTORYCZNYCH.

Bez wiedzy i  zezwolenia Niemcewicza, 
w  czasie jego pobytu w Anglji, wydał K  a- 
r o l  F o r s t e r  w 1833 r. Śpiewy Histo­
ryczne w przekładne francuskim p. t. La 
vieille Pologne, album historiąue et poetią ie.

VIEILLE POLOGNE,
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Karta tytułowa I  wyd. francuskiego 
przekładu Śpiewów Historycznych 

J. U. Niemcewicza, w Paryżu 1833 r.

Ów Karol Forster, emigrant, major i  adju- 
tant K r u k o w i e c k i e g o  w powsta­
niu, zaprzągł do przekładu szereg literatów
i literatek francuskich (sam dostarczał im 
tekstu francuskiego Śpiewów prozą), zamó­
wił przepiękne litografje u najlepszych 
francuskich rytowników i wydał ozdobnie 
La rie ille  Pologne, w formacie foljowym. 
Było to wydawnictwo propagandowe, któ­
re w szacie poetyckiej tworzyło popularną 
historję Polski dla użytku inteligencji fran­
cuskiej. O popularności tego przekładu 
Śpiewów świadczą najlepiej dwa następne 
kolejno pojawiające się wydania (1836
i 1839). Na tem wydawnictwie zrobił For­
ster doskonały interes, a Niemcewicz nie 
dostał ani grosza.

Z przekładu francuskiego nie byl Niem­
cewicz zadowolony. Poprostu nie poznawał 
swych Śpiewów; „Francuzi porobili z tego 
dziwolągi; tam nic swego nie znajduję,
i  poezja i tekst ad libitum Francuzów zro­
bione". Mimo tej krzywdy wyrządzonej mu 
jako autorowi, uznawał propagandową 
wartość dzieła, godził się na dalsze edycje, 
a nawet sam, z zaparciem się, zjednywał 
Forsterowi prenumeratorów w Anglji
i  Ameryce.

KSIĄŻKI DLA POLAKÓW 
W AMERYCE.

Jedną z większych trosk Niemcewicza 
było zaopatrywanie Polaków amerykan- 
skich w książki polskie. Posyłał im swoje 
dzieła, zakupywał inne wydawnictwa, do­
starczając im je za pośrednictwem swoich 
znajomych w Filadelfji. Niejednokrotnie 
emigranci polscy wprost się do niego zwra­
cali z prośbą o książki polskie. Podobnie 
uważał za swój obowiązek, jako przybrany 
obywatel Stanów, przesyłać zawsze świeże 
swoje wydawnictwa do Tow. Filozoficz­
nego w Filadelfji i do Bibljoteki Kongre­
su. Tak np. uczynił z francuskim przekła­
dem Śpiewów. Niemcewicz był w* Europie 
zastępcą kulturalnych potrzeb wychodźców.

DO NIEMCEWICZA JAK W  DYM.
Chętnie, na wszystkie strony udzielał 

Niemcewicz rad i wskazówek, listów pole­
cających, podejmował się rozlicznych tru­
dów, służył interwencją, nierzadko też przy­
chodził rodakom-emigrantom z pomócą 
materjalną. Nieraz jednak padał ofiarą 
swej dobroduszności, wtedy skarży się, że 
go ordynarnie i  oszukańczo naciągnięto.
0  tej dobroci i uczynności wiedziano pow­
szechnie. Oto parę epizodów.

iW grudniu 1837 r. przychodzi O 1 e s z- 
c z y  ń 8 k i  (młodszy), znany rytownik
1 prosi o napis do medalu, który wyszty- 
chował: z jednej strony głowa Ludwika 
Falipa, z drugiej Francja, przyjmująca 
wygnańców polskich. Niemcewicz dał jako 
napis wiersz H o r a c e g o :  „Tua res 
agitur, dum parcis, proximus ardet“. Sam 
przy tem zaznacza: „napis prawdziwy, ale 
tohnący nieco przytykiem".

Gen. B e m o w a  robi Niemcewicz ko­
rektę jakiegoś jego dzieła (wojskowego?), 
„jakby nie mógł do pracy kogoś z młod­
szych zaprosić". Zmęczony jednak tą pracą 
musiał mu w końcu odmówić. Gdy Fran­
ciszek Z e 1 t n e r, syn znanego przyja­
ciela Kościuszki i  sam gorący jego wiel­
biciel uczestnik powstania listopadowego, 
urządzał w 1837 r. obchód ku czci Kościusz­
ki (nie była to zresztą pierwsza jego sta­
raniem urządzona uroczystość kościuszko­
wska), zwrócił się do Niemcewicza o uło­
żenie odpowiedniej kantaty polskiej na 
dzień obchodu, który naznaczony został 
na 2 września; Niemcewicz chętnie ją  na­
pisał. Muzykę dorobił K  ą c k i. Na pró­
bie muzycznej, odbytej 19 sierpnia 
u A. Ostrowskiego, Niemcewicz, ku swojej 
żałości, nie mógł być obecny. Na skutek 
wmieszania się ambasady rosyjskiej, rząd 
francuski polecił ograniczyć uroczystość 
u Zeltnerów w Berville w pobliżu Fontai­
nebleau do ciasnych ram i  zabronił Polfa 
kom wzięcia udziału. Tak o tem pisze Niem­
cewicz: „Festyn pod Fontainebleau na 
cześć Kościuszki, otoczony wkoło żandar­
mami, przez samych odprawił się Frawu* 
zów, pozdejmowano wszelkie godła, przy*' 
pominające Polskę, słowem zadosyć się 
stało ukazowi Mikołaja".

Albo inny epizod Urządzano obiad na 
cześć lorda D u d l e y  S t u a r t ,  wiel­
kiego przyjaciela Polski. Właśnie świeżo 
z pod prasy w drukarni Januszkiewicza 
wyszedł C z a j k o w s k i e g o  W ęr* 
nyhora, „romans, a raczej poema progą — 
pisze Niemcewicz — w  którym więcej je-frt 
poezji, niż w wielu poematach wierszami". 
Uproszony Niemcewicz, w czasie przyjęcia 
4 listopada 1837 r. wręczył lordowi pierw­
szy egzemplarz tej książki. Uroczystość 
miała przebieg podniosły, jedna tylko 
myśl nękała Niemcewicza, źe dzień ten 
„to aniwersarz okropnej rzezi praskiej 
w  1794 roku".

lizm pod pozorem dbałości o przyrodzone 
prawa jednostki atomizował społeczeństwo
i  popierał nie najlepsze, lecz najbezwzglę­
dniejsze okazy rodu ludzkiego. Jako konie­
czna przeciwwaga tego indywidualizmu 
wyrosła w  ciągu drugiej połowy X IX  w. 
casada uspołecznienia jednostki, głoszona 
przez socjalizm, solidaryzm i  inne teorje 
Socjologiczne. Ale jeneralna ofensywa na 
indywidualizm rozpętała się dopiero w pań­
stwach totalnych, prawych i lewych. Aby 
zająć stanowisko wobec pytania, Jak ze­
spolić zasadę indywidualizmu, od której 
zależy wolność i  barwność życia, z zasadą 
SBwiązania społecznego, która rozstrzyga 
10 rządnoścd i  ścisłości organizacji państwo- 
iwej", poleca autor demokracjom bezwzglę­
dne trzymanie się trzech zasad: poszanowa­
n ia godności człowieka, jako współtwórcy 
zbiorowego losu; jawności życia publiczne­
g o  i  odpowiedzialności wszelkiej władzy. 
Przestrzega ich „czujny empiryzm" Angli­
ków i od nich zreformowane demokracje 
mogą się dużo nauczyć... Tego rodzaju roz­
ważania, prowadzone z naukową beznamię- 
tnością, zainteresują chyba wielu czytelni­
ka

H. W. V A N  LOON: D Z IE J E  Z D O -
"B Y C IA  M Ó R Z ,  siedem tysięcy lat na 
ceanach, z licznemi ilustracjami, przełożył 
M. J a r o s ł a w s k i ,  przedmowę napisał 
gen. M. Zaruski, Warszawa, Trzaska-Evert
i  Michalski, Bibljoteka Wiedzy, t. 46>

Holendra van Loona znamy już z prze­
kładu rozkosznej „Geograf j i  w kalejdosko­
pie", wydanej jako 24 tom ^Bibljoteki Wie- 
day", to też z radością iwitamy jego nową 
książkę, która się okazuje nie mniej urocza 
przez połączenie gruntownych informacyj 
z pełnem fantazji, a często i humoru opo­
wiadaniem. Wbrew polskiemu tytułoiwi 
(angielski brzmi: Ships and how they sai- 
led the senen seas) nie jest to historja od­
kryć geograficznych, lecz historja rozwoju 
budownictwa okrętowego i żeglugi jako za­
wodu marynarskiego, połączona z obraza­
mi wielkich wypraw na coraz to doskonal­
szych statkach. Wychodząc od prymityw­
nych czółen australijskich i dżonek chiń­
skich, przechodzi autor do dawnych stat­
ków na Nilu i  do pierwszych okrętów fe- 
nickich i greckich, by starożytność zakoń­
czyć przeglądem floty rzymskiej. Ze staro­
żytności nie dochował aaę do naszych cza­

sów żaden statek; znaleziono natomiast 
resztki kilku łodzi z początku średniowie­
cza w Angji i  Danji. Okręty Wikingów 
z V  w. dają autorowi sposobność do omó­
wienia początków naJwigacji w Europie pół­
nocnej, poozem idą okręty morza Śródziem­
nego w wiekach średnich i okręty wielkich 
żeglarzy, odkrywających nowe światy, aż 
do współczesnych parowców i  perspektyw 
na przyszłość.

Tłumacz, znany już z poprzednich prac 
marynistycznych, spolszczył liczne terminy 
okrętowe według „Słownika morskiego 
wydanego pod egidą PAU, i  uzupełnił prze­
kład rozdziałem o „Flocie polskiej na Bał­
tyku** za królów polskich.

GORDON SE LFRID G E : Z  DZIEJÓW  
H AND LU , z 32 ilustracjami, przekład 
L . C i e c h a n o w i e c k i e j ,  nakła­
dem Gebethnera i  W olffa tudzież Ossoli­
neum, ser ja  „Człowiek i  świat*.

Opowieścią o handlu ((The romance of 
commerce)  nazwał autor swą książką, po- 
więooną „tym Kupcom i Handlowcom, któ­
rzy na zew Handlu występują na jego za­
wiłe, lecz pełne uroku ścieżki", a przez ów 
tytuł i  dedyk&cje zaznaczył, ie  nie jest to

systematyczny podręcznik historii handlu 
dla użytku szkolnego, lecz praJwie beletry­
styczne przedstawienie niektórych epizodów 
tej historji. Tak ze starożytności autor 
omówił Chiny, Fenicję, Assyrję z Babilo­
nem i potrącił o Grecję, a pominął to, co 
było najważniejsze: Kartaginę i  Rzym. 
Z wieków średnich przedstawił tylko W e- 
neo j ę ,  doprowadzając dzieje je j handlu 
do 1500 i handel M e d y c e u s z ó w  do 
1492. Wiek X V  i  połowę X V I reprezentują 
F u g g e r o w i e  z Augsburga. Han-  
z a działa od w. X I I  do połdwy w. X V III .  
Z je j działalnością łączy się najładniejszy 
rozdział p. t.: „Targi". Znaczną część ksią­
żki poświęca Selfridge historji handlu 
w A n g l j i ,  od początków poprzez Tu- 
dorów i  Kompanję Wschodnio-Indyjską do 
w. X X . Holenderski handel tulipanami
i spekulacyjną Kompanję Missisipi Johna 
Lawa obejmuje wspólnym tytułem: „Gdy 
handel splata się z poezjo!*, a efemerydzie 
Lawa przeciwstawia długowieczność soli­
dnej „Kompanji Zatoki Hudsona". 
b Beletrystyczny styl tych obrazków z dzie­
jów handlu przechodzi w hymn we Wstę­
pie, w którym autor sfattrt kulturalne zn*> 
czenie handlu i  cnoty kupieckie.

Obrazy Selfndge*a uzupełnił prof. S. 
A r n o l d  eakiceiuj nRozwoju handlu, pok

jigitalizacja mbc m ałopolska pl
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foztfy Antoni Cczutti — l i  Vxun& fascista.
W 150=<:ą rocznicą narodzin parlamentaryzmu francuskiego.

17 CZERWCA 1789 R
Zwołane do Wersalu 4 maja 1*89 r. Stany 

Generalne napróżno przez wiele tygodni 
wyczekiwały inicjatywy rządu. „Idzie o los 
Francja — określa sytuację hr. d e M i- 
r a b e a u —  Armje stoją naprzeciwko sie­
bie. Trzeba albo układać się albo się bić. 
Rząd, który nie robi ani jednego ani dru­
giego, prowadzi bardzo niebezpieczną grę". 
Tymczasem rząd nie miał żadnego planu
i rzeczywiście grat na zwlokę.

Przedstawiciele narodu, nie mający jak 
dotąd żadnej rutyny obrad parlamentar­
nych, biorą sami inicjatywę w ręce. W  po­
łowie czerwca stan trzeci, znużony wycze­
kiwaniem, wzywa do połączenia się z nim 
dwa inne stany, (obradujące dotychczas 
każdy oddzielnie), w celu sprawdzenia waż­
ności mandatów. Niższy kler przyłącza się 
na to wezwanie. Wtedy stan trzeci, wycho­
dząc z założenia, że reprezentuje 96°/e wy­
borców, ogłasza się na wniosek S i e y  e s‘a 
Zgromadzeniem Narodowem (VAssemblee 
Nationale), uzyskując w ten sposób pozo­
ry legalności dla swego postąpienia. Stało 
się to 17 czernica 1789 r. i  dzień ten uważa 
się za dzień narodzin parlamentaryzmu 
francuskiego.

KONSTYTUCJA 
A  PRZEDSTAWICIELSTWO 

NARODOWE.
W  koncepcjach myślowych ^Angloma- 

nów**, bo byli nimi w przeważnej części wy­
bitniejsi członkowie Stanów Generalnych, 
nie mieściła się inna forma przedstawiciel­
stwa narodowego jak tylko ta, której przy­
świecał ideał monarchii angielskiej. A  więc: 
„rzad francuski jest monarchistyczny6* — 
brzmiał pierwszy, niekwestionowany punkt 
wniesionego przez M o u n i e r‘a projektu 
konstytucji, ale „wszelka władza (jak brzmi 
dalszy ciąg tego punktu) pochodzi od naro­
du jak najistotniej, (essentiellement)** — 
czyli władza królewska jest podporządko­
wana władzy ustaJwodawczej.

I  teraz wyłoniły się wśród reprezentan­
tów narodu różnice w poglądach, jak ma 
wyglądać to zwierzchnictwo ludu, jak ma 
się ono przejawić w przedstawicielstwie 
narodu. Doktrynerom, 'wpatrzonym w idee 
R  o u 8 s e a u‘a trudno było wybrnąć 
z tej kwestji, gdy sam Rousseau, uważając 
cały naród za władzę, odmaiwia prawa su­
werenności jego reprezentacji. Z wielu pro­
jektów wyszła ostatecznie zwycięsko teorja 
Zgromadzenia Narodowego jako reprezen­
tacji narodu. Ale teraz wystąpiły noiwe róż­
nice zapatrywań na formę tego Zgroma­
dzenia.

Zasadniczo istniały dwa poglądy: zwolen­
ników konstytucjonalizmu angielskiego, 
którzy chcieli, aby arystokracja wraz z du­
chowieństwem tworzyła izbę wyższa, na 
wzór angielskiej izby lordów, a stan trzeci 
izbę niższą, rodzaj izby gmin — oraz po­
gląd zwolenników parlamentu jednoizbowe­
go. Ci twierdzili, że władza prawodawcza 
jest jedna, więc powinna ją reprezentować 
jedna izba. Członkowie liberalizującej ary­
stokracji bronili tej tezy dlatego, że, jak 
twierdzili, utworzenie izby wyższej, to usta­
nowienie rządów arystokracji, która nie bę­
dzie uwzględniała interesów ludu.

IL  PRIMO FASCISTA.
Z pośród projektów nadsyłanych w tej 

materji Zgromadzeniu Narodowemu, a po­
chodzących od osób stojących poza Zgro­
madzeniem jeden zasługuje na specjalną 
uwagę. Projekt ten uwzględnia dwuizbo­
wość parlamentarna na podstawie zawodo­
wej. Izba Iwyższa miałaby się składać 
z właścicieli, niższa z przedstawicieli sfer 
pracujących. Autorem tego pomysłu jest 
J ó z e f  A n t o n i  C e r u t t i ,  Włoch 
z pochodzenia, zamieszkały we Francji. Pro­
jekt Ceruttiego nie wzbudza zainteresowa­
nia, odrzuca go przewodniczący Zgroma­
dzenia B a a 11 y, motywując swój krok

tem, że tego rodzaju ustrój parlamentarny 
mógłby być niebezpiecznym. Mógłby się 
stać w przyszłości źródłem nieustającej 
walki klasowej.

Kwestja jednoizbowości pierwszego par­
lamentu we Francji została w ostatecznej 
decyzji przesądzona. Mimo to jednak nie- 
wzięty pod uwagę projekt zasługuje na za­
interesowanie. Oparcie przedstawicielstwa 
narodowego na zasadach ekonomicznych 
był to pomysł na swoje czasy bardzo ory­
ginalny. Możnaby go nawiązać do dzisiej­
szego systemu syndykalispycznego, który 
wprowadził M u s s o l i n i  *we włoskiem 
państwie faszystowskiem.

Dnia 5 maja 1789 r. odbyło się w obecności Ludwika X V I  i M arji Antoniny uroczyste 
otwarcie Stanów Generalnych w „sali biesiad**. Były tu reprezentowane wszystkie 
trzy stany: duchowieństwo, szlachta, wreszcie stan trzeci, który niebawem cała władzę 

miał skupić w swojem ręku.
Rycina przedstawia otumrcie Stanów według oryginału Monneta.

iH y f li i a fo ry z m y .
— Nigdy nie odczytaj sam swoich wier­

szy I nie staraj się wzbudzać podziwu, gdyż 
tylko twój ideał chce być podziwianym.

— Plagjatorom coraz to gorzej się wie­
dzie. — A dlaczego? — Bo autorom orygi­
nalnych utworów coraz rzadziej przychodzą 
na myśl jakieś nowe tematy.

— Fanatycy prawdy okłamują po naj­
większej części samych siebie.

—  Mężczyźni często nie korzystają z na­
darzającej się im sposobności do zdobycia 
dobrego serca, kobiety zaś o głębokich wa­
lorach serca, tylko rzadko znajdują amato­
rów.

— Jednym z największych i najczęściej 
powtarzających się błędów, jakie mężczyźni 
popełniają, jest, że za dużo rozprawiają 
z kobietami o problematach miłości, zasto- 
sowując tego rodzaju teorje, ażeby jakieś 
miłosne zdarzenia traktować jako przedmiot

naukowy. Lepiej więc 
mówi o miłości.

jest, gdy się mało

— Aktorka, która ma zbyt wiele wspom­
nień, zwykle nie pisuje pamiętników.

— Dzisiejszy 
zagadki.

Sfinks zadaje same tylko

—  Co za niesprawiedliwość panuje na 
tym świecie! — Kredyt otrzymują po naj­
większej części ci, którzy i bez tego są już 
bogaci.

— Łatwo potępia coś ten, kto się łatwo 
do czegoś zapala. Najczęściej jednak to, 
czem się krótko przedtem zachwycał.

—  Często zdaje się nam małym, ograni­
czonym głupcom, że się wszystko przeciw 
nam sprzysięga. Gdy jednak przyjrzymy się 
dokładnie istocie rzeczy, okazuje się, że po­
chodzi to z innej przyczyny, a mianowicie 
z naszej manji wielkości.

W  SŁUŻBIE DLA PRZYBRANEJ 
OJCZYZNY.

J ó z e f  A n t o n i  C e r u t t i ,  W>ocb. 
z poenudzenia, a Francuz z sentymentu, 
urodził sią w Piemoncie Ex-jezuita, po ska­
sowaniu zakonu osiedlił sie w Nancy i  tu­
taj ndało mu sie nawiązać stosunki z kró­
lem S t a n i s ł a w e m  L e s z c z y ń ­
s k i m .  Znajomość zamieniła się w przy­
jaźń i król Stanisław polecił wykształco­
nego Włocha delfinowi francuskiemu, co 
mu umożliwiło osiągnięcie pewnej pozycji 
na francuskim dworze. Cerutti przenosi się 
zczasem na stały pobyt do Paryża, gdzie 
zwraca na siebie uwagę praca publicysty­
czną. Ma umysł żywy, może nie w pełnem 
znaczeniu umysł encyklopedysty X V I I I  w., 
ale w każdym razie interesujący się wszyst- 
kiemi zagadnieniami, które wydobywała 
na powierzchnię życia umysłowego Francji 
epoka rewolucyjna. W  swej działalności pu­
blicystycznej jest rzecznikiem interesów 
stanu trzeciego, czemu daje wyraz w bro­
szurze, zatytułowanej: „Memoire pour le 
peuple francais**.

Zajmuje go także żywo problem, który 
w okresie przedrewolucyjnym góruje nad 
innemi: problem finansowy. Charakterysty­
czną i wiele mówiącą o śmiałości myśli Ce­
ruttiego w tym temacie jest publikacja, 
zatytułowana: „Korespondencja Ceruttiego
i hr. ed Mirabeau**. Listy te krytykują po­
litykę finansową, będącego u steru finan­
sów państwa, ministra N  e c k e r a. Ne- 
cker, w tym okresie: w styczniu 1789 r. byl 
najpopularniejszym człowiekiem w kraju, 
„bożyszczem chwili", jak to określa współ­
czesny pamiętnikarz, D u m o n t. Ce­
rutti, podając w wątpliwość niektóre po­
ciągnięcia finansowe ministra, okazał się 
jednym z bardzo niewielu ludzi, którzy pa­
trzyli chociażby częściowo krytycznie na 
działalność tego „opatrznościowego ezło- 
wieka“ w pierwszych latach Rewolucji.

Cerutti okazuje się również w tej kores­
pondencji, jeśli nie wyznawcą, to sympaty­
kiem modnej doktryny ekonomicznej, jaką 
był wtedy fizjokratyzm we Francji.

Broszura ta, ogłoszona drukiem przez 
M i r a b e a u ,  p. t.: „Correspondance en- 
tre M. Cerutti et le comte de Mirabeau**, 
wywołała duży skandal w okresie przedwy­
borczym do Stanów Generalnych.

Druga broszura, z której dowiadujemy 
się o zainteresowaniach Ceruttiego, cieka- 
wem współcześnie zagadnieniem finanso­
wym jest zatytułowana: „Listy pisane do 
Ceruttiego przez Claviere*a w sierpniu roku 
1790“. C l a v i e r e ,  wybitny finansista, 
przyszły minister finansów z ramienia 2y- 
rondy fw Zgromadzeniu Prawodawczem, 
usiłuje przekonać Ceruttiego o słuszności 
swej tezy, że jedyny w danej chwili ratu­
nek dla finansów francuskich to pieniądz 
papierowy.

Cerutti, chociaż Włoch, pisał jedynie po 
francusku i niemałą była jego produkcja 
dziennikarska. Wydaje on w Paryżu dzien­
nik, p. t.: „La feuille villageoise** („Dzien­
nik wiejski"). Celem tego dziennika było 
rozszerzenie idei rewolucyjnych wśród 
wiejskiego ludu. Cerutti zarówno jako pry­
watny człowiek, jak i publicysta umiał za­
chować niezależność sądu. I  w każdym wy­
padku mógł powiedzieć o sobie to, co napi­
sał w liście do hr. de Mirabeau, kończąc 
z nim korespondencję: „Na polu bitwy, ja­
kie opuszczam, nie pozostawiam trupów. 
Pozostaję przy swojem mniemaniu, a Pan 
przy swojem..."

Cerutti zostaje wybrany posłem do dru­
giego Zgromadzenia Narodowego we Fran­
cji, t. zw. Zgromadzenia Prawodawczego. 
Na tym terenie jednak śmierć nie pozwoliła 
mu rozwinąć działalności, gdyż umiera 
w lutym 1792 r.

skiego**, podnosząc zwłaszcza jego hamulce 
ustawodawcze. Kończy na Konstytucji 3-go 
Maja, która nadała mieszczaństwu szereg 
praw politycznych i obywatelskich, a ska­
sowała dawne, nie dozwalające szlachcie 
zajmovać się handlem i rzemiosłem.

H.

T A D E U S Z  KONCZYNSKI: D W IE  
D R O B N E  D Ł O N IE . Powieść, Tow. 
ivyd. „Róf*.

Bibljografja K o n c z y ń s k i e g o  jest 
obfita. Ma ona trzydzieści pozycyj, a każ­
da w paru lub kilku wydaniach. Powieści
i sztuki teatralne. Sztuki wszystkie oczywi­
ście wystawiane w licznych teatrach, a nie­
które z nich były bardzo popularne i łu­
biane. Powieści jego mają szeroki zasięg 
czytelników, którym potrzebna jest po­
wieść współczesna, ukazująca im przemia­
ny psychiczne przez nich niedostrzeżone.

Są powieściopisarze, którzy gonią za sen- 
fcacyjn ością tematu. Konczyński do nich 
nie należy. JWystarcza mu jedna życiowo 
prawdziwa i do końca przemyślana uwaga 
nad jaHemś zjawiskiem psychicznem, 
w istocie bardzo zwykłem, ale nieraz tru­
dno uchwytnem w chaosie dnia powsze­
dniego, gdzie szczegóły zacierają istotę zja- 
Jrifika.

W  jednej z powieści Giono jest głęboka 
uwaga, że mężczyzna jest jak piłka. Leży 
ona spokojnie i bez ruchu na ziemi. Ale 
niech ją ktoś podbije, a piłka poleci wy­
soko i daleko. Wobec mężczyzny tym „kto- 
siem" bywa kobieta, jeżeli prawdziwie, 
a czysto kocha i jest sama prawdziwa ko­
bieta.

Miłość bowiem jest ogniem, a ogień 
jest elementem przetwarzającym materjał
i oczyszczającym.

Takie przetwarzanie się mężczyzny przez 
„dwie drobne dłonie" jest tematem osta­
tniej powieści Konczyńskiego, mężczyzny, 
który bynajmniej nie był na dobrej dro­
dze rozwoju duchowego, raczej połknięty 
już był przez banalność sukcesów życio­
wych. Śpiewakowi operowemu trudno jest 
się pogłębiać. Wszystko jest przeciwko nie­
mu. I  stan faktyczny jego zaJwodu, obsta­
wionego doszczętnie wszystkiemi okazjami 
do pokuszeń, i ta fikcyjna rzeczywistość, 
która go otacza na scenie.

Autor bardzo przenikliwie zauważył, że 
sprawa byłaby beznadziejna, gdyby par­
tnera swej bohaterki pozostawił na scenie. 
Nec Hercules contra plures. Musiał więc 
ustawić go w takiej sytuacji, któraby da­
wała podkład psychologiczny do przyjęcia 
wielkiego dzieła odrodzenia duchowego, ja­
kie miało przyjść od dziewczyny czystej
i  kochającej.

Hania jest dzieckiem dnia dzisiejszego. 
Niema w niej już nic z tradycyjnej „pa- 
nienki“ dawniejszych powieści. Jest mo­
dern w calem swem nastawieniu do życia, 
z tem jednak, że jest już sama, jako „żywa 
dusza", na poziomie dość wysokim w ewo­
lucji osobowej.

Punkt wyjścia je j miłości jest bardzo 
zwykły Któraż panienka nie kochała się 
choć krótko w tenorze i to sławnym. Ale 
tu autor dał nam bardzo ciekawy szczegół 
psychologiczny. Poznanie przedmiotu west­
chnień nie oślepia panienki, ale ją oświe­
ca. Zaczyna ona rozumieć instynktownie 
swoją „misję** wobec niego. Jak kobieto 
prawdziwa — chce go mieć dla siebie, oczy­
wiście — ale chce go mieć nie takim, jakim 
go poznała, choć go takim pokochała. Ma 
zdecydowany ideał i „robi" go z materjału 
swego ukochanego.
, I  znów bardzo wnikliwy rys psychologi­
czny Konczyńskiego w stosunku do Ry­
szarda. Każdy mężczyzna jest oporny, gdy 
widzi, że ktoś ma zamiar go przerąbiać. 
Prawdziwy mężczyzna jest zawsze trochę 
pyszałkiem i ma tak zwaną „męską dumę", 
że niby jest doskonały, albo prawie dosko­
nały. Ta oporność jest śuńetnie przepro­
wadzona w romansie.

Postawa Konczyńskiego wobec życia, 
tak jak ją  można uchwycić z jego dzieł, 
jest najzupełniej pozytywna. Znaczy to, że

uie zna on sytuacji beznadziejnych. 
Wszystko można rozwiązać, rozstrzygnąć, 
ulepszyć i zawsze zwyciężyć, i to nie tylko 
siłą woli, ale nadewszystko sił a uczucia
i skoncentrowania energji, napięcia ducho­
wego. Jest to postawa cenna w naszem pi­
śmiennictwie. Konczyński widzi jaskraw# 
wszystkie fosforyzujące bagienka, ale ani 
na chwilę nie daje złudzenia, by to było 
coś innego jak tylko negatyw żyda, nie 
pozwalający próżnować energji pozyty­
wnej. Biorą się one za bary i pozytyw zwy­
cięża, 'wytwarzając nową siłę, która się 
zczasem znów rozszczepia na nowe — po­
zytyw i negatyw. To jest właśnie życie.

Faktura powieściowa w tem nowem jego 
dziele nie jest inna, jak w powieściach po­
przednich. Pomimo znacznej objętości 
książki znajdujemy tam niektóre obrazy
i sceny w skrótach, zbyt może szkicowo 
traktowanych. O ile postaci główne ryso­
wane są bardzo szczegółowo, o tyle drugo* 
rzędne charaktery ujęte są w tych właśnie 
skrótach, z których niektóre wolałoby się 
widzieć w pewnem rozwałkowaniu.

Czytelnicy powieści znajdą w tej książce 
towarzysza dobrego, który im ukaże nieje­
dną prawdę. Dla filmu znajdą tu wytwór­
cy pierwszorzędny materjał pełen akcji
i prawdy optymistycznej.

GUSTAW, O LE CE OWSEJ* t
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MARJA JASNORZEWSKA (Kraków). (!)

POPIELATY WELON.
Fantazja sceniczna w 9 obrazach.

OSOBY;
'ANNA WIKTOR JA NARYSKA, znana jako ,Ana 

ktorja“, rozwódka (Anaktorja: imię najuko­
chańszej z przyjaciółek Safony), lat 30. 

TYTUS WAWILSKI, miody obywatel ziemski, 
okoliczny Don Juan, lat 29.

REGINA F A WROŃSK A, ziemianka, lat 25, panna. 
WIGA BUGHAŁOWICKA, ziemianka, właściciel­

ka wsi Dziędzierzawa, wdowa, lat 25.
ZYTA HR. ZEBRZYDOWIECKA, sąsiadka Wici, 

lat 50.
'JAN BŁAŻEJ, jej syn, lat 28.
STARY LOKAJ STANISŁAW.
MŁODA POKOJOWA WERONKA.

Rzecz dzieje się współcześnie w majątku Dzię­
dzierzawa, we dworze, w parku i nad stawem, 
w porze wczesnego lata, w najpiękniejszej pogo­
dzie i wśród uroków pięknej, starej -rezydencji 

szlacheckiej.

OBRAZ I.
Pokój gościnny w starym pałacu wiej­
skim. Bielone ściany, antyczny piec, na 
ścianach kopje starych mistrzów. W  sie­
n i obok kolekcje trofeów myśliwskich. 
Wielka kanapa w stylu Biedermayerf kry­
ta czarnem włosiem, sekretarzyk, łóżko 
empire' Olbrzymia szafa, stół czeczotkowy, 
na nim gliniany wazon chłopski z bukie­
tem białych róż. K ilim y  na podłodze, sta­
re, dyskretnych barw. Na lewo nowoczesna 
łazienka. W idok na staw i  wiejską drogę 
w perspektywie obramowanej drzewami 

starego parku.

S C E N A  1.
(Weronka — Stanisław).

( Słychać konie zajeżdżające na dole przed 
główne wejście. Pokojowa Weronka prze- 
biega przez pokój podczas gdy stary lokaj 

już wchodzi, niosąc rzeczy).

STA N ISŁAW : Pośpieszyła się panna W e­
ronka. Jak zawsze! Czy to wypada, że­
bym ja  sam jeden tylko rzeczy przynosił. 
Piotra też ani na lekarstwo I 

W ERO NKA: Przecież właśnie kołdry opi­
nałam. Niech pan Stanisław będzie lo­
giczny! (oglądu wspaniały bagaż przy­
byłej). A  co to za piękna skóra? kro­
kodyl?

S TA N ISŁAW  (ze znawstwem): Nie, to nie 
będzie krokodylska skóra — to będzie 
śwdnia, tylko że w deseń! A  to się nazy­
wa błyskawiczny zamek: jak się złodziej 
dobierze, to zamek jak błyskawica, a rę­
ka jak piorun! Paryska robota, nie po­

wiem, żeby była lepsza od pasz ej... 
W ER O N IK A : A  pani ładna?
S TA N IS ŁA W : Ja się nie pytam czy ła­

dna, ino czy potrzebna?
W ER O NK A: Niech pan Stanisław będzie 

logiczny.
S TA N IS ŁA W  (zły ): A  Weronka niech mi 

pańskiemi słowami nie imponuje. Mogę
i  ja  Weronce powiedzieć na ten przy­
kład, żeby była statystyczna... konkretna 
albo przypuszczalna.

S C E N A  2.

(C iż sami, Anaktorja z W igą).

AN AK TO R JA (zdejmując woalkę i  kape­
lusz): Co, w tak pięknej komnacie mam 
zamieszkać? Ależ ja  stąd nie wyjadę! 
A  wiesz co mnie tu najwięcej zachwyca? 
Połączenie starośiwieczczyzny z czysto­
ścią i  porządkiem. Nic coby mi przypo­
minało starą antykwarnię!

W IG A : Dosyć uważam na to i  zadręczam 
służbę o ten przeklęty porządek. Prawda, 
Weronko?

W ERO NKA: Proszę Jaśnie Pani, ja&oś 
żyjemy wszyscy i kochamy naszą panią 
jak nie można więcej. (D o Anaktorji): 
Jaśni© pani pozwoli, że je j rzeczy roz­
pakuję i porozwieszam.

AN AK TO R JA  (do W ig i): Jesteś porząd- 
nicka, jesteś stanowcza. Powinnaś się 
podobać mężczyznom! A  może jesteś je­
szcze w dodatku i punktualna?

W IG A : Owszem, ale jak zegar słoneczny. 
W  cieniu i smutku — nie. W  słońcu i ra­
dości co do minuty.

(ANAKTORJA: Ach, to ma pewnie zna­
czyć, że na miłosnych schadzkach, ty by­
wałaś zalwsze pierwsza i poczciwie cze­
kałaś. O, to znowu też nie dobrze! Przy­
gnaj się.

W IG A: Cóż robić — przyznaję! Czy nie ze­
chcesz wypocząć trochę po drodze? Po­
łóż się trochę na tej kanapce.

ANAKTO RJA: Na jchętn iej------ siadaj
przy mnie!

W IG A: Jak tara twoja poradnia spraw mi­
łosnych?

ANAKTO RJA: Świetnie idzie! Pozwala 
mi się utrzymać i uprzyjemnia mi moje 
puste życie... Poczekalnię mam stale za­
pełnioną.

W IG A: Załóż filję  w Polsce!

ANAKTO RJA: XI nas należałoby raczej 
założyć poradnię spraw niechęci, spraw 
nienawiści! Miłość jest u nas na ostat­
nim planie!

W IG A: Nie w tych stronach---------- Tu
panuje niepodzielnie. Przekonasz się... 
Boże, co za szczęście, że tu jesteś wresz­
cie. Ileż to bezcennych rzeczy dowiem się 
od ciebie... (siada obok Anaktorji na 
brzegu kanapy). Powiedz mi, wolisz 
mieć tryb życia wiejski, czy też bardziej 
europejski? Masz prawo żądać czego 
chcesz, za to że cię tak gwałtem sprowa­
dziłam. Narzuciłam ci wakacje bardzo 
monotonne. Poprostu krzywdzące cię po 
całorocznej pracy- Naturalnie w liście nie 
mogłam ci tego powiedzieć, aby cię nie 
odstraszyć. Ale gotowa jestem dla ciebie 
zmienić wszystkie nasze obyczaje.

AN AKTO RJA: Co też ty mólwisz? Oba­
wiam się właśnie, aby tu nie było za ma­
ło tej prawdziwej wsi polskiej, za którą 
nieraz tęskniłam. Powiedz czy pantarki
i kaczki hałasują o świede pod oknami
i  budzą gości?

W IG A: Raczej tak... Ale wystarczy jedno 
twoje słowo...

ANAKTO RJA: Więc są, jak to dobrze! 
A  gdy zbudzony gość przeboleje pantar­
ki, kaczęta i  chce zasnąć, czy wpada 
dziewka z tacą, na której najniestraw- 
niejsze na śiwiecie rzeczy przygotowano 
na pierwsze śniadanie? Półgęsek, suche, 
czarne, litewskie wędliny, prawda? go­
mółki, kożuszek na śmietance do kawy, 
twardy jak blacha. Nie? jeśli nie bę­
dzie tego wszystkiego, to wyjeżdżam na­
tychmiast. Soplicowskie śniadanie! Prze­
cież to marzenie! Tylko, że od takich 
marzeń przybywa na wadze!

W IG A: Będzie to wszystko, ale w miarę. 
Lubię trad yc ję ---------- ale jednak sta­
ram się ją  utrzymać i w granicach zdro­
wego rozsądku... ach, jakież piękne su­
knie! Obawiam się, że zmarzniesz u nas 
w tych pajęczynach.

ANAKTO RJA (wstając z kanapy, pomaga 
Weronce rozwieszać suknie) :  Mon Dieu! 
Zmarznę, powiadasz. — No, kiedyż się tu 
u was kończy wreszcie zima?

W IG A : W  styczniu, na halach, w górskiem 
słońcu, aż fiołetowem od ciepła. Oto na­
sza riwiera, najpewniejsze brylantowe 
lato. Poza tem, obalwiam się, że na te 
suknie, nie będziesz tu miała dosyć świe­
tnych okazyj. Ja teraz mało bywam, ma­
ło przyjmuję — jestem trochę zgaszona — 
ale jeśli zechcesz, nawiążę sąsiedzkie sto* 
sunki.

ANAKTO RJA: Ależ nie! Daj ma spokój! 
Wzięłam moje suknie dlatego, że uwa­
żam je  wraz z kodakiem za swoje narzę­
dzia fachowe, a nigdy nie wiadomo, co 
się może trafić, nawet w gościnie.

W IG A: Powiedz mi — jaki masz sposób 
na to, aby kogoś — drogiego — zapom­
nieć?

ANAKTO RJA: Najczęściej staram się go 
zdewaluować---- —

W IG A: W  jaki sposób?
ANAKTO RJA: Fotografuję go błyskawi­

cznie w niekorzystnych dla niego pozach 
czy sytuacjach — chwytam go na drob­
nych meskinerjach czy nietaktach — raz 
nawet zdarzyło mi się polecić komuś 
złego krawca! (obie wybuchają śmie­
chem) a raz śmieszny, i  w złym smaku 
kapelusz!

W IG A: No, toś ty bardzo niebezpieczna!
ANAKTO RJA: O, jestem przebiegła, gdy 

chodzi o moich klientów i klientki.
W IG A: Chciałabym, abyś się dobrze czuła 

w tym pokoju! Powinnaś werandować. 
Nie powiem, abyś dobrze wyglądała!

ANAKTORJA: Przepracowałam się tro­
chę, udzielając porad bez końca. Ale mu­
szę sobie przyznać, że mnie setki ludzi 
błogosławi..,
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W IGA: Cała nasza okolica już wie o two­
im przyjeździe, obawiam się, że ci tu 
spokoju nie dadzą.

ANAKTO RJA: Szkoda. To już twoja wj- 
na. Mogłaś przewidzieć to i  zacuować 
dokoła mnie tajemnicę.

W IG A: Zyta Zebrzydowriecka pierwsza 
nam tu spadnie na kark, ze swoim sy­
nem Błażejem. Jest tara jakiś nowy kon­
flikt. —- Skomplikowana to rodzina! 
Słyszałaś chyba o nich? Ten Błazio zża- 
biał podobno do reszty.

ANAKTO RJA: Coś sobie przypominam, 
ale niedokładnie— Jeśli rzeczywiście ta­
cy są ciekawi to może się i  wyjątkowo 
zgodzę na udzielenie porady. Bo naogół 
nie myślę sobie psuć wakacyj. Tylko się 
nie martw — bo ty to co innego, na cie­
bie jestem przygotowana. Przecież się 
domyśliłam, że w tym tak nagłym i gwał­
townym zapraszaniu mnie było coś wię­
cej, niż szał gościnności — i troska o mój 
wypoczynek.

W IG A: Niestety, zgadłaś. Przed tobą nic 
się nie ukryje (do Weronki rozwieszają­
cej suknie). Cóż tam Weronka słychać 
z podwieczorkiem; zapatrzyła się na two­
je suknie! Idźno Weronka do Jaworskiej
i dowiedz się, a Stanisławowi powiedz, 
że podwieczorek ma być na zachodnim 
tarasie. Potem wrócisz tu i  dokończysz 
rozpakowania. — Prawda, Anko?

W ERONKA: Słucham jaśnie pani (wycho­
dzi).

S C E N A  3.

(Te same, bez Weronki).

W IG A: W  mojem zaproszeniu było... było 
to, co jest w głosie tonącego, gdy nieco 
gwałtownie zaprasza przechodniów do 
miejsca, w którem się topi. 

ANAKTO RJA: Tak, to był krzyk: — przyj 
jeżdzaj! Czekam! Błagam! Przeraziłaś 
mnie poprostu! Więc mów co się stało, 
kiedy się stało i jak.

W IG A: Skromne zdarzenie: sprzykrzyłam
się. Nie widzę na to żadnej rady-..

ANAKTO RJA: O, nie jesteśmy w stanie* 
choćbyśmy się bronili, nie kochać, gdy 
miłość nadchodzi. Róiwnież i me możemy 
kochać j e s z c z e ,  gdy miłość prze­
chodzi-. Bezsilność nasza jest wielka 
w tych sprawach. (Pauza. Anaktorja we­
stchnęła i wraca do rzeczy): Więc jakże 
to było? Kochanek, narzeczony?

W IG A: Narzeczony. Od czasu, jak jestem 
wdową, po raz pierwszy marzyłam o po­
nów nem małżeństwie...

ANAKTO RJA: Od jak dawna dzieje się to
wszystko?

W IG A: Półtora roku trwało narzeczeń- 
stwo — pół roku obecny kryzys uczucia.

ANAKTO RJA: Niebezpieczne połrocze! — 
czemuś mnie wcześniej nie wezwTała? 
Trudna to rzecz! — skostniała, wyziębio­
na sprawa. Zrobiłaś pewnie jakieś błędy 
nie do naprawienia?

W IG A: Jakto? Co naprzykład masz na 
myśli?

ANAKTO RJA: Zacznę od najgorszego: 
czy przypadkiem nie klęczałaś kiedy 
przed nim, nie wołałaś z płaczem: „Prze­
cież ja  nie mogę żyć bez ciebie! A  ty nie 
jesteś już ten sam, co dawniej" i  tak da­
lej w tym rodzaju? Tylko spokojnie, 
mnie się mówi praiwdę. Klęczałaś, ile 
razy?

W IG A  (oburzona): Ależ skąd — nie znasz 
mnie — przecież...

ANAKTO RJA: Znam cdę. Klęczałaś. W i­
dzę to po twoich oczach.

W IGA: Okropna jesteś! No więc ostatecz­
nie — może kiedyś tak się złożyło — ach, 
sama sobie wyrzucam dzisiaj takie sza­
leństwa.- Ale żebyś go widziała! Młody, 
miły — w lubczyku kąpany-, poprostu 
rozczulający! Nazywałam go narcyzem, 
bo jest tak zapatrzony w siebie— 

ANAKTO RJA: Komplementy prawiłaś 
mu, jak widzę. Potępiam to! — Czy ja  
go zobaczę?

W IGA: Będzie za chwilę. Zapowiedział się, 
ale nie sam. Asystuje mu moja donie- 
daiwna przyjaciółka— Regina Fawroń- 
ska—

ANAKTORJA: Asystuje! Miłe masz przy­
jaciółki! — Suknie nasze, klejnoty, nie 
raz są przedmiotem zawiści i zazdrości 
kobiet. Ale nie sposób, nieprawdaż̂  su-

mbc m ałopolska pł

knie nam uwodzić, do zdrady je  nakła* 
niać i klejnotom naszym niewierność dla 
nas zaszczepiać. Tylko mężczyznę nasze­
go łatwo nam zrabować! Żywy skarb jest 
skarbem najmniej pewnym! — No tak.- 
więc od dziś muszę zacząć pracę. Ładny 
odpoczynek, „wywczasy41 rzeczywiście! (

W IGA: Ach, co ja  zrobiłam... Gniewasz 
się? Jestem doprawdy egoistką. —

ANAKTO RJA: Z łatwością zapomnę o so­
bie, widząc ciekawe zadanie do spełnie­
nia! Ale bywają, ostrzegam cię, sytuacje 
n i e u l e c z a l n e .  Mogę łatwo do­
prowadzić do zakochania się w niepraw­
dopodobnie brzydkiej i podrzędnej isto­
cie mocą sugestji i  perswazji - -  ale ta 
istota musi być nowością- W  twoim zaś 
wypadku zachodzi ta trudność, że on ma 
się na n o w o  w tobie zakochać. Nie, 
nic trudniejszego.

W IG A  (ze smutkiem) :  Wiem! Wszystkiego 
już próbowałam. I  zimna i  serdecznego 
ciepła — nawet czarów ludowych.

ANAKTO RJA: Domowe środki! To na nic!

W IG A: Byłam wzgardliwa, byłam bardzo 
czuła. Nic, nic nie działa. Zerwaliśmy 
narzeczeństwo w ten dyskretny sposób, że 
mówimy sobie obecnie pan i paui i  cze­
kamy co będzie dalej.

ANAKTO RJA: O, bo z sercem jest jak ze 
zdobytym krajem. Łatwiej zdobyć niż 
utrzymać w posiadaniu. No, zobaczymy- 
Ostatecznie klamka nie zapadła, skoro on 
tu wciąż jeszcze bywa. — Wraca na miej­
sce zbrodni... A  lubi cdę? lubi jak dobrą 
znajomą?

W IGA: Oj, to napewno. Lubi mnie jeszcze 
dosyć...

AN AKTO RJA: Ach jak to niedobrze! Wo­
lałabym aby nienaiwidził! W igo! Mam 
taką swoją teorję: o szarym welonie. Po-w&J 
słuchaj uważaiie. Kobieta niekochana, 
kobieta wobec której ani zmysłowa cie­
kawość, atu miłość prawdziwą, ani na­
wet nienawiść już nie wchodzą w rachu­
bę, jest dla mężczyzny spowita jakby 
w popielaty welon. Choćby miała rysy 
anioła, suknie od Chanela — on tego nie* 
dojrzy. On jej już nie widzi. Stracony 
jest wuęc każdy je j wysiłek, by mu się 
podobać, by zwrócić jego uwagę! Nazwie 
ją, oonajwyżej — poczciwą! Przyjdzie do 
niej — oonajwyżej po kogutka na ból 
głowy!

W IGA: 0 właśnie tak, dosłownie takie są 
obecnie nasze stosunki! Tracę też wszel­
ki kontenans i  wszelką śmiałość — po­
kornieję — w tym okropnym, jak ty mó­
wisz: „szarym welonie".

ANAKTORJA: Spróbuję ci go zdjJjć—

S C E N A  4.

(Te same i  Regina w doskonale zrobionej 
czarnej amazonce),

REGINĄ: Dzień dobry Wigucha. Nie prze-,
szkadzara paniom (ściska Wigę, az Ana- 

ktorją wita sie dosyć chłodno. Wiga je  
zapoznaje ze sobą. Regina siada i  zapala 
papierosa).

REGINA: Czerwona jestem i zgrzana jak 
upiór, ale brzydota jest przywilejem 
sportu. Pół godziny galopu w polu, to jaie 
upiększa. Stąd nauka, aby się wogóle 
n i e  z a g a l o p o w a ć .

(Siada przed lustrem i  pobieżnie pudruje 
twarz).

ANAKTORJA: Tak, to na nic. — Musi pa­
ni dokładnie kremem twarz oczyścić 
z kurzu, następnie dopiero ten puder.

REGINA: Nie mam czasu. — Dajcie mi 
baby święty spokój! I  tak się będę podo­
bać jak zechcę! Spieszę się, widzicie 
przecież.

ANAKTORJA: Widzimy to, ale trudno, 
proszę pani. „Oni44 — pani wie o kim 
myślę — obserwują nas — porównywają! 
Nigdy dosyć uwagi, starań i  ostrożno­
ści.

REGINA (z iron ja ): Nie może być! A  wie 
pani, że tak bardzo nie porównywują, bo 
mężczyzna iwidzi na raz tylko jedną ko* 
bietę!

ANAKTORJA (zaskoczona): Skąd pani na 
to wpadła? Powiedziała pani mimowoli 
głęboką, życiową prawdę!

(JJALSZI CIĄG NASTĄPI), - .
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Kącik dla Pań.

To i owo z dziedziny mody.
( l e w )  Weszlyśmy w okres, w którym 

każda z pań uzupełnia swa garderobę le­
tnią. Najważniejszą rolę odgrywam w niej 
rozmaite petites robes, które można z po­
wodzeniem nosić w każdej porze dnia. Mo­
gą być z leciutkiej wełny, z jedwabiu lub 
z płótna. Najulubieńszym typem jest tu 
t. zw. sukienka koszulkowa, której sche­
mat jest mniejwięcej następujący: bluzę- 
czka zapinana na guziki aż po szyję lub 
też z lekko otwartym wyłożonym kołnie­
rzykiem; krótkie do łokcia sięgające rę­
kawki; krótka spódniczka lekko kloszowa 
lub układana w fałdy bądź też plisowana, 
W  pewną monotonję tego rodzaju sukienek

 ̂Bardzo modne są w tym roku żakieciki 
jasne wzorzyste do ciemnych sukienek. 
Służą na ten cel wszelkie rodzaje jedwabi 
imprimes. Do sukienki w stylu sportowym 
najlepiej nadaje się na taki żakiecik jasny

wnoszą pożądaną odmianę wszelkie ozdoby
*  batystu linon. z białej piki, z organdi, 
z koronki, jednem słowem to, co Paryżan­
ka określa ogólnem mianem „lingerie". — 
Ładne^ to, efektoume i  dodaje śuńeżości 
każdej choćby najskromniejszej sukience.

W  sukniach z maierjałów imprimes bar­
dzo modne set w tym sezonie szerokie szla­
ki, które najczęściej wykańczają u dołu 
dookoła spódniczkę. Ten sam szlak, jako 
motyw zdobniczy, powtarza się przy wy­
kończeniu rękawów, przy szyi, niekiedy 
tworzy całą kamizeleczkę.

stniejszym dla całości sylwetki jest żakiet 
przykrywający biodra.

Jednym z ulubionych szczegółów tegoro­
cznej mody letniej są białe kapelusze, bia­
łe paski i  białe rękawiczki, sięgające do 
łokcia.

Fason redingote, tak modny w pła­
szczach, cieszy się również wielkiem po­
wodzeniem w sukniach płaszczowych. Bar­
dzo ładnie wygląda taka suknia płaszczo­
wa na lato z białej cienkiej wełny lub 
z białego jedumbiu rypsowego. Kapelusz, 
pantofelki, rękawiczki i torebka w jakimś 
mocnym kolorze, np. bławatowym, lub

materjał w kratkę lub w paski, czy w gro­
chy. Przy ciemnych sukienkach popołu­
dniowych najładniej wyglądają żakieciki 
z białego lub jasnego jedwabiu w deseń 
kwiatowy. Należy ;przypomnieć. że panie 
niskiego wzrostu powinny wystrzegać się 
żakiecików bardzo krótkich. — Najkorzy-

w tak modnym tego roku kolorze cyklame­
nu efektownie uzupełniają całość. Jeżeli 
zciś któraś z pań chce być ubrana cała „na 
biało", to przynajmniej woalka tiulowa, czy 
welon gzowy, spadający z białego kapelu­
sza na ramiona, powinien odcinać się ja­
kąś żywą barwą.

Jak wiadomo bardzo en vogue są w bie­
żącym sezonie wszelkie bolerka, krótsze 
lub dłuższe. z rękawami lub bez. W  chło­
dne wieczory letnie duże usługi oddaje ta­
kie bolerko z lekkiego futra.

Dl?. ,l.l. ^ ry J?ch, " a.a?ych.Wdiłmy ostatnie nowości mody paryskie): 1) Szykowny kostium letni biały lub w Jasnym pastelowym 
ł n  «-1 łra,a,!?yYhlE1fl?ą.ce POP™**"!6 w szerokich odstępach. Guziki kryte tym samym materiałem. Spódniczka 

z przodu w fałdy. — 2) Miła sukienka letnia z jedwabiu wzorzystego o drobnym deseniu kwiatowym. Spódniczka wykończona
VQ d a  ma 1/ o m l/a  i I  _ ■__I____■■______ i __ _ - . .  .

pól twarzy.
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ZATRUTE STRZAŁY.

Gorzka uprzejmość.
I^amy teraz „Dni Krakowa". Tysiące przy­

byszów z całej Polski jedzie do tego pięk­
nego miasta.

Będą mieli co oglądać!
»£me mury Krakowa są najwspanialszą 

atrakcją. Nic im nie zrobi konkurencji. Syci 
wrażeń melomani, czy teatromani, opuściw­
szy salę koncertową, czy wyszedłszy z Bar­
bakanu lub wspaniałego dziedzińca, gdzie im 
„K s i ę ż y c o w e g o“  pokażą „K a w a- 
l e r  a“, napewno udadzą się jeszcze na prze­
chadzkę po ulicach tego dziwnego miasta, 
w którem średniowiecze tak wspaniale kon­
trastuje i uzupełnia się zarazem z nowocze­
snością. Gdzie nawet —  jak sądzą objektyw- 
ni turyści — feniksowo-bohuszowy szklany 
dom ciekawie wygląda w otoczeniu kolegów 
kilkusetletnich...

I będą chwalili, że w Krakowie pięknie.
Że planty, to cud, że Sukiennice, że Wa­

wel, że ta nowa dzielnica...
Ale dobrzeby było, gdyby także powiedzie­

li, że w Krakowie jest miło. Że ludzie są 
także i n n i .  Przedewszystkiem — że są 
kulturalni.

Nie mam tu na myśli tych ludzi, z który­
mi przeciętny przybysz nie zetknie się, z ludź­
mi, mieszkającymi w swych „home‘achM i nie 
udzielającymi się obcym.

Mam na myśli tych wszystkich ładzi pra­
cy, którzy z racji swego zawodu codziennie, 
co chwila stykają się ze swoimi i z obcymi.

A więc: panienkę, czy pana na poczcie, 
kupca, kelnera w restauracji i kawiarni, 
tramwajarza, szofera, dorożkarza.

Niech o nich wyrobi sobie miły turysta 
opinję, że to ludzie sympatyczni. A jak zdo­
być to pochlebne mniemanie „obcych"?

Rzucamy hasło:
— Niech „Dni Krakowa* będą „Dniami 

Uprze jmości“ !
Rzecz jasna, że będzie to jednocześnie 

„Święto Uprzejmości‘% bo wielkie to święto, 
gdy mamy sposobność stykać się z ludźmi, 
którzy wierzą w magję uśmiechu, którzy ufa­
ją, że uśmiech zwabia dobre fluidy i że opty­
mizm i życzliwość dla bliźnich, choćby ta­
kich, na których nam mało zależy — to 
wielkie zwycięstwo nad zgryźliwą i złą z grun­
tu naturą własną i walna odsiecz dla ży­
jących w zgryzotach „tych drugich**!

A jak się sprawa przedstawia naprawdę?
Wejdźmy do restauracji.
Kelner podbiegnie w lansadach. Buzia 

w uśmiechach. Rączka okrągłym gestem po­
daje kartę.

Gość uśmiecha się także —  radosny, że

forsa! —  oto brudne hasło naszych kupców,
Idż do sklepu... . ,
__ Proszę o spinkę — powiedz, straszmy

uprzejmym tonem, niemal pokornie.
Kupiec będzie mial chmurą gradową na 

twarzy i zaprawione goryczą zdania w ustach.
I wyjdziesz biedny i poniżony, jakbyś prze- 
stępstwo popełnił, żeś tylko jedną spinkę, za 
20 groszy, poważył się nabyć.

Marzyłeś — o dziwakul — że spotkasz si<j 
z uprzejmą obsługą, że spinkę nazwą „spl- 
neczką“, że sami nazwą siebie sługami i ust- 
nie padną ci do nóg...

Nic z tego!
Trzeba było powiedzieć:
—  Proszę mi dać jedwabną koszulę, trzy 

najdroższe krawaty, bonżurkę najmodniej­
szą —  ach, wtedy sklep rozkwieciłby się
uśmiechami i przeżyłbyś rozkoszny kwadran- 
sik w owym sklepie.

W  tramwajach naogół spotyka się w osta­
tnim czasie uprzejmiejszych konduktorów. 
Ale też umiarkowanie uprzejmych... Wystar­
czy, że jest małe przepełnienie, a zaraz pan 
konduktor gubi balast wyuczonej grzeczności.

—  Proszę z przejścia! Czego pani się pcha? 
Dlaczego pan nie mówi, że z przesiadaniem? 
Nie mówił pan — głuchy nie jestem! Ma pan 
chyba usta, to może pan gadać!

I tak —  w tym guście. „Człowiek wycho­
dzi z nerw“  — jak mówią w Warszawie lu­
dzie z „dolnych 800.000“ .

A na poczcie, czy w urzędzie jakim innym, 
też ludzie „wychodzą z nerw“ . Bardzo ostro 
traktują tych idjotów, którzy nie wiadomo 
poco chcą kupić parę znaczków pocztowych, 
albo podatek zapłacić. Surowo. Z góry.

Więc cóż dziwnego, że jak się trafi kiedy 
jeden taki, który ma plecy szersze, niż Gar- 
kowienko i akuratnie zna dyrektora, czy mo­
że nawet samego ministra — powie bieda­
czysko w rozpaczy:

—  Pan się zachowuje nieodpowiednio. Ja 
znam pana ministra, to zrobię na pana do­
nos!

D o n o s  — straszne i brzydkie słowo. Sło­
wo, które przekreśla całe pojęcie miłości 
bliźniego. Słówko, które samo podstawia 
stołka...

I urzędnik, gdy uwierzy, że to nie wyssana 
z palca przechwałka, lecz szczere oświadcze­
nie —  mięknie, jak wosk. Zwija się w rol- 
mopsa. Rozpłaszcza się na naleśnik. Staje się 
pyłkiem. Rozpływa się na krześle i pełznie 
do nóg ustosunkowanego klienta. Przeprasza, 
kaja się, jak kajak, jest korny, jak kornik. 
Uprzejmieje w tempie molto vivacc.

Gorzka uprzejmość —  zaprawdę! Takiej 
nam nie potrzeba. Oby w „Dniach Krakowa**, 
chociaż narazie w naszeni pięknem mieście, 
ludzie stali się uprzejmi nie z przymusu, lecz' 
z potrzeby serca, lub chociażby — dla rozsąd­
nie i dalekowzrocznie pojętej korzyści!...

BOGDAN BRZEZIŃSKI.
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wreszcie trafił na ludzi życzliwych. Zaciera 
ręce i powiada jowialnie:

—  Oo, nie ta, proszę pana —  proszę m! 
podać kartę barową...

Twarz kelnera tężeje, jak tłuszcz na zim­
nie.

—  Proszę... —  mruczy niechętnie.
A w oczach jego czytasz:
— Bydlak! Taki dobry stolik zajmuje

i pewnie gulasz zje za 60 groszy!
A facet —  rzeczywiście: gulasz, małe ja­

sne, mała czysta i dwie bułki. Raptem rachu­
nek wynosi złocisza z marnemi groszami.

Kelner odbiera pieniądze z pogardą. Ma 
tylko tę satysfakcję, że zemścił się: gość mu­
siał czekać na swój parszywy gulasz trzy 
kwadranse, a gdy interpelował „pana z ser­
wetką", dygnitarz odpowiadał przez ramię:

—  Robi sięl Cóż pan myśli, że kucharz 
ma tylko pański gulasz na głowie?!

A gdy jakiś szczęśliwy wybraniec losu za­
mówi zakąski drogie, potrawy wyszukane, 
wina, kawkę, likiery — wtedy dopiero pan 
płatniczy jest słodki, jak landrynka, uśmiech­
nięty, jak Japończyk, czuły, jak matka i po­
korny, jak cielę, to z przysłowia, które dwie 
matki ssie.

A dlaczego tak się dzieje? Przecież ten bo­
gacz może wyjechać z miasta i już więcej nie 
odwiedzić „lokalu**, a „średniozamożniak“ , 
który dziś konsumuje skromny gulasz, jutro 
może wygrać na Ioterji, awansować, lub... 
zdefrandować sto tysięcy i stać się na dłuż­
szy czas najlepszym „gościem"!

Uprzejmość, która doraźnie nie popłaca, 
nie jest u nas praktykowana. Za uśmiech *■—

Białe: Ka2, Wg5, Sd5 e8, piony: c7, d7# 
e7 (7).

Końcówka (+ )  7+7=14.
Białe zaczynają I wygrywają.

Białe: Kb8, Hłi3, Wd7, Gb7, d8, Sg5 (6). 
3-chodówka 6+9=15.
Mat w 3 posunięciach 

W. A. Koroljkow (I—II nagr. tx  aequo 
w konkursie pisma „64“ w r. 1936). 

Czarne: Kli4, Gc5 g6, Sd2, piony: a3, c2, 
g4 (7).

©  dfgitalizacja: mbc m ałopolska p



Ar. 24

Rozwiązanie zadaA z nru 21 (678): 3-cho- 
dówki E. Myhre: 1. H.rc2; l. i.„
% S-d6 i 3X; II. U  g _ f 6; 2. S - f4  i  8X 

Końcówki G. N. Szachodjaklna: 1 . 
rXf2, 2. gXh8H flH, 3. KXh2 H -f2 + , 4. 
K—h3+ H—f3+ 5. K—M H—f4+ 6. K—hS 
H—fZ+ 7. K—h5 H—gZ+ 8. K—f5 H—f3 
Ł K—*61 H—b3+ 10. K—f6 H -C3+ 11. 
K -  n  KXh8 12. G -d8 K -d7 13. C8H ICXcS 
14. G—16 bt 15. g6 I wygr.

¥ PARTJA Nr 27 (826).
Białe: T. Demetriescu.

Czaru©: Dr Ch. Vldmar. 
grana w turnieju korespondencyjnym. 

Nnieprzyj. gambit hetmana.

„K U R Y E R  L IT E R  ACK O -NAUKO W Y" S tr. X V  (303)

Iow II1/., III. Blelawenec 11, IV -V . Dubl- 
nln,Lawenfisch i Ragozin po 8'/i, Panów i 
Rabinowiez po 8, Judovricz i Kon 71/*, Po- 
grebiski i Tolusz po 61/!, Cristjakow 5, Ro­
manowski (!!) 3'li pkt.

Sztuttgart. Wynik turnieju międzynaro­
dowego: I. Bobolubow 7*/j . II. Richter 7, 
III—IV. Eliskases, Engels, Klenlnger I Dr. 
Widmar po 6*/«. Foltys 5V«, 0 ‘Kelly 5, Grób 
47>, Hes I Staldl po 4, Szlly 2'/i pkt.

SŁUCHAJCIE, SŁUCHAJCIE!...

X  S—f3 e6
2. fc4 S—f6
3. S—c3 d5
4. eS G—e7
5. d4 0—0
6. G—d3 c5 (1)
7. a3(2) S—c8
8. 0-0 (3) b6! (4)
9. cXd5 (5) eXd5 

10. dXc5 bXc5 
1L H—c2 G—g4
12. G—d2 H —c7 (6)
13. G—d2 (7)

W f—d8
14. W f—dl W a-c8
15. G—el d4! (8)
16. S—a4 (9) OXf3
17. srXf3 (10) S—dó!
18. H —e4

W —d6! (11)
19. f4 W e—d8 (12)
20. W a—cl W —e6

21. H —f3 dXe3! (13)
22. WXd5 WXd5
23. fXe3 (14) W —d8
24. SXc5 GXc5
25. WXc5 E —e7
26. W —c3 W d-e8
27. G—f2 S—d4!(15)
28. eXd4 WXe2
29. W —b3 H —d6
30. d5 W —d2
31. W —e3 WXe3
32. HXe3 WXd5
33. HXa7

H—g6+ (16)
34. G-sr3 (17)

W —41+'
35. K —£2 H —c2+
36. K.l 13 W —d3+
37. K —g i  H—c8+
38. f5 (18) h5+ 
Białe poddały sit.

Rozrywki umysłowe.

Uwagi M. Bliimlcha:
(1) Powstał war j ant t. z w. obro-ny Tar- 

rascha, który coprawda zawiera wiele mo­
żliwości remisowych^ dając jednak silniej­
szemu przeciwnikowi nieraz wiele nuicja- 
tywy.

(2) Z zamiarem: 8. dxc5, poczem b4 i 
G-b2. Należało grać: 7. 0-0. Jest jaanem, ze 
białe muszą wkrótce roszować, aby ptrzy

Z najbardziej genjalnemi pomysłami jest 
tak, jak z dziećmi —  niewiadomo, co z nich 
wyrośnie.

I tak, wynalazek radja, przyjęto z powszech­
nym niekłamanym entuzjazmem, by w parę 
lat później stwierdzić, iż ś w i e t n o ś ć  
tego wynalazku polega na tem, że można od* 
biornik w każdej chwili w y ł ą c z y ć ,  ale 
niestety tylko u siebie. Sąsiadowi nie można, 
a szkoda!

Wynalazca hridża nie przypuszczał, że jego 
skromny pomysł rozrywki towarzyskiej, prze­
rodzi się w chorobę e p i d e m i c z n ą ,  
nałóg gorszy od palenia opjum, plagę, wobec 
której egipskie są dziecięcą zabawką. Również 
i ten, kto wpadł na pomysł* dostarczenia ludz­
kości r o z r y w k i  u m y s ł o w e j  
w postaci rebusów, krzyżówek, logogryfów, 
konikówek, szarad i Ł p., nie wiedzał, że stwa­
rza narzędzie tortur, godne dawnych i nie­
dawnych tradycyj hiszpańskich.

Tak sobie myślałem, patrząc na. udręczoną 
twarz pana Raczka, na jego podkrążone oczy, 
na siwiejące z minuty na minutę włosy.

Rozwiązywanie bowiem szarad, krzyżówek 
itp. było jedyną pasją p. Raczka — nieule­
czalnym nałogiem.

Pan Raczek bowiem, był jedną z wielu ofiar
otwarciu obu linij środkowych trzymać w' rozrywek umysłowych. Opuściiła go żona,
pogotowiu wieże c i d. Czy do wykonania kt6rej cierpliwość wyczerpała się, gdy przez
tego planu jest a3 i b4, komecznem je*st r̂zy ’̂ nj j tyież nocy, męczył ją, by mu po-
wątpliwem. wiedziała „ Im ię  m ęsk ie  zd robn ia le , z ło żon e

(3) Logioznem było: 8. dxc5. Prawdopodo- z czterech ||ter«.
bnie n ie  podobała sie białym pozycja, p Dwoje dzieci odwieziono do sanatorjum,
W5li\ n P° : i • #2k?a Q bTcrf gdyż ich rozwój umysłowy pozostawiał wie-
p o ^ ^ ^ S a S T p ó s S e l :  Ł  do życzenia z powodu uf wicznegc, r o *
a3 okazuje się W e lo w em . wiązywania szarad i rebusów, zadawanych

(5) Teraz zasługiwało na uwagą 9. b3, lm Przez °Jca-
przyczem białe osiągnęłyby pozycję z nie- Bogata ciotka nad grobem obraziła się i
Koniecznie potrzebnem posunięciem a3. Po- zmieniła testament, gdy ją uporczywie pytał,
dwójna wymiana stwarza pozycję dosko- co to może być: „P ie rw s za -s zó s ta  p u rp u row e
nałą dla Cz. Okaże się* że zarówno a3, jak d a je  usta“ .
K €rd3 były stratą tempa.  ̂  ̂ _ Stracił posadę, gdyż i w biurze oddawał

«S) Przy zestawieniu pozycji daje się zau- sję zgubnej namiętności, a przyłapany przez
Ważyć niedorozwój białego-G hetmańskie? sz; f  poprosił go o pomoc w rozwiązaniu
go, co oznacza dla -czarnych^ zysk tempa reb ni * wieazial mianowicie, co oznacza

! p i o , n f Ł : - ‘ £ o S “  1 lwarz *
m Stracił znajomych i przyjac^ a nawet

eą flankowane. A  więc wska zanem było tu. ™erna odziedziczona po babci służąca ucie-
J3. b3, poczem G-b2, chociaż to kosztową- kła oden, gdy ją przez dwa dni nagabywał,
Soby jedno posunięcie więcej. G biały nie o lewy dopływ rzeki Orinoko.
ma na polu d2 możliwości działania. hecz nic nie mogło zawrócić go z drogi,

(8) Vidmar jest znanym świetnym takty- wiodącej do zguby, tkwił wciąż w szponach
Mem i zalety te w pełni uwidaczniają się naj0gu —  budził powszechne współczucie.
„  tej partji.

(9) Białe mają ambitne zamiary — zdo­
bycia piona c5 i z tego powodu^ nie wy­
mieniają S. Korzystniej było grać 16. S-e4. 
Jeśli czarne wymieniają — białym udało­
by się wymienić jeden niebezpieczny objekt 
do ataku.

(10) Jeśli 17. Gxf3, to czarno mogły grać 
S-e5, atakując ,a zarazem broniąc c5. Po ­
mimo to opłaciłaby się może ta próba, 
^dyż białym udałoby sią nieco uprościć 
pozycję.

(11) Czarne nie troszczą się o piona c5 
i mają rację, ponieważ po 19Sxc5 W-g6+ 
20. K-hl S-f6 21. H-c2 H-e5 białe musiałyby 
oildać Sc5 wobec groźby H-g5.

(12) Teraz 20. Sxc5 byłoby błędnem, wo­
bec* W-g6+, poczem Gxc5.

(13) Niespodzianka.
(14) Białe godzą się z losem. Lecz po 23. 

Hxd5 Hxf4. musiałyby B. bronić W cl i 
bronić się j>rzed groźbą exf2+. Prócz tego 
Sa4 jest w niebezoieozeństwie. Jeśli np. 
24. f3 to W —gfi+ 25. G—g3 (K —hl W —h6 
W X g3+ ! 26. hXtr3 HXg34- 27. K —hl 
H —h34- 28. K —gl G—h4 z groźbą mata na 
f2. Jeśli teraz 29. W —fl to G—g3.

(15) Pozbawia białe pary G. rozbija po­
zycje białych pionów i  osłabia do reszty 
po7vcjp K. . ,

(16) B iały K  nie może sprostać atakowi 
riernr czarnych.

<m  34. K-hl W-dl=F 35. G-gl H-e4X lub 
54 K - fl H-d3+ 35. K-g2 H -b l+  36, K-g2 
H-p4+! . ,

(18) Lub 38. K-łi4 h5 39. Kxh5 H-h3+ ltd.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA  
SZACHOWEGO.

Wynik turnieju o mistrzostwo 
Związku Kelnerów: I. March*-wczvk 8 Cpu- 
har przrch. Im bar G«taa Okocir^klpno 
i »qa rek  na ręk« ufund. p. f*jn« StocK);
TT. Zahradn^^ek 7Vs rpam>ro«n’oa erebrna 
uf. p. f-rae Mafhauf>: TTT. K ita 7/* pkt. 
(szachy uf. p „Rektyfikacje Wars^aw^ką).

W  grupie pocieszenia I nagi*, zdobył Sę­
kowski 5 pkt (obraz Jaźwieekiego i bu­
dzik uf. p. f-mę Szymczakowski).

Związek kelnerów wykazał w ostatnich 
latach b. żywą aktywność zawdzięczając to 
energii i sprawności organizacyjne! swycn 
działaczy, Jak p. Bieleć L , Bartnik o t, 
Marchewczyk St, i innych.

Leningrad. Wynik tunilelu »  mistrz, re- 
(Uibl. sowleck.: I. Botwlnnlk 12V*» II. Ko-

Kącik rozrywkowy.

Krzyżówka Nr 21.
(Ul. O. Schmelzer i  Białej Krukowskiej).

Poziom o: 1) prem jer angielski, 5) gatunek pa­
pugi, 6) rzeka w A z ji, 9) Poeta i dramaturg pol­
ski i tytuł jego  utworu, 24) wzór, kształt (wspak),

n n
'm m
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25) przyim ek, 26 choroba, 27) profesja, 28) l i ­
tera fon., 30) znak chemiczny ołow iu, 31) litera 
fon., 32) litera fon., (wspak), 33) im ię królow y 
Francji X V III w., 37) ruch powietrza, (wspak), 
39) okrzyk toastu, 41) przeciw ieństwo stówa 
„c iep li", 44) święta księga muzułmanów, 45) 
kw iaty, 46) wyborowe towarzystwo, 48) dowód 
nieobecności na miejscu przestępstwa, 49) ro z­
porządzenie, 50) starożytny przedmiot.

P ionow o: 1) słodki produkt żywnościowy, 2) 
bóg w ina i p ijatyki, 3) nerwow iec (wspak), 4) 
„debet“  (wspak), 5) wypłata ubezpieczeniowa za 
pogorzel, 7) znająca talmud, 8) „do “  w  języku 
martwym, 9) miasto w  Polsce, 10) dw ie litery 
słowa „hełm ", 11) starożytne miasto w  Mezopo- 
tamji, 12) spójnik, 13) istota szybko przem ijająca 
bez śladUj 14) znak chemiczny platyny, (wspak),

Rozwiązanie krzyżówki Nr 20.

REBUS.
(U l T. Lagner).

To też gdy przysiadł się do mnie w ka­
wiarni i poprosił o pomoc, z przyjemnością 
z b u d z i ł e m  s i ę  i przerwałem czytanie 
h u m o r e s k i  Z a n d l e r a  w e  
„W  r ó b 1 a c h“ .

Rozwiązywał krzyżówkę literacką.
To bardzo trudne —  oświadczył — dwa ty­

godnie już się męczę i nie jestem pewny czy 
dobrze rozwiązałem, jak się okaże, że źle, to 
przestanę się zajmować temi sprawami.

W jednej chwili zaświtała mi zbawienna 
myśl —  posłannictwo —  uratuję tego czło­
wieka.

Wziąłem się do poprawiania jego rozwią­
zania:

Sławny autor wzruszających powieści, zna­
ny w lepszych sferach, będący kobietą: — 
Kamil Norden. Poprawiłem na Dołęga-Mosto- 
wicz.

Pełna humoru i dowcipu pisarka polska 
o biblijnem imieniu: Magdalena Samozwa­
niec. Poprawiłem na Zofja Nałkowska.

Wszędzie znany feljetonista: Zygmunt No­
wakowski. Poprawiłem na Józio Goebbels.

Jeden z trzech wieszczów: Juljusz Słowa­
cki. Poprawiłem na Juljusz Kadfen-Bandrow- 
ski.

Przyjaciel Mickiewicza: Zan. Poprawiłem 
na prof. Pigoń.

Ceniony autor wierszyków dla dzieci: — 
J. Tuwim. Zmieniłem na J. A. Gałuszka.

Autorka miłych, przepojonych sentymen­
tem, o czystej atmosferze powieści: Wanda 
Mllaszewska. Zmieniłem na Irena Krzywicka.

W  ten sposób popsułem mu jego ciężką 
pracą, uzyskane rozwiązanie, w przeświad­
czeniu, że po takiej kompromitacji wyzwoli 
się z pęt nałogu.

Po dwóch tygodniach spotkałem p. Racz­
ka przy kiosku z gazetami, pod pachą miał 
plik miesięczników, tygodnik i innych, za­
mieszczających rozrywki umysłowe, wydaw­
nictw. Z pokorną miną prosił sprzedawcę, by 
mu powiedział, co to być może: „Przyrząd 
do gotowania w dopełniaczu, złożony z sze­
ściu liter44, Na mój widok ogromnie się ucie­
szył:

—  Panie, to rozwiązanie było świetne, nie 
tylko dostałem nagrodę, ale zaproponowano 
mi objęcie redakcji działu rozrywek umy­
słowych, zaczęło się dla mnie nowe życie...

Odszedłem bez słowa, cóż z takim gadać, 
wiadomo —  nałogowiec.

MARJAN KOMAR.

ROZWIAZANIE REBUSU Z Nru 29.
Kto zasiał jęczmień na Urbana, będzie 

upijał piwo z dzbana.
iiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Anegdoty ciekawe.
W  FO YE R  O PER Y P A R Y S K IE J .

_ (ir) Książę W alji, późniejszy Edward 
V I I , zapytał jednego z towarzyszących mu 
podczas przerwy Francuzów, jak odróżnić 
mężczyzn pięćdziesięcio- od sześćdziesięcio­
letnich?

— Jeżeli mężczyzna siwieje — odpowiada 
zapytany — to ma lat pięćdziesiąt, a je- 
żeH potem znów ma czarne włosy, to ma

15) pracuje, działa inaczej, 16) odparzone m iej­
sce na skórze, 17) pojęcie pozostające w  zależ­
ności od innego pojęcia, pendent, 18) litera 
grecka fon., (wspak), 19) znak bractwa relig., 
20) litera  fon., 21) gatunek w ierzby, 22) wykrzyk­
nik (ó— o), (wsp.), 23) jez io ro  w  Polsce, (wspak), 
29) bóstwo egipskie, 32) przyimek, (wspak), 34) 
„tak“  w  języku martwym  (wspak), 35) zaimek, 
36) gwóźdź do spajania, (wspak), 38) miara po­
w ierzchni, 40) rodzaj głosu, 42 nuta, 43) nuta, 
47) nuta.

P IE R W SZY .
(ir) Dwaj skrzypkowie, Huberman i Buscłi 

spotkali się na przyjęciu. W  pewnej chwili 
niowi Huberman:

.— W ie pan, Busch, gra na skrzypcach 
nie sprawiałaby mi najmniejszej przyjem­
ności, gdybym nie wiedział, że jestem 
pierwszy.

Ma pan najzupełniejszą rację — odpo­
wiada Busch — ja  to odczuwam tak samo!

R E P L IK A
(ir) Aleksander Dumas, ojciec, czuł wiel­

ką urazę do krytyków, którzy zbyt ostro 
wyrażali się o jego dziełach. Pewnego razu 
jeden z nich zarzucił mu, że w jednem ze 
swoich dzieł użył wyrażenia „w chwilach 
słabości powstawała wypełniona boleścią 
próżnia**.
_ — Ja nie rozumiem — mówił krytyk —1 
jak może próżna rzecz być wypełniona bó­
lem.

— W  takim razie nie miał pan chyba ni­
gdy bólu głowy — zauważył Dumas chło­
dno.

D ZIS IEJSZE  DZIECI.
(ir) Pewnego razu dwaj mali synowie 

sławnego francuskiego powieściopisarza 
i biografa, Andre Maurois, podczas odwie­
dzin u swego tatusia w pracowni, zdjęli 
z półki tom leksykonu i kartkowali go 
z wielkiem zainteresowaniem.

— Tatusiu — zapytał nagle młodszy —» 
co to znaczy: Diderot, 171&-84?

Zanim pisarz zdążył mu odpowiedzieć, 
zawołał starszy:

— Ty ośle, nie widziesz, źe to jest nu­
mer telefonu?

PO C IE C H A
(ir) Podczas przedstawienia Tristana w 

berlińskiej operze, zdarzyło się raz, że dy­
rygent Ryszard Strauss lagle stracił wą­
tek tak, że o mało co nie powstało w par­
tji orkiestrowej niebezpieczne zamieszanie. 
Sytuację uratowały puzony. Gdy Strauss 
dziękował puzonistom podczas przerwy za 
ich przytomność umysłu, odpowiedział je-< 
den z nich:

— Ach, panie dyrygencie, na« tak ła*wo 
pierwszy lepszy nie wyprowadza z równo­
wagi!

P IĘ K N E M  Z A  NADOBNE.
(y) Papież Innocenty V  zamówił u pew­

nego malarza obraz, w którym miały byó 
symbolicznie przedstawione cztery cnoty 
oraz jako kontrast uosobienie czterech wy­
stępków ludzkich.

Po pewnym czasie artysta zgłosił sią 
u papieża z gotowym obrazem. Ponieważ 
jednak kwota, jaką otrzymał za swoje 
dzieło, wydawała mu się za niska, zapytał 
złośliwie:

— Czy nie uważa Jego Świątobliwość, źe 
należałoby jeszcze jedną postać na obrazie 
umieścić, mianowicie uosobienie ,;niewdzię- 
czności".

— Ależ chętnie godzę się na to, — od­
parł z uśmiechem niezbity z tropu papież— 
ale pod warunkiem, że namaluje pan rów­
nież uosobienie ,,skromności\



S t r .  X V I  (3 0 0 ) „ K U R I  E R  L l T E R A C K O - X A U K O W i “
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ZBIGNIEW GROTOWSKI.
RYS. CHARLIE I  M. PIOTROWSKI.

s u p e iw w iz ię  jh u h z q ó w -
WSCHODNI A M O K . '  r

Ze zdum ieniem  przecz j la liśm y w  prasie no­
tatkę, że  Niem cy* w obec braku sil roboczych , 
zd ecydow a li się na pow ołan ie do  pracy... pół- 
warjatów, c zy li ludzi bez piątej klepki.... Co *a 
znakom ity  tem at dla B o g d a n a  B r z e ­
z i ń s k i e g o ,  k tóry  jest specjalistą w  „w a ­
riac tw ach ”  czy li kawałach  o  w arjatach .

O tóż N iem cy zadecydow ali, i e  w a r ja t lekko 
pod leczony nadaje się do spokojnej p racy  na 
jroli, a pon iew aż brak mu jedn e j k lepk i, p rzeto 
m oże  otrzym yw ać mniejsze wynagrodzenie... 
C o  za n iedocenianie ro li w a r ja tów  w  kraju , 
w  k tórym , zdaw ało  się, upraw ia  się ku lt zbio­
rowego szaleństwa, a k ra j ca ły  p rzypom ina  
sjwem zachowaniem  się —  wschodn iego a*no- 
ka... , .

D laczego  jednak pow ołano w a r ja tów  ty lko  
do p racy  fizycznej? »

Hm... Wtajemniczeni mówią, że- w innych 
dziedzinach żvcia Trzeciej Rzeszy pomyleńcy 
zkjmują już oddawna czołowe stanowiska.

Istn ieją doskonałe ..k aw a ły " na tema4 w a ­
rja tów . N aprzyk ład  z  kw estją  ślizgania się 
w  ręce. P rzych odzi w arja t d o  sklepu z p r z j-  
boram i sportow em i i żąda łyżew. A  jest w ła ­
śnie upalny lipiec Sprzedawca w yraża  zd zi­
w ien ie , a na to  w arja t odpow iada  z zitnną 
k rw ią . , f •
» —  A k iedy  w arja t ma się kąpać, jak nie 

w  lipcu...

BEZ PIĄTEJ KLEPKI 
W I I I  RZESZY.

T en  kaw ał m ożna bardzo  przetransportow ać 
na stosunki w  T rzec ie j Rzeszy. T a k i pan na 
w ysok lem  stanowisku przychodzi do jednego 
z rozsądniejszych genera łów  i m ów i.

—  M usim y dziś wypowiedzieć wojnę...
—  Jakto —  odpow iada genera ł tera? w o j­

nę, k iedy niema zapasów  su row ców , a ca ły  
św'iat jest p rzec iw ko  nam?...

—  Dobrze, a k iedy  w arja t ma p row adzić  
w ojnę, jeś li nie w tedv, gdy  wszyscy są p rze ­
c iw  niemu —  odpow ie  cz łow iek  bez p ią te j k lep ­
ki na w yższem  stanowisku państwoWem.

A lb o  do  k ierow n ika działu  ap row iżacy jtiego  
p rzychodzą  podw ładn i ze skargami ńa wyży­
wienie.

—  Lu dzie  się skarżą na tę herbatę ze ze* 
Sżłorocznego siana... M ów ią , że nie będą pić...

—  A  co  ma w arja t p ić, jeśli n ie herbatę 
siana —  odpow ie , m rugając człow iek  bez p ią ­
te j k lepki..,

D ow c ip y  tak ie m ożna m nożyć ’ w  nieskoń­
czoność, podobn ie jak  dow c ip y  o  Szkotach, 
a sk rzętny  hum orysta m oże ż y ć  z  nich dosta­
tn io  z rodziną przez k ilka  dobrych  lat. *

A lb o  c i w arjac i w  dom u obłąkanych , k tórym  
urządzono trampolinę do skoków. Jeden ska­
cze za drugim  —  i są ba rd zo  zadow olen i. P o d ­
chodzi jak iś  człow iek  zd row y  na um yśle i , in ­
terpe lu je  ich. v *

—  Podoba w am  się ta p ływ a ln ia?
—  Szalenie, a jeszcze bardzie j będzie się 

nam  podobać, gdy  do n ie j wody napuszczą...
To nam przypomina obywateli Trzeciej Rze» 

szy, którzy upajają się ’ rozkoszami swego Re­
żimu.

P rzych odzi cudzoziem iec 1 patrzy, jak  ska­
czą z  radości na rozm aitych  paradach.

—  N o  i co, zadow o len i jesteście z  waszego 
reżim u?...

—  Szalenie — odpowiada taki stary warjat 
t ulicy — a jeszcze bardziej będzie się nam 
podobać, gdy wszystkich hitlerowców do Da­
chau wsadzą...

„W  KAŻDEM SZALEŃSTWIE 
JES[T METODA". j

Nie myślcie, że warjat jest człowiekim nie­
bezpiecznym. Oczywiście są wyjątki furja- 
ci, szaleńcy... Przeciętny warjat jest łagodny, 
ustępliwy j umie sobie wszystko wytłumaczyć. 
.Umie przedewszystkiem sobie życie ułożyć.

Włoży naprzykład rękę za pazuchę swego 
domniemanego raundurli i zdaje mu się, że jest 
N a p o l e o n e m .  Chodzi dumny i patrzy 
z góry na innych warjatów, którzy ubzdurali 
sobie, że są także N a p o l e o n  a mi. Uzur­
patorzy... * ' ~.

Warjat' żyje w świecie własnej fikcji; ten 
jego świat posiada nawet swoistą logikę. Praw­
dę tę uznał śwńat przysłowiem: f,W każdem 
szaleństwie jest metoda!“

Warjata jednak trzeba izolować, gdyż w pe­
wnym momencie może wejść w kolizję z ludź­
mi zdrowymi.

Oczywiście dobry psychjatra nie sprzeciwia 
się człowiekowi, któremu pomieszały się zmy- 
»ły. Gdy zacznie wołać, że cały szpital warja­
tów jest jego „obrazem życiowym?, lekarz po­
winien przyznać słuszność, a jednocześnie za­
wołać dwu tęgich pielęgniarzy, by w razie, 
gdyby szaleniec w zbyt drastyczny sposób 
chciał demonstrować swe prawa do obrazu ży­
ciowego — zaprowadzić go do dobrze obitej 
ce/i...

K A FTA N  BEZPIECZEŃSTWA 
I  BAB ANIE  MÓZGU. K

Tak... Lepięj dziś jednemu człowiekowi *po-
tząflńć d o b r y ,  k a f t a n  b e z  p i e -

iyf

c z e ń s t w a, niż przjy upalnych dniach le­
tnich męczyć ludzj noszeniem ciężkich kostju- 
mów antipertftowych czy masek gazowych...

Na składkę na ten kaftanieżek — nikt z nas 
nie poskąpiłby grosza...

tych. którzy mogą wydać na śmierć miljony 
ludzi...

„DNI KRAKOWA”.
Ale zostawmy w spokoju ten smutny świat

R E K O R D Z I S T A  A  t  W Y C I E C Z C E .
Bys. Charlie.

Igrcy w gród walą, Lajkonik już gotuje się ao 
ataku na miasto, a wianki mają popłynąć ku 
morzu...

Wianki... Czy dopłyną do Bałtyku, czy nie 
zatrzyma ich jaki podwójci gdański, któremu 
się w głowie przewróciło. Lecz nie radzimy. 
Nasi ludzie w stylu Twardowskiego potrafią na 
księżyc wyjechać, a co dopiero do Gdańska, 
który jest bliżej, a od chleba polskiego ma 
twarz pełną jak księżyc w pełnił

Wstrzymaliśmy do Gd-ińska wysyłkę na 
kredyt materjałów łódzkich. I słusznie, bo nie 
płacili.

Ale błagam o konsekwencję: wstrzymać też 
do Niemiec wywóz naszego drzewa. Niech z na­
szych brzóz, buków i dębów nie robi się mun­
durów paradnych dla pruskiej armji... Lepiej 
te drzewa rzucajmy im jako kłody pod nogi. 
Kto na ciebie Kłodawą, ty na niego kłodą... 
Trudno, taki jest świat dzisiejszy. Słowianie 
byli dobrotliwi i dlatego cofają się ku Wscho­
dowi. Teraz osiągnęli ostatnią linję odwrotu, 
muszą przejść do ofensywy.

Ill1llli!llllllllill[|||l!lll!l!lllll!ll[llll!ll!llllllllllllllllllilllllillllllllll!llllllllll!!l!lllllllllljll!lll||||||||
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Wesoły kącik.

•W ramach „Dni Krakowa" odbyty się zawody na hulajnogach. 
— Stasiu, ile razy mam cię prosić, abyś na nas zaczekął?!...

W Y W I A D  Z  M I S T R Z E M .
Rys. Charlie.

W czasie J.3nt Krakowa44 odbyły się zawody* na hu­
lajnogach. ’■>
■ — Jakie są najbliższe projekty mistrza?
— Plose napisać w swoipi olganie, ze nie zamierzam 

przystąpić do glupy zawodowców...

Ale jednak — dobrzeby by było pomyśleć —- 
dla spokoju świata o pewnej — superrewi- 
zji mózgów. Jeśli badamy stan zdrowia szofe­
rów, pilotów czy maszynistów, w których rę­
kach znajduje się los życia czy śmierci kilku 
czy kilkuset ftidzi — czyż nie jest ważniejszem, 
by od czasu do czasu badać stan umys.owy

A O W E  U B R A M E .
Ry#. M. Piotrowski.

ludzi, którzy nagle stracili kontakt z rzeczywi­
stością i żyją w swym własnym obszarze ży­
ciowym myśli.

Są przecież „Dni Krakowa44. Dzieci jeżdżą 
na hulaj-nogach. T w a r d o w s k i  zjechał 
z księżyca, aby na balladę N i ż y ń  s k i e- 
g o zawołać „Hulaj dusza bez kontusza44.

W  Nterneaech. wyrabiają ubrania z pokrzyw.
Bardzo przepraszam, aleporaz pierwszy włożyłem garnitur z pokrzywy..,

^ ^  digitalizacja mbc m ałopolska pt

DOBRA TRESURA.
(z. k.) — Cóż to masz teraz aż dwie pa­

pugi?
— Tak, teraz ja mam jedną, a żona dru­

gą papugę.  ̂ f
— No, no — a obydwie gadają?
— Jeszcze jak! Jej wrzeszczy: Ty łobu- 

bie, włóczęgo, skąd przychodzisz? A moja 
odpowiada: „Znowu mięso przypalone!"

W  BIURZE DETEKTYWÓW.

(g) Do prywatnego biura detektywów 
przychodzi młoda panienka.

— Chciałabym dowiedzieć się czegoś 
bliższego o moim narzeczonym. Jest yrjr- 
soki, przystojny brunet z wąsikami.

— Bardzo chętinie będziemy pani służyć. 
Jaki jest .iego adres i nazwisko?

— Tego wrłaśnie chciałabym się dowie­
dzieć.

DOGODNE WARUNKI.
fg) — O ile kupi pa-n u mnie tę nową 

maszynę do pisania, gotów jestem wziąć 
pańską starą maszynę na poczet należno­
ści.

— Ależ ja wcale nie mam starej ma­
szyny. , -

;— Nie ma pan? No, to mogę się o nią 
również wystarać dla pana.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
(g) Nauczycielka: — A zatem objaśniłam 

wam. moje dzieci, co to jest odpowiedzial­
ność. Hemio, czy możesz przytoczyć mi na 
to jakiś przykład?

Henio: — Wszystkie guziki od moich 
spodni oderwały się, prócz jednego. Na 
tym jednym więc spoczywa teraz cala od­
powiedzialność.

SPOSÓB.

(g) Do małego miasteczka przyjechał na 
gościnne występy cyrk wędrowny. Mimo 
szumnej reklamy, frekwencja publiczności 
była jednak bardzo znikoma. Wówczas 
właściciel cyrku wpadł na potnysł, jak po­
większyć obroty.

Kazał rozlepić na mieście ogromne afi­
sze, zapowiadające:

— Dziś wieczorem wejście bezpłatne!
Tego wieczoru cyrk był wypełniony po

brzegi.
Kiedy jednak po przedstawieniu widzo- * 

wie skierowali sie ku wyjściu, zauważyli 
na drzwiach wielki plakat z napisem:

— Wyjście — 2 złote od osoby!
W  roli kasjerów występowali trzej atleci 

cyrkowi.
Po raz pierwszy od dłuższego czasu kasa 

cyrku wykazała znaczne wpływy.

KOBIETA NIEZROZUMIANA.
(z. k.) M ą ż :  — No, co słychać kocha­

nie? Jak się czujesz?
Ż o n a :  — Ach, zostaw mnie w spoikojut 

Jestem dzisiaj źle nastrojona!
M ą ż  wpada w furję: — Źle nastrojona! 

Powiedz mi nareszcie, czy ja się ożeniłem 
z kobietą, czy z fortepianem?

MODA.
(g) Pan Bączek wchodzi do magazynu 

obuwia:
— Proszę o parę półbucików — ZwTaca 

się do ekspedjentki.
Pan Bączek przymierza jedną parę, dru­

gą, trzecią... dziesiątą. Żadna nie pasuje.
— Czy nie ma pani na składzie jakiegoś 

szerszego wymiaru? Lubię nosić wygodne, 
szerokie obuwie.

—  ̂Kiedy, proszę pana, — odpowiada eks­
pedientka — szerokie obuwie były modna 
w zeszłym roku. Obecnie nosi się wąski* 
wymiary.

— Ależ, proszę pani — powiada pan Bą­
czek — przecież ja  mam jeszcze zeszłorocZ* 
ne nogi.
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NACZELNY WODZ W  LUBLINIE. Podczaas pobytu Marsz. Śmigłego-Rydza w Lubli- 
nie młodzież szkół lubelskich wręczyła Mu uroczyście karabiny maszynowe dla armji.

MANEW RY FLOTY ANGIELSKI EJ. Pod Portland odbywają sie ćwiczenia wiosenne 
angielskiej floty macierzystej. Fragment z tych ćwiczeń przedstawia rycina.

P A W IL O N  P O L S K I  na wystawie nowojor­
skiej budzi powszechne zainteresowanie tak Po- 
lonji am erykańskiej jak i rzesz turystów  z ca­
łego świata.



MIECi
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W JA

WJ1, W lkrtime odby­
ła się parada wojskowi, 
urządzona na ezeló re­
genta J ugośławji ks. Pa­
wła. Na ilustracji od- 
działy wojsk motorowych 
defilujące w pobliżu po­
litechniki.

Poniżej:
S P O T Ę G O W A N A  

STRAŻ DOOKOŁA W Y­
SPY MALTY. Potężna 
baza morska angielska, 
którą stanowi wyspa Mal­
ta na morzu Śródziem- 
nem, wymaga ze wzglądu 
na napiętą sytuację eu­
ropejską, spotęgowanej 
czujności dowództwa flo ­
ty i arm ji angielskiej. 
Wejście do portu zabez­
pieczono przy pomocy za­
gród minowych.

OBŁOKI, N I O S Ą C E  
ŚMIERĆ I ZNISZCZE­
NIE. Niewinnie pozornie 
wyglądają te białe obło­
ki, zwisające nad mia­
stem chińskiemu Są to je ­
dnak skutki nalotu bom­
bowców japońskich, któ 
rych bomby w tej chwili 
właśnie eksplodowały.

i .

Na prawo:
ANGIELSKIE POGO­

TOWIE PRZECIWLO­
TNICZE. W  szkole obro­
ny przeciwlotniczej \\ 
Hounslow szkoli sie po­
spiesznie kadry oddzia­
łów obrony przeciwlotni­
czej. Na zdjęciu nówoza 
ciężni ochotnicy szkolą 
się w obsłudze działa 
przeciwlotniczego.



j

©  digitalizacja mbc małopolska

m
ziiiy członków załogi lodzi pod 

„Thetis“ z rozpaczą w o- 
Wyczekiwały wieści o swych 
źszych przed biurami warszta 

dokowych w Birkenhead.

F R A N C J A  U R U C H O M I Ł A  
N O C N A  K O M U N IK A C J Ę  S A ­
M O L O T O W Ą  na linji Paryż 
8ordeaux. Oto samolot startują­
cy do pierwszej podróży nocnej

N A  M I E J S C U  
TRAGEDJI MOR- 
S KI EJ .  Z d j ę c i e  
przedstawia rufeło 
dzi podwodnej „The- 
t is “ , do której pod 
pływaj ą szal upy .  
Niestety przypływ 
morza uniemożliwił 
dalszy ratunek — 
łó d ź  pogrążyła sie 
na dno morskie, wy­
wracając sie kilem 
do góry.

DODATEK DO NR. 160 „ILUSTROWANEGO KURYEKA CODZIENNEGO" Z DNIA 12 CZERWCA 1939 R.
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Obraz baletowy z „Sowizdrzała w Barbakan

„Sowizdrzał w Bar­
bakanie" — barwne 
widowisko średnio­
wieczne — ściąga 
w stare mury Bar­
bakanu co wieczora 
masy publiczności. 
Oto scena finało­

wa widowiska. 
A f- Fot. „Światowid".

Przepiękny dziedziniec W aw elski byl widownia 
koncertu 4.000 śpiewaków z całej Po lsk i

i z Gdańska.
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Baszta Senatorska na Wawelu w poświacie 
reflektorów.

Wieże Wawelu i kopuła kościoła Sw. Piotra w oświetleniu nocnem.

W  salach dawnej Strażnicy wojskowej pod 
wieżą Ratusza otwarta zostata wystawa prac 
b. uczniów Krakow skiej Akadem ji Sztuk 

Pięknych.

Wspaniale iluminowane Sukiennice na Rynku 
krakowskim.

©  digitalizacja mbc małopolska pl
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Jak się zostaje sławę 
fotograficzną?

Kto chce sofcie sport fotograficzny przyswoić, 
albo kto dotychczas miał pecha ze zdjęciami — 
ten niech się odwoła do naszej Poradni fotogra­
ficznej. Prześlemy Ci chętnie bezpłatnie nasz ilu­
strowany Poradnik P. 2, który wskaże właściwa 
drogę i praktyczny aparat. Jeżeli leży Ci na ser­
cu jakaś niepewność — napisz do nas bezwzglę­
dnie. Można u nas kupić na ratj., a nawet stary 
aparat przyjąć możemy jako wpłatę na nowy,

FOTO-GREGER, Poznań 3.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W  KRAKO­
W IE  wystawił ostatnio komedję Szekspira p. t. 
„Jak sią wam podoba". Oto jedna ze scen tego 
przedstawienia.

PIELGRZYMKA CHORYCH NA JASNEJ GÓRZE. Do Częstochowy przybył specjalny pociąg, 
przywożąc 539 nieuleczalnie chorych, pragnących tutaj znaleźć pociechę. Chorzy na noszach wysłu­
chali Mszy św. w krużgankach klasztoru.

NA SŁUŻEWCU W  W ARSZAW IE  OTWARTY ZOSTAŁ NOW Y TOR WYŚCIGOWY. Na zdjęciu 
nala trybun głównych z kasami totalizatora na wszystkich piętrach i z wielką tablicą informacyjną.

S I L N E J  " f L O I t  W O J E N N E J I  
i k o l o n u :
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NA PLA2Ę. Oto efektowny kostjum kąpielowy JAPOŃSKIE POLA RYŻOWE. Wieśniacy zajęci przy uprawie poi ryżowych pod Tokio posiadają 
sporządzony ze specjalnego gatunku jedwabiu, oryginalny strój, który sie od wieków nie zmienił, składający się z wielkiego płaskiego kapelusza 
zdobionego delikatnym rysunkiem. i okrycia sporządzonego ze słomy. __________________

FOTOGRAFJA KSIĘ2YCA. Oryginalne zdjęcie 
Księżyca dokonane przez nowoskonstruowany a- 
parat fotograficzny w ohserwatorjum astrouo- 
imczuem w Texas,

NOW E KAPELUSZE, Oto inodel zaprezento­
wany przez jeden z londyńskich domów mody na 
słynnych wyścigach w Epsom.

GW IAZDY FILMOWE PRZEBYWAJĄCE NA WAKACJACH w Arcadia w Kalifornji zabawiają 
się chętnie oryginalnemi wyścigami kaczek domowych.

iai u f i u i ł M  IORKU OTWARTY ZOSTAŁ NOWY MOST WISZĄCY, łączący Bronx z White- 
stone Kosztbudow y tego wspaniałego mostu, będącego czwartym co do wielkości na świecie, wy-
nióął około 125 miijonów w zł. ©  diartalizacia mbc małopolska pł



PO M NIK  KU CZCI GEN. MOLA. Na cześć bo­
hatera narodowej Hiszpanji- gen. Mola i jego 
dzielnych towarzyszy lotników, którzy zmarli 
śmiercią lotniczą wzniesiono .w Alcocero, gdzie 
spadł samolot, pięć łuków z pięcioma ustawionemi 
pod niemi pomnikami. Na największym środko­
wym pomniku widnieje nazwisko gen. Mola, na 
pozostałych nazwiska jego towarzyszów.

O R YG IN ALN Y E KSPO NAT W  P A W ILO N IE  
NORW ESKIM  N A  W Y S TA W IE  W  NOWYM 
JORKU. \y najstarszej kopalni srebra Kongsberg 
w Norwegji udało się wydobyć dwie bryły czyste­
go srebra, z których większa waży ponad 50 kg. 
Te niezwykłe zdobycze z łona ziemi wysłał rząd 
norweski do swego pawilonu na wystawę świato­
wą w Nowym Jorku.
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NA WODNYM SZLAKU. Słońce wywabiło na wody naszych rzek i jezior liczne rzesze miłośni­
ków sportów wodnych — którzy tu po trudach dnia codziennego szukają odetehnienia.

M ACIERZYŃSTW O W  PU S TY N I. Rzadkie 
i  niezwykłe zdjęcie przedstawia nasza ilustracja: 
Oto wielbłądzica, wędrująca z karawaną przez pu­
stynię, rzuciła właśnie młode. Cała karawana mu­
si zatrzymać się, dopóki matka nie nakarmi mło­
dego wielblądziątka.

DOROCZNE ŚWIĘTO W  ETON COLLEGE. Doroczne święto 
w słynnem kolegjum angielskiem w Eton jest uroczyście obcho­
dzone. Na ilustracji widzimy grupę wychowanków kolegjum we 
frakach i  cylindrach podczas uroczystości. Po nabożeństwie od­
bywa się rozgrywka krokietowa, wyścig wioślarski i inne tego ro­
dzaju rozrywki sportowe.

2Vcz lotło SERW ISY STO tO W E
najlepszej marki „Fajans Chodzież" w subtelnym deseniu „Prążki" w kolorze 

brązowym lub niebieskim.

Serwis stołowy na 6 osób zawiera: 6 talerzy płytkich, 6 głębokich, 6 deserowych, waz*, pół­
misek podłużny do mięsa, półm. okrągły na leguininę, połm. na przystawki, salaterkę, sosjerkę 

i nacz. na sól, pieprz i  musztardę.

Razem J8S sztuk. Cena reklam ow a *1. 1 8 . 5 0 .
ZAM Ó W IEN IA  ZAMIEJSCOWE wykonuje się odwrotnie za uprzednim wpłaceniem kwoty zł. 5.—  

reszta za pobraniem. Opakowanie bez policzenia.
KATALO G I ilustrowane porcelany, szkła, kryształów, platerów, alpaki i lamp wysyła na żądanie

bezpłatnie firma:

JAKOD GROSS, KRAKÓW, RYNEK GL 8 i 30


